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LIST    PIBBWSZY. 


„Żyjcie  pełni  nadziei  w  zwycięstwo  prawdy." 

Temi  słowami,  wyjęteini  z  listu  Waszego,  rozpoczynam  nie- 
wielkich rozmiarów  pracę,  która  jest  rezultatem  długoletnich  po- 
szukiwań naukowych  i  naukowych  podróży  —  która  jest  rezultatem 
geograficznych ,  językowych  i  etnograficznych  badań  i  prawd , 
wyniesionych  tak  z  poglądów  na  naturę  Polski  i  język  tego  na- 
rodu, jako  i  plemienność  rodów,  z  których  powstał  naród  Polski. 

Analiza  historyczna,  mianowicie  w  końcu  XVIII,  i  w  początku 
XIX.  wieku  zagmatwała  tak  dalece  dzieje  formacyi  tego  narodu, 
tak  zmąciła  wszystkie  rodzinne  pojęcia  jego  i  poczucie  jego  tra- 
dycyjne, iż  wszystko  zostało  w  końcu  podane  w  wątpliwość. 

Z  jednego  wielkiego  narodu ,  który  miał  i  ma  nusyę  swoją 
w  dziejach  powszechnych  ludzkości ,  zrobiono  trzy  narody,  a  te 
jeszcze  podzielono  na  plemienne  powiatowszczyzny  lub  rodowe 
drużyny,  tak  iż  nareszcie  tym  podziałom  końca  nie  ma  —  i  ani 
punktu  wyjścia,  ani  celu  dążenia  nie  daje  tego  rodzaju  stanowisko 
nijakie,  bo  nic  mądro, 

W  tćm  położeniu  rzeczy  wypadało  się  uciec  do  zupełnie  innego 
rodzaju  studyów  —  i  do  rachunku  arytmetyki  historycznej  wcią- 
gnąć czynniki  i  pozycye,  któremi  dotąd  nie  liczyli  ani  historycy, 
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ani  politycy,  ani  uczeni,  ani  władcy:  bo  wypada  naprawić  błędy  uczo- 
nych i  władców  —  i  okazać  im,  iż  nie  znali  materyału,  którym 
rozporządzali  jako  uczeni  i  władcy. 

Nieuctwo  to  doszło  w  dyplomacyi  europejskiej  zenitu  swego, 
tu,  gdzie  zła  wola  zaprzeczyła  istnienia  prawdom  najoczywistszym, 
a  publicystyczne  szalbierstwo  wysiliło  się  i  wysila  na  uprawnienie 
fałszów  moralnych  i  historycznych. 

Czas  wielki  z  ionym  wystąpić  arsenałem  w  szranki  tych  za- 
pasów historycznćj  i  moralnćj  prawdy  z  politycznym  i  dyploma- 
tycznym fałszem. 

Pićrwszym  pokładem  do  tej  pracy  będzie:  odgraniczenie 
historycznego  obszaru  Polski  pod  względem  pojęć 
natury  —  bo  wychodzimy  z  tego  przekonania,  że  geograticznc 
położenie  jest  przyrodzonym  zadatkiem  dla  dziejów:  jest  to  owa 
pielesz  wspólna  gniazdowych  wyobrażeń  i  pierwotnych  plemiennych 
związków,  gdzie  człowiek  zostaje  jeszcze  pod  wpływem  natury, 
zanim  wolną  wolę  objawi  w  dziejach. 

Obszar  historyczny  Polski  wyraża  pewną  ideę  w  pićrwszym 
niejako  zarysie,  którą  rody  na  nim  osiadłe  wprowadzały  w  życie 
przez  cały  przeciąg  swych  dziejów. 

Te  tedy  pojęcia  natury  ojczystćj  trzeba  podjąć  z  całą  naukową 
ścisłością ,  sformułować  je  i  wskazać  w  tćj  części  świata  wyższe 
ich  znaczenie,  to  jest:  czemu  właściwie  one  od])owiadają?  czyli, 
co  te  hieroglify  plastycznych  kształtów  poziomu, 
wodnej    sieci  kraju   i   klimatu   jego  właściwie  znaczą? 

Odrębność  historycznego  obszaru  Polski  trzeba 
podnieść  do  indywidualności  —  bo  bez  odrębności 
idei  natury  nic  ma  indywidualności   historycznćj. 

P  i  ć  r  w  s  z  a  tedy  część  tćj  pracy  i  tego  zadania  będzie  czysto 
geograficznćj  natury:  będzie  to  odgraniczenie  histo- 
rycznego obszaru  Polski  pod  względem  pojęć  natury. 

Drugim  pokładem  tej  pracy  będzie  wzgląd  na  p  1  e  m  i  e  n  n  o  ś  ć 
rodów  na  historycznym  obszarze  Polski  osiadłych  i  z  naturą 
miejscową  zrosłych  tak  bardzo,  że  ziemi  tćj  bez  tego  ludu  i  języka 
jego,  który  jest  przewodnikiem  w  ziemi  i  dziejach,  poznać  nie 
można  —  a  ludu  tego  i  jego  zwyi/ajów  i  obyczajów  rozumieć 
nie  podobna  w  oderwaniu  od  ziemi  i  dziejów. 
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Osiedlenie  sięga  tu  tak  odległej  starożytności,  że  historya 
nie  daje  tu  właściwej  miary:  bo  gdy  się  rozpoczynają  dzieje 
starej  Grecyi ,  zastają  ono  już  społeczność  rolniczycli  narodów 
pomiędzy  Dnieprem  a  Odrą  osiadłych  i  domowym  rozumem  i  do- 
mowem  prawem  zarządzaną. 

Świadectwa  tego  starego  osiedlenia  są  złożone  w  najdawniej- 
szych pomnikach  ziemi ,  w  najdawniejszych  nazwach  miejscowości, 
tradycyą  przekazane  w  języku,  bo  każdej  prawie  nazwie  odpowiada 
tu  pojęcie,  uwiecznienie  faktu  historycznego,  ocenienie  zjawiska 
natury.  Nazwa  jest  tu  definicyą  i  sądem,  dowodzi  znajomości 
rzeczy,  ocenienia  rozpoznanego  szczegółu. 

Świadectwa  tego  starego  osiedlenia,  dowodzącego  plemiennej 
wspólności,  są  nadto  złożone  w  jednostajnie  rozszerzonych  zwy- 
czajach i  obyczajarli ,  w  sposobie  życia  i  pracy,  we  wspólnej 
obronie  pewnych  przekonań ,  we  faktach  historycznych ,  objawia- 
jących tę  samą  myśl  w  różnych  wiekach  pod  różnemi  postaciami. 

Trzecim  w  końcu  pokładem  są  uwagi  nad  językiem 
polskim,  nad  goograficznem  jego  rozszerzeniem  na 
obszarze  historycznym  i  nad  jego  potęgą  duchową,  — 
iż  się  stał  takim  organem  wspólnego  porozumienia  się  całej  rzeszy 
narodów  osiadłych  na  historycznym  obszarze  Polski,  że  się  obok 
niego  żadna  inna  potęga  językowa  ani  ostać,  ani  dźwignąć  nie 
może.  Język  ten  daje  świadectwo  ziemi  w  pojęciach  natury  — 
daje  świadectwo  dziejom  na  ziemi  —  a  w  literaturze  w  końcu 
daje  on  ziemi  i  plemieniu  niezatarte  świadectwo:  że  naród  jest 
jednolity  i  z  ziemią  swoją  od  wieków  zrosły.  Tera  większa  jest 
potrzeba  historycznego  określenia  obszaru  Polski  pod  względem 
pojęć  natury,  że  ten  sam  zamęt,  jaki  wnieśli  analityczni  historycy 
do  dziejów  Polski,  wnieśli  także  geografowie  niemieccy  do  opi- 
sowej geografii  Europy. 

Nowa  fizyczna  i  porównawcza  geografia  traktuje  przedmiot 
w  oderwaniu  pojęć  natury  od  historycznych  i  etnograficznych  sto- 
sunków i  od  politycznych  granic.  Zyskała  na  tem  wprawdzie  geo- 
grafia, bo  czysty  wzgląd  na  naturę  został  niezatarty,  i  owszem 
podniosło  to  geografię  nawet  z  rzędu  nauk  do  rzędu  umiejętności. 
Taka  wszakże  geografia,  traktująca  o  kształcie  i  powierzchni  ziemi, 
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geologicznćj  formacyi  kraju ,  wodiiój  sipci ,  o  kliimiycznych  sto- 
sunkach i  t,  p  dawała  tylko  niojako  zrąb  natury,  nie  mając  względu 
na  etnograficzne  i  historyczne  stosunki  narodu. 

Niemcy,  a  mianowicie  geografowie  pruscy,  przysposabiali  tu 
w  tćj  abstrakcyi  przyrodzonych  rzeczy  dla  Prus  i  dla  Rosyi  pole 
do  jKditycznych  widoków  i  zapasów.  Działo  się  to  na  polu  niby 
ściśle  neutralnćm,  bo  na  polu  nauk  pizyrodniczych,  ale  zła  wiara 
polityczna  pra«'owała  juA  tutaj  w  widokach  zaboru ;  bo  wprowadzono 
tylko  jeden  czynnik  w  rachubę  naukową,  pomijając  wszelkie  inne, 
które  są  podstawą  życia  narodu.  Po  Humłioldzie  i  Ritferzo  i  po 
całćj  szkole  geograficznej ,  która  od  nich  swój  początek  wzięła, 
zostały  w  pojęciach  gef>graficznycli  tylko  nagie  obszary  natury.  Wnę- 
trze Kuroi)y  podzielono  na  górzyste  i  równe,  a  obszary  europej- 
skiego niżu  na  niziny  Francyi,  Germanii  i  Sarmaeyi. 

Nizinom  Francyi  dawano  za  granicę  żuławy  łlenti.  Nizin  Ger- 
manii nie  odgraniczano  ściśle  od  wschodu.  I'oczynały  się  one 
w  pojęciach  geograficznych  na  zachodzie  od  ujścia  Renu,  rozcią- 
gały się  po  Niemieckie  i  IJałlyckie  morze,  i  jedni  kładli  wschodnią 
granicę  na  doi-zeczn  Odry,  inni  na  dorzeczu  Wisły,  najczęściej  nie 
oznaczano  granicy  wschodniój ,  ale  utrzymywano,  że  równiny  (Jer- 
mańskiego  niżu  spływają  nieznaczi  ie  z  równinami  Sarmaeyi,  która 
od  gór  Sarmackich  (lak  było  bowiem  najdogodniej  nazwać  cały 
łańcuch  Karpat)  po  Kaukaz.  Fral  i  graniczne  morza  wylały  się 
jednostajnie,  równo  na  północnym  wschodzie  i  na  północy  Europy. 

Jeżeli  ta  teorya  naukowa  była  l>ardzo  dogodną  dla  Prus  w  tóm, 
że  się  Germańskie  niziny  poczynały  od  Renu  a  kończyły  na  ob- 
szarze Wisły;  jeżeli  teorya  naukowa  l)yła  w  t^m  dogodna  dla  Prus, 
że  nie  odgraniczała  ściśle  obszaru  nizin  Sarmackich  od  Germań- 
skich na  wschodzie  —  to  nikt  nie  oddał  większej  przysługi  Rosyi 
nad  geografów  pruskich ,  którzy  granice  Wielkiój  Sarmackićj  ró- 
wniny osadzili  między  Karpat^imi,  Uralem  i  Kaukazem  po  Białe, 
Czarne  i  Bałtyckie  morze.  Takiem  bowiem  postawieniem  obszaru 
l)ółnocnego  wschodu  Kuropy  w  pojęciacli  natury  zyskała  Rosyja 
trojako.  Raz,  że  Polska,  Litwa  i  Ruś  znikła  zupełnie  na  nowych 
niajiach  Kuropy,  że  Polska  została  jako  pojęcie  geograficzne,  jako 
imlywidualiinść  przyrodzona  wymazaną  z  karty  Europy  w  pojęciach 
umiejętności;    powtóre,  że  historyczne  granice  pomiędzy  Polską  a 
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Moskwą  zatarto  i  poszczono  zupełnie  w  niepamięć;  a  w  końcn, 
że  granice  Europy  rozprzestrzeniono  na  północnym  wschodzie  Europy 
po  Ural  i  Kaukaz,  i  że  ten  obszar  nazwano  europejską  Rosyą  — 
a  zatem,  że  i  na  północnym  wsdiodzie  Europy  zatracono  granice 
pomiędzy  Europą  i  Azyą. 

Otóż  taką  doniosłość  miały  nibyto  czysto  naukowe  prace  geo- 
grafów niemieckich,  podjęte  w  widokach  Prus  i  Rosyi  na  neu- 
tralnem  niby  polu  nauk  przyrodniczych ;  że  dziś  Prusy  żądają  połowy 
obszaru  Wisły  na  własność  dla  siebie,  a  Rosya  całej  reszty  Polski 
i  polowy  Węgier  dla  siebie. 

Niechże  tu  to  Polsce  posłuży  za  dowód,  jaką  doniosłość  mają 
naukowe  prace  na  polu  polityki  praktycznej ;  niechże  się  Polska 
przekona ,  że  jest  ostateczny  czas ,  aby  obroniła  sprawę  swoją  pod 
każdym  względem  umiejętnie,  i  frontem  na  zewnątrz  postawiła 
w  te  szranki  szermierzy,  którzyby  tę  sprawę  obronić  zdołali. 

Ztąd  pochodzą  dzisiejsze  uroszczenia  Prus  do  nizin  Ger- 
manii —  ztąd  pochodzi  trudność  podjęcia  sprawy 
Polskiej,  bo  dyplomacya  nieświadoma  rzeczy  nie  może  się  orien- 
tować w  tym  chaosie  pojęć  abstrakcyjnych ,  praw  historycznych  i 
dokonanych  faktów,  i  nie  wie,  o  jakich  granicach  mowa,  gdy 
mowa  o  Polsce;  bo  opinia  publiczna  nie  może  się  orientować 
w  tym  chaosie  uroszczeń  jednej  strony,  a  z  drugiej  faktów  doko- 
nanych i  praw  nabytych ;  —  bo  Europa  w  tym  chaosie  politycznym 
nie  może  dojść :  gdzie  jej  wschodnie  leżą  granice  ?  czy  Rosya  na- 
leży do  Europy?  czy  w  niej  ma  Europa  widzieć  tylko  przednią 
straż  Azyi  ?  Europa  nie  wie ,  czy  się  ma  emancypować  z  pod  azy- 
jatyckich  wpływów  Rosyi,  czy  cywilizować  Rosyę,  żeby  się  stała 
europejską?  Nie  wie,  czy  ma  w  carze  rosyjskim  uznawać  sprzy- 
mierzeńca, czy  pana?  czy  potęgę  europejską,  czy  azyatyckiego 
najeźdźcę  ?  ? 

Z  geografami  niemieckimi  trzeba  walczyć  ich  własną  bronią, 
okazać  złą  wiarę  ich  na  pozór  umiejętnych  teoryi ,  i  udowodnić 
to,  że  kałkuł  czystemi  faktami  natury  prowadzi  do  zupełnie  innych 
rezultatów,  to  jest: 

I.  Że  się  Germańska  nizina  tak  daleko  tylko  rozciąga,  jak 
daleko  rzeki  płyną  do  Północnego  morza,  to  jest  od  Renu  do  Elby, 
i  że  ostatecznie  półwysep  Duński ,  który  tak  wielkie  ma  znaczenie 
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W  kształcie  enropcjskićj  powierzchni,  bo  morze  Bałtyckie  zamyka, 
rozgranicza  zarazem  niziny  Germanii  od  nizin  Polskicli  w  %urze 
Europy. 

2.  Że  historyczny  oł)szar  Polski  ma  własną  swoją  ideę,  która 
jest  wyryła  na  ziemi  Polskiój  odrębnie. 

3.  Że  granica  t^uropy  od  wschodu  nie  łeży  nad  Uralem  i  Kau- 
kazem, lecz  kończy  się  za  obszarem  wodnym  Dźwiny  i  Dniepru. 

4.  Że  obszar  Wołgi  należy  do  i5rodkowój  Azyi  zaniknicfćj, 
która  się  za  biegiem  wód  nie  łączy  z  otwartemi  morzami  na 
glol)ie  —  i  że  Ićm  raniój  można  Europie  kłaść  za  granice  Ural 
i  Kaukaz,  których  nikt  przecież  do  Europy  nie  policzył,  co  wie, 
że  indywidualność  narodowa  i  cywilizacya  chrześcijańska  jest  cha- 
raktoryslyczną  cechą  europejskie)!  narodów. 


Tu  trzeba  najprzód  postawić  kilka  pewników  bcdąc3ch  rezul- 
tatem klimatologii  łiistorycznćj,  zdobytych  na  polu  powszechnej , 
fizycznój  i  porównawczej  geografii. 

Dziś,  gdzie  każda  umiejętność  pojęciami  li</y,  mc  mo/na  się 
na  ziemię,  a  względnie  na  ojczyznę  narodów  zapatrywać  jak  na 
martwą  bryłę. 

(ieograticzno  jtołożenie  daje  dziejowe  znaczenie  —  jest  to 
ogólnik  bardzo  utarty ;  ale  co  i»rzez  ten  ogólnik  rozumićć  mamy 
i  jak  go  tłumaczyć  w  zastosowaniu  do  faktów  natury,  jak  go 
substytuownć  w  coraz  innym  danym  wyp.idku  —  tego  nie  tłumaczą 
geografowie  pruscy.  Poprzestali  oni  na  ogólnikach,  nadając  im 
tendencyjne  znaczenie  według  widoków  politycznych  Prus  i  Kosyi. 
Umiejętność  potrącona  geniuszem  Humboldta  poszła  na  tem  polu 
dalój,  a  dojście  do  wyższych  rezultatów  w  tej  umiejętności  jest 
zadaniem  narodu,  który  ma  rozwiązać  tę  kwestyę  wieku  na  ziemi 
własnej.  Stawimy  tu  tedy  te  powniki  jako  aforyzmy,  wyniesione 
z  zapatrywania  się  na  naturę  i  dzieje.  Urosną  one  z  czasem 
w  systemat  polityki  prakłycznćj,  zgodnój  z  naturą  i  z  historyczną 
przeszłością  narodu :  bo  podług  tych  zasad  rozwijałyby  się  dzieje 
każdego  norodu  na  ziemi  jego  bez  gwałtu. 

Dzisiejszy  stan  europejskich  narodów  jest  lizyologicznym  gwał- 
tem, zaprzeczeniem  organizmów  natury  i  ducha,  pogwałceniem 
dziejów  i  tamą  postępu. 
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Stoimy  tu  tedy  na  tej  nowej  arenie  pewników  wyniesionych 
z  historycznej  klimatologii. 

Historyczna  klimatologja  jest  nauką  nową,  łączącą  geograiię 
z  historyą,  czyli  właściwiej  jeszcze  mówiąc,  dającą  ostateczne 
rezultaty  geografii  i  histor}i.  Dwa  tedy  względy  najwyższe :  życie 
natury  w  przestrzeni  i  życie  człowieka  w  czasie, 
czyli  ludzkość  na  globie  i  w  historyi  wypada  tu  obok  siebie  po- 
stawić celem  wyniesienia  z  nich  prawd  i  pewników  niezbitych. 
Jest  to  wyższy  rachunek  w  umiejętności.  Na  przeprowadzenie 
tego  rachunku  wypada  podłożyć  pewne  znaki  czyli  cyfry,  które 
będą  odpowiadały  tak  faktom  w  naturze,  jak  faktom  w  historyi; 
czyli  krócej  mówiąc,  wypada  najprzód  oznaczyć:  jakim  pojęciom 
niezmiennym  odpowiadają  pewne  fakta  w  naturze 
i  jakim  pojęciom  niezmiennym  odpowiadają  fakta 
w   historyi. 

Geografia  bada  naturę  na  globie  —  historyą  dzieje 
ludzkości  w  przeciągu  wieków.  Widzimy  to ,  że  na  całym  globie 
nie  ma  dwóch  krajów  równo  ukształconych ,  czyli  tym  samym 
warunkom  pod  względem  natury  poddanych. 

Widzimy  to  także,  że  jak  dzieje  ludzkości  rozpierają  się  na 
globie  na  coraz  to  szersze  rozmiary :  tak  też  temu  zaprzeczyć  nie 
można,  że  dziejowy  moment  ludzkości  ma  punkt  ciężkości  swojej 
na  coraz  innym  pokładzie  natury;  że  się  posuwa  i  przesuwa  na 
globie  podług  pewnych  fizyologicznych  praw  stałych  i  warunków 
niezmiennych  w  naturze ;  podług  tych  samych  praw,  podług  których 
słonecznik  okręca  się  za  słońcem ,  a  roślina  w  północnym  cieniu 
stojąca  pochyla  się  chorowito  ku  południowi  i  światłu. 

Wspomniałem  o  tych  znakach  czyli  cyfrach ,  odpowiadających 
pewnym  pojęciom  w  naturze  i  historyi,  które  objaśnić  wypada 
i  podłożyć  pod  pojęcia;  bo  wówczas  tylko  można  będzie  ten 
kalkuł  wprowadzić  do  wyższych  kombinacyj. 

Pocznijmy  od  natury. 

Myśl  niezmienna  Boża,  twórcza,  wybiła  się  na  globie  w  sta- 
łych lądach  czyli  częściach  świata,  które  oblegają  grupy  mno- 
gich ostrowisk.  Stałe  lądy  razem  z  temi  ostrowiskami  wyrażają 
tedy  w  naturze  potęgę  dodatnią,  niezmienną;  wyrażają  twórczą 
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myśl  Bożą  i  odpowiaflają  w  pojęciach  geografii  owemn  piśrwszemn 
pokładowi  nntury,    który  jost  zasadą  dziejów  Indzkości    na  globie. 

W  o  d  y  ś  w  i  a  t  a  odpowiadają  w  pojęciach  natnry  bierności 
jest  to  żywioł  reprezentujący  tak  w  zlewiskacli  morskich  jak  na 
slalym  lądzie,  bezwładność  i  bierność.  —  Ukłatlaniem  się  swojeni 
do  poziomu  w  zlewiskach  morskich,  a  spadkiem  swoim  na  stałych 
lądach  wyrażają  wody  świata  nie  siebie,  ale  albo  brak  stałego 
lądu  w  morzach,  albo  stok  kraju  i  spadek  wód  płynących  lądo- 
wych. Mają  wjjrawdrie  zlewiska  morskie  i  swój  ruch  własny  na 
otwartych  morzach,  ;itoli  ten  ruch  dowodzi  więcej  jeszcze  bierności 
tego  żywiołu,  bo  ma  już  powód  swój  w  telurycznych  przyczynach. 

W  zjawiskach  biernego  żywiołu  wód  leży  pomiędzy  zlewi- 
skami morskicmi  a  lądowcmi  wodami  pośrodku  jezioro 
ś  r  ó  d  z  i  c  m  n  c.  Jeziora  śródziemne ,  które  nie  są  ani  źródłowi- 
skiem  rzek.  ani  przez  które  przechodzą  rzóki ;  lecz  które  albo 
bez  dopływów  rozlały  się  samotnie,  albo  przyjmując  dopływy  wód 
żywych,  nie  łączą  się  z  morzami  świata,  rei)rezentując  odosobnienie, 
odpowiadają  w  pojęciach  natury    zeru. 

Trzecią  w  końcu  potęgą  w  naturze  jest  klimat,  który  ma 
z  jednf^j  strony  cechy  niezmienne,  jak  ląd  stały  (bo  strefy  i  pory 
roku  na  globie  mają  raz  swój  grnnt  w  niezmiennym  kołowrocie 
świata,  a  powtóre  w  pochyleniu  kuli  ziemskićj  na  jśj  osi);  z  drugićj 
zaś  strony  powtarzają  się  w  nadpowietrznym  kręgu  wszelkie  zja- 
wiska żywiołu  biernego.  Ztąd  t^ż  nazwano  go  Oceanem  na- 
po w  i  e  t  rz  ny  ni. 

\V  klimacie  pewnój  krainy  wyraża  się  jej  poziom  czyli  jej 
wyniesienie  nad  powierzchnię  morza:  wyraża  się  jćj  położenie  bez- 
względne na  globie;  jćj  stosunek  do  morskich  i  telurycznych  potęg. 

Ztąd  okazuje  się,  że  najprzód  stosunek  takiego  lądu  do  wód 
świata  rozjjatrzyć  wypada,  a  następnie  stosunek  obojga  do  klimatu. 

Stosunek  całego  stałego  lądu  do  zlewisk  morskich  ma  się  tak 
jak  1  do  5,  to  jest,  że  cztóry  części  przypadają  na  morze,  a  jedna 
piąta  na  stały  ląd.  Gdyby  ten  stosunek  nie  był  tak  nierówny, 
ł)yłoby  jeszcze  więcej  pustych  i  jałowych  pliszy  na  stałym  lądzie. 
Ten  wszakże  stosunek  stałego  lądu  do  wód  świata ,  jeżeli  w  po- 
wszechności jest  już  bardzo    uderzającym    faktem   —   nie  objaśnia 
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niczego  w  szczególności;  bo  stosunek  każdej  części  świata,  a  nawet 
pojedyncz3'cli  krain    w  każdej  części  świata  do  morza  jest  innym. 

Tu  wypada  wziąć  każdą  część  świata  z  osobna  i  oznaczyć 
stosunek  rąbka  morskiego  do  całkowitego  jej  obszaru.  Ten  sto- 
sunek rąbka  morskiego  do  obszaru  stanowi  bowiem  o  przystęp- 
ności  lądu;  jest  dla  krain  morskich  i  oceanowych  stanowczą 
potęgą. 

Co  więcej  —  jeżeli  przystanie  morskie  nic  są  przystępne, 
wychodzi  to  na  jedno,  jak  g<lyby  kraina  nadmorska  nie  graniczyła 
z  morzem.  Tn  tedy  odpowiadają  pojęciu  przystępności  lądów 
w  naturze  brzegi  wydziergane,  odlewiska,  rękawy  morskie,  głę- 
bokie przystanie,  zaciszne  przylądki,  jeziora  nadbrzeżne  i  cieśniny 
morskie. 

Najprzystępniejsze  są  zapewne  wyspy.  Wszakże  nie  zawsze 
odpowiada  stosunek  rąbka  morskiego  obszarowi.  Zbyt  małe  wyspy 
nie  liczą  w  naturze  za  czynnik,  bo  nie  zdołają  wydać  wód  słod- 
kich. Wyższe  tedy  znaczenie  mają  w  pojęciach  natury  półwyspy, 
morzami  oblane,  a  najwyższe  wyspy,  które  są  tak  znacznego 
obszaru,  że  się  na  nich  mogły  rozwinąć  dorzecza. 

Dla  krain  tedy  morskich  i  oceanowych  jest  stosunek  rąbka 
morskiego  do  ich  obszaru  stanowczą  potęgą ,  bo  stanowi  o  przy- 
stępności do  kraju.  Czem  więcej  rąbka  morskiego  przypada  na 
wyspę  lub  półwysep,  tem  jest  doskonalszą  pod  względem  organizmu 
natury ;  a  jako  pierwszy  pokład  dziejów  prowadzi  do  tem  wyższych 
rezultatów  w  historyi.  —  Na  zetknięciu  się  bowiem  sta- 
łych lądów  z  morzem  leży  akcent  dziejów  i  ostatni 
rezultat  historyi;  bo  krainy  mające  wolny  oddech  na  morze, 
należą  do  obszaru  bogato  uposażonego  od  natury. 

Równie  ważnym  jest  stosunek  wód  lądowywych  do  obszaru 
stałego  lądu. 

Krainy  śródziemne,  czy  to  zamknięte  w  sobie  pasmami  wyż- 
szego poziomu,  czy  mające  stok  za  biegiem  wielkich  rżćk  lądowych 
do  morza,  są  już  z  powodu  oddalenia  swego  od  morza  (a  więc 
albo  z  powodu  zupełnego  braku  rąbka  morskiego  i  związku  z  mo- 
rzem ,  albo  z  powodu  niekorzystnego  stosunku  rąbku  morskiego 
do  ich  obszaru)  pozbawione  korzyści  pod  względem  natury  ożywczej 
potęgi,  jaką  daje  zetknięcie  morza  ze  stałym  lądem. 
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Śródziemne  tedy  krain)-,  w  stosunku  do  wód  lądowych,  jeżeli 
się  nio  łączą  z  morzami  iświala,  tworzą  albo  pustynie  bezwodne, 
albo  jeziora  zamknięte,  odpowiadające  w  pojęciach  natury  zeru  — 
albo  jeżeli  się  śródziemne  krainy  za  bief?iem  rzćk  łączą  z  morzem, 
stanowi  uksztaloenie  i  rozwinięcie  tych  dorzeczy  pod  względem 
natury  o  ich  znaczeniu;  bo  one  wyrażają  najdokładniej  klimatyczne 
stosunki  i  są  dla  czlowielia  przewodnikiem  i  wskazówką  w  <lziejach. 

Jaki  klimat  —  takie  wody,  jakie  wody  lub  przystępność  do 
morza  —  takie  dzieje  i  rezultat  dziejów. 

Najwyższą  tedy  i  niezłomną  potęgą  w  naturze  jest  klimat. 
Do  niego  odnosi  się  wszystko  i  od  niego  wychodzi  wszystko.  Ztąd 
też  nazywamy  całą  tę  naukę  odnośnie  do  dziejów  historyczną 
klimatologią. 

W  klimacie  wyraża  się  i  kształt  powierzchni  kraju  i  położenie 
jego  na  globie  i  wpływ  sąsiednich  krain. 

Ocean  |>owietrzny  jest  rucłjomszy  od  oceanu  wodnego.  W  życiu 
jego  uczestniczy  każdy  kraj  wedle  kształtu  i  położenia  swego 

Klimat  jost  ową  i>otęgą  twórczą  w  naturze  i  w  dziejacli. 
Wszakże  jak  natura  cała  przedst«'iwia  się  w  stopniowaniu  coraz 
wyższycłi  kształtów  i  zjawisk,  tak  się  klimat  wyraża  w  stanie  wód 
każdego  kraju.  l*owtarzam:  jaki  klimat,  takie  wody  —  jakie 
wody,  takie  dzieje. 

Stosunek  wzajemny  mórz  do  stałego  lądu  jest  stały  —  i  opie- 
ramy się  na  nim  jak  na  fakcie  znanym  w  dzisiejszym  składzie 
powierzchni  kuli  ziemskiój. 

Ląd  stuły  rcpn'zcntuje  potęgi  czynuf  w  naturze  i  w  dziejach. 
Jest  to  dodatnia  strona  żj'wota  powszechnego,  reprezentująca  myśl 
Hożą  w   potędze  kształtów  plastycznych. 

Wody  reprezentują  bierną  l)otęgę  w  naturze,  a  więc  żywot 
narodu,  któremu  rzćki  lądowe  są  dane  jako  wiano  ojcowizny, 
;»  może  na  wspólną  własność  ludzkości. 

Wody  nie  wyłamują  się  nigdy  z  i)od  wj)ływu  potęg  czynnych 
w  naturze,  podobnie  jak  ostatecznie  losami  ludzkości  kieruje  Bóg. 

Wody  nie  wyrażają  siebie;  bo  lądowe  wyrażają  tylko  zbie- 
żystość  i  położystość  kraju,  a  wody  morskie  w  oceanach  otwartych 
nic  mają  także  dowolnego  ruchu;  ale  zostają  pod  wpływem  czyn- 
nych ,  telurjcznych  potęg. 
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Zlanie  się  w  końcu  potęg  czynnych  z  biernemi  w  naturze  repre- 
zentują klimatyczne  potęgi  —  i  jest  to,  jak  mówiłem,  najwyższy 
wzgląd,  do  którego  się  natura  i  dzieje  odnoszą. 

Zjawiska  elektryczne  światła  i  ciepła  reprezentują  w  samym 
klimacie  potęgi  czynne;  opady  napowietrzne  potęgi  bierne,  -—  a 
starcie  się  tych  czynnych  potęg  klimatycznych  z  biernemi  na  prze- 
strzeni napowietrznego  oceanu  tworzy  powszechne  życie  w  naturze. 

Dalej  przychodzi  oznaczyć  stosunek  wzajemny  stałych  lądów 
do  morza. 

Wielkim  masom  lądu  w  naturze  odpowiadają  wielkie  masy  wód. 
Od  stosunku  tedy,  w  jakim  obszar  pewnego  kraju  zostaje  do 
morza,  na  które  wody  jego  przewał  wzięły,  zawisł  los  całych 
krain  i  części  świata. 

Inny  będzie  tu  stosunek  krain  wyspiarskich  i  półwyspów, 
inny  krain  górzystych  śródziemnych ,  a  inny  krain  równych ,  na 
których  obszarze  powstać  mogły  wielkie  rzeki  lądowe. 

Rzuciwszy  okiem  na  powierzchnię  europejskiego  lądu  widzimy, 
że  świat  wyspiarski  odgranicza  się  morzem. 

Stosunek  rąbku  morskiego  do  obszaru  wyspy  lub  półwyspu 
stanowi  o  przystępuości  krainy  —  i  czem  więcej  przypada  rąbku 
morskiego  na  wyspę  lub  półwysep ,  tem  jest  doskonalszym  orga- 
nizmem w  pojęciach  natury;  czyli  przenosząc  to  na  pole  klima- 
tologii historycznej ,  powiemy,  że  stosunek  ten  stanowi  o  rezul- 
tatach historycznych  wyspy  lub  półwyspu. 

Górzyste  śródziemne  krainy  odgraniczają  się  wielkiemi  doli- 
nami. Plemienność  ogranicza  się  tutaj  obszarem  gór  i  przechodzi 
nie  bez  wielkich  trudności  tylko  wyłomami  rzek  wielkich  do  histo- 
rycznych rezultatów. 

W  końcu  na  północnym  wschodzie  Europy  równym,  odgranicza 
się  kraj  wielkiemi  rzekami.  Do  hydrograficznego  stosunku  odnosi 
się  tu  wszystko ,  zwłaszcza  na  obszarze  pomiędzy  ujściem  Odry 
a  Dniepru  położonym,  gdzie  równiny  sięgają  po  pierwszy  raz  od 
morza  do  morza. 

W  powszechności  można  to  powiedzieć,  iż  ujścia  rzek  wielkich 
stanowią  o  rezultacie  w  dziejach.  Za  wagą  i  biegiem  wody  roz- 
radza  i  posuwa   się  plemię;    bo  rzćki   są  na   ziemi   wskazówkami 
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dla  narodu  w  dziejach  i  prowadzą  nieświadomie  prawie  ich  prze- 
znaczenie. 

Tam,  gdzie  na  rzekaih  wielkich  przyrodzone  leżą  zawady, 
stawiają  także  nieprzyjazne  zewnętrzne  wpływy  przeszkody  naro- 
dowi na  jego  historyczno  j  drodze.  Dla  tego  dobija  się  naród 
tylko  w  poczuciu  największej  siły  lub  największej  potrzeby  do 
morza  —  i  bez  tego  wolnego  oddechu  na  morze  niarnieją  całe 
krainy  i  narody,  popadają  w  ciemnotę  lub  w  rewolucye.  To  pro- 
wadzi do  wyludnienia  i  spustoszenia  całych  krain ,  —  znika  na- 
przód na  ich  obszarze  roślinność,  następnie  nikną  źródła  i  wysy- 
chają rzćki ;  społeczeństwu  brak  warunków  życia  a  dla  dziejów 
wątku;  bo  gwałt  natury  mści  się,  a  rzeki  są  w  organizmie  stałych 
lądów  tern,  czćm  są  arterye  w  organizmie  ludzkim.  Ilistorya  bierze 
zawsze  przewal  równie  jak  rzeka  za  biegiem  wód  na  morze,  a  ścisłość 
konturów  kraju  prowadzi  do  odrębnej  tizyognomii  w  dziejach. 

Ztąd  wypływa  także,  iż  w  poprzek  rzćk  nie  idzie  panowanie 
na  długo ,  ani  za  morza  ani  za  góry. 

Ztąd  wypływa  także  wyspiarskie  powołanie  narodów  z  ich  nior_ 
skiego  lub  occanowi-go  położenia;  kontynentalne  powołanie  z  po. 
wodu  wielkiego  oddalenia  od  morza,  które  tylko  tam  się  zmienia 
na  kor/yść  narodu ,  gdzie  się  wielkie  rzeki  utworzyć  mogły  na 
obszernych  równinach  ,  spadające  do  mórz  otwartych. 

W  pojęciach  natury  Mczą  zamknięte  jeziora  za  zera,  bo  nie 
mają  ani  ruchu  wód  bieżących ,  aui  ruchu  wód  morskich. 

Wielkie  góry  stanowią  znowu  granicę  pomiędzy  klimatyczncmi 
i  etnograłiczncmi  stosunkami.  Ilistorya  roztacza  się  nu  nich  ku 
okolicom  ,  gdzie  ich  wody  wagę  biorą. 

W  powszechności  można  powiedzieć,  że  wody  zawiązują  i  łączą 
ludzkie  stosunki.  Ląd  stały  rozdziela  je,  i  to  tćra  bardziej,  czem 
większe  są  obszary   śródziemne. 

Ląd  stały  —  to  rzeźba  palcem  Bożym  nakreślona,  morze  — 
to  wspólne  dziedzictwo  ludzkości,  arena  wielkich  rezultatów  dziejów, 
biała  karta,  na  której  ludzkość  dzieje  swe  pisze,  odniósłszy  nad 
naturą  zwycięztwo  i  panując  naturze,  klimat  —  to  teluryczne 
fatum,  któremu  cały  stały  ląd  wraz  z  wodami  świata  podlega  i 
któren  ostatecznie  o  wartości  i  znaczeniu  lądów  i  wód  stanowi 
w  odniesieniu  do  dziejów  ludzkości. 
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To  są  owe  pewniki,  które  wynosimy  z  powszechnej,  fizycznej 
i  porównawczej  geografii  i  których  prawda  okaże  się  dopiero 
wówczas,  gdy  je  odniesiemy  i  zastosujemy  do  natury  pewnych  histo- 
rycznych obszarów. 

Europa  jest  tylko  tą  jedyną  częścią  świata,  która  zna  sama 
siebie  i  rozpoznawa  inne  geograficznie  i  dziejowo. 

Azyja,  to  nie  część  świata,  ale  składa  się  właściwie  z  pięciu 
różnych  części,  z  których  jedna  nie  wie  o  drugiej,  jak  nie  wie 
Indy  Janin  o  Eskimosie,  Arab  o  Kamczadalu,  Syberyjczyk  o  Małej 
Azyi ,  a  Mongoł  o  Ziemi  -  Świętej. 

Toż  samo  dałoby  się  o  wszyslkich  innych  częściach  świata  po- 
wiedzieć. Nigdzie  nie  przyszła  miejscowa  ludność  pierwotnych 
mieszkańców  do  znajomości  swojej  części  świata ,   ani  jej  dziejów. 

Jedyna  Europa  wie  i  czuje  się  czem  jest  —  ztąd  też  jest  wła- 
ściwą areną  historyi  i  piastunką  chrześcijańskiej  cywilizacyi. 

Co  więcej ,  tylko  po  północnej  półkuli  ziemskiej  przejechał 
rydwan  historyi  z  Azyi  do  Europy.  Po  tamtej  stronie  równika 
nie  było  historyi,  ani  jednej  wielkiej  myśli  ożywczej  dla  ludzkości, 
ani  jednego  wielkiego  człowieka,  któryby  ją  podniósł. 

Dziś  przypada  waga  dziejów  na  ocean  Atlantycki,  zanim  ich 
rydwan  ku  Północnej  przepłynie  Ameryce.  Ztąd  to  dążność  wszy- 
stkich narodowych  usiłowań  zwraca  się  ku  zachodowi  na  ocean 
Atlantycki ,  i  wszystkie  też  europejskie  rzeki  płynące  ku  północy 
i  ku  zachodowi-  pokazują  kierunkiem  swoim  tę  skłonność  ku 
Atlantykowi 

Nie  ślepy  traf  rządzi  losami  historycznych  narodów  w  Europie. 

Politycy  i  dyplomaci  byli  dotychczas  nieukami,  destruktorami 
organizmów  natury  i  dziejów,  i  opóźnili  tylko  powołanie  pewnych 
historycznych  obrazów,  nie  znając  doniosłości  organizmów  natury 
i  dziejów. 

Zatokami  głębszemi  morskiemi ,  które  zachodzą  w  głąb  euro- 
pejskiego lądu,  Europa  ściśnięta  przychodzi  niejako  do  wiedzy 
o  sobie  —  i  na  tyleż  historycznych  obszarów  dzieli  się  ląd  euro- 
pejski, ile  razy  głębsze  zatoki  go  ściskają. 

Tak  oddziela  Biskajska  zatoka  z  odpowiednią  jej  zatoką  Lyońską 
Hesperyjski  półwysep,  który  jest  pod  względem  natury  i  dziejów 
całością. 
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Tak  oddziela  zatoka  Genueńska  z  odpowiednią  jśj  zatoką 
Wenecką  w  połączeniu   z  łukiem  gór  Alpejskich  półwysep  Włoski. 

Tak  się  oddziela  półwysep  Grecki  stokami  Bałkanów  po  Dunaj 
i  graniczne  morza. 

Tak  się  oddziela  Francya  ujściem  Renu  i  liodanii. 

Tak  się  odgraniczają  Niemcy  mające  stok  na  morze  północne, 
ujściem  Elby,  jako  osobna  pochyłość  od  gór  środkowi-i  Fumny 
płynąca  na  północ  aż  do  morza. 

Ostatni  raz  jest  Europa  ściśnięta  głębszemi  zatokami  na  ujściu 
l>/winy  i  Dniepru  —  i  tu  legł  historyczny  obszar  Polski. 

Keszta  zaś  szcrzawy  europejskiego  lądu  po  za  Dniepr<'m  i 
Dźwiną  wrosła  w  nierozjcmny  tułów  Azyi. 

W  półwyspie  Skandynawskim  nagradza  natura  przys>tvi»iiusriii 
i  bogactwem  morza  przyrodzone  ubóstwo  ziemi. 

Kównicż  nie  potrzeba  tego  dowodzić ,  że  Anglija ,  jako  naj- 
większa wyspa  europejska,  ma  sama  swoje  oceanowe  morskie 
powołanie;  bo  trzema  morzami  oblana  ma  nadto  najspławnicjsze 
i  najgłębsze  r/ćki,  labo  nie  wielką  przestrzeń  przebiegają,  i  ztąd 
wjiływii  ona  na  historyczne  losy  Europy  kontynentalnej,  jćj  tak 
bardzo  przyległej. 

Przechodzimy  do  Francyi.  Na  ostatecznym  zachodzie  Europy 
położona,  w  obliczu  największej  wyspy  curojiejskiej  i  największego 
półwyspu,  jest  ona  od  Hiszpanii  oddzielona  górami,  a  z  Angliją 
powiedziałbym  połączona  morzem. 

Francya  jest  największym  usamowoluionym  kontynentem  w  bu- 
dowie europejskićj  powierzchni ,  a  pomimo  to  niby  półwyspom, 
bo  graniczy  o  trzy  morza,  i  nadto  mu  rzćki  lądowe,  odpowiadające 
wielkości  kontynentu  i  rozłączające  się  w  trzech  kierunkach  ku 
trzem  morzom. 

Ztąd  iv?,  jest  Francya  w  dziejach  nowożytnej  cywilizacyi  euro- 
pejskiej ojczyzną  politycznej  inicyatywy  od  czasów  Karola  W.  aż 
do  czasów  Napoleona.  Wychodzą  od  nićj  wszystkie  panujące  idee 
z  kolei,  i  wyobrażenia  jćj  rozeszły  się  po  obu  k(»iit\n<'nliuh.  jak 
się  jćj  rzćki  rozbiegły  ku  trzem  morzom. 

Francya  w  obliczu  największej  wyspy  i  największego  półwyspu, 
przodkując  Europie,  mogła  tylko  przez  centralizacyą  dojść  do 
potęgi  pierwszego  rzędu  i  stać  się  przewodniczką  Europy. 
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Ztąd  też  widzimy  w  tym  kierunku  pracujące  wszystkie  geniusze 
Framyi.  Dążą  one  do  skupienia  wewnątrz  a  siły  na  zewnątrz, 
czyli  inaczej  mówiąc ,  do  zrealizowania  ścisłości  konturów  naturj' 
w  wielkiej  kontynentalnej  masie,  nieodgraniczonej  jeszcze  od 
wschodu. 

Przychodzimy  na  obszar  historyczny  Niemiec.  Z  wnętrza 
Europy  górzystej  wypływają  dwie  największe  europejskie  rzeki, 
które  się  już  dalej  w  tej  części  świata  rozbiedz  nie  mogły,  jak 
rzeczywiście  ich  ujścia  legły.  Tn  tedy  zakreśliła  już  sama  natura 
dualizm  —  i  inny  tu  zupełnie  świat  wzdłuż  terasów  średniego 
i  dolnego  Renu  położonych ,  a  inny  zupełnie  pochylający  się  ku 
Czarnemu  morzu  za  biegiem  Dunaju. 

Już  to  samo,  że  Dunaj  odstępuje  od  kierunku  wielkich  rzek 
europejskich ,  dowodzi .  iż  przeznaczenie  jego  jest  inne  —  bo  za- 
daniem jego  właściwem  jest  podanie  cywilizacyi  chrześcijańskiej 
zdziczałemu  wschodowi ,    na  które  jego  ujście  wskazuje. 

Ren  płynie  na  średnim  i  dolnym  biegu  bez  zawady.  Trudniejsze 
jest  zadanie  Dunaju,  który  wyłomami  alpejskiemi  tylko  wyrabia  się 
ku  wschodowi,  a  w  dalszym  biegu  swoim  wody  wszystkich  syste- 
matów  górskich  z  sobą  uprowadza,  natratiając  co  chwila  na  nowe 
przeszkody. 

Wielkie  między  -  górskie  krainy  przytykają  do  obszaru  Dunaju. 
Wyłomami  od  siebie  oddzielone,  spadają  te  krainy  stopniami  od 
Alp  aż  do  obszarów  Czarno  -  morskiego  niżu. 

Tn  była  najprzód  nad  Dunajem  wysoczyzną  południowych  Nie- 
miec, dalej  Austryi  Górnej,  następnie  Austryi  Dolnej  i  Moraw, 
dalej  wielka  dolina  Panonii  od  Brzetyslawy  po  Rżowę  (Orsowa.) 

Wszystkie  te  krainy  leżą  w  ostępie  krain  górzystych,  odgra- 
niczających obszar  Dunaju  na  między  -  górskie  osobne  okolice, 
łączące  się  z  sobą  tylko  wstęgą  Dunaju.  Poniżej  dopiero  Żelaznej 
Bramy  Trajana,  gdzie  Dunaj  ostatni  wyłom  czyni,  przyjmując  po 
za  tym  wyłomem  wody  Prutu  już  niedaleko  ujś<ia  swego, 
płynie  dalej  wprawdzie  bez  zawady,  ale  staje  się  rzeką  stepową. 
Od  alpejskiej  tedy  nalurj-  aż  do  krain  stepowych  przechodzi  Dunaj 
całe  stopniowanie  klimatyczne  i  spada  rzeczonemi  krainami  coraz 
niżćj;    a    ile  terasów,    tyleż  stopni    cywilizacvi    możnaby  rozróżnić 

Dzi.  ła  W.  I^ola.     Tom  X.  ., 
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na  jego  obszarze.  Slasznie  tedy  powiedziano,  że  Dauaj  nie  różne 
kraje  przepływa,  ale  różne  prawie  części  świata. 

Cywilizacye  i  narodowości  maszą  się  tu  przebijać  jedne  przez 
drugie  za  biegiem  wody :  Każda  międzygórska  okolica  jest  osobnym 
światem ,  i  o  tyle  ożywiona ,  o  ile  Dunaj  w  nią  wstępuje.  Bez 
niego  nie  ma  dla  tych  krain  ani  punktu  wyjścia  ani  dążenia.  Dunaj 
jest  tu '  osią  historyczną  i  ma  lo  zadanie :  za  usilnością  całego 
swego  obszaru  i  za  dobrćm  zrozumieniem  geograficznego  poło- 
żenia odnieść  cywilizacyją  chrześcijańską  do  półwyspu  Morejskiego 
i  do  Maićj  Azyi,  zkąd  niegdyś  ta  cywilizacyją  przyszła. 

Dunaj  jest  tyra  historycznym  szlakiem,  po  którym  się  prze- 
suwały podboje  Rzymian :  po  którym  się  przesunęła  w  części  piel- 
grzymka narodów.  Jest  un  w  części  szlakiem  późniejszych  wojen 
krzyżowych  szlakiem,  którym  pnseszia  <-ywilizacyja  Bizantyńska  i 
zagony  Porty  otomauskićj. 

Tak  się  tśż  złożyły  etnograficzne  stosunki,  cywilizacyje  dzi- 
siejsze i  wyznania  religijne,  że  stopniowo  idąc  za  biegiem  Dunaju 
widzimy  się  w  końcu  w  Azyi  i  wśród  wyznawców  islamizmu. 

Dunaj  nie  jest  wyłączną  własnością  żadnego  narodu  i  jeżeli 
to  zrozumieją  narody,  na  jego  obszarze  osiadłe,  że  jest  przyro- 
dzonym prądem  handlowym ,  szlakiem  cywilizacyi  i  religijnego 
uobyczajenia ,  wspólnym  dla  wszystkich  —  wówczas  spełni  się 
zadanie  historyczne  naddunajskich  krain  i  narodów ;  bo  poczną  żyć 
same  pełnem  życi<'m  i  rzucą  nasiona  cywilizacyi  chr/eściańskiój 
na  obszary  zdziczałego  Wschodu. 

Niemcy,  nic  umiejąc  znaleść  w  dziejaih  dla  Mcbie  dro^i  ani 
za  biegiem  lienu ,  ani  za  biegiem  Dunaju ,  szli  wbrew  dziejowemu 
przeznaczeniu  swemu  przez  Alpy  do  Włoch  i  w  poprzek  rzćk  do  Polski. 

Na  ujściach  rzćk  nienneckich ,  wpadających  do  morza  Niemiec- 
kiego, utworzyły  się  małe  muuicypaluości  handlowe,  związkiem 
hanzy  połączone  i  wyzyskiwały  Rzeszę  niemiecką  bezsilną,  bo 
składającą  się  z  tylu  państw  i  państewek ,  ile  było  osobnych  dolin 
i  różnic  powiatowych. 

Niemcy  nie  zlali  się  politycznie  z  rodów  w  naród,  nie  dokonali 
dzieła  tego  w  nowożytnej  historyi,  którego  Polska  jeszcze  w  średnich 
wiekach  dokonała.  Idąc  przez  Alpy  ilo  Włoch,  a  w  poprzek  rzek 
do  Polski ,    poi»adli  w  końcu  w  niemoc ,    nie  pojmując  wskazówek 
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naturj-  dla  swych  dziejów,  —  i  cała  ich  praca  była  bezowocna; 
bo  gerraanizacyja  krajów  słowiańskich  uie  powiodła  się:  nie  dobili 
się  do  ujścia  Renu,  utracili  wpływ  we  Włoszech  —  i  dopiero  w  XVni. 
i  w  XIX.  wieku  idzie  w  ślad  literatury  zamierzone  zjednoczenie 
wbrew  historycznej  tradycyi  Niemiec. 

Teraz  przystępujemy  do  historycznego  obszaru  Polski : 

Osobny  list  poświęcimy  odgraniczeniu  tego  obszaru  pod  względem 
natury  i  jego  dziejowego  znaczenia.  A  teraz  odgraniczymy  wedle 
tych  samych  pojęć  Europę  na  północnym  wschodzie. 

Obszarem  Dźwiny  i  Dniepru  kończy  się  Europa,  której  cechą 
jest  cywilizacyja  chrześciańska  i  indywidualność  narodowa. 

Tylko  tak  daleko  sięgła  wielka  myśl  jedności  kościoła,  insty- 
tucyi  municy})alnych  i  rycerstwa,  swobód  konstytucyjnych ;  —  tylko 
tak  daleko  sięgła  myśl  jedności  narodowej,  klasycznych  studyjów, 
szkół  i  oświaty  uniwersyteckiej,  upowszechnienie  własnego  piśmien- 
nego języka  i  literatury,  idącej  na  równi  z  oświati|  południowej 
i  zachodniej  Europy. 

Polska  była  to  rzeczpospolita  na  największe  dotąd  praktykowane 
rozmiary  w  świecie  chrześciańskim,  która  namaszczenie  swoje  brała 
w  kościele    u  źródła  nowożytnej  cywilizacyi. 

Co  się  za  obszarem  Dźwiny  i  Dniepru  działo  przez  cały  ciąg 
dziejów  Polski   —  wiadomą  jest  rzeczą: 

Na  Moskwie  siedział  kniaź  moskiewski. 

Na  Krymie,  który  jest  odłamem  Kaukazu,  jak  jest  rzeczywiście 
strażnicą  Azyi,  siedział  hau  Tatarski. 

Na  ostrowach  Dnieprowych  zbili  się  w  szajkę  rabusiów  kozacy 
Zaporożcy. 

Jeżeli  to  nic  ma  być  dostateczną  cechą  Azyi,  to  dodamy  jeszcze 
i  to,  że  pomiędzy  temi  trzema  punktami  włóczyły  się  koczownicze 
hordy  Tatarów  i  Nogajców,  kiedy  zbiegi  i  awanturnicy  wszystkich 
krajów  sąsiednich  zasilali  kozaków. 

Kozak,  znaczy  po  pcrsku  zbój,  rabuś.  Jakoż  było  to  pogranicze, 
rządzone  prawami  nieznanemi  w  Europie.  Do  i  cóż  zresztą  była 
to  za  społeczność,  która  bez  niewiast  żyła;  rekrutowała  się  z  kra- 
dzionych dzieci  i  popów,  która  nic  nie  produkowała,  a  żyła  tylko 
rabunkiem  krain  sąsiednich. 
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Kozak  roznosił  śmierć  i  pożogę  na  pograniczu  Azyl,  na  stepach. 
Pojmujemy  tego  rodzaju  rabusiów.  Ale  czy  to  można  uważać  za 
jakikolwiek  materyjał  w  składzie  narodowycłi  żywiołów  cywilizacyi 
chrześciauskićj  ? 

Otóż  więcćj  powiemy  —  że  chrześciaństwo  dorzecze  Dźwiny 
i  Dniepru  przeszło  tylko  pozornie,  tak  w  Moskwie  jak  w  Koza- 
czyznie.  Wzięło  tylko  wiarę  wyłącznie,  a  nie  wzięło  z  nauki  Chr)- 
stusa  ani  miłości  ani  nadziei.  Ztąd  tćż  poszedł  azyjatycki  fana- 
tyzm carów ;  ztąd  niezna  i  nie  potrzebuje  instrukcyi  religijnej 
prawosławna  cerkiew:  ztąd  nie  ma  w  tycti  krajach  dotąd  ani  mi- 
łości ,  ani  nadziei  —  miłości  Boga  i  bliźniego ,  która  jest  wiarą 
uczynkami  żywą,  ani  tej  nadziei  Bożćj,  jaką  daje  cywilizacyja 
chrześciańska.  Moskwa  jest  dotąd  spułeczei^stweni  bez  dwóch  aktów 
wiary  chrześciańskiej. 

Jeżeli  to  nie  dowoiizi  jcs/.rze  (lostutcc/nic ,  że  lui  obs/arze 
Dźwiny  i  Dniepru  kończy  się  Kuropa  —  to  powiemy,  że  dorzecze 
Wołgi  reprezentuje  lud  moskiewski  i  dzieje  jego.  Potworne  są 
jćj  wodne  stosunki.  Albowiem  zbiera  się  na  wierzchowinie  pół- 
nocnćj,  w  pobliżu  źródeł  Dźwiny  i  Dniepru;  ale  odwraca  się  od 
Europy,  robi  olbrzymi  wyłom  w  paśmie  wyżyn,  by  się  dostać  do 
środkowej  zamkniętej  Azyi ;  ma  spadek  tak  gwałtowny,  jakiego 
żadna  rzeka  nie  ma  (bo  jezi(»ro  Kaspijskie  leży  niżój  zwierciadła 
mórz),  a  wyszedłszy  na  słone  stepy  wpada  w  olbrsymie  jezioro, 
zkąd  już  wyjścia  nie  ma,  bo  Kaspijskie  jezioro  należące  do  środ- 
kowej zamkniętej  .\zyi  nie  łączy  się  z  morzami  świata  —  i  dzieje 
Moskwy  prowadzą  ostateczuie  do  takiego  zera,  jakićm  jest  w  po- 
jęciach natury  jezioro  Kaspijskie. 

Wszystko  tćż  na  pozór  europejski  jest  w  społeczeństwie  mo- 
skiewskićm  rzeczywiście  azyjatyckićra.  Na  każdą  ideę  europejską 
rzucają  sią  nieprzyjaźnie  Moskale  jak  wilcy  na  łup.  Żadna  insty- 
tucya  europejska  nie  może  się  u  nich  przyjąć  ani  zaaklimatyzować. 

W  dogmatach  religijnych  zbłąkali  się  w  nauce  o  Duchu  Świętym. 
Rzeczywiście  też  uie  b}ł  nigdy  Duch  Święty  z  nimi,  i 
apostolstwo  religijne  niesie  car  na  ostrzu  bagneta;  bo  cerkiew 
prawosławna  jest  duchowo  bezwładna .  i  dziśby  upadła ,  gdyby  nie 
była  poparta  bagnetem. 
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W  braka  idei  jedności  kościoła  rozprysła  się  potrzeba  wiary 
na  tysiączne  sekty  religijne  i  nie  będzie  za  wiele,  jeżeli  powiem, 
że  każdy  człowiek  w  Rosyi,  co  Biblią  z  zajęciem  czyta,  jest  refor- 
matorem religijnym. 

Zbłąkali  się  w  nauce  o  czyścu;  bo  pojęcia  czyśca  nie  ma 
w  społeczeństwie  moskiewskiem ,  gdzie  car  reprezentuje  niebo,  a 
niewola  piekło. 

Oczyszczenia  przez  świętość,  przez  ofiarę,  pokutę,  poświęcenie, 
nie  ma.  Ofiamikiem  jest  jeden  car,  bydlęciem  ofiamem  całe  spo- 
łeczeństwo. 

A  jakaż  jest  loika  dogmatyczna  prawosławnej  cerkwi,  która 
w  naukę  czyśca  nie  wierzy,  ale  chleby  za  parastasy  od  ludu  wybiera  ? 

Co  jost  za  loika  państwa,  które  uniwersytety  zakłada  i  obser- 
watorya  astronomiczne;  a  podług  fałszywego  kalendarza  czasy  liczy ? 

Dzieje  tedy  Moskwy  nie  zostają  w  związku  ani  z  tajemnicami 
wiary,  ani  z  poznaniem  natury.  Jest  to  azyjatycka  ntopija  ducho- 
wego zamętu  ludzkości,  w  której  car  jest  jedyną  świadomą  istotą, 
nie  pojmując  pomimo  to  konieczności ,  która  go  tłoczy  i  którą  on 
całe  społeczeństwo  ciśnie. 

Tradycye  azyjatyckie,  nie  znano  w  Europie  —  tradycye  Attyli, 
Tamerlana,  Batu-Hana  s%  jedyną  tradycyą  historyczną  Moskwy,  która 
od  Nogajca  wzięła  nahaj,  od  Kałmuka  konia,  od  Czuda  morze, 
z  Bizanryjum  przewrotność,  z  Niemiec  kij  kapralski  i  dyplomacyę, 
a  od  Chińczyka  rachunek  na  szczoty,  którego  umiejętność  zamieniła 
cały  lud  moskiewski  w  kupca  lądowych  karawan ,  choć  nie  zna 
liczby,  ani  prawd  Bożych ,  ani  prawd  świata. 

Wszystkie  europejskie  narody,  od  Hiszpanii  po  Polskę,  żyły 
w  przeciągu  ery  chrześciańskiej  wspólnem  życiem  jedności  kościoła, 
światła .  obyczajów  i  cywilizacyi  chrześciańskiej ;  nabytkiem  wyna- 
lazków i  postępowych  idei  wieku.  Jedna  Moskwa  nie  wniosła  nic 
do  tej  skarbnicy ;  nie  dała  Europie  ani  jednśj  idei ,  ani  jednego 
wielkiego  człowieka,  któryby  na  pożytek  ludzkości  pracował  i 
wypiastował  władzę,  która  jest  w  końcu  bezwładną;  kościół,  w  którym 
i  w  który  nikt  nie  wierzy ;  język,  którjm  nikt,  co  nie  jest  do  tego 
zmuszony,  nie  mówi ;  pismo ,  którym  nikt  nie  pisze ;  prawo ,  które 
wszystkim  wszystko  zabiera;  literaturę,  której  nikt  nie  zna  i  nie 
czyta. 
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Jeżeli  te  wszystkie  fakta  nie  mogą  otworzyć  oczu  Europie,  to 
odnowią  się  dla  niśj  czasy  Batu  -  Hanów.  Jeżeli  nie  pojmie ,  że 
7.  Dnieprem  i  z  Polską  kończy  się  Europa,  to  j^j  car  zakreśli 
nową  mapę  Europy  batem  wzdłuż  wybrzeży  Adryjatyku  i  na  gra- 
nicach zachodniej  Słowiańszczyzny. 

Po  krzyżackich  obrotach  Prus  niech  się  mądra  europejska 
dyplomacyja  doniyśla,  czego  ma  oczekiwać  po  Moskwie ,  kiedy  Polska 
nie  zdoła  dłużej  bronić  Europy  od  Azyi. 


LIST    DRUGI. 

W  opisach  zicnn  najlepićj  trzymać  się  granic,  które  sama 
wskazała  natura.  Tnm.  gdzie  im  natura  kres  położyć  chciała,  ma 
się  kończyć  opis. 

Nie  zawsze  trzymają  się  narody  tych  granic,  albo  nie  zawsze 
przynajmniej  pojmują  posadę  swoją  i  jćj  przeznaczenie  w  dziejach 
jiwiata.  Jeszcze  wick«za  różnica  zachodzi  między  przyrodzonemi 
granicami  pewnycli  obszarów,  a  granicami  państw. 

Z  cząstek  nie  mających  z  sobą  koniecznego  spoju ,  z  cząstek 
nie  połączonych  przyrodzeniem,  zjawiska  natury  ledwo  pojąć  można. 

Natura  ma  pewną  twarz .  której  uśmiech  staje  się  larwą  po- 
tworną ,  gdy  na  jćj  oszpecone  części  patrzymy.  Narody  mają 
pewien  ruch  za  stokiem  kraju,  za  biegiem  rzćk  na  morze,  który 
niedokonany,   w  konwulsyjne  przechodzi  drgania. 

Zadaniem  tedy  tego,  co  opisuje  ziemię,  jest,  aby  odgadnął 
jćj  tajemną  mowę  i  pojął,  kędy  się  na  jej  powierzchni  wypisały 
te  pełne  prawd  hieroglify,  kfórcmi  Bóg  w  milczeniu  przemawia 
do  całych  narodów ;  ażeby  pojął  po  wszystkich  zjawiskach  przy- 
rodzone graniczniki  zien«.  bo  tylko  z  całości  poznać  Boskie  dzieło. 
Ale  taką  całością  w  opisach  przyrodzonych  rzeczy  jest  nie  tylko 
kula  ziemska  lub  część  świata;  lecz  mogą  być  także  pojedyncze 
części  ziemi,  jeżeli  zasada  odgraniczenia  onych  jest  prawdziwą 
i  ugruntowaną  w  samejże  naturze  krain. 

Tę  część  jólnocnrgo  wschodu  Europy,  którą  dziś  opisuję, 
odgraniczyła    natura:    na    północy    morzem    Bałtyckiem  i  Dźwiną, 
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na  zachodzie  Odrą,  na  wschodzie  Dnieprem:  na  południa  morzeni 
Czarnem,  Dniestrcin  i  pasmem  gór  Karpackich,  a  jak  to  widzimy 
rzuciwszy  okiem  na  powierzchnią  europejskiego  lądu,  że  się  świat 
wjspiarski  odgranicza  morzeni ,  że  się  wnętrze  górzystej  Europy 
odgranicza  poziomemi  dolinami;  tak  odgranicza  się  na  północnym 
wschodzie  Europy  kiaj  rzekami.  W  kiemnku  bowiem  rzek  głó- 
wnych leży  tu  wyrazistość  kraju,  a  stosunki  wodnych  obszarów 
są  tu  stanowczemi  potęgami. 

Jak  tedy  główną  gra  rolę  rąbek  brzegu  morskiego  w  świecie 
wyspiarskim  -  kierunek  gór  na  obszarach  spiętrzonej  Europy ; 
tak  gra  główną  rolę  siatka  rzek  na  nizinach  północnego  wschodu, 
i  do  niej  odnosi  tu  się  wszystko.  Z  tego  stanowiska  zapatrując 
się  na  ten  obszar,  okaże  on  się  zupełnie  różny  od  reszty  równej 
Europy  na  zachodzie,  na  północy  i  wschodzie,  a  temsaraem  okaże 
się  zasada  odgraniczenia  onego  prawdziwą. 

Kiedy  rzśki  germańskiego  niżu  wypływają  jeszcze  z  wnętrza 
góizystej  Europy,  przypiera  Odra,  Wisła  i  Dniestr  tylko  źródłami 
swemi  o  przekątną  linię,  która  rozgranicza  Europę  na  równą  i 
wyniosłą;  już  tedy  w  t^m  różnią  się  rzeki  germańskiego  niżu  od 
naszych.  Dolina  górnej  i  średniej  Odry.  górnej  Wisły,  górnego 
i  średniego  Dniestru  legła  cała  w  kierunku  tej  przekątnej  linii 
i  odgranicza  plastycznie  bardzo  stanowczo  na  ogromnej  przestrzeni 
ten  obszar  całą  długością  gór  karpackiego  łańcucha,  a  następnie 
pasmem  Sudetów;  na  dolnym  zaś  biegu,  kędy  już  Odra  należy 
do  europejskiego  niżu,  jest  lewy  jej  brzeg  ogołocony  z  dopływów, 
a  zatem  odcięty  od  zachodu;  ujściem  zaś  swojem  wskaznje  ona, 
iż  jest  ostatnią  z  wielkich  rzek  wpadających  na  zachodzie  do 
Bałtyku,  a  zatem  granicznikiera  osobnego  zlewiska  morskiego. 

Potęga  jej  dopływów  leży  po  prawym  jej  brzegu,  kędy  się 
rzeki  polskie  rozłożyły  z  swym  obszarem  po  wielkich  nizinach, 
i  rzeki  te  grają  wielką  rolę  w  uks^tałceniu  jej  dorzecza ,  bo  nie 
górskie,  lecz  wody  równin  są  jej  potęgą  i  wpłynęły  na  ukształ- 
cenie  jej  łoża  i  kierunek  biegu. 

Od  środka  tedy  naszego  obszaru ,  a  nie  od  zachodu  napływa 
ku  niej  życie,  i  obszar  Odry  jest  w  ten  sposób  prawdziwym  gra- 
nicznikiera polskiej  doliny  od  zachodniej  strony.  Podobnież  wpa- 
dają także    i    do  Dniestru    na    średnim    jego    biegu    znaczniejsze 
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rz4ki  tylko  od  lewego  brzegu,  na  dolnym  zaś  stanowi  Dniestr 
znowu  prawdziwą  granicę,  bo  koryto  jego  jest  bez  dopływów. 
Wielkie  zaś  wody  lądowe,  kiedy  nie  mają  dopływów, 
nie  łączą  z  sobą  ziem  i  narodów,  lecz  stanowią  po- 
między niemi  przyrodzone  granice,  rozdzielając  je. 

Podobnym  granicznikiem  jest  także  na  północy  łoże  Dźwiny, 
a  kirdy  joszc/e  Odra  i  Dniestr  zabićra  choć  na  pewnej  przestrzeni 
wody  środkowych  nizin  togo  obszaru,  wówczas  legło  całe  jej  do- 
rzecze wązkićm  długiem  pasmem,  i  wody,  które  w  pobliżu  głównego 
wartu  biorą  swój  pnczątok ,  odlały  się  ku  zupełnie  innym  okolicom 
Niemnem  i  Dnieprem,  lub  krótkiemi  przymorskiemi  strugami  do 
północnych  jezior.  Łoże  tedy  Dźwiny  nie  łączy  także  z  sobą 
okolirznydi  ziem,  gdy  nadto  jeszcze  rozlały  się  i)o  obudwu  jej 
brzegach  mnogie  jeziora  w  kotlinach  bagnistych.  Na  ujściu  zaś 
Dźwiny  jest  obszar  tych  nizin  po  raz  ostatni  wyszczerbiony  głę- 
boką zatoką  i  Dźwina  jc^t  ost-atnią  wielką  rzeką,  która  jeszcze 
odlała  swe  wody  il<»  Haltyku  na  północnym  wschodzie  wypływając 
7  miazgi  tych  środkowych  nizin  Dżwina  jest  zarazem  ostatnią 
z  r/ók  wiolkicli ,  która  kierunkiem  swoim  wskazuje  jeszcze  tę 
skłonność  ku  zachodniej  Kuropie.  Od  jćj  wierzchowiny  zaś  i  pra- 
wego jćj  brzegu  zmieniają  już  I7,ćki  ten  stanowczy  kierunek, 
biorąc  przewal  ku  północy  lub  na  wschód.  Podobnież  ma  Dniepr 
znaczne  rozgałęzienie  tylko  na  górnym  biegu  a  właściwie  aż  po 
ujście  Dziesny.  Poniżej  zabićra  tylko  od  prawego  brzegu  dopływy 
znaczniejsze  i  owszem  po  prawjm  jego  brzegu  legła  potęga  wód 
jego ;  a  już  Prypoć  i  Berezyna  zajmuje  daleko  większy  obszar, 
niż  wszystkie  lewe  jego  rloplywy. 

lizeka  ta  płynie  ua  przestrzeni  8  stopni  geogr:«iticznych  z  pół- 
nocy ku  południowi,  a  gdy  się  na  północnym  wsihodzie  Europy 
kraj  odgranicza  wielkiemi  rzćkami,  można  potężny  wart  Dnieprowy 
uważać  za  przyrodzoną  granicę  wo<lnych  i  leśnych  obszarów  za- 
chodniego niżu ,  a  t>ezwodnyeh  i  stepowych  obszarów  stepowego 
wschodu  za  Dnieprem,  który  jest  już  przejściem  do  azyatyckich 
pustyń.  Na  ujściu  Dniepru  są  także  wybrzeża  morza  Czarnego 
po  ruz  (»stutni  wydzicrgane  głębokiem  odlewiskiem,  a  wstęgą  tych 
dwóch  rzek ,  Dźwiną  i  Dnieprem  przepasane  równiny  nadają  na 
ogromnćj    przestrzeni    od   ujorza    do    morza    zupełnie    inny  wyraz 
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okolicom  północnego  wschodu,  położonym  od  Polski  po  za  obszarem 
Dźwiny  i  po  za  obszarem  Dniepru, 

Toż  samo  przybierają  także  i  brzegi  granicznych  zlewisk  między 
ujściem  tych  rzek  zupełnie  inny  pozór,  i  w  inne  ramy  jest  brzeg 
morski  ujęty  pomiędzy   ujściem  tych  rzek,  a  w  inne  po  za  niemi. 

Zlewisko  zaś  Bałtyku  jest  tak  samo  zawarowane  cieśninami, 
jak  w  przeciwnej  stronie  odpowiadające  mu  zlewisko  Czarnego 
morza.  Piaszczyste  Pomorze  legło  w  płytkich  odpłóczyskach  równo 
do  poziomu  na  północy  między  ujściem  Odry  a  Dźwiny.  Dopiero 
na  zachodzie  od  ujścia  Odry  tracą  się  na  wybrzeżach  Bałtyku  to 
ruchome  ławy,  zmienia  się  geologiczna  podłoga  i  masy  litych  skał 
otaczają  brzeg  morski. 

Kredowe  przylądki  na  wyspie  Rugii  zapowiadają  już  tę  zmianę 
brzegu  morskiego  na  zachodzie,  a  na  północnym  wschodzie  za 
ujściem  Dźwiny  podnosi  się  brzeg  morski  litcmi  masami  fińskiego 
granitu,  które  tę  zatokę  otoczyły  w  okół. 

Już  opis  rzek  europejskich  wskazuje,  iż  lubo  Prut  i  Seret  do 
Dunaju  wpadają,  należą  jednak  obiedwie  te  rzeki  raczej  do  po- 
łudniowej pochyłości  wschodu,  niżeli  do  obszaru  Dunaju.  Jakoż 
jeżeli  się  posuniemy  od  ujścia  tych  rzek  wybrzeżem  morza  Czar- 
nego aż  do  ujścia  Dniepru,  znajdziera  tu  ukształcony  zupełnie 
inaczej  brzeg  morski,  I  tutaj  przypiera  obszar  nizin  ruskich 
płytkim  odmiałem  do  morza,  a  jak  się  między  ujściem  Odry  a 
Dźwiny  zakończyły  rzeki  haftami,  podobnie  przechodzą  tutaj  rzeki 
w  limany.  Te  płytkie  odmiały  czarnomorskiego  niżu  zamykają  po 
za  ujściem  Dunaju  pasami  wyższego  poziomu  ostatnie  ciekliny 
Bałkanu  a  za  ujściem  Dniepni  podnosi  się  od  Perekopu  brzeg 
morski  coraz  wyżej  półwyspeni  Krymu  ,  którego  poluduiowa  część 
jest  już  przednią  strażą  Azyi,  jak  jest  rzeczywiście  odłamem  Kaukazu. 

Cały  tak  odgraniczony  obszar  nie  ma  wprawdzie  gór  właściwych, 
jednakowoż  przegrodziły  go  pasy  wyższego  poziomu,  które  rzekom 
głównym  zastąpiły  od  morza.  W  teiu  tedy,  jak  te  rzeki  przerwały 
miazgę  Bałtyckich  i  Czaraomorskich  wyżyn,  są  one  zupełnie  po- 
dobne do  siebie  i  różne  od  rzek  sąsiednich, 

Odra  jest  ostatnią,  która  na  zachodzie  przerywa  Bałlytkie 
wyżyny,  a  Dźwina  ostatnią  na  północnym  wschodzie,  która  jeszcze 
także  ich  grzbiet  przerwała  —  toż  samo  przerywa  Prut  i  Dniepr 
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Czarnomorskie  wyżyny  po  raz  ostatni ,  a  lubo  Don  i  Wołga  wy- 
rżnęły si^»  także  wyłomem  przez  irh  miazgę,  nie  należy  już  jezioro 
Kaspijskie  do  zlewisk  europejskich. 

Podobnież  dostają  się  wody  Donu  pośrednio  tylko  do  Czarnego 
mor/a  a  ujście  jego  już  po  za  Krymem  i  AzowskiT-m  morzem 
położone,  a  zawarowane  jedną  cieśniną  więcćj,  niż  wszystkie  wody 
europejskie,  podlega  zupełnie  innym  wpływom,  niż  kraj  położony 
między  ujściem  Dniepru  a  Dunaju 

Wodne  działy,  ktiire  oddzieliły  obszar  Wołgi  i  Donu  od  obszaru 
Dźwiny  i  Dniepru  nikną  co  do  wysokości  swojej  w  porównaniu 
do  tych  wielkich  pochyłości,  które  pr/ewał  od  nich  biorą;  i  nie 
te  to  działy  sprawiają,  że  je  policzyć  należy  do  obszarów  stano- 
wiącyt  h  prz«'jście  z  Europy  do  Azyi.  Ujścia  obu  tych  rzók  r&czi'} 
i  miejscowe  stosHuki  naznaczyły  im  to  stanowisko:  jak  ujścia  rz^k 
stanowią  zawsze  o  losie  i  o  przeznaczeniu  całych  obszarów  ziem. 
które  ku  pewnym  okolicom  wagę  wzięły  i  odlały  swe  wody. 

Jeżeli  już  sama  siatka  rzók  okazuje,  że  obszar  tu  odgraniczony 
ma  pewną  całość,  i  należy  w  budowie  europejskiego  lądu  <lo  ro- 
dzaju zupełnie  oddzielnych  ziem .  więcej  jeszcze  mówi  za  t<''m 
rozmaitość  jego  powierzchni  pod  każdym  względem  uważana 

Po  raz  pirrwszy  zajmują  między  ujściouj  Odry,  Dźwiny  i  l)niepru 
niziny  całą  szćrokosć  środkowćj  Europy,  od  morza  do  morza, 
(fdy  jednostajnośó  wszakże  nie  jest  charakterem  europejskiej  j)o- 
wicrzchni ;  nacechowała  natura  większą  jeszcze  rozmaitością  ten 
kraj ,  bliżćj  położony  Europy  górzystej ,  i  stanowiący  przejście 
z  okolic  średnio  europejskich  do  jednoslajnych  widoków  północy 
i  wschodu. 

I'owierzchuia  jego  tóm  więcśj  jeszcze  jest  ożywioną,  czćm  się 
dalśj  ku  zachodowi  posuniemy,  ku  porzeczom  rzćk  głównych,  lub 
ku  zlewiskom  morskim ,  ku  Europie  górzystćj. 

Nawet  jednostajne  pomosty  wzgórkowatych  wyżyn,  które  od 
Uralu  płyną,  przybićrają  na  tym  obszarze  tem  więcćj  ruchu,  czćm 
dal^j  je  widzimy  posunięte  ku  zachodowi ;  bo  ich  trzon  albo  wznosi 
się  tutaj  w  pasma  gór  i  wysoczyzny  i  przybiera  w  ten  sposób 
więcej  życia  i  europejskiego  ruchu ,  albo  szeroka  ich  ława  zwęża 
się  znacznie  i  przybiorą  wyraz  powierzchni  zupełnie  odrębnćj, 
a  właściwej  tylko  tej  części  świata. 
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Krom  gęstej  siatki  wód,  która  go  osnuła,  przegrodziły  go  trzy 
pasy  wyższego  poziomu,  czego  już  nie  ma  kraj  dalszy  na  północy 
i  wscłiodzie  za  Dźwiną  i  Dnieprem.  Wody  utworzyły  tę  dolinę 
i  wody  mają  tutaj  niejako  swe  dziedziczne  prawa.  Z  tych  trzech 
pasów  jednak  wyższego  poziomu  jest  tylko  środkowy  dział  wodny 
stanowczą  potęgą  dla  wód;  bo  od  niego  biorą  rzeki  przewal  na 
Bałtyk ,  lub  ku  Czarnemu  morzu ;  bałtyckie  zaś  i  czarnomorskie 
wyżyny  nadają  tylko  pewien  ruch  tej  ziemi  i  są  przerwane  prą- 
dami rzek  głównych. 

Niszczącą  była  potęga  tych  wód,  która  utworzyła  wyżyny  Bał- 
tyckie —  a  twórczo  działała  potęga  tyi:h  wód,  która  utworayła  czar- 
nomorskie wyżyny;  pośrodku  ich  legła  wklęsła,  podmokła  dolina, 
po  krańcach  legły  dwa  przymorskie  pasy. 

Ztąd  wywiązuje  się  już  główna  różnica  zmian  tego  obszaru. 
Wyżyny,  które  legły  po  krańcach,  znamionują  już  świat  graniczny, 
zupełnie  innej  natury,  bo  na  północy  dżdżyste,  a  na  południu  już 
stepowe  ziemie. 

Grzbiet  wyżyn  Bałtyckich  okryły  lasy  i  kotliny  mnogich  jezior; 
grzbiet  czarnomorskich  wyżyn  okrył  step  żyzny,  trawny.  Tam 
zmuliły  wody  piaski  i  rumowiska  granitów,  tu  urodzajne  gliny 
i  ziemie  czarne,  tam  wrzosowe  pusty,  tu  zapowiadają  między  ujściem 
Prutu  a  Dniepru  małe,  słone  jeziora  —  plisze  azjatyckiego  zachodu. 
Od  pasma  gór  Karpackich ,  od  Sudetów  i  obszaru  Odry  poczyna 
się  na  zachodzie  dopiero  roślinność  średnio  europejska  prawdziwie. 
Kraj  mszysty,  chłodny,  podmokły,  półiiocnemi  borami  okryty,  za 
Dźwiną  jest  zapowiednią  świata  pod  biegunem  północnym ,  a  za 
Dnieprem  wystrzela  roślina  Kaukazu  i  wieją  wschodnie  wiatry 
azyatyckłch  stepów.  Pośrodku  pomiędzy  temi  pasami  wyższego 
poziomu  legła  zaklęsła  dolina  od  ujścia  Noteci  do  Warty  po- 
cząwszy aż  po  ujście  Prypeci  do  Dniepru,  i  na  przestrzeń  tych 
nizin  odstępują  prawie  wszystkie  rzeki  od  swego  kierunku,  otwie- 
rając w  największem  oddaleniu  od  morza  wodny  gościniec  od 
Odry  do  Dniepru. 

Ta  zaklęsła  nizina  jest  w  części  okryta  łąkami,  w  części  żwi- 
rową, piaszczystą  ziemią,  a  kiedy  na  pomorzach  bałtyckich  są 
piaszczyste  pagórki    odpłóczyskiem  morskiem,    wówczas  jest  osta- 
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teczny  kraniec  stepowych  kr.aiii  na  południu  rzerzywiś<ie  dolnśni 
odchodziskiem  raorskićin. 

Klucz  do  tych  zlewisk  znamionujących  już  krańce  zupełnie 
innój  natury  leży  na  samem  podnóżu  gór  Kari)ackich.  adzio  się 
7.  sobą  trzy  różne  klimatyczne  zlały  potęgi. 

Świat  górski,  świat  chłodnych  północnych,  podmokluh  równin, 
które  na  ostatecznym  krańcu  przechodzą  w  ziemie  dżdżyste,  a 
w  końca  świat  suchych  stepowych  krain  styka  się  z  sobą  na  t^j  ziemi. 

Ze  słarcia  się  tych  trzech  potęg  klimatycznych,  które  się 
w  Europie  w  tym  składzie  już  nigdzie  więcej  nie  ściórają  z  sobą. 
rodzą  się  miejscowe  zjawiska  natury,  nigdzie  indzićj  nieznane ;  ztąd 
tćż  jest  i  natura  tej  krainy  zupełnie  inną,  ztąd  i  dzieje  naszego 
narodu  zupełnie  odrębne. 

Gdy  zaś  wzglą<l  klimatyczny  gra  największą  rolę  w  pojęciach 
natury;  gdy  klimat  jest  niezłomną  potęgą:  przeto  wytłoczyła  natura 
odmienne  j)iętno  na  tój  ziemi .  gdzie  sie  trzy  klimatyczno  potęgi 
z  sobą  starły,  i  w  tera  starciu  tych  trzech  potęg  leży  klucz  do 
wszelkich  zjawisk  stosunków  wodnych  tego  obszaru  ,  do  roślinności, 
która  go  |)okrywa.  do  jego  fauny,  a  w  końcu  nawet  do  jego  etnograłii. 

Tak  tedy  odgraniczony  obszar,  którego  nkrajne  ziemie  zna- 
mionują już  przejście  do  inndj  zupełnie  natury,  jest  wewnętrznie 
największą  rozmaitością  nacechowany,  bo  nawet  jednostajne  zja- 
wiska północy  i  wschodu  są  tu  jeszcze  umiarkowane  wymiarami 
eurojiejskich  widoków,  a  na  pozór  jednostajna  równina,  która 
wybrzeży  dwł>jga  mói-z  sięga,  zmienia  swoją  powierzchnię  w  miarę 
tego.  jak  się  stacza  ku  granicznym  morzom  ,  lub  górami  i  rzekami 
odgranicza  od  krain  .sąsiednich  zupełnie  innój  natury. 

Głów uie  rozpada  się  ten  obszar  na  dwa  wielkie  działy :  na  po- 
chyłość bałtycką  i  czarnomorską.  Nierównej  jednak  wagi  są  te 
dwie  pochyłośri ,  jeżeli  je  odniesiemy  do  budowy  całej  Europy  i 
do  znaczenia  wyższego  w  cał(tści  tej  części  świata.  Bo  na  pochyłości 
baltyckiój  zajmuje  najważniejsze  stanowisko  Wisła ,  gdyż  ona  przy- 
pićra  tu  największym  obszarem  ziem,  największą  mnogo^ti.i  ludu 
do  tego  zlewiska  i  trzyma  tu  miejsce  przedniejsze. 

Rzćki  pochyłości  czarnomorskif^j ,  które  z  tego  obszaru  odlały 
swe  wody,  zajmują  tylko  podrzędne  stanowisko  w  rzędzie  rzek  euro- 
pejskich,   bo  nic  Dniestr   ani  Dniepr,    ale  Dunaj    panuje   na  tera 
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Czarnćm  morzu ,  który  wypływa  z  wnętrza  Europy  górzystśj ,  czyli 
inaczej :  jakie  stanowisko  zajmuje  Dunaj  co  do  zlewiska  morza 
Czarnego,  taką  też  samą.  ma  na  Bałtyku  Wisła  wagę.  A  jak  stepowe 
rzeki  grają  tylko  podrzędną  rolę  w  Europie ,  tak  jest  obszar  tu 
odgraniczony  tylko  zapowiednią  bagnistych  nizin  północy,  lub  bez- 
wodnych stepów  wschodu,  pośrodku  zaś  pokryły  jego  powierzchnią 
rędziny  i  czarne  ziemie,  lasy  i  łąki,  jeziora  i  rzeki  w  tak  zna- 
cznych płatach  i  na  tak  wielkich  przestrzeniach,  nie  zacierając 
jednak  swym  ogromem  charakteru  europejskich  jeszcze  okolic.  Okwi- 
tością  tedy  płodów  swoich  różni  się  ten  obszar  od  reszty  Europy 
zachodniej,  a  bogactwem  wód.  ruchem  swej  powierzchni,  roślin- 
nością i  strefą  różni  on  się  od  reszty  Europy  za  Dniiprera  i  Dźwiną. 
Jakoż  jeżeli  się  zapytamy  starych  gospodarzy  i  dziedziców  zamie- 
szkujących tę  ziemię  od  wieków  o  jej  nazwisko,  wówczas  dopiero 
wyświeci  nam  się  w  całym  blasku  prawda  tych  odwiecznych  granic ; 
wówczas  dopiero  pojmiemy,  jak  lud  poznał,  ocenił  i  nazwał  tę 
ziemię,  która  mu  padła  w  dziale  przedwiecznym  narodów. 

Dawno  już  uznano  tę  prawdę,  że  każdy  naród 
zna  z  podania  o  tyle  dzieje  swoje,  o  ile  mu  je 
znać  potrzeba.  Więcej  jednak  da  się  powiedzieć  o  naszym 
narodzie ;  gdyż  on  przechował  w  żyjących  pomnikach  podań,  pieśni 
i  przysłów  narodowych  całą  przeszłość  swoją;  a  naturę  swej  ziemi 
i  wybitne  cechy,  któremi  się  rozróżnia  od  innych,  oznaczył  jednem 
słowem  w  prostem  nazwaniu  krainy  lub  okolicy,  w  której 
osiadł.  To  nazwy  miejscowe  pewnych  okolic  są  tak  trafne  i  tak 
malują  rzecz  w  jednem  słowie  geograficznie ,  iż  człowiek  uderzony 
ich  prawdą  ma  już  w  jednem  słowie  niejako  cały  obraz  kraju.  Jakoż 
kiedy  dowolne  polityczne  podziały  zmieniają  się  z  czasem ,  jako 
należące  do  rzeczy  przechodnich,  nie  zostawiając  śladu  po  sobie: 
zostają  nazwy  geograficzne  narodu  niewzruszone  i  w  niczem  nie- 
zmienione jak  ziemia;  a  kilka  nazw  zawiera  w  sobie  cały  opis 
kraju.  Tutaj  szczególniej  maluje  się  prostota  i  zdrowy  zmysł 
naszego  narodu  w  poglądzie  na  naturę ;  jego  znajomość  kraju 
całego,  a  nawet  znajomość  stosunków,  jak  się  ma  jedna  okolica 
do  drugiej  pod  względem  przyrodzonych  własności. 

Granice  tych  okolic ,  które  naród  jednem  słowem  kreśli ,  nie 
mają    ostrości     granic    politycznych ,     podobnie     jak    w   naturze 
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wszędzie  przechoduie  widzimy  ogniwa;  lub  tam  tylko  oznacza  je 
naród  ściśle,  kiedy  i  natura  w  dzielnych  występuje  zarysach. 

Z  trzech  głównie  wychodząc  punktów,  od  środkowych  równin 
Polski,  Litwy  i  llusi,  ochrzcił  naród  tę  ziemię  podług  przyrodzo- 
nych  jej  własności;  a  w  nazwaniu  całych  dzierżaw  swoich  wyraża 
się  jedna  pewna  myśl ,  która  wypłynęła  z  bliższego  poznania  po- 
jedynczych okolic  i  dokładnej  znajomości  całego  kraju.  Nazwy 
te  ulegają  wszakże  niekiedy  odmianom  w  miarę  tego,  jak  wychodzą 
od  narodu  zamieszkującego  góry  lub  równiny. 

Cały  tu  odgraniczony  obszar  nie  raa  gór  właściwych,  tylko  na 
południu  przypićrają  równiny  Polski  i  Kusi  o  pasmo  gór  Kar- 
packich. Kiedy  zatem  gdzieindziej  stanowiąc  różnicę  pomiędzy 
górami,  nadając  każdemu  pasmu  lub  gniazda  gór  oddzielną  nazwę 
własną ,  nazwał  je  nasz  naród  osiadły  na  równćj  Polsce  i  Kusi  po 
prostu  górami,  horami. 

Nazwa  Karpat  jest  dla  ludu  obcą  i  mo2oaby  całą  Polskę 
i  Ruś  przejechać,  pytając  o  góry  karpackie;  a  gdzie  leżą,  niktby 
powiedzióć  nie  uniinł.  Część  jednak  ruskiego  i  polskiego  szczepu 
zamieszkuje  już  sunie  północne  stoki  tych  gór,  i  ta  znając  je 
z  bliska,  stanowi  już  różnicę  pomiędzy  niemi  i  nazywa  pojedyncze 
pasma  i  okolice  górzyste  oddzielnćm  nazwiskiem 

Wyniosłą  alpejską  krainę  na  południowo  -  zachodniej  części 
tego  obszaru  nazywa  góral  „Tatrami",  a  że  sobie  jako  pasterz 
najwyżej  ceni  swobodę  górskiego  życia  i  alpejską  paszę ,  milćj 
mu  jest  jeszcze  nazywać  je  „Halami",  krainę  na  jćj  stokath 
leżącą  „Podhalem",  a  siebie  „Podhalanom".  Tatra  zaś 
i  Tou  t  ra  oznacza  i  w  polskićm  i  w  ruski<^m  skałę.  Ztąd  słusznie, 
gdzie  wiole  skal  się  znajduje,   nazwano  je  Tatrami. 

Sam  grzbiet  długiego  pasma  gór  karpackich,  który  się  poczyna 
od  .Jabłonek  na  Szląsku .  a  przechodzi  około  źródeł  Cisy  w  góry 
Siedmiogrodu,  nazywa  lud  „granicznym  działem.  Be- 
skidem",  a  miejscowo  także   .Bieszczadem". 

Nazwa  ta  jest  jednakowoż  względną  i  odnosi  się  do  pewnych 
tylko  okolic;  a  tak  jest  na  zachodzie,  kędy  się  góry  w  trzech 
rozstąpiły  działach:  „Beskid  polski,  Beskid  szląski  i 
węgierski"    (orawski).     Ten    ostatni    ciągnie  się    tylko  do  Ba- 
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biej    Góry,    która    na   zachodniem    skrzydle  Karpat   najwyżej    się 
wzniosła. 

Na  wschodzie  od  Babiej  Góry  przybiera  naprzeciwko  Tatrów 
główny  grzbiet  gór  nazwę  „Gorca";  kędy  się  Gorzeć  kończy, 
„beskidzi  woda  od  Węgier",  jak  się  miejscowi  wyrażają 
ludzie,  na  wyłomach  Dunajca  i  Popradu,  i  na  tej  przestrzeni  traci 
się  nazwa  Beskidu.  Dopiero  tam ,  kędy  dział  wodny  przypada 
znowu  na  główny  grzbiet  gór  około  Muszyny,  po  za  temi  wyło- 
mami na  wschodzie  przybiera  graniczny  dział  znowu  nazwę  Be- 
skidu, na  całej  przestrzeni  gór  aż  do  źródeł  rzeki  Świcy,  która 
już  do  Dniestru  wpada. 

Tu  okryły  się  góry  dalej  na  wschodzie  jednostajnym  lasem 
i  lud  nazwał  je  „Czarnym  Lasem"  a  najwyższe  stanowiska 
Czarnego  Lasu,  „Czarną  Górą  (Czarnohorą)".  Od  Czarnej- 
hory  ciągnie  się  dalej  jeszcze  ku  południowemu  wschodowi  grzbiet 
aż  ku  potrójnym  kopcom  granicznym  Rusi,  Multan  i  Węgier;  i  to 
graniczne  rozdzielę,  kędy  się  kraj  rozrożył,  nazwano   „Roz rogiem". 

Szczyty  Tatrów,  które  wystrzeliły  ostro  ku  górze  ponad  Ha- 
lami nazwano  „Turniami",  może  z  pokrewieństwa  z  wyrazem 
„Tur",  z  którym  w  Słowiańszczyźnie  łączy  się  wyobrażenie  siły. 

Nagie,  bezleśne  pustopasze,  które  się  wzniosły  nad  górną 
granicę  lasów  na  paśmie  Beskidów  i  Czaniego  Lasu,  nazwali  górale 
„Połoninami",  a  połonina  oznacza  to  samo  u  górali  ruskich, 
co  hala  u  górali  polskich ,  to  jest  z  lasów  ogołocone  góry. 

Grzbiet  Beskidu  płynie  w  lekkich  falach ,  które  się  nie  za- 
kończają ostremi  liniami ,  ztąd  też  nazwano  go  tu  częstokroć  po 
prostu  „działem".  Dopiero  jak  wodny  dział  odstrzelił  się  ku 
równinom  od  źródeł  Sanu  i  Dniestiu,  wystrzelają  góry  często 
w  oddzielnych  garbach  i  wierzchach ,  ztąd  też  nie  nazwano  ich 
tu  działem  na  źródłowiskach  Dniestru  i  górskich  jego  dopływów, 
ale  „Werhami",  całą  tę  krainę  „Wierzchowiną,"  a  miej- 
scowych mieszkańców   „Wierzchowi eńca mi". 

Hucuły  jednak,  którzy  należą  do  szczepu  górali  niskich,  przy- 
wiązują do  nazwy  Beskidów  daleko  rozleglejsze  wyobrażenie; 
mówiąc :  że  Dunaj  dwa  razy  Beskid  przerwał ,  obejmują  oni  tern 
cały  łuk  gór  Karpackich  po  ostatnie  wyłomy  Dunaju  od 
Brzetysławy  do  Rżowy.     Podobnież    nabiera   nazwa  wierzchowiny, 
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która  obejmuje  cały  obszar  górnego  Dniestru  i  wpadających  doń 
rzók :  Stryja,  Opora,  Świcy,  Łomnicy  i  Bystrzycy  daleko  wyższego 
znaczenia,  jeżeli  się  zastanowimy,  jakie  do  niej  na  Rusi  przy- 
wii^zują  wyobrażenie.  Przez  wierzchowinę  rozumie  lud  miejsce 
wyniosłe,  zki^d  wody  jego  poczsitek  biorą.  I  tak  nazywa  górną, 
podmokłą,  osoką  iwrosłą  część  stawa  „wierzchowiną  na 
stawnej  Rusi",  a  odnosząc  to  samo  wyobrażenie  do  powierzchni 
całego  kraju  swojego,  nazwał  całe  źródłowisko  górnego  Dniestru 
„wierzchowiną  Dniestrów ą";  wysoczyznę,  kędy  biją  źródła 
Dniepru,  „wierzchowiną  Dnieprową".  „Zborną  wierz- 
chowiną" nazwał  wysoczyznę,  zkąd  jedne  wody  ku  Dniestrowi 
na  południc  płyną ,  a  drugie  ku  Dnieprowśj  Prypeci,  A  nawet 
pomniejsze  rzóki ,  jak  Huczą ,  Kahany,  Rata  i  Bug  mają  swoje 
Werchy  „Wcrchhucza",  ..Werch  rachany".  „Werclirata", 
„Werchobuż". 

W  Krakowskiem  i  na  Szląsku ,  gdzie  lud  ma  jeszcze  więcćj 
stosunków  z  góralami ;  gdzie  się  z  wielu  miejsc  jeszcze  szczyty 
Tatrów  ukazują  z  dala;  nazywa  lad  jeszcze  niekiedy  Tatry  Ta- 
trami, ale  nic  wie  jaż  o  Halach.  Przed  Tatrami  zaś  leżący 
pasm  Beskidu ,  nad  któremi  widać  szczyt  Babiej  Góry,  wznoszący 
się  samotnie,  nie  nazywa  już  góral  Beskidem,  lecz  błędnie  „Bie- 
lawami"; niekiedy  może  dla  tego,  że  dłogo  bieleją  się  tam 
jeszcze  śniegi ,  kiedy  już  zielono  w  równinach  krakowskich  i 
szląskich. 

W  samych  górach  przybierają  na  całój  przestrzeni  od  źródeł 
Wisły  aź  do  granicznego  Rozrogu  oddzielne  nazwy  miejscowe 
całe  okolice,  pojedyncze  łaiicuchy,  działy  (wały),  pagórki,  doliny, 
jary  a  nawet  najmniejsze  załamy  i  wklęsłości.  O  tych  wiedzą 
jednak  tylko  ludzie  miejscowi.  Ale  dla  rodów  osiadłych  w  ró- 
wninie jest  to  wszystko  razem  wzięte  „górami",  podobnie  jak 
nazywają  ryczałtem  krainę  u  stóp  gór  leżącą  „dołami",  a  nie- 
kiedy także  „padołami".  Rozróżniając  jednak  czasami  rodzaj 
tych  ziem  równych,  nazywa  góral  doły  „krainą  w  rędzinach, 
na  piaskach"  albo  „w  K  uj  a  wi  szcz  ach".  To  jednak  od- 
nosi się  jedynie  do  najbliższych  przyległych  równin  po  Wisłę 
i  Dniestr;  lubo  cały  naród  w  Polsce  i  na  Rusi  osiadły  wie  o  tera, 
że    kraj    jego    pr/ypićra    na    południu  o  góry,    a    na  ujściu    rzćk 
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O  dwa  morza.  Dowiedziść  można  się  o  tem,  kiedy  z  piórwszych 
grzmotów  na  wiosnę  wróży  o  przyszlem  lecie,  mówiąc:  „nad  górami 
grzmiało;  —  grzmiało  nad  morzami,  nad  puszczami 
albo    nad    s  te  parni." 

Od  najwyższych  grzbietów  Beskidu  staczają  się  góry  ku  pół- 
nocy, a  poniższe  i  ostatnie  już  pasma  nazwano  „krainą  pod 
górami  leżącą,  czylipod  górze  m".  Te  podgórza  poczy- 
nają się  w  Krakowskiem  na  zachodzie  i  przypierają  naprzeciwko 
Krakowa  najbliżej  do  Wisły,  ztąd  też  przechodzi  tu  ogólna  nazwa 
w  nazwę  miejscową .  bo  bardzo  ostremi  rysami  odrzyna  się  tutaj 
podgórze  pasmem  krzemionek  od  równin. 

Ztąd  począwszy  ciągnie  się  podgórze  ku  wschodowi  aż  po 
dział  wodny  i  rzekę  Wiar  w  ziemi  przemyskiej.  Zwyczajowo 
mówią  także  o  „Iwowskiem"  i  „samborskiem  podgórzu". 
U  ludu  jednak  nie  znalazłem  tój  nazwy. 

Na  górnym  Dniestrze,  kędy  źródłowiska  Dniestru,  Stryja, 
Opora,  Świcy,  Łomnicy  i  Bystrzycy,  nazwał  lud  „wierzchowiną 
Dniestrową.  ^  Nie  nazywa  on  ostatnich  północnych  pagórków 
Podgórzem,  lecz  całą  okolicę  między  górami  a  prawym  brze- 
giem Dniestru  leżącą ,  począwszy  na  zachodzie  od  miejsca ,  kędy 
się  Dniestr  ku  wschodowi  zakręca,  aż  po  ujście  rzeki  Tłómaczka 
nazywa  „Zadniestrzem",  a  niekiedy  także  na  pewuej  prze- 
strzeni  „Tłustcmi  paszami". 

Z  ujściem  rzeki  Tłómaczka  zamyka  się  górny  obszar  Dniestni, 
a  od  prawego  brzegu  Tłómaczka  i  od  prawego  brzegu  Dniestru 
podnosi  się  kraj  i  bierze  przewal  na  dolinę  Prutu ;  wierzchowina 
zaś  Prutu  i  Czeremoszów  obudwóch  przypiera  o  góry  wązkim 
klinem ,  a  lud  ruski  nazwał  tę  okolicę  po  kącie  jego  dzierżaw 
leżącą,  przypierającą  wierzchowiną  aż  do  Rozrogu ,  „Pokąciem 
czyli  Pokuciem".  Same  zaś  porzecza  Prutu  nazwauo  „Pp- 
pruciem".  Pomiędzy  doliną  Prutu,  kędy  się  już  Prut  ku 
wschodowi  wykręcił,  a  pomiędzy  Duiestrowym  \vyłomem,  poniżej 
ujścia  rzeki  Tłómaczka ,  legło  wyniosłe  międzyrzecze ,  opodal  od 
gór,  okryte  niegdyś  bukowemi  lasami  —  ztąd  też  nazwano  to 
międzyrzecze  „Buko  w  i  n  ą'    od  roilzaju  lasu. 

Naprzeciw  Tatrów  i  Beskidu  za  Wisłą  po  lewym  brzegu,  kraj 
leżący  w  Krakowskiem  i  Sandomierskiónj  nazwano :   „Zawisłem." 

Dz-ieła  W.  Pola.     Tom  X.  li 
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Bo  tutaj  przegradza  Wisła  obszary  odmiennych  okolic.  Z  tśj 
strony  „na  Przedwiślu  w  rędzinach  i  ua  piaskach" 
legła  równina  do  poziomu,  uad  którą  góruje  lewy  brzeg  Wisły; 
same  zaś  porzecza  Wisły  nazywają  „Powiślem".  Dalej  na 
wschodzie  legła  naprzeciw  Zaduicstrza  w  Bełzkiem,  Złoczowskiem 
i  lirzeżańskićm  kraina,,  która  jest  przejściem  z  pól  równych  do 
ziem  wyniosłych  i  graniczy  z  jednćj  strony  o  Podole,  a  z  drugiej 
o  pola,  ztąd  nazwano  ją  „Opolem'',  a  mianowicie  „Opolem 
Duskiśm". 

Od  źródeł  Bugu,  od  źródeł  Strypy  i  jśj  ujścia  do  Dniestru 
posuwając  się  na  wschód  w  tejże  szerokości  za  biegiem  Dniestru 
i  Bohu  górnego ,  dalej  ku  wschodowi  aż  po  ujście  Dniestrowćj 
Morachwy  leży  kraj  wyniosły,  gęsto  małcmi  rzekami  przerżnięty, 
które  jednak  w  głębokich  dołach  płyną  na  południe  ku  Dniestrowi. 
Rody  osiadłe  po  tych  dołach  nazwały  ten  kraj  , krajem  po  dołach," 
czyli   „Podolem". 

0(1  ujścia  rzeki  Morachwy  posuwając  się  za  brzegiem  Dniestru 
ku  wschodowi  południowemu,  przeciągnął  się  wąskim  pasem  kraj, 
a  woily  jego  biorą  przewal,  jedne  ku  Dniestrowi,  drugie  ku  lioliowi. 
Ten  między  dwoma  brzegami  połużony  kraj  nazwano  „Pobere- 
żcm".  Nazwa  ta  nabiera  tem  wicksz<'»j  wagi,  gdy  lewy  brzeg 
Dniestru  ,cst  na  tej  przestrzeni  istotną  pranieą  iw.^.i.l  niskiego 
ludu  i  pograniczem  od  Dackich  Rzymian. 

Od  Podola  na  ])ółuoc  spada  żyzna  kraina  ua  poły  okryta  lasem, 
na  puly  ornem  pulem  i  łąkami.  Nazwano  ją  „Wołyniem",  bo 
w  wyobrażeniach  ludu  jest  kraj  ua  poły  leśny,  na  i)oły  odkryty, 
najdogodniejszy  do  chowu  bydła.  U  górali  ruskich  nazywają  dotąd 
Wołynia  długą  ligawkę.  na  której  grają  wolarze  pasąc  bydło, 
a  lubo  stepy  mogły  dostarczyć  równie  dobrej  paszy  dla  wołów, 
nic  nazwał  ich  lud  Wołyniem ,  bo  bruk  im  chłodu  i  wody  tyle 
potrzebnej  dla  statku.  Lud  nie  ceni  nic  wyżej  nad  paszę  i  lubi 
od  uićj  nazywać  okolicę;  tak  uazywa  góral  Tatry  „Halami", 
bezleśne  szczyt}  „i'ołoni  nami",  a  oznaczając  nawet  rodzaj 
paszy,  nazwał  hul  Wołui  „Wołyuiem".  Jest  to  rzeczywiście 
ojczyzna  siwego  stepowego  bydła,  które  w  Europie  osobną  sta- 
nowi rasę. 


DZIAŁPIEKWSZY.  35 

Wyniosłe  obszary  Wołynia  pocliylają  się  łagodnie  ko  północy 
na  rozgałęzionym  obszarze  Dnieprowej  Prypeci.  Cała  ta  okolica 
obrosła  dużemi  borami,  kraj  poszedł  tutaj  po  lesie,  ztąd  nazwano 
go  „Polesiem,"  i  lad  oznacza  całe  jeszcze  stopniowanie  tycb 
krain  lesistych ,  bo  kiedy  orne  kopania  niknąć  poczynają  powoli, 
a  bory  zajmują  w  części  icłi  miejsce,  mówi  o  „Wołyńskiem 
i  K  i  j  o  w  s  k  i  e  m  najprzód  Polesiu",  następnie,  kędy  lasy  okry- 
wają już  kraj  cały,  a  polany  leśne  są  tylko  wyjątkiem,  mówi 
o  właściwem  „głębokiera  czyli  głuchem  Polesiu^;  a 
w  końcu  kędy  lasy  w  znacznej  części  są  przerwane  odkrytemi 
bagnami  i  umogiemi  jeziorami,  nazywa  go  lud  ,.Polesiem  za- 
padłem." Do  zapadłego  zaś  Polesia  policzą  całą  tę  okolicę, 
która  kilka  razy  do  roku  stoi  pod  wodą,  kiedy  wzbiorą  i  rozleią 
i-zeki  na  obszarze  Prypeci  w  tak  zwanej  kotlinie  Pińskiej. 

O  kraj  Podola  i  Polesia  przypierają  na  południow}m  wschodzie 
wielkie  równiny,  aż  po  Dniepr  i  Pobereże.  Te  nazwał  lud  ruski 
ziemią,  leżącą  po  krańcach  jego  dzierżaw,  „O krainą",  czyli 
ziemię  leżącą  u  krają  „Ukrainą".  A  że  na  całym  obszarze 
górnego  Dniepru  osiadła  Ruś,  ztąd  też  jest  Ukraina  dwojaka: 
„Ukraina  Polska"  od  rozległych  pól  i  polan,  które  o  kraj 
Polesia  prąparły,  (i  od  Polan,  którzy  pierwotnie  zamieszkali  okolice 
średniego  Dniepru  około  Kijowa);  i  „Ukraina  Zadni  eprska", 
która  legła  po  lewym  brzegu  Dniepru. 

Na  południowych  obszarach  Dniepru ,  kędy  Dniepr  pi-zerwał 
płytę  stepowego  granitu .  sterczą  skaliste  raffy  w  poprzek  jego  ło- 
żyska: nazwano  jo  „Progami",  „Porohami".  Poniżej  ich 
legło  w  łożu  Dnieprowem  70  ostrowów,  a  że  progi  Dnieprowe 
leżą  na  południu  od  historycznej  Rusi,  t.  j.  od  Kijowa,  nazwano 
te  ostrowy  i  brzegowiska  Dnieprowe  leżące  za  Porohami:  „Za- 
porożera". 

Za  dni  naszych  dowiodły  tego  uczone  dowody,  że  nazwa  Rusi 
jest  nazwą  politycznego  ciała,  a  nie  nazwą  narodu.  13ądź  co  bądź, 
nazwa  tu  jest  powszechną  i  przyjętą  od  wieków,  tutaj  zaś  w  zna- 
czeniu geograticzuem  wzięta,  może  także  posłużyć  do  wyjaśnienia 
różnokolorowej  Rusi  ze  stanowiska  zjawisk  natury  t.  j.  Białej, 
Czarnej    i    Czerwonej    Rusi. 

3* 
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Opatrzywszy  z  ludem  pospołu  i  jego  okiem  cały  ten  obszar 
pochyłości  czarnomorskiej ,  przejdźmy  teraz  do  równin  Polski  i 
Litwy,  i  zapytajmy  tam  znown  o  nazwisko  tych  ziem. 

Cały  obszar  tych  ziem  nad  Odrą,  Wisłą  i  Bugiem  jest  krainą 
równą  i  nie  jest  ani  lasem,  ani  stepem,  lecz  polem  upiawnem, 
a  pierwotnie  polaną,  ztąd  też  nazwano  go  „Polską".  Tylko  na 
Zawiślu  wzniosło  się  pasmo  gór  między  lewym  brzegiem  Wisły 
a  prawym  Pilicy,  które  dla  goło -borów  „Łysogórami"  są 
zwane.  Te  nikną  w  porównania  tych  rozległych  równin,  na  których 
trzonie  się  wzniosły.  Od  nich  posuwając  się  dalśj  ku  zachodowi, 
wyniosłością  lewego  brzegu  Wisły  i  prawego  Pilicy,  niknie  wy- 
bitność  kształtów  ziemi,  a  ztąd  tśż  i  nie  ma  charakterystycznych 
nazwisk. 

Dopiero  w  Krakowskiem  nazywają  pewną  okolicę,  w  dobrej 
hard/o  położoną  ziemi,  „ziemią  proszowską",  oznaczając 
w  ten  sposób  rodzajem  zbożu  urodzajność  ziemi ,  podobnie  jak 
w  górach  o/nac/ono  paszę  nazwiskiem  Hal  i  Połonin ,  jak  nazwano 
kraj  od  rudzaju  lasu  Bukowiną ,  a  na  Wołyniu  rodzajem  bydła 
rodzaj  puszy.  Sundomićrskie  jest  także  gcograticzną  nazwą, 
bo  na  Sanie  kończą  się  górskie  wody,  i  kędy  San  Wisły  domie- 
rzył ,  leży  Sandomierska  ziemia  i  Sandomierskie  województwo. 

Dalej  ua  zachodzie  w  Krakowskiem  aż  do  ujścia  Przemszy 
noszą  wyniosłe  ziemie  i  góry,  głębokiemi  równinami  przerżnięte, 
tylko  nazwiska  miejscowe.  Kraj  ten  jest  bardzo  podobny  do 
Podola:  od  niego  nu  północ  spadają  otwarte  pola,  u  na  zachodzie 
legło  znów  szląskie  „Opole",  które  podobnie  stanowi  przejściu 
z  lekkich  pagórków  do  rozległych  i  jednostajnych  równin ,  które 
się  ciągną  wzdłuż  prawego  brzegu  Odry  aż  ku  Wiśle.  Podobnie 
potoczyła  się  także  równina  za  biegiem  Bugu  ku  Wiśle,  a  dolina 
Wisły,  pominąwszy  Łyso-góry,  leży  także  cała  w  równinie.  Miazgę 
tych  nizin  osiadły  rody  Lackie  i  Mazowieckie.  Powierzchnia  ziemi 
jest  tu  jednostajna,  bory  i  piaski  niieiiiają  się  z  sobą.  Wyrazistość 
kraju  leży  w  kierunku  rzćk  głównych,  w}bitność  kształtu  niknie, 
a  zatem  tracą  się  także  tutaj  nazw}  charakterystyczne.  Cały  kraj 
jest  polem,  powstał  z  polany,  cały  nazwany  „Polską".  Na  za- 
chodzie odgranicza  ten  obszar  Odra,  lewy  jej  brzeg  nazywa  lud 
„brzegiem     niemieckim",    prawy    „brzegiem    polskim", 


DZIAŁ     PIEBWSZY.  Z'] 

Szlązaków  nazywa  Krakowiak  „ludem  pzrykrajnyra''.  Podobnie 
nazywa  Wielkopolanin  ^Od raków",  osiadłych  na  porzeczacb  przed- 
odrzańskich;  a  nazwa  „Wasser-Po  laków",  to  jest  osiadłych 
za  wodą,  po  nad  Wisłą  i  Odrą,  nie  jest  w  istocie  tak  śmieszną, 
jak  się  wydaje  na  pozór.  Gdyśmy  przy  Opolu  o  Szlązku  wspo- 
mnieli ,  będzie  tu  właściwe  miejsce  wyjaśnić  jego  znaczenie. 

Nazwa  Szlązka  jest  ściśle  geografic2nej  natury,  gdyż  idąc  krok 
w  krok  za  historycznem  szerzeniem  się  nazwiska  tego  w  tej  części 
ziemi ,  trzeba  uznać  nazwę  tę  za  ściśle  miejscową .  oznaczającą 
spłazinę,  ślezinę,  lud  co  zlazł  z  gór,  stok  gór,  czyli  pochyłość 
gór  ku  równinom. 

Gdzie  wybitność  kształtu  ziemi  niknie,  tam  stara  się  człowiek 
zastąpić  ten  brak  ruchu  dzielnością  swoją. 

Tak  powstały  na  gołym  stepie  mogiły  i  odwieczne  wały;  tak 
występuje  na  równinach  Polski  historya. 

Od  równych  pól  albo  właściwie  od  polan  nazwano  może  naród, 
ale  jak  zazwyczaj  na/ywa  naród  sam  siebie  inaczej,  a  bywa  inaczej 
nazwanym  od  drugich ,  tak  też  zachowały  się  tutaj  we  wnętrzu 
Polski  pierwotne  rodowe  nazwiska  i  przekazały  je  ziemi,  bo  więcśj 
uderzały  rodowe  różnice  plemion,   niż  różnice  ziemi. 

I  jedna  tylko  różnica  jest  stanowczą  na  obsza- 
rach Polski,  różnica,  która  nawet  później  prze- 
szła w  polityczny  podział  rzeczy  pospolitej:  jest  to 
nazwa    „Wielkiej"    i    „Małej    Polski". 

Jeżeli  obszar  ogi"oranych  nizin  od  średniej  Odry  po  nad  Wartą, 
Notecią,  aż  po  średnią  Wisłę,  nazwano  Wielkopolską,  słusznie 
bardzo  dano  później  nazwę  Małej  Polski  mniejszym  równym  obsza- 
rom, położonym  pomiędzy  górami  na  gałęziach  górnej  Wisły. 

Nazwa  (Starożytna  „Polan",  którą  dotąd  Polakom  dają  po- 
stronni Słowianie,  poszła  także  od  natury  ziemi  i  przechowała  się 
nawet  u  nas  samych  w  niektórych  nagięciach  języka;  i  tak  mówimy: 
„Mało-  Wielko-Polanie".  Polany  leśne  zmieniły  się  z  wieki 
w  pola  i  podobnie  stali  się  Polanie  Polakami. 

Najdawniejsze  podania  narodu  dały  jednak  gnieźnieńskim  oko- 
licom to  nazwisko,  a  nazwa  „Kujaw"  świadczy  niejako  o  tem, 
że  lud  tu  najprzód  lasy  wytrzebił,  i  że  ta  okolica  pierwsza  na 
jaw  wyszła.     Dowodzi  tego  także  nazwa    ^Borowych    i    Polo- 
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wych  Kujaw,"  która  się  miejscowo  przechowała  po  dziś  dzień. 
„Kujawiszczami"  nazywa  lod  ruski  dotąd  podmokłe,  świeżo 
wytrzebiono  obszary  na  Zadniestrzo ,  a  takim  krajem  były  pod- 
ówczas Knjawy,  kiedy  ira  tę  nazwę  dano. 

Część  Nakielskiego  leży  u  stóp  tych  wyżyn,  które  Wisła  prze- 
rywa około  Fordonia.  Dla  Kujawian  był  ten  kąt  po  Noteć ,  po 
Wisłę  i  njścia  Brdy  niegdyś  ziemią  skrajną,  ztąd  też  nazwano  go 
„K  ra  i  ną". 

Podołmież    nazywa    się   część    obszaru    Noteci ,   którą   niegdyś 
mokre    okrywały    ługi,    „krainą    po    ługach",    czyli    „Pa łu- 
gami",   po  łąkach   „ł*ałukami'. 

Pomiędzy  gałęziami  górnśj  Warty,  po  lewym  brzegu  Pilicy,  na 
jćj  wielkim  k«»lanie  i  na  obszarze  Bzury,  która  do  Wisły  wpada, 
legły  żyzne  łęgi  i  błonia  trawami  porosłe,  okolice  te  nazwał  lud 
od  łęgów  „Łęczyckie",  jako*  przeważa  w  uiej  istotnie  wielkość 
łąk  czyli  Idonia  obszary  orne  pól 

Po  prawym  brzegji  liugu  na  dorz«*czu  Narwi  rozłożyły  się 
wielkie  lasy  i  puszcze  od  Polski  ku  południowemu  wschodowi ; 
jestto  przyrodzona  granica   między  Polską  a  Litwą    w  tćj  stronie. 

Pod  lasami,  za  kfdanem  Bugii  od  I^olski  leżącą  okolicę  nazwał 
lud  „Podia  sieni,"  a  z  tamtej  strony  puszcz  łożącą  w  Trockićm 
nazwał  „  Z  a  p  u  s  z  <•  z  a  ń  s  k  i  o  m " .  Bo  jak  I'olska  jest  w  oczach 
luilu  rozlogłóm  poloni.  pod«duiic  jest  Litwa  w  oczach  jego  jedno- 
stnjnym  lasem,  czyli  puszczą,  a  Ruś  stepem. 

Od  nizin  Wielkopolskich  posuwając  się  za  biegiem  Odry  i  Wisły 
ku  północy  oskrzydliły  to  dwio  rzeki  wielki  szmat  kraju  aż  po 
morze  i  nazwały  go   „Pomorzom". 

Na  dolnej  Wiśle  poniżćj  Gniewa  dzieli  się  Wisła  na  dwoje, 
a  na  objęciu  tych  ramion  i  po  obu  brzegach  tej  rzćki  złożyła 
"oda  do  poziomu  żuł  leśny  (namul)  w  równyih  lawach.  Lud  nazwał 
też  tę  okolicę   ,.Ż  uła  w  ara  i '.  *i 

Podobnie  jak  Odra  z   Wisłą   oskrzydla  także  Wisła  z  Niemnem 
wielki  szmat   Uraju  aż  po  morzo;   kraj  ton   podniósł  się  z  poziomu 

*)  Przysłowie  kigawskie  mówi:  A7e  ma  kujtuc  bez  żuław  (obacz 
Kollliorga,  Lud.  ser.  III.)  W  (tkolicach  Tybocina  iułmrn  również  oznacza 
urodzajna  zienii^'. 
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polskich  nizin  wyniosłym  wałem ,  z  którego  się  jedne  wody  na 
południe  ku  Wiśle  i  Narwi  staczają,  a  drugie  piłyną  wprost  do 
morza  ku  północy.  Wszystkie  te  rz«^ki  biorą  u  jezior  swój  po- 
czątek, które  cały  grzbiet  tego  kraju  oblały;  lud  nazwał  ten  wał 
„Pojezierzem.".  Sxeroki  ten  pomost  wszakże  przeciągnął  się 
rzędem  tych  jezior  jeszcze  i  na  zachód  i  na  wschód  północny  po 
za  wyłomami  Wisły  i  Niemna,  ztąd  też  legło  „Pojezierze 
Pomorskie"  między  dolną  Odrą  a  dolną  Wisłą.  „Pojezierze 
Polskie"  między  dolną  Wisłą  a  średnim  Niemnem;  a  „poje- 
zierze Litewskie"  między  średnim  Niemnem  a  średnią  Dźwiną. 
Małą  zaś  krainę  za  rzędem  tych  jezior  na  przymorzu  leżącą,  na 
dorzeczu  Pregli,  nazwał  lud  Polski  „Zajezierzera",  podobnie 
jak  kraj  za  Niemnem  leżący  nazywa  lud  ^.Zaniemnem",  a  nie- 
kiedy także  „Zaniemeńską    stroną". 

Trzecim  w  końcu  głównym  środkowym  punktem,  z  którego 
się  zapatrywać  potrzeba  na  ziemie  najdalej  ku  północy  położone 
i  nazwane  według  natury  pojedynczych  okolic  —  jest  Litwa. 

Zachodzi  tu  okoliczność  utrudniająca  sposób  zapatrywania  się 
w  tym  duchu  na  ziemię,  bo  kraje  Litwy  osiadł  szczep  nie  sło- 
wiański. Pomimo  to  jednak  znajdujemy  i  tutaj  tę  samą  analogię 
w  zapatrywaniu  się  na  naturę,  w  pojęciu  i  nazwaniu  miejscowych 
okolic. 

Pokolenia  czyli  rody  Prusaków,  Kuronów.  I^itwinów,  Żmudzinów, 
Łotwy  i  Jaćwieży  zamieszkały  zapewne  północne  nadbałtyckie  kraje 
w  bardzo  już  odległej  starożytności ,  bo  w  ich  języku  otrzymało 
morze  Bałtyckie  swoją  nazwę :  Bal  ta  Jura  —  Białe  (blade) 
morze,  którą  nawet  skandynawskie  przyjęły  plemiona. 

Rody  te  należą  do  etnograticznej  grupy,  która  się  rozsiadła 
od  prawego  brzegu  dolnej  Wisły  Cczyli  właściwie  od  Jeszy,  rzeki 
Passargi),  zkąd  także  i  zachodnia  prowincya  Prus  była  Pojoszanią 
zwana  (czyli  ziemią  na  straży  stojącą,  od  „Sargas"  —  straż) 
wzdłuż  wybrzeży  Bałtyku  aż  po  obszar  Dźwiny  na  północnym 
wschodzie,  a  na  południu  przeciągały  się  ich  siedziby  mniej  więcej 
dzisiejszą  linią  graniczną  między  Prusami  a  Płockiem  po  rzóki 
Drwęcę,   Działdówkę,   Rosochę  i  Pyż. 

Wschodnia  granica  tych  rodów  niepewna  opierała  się  częścią 
nn  Bobrze  ,    częścią  na  rzeczce  Pyżu ;    a  siedziby   samej  Jaćwieży 
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były  jeszcze  nieco  dalej  ku  południowi  wysunięte  w  okolicę  dzi- 
siejszego Drohiczyna. 

Nie  jest  tu  moim  zamiarem  politycznie  odgraniczać  stare  litew- 
skie i  i)ruskie  pleniiona,  których  siedziby  graniczne  zmieniały  się 
w  pr/eciągu  dziejów,  a  stosownie  do  lesistśj  i  bagnistej  miejsco- 
wości, tudzież  do  czasów,  o  których  tu  mowa,  bywały  niepewne 
i  różne.  Chodzi  mi  tutaj  raczej  tylko  o  ogólne  oznaczenie  posad 
tćj  etnograficznej  grupy,  która  wspólnego  pochodzenia  i  języka, 
w  części  najsmutniąjszomu  losowi  uległa,  bo  znaczna  część  tych 
rodów,  mianowicie  zaś  Jaćwieżskie  i  Pruskie  zostały  wytępione  do 
szczętu. 

Dla  zrozumienia  nuzw  miejscowych ,  jakie  to  plemię  Prusaków 
i  liitwinów  /  pobratymczemi  rodami  nadało  ziemi  swojej,  musimy 
się  przenieść  w  te  czasy,  kiedy  organizm  tej  etnograficznej  grupy 
tworzył  jeszcze  odrębną  całość.. 

Litwa,  była  to  nazwa  ogólna,  którą  przyjęły  wszystkie  rody  tej 
etnograficznej  grupy  dla  całej  ziemi  swojćj. 

„Letuwa"  oznacza  ziemię  dżdżystą,  od  „litos"  deszcz.  1 
w  istocie  była  to  najtrafniejsza  nazwa;  bo  cały  ten  pas  ziemi  nad 
Bałtykiem  położonćj,  który  Li(wa  z  pokrewnemi  osiadła  rodami, 
zajmuje  stanowisko,  na  którćm  się  ścićra  wpływ  klimatu  morskiego 
Europy  północno  -  zachodnićj  z  klimatem  kontynentalnym  połu- 
dniowego wschodu .  którego  to  starcia  tych  dwóch  różnych  klima- 
tycznych potęg  rezultatetn  jest  dżdżysty  klimat  właściwćj  Litwy  i 
ziem  jćj  przyległych. 

Podług  natury  wszakże  pojedynczych  okolic  otrzymały  cale 
obszarj-  tej  dżdżystej  ziemi  oddzielne  znowu  nazwy.  I  tak :  otrzy- 
mała lesista  ziemia,  którą  dwanaście  rodów  Pruskich  osiaiUo,  od 
prawego  brzegu  dolnej  Wisły  i  rzśki  Passargi  po  odnogę  dolnego 
Niemna,  nazwaną  Kusą.  —  nazwę  „Geryja",  to  jest  ziemi  lesistćj; 
a  rody  te.  zwano  Poru  sami  (Horusami),  bo  od  strony  litewskićj 
aż  po  odnogę  Kii'<y  siadły  (jak  tego  liistnryczni  filologowie  dowodzą.) 

Część  samśj  środkowej,  właściwćj  Litwy,  zkąd  się  jedne  rzćki 
rozchodzą  na  północ  wprost  ku  morau  a  drugie  ku  Dnieprowi, 
Niemnowi  i  Dźwinie ,  legia  wysoko  na  grzbiecie  pojezierza  Bal- 
tyckiog(.:  ztąd  tćż  „Auxtote'*  t.  j.  ziemią  wysoką  została  nazwaną- 
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Od  grzbietu  pojezierza  wysokiej  Litwy  i  ziem  okolicznych,  dalej 
jeszcze  ku  północy  położonych ,  stoczyły  się  wody  na  dolny  obszar 
Niemna  i  złoż3'ły  na  ujściach  jego  żuławy,  ztąd  też  nazwano  tę 
ziemię  _Ż  cm  aj  ten"  t.  j.  Żmudzią,  krajem  litewskim  niższym 
(od  żemas,  niski). 

Kraj  na  północnym  wschodzie  od  Litwy  środkowej  położony, 
gdzie  litewskie  rody  Lotyszów  graniczyły  już  z  Czudami,  kraj  po 
kraikach  już  siedzib  tego  plemienia  leżący,  otrzymał  nazwę  „Zem- 
mes  Gal  las"  t.  j.  koniec  ziemi  (L  et  goła)  „Letuwós  gałas" 
t.  j.  koniec  Litwy  (Semigallia). 

Pas  piaszczysty  morzu  przyległy  po  nad  Haffem,  gdzie  siedział 
ród  Kuronów,  był  zwany  „Pajuris''  t.  j.  Pomorzem  (od  jura, 
morze  i  pa,  nad). 

W  końcu  zaś  nazywano  ziemię  Jadźwingów,  dziką ,  lesistą  i 
nieprzystępną  „Jat  w  a",  to  jest  „Wołyniem"   (ód  Jautis  wół) 

Tak  tedy  widzimy  w  pojmowaniu  ziemi  ojczystej  i  w  litewskiem 
plemieniu  ten  sam  pogląd  na  naturę. 

„Letuwa",  ziemia  dżdżysta,  to  ogólna  nazwa  charaktery- 
zująca kraj  cały. 

„Ge  ryj  a,"   to  lesista  ziemia  dżdżystej  ojczyzny  a  więc  Polesie. 

„AuKtote"  to  ziemia  dżdżysta,  wysoka;  „Że  maj  ten"  to 
ziemia  dżdżysta  niska   —   a  więc  niż,  litewskie  Żuławy. 

„L  e  t  g  o  ł  a,  Z  e  m  m  e  s  g  a  1 1  a  s, "  to  koniec  ziemi  tego  plemienia, 
a  „Letuwas  gal  I  as,"   to  koniec  Litwy  a  więc  Ukraina  dżdżysta. 

„Pajuris"  to  Pomorze  —  a  ^  Ja  twa",  to  dziki  Wołyń  ziemi 
dżdżystej ,  ojczyzna  żubrów,  turów  i  nicunoszonej  Jaćwieży. 


Tak  tedy  wychodząc  z  trzech  środkowych  punktów  Polski, 
Rusi  i  Litwy,  a  więc  z  ziemi  Polan  i  pól,  z  krainy  stepów  i 
z  dżdżystej  ziemi  puszcz  obeszliśmy  cały  tu  odgraniczony  obszar 
dokoła,  zapatrując  się  na  niego  okiem  odwiecznych  jego  dzie- 
dziców. 
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Sposób  ten  zapatrywania  się  na  naturę  ojczystego  kraju , 
którego  w  żndnym  innym  narodzie  nie  napotykamy  więcej,  jest 
bardzo  uderzającym  historycznym  faktem  i  w  t^j  jednostajności 
i  tożsamości  pojęć  natury  należy  upatrywać  jedne  z  tycb  przyczyn, 
dla  której  z  rozwojem  historycznego  życia  te  trzy  wielkie  etno- 
gratirzne  grupy,  jm  polanach ,  na  stopach  i  w  dżdżystych  la«arłi 
osiadło,  w  historycznych  spłynęły  sojuszach  i  w  d/icimli  Europy 
jeden  naród  utworzyły, 

W  'itnnłf'  pierwotnej  rodowości  bowiem  nie  uderza  człowieka 
nic  t.ik  potężnie,  jak  natura.  —  .Takoż  sięgają  te  nazwy  poje- 
dynczych okolic  w  duchu  ludu  pojęte  i  orzeczone  tak  odległej 
starożytności ,  że  historya  z  nicli  sprawy  zdać  nie  umie ,  i  że  je 
w  istocie  razciu  z  podziałem  ziemi  na  wsie  i  pasy  ról  i  zakładaniem 
siedzib  i  gmin  rzeczywiście  za  pierwszy  historyczny  fakt  uważać 
należy.  lio  odkąd  historya  poczyna  kreślić  pićrwsze  głoski  na 
tćj  bialćj  kanie  rodowego  i  gminowładnego  życia,  widzimy  już 
wszędzie  naturę  miejscową  w  tyuł  duchu  i>ojętą,  a  pojedyncze 
krainy  w  duiliu  tych  pojęć  nazwane. 

I>()  charakteru  tak  nazwanych  i  odgraniczonych  okolic  należy 
i  to,  że  nie  majjj  ścisłości  granic  politycznych,  lub  przynajmniej 
nie  wszędzie.  Jak  sama  natura,  w  tysiącznych  odcieniach,  z  je- 
dnych kształtów  i  zjawisk  przechodzi  w  liragie,  tak  też  i  okolice 
przybierają  nie  do  razu  ten  wyraz  i  tę  oddzielną  tizyouomję , 
któral)y  uderzyws/.y  miejscowych  mieszkańców  oddzielną  odebrała 
nazwę,  oznaczającą  jej  własność.  Tam  tylko,  gdzie  przejście 
z  jetlnych  okolic  w  drugie  było  wyjątkowo  nagłe,  lub  gdzie  kraj 
już  stanowczo  inny  przybiĆMa  wyraz ,  nazywa  go  lud  inaczćj.  Ztąd 
też  nie  potrzeba  szukać  w  podobnycli  rozgraniczeniach  okolic 
ścisłości  granic  politycznych.  Wielkie  tylko  rzeki,  wielkie  góry, 
lasy.  bagna  uważa  lud  za  granicę  i  do  nich  odnosi  on  wszelkie 
pomniejsze  różnice  miejscowe  i  nazywa  je  w  duchu  swoich  pojęć, 
w  duchu  swojego  języka,  a  stosownie  do  ich  natury. 

Nazwy  te  są  głęboko  pomyślane  i  prawdziwa  narodowe ;  na 
nich  ma  się  oprzeć  umiejętność  geogratii  krajowej  u  nas. 

Jeżeli  się  tak  często  na  opisy  cudzoziemców  żalić  przychodzi, 
wypływa  to  głównie  ztąd,  iż  nawykli  przymierzać  nagą  teoryę  do 
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krajn ,  opisując  ziemię  naszą  i  zaprzeczać  wszelką  miejscowość, 
przez  naród  dokładniej,  niż  przez  nich  pojętą;  —  albo  ztąd,  że 
się  w  opisach  swoich  trzymają  granic  politycznych,  które  z  przy- 
rodzeniem kraju  nic  nie  mają  wspólnego.  Tam  tylko  iest  pochód 
nauki  pewny  i  nie  przejdzie  nigdy  ani  w  czczą  abstrakcyą,  ani 
w  teorje,  nieznajdujące  odgłosu  w  wyobrażeniach  narodu,  kędy  się 
nauka  wspiera  na  miejscowym  jego  rozumie,  który  w  kilku  sło- 
wach umiał  opisać  cały  swój  kraj. 

Naukowość  ma  także  wprawdzie  własne  swoje  widoki  i  po- 
trzeby. Wszakże  jeżeli  chce  zasłużyć  na  zacne  imię  prawdziwego 
postępu,  niech  z  tego  miejsca  wychodzi  i  kroczy  przodem,  gdzie 
naród  już  stanął  poważnie. 

Dając  tu  ogólny  zarys  jedynie  krajn ,  poprzestać  muszę  tylko 
na  nazwaniu  całych  okolic,  któremi  naród  oznacza  pewne  obszary 
ziem  swoich.  Droga  ta  jednak  naukowego  poszukiwania  niechaj 
posłuży  za  wskazówkę  do  szczegółowych  badań.  Bo  jak  w  duszy, 
w  obyczaju  i  w  pamięci  narodu  /łożona  jest  historya  jego,  tak 
zawienłją  miejscowe  nazwy  okolic,  pomniejszych  gór,  rzek  i  wsi 
w  nazwiska'h  przyrodzone  dzieje  ziemi. 

W  tym  systemacie  tedy  należałoby  się  dalej  posunąć;  bo 
szczególniej  na  słowiańskiej  ziemi  są  nazwy  miejscowe  kluczem 
do  dziejów  ziemi  i  do  dziejów  ludu.  Już  to  bowiem  oznaczając 
przyrodzoną  własność  rzeczy  stają  się  wskazówką  dla  ludzi  w  po- 
znaniu ich  ziemi ;  już  też  są  żywemi  pomnikami  w  historyi  narodu, 
które  w  jeduem  słowie  przechowują  podanie  przeszłości. 

U  nas  szczególniej  zda  się  mieć  historya  to  zadanie,  aby  się 
trzymała  ziemi  i  po  niej  tratila  de  wielkich  rezultatów  swoich. 
Za  najpierwsze  przeto  a  zarazem  za  najważniejsze  źródło  histo- 
ryczne uważam  opis  naszej  ziemi,  pojęty  w  duchu  narodowym. 

Poszukiwania  tego  rodzaju  nie  są  łatwe.  Oświata  nasza  od- 
strychnęla  się  nazbyt  od  wyobrażeń  pospolitych.  Tradycye  naro- 
dowe zatarły  się  bardzo  w  naszem  pokoleniu,  i  nazwy  miejscowe 
stały  się  w  wielkiej  części  słownmi  nieraającemi  znaczenia.  Ztąd 
potrzeba  było  bardzo  szczegółowych  i  porównawczych  badań  na  to, 
ażeby  wynaleść  do  tej  skarbnicy  narodowej,   do  rezultatów   życia 
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tylowiecznego  klucz,  który  dotąd  był  tajemnicą.  Nowe  tylko  fakta 
biorąc  za  podstawę  badań,  można  dojść  do  tego  rodzaju  wypadków 
w  um'cjętności  i  w  życiu  narodowym. 

Tak  jak  naród  polski  pojmuje  tradycyjnie  swój  historyczny 
obszar  i  siebie  jako  odwiecznego  dziedzica  tćj  ziemi,  nie  pojmuje 
go  nikt  inny;  a  właśnie  to  poczucie  narodowe  stanowi  odrębną 
indywidualność  jego  tak  pod  względem  pojęć  natury,  jak  pod 
względem  świadomości  rodowej  i  językowego  wyznawstwa.  Krótko 
mówiąc,  to  jest  to,  co  ten  naród  czyni  narodem. 


LIST    TRZECI. 

Obszar  historyczny  Polski  pomiędzy  Odrą  a  Dnieprem,  Dźwiną 
a  Dniestrem  położony,  zaludniał  się  przez  tysiące  lat  —  i  wszystko 
wskazuje  tu  na  to,  iż  instytucye  rolnicze  Polan  były  głównie  wy- 
mierzone ku  temu,  aby  się  rozsiąśr  s/cntku  i  uziąść  pod  plutr  to, 
co  się  pod  pług  wziąść  dało. 

Wiara  ta,  że  ziemia  jest  matką,  byia  powszechną,  ztąd  owo 
wielkie  przywiązanie  do  ojcowizny,  a  następnie  do  ojczyzny,  ztąd 
owa  wielka  wiara  w  krew,  w  ród  i  w  plemienność. 

Było  to  społeczeństwo,  które  siłę  upatrywało  w  owładnicniu 
ziemi  przez  rolnictwo  i  w  rozrodzeniu  swego  plemienia  na  tćj 
ziemi.  Ztąd  poszło  pojęcie  wolności  osobistćj .  własności ,  praw, 
rzeczowego,  spokojnego  posiadania,  książęcych  i  ziemskich  sądów  — 
i  najstarszym  historycznym  dokumentem  tćj  rołniczćj  społeczności 
była  miedza  graniczna,  uroczyska,  wioski  i  role  —  najstarszą  pie- 
częcią jćj  był  kopiec  graniczny. 

Te  dokumenta  leżą  już  na  ziemi  i  są  podwaliną  społecznego 
bytu.  ładu  i  pomyślności,  gdy  się  rydwan  historyi  wtacza  na 
historyczny  obszar  Polski. 

Z  tego  stanowiska  wypada  się  zapatrywać  na  owe  wszystkie 
ciemne  wieki  przed  Herodotem ,  w  których  społeczność  między 
Odrą  a  Dnieprem  osiadła,  przygotowywała  grunt  ]»łiigiem  pod 
dzieje.     Z  tego  stanowiska  nic  zapatrywał  się  nikt  na  historyczny 


DZIAŁ     PIEEWSZY. 


obszar  Polski ;   a  to  jest  punkt  wyjścia  dla  etnografii  polskiej  lub 
do  ocenienia  plemiennych  jednolitych  stosunków  tego  obszaru. 

Że  Słowianie  z  Azyi  wyszli,  na  to  nie  potrzeba  podobno  do- 
wodów. Ale  dałby  się  nawet  szlak  wytoczyć,  którym  przeszli  od 
gór  Himalajskich  przez  przednią  Azyę  i  Małą  Azyę  do  Europy, 
bo  na  tym  szlaku  napotykamy  wszędzie  słowiańskie  nazwy  gór, 
rzek  i  jezior,  które  tak  przez  nich  nazwane,  zachowały  po  dziś 
dzień  nazsvy  słowiańskie.  Stało  to  się  w  bardzo  odległej  staro- 
żytności, której  historya  nie  daje  miary,  ale  którą  prawdopodobnie 
do  ery  starego  Egiptu  odnieść  potrzeba,  gdy  po  pierwszy  raz 
rolnicy  ruszyli  z  Azyi  i  pod  pług  dolinę  Nilu  i  północny  wschód 
Europy  wzięli. 

Bajka  o  Europie,  która  przez  Hellespont  przepłynęła  na  wole, 
to  nie  Greków,  to  Pelazgów  gadka,  a  Apis  egipski,  pług  złoty 
i  stół  żelazny  naszych  kronikarzy,  to  bajeczuość ,  równoczesna 
wieliiiej  rzeszy  rolniczego  ludu,  która  ze  wspólnego  źródła  wyniosła 
zadatki  cywilizacyi  pierwotnej. 

Cały  równy  północny  wschód  Europy  razem  z  między-górskiemi 
krainami  Dunaju  i  Elby  nie  był  jeszcze  zajęty;  i  tera  tylko  da 
się  wytłumaczyć  tak  szerokie  i  swobodno  osiedlenie  się  Słowian, 
którzy  się  rozsiedli  od  Czarnego  i  Bałtyckiego  morza  aż  po  Cher- 
sones  Cymbryjski  na  północy,  na  zachodzie  aż  po  Alpy,  na  południu 
aż  po  Adryatyckie  morze.  —  Ludność  rolnicza,  która  pługiem 
tylko  zdobywała  ziemię ,  mogła  się  posuwać  tylko  bardzo  zwolna 
po  tym  obszarze.  Była  to  walka  z  naturą  i  z  dzikiemi  zwierzę- 
tami, prowadzona  za  pomocą  topora,  ognia  i  pługa.  Cały  obszar 
był  lasami  przerosły.  Więc  trzebienie  lasów  było  największera 
zadaniem  rolnika,  który  z  razu  tylko  leśne  polany,  wysoczyzny 
i  odkryte  pola  uprawiał. 

Zaludnienie  poszło  tu  z  rozrodzenia  plemienia  wyobrażeń  rol- 
niczych, które  do  miejscowej  natury  stosowało  wszędzie  potrzebę 
rolnictwa. 

Ztąd  też  widzimy  od  Tatrów  aż  do  Pomorza,  od  gór  środkowśj 
Europy  aż  do  stepów  czarnomorskiego  niżu,  cały  historyczny  obszar 
Polski  zaorany;  a  wszędzie  uległa  ta  praca  wpływom  miejscowych 
stosunków  i  miejscowej  natury. 
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Czteroskibowy  zagon  i  trzypolowe  gospodarstwo,  to  najstarsza 
tradycya  tej  rolniczej  społeczności,  to  dokument  historyczny,  który 
dla  naturalisty  i  etnografa  więcśj  mówi  od  wszystkich  pergamino- 
wych dokumentów. 

Zwracani  tu  już  uwagę  na  culy  rolniczy  język  nus/cgo  ludu, 
czy  go  weźmiemy  w  puwiatowszczyźuie  i  uiespisanej  dotąd  mowie, 
czy  w  języku  piśmiennym. 

Zwracam  uwagę  na  meteorologiczną  znajomość  kraju  i  na  zna- 
jomość geologiczną  gleby,  upowszechnioną  jednostajnie  w  całym 
naszym  narodzie. 

Zwracam  w  końcu  uwagę  na  ów  związek  ziemi  z  niebem, 
człowieka  z  Bogiem ,  który  się  wyraża  tradycyjną  znajomością 
gwiazd,  dokładną  znajomością  tradycyjną  pór  roku,  luuacyj  i  t.  d., 
w  oznaczeniu  których  żaden  człowiek  prosty,  wieku  joż  średniego, 
siedzący  na  roli  u  nas  nie  chybi  nigdy. 

Jużciż  w  Europie  ani  za  wieków  piśmiennych  nikt  nie  uczył 
ludu  naszego  ani  geologii ,  ani  bot4iniki ,  ani  astronomii ,  ani  me- 
teorologii, ani  leków,  ani  rolnictwa. 

Świadczy  temu  język,  w  którym  to  wszystko  lc?alo  i  loży,  że 
ten  lud  przybył  już  z  zasobem  tych  wszystkich  wiadomości  z  Azyl 
i  stosował  je  tylko  do  miejscowości  jako  rolnik  obeznany  z  by- 
dłem, z  pługiem  i  z  ziarnem.  Przed  czasami  starego  Egiptu 
podobno  nikt  nie  siat  pszenicy  ani  w  Egipcie,  ani  w  Europie, 
równic  jak  i  to  widać ,  że  się  w  przechodzić  swoim  z  Azyi  Sło- 
wianie wówc/as  dopićro  jako  naród  rolniczy  bczpicc/uemi  znali, 
gdy  się  ostatni  rataje  przyprawili  do  Europy  na  obszar  Dniepru 
i  Dunaju. 

Zrobiłem  joż  uprzednio  uwagę ,  iż  człowiek  w  rodzie  żyjący 
stoi  na  stanowisku  natury.  Tu  tedy  wolno  się  już  zapytać:  ileż 
t(.  na  to  wieków  potrzeba  było,  aby  się  ten  lud  w  tak  mnogie 
rzesze  rozrodził  i  przeprowadził  walkę  z  naturą,  wytrzebił  lasy, 
zamienił  bagna  w  łąki,  polany  w  role  i  lechy? 

Ileż  to  potrzeba  wieków  na  to ,  aby  z  kilku  środkowych  ognisk 
plciuieniłości  i  rolniczego  ładu  zażegły  się  miliony  ognisk  nowych 
tak,  że  się  sadyby  w  końcu  z  sobą  zetknęły,  a  mianowicie  w  dolinach 
rzek  walnych  i  na  porzcezach  całej  wodnej  siatki? 
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Co  więcej  —  ileż  to  wieków  potrzeba  było  na  to ,  aby  natura 
na  każdym  rodzie ,  wedle  miejscowości  i  przyrodzonych  granic, 
osobne  wycisnęła  piętno? 

Myr  nie  darmo  myrem  zwany  musiał  żyć  na  roli  w  pokoju. 
W  plemiennych  wszakże  grupach  nie  trzeba  szukać  jednolitości 
dzisiejszych  grup  politycznych :  wszystko  jest  tu  nieświadomem  i 
domowem ,  niespisanem  i  tradycyjnem ,  odziedziczonem  i  zwy- 
czajowem :  Chlćb  domowy,  sąd  domowy,  prawo  obyczajom  e ,  żywot 
przywiązany  do  świąt  dorocznych  i  obrządków  wszystkim  wspól- 
nych, —  a  rękojmią  wymiaru  sprawiedliwości  w  takiem  społe- 
czeństwie, zarządzanem  przez  starszych,  jest  wspólność  wiary 
krwi  i  języka. 

Natura,  która  tylko  w  skupieniu  działa,  zawiązuje  kółka  rodowe, 
ale  na  to,  aby  na  całym  fizycznym  organizmie  wybiła  piętno  rodowe, 
czyli  krócej  mówiąc ,  na  to,  żeby  się  Góral  stał  Góralem ,  Rolnik 
Polanikiem ,  Stepowieć  Ratajem ,  w  lasach  osiadły  Lisowiakiem, 
w  łęgach  osiadły  Łęczyczaninem,  w  kujawiszczach  Kujawiakiem,  ten 
co  wsze  mażą  jeździł  Mazurem ,  Lach  Palochiem ,  Borowiec 
Prusem,  —  na  to,  żeby  się  lecha  w  polanę  zamieniła,  a  cały  ten 
historyczny  obszar  w  Polzę ,  Polszczę  i  Polskę  —  na  to ,  mówię? 
długich  wieków  potrzeba  było. 

Na  tym  historycznym  obszarze  poszło  rozgałęzienie  siedmiu 
rzek  głównych  od  wnętrza  jego :  Warta  z  Notecią  odegrywa  wielką 
rolę  na  obszarze  Odry,  13ug  z  Narwią  na  obszarze  Wisły,  Wilia 
na  obszarze  Niemna,  Prypeć  i  I3erezyna  na  obszarze  Dniepru,  Stryj 
w  końcu  i  San  z  Wisłokiem  już  na  samem  podgórzu  Karpat  dopeł- 
niają tego  bogactwa  wód  na  historycznym  obszarze  Polski. 

Od  środka  tedy  tego  obszaru  Polski,  Rusi  i  Litwy  napływa 
życie  do  siedmiu  rzek  głównych.  Jest  to  całość  pod  względem 
pojęć  natury. 

Co  więcej  —  dział  europejski  wodny,  który  całą  Europę  prze- 
chodzi od  Hiszpanii  aż  do  wysoczyzny  Wałdajskiej ,  rozgraniczając 
obszar  całej  Europy  pod  względem  wód  na  północno  -  zachodnie 
i  południowo-wschodnie  zlewiska  morskie;  dział  ten  wodny,  mówię, 
wspina  się  na  wszystkie  systemata  gór  europejskich  z  wielkim  nie- 
statkiem  \  i  kiedy  się  bardzo  często  aż  do  alpejskiej  wysokości 
nad  poziom  morza  wynosi ,  spada  ten  chciał  wodny  na  historycznym 
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obszarze  Polski  tak  nizko  do  po/.iomu,  iż  rzeki,  kii  przeciwnym 
zlewiskom  morskim  płynące,  obojętnieją  tu  w  spadkach  i  łączą  się 
na  wierzchowinie  (prawie  w  krainie  źródłowisk  swoich)  z  sobą. 
Dziejf  się  to  mianowicie  w  samym  środku  i  w  największym  zagłę- 
bieniu nizin  polskich.  Natura  nagradza  tu  bogactwem  wód  sjdawnych 
zbytnie  oddalenie  od  morza ,  mianowicie  na  przestrzeni  od  ujścia 
Noteci  do  Odry  aż  do  ujścia  Pryjłeci  do  Dniepru  i)od  Czarnobylem. 
W  czasie  wezbrania  wód  idzie  też  rzeczywiście  spław  w  poprzek 
wodnego  działu,  a  miejscowość  podała  tu  sposobność  do  zrobienia 
licznych  przekopów  i  kanałów  na  przestnjeni  pomiędzy  Kostrzyniem 
a  Czarnobylem,  które  Odrę  z  Wisłą,  Wisłę  z  Niemnem,  Niemen 
z  Dniepreni  i  Wisłą,  Dniepr  z  Niemnem  i  z  Dźwiną  łączą  —  i 
liistorya  poszła  tu  tyłko  za  wskazówka  rzek  i  natury. 

Zlanie  się  to  rzćk  na  przestrzeni  od  Kostrzynia  do  Czarnobyla 
jest  w  pojęciach  natury  Hgurą  dziejowego  zlania  się  Polski ,  I^itwy 
i  Rusi  w  jedno  społeczeństwo.  Jak  się  ich  wody  na  historycznym 
obszarze  zlały,  tak  się  musiały  ziać  te  etnograticzne  grupy  z  sobą, 
które  wedle  przjTodzonych  j»raw  wagę  za  wodami  wzięły,  kiedy 
prądy  r/ćk  głównych  i  odgraniczyły  i  oskrzydliły  cały  ten  obszar 

To  nawodnienie  historycznego  obszaru  Polski  od  środka  jest 
tak  wyjątkowym  faktem  w  figurze  Europy  i  północnego  wschodu 
Europy,  że  ten  takt  podnosi  tło  indywidualności  odrębnej  w  poję- 
ciach natury  i  w  dziejach  historyczny  obszar  Polski. 

Za  biegiem  Odry  i  Wisły  posuwały  się  dzieje.  Narew  z  Bugiem 
spłynęła  ku  Wiśle.  Litwa  poszła  w  owładuieniu  Kusi  za  biegiem 
wód  aż  na  obszary  czarnomorskiego  niżu.  Mniej  rozgałęzienia 
widzimy  w  izekach  litewskich,  oskrzydlonych  niejako  obszarem 
Wisły  i  Dniepru.  To  ułatwiło  owe  zlanie  się  Litwy  z  Polską  i 
Rusią,  zwłaszcza  przy  wyższości  instytucyi  rolniczych  Polan.  Litwa, 
Żmudź,  Łotew  —  to  ludy  leśne,  rybacy,  łowcy  i  myśliwi  —  musiały 
pójść  za  wyższą  cywilizacyą  rolników,  którzy  je  do  chleba  jnzy- 
zwyczaili,  do  roli  i  pługa  nałożyli  i  pod  dachami  mieszkać  nau- 
czyli, wywiódłszy  z  lasu  lud  dziki  na  polany  i  poręby.  Przewaga 
Polski  i  Ilusi  nad  Litwą  była  przewagą  rolniczego  społeczeństwa. 
Pług  ją  zdobył  a  później  zdobyło  Chrzcściaństwo ,  które  tylko 
w  ślad  pługa  idzie. 
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Na  tej  linii  środkowych  nizin  Polski  legło  jezioro  Goplo,  z  którego 
się  wody  ku  Noteci.  Warcie  i  Wiśle  rozlewały;  na  tej  linii  legła 
Warszawa,  na  tej  linii  zlewa  się  Bag  z  Narwią,  na  tej  linii  foriunje 
Pińszczyzua  z  Prypecią  przyrodzony  kanał  poprzeczny ;  na  tej 
linii  wpada  Desna  do  Dniepru,  która  wielkie  rozgałęzienie  wierz- 
chowiny Dnieprowej  zamyka,  na  tej  linii  leży  w  końcu  Kijów  graniczny. 

To  zagłębienie  środkowych  nizin  polskich  przegradza  zarazem 
hydrograficznie  i  klimatycznie  południową  Polskę  od  pcji^ierza  Bał- 
tyckiego.- 

Przez  długie  wieki  była  ta  kotlina  od  Kostrzynia  do  Czarnobyla 
strategiczną  linią,  o  którą  się  opierała  siła  narodowa  Polski.  Była 
to  twierdza  przyrodzona,  z  której  można  było  odpierać  nieprzy- 
jaciela we  wszystkich  odśrodkowych  kierunkach  na  północy,  na 
zachodzie,  na  połuiluiu  i  wschodzie.  Jeziorna  Wielkopolska,  Mazowsze 
i  Pińszczyzna  przegradzała  Szlazk  i  Małopolskę,  Podole  i  Wołyń 
i  Ukrainę  od  Pomorza ,  Prus  i  Wysokiej  Litwy',  słowem  od  całego 
pojezierza  Bałtyckiego .  na  którem  rzeki  /,  jezior  płynące  dzielą 
się  jako  na  osobnej  roztoce  wodnej:  jedne  wpadają  wprost  do  morza, 
drugie  do  rzek  głównych. 

Ile  tedy  zagłębienie  środkowych  nizin  Wielkiej -Polski,  Mazowsza 
i  Pińszczyzny  przyłożyło  się  do  zlania  się  rodów  na  wewnątrz,  tyle 
ułatwiało  z  drugiej  strony  obronę  historycznego  obszaru  Polski  na 
zewnątrz;  bo  na  południu  staczały  się  walki  bez  wpływu  północy, 
na  zachodzie  bez  wpływu  wschodu  i  odwrotnie.  Okazują  to  naj- 
dokładniej szlaki,  linie  pobojowisk  i  linie  grodów  obronnych.  Wojna 
przybiera  zawsze  barwę  miejscową,  i  pod  względem  wojowania  odgrywa 
miejscowość  wielką  rolę  i  ma  wpływ  na  pleraienność  i  na  uspo- 
sobienie rodowe.  Inny  tedy  charakter  mają  wojny  z  Niemcami  nad 
Odrą ,  inny  ^  Krzyżakami ,  inny  na  stepowej  Rusi  z  najeźdźcami 
różnych  wieków,  inny  z  Litwą  pogańską,  inny  po  połączenia  się 
z  Litwą  wspólnie  przeci^w  Moskwie. 

Najeźdźcy  i  nieprzyjaciele  Polski ,  Rusi ,  Litwy  idą  wpoprzek 
rzek  i  pod  wodę.  Pomimo  to  posuwała  się  plemienność  Polski 
wzdłuż  rzek  i  za  wodą  i  w  ślad  każdego  większego  zwycięztwa 
zaludniają  się  całe  okolice  nowosiedlinami.  Nikt  tego  nie  powiedział, 
że  hetmani  i  królowie  zwycięzcy  byli  cywilizatorarai,  bo  pobiwszy 
nieprzyjaciela,  oddawali  ziemię  napowrót  pod  pług,  rzeszę  pod  krzyż, 
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krainę  całą  pod  prawo,  które  w  uowych  Słobodach  i  Wolach  zape- 
wniało rolnictwu  przyszłość  a  nowo  osiadłym  swobodne  używanie  ziemi. 

Nieprzyjaciele  i  najeźdźcy  Polski  widząc  to,  że  nizin  środkowych 
owładnąć  nie  zdołają,  które  były  matecznikiem  siły  narodowćj, 
szarpali  Polskę,  Kuś  i  Litwę  po  krańcach  i  jedni  na  północy 
l>o/a  pojezierzem  Bałtyckićm  osiadali  około  ujścia  rzek  głównych 
i  chwytali  za  kor/yści  handlowe,  za  korzyści  przyrodzone  spławu; 
drudzy  na  południowym  w\schodzie  zakładali  koczownicze  obozy 
ua  dolnym  Dnieprze ,  Bohu  i  Dniestrze.  Ztąd  nie  przynosił  spław 
na  rzekach  głównych  korzyści  i  ztąd  groziło  wszystko  złe  w  cha- 
rakterze azyatyckim :  spiekły  wiatr  wschodni  i  susza,  szarańcza 
i  dżuma,  Połowiec,  Tatar  i  Kozak,  Nogajec,  Wołoch  i  Turczyn. 
Wpływy  te  zrodziły  znacznie  odmienne  stosunki  na  południowo  - 
wschodnim  obszarze  historycznym  Polski. 

Ile  nieprzyjaciół  pogranicznych,  tyle  szlaków  i  tyle  linji  pobo- 
jowisk. 

Mówiłem  uprzednio ,  że  tam ,  gdzie  natura  na  rzćkach  zawady 
])ołożyła,  uatratia  także  hi>torya  ua  opór  w  rozwoju  narodowćj 
myśli,    bo  zawady  przyrodzone  są  tylko  tigurą  zawad  w  dziejach. 

Poniżej  Torunia  legła  wielka  rafa  w  poprzek  na  dolnćj  Wiśle, 
stawiająca  żeghidze  wstręty  przez  długie  wieki;  tiisak  nazwał  tę 
rafę  „Piekielnemi  Wrotami",  to  też  aż  po  te  „Piekielne  Wrota" 
sięgało   panowanie  Krzyżaków. 

Wyłom  Niemna  ua  przestrzeni  od  Grodna  do  Kowna  przedstawia 
tę  samą  uciążliwość  łiistoryczną    dla  Litwy  od  strony  Krzyżaków. 

Wyłom  Dźwiuy  na  przestrzeni  od  ujścia  Uły  do  Drysy  repre- 
zentuje zawady  historyczne  Białćj  Kusi  i  walki  ua  tern  pograniczu. 

Progi  Dnieprowe  stojące  na  Dnieprze  żegludze  na  zawadzie 
reprezentują  Sicz  Zaporoską;  kręte  wyłomy  i  progi  na  Dniestrze 
walki  z  Wołoszą,  Tatarami  i  Turkami  —  a  progi  ua  Bohu,  który 
w  uajdłuższćj  przekątnej  iinii  jtrzerwał  płytę  stepowego  granitu, 
reprezentują  Czarny  i  Kuczmauski  szlak  i  walki  z  tylowiecznym 
najazdem  od  wschodu. 

Trądy cya  najeźdźców  azjatyckich  była  tu  odwieczna,  sięgająca 
od  granic  Polski  aż  do  Kai.kazu:  Przejdź  Dniepr  na  porohach, 
polem  wytchnij  w  Czarnym  Lesie  lub  w  Łabędzićj  Puszczy,  zbierz 
się  w  wielką  ordę,  miej  kobyłę  dojną  pod  sobą,  a  potem  idź  tak 
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na  zachód,  abyś  żatluej  i'zeki  w  poprzek  nie  przeszedł  —  a  zajdziesz 
na  wierzchowinę  Polski.  Za  trzy  lata  urasta  tam  wól,  zapięć  lat 
dziecko  w  chłopca,  a  dziewczyna  w  dziewkę;  zbroje  i  konie  mają. 
dobre ;  kościoły  i  dwory  bogate.  Co  nie  zabierzesz ,  zabij  i  spal. 
Co  trzy  lata  ponawiał  się  tedy  mniejszy  najazd,  co  pięć  lat  większy. 

Na  tej  zawierusze  wyrobiła  się  Kozaczyzna,  nie  z  ruskiego 
ale  z  azyatyckiego  żywiołu  i  z  Hajdamaczyzny  —  i  te  wojny 
miejscowe  nadały  znacznie  odmienny  charakter   południowej   Rusi. 

Ukraina  ulegała  często  wyludnieniu  w  skutek  tych  najazdów  — 
i  w  step  się  zamieniały  orne  obszary  na  nowo. 

Któż  ją  zaludniał?  —  Jużciż  ten,  o  którym  powiedziano  jest, 
„że  cichy  ziemię  posiędzie."  Z  Podola,  Wołynia  i  Owruckiego 
nasuwała  się  ludność  ku  Dnieprowi  i  Dniestrowi,  osiadając  pobo- 
jowiska i  opuszczone  sioła  —  i  silną  musiała  być  plemienność  tej 
południowo-wschodniej  Polski,  kiedy  od  czasów  Batu - Hana  (Soło- 
dniewy  Buniak)  aż  do  czusów  Jana  III.  walczyła  wytrwałość  rol- 
niczego ludu  z  najazdami  azyatyckiemi ;  że  tu  już  nie  wspomnimy 
o  najazdach  przed  Batu-Haaem. 

Drugiem  takiem  gniazdem,  z  którego  ludność  rolnicza  wychodziła 
na  Ruś ,  na  Litwę  i  im  całą  Polskę,  było  Mazowsze.  —  Jest  to 
stara  pielesz  środkowej  zapadłej  Polski.  Mazowsze,  tak  zakryte, 
jak  Polesie,  dostarczało  całej  Polsce  rolniczej  ludności,  która  na 
wolnóm  prawie  osiadała.  Mazur  twardy,  przywiązany  do  roli,  do 
wiary  swojej ,  do  obyczaju,  roznosił  wszędy  z  sobą  język,  obyczaj 
i  korzyści  pługa.  Nigdy  tu  nie  słychać  o  zdradzie,  o  zmianie 
obrządku  lub  wyznania.  —  Cichy  i  pracowity  osiadał  na  Litwie, 
na  Rusi  i  po  całej  Polsce,  i  wszędzie,  gdzie  osiadł,  wnosił  Polskę. 

Wysokie  poczucie  rodowości  Mazura,  jako  środkowego  ple- 
miennika  Polski,  było  tak  potężne,  że  sam  się  miał  za  reprezen- 
tanta narodowości  Polskiej  i  był  za  takiego  na  całym  historycznym 
obszarze  Polski  od  wszystkich  innych  plemion  miany. 

W  tradycyach  narodowych  uważano  Mazura  i  Wielkopolanina 
za  starszego  brata,  i  było  przekonanie,  iż  gdzie  siędzie.  Bóg  mu 
błogosławi.  Nie  dziw!  bo  wszędzie  wnosił  z  sobą  pobożność  i  pracę, 
wyższy  obyczaj  starego  rolnika  i  historyczną  wiarę  narodu : 

„Ziemia  mać, 

Gdy  jej  można  radę  dać." 

4* 
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Dawał  tśż  rady,  bo  siał  na  oowinacłi  proso,  które  trzydzieści 
ziarn  daje,  palił  bory  ua  pniu,  stawiał  budynki  w  miejscu  zrębu, 
a  w  przymierzu  z  Bogiem,  z  toporem  i  ogniem  korczował  borowiny 
i  zaorywał  polany. 

Szlacłicic  z  ubogiego  Mazowsza,  kiedy  mu  doskwierała  bićda, 
naładował  mażę  dziećmi  i  worami  z  prosem,  waiął  topór,  parę 
sług  wiernych,  kojec  z  drobiem ;  ?;ona  płacząc  wzięła  obraz  cudowny 
Matki  Boskiej,  nasiona  czusuku,  cebuli,  czarnuszki  i  kopru,  którego 
na  nowych  grzędach  nie  ma,  wzięła  kilka  kociołków  żelaznych, 
książkę  do  modlitwy,  papićry  rodowe,  świętości  domowe  —  i  siadłszy 
na  maźach,  jechała  w  świat  nieznany  i  tuliła  dzieci  koło  siebie, 
kiedy  szlachcic  z  sługami  szedł  koło  mażów  pieszo  i  rozpatrywał 
się  po  kraju,  gdzieby  tu  osiąść. 

Mazowsze  stało  pod  politycznym  względem  niejako  na  stronie; 
nie  należąc  przez  długie  wieki  jako  oddzielne  księstwo  do  pu- 
blicznego życia  Kzeczypospolitćj  Polskićj. 

Mazur  wierzył  w  Matkę  Boską ,  w  trzypolowe  gospodarstwo, 
w  pracę  całego  domu  i  czeladzi,  w  proso  i  statut  Mazowiecki  — 
oto  były  to  zasoby,  za  pomocą  którjch  cichy  osiadł  ziemię  i  roz- 
rodzi) się  po  całćj  Polsce.  Litwie  i  Rusi. 

Ubogie  Mazowsze  i  gęsto  nasiadla  Wielko -Polska  dostarczała 
rolniczćj  ludności.  W  rzasach  ,  przez  historyą  wyjaśnionych,  wpły- 
nęły na  to  takżr  historyczne  przyczyny:  za  biegiem  wody  nie 
stawało  Wielk  )•  Polanom  oddecjiu  do  morza  na  dolnej  Odrze,  bo 
Pomorze  osiadali  Niemcy  —  nie  stawało  i  Mazurom  oddechu  do 
morza,  bo  na  dolnćj  Wiśle  rozgaszczali  się  coraz  więcćj  Krzyżacy. 

Wycbodźctwo  tedy  Wielko-Polan  i  Mazurów,  którzy  uiezaludnione 
okolice  Polski  i  Kusi  osiadali,  miało  przyczynę  swoją  w  owładnieniu 
ujść  Odry  i  Wisły  przez  Niemców,  kiedy  z  Wołynia  i  Polesia  po- 
suwała się  ludność  na  Podole  i  Ukrainę,  nęcona  wielką  urodzaj- 
nością ziemi ,  —  tu  idąc  zu  kierunkiem  rzek  głównych ,  kiedy  już 
Wielko-Polauie  i  Mazury  za  biegiem  Odry  i  Wisły  iść  nie  mogli.  — 
Ostrzegano  t(  ż  Konrada  Mazowieckiego,  aby  cudzych  ludzi.  Krzy- 
żaków, nie  sprowadzał  do  ziemi,  bo  mu  w  domu  miejsca  zabraknie; 
tak  ostrzegał  Świętopełk  Morawski,  który  w  sąsiedztwie  Niemców 
siedział. 
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Spolszczenie  Litwy  przez  Polan  siedzących  około  Kijowa  miało 
także  grant  swój  w  politycznych  przyczynach. 

Warego-Rusy  zmienili  instytucye  rolniczej  społeczności  Polan 
na  feudalne  księstwo  i  zbrojne  drnżyny.  Te  drużyny  wojowuly 
z  sobą.  Instytncya  bojarów  drużynnych  nie  była  słowiańską,  prawo 
lennicze  wniesione  do  społeczności  rolniczej  wniosło  waśń  domową 
i  ściągało  klęski  na  ludność  rolniczą.  Ztąd  poszła  niemoc  Rusi; 
ztąd  poszło  zaludnienie  Litwy,  ubogiej  w  ludność,  przez  Ruś  rol- 
niczą —  bo  kto  zwyciężył  w  wojnie  domowej,  czy  to  na  Litwie, 
czy  w  Rusi,  brał  jeńców  w  niewolę  i  osadzał  ich  na  ziemi.  Zwy- 
cięzca rozdawał  ziemię  w  lennictwo  —  zwyciężony  osiadał  na  niej, 
a  że  te  wojenne  drużyny  książąt  Litewskich  i  Ruskich  przesuwały 
się  przez  wieki  po  obszarze  Litwy  i  Rusi,  zaludniał  się  cały  obszar 
zwolna  rolniczym  ludem  ruskim,  który  wyższą  cywilizacyą  swoją 
i  rolniczą  organizacyą  wpłynął  językowo  i  obyczajowo  na  nie- 
okrzesaną Litwę. 

Litwa  zapanowała  w  końcu  mieczem  nad  Rusią,  a  Ruś  wzięła 
Litwę  pługiem  i  przysposobiła  grunt  do  połączenia  Litwy  z  Polską. 

Połączenie  Litwy  z  Polską  jest  obaleniem  prawa  feudalnego  na 
Litwie  i  Rusi  i  powrotem  do  społeczności  rolniczćj. 

To  znaczenie  społeczne  i  narodowe  ma  Unia  Lubelska ,  po 
której  Wielko-Polska  i  Mazowsze.  Wołyń  i  Polesie  dostarcza  już 
rolniczych  ludności  dla  całych  okolic  Mało -Polski,  Rusi  i  Litwy. 

Powtarzamy:  społeczność  Polan  była  rolnicza,  o  tem  wie  każdy. 
Nie  wyjaśniono  jednak  dostatecznie,  że  już  to  założenie  supponuje 
całą  organizacyę  społeczną,  a  nawet  cały  hierarchiczny  skład  spo- 
łeczeństwa, bo  rolniczyć  nie  można  ani  z  przypadku,  ani  na 
ochotnika. 

Warunkiem  rolnictwa  jest  stałe  osiedlenie,  poję  ie  własności, 
określenie  granic,  przeciągnienie  miedz,  odsypanie  kopców,  bezpie- 
czeństwo posiadania,  droga  odbyta  dla  płodów  ziemi  i  t.  d. 

Mówiąc  tedy  o  społeczeństwie  Polan,  że  było  rolniczćm,  wypo- 
wiadamy zarazem,  że  z  życia  gminowładnego  wyszły  instytucye 
prawne;  że  były  pojęcia  osobistego  prawa  i  prawa  rzeczowego, 
prawodawczej  i  wykonawczej  władzy,  organizacyi  gminnej  i  hie- 
rarchii społecznej. 
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Wszystko  było  tu  wprawdzie  przyrodzonem.  Ztąd  i  organizacya 
takiego  społeczeństwa  była  przyrodzoną. 

Plemienność  i  dziedzicznoiić  dawała  prawa  do  własności  i  spadku, 
do  praw   w  gromadzie  i  do  władzy  w   społeczeństwie. 

Tak  też  rzeczywiście  ninlają  tę  społeczność  Polan  najdawniejsze 
greckie,  bizantyjskie  i  arabskie  świadectwa. 

Na  tysiące  lat  przed  rozpoczęciem  historyi  jest  społeczeństwo 
Polan  pod  różnemi  nazwami  znane,  ale  już  hierarchicznie  urządzone. 

W  tym  wszakże  wywodzie  uciekamy  się  do  dokumentów  innych, 
to  jest  do  świadectwa  pługa  —  i  zapytujemy:  Kto  podzielił  tę 
ziemię  tak  równo  i  podług  tej  samej  zasady  na  całym  tym  obszarze? 
Kto  odoriił  miedze  ról  kmiecych  i  wielkich  obszarów  ornych? 
Kto  odsypał  kopce  i  da)  nazwy  sadybom? 

W  zakładzie  wsi  i  miasteczek  wyraża  się  wszędzie  myśl  prawna, 
wszędzie  ta  sama  myśl  wymiaru  sprawiedliwości  społecznćj  i  go- 
spodarskiego rolniczego  rozumu. 

Erekcye  wsi  i  miast,  już  za  historycznych  czasów  powstałych, 
r/ucają  światło  znaczne  na  pierwotne  dzieje  osiedlenia  :  bo  w  duchu 
dawnych  tradycyi  widzimy  zawsze  pewien  stosunek  zachowany 
pomiędzy  rolami  gromady  a  rolami  dworskich  obszarów.  Wszędzie 
wiilzimy  prwien  stosunek  zachowany  pomiędzy  ornemi  obszarami, 
wspólnemi  pastwiskami  a  łąkami,  pomiędzy  całym  w  końcu  odkrytym 
obszarem  a  obszarem  wydzielonego  lasu  dla  sadyby  każdej.  Zmienia 
się  to  tylko  w  miarę  natury  krainy,  podług  okolic  górskich  lub 
podgórskich ,  położonych  w  polach  lub  polanach ,  na  porzeczach 
rzek,  w  lasach  lub  stepach.  Wszędzie  wszakże  wyraża  się  ta 
sama  myśl  społeczna  lub  prawo<>aHcza;  bo  wszędzie  jest  ten  wza- 
jemny stosunek  społeczny  obszarów  zachowany  i  wszędzie  są  do 
kurz>ści  społecznych  przywiązane  pewne  obowiązki,  czyli  wyraźniej 
mówiąc,  świadczą  miedze  pługiem  odoranc  sadyb  całego  tego 
obszaru  o  hierarchii   społecznej. 

Na  opola  i  uroczyska  dzielono  kraj  i  okolice  w  pewnym 
ostępie  powyższych  pasów,  wyżyn  lub  fal  wyższego  poziomu  po- 
łożonych. 

O  opolach  i  uroczyskach  mówią  toż  i  póżniej>zc  iiaiłania  od 
XI.  wieku  począwszy  aż  do  wieku  XVII. 
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Niekiedy  odgraniczały  opola  i  nroczyska  lasy,  jeziora  i  rzeki, 
dzikie  pola  i  zawalne  puszcze. 

Wszędzie  była  pierwszym  warunkiem  osiedlenia  woda  —  i  naj- 
przód osiedlano  się  nad  wielkiemi  rzekami. 

Kiedy  historya  na  ziemię  Polan  wstępuje,  są  już  brzegi  Odry, 
brzegi  Wisły,  Dniestru  i  Dniepru  od  wierzchowiny  aż  po  morza 
osiadłe,  zasiane  gęstemi  sadybami  i  zabudowane  rzędem  grodów 
nadbrzeżnych. 

Przyrodzone  gościńce  rzek  były  drogami  handlu  i  przewozu. 
Lelewel  wytyczył  wszystkie  drogi  starej  Sławiańszczyzny,  które  się 
poczynały  w  Morei,  stykając  się  tam  z  karawanami  Wschodu, 
a  krzyżowały  się  następnie  na  całym  południowym  obszarze  wzdłuż 
Dniestru  i  Dniepru:  przechodziły  ztamtąd  na  ujście  Sanu  do  Wisły, 
dalój  na  Kraków  i  Tarnowskie  góry  do  Brzegu  nad  Odrą,  a  Odrą 
w  końcu  szła  żegluga  aż  do  wyspy  Rnjawy  (Rugia),  która  była 
ogniskiem  religijnych  i  handlowych  stosunków  na  północno  za- 
chodniej Słowiańszczyźnie. 

Byli  tedy  rolnicy,  co  mieli  coś  do  pozbycia ;  byli  rycerze,  bo 
umieli  obronić  własność ;  byli  kupcy,  kiedy  sobie  takie  szlaki 
handlowe  od  morza  do  morza  wytknęli  i  wschód  azyjatycki  po- 
łączyli na  drodze  handlowej  z  skandynawskim  światem. 

Granice  wsi  i  sadyb,  odkąd  pamięć  ludzka  sięga,  nie  zostały 
nigdy  naruszone.  Miedze  pługiem  odorane  są  tedy  najstarszym 
dokumentem  historycznym  tej  ziemi.  Ale  trzeba  się  nauczyć 
czytać  te  charaktery  pługiem  opisane ,  jak  się  uczymy  czytać  stare 
dokuraenta. 

Gdyby  podział  ziemi  na  gromady  i  miedze  powstał  był  już 
za  historycznych  czasów,  nie  byłby  żaden  kronikarz  ani  historyk 
przemilczał  o  tem. 

Wszelkie  posiadanie  własności  opiera  sie  w  Polsce ,  na  Litwie 
i  na  Rusi  po  dziś  dzień  jeszcze  na  tym  fakcie;  i  nie  jedną  świę- 
tość naruszono,  a  miedzy  tknąć  i  rozknpczyć  nie  wolno ;  bo  prze- 
ciwko temu  powstaje  w  każdćj  okolicy  kraju  naszego  cały  lud 
miejscowy. 

To  jest  tedy  najlepszym  dowodem,  że  cały  lud  uważa  miedzę 
za  dokument  i  że  wielkie  uczucie  wymiaru  sprawiedliwości  spo- 
łecznej odorało  niegdyś  te  miedze  i  odsypało  te  kopce. 
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Iprawa  ziemi  była  w  społoczcńswie  Polan  zasndą  społeczną. 
Ztąd  osiedlano  od  wieków  puste  uroczyska  i  opola  ludźmi ,  gdy 
na  wielkich  porzeczach  nastawało  przeludnienie.  Powstawały  nowe 
erekcye  w  górach  i  na  podgórzach,  w  lasach  i  puszczach,  w  nro- 
czyskach  dzikich  pól  i  na  jmstopaszach.  Chodziło  bowiem  o  to, 
l»y  się  za  biegiem  i-zćfc  pomniejszych  rozsiadała  ludność,  trzebiąc 
lasy  i  osuszając  bagna,  i  aby  się  wpoprzek  połączyły  wielkie 
wodne  gościńce  z  sobą,  tak  jak  były  z  sobą  połączone  wsie  i  grody 
nail  wiclkiemi  rzekami  leżące;  to  jest,  aby  się  połączyła  z  sobą 
wpoprzek  Odra  z  Wisłą.  Wisła  z  Dniestrem  i  Dnieprem  łańcuchem 
)ili  iiiicnnyi  h   osad. 

llislorya  osiedlenia  Polski  rolniczej,  to  historya  dotąd  nie- 
spi^ana;  ale  lo  właściwa  historya  formacyi  narodu,  nie  za  pomocą 
gwałtu,  najazdu,  przymusu,  praw  lub  języków  narzuconych,  lecz 
za  pomocą  |>ługa,  prawa  własności  i  wymiani  sprawiedliwości 
społecznej.  Ztąd  t^^ż  identyfikuje  lud  podziś  dzień  u  nas  z  po- 
jęciem   własności    pojęcie  wolności. 

W  tym  duchu  panuje  Polska  społeczność  od  początku  dziejów 
swt»i(  h  —  i  byle  obsiąść  ziemię,  wprowadza  najwyższą  tolcrancyję 
piawną  i  osadza  za  historycznycli  czasów  wsie  i  miasta  na  magde- 
Imrskiem,  na  pohkiem,  lit-wski^m,  niskiem,  woloskiem,  ormiańskiem 
i   żydowski^m  prawie. 

Dzieje  osiedlania  historycznej  l'olski  są  tylko  tradycyą  starego 
społeczeiistwa  Scytów  i  l'olan ,  wzięte  w  puściźnie,  i  rzucają  nnj- 
lepsze  światło  na  historya  starożytnych  siedltn. 

Jeżeli  wzięcie  pod  pług  całego  tego  obszaru  i>on>iędzy  Odrą 
a  Dnieprem  było  bez  wątpienia  największćm  dziełem  tego  spo- 
łeczeństwa :  to  są  także  inne  roboty  dokonane ,  które  również 
świadczą  tak  o  pierwotnem  osiedleniu  historycznego  obszaru  Polski, 
jak  n  starożytności   rolniczego  powołania  tego  narodu. 

południowo-wschodnia  część  tego  obszaru  dla  tego,  że  jest 
krajem  stepowym,  nie  sprz3Jała  rolnictwu  dla  braku  potrzebnej 
wilu'oci  w  powietrzu  dla  zbóż  i  braku  wód,  potrzebnych  do  chowu 
bydła.  Jakoż  zapobiegł  rolnic/y  rozum  temu  brakowi :  a  gdy 
ziemie  tego  obszaru  są  nadzwyczaj  żyzne,  zamieniła  się  ta  ziemia 
w  kraj  mlekiem  i  miodem  płynący,  gdy  jej  potrzebnej  dostar- 
czono wilgoci. 
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Od  rzeki  Wereszycy  począwszy,  która  do  Dniestru  od  lewego 
brzegu  wpada,  wszystkie  di>plywy  Dniestrowe  zostały  wzięte  na 
stawy ;  i  jest  to  charakterystyczną  cechą  całego  Podola,  że  wszy- 
stkie sadyby  i  wsie  ciągną  się  wzdłuż  jarów,  a  każda  prawie 
wieś  ma  staw  własny.  Rxędy  tych  stawów,  na  cał}in  obszarze 
Dodniestrza  położonych ,  zmieniają  tizyjonomiją  całego  kraju ,  bo 
dostarczają  potrzebnej  wilgoci  i  stworzyły  roślinność  właściwą 
podolską,  która  na  zachodzie  od  rzeki  Wereszycy  przechodzi 
w  roślinność  średnio-europejską.  a  na  wschodzie  za  Dnie- 
prem w  roślinność    kankazką. 

Pomiędzy  r/ekami  Zbruczera  a  Morachwą  jest  ta  roślinność 
podolska  zupełnie  oryginalnem  zjawiskiem,  niepodobnem  zupełnie 
do  całej  roślinności  europejskiej. 

Jak  daleko  wpływ  stepowego  klimatu  środkowej  zamkniętej 
Azyi  wdziera  się  na  historyczny  obszar  Polski,  tak  daleko  są 
i  dopływy  innych  rzek  wzięte  na  stawy. 

Wszystkie  rzeki,  wpadające  do  Bohu  od  wierzchowiny  jego 
począwszy  i  stawu  w  Kupielu  aż  do  ujścia  Sinejwody  (Siniuchy), 
płyną  na  stawy.  Takie  same  rzędy  stawów  tworzy  Ikwa,  Styr, 
Horvń  i  Słucz  na  Wołyniu,  a  na  Ukrainie  Taśmina,  Irpiń,  Te- 
terów i  Roś ,  gdzie  jeszcze  wpływ  stepowego  klimatu  sięga  od 
wschodu  i  od  Kaspijskich  stepów ,  co  się  wyraża  panującym 
rocznym  wiatrem,  wiejącym  od  Dniepru. 

Dopiero  na  Polesiu  KiJDwskiem ,  w  siedzibach  dawnych  De- 
rewlan ,  tracą  się  te  stawy,  gdzie  kraj  poczyna  być  podmokłym 
i  szyszkowemi  lasami  porosłym. 

Cały  ten  obszar,  zajęty  jeszcze  panowaniem  stepowego  klimatu, 
nazywa  lud  Stawną    Rusią. 

Stawy  te  należą  do  największych  sztucznych  zbiorowisk  wody 
w  Europie ;  i  tak  systematycznie  prowadzonego  nawodnienia  kraju 
na  tak  wielkim  obszar/e    nie  znajdujemy  już  nigdzie. 

Wilgoci ,  która  się  z  powierzchni  tych  stawów  wychmarza 
i  na  powrót  znowu  opada  na  ziemię  orną,  na  ogrody  i  sady,  na 
łąki   i  odchodziska,  zawdzięcza  ten  kraj  wielką  urodzojność  swoje. 

Tu  zmieniło  tedy  rolnictwo  naturę  kraju  całego;  a  jeżeli  się 
dziś  spostrzegać  daje  ubytek  w  płodności  ziemi,  pochodzi  to  ztąd, 
że  stawy  te  są  dziś  w  zaniedbaniu,   że  porosły  w  znacznej  części 
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oczerctami  lub  co  gorzej  jeszcze,  że  je  pospaszczano  zupełnie, 
nie  pojmająr  ich  wielkiego  znaczenia  w  ekonomii  kraju. 

Wiadomi!  jest  rzeczą .  że  sztuka  nawodniania .  sypania  grobel 
i  powstrzymywania  wód  została  do  Europy  wprowadzoną  dopićro 
po  erze  wojen  krzyżowych.  Tój  sierł  wszakże  stawów  na  Rusi 
nie  można  odnosić  do  owych  czasów,  bo  tu  jest  staw  warunkiem 
osiedlenia,  chowa  bydła  i  rolnictwa.  A  kiedy  już  Herodot  pisze, 
że  za  starożytnćj  Grecyi  zakupywano  na  Dniestrze  pszenicę  do 
Aten ,  to  już  wówczas  musiały  tu  być  rzeki  powstrzymane  gro- 
blami ,  w  odstępach  sadyb  wschodami  położonych  wzdłuż  jarów 
i  dolin.  Co  więcój,  grobel  tych  rozmiarów  nikt  dziś  sypać  nie 
może  pomimo  postępu  nauki.  Na  oko  zdają  się  one  nieprawidłowo 
prowadzone,  a  pomimo  to  zdołają  te  tylko  groble  powstrzymać 
tak  wielkie  zwierciadła  wód  w  czasie  słot  wielkich  lub  nagłego 
tajania  lodów  i  śniegów  na   wiosnę. 

Grobla  i  młyn,  to  bardzo  stara  cywilizacya  rolnicza;  a  zrobić 
ta  jeszcze  muszę  uwagę,  że  cały  język  stawniczy,  raielniczy  i 
rybacki  dowodzi  wyrobienia  pojęć,  oryginalnój  pracy  na  miejsca 
-  starożytnego  bard /.o  pochodzenia. 

Więcśj  się  utwierdzimy  w  t^m  przekonaniu ,  gdy  się  rozpa- 
trzymy w  tych  stawach,  w  oryginalnej  roślinności,  którejby  nie 
było  bez  zwierciadła  wód  stojących;  jeżeli  się  zastanowimy,  że 
rzędy  tych  stawów  zamieniły  kr<ij  na  tarasy  sztuczne;  że  te  groble 
i  stawy  mog.-ł  tylko  w  pewnych  odstępach  następować  po  sobie; 
że  rosną  co  do  wielkości  w  miarę  zwiększania  się  wód  i  roz- 
szerzeni.! jaru  lub  doliny;  gdy  się  przekonamy,  że  to  jest  cały 
system  wodny  i  stiiwniczy.  obmyślany  z  góry,  a  przeprowadzony 
tak  wielkiemi  zbiorowemi  silami ,  jakich  dziś  kraj  nie  ma. 

Domyślać  się  należy,  iż  te  stawy  nie  z  przypadku,  ale  w  sku- 
tek prawodawstwa  powstały,  obowiązującego  całą  społeczność. 

Trzeba  nie  mieć  oczu ,  aby  nic  widzióć ,  że  ci  sami  sypali  te 
groble,    co  sypali   na  tym  obszarze   mogiły  na  nierozprutćj  ziemi. 

Grobla  ma  nieraz  kilka  a  nawet  kilkanaście  sążni  wysokości, 
a  stawy  te  zalazły  już  ziemią  i  namnłem  i  utworzyły  stałe  tarasy. 
Największe  głębie  zapełniły  się  stawarką  z  roślin  powstałą,  a  jak 
powoli  rośliny  wodne  tworzą  podobne  namuły  i  jak  po  sobie  na- 
stępują od    drobnój  rzęsy  w  wodach    aż  do   lasu  olbrzymich    ocze- 
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retó))'  i  ostrowów  całych  pływających,  porosłych  starodrzewiem, 
to  na  osobną  zasługuje  uwagę. 

Dłużej  zatrzymałem  się  nad  tym  szczegółem,  bo  natura  sama 
kraju  rzuca  tu  światło  na  starożytność  osiedlenia  i  nie  same  stawy 
oznaczają  tu  klimat  stepów.  Wyrażają  go  także  futory,  które  są 
na  trawnych  stepach  tśm ,  czem  oazy  na  pustyniach  bezwodnych, 
kamienistych  i  słonych;  to  jest  ogniskami  skupionej  roślinności, 
krzewów  i  drzew  czyli  roślin  pniowych. 

Obszar  futorów  sięga  także  tylko  tak  daleko,  jak  obszar  stawów 
na  Rusi  stepowśj.  O  ścianę  tych  futorów  przypiera  na  północy 
Dnieprowej  Prypeci  linija  majdanów,  hut  i  rud ,  demni  i  kuźnic, 
które  już  świadczą  o  lasach  szyszkowych  i  o  zmianie  geologicznój 
podłogi. 

Ziemia  przestaje  być  tu  stepową  i  czarnoziemią  potężnego  pokładu, 
a  piaski  przeważają  odtąd  na  przemian  z  torfowiskami,  pod  któremi 
leżą  żelazne  l)łotne  rudy  (Rasenerz.) 

Ostatecznie  świadczy  cała  roślinność  od  Dniepru  i  Dniestru  aż 
po  dolinę  Prypeci  o  wpływie  stepowego  klimatu ,  który  się  wyraża 
panującym  wschodnim  wiatrem,  su>zą  w  powietrzu,  gorącem  latem, 
tęgą  zawalną  zimą,  trawnyra  stepem  i  wielką  urodzajnością  ziemi. 

Dąbrowy  w  dolinie  Prypeci  i  oczerely,  któremi  wszystkie  pod- 
mokłe miejsca  porastają  na  całój  przestrzeni  od  Dniestru  do  Prypeci 
i  Dniepru,  a  mianowicie  na  całym  obszarze  stawnćj  i  futornej 
Rusi,  świadczą  także  jeszcze  o  wpływie  stepowego  klimatu.  Tylko 
bowiem  na  pochyłości  czarnomorskiej  w  oznaczonych  ramach  pora- 
stają oczerety  na  porzeczach  i  podmokłych  miejscach.  Na  pochyłości 
Bałtyckiej  wikliny  i  wierzby  mają  to  samo  znaczenie  w  geograficznem 
rozdzieleniu  roślin,  mianowicie  zaś  na  dorzeczu  Odry  i  Wisły.  Tu 
jest  wiatr  panujący  roczny  zachodni;  nim  wyraża  się  wpływ  morskiego 
klimatu ;  a  to  tćm  więcej ,  im  dalej  posuniemy  się  ku  zachodowi 
na  obszarze  Wisły  i  Odry.  Obszar  w  końcu  Niemna  i  Dźwiny 
należy  do  północnych  podmokłych  nizin,  gdzie  trawne  łąki  prze- 
chodzą z  wolna  w  torfowiska  i  pnstacie  ftundra).  Do  tego  obszaru 
potrzeba  policzyć  także  wierzchowinę  Dnieprową  aż  po  ujście 
Prypeci  i  Desny:  Jest  to  ziemia  dżdżysta,  a  zatoka  Fińska,  która 
się  już  corocznie  lodem  okrywa,  świadczy  o  owem  przejściu  z  obszarów 
Europy  środkowej    do  lodowatych    pustyń    północy,    podlegała  ona 
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W  ca}}'m  ciągn  dziejów  zupełnie  innym  historycznym  wpływom,  bo 
zalCklwo  można  nazwać  kraj  morskim ,  którego  morze  ścina  się 
lodem  przez  większą  część  roku. 

Tćm  rozgraniczeniem  trzecli  obszarów  różnych  na  historycznym 
obszarze  Polski ,  a  przecież  klimatycznie  ścH]e  z  sobą  połączonych 
i  tworzących  jedne  wielką  całość  w  pojęciach  natury,  je-t  zarazem 
położony  grunt  do  oznaczenia  rodzaju  wód,  które  tych  siedm 
rzók:  Odra,  Wisła,  Niemen,  Dźwina,  Dniestr,  Boh  i  Dniepr 
uprowadzają  do  mor/a. 

Itodzaj  wód  (gdy  się  wodami  lądowemi  wyraża  bezpośrednio 
klimat)  daje  najlepsze  wyobrażenie  o  kraju,  i  oznaczenie  jego  jest 
syntezą  nifetylko  hydrografii,  ale  i  roślinności  kraju ;  bo  daje  wy- 
obrażenie, jiikim  to  obszarem  przytykają  cale  okolice  pewnego 
dorzecza  do  rzóki  głównćj. 

Ztąd  powiemy  tu  tylko  krótko,  że  prawidłowo  rozwija  się 
jedna  tylko  Wisła  pośrodku  tego  obszarn;  bo  zabiorą  na  górnym 
biegu  rzćki  górskie,  na  średnim  leśne,  na  dolnym  jeziorne 
na  całym  środkowym  obszarze  tych  nizin.  To  też  Wisła  jest  pa- 
nującą rzeką  na  Bałtyku;  co  znaczy,  że  największym  obszarem 
ziem,  największą  mnogością  ludu  do  niego  przypiera  Jakoż  jest 
Wisła  tą  histor}'czną  osią.  matką  rodzicielką  i  płodną  matką  dziejów 
na  tym  obszarze.  Górskie  i  jeziorne  wody  są  na  nićj  w  troistości 
swojej  reprezentowane,  kiedy  w  niższym  daleko  stopniu  widzimy 
to  na  obszarze  Odry,  bo  ta  stoi  tylko  Wartą  i  Natecią.  napły- 
wająccmi  od  środkowych  nizin  Polski;  kii'(ly  Niem(>u  odlewa  głównie 
wody  leśne,  Dźwina  jeziorne,  górny  Dniepr  z  Prypecią  leśne;  kiedy 
średni  i  dolny  od  Kijowa  zabiśra  stepowe;  kiedy  na  Dniestrze 
widzimy  nieprawidłowe  przejście  z  górskich  do  stepowych :  a  kiedy 
Boh  w  końcu  od  źródeł  swoich  aż  do  ujścia  zostaje  cały  pod 
wpływem  stepowego  klimatu. 

Pola  i  polany  obszarów  Odry  i  Wisły  przechodzą  na  czarno- 
morskim niżu    w  kierunku  Bohu    w  bezleśne  pola  i  trawne  stepy. 

W  końcu  nie  ma  w  pojęcia<'h  budowy  europejskiego  lądu  ani 
Dniepr  ani  Dniestr  tego  znaczenia  na  pochyłości  czarnomorskiej, 
co  Wisła  na  Bałtyku;  bo  nie  Dniestr,  ani  Dniepr,  ale  Dunaj  jest 
panującą  rz^ką  na  zlewisku  morza  Czarnego.    Ztąd  też  i  historycznie 
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pizodkuje  plemienność  obszaru  Wisły  plemienności  obszarów  Niemna, 
Dźwiny,  Dniepru,  Dniestru  i  Odry. 

Idea  narodowości  polskiój  wyrabiała  się  po  środku  historycznego 
obszaru;  ale  kierunek  rzek  ruskicti  wskazuje  na  przeznaczenie 
tej  idei. 

Na  wschód  i^yną  tylko  w  Europie  Pad ,  Dunaj ,  Prut,  Dniestr 
i  Boh.  Rzeki  te  mają  też  oddzielne  zadanie  historyczne  odnie- 
sienia indywidualności  narodowych  i  cywilizacyi  chrześcijańskich, 
wyrabiających  się  we  wnętrzu  Europy,  zdziczałemu  Wschodowi.  — 
Jakoż  tak  się  stało.  W  kierunku  Padu  i  Adryatyckiego  morza 
przesunęły  się  idee  italskiego  ducha:  w  kierunku  Dunaju  idee 
środkowej  Europy  zamkniętej :  w  kierunku  Prutu  posuwa  się 
dzisiaj  cywilizacya  polska;  w  kierunku  Dniestru  i  Bohu  posuwała 
się  przez  całe  wieki  za  biegiem  wód  ta  cywilizacya,  która  Dniepru 
na  średnim  i  na  dolnym  biegu  nie  przeszła. 

Dniepr,  który  wyjątkowo  tylko  jak  Rodan  odstępuje  od  kie- 
runku rzśk  europejskich,  zamyka  na  wschodzie  siedziby  słowiańskie. 

Za  Rodanem  Francya,  za  Dnieprem  Azya,  pośrodku  na  po- 
łudniu świat  italski,  na  północy  od  środkowych  Alp  Europy  spływa 
Germania  na  Niemieckie  morze ;  na  Bałtyk  i  Czarne  morze  spływa 
historyczny  obszar  Polski  pomiędzy  Odrą  a  Dnieprem. 

A  i  to  zasługuje  na  uwagę  w  tigurze  Europy,  że  główne  rzeki 
Rusi :  Dniepr,  Boh  i  Dniestr  spływają  na  wybrzeżach  morza  Czar- 
nego i  stykają  się  prawie  ujściami  swemi,  lubo  źródła  ich  na  prze- 
strzeni dwiestu  mil  są  rozłożone. 

Tyle  jako  wstęp  do  plemienności  historycznego  obszaru  Polski. 
A  teraz  przejdźmy  do  teoryi  rodów,  od  której  wykładu  rozpocząć 
wypada  u  nas  etnograficzne  i  językowe  studia. 
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LIST  CZWARTY. 


SZLAKI      STEPOWE. 


W  (J/iojach  uaszycli  odegrał  się  wielki  dramat  na  liistorycznyin 
obszarze  poluduiowo  -  wschodniej  Polski ,  który  obejmuje  Wołyń  i 
Podole.  Pobercże  i  Ukrainę  po  prawy  brzeg  Dniepru  i  po  lewy 
brzeg  Dniestru  na  wschodzie  i  południu,  a  na  północy  po  wołyńskie 
i  kijowskie  Polesie,  tudzież  na  zachodzie  po  wysoczyznę  w  okolicach 
Lwowa. 

Sucha  wysoczyzną,  która  legła  pośrodku  tak  odgraniczonego 
obszaru,  rozprowadza  wody  swoje  i  Wołynia  i  jednćj  części  Ukrainy 
wołyńskićm  i  kijowskićm  Polesiem  głównie  ku  rzece  Prypeci. 

Ku  Dniestrowi  płyną  z  tego  obszaru  wszystkie  rzćki  równoległe 
na  południe,  a  ku  Dnieprowi  na  wschód;  wszakże  pomiędzy  Prypecią 
a  Dniestrem  płynie  Boh  i  dorzecze  jego  ma  osobne  rozgałęzienie 
Wodne  dziiUy  odgraniczają  Boh  na  północy  i  wschodzie  od  Prypeci 
i  Dniepru;  na  południu  pr/ccbodzą  te  wodne  działy  suchą  grzędą 
pomiędzy  źródłami  Bobowych  a  Dniestrowych  dopływów.  Na  te 
tedy  suche  grzędy,  czyli  wodne  działy,  które  legły  pomiędzy  obszarem 
Prypeci  a  Bohem,  Bohem  a  Dniestrem  i  Dnieprem  przypadają  histo- 
ryczne szlaki,  zwane  „tatarskie mi  zagonami",  „tatar- 
skie mi  szlakami*'  a  nawet  „suchą  grzędą",  to  jest  takim 
poziomem,  którym  przejść  można  od  Dniepru  do  Lwowa,  nie  prze- 
chodząc w  poprzek  żadnej  rzćki. 

W  tigutze  całej  Kuropy  natrafiamy  tu  tylko  na  tak  rozga- 
łęziony i  wzniesiony  poziom,  który  na  przestrzeni  120  mil  otwiera 
drogi  i  przyrodzone  gościńce,  nie  przerżnięte  ani  rzókami  i  nie 
przerwane  górami ,  lecz  ciągnące  się  pasami  suchego ,  rów ncgo 
pozioma  od  wschodu  na  zachód,  od  Dniepru  do  Lwowa  w  szerokości 
trzech  do  pięciu  mil,  pomiędzy  źródliskami  rzek,  biorących  przewał 
ku  Prypeci  i  Bohowi ,  ku  Dniestrowi  i  na  Dniepr. 

Jeżeli  dla  Europejskich  narodów  rzćki,  wpadające  do  mórz 
otwartych ,  stały  się  wskazówką  w  dziejach ,  to  dla  Azyjatyckich 
najeźdźców  otwierały  te  suche,  przyrodzone,  otwarte  stepowe  szlaki 
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drogę  do  Europy.  Jakoż  przypada  na  nie  część  wędrówki  narodów 
w  piórwszych  wiekach  ery  chrześciauskiej  i  po  tych  samych  szlakach 
przesuwają  się  najazdy  wschodnie  ku  Polsce  aż  po  wiek  XVII.  a 
najeźdźcy  azyjatyccy  od  Kaukazu  po  Dniepr  podają  sobie  tradycye 
tych  suchych  szlaków,  które  od  Dniepru  prowadzą  w  krainy 
żyzne  i  bogate,  ludnemi  grodami  i  siołami  zasiane,  w  których 
możni  zgromadzili  skarby  a  lud  pospolity  ma  dostatek  bydła  i  chleba, 
gdzie  królowie  potężni  władną,  a  lud  rolny  nie  ma  gotowości  do 
boju.  Głuche  podania  o  bogatych  miastach  i  targach,  o  okazałości 
świątyń,  o  szerokićj  władzy  królów,  o  skarbach  możnych ,  drażniły 
już  od  czasów  rzymskich  Azyę  i  wywoływały  głodny  niepokój  w  głu- 
chych rzeszach  środkowej,  zamkniętej  Azyi:  zdobycie  tego  wszy- 
stkiego siłą  gwałtu  i  oręża ,  czego ,  jako  ludzie ,  ani  ocenić ,  ani 
zdobyć  nie  umieli  ua  pożytek  ludzkości,  ale  co  tylko  zniszczyć 
umieli,  jako  synowie  ciemności,  zatraty  i  śmierci. 

Ujściem  rzśk  jest  ten  wielki  obszar  na  południu,  klinem  ścięty 
i  zbliżony  ku  sobie ;  a  uważamy  go  na  przestrzeni  od  ujścia  Donu 
aż  do  ujścia  Dniestru  —  a  w  północnój  stronie  na  tej  całej  prze- 
strzeni, na  której  się  rozłożyła  płyta  stepowego  granitu  w  całćj 
długości  od  południowego  Uralu  aż  na  zachodni  kraniec  Wołynia 
sięgająca.  O  ten  największy  znany  granitowy  pomosl  przypierają 
nu  południu  formacye  wapieni ,  a  na  zachodzie  i  północy  wyższe 
ogniwa  formacyi  kredy.  Rzeki ,  które  ten  obszar  przerżnęły,  odkry- 
wają na  wyłomach  wnętrze  ziemi.  Każda  z  rzek  większych  przerywa 
pomost  stepowego  granitu  w  poprzek,  a  niektóre  pomniejsze  płyną 
na  całćj  przestrzeni  biegu  swego  w  łożu  granitów,  wapieni,  lub 
kred.  Całą  tę  przestrzeń  pokrywa  czarnoziem  żyzny,  cała  legła 
pod  wpływem  stepowego  klimatu ,  cała  jest  obszarem  małolesistym ; 
roślinność  drzewna  i  krzewna  skupia  się  niby  w  razach  na  trawnym 
stepie  po  futorach  tam,  gdzie  ustają  lasy  większe;  a  w  miarę 
tego ,  jak  się  od  Karpat  posuwamy  ku  Kaukazowi ,  przeważają 
wszelkie  zjawiska  stepowćj  natury  tak,  że  się  w  końcu  step  trawny 
zamienia  na  słony,  a  roślinność  podolska,  która  się  poczyna  na 
wysoczyźnie  już  w  okolicach  Lwowa  i  która  ma  swój  typ  oddzielny 
na  całem  Podolu  od  Dnicstrowej  Lipy  do  Dniestrowej 
Morach  wy,  przechodzi  po  za  Dnieprem  w  roślinność  kaukazką, 
która  po  tamtej  stronie  Dniepru  czysto  kaukazki  przybiera  charakter. 


ÓĄ.  PISMAPOMNIEJiSZK 


Lasy  szyszkowe  odgraniczają  na  północy  ten  obszar  ostateczeie ; 
a  gdybyśmy  go  jeszcze  dokładniej  odgraniczyć  cbcieli ,  inożnaby 
rozszerzyć  tę  graniczną  miedzę  pasmem  granicznych  futorów,  but, 
demni  i  majdanów,  które  krańcem  kijowskiego  i  wołyńskiego 
Polesia  przechodzą  od  Dniepru  aż  w  Bełzkie  i  Przemyskie,  cliara- 
kteryzując  pogranicze  pomiędzy  lesistym  obszarem  północnych  borów 
a  wpływem  stepowego  klimatu,  na  obszarze  |)ołudniowcgo  Opola, 
gdzie  czarne  lasy,  dąbrowy  i  dąbrowniki  znamionują  roślinność 
wyniosłego  pnia. 

Natura  tedy  tych  krain,  to  jeden  czynnik  historyczny,  wyra- 
żający się  ostatecznie  klimatem  stepowym  w  calem  jego  stopnio- 
waniu, począwszy  od  słonych  jeziorek  i  stepów  aż  do  stepów 
trawnych ,  aż  do  ornych  stepów  i  kopani ,  do  dąbrów  i  dębowych 
lasów,  a  w  końcu  aż  do  gajów  bukowych  na  zachodnim  krańcu 
Wołynia  i  Podola,  które  już  stanowią  przejście  do  górskiój  i  średnio- 
europejskiój  roślinuości,  i  która  się  tćm  ogniwem  pośrednio  przez 
podolską  łączy  w  kcńcu  z  roślinnością  kaukazką. 

Ten  cały  tedy  świat ,  pod  względem  natury  uważany  jest  je- 
dnym czynnikiem  dziejowym ;  drugim  będzie  plemienuość  rodów 
na  nim  osiadłych;  —  wszakże,  jeżeli  chcemy  wytłumaczyć  znaczenie 
historycznego  szlaku,  który  Kaukaz  łączył  z  Karpatami,  musimy 
się  przenieść  w  te  czasy,  kiedy  szlak  ten  był  w  historycznym  ana- 
czeuio  praktykowany  i  ważył  na  szali  dziejów  etnograticzne  stosunki, 
które  są  drugim  czynnikiem  w  historyi,  stały  wówczas  inaczćj. 
Bierzemy  tu  tylko  szluk  kaukazko  -  karpacki  na  przestrzeni,  która 
wprost  do  rzeczy  należy,  a  więc  na  przestrzeni  od  porogów  dnie- 
prowych, aż  po  wysoczyznę  w  okolicy  Lwowa,  wytknięty  mogiłami. 

1  tak:  siedziały  wówczas  na  Krymie  Tatary;  na  doln}m  Dnieprze, 
od  porogów  począwszy,  władała  Sicz  Zaporozka;  na  dolnym  Dnie- 
strze koczowali  Talary  i  w  większej  części  pomiędzy  Dnieprem 
a  Dniestrem  w  dół  od  Bałty  ku  Limanom.  Po  prawym  brzegu 
Dniestru  średniego  aż  w  okolicę  Chocima  siedzieli  Dako- Rumuni, 
władnący  jeszcze  i  na  Bukowinie  aż  po  graniczne  Pokucie  —  a  cały 
obszar  od  Dniepru  po  wysoczyznę  Lwowa  osiadły  rody,  z  któremi 
się  już  w  Nestorze  spotykamy  i  które  w  tych  samych  granicach 
odszukujemy,  i  ciągu  dziejów  i  dziś  na  tym  obszarze,  to  jest  rody 
Polan,  Derewlan,  Wołynian,  Podolan  i  Pobereżan. 
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Jak  dawno  te  rody  tu  siedzą? 

Odpowiedzi  ua  to  pytanie  szukając,  zapędzamy  się  zwykle  do 
Herodota  i  Strabona:  sama  jednak  natura  mogłaby  nam  tu  nie 
jedno  wyjaśnić. 

I  tak:  zrobiliśmy  uwagę,  że  cały  ten  obszar  leży  pod  wpływem 
stepowego  klimatu.  Wlaściwem  znamieniem  stepowego  klimatu  jest 
susza  i  brak  w  ogólności  wody ;  a  że  w  ogólności :  jaki  klimat, 
takie  wody,  jakie  wody,  takie  dzieje,  więc  ekonomja  natury,  eko- 
nooija  wód  wjgaśnić  nam  tu  może  nie  jedno. 

Poniżej  Kijowa  wstępuje  Dniepr  w  krainę  stepową:  Boh  płynie 
na  całej  przestrzeni  swojej  od  źródeł  do  ujścia  krainami ,  które 
zostają  pod  wpływem  stepowego  klimatu  —  a  Dniestr,  zabrawszy 
z  wierzchowiny  wody  gói^skie,  jest  już  w  dół  od  Niżniowa  rzeką 
stepową.  Żadna  z  tych  trzech  rzek  uie  doszłaby  do  morza  za- 
pasem wód  wziętych  na  górnym  biega,  czy  to  leśnych,  czy  górskich, 
czy  jeziornych,  czy  stawowych,  gdyby  je  nie  zasilały  na  obszarze 
stepowym  wody  źródłowe,  które  szczególniejszem  są  zjawiskiem 
w  krainie  stepowej ,  a  które  tu  obficie  tryszczą  z  pokładów  kred 
i  wapieni,  i  na  zetknięciu  się  stepowego  granitu  z  dzielnicą  kred 
i  wapieni.  Te  źródłowe  wody  sprawiają,  że  Dniepr,  Boh  i  Dniestr 
są  właściwie  rzekami  wpadającemi  w  morze,  a  nie  kończą  się  ba- 
gniskami  lub  jeziorami,  jak  wiele  rzek  śródziemnej,  zamkniętej  Azyi. 

Te  źródłowe  wody,  które  na  oznaczonej  przestrzeni  zasilają 
Dniepr,  Boh  i  Dniestr,  nie  utrzymałyby  wszakże  równowagi  z  wio- 
sennem  i  letniem  odparowaniem  wód  w  klimacie  stepowym;  ztąd 
też  widzimy  tu  w  szystkie  pomniejsze  potoki ,  rzeczki  i  rzeki  gi'o- 
blami  powstrzymane  i  ua  stawy  wzięte,  bo  woda  jest  wai"unkiem 
osiedlenia,  pasterstwa  i  rolnictwa  —  i  ze  zwierciadła  tych  stawów 
wychmarzała  się  potrzebna  wilgoć  dla  urodzajnej  ziemi. 

Już  rzeka  Wercszyca  pierwsza,  która  z  tych  krain  do  Dniestru 
od  lewego  brzegu  wpada  na  zachodzie  od  wysoczyzny  lwowskiej 
jest  na  całej  przestrzeni  swojej  na  groble  wzięta;  też  wszystkie 
rzeki  bełzkiego  Opola,  wszystkie  brzeżauskie  na  Podolu,  ua  Po- 
bereżu  i  na  Uki-ainie.  Są  nawet  rzeki,  już  od  Wereszycy  Dnie- 
strzańskiej  począwszy,  a  kończąc  na  Unawie  Dnieprowej,  które  na 
całej  przestrzeni  swojego  biegu  rzędy  stawów  tworzą.  Pomimo  to 
są  lata  suszy,  w  których  ten  cały  zapas  wód  łapanych  nic  wystarcza, 
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i  W  których  osychają  źródła,  krynice,  studnie  i  stawy  w  całych 
okolicach  tak,  że  o  kilka  mil  bydło  do  rzek  większych  i  stawów 
pędzić  wypada. 

Niechże  teraz  wolno  będzie  zrobić  zapytanie :  kto  i  w  którym 
czasie  posypał  te  groble,  powstrzymując  wody,  które  w  tych  krainach 
są  głównie  warunkiem  osiedlenia,  skotactwa  i  rolnictwa  ? 

Sztuka  sypania  grobel,  rozprowadzania  wód  i  w  ogólności 
nawodnianiu  sztucznego ,  dostała  się  do  środkowćj  Europy,  jak 
wiadomo,  po  upadku  wojen  krzyżowych, 

Ale  to  nie  wytłumaczy  nam  niczego ,  bo  do  tych  czasów  nie 
możemy  odnieść  sztuki  sypania  grobli  na  „stawnym  Opolu; 
bo  kiedy  już  starzy  Ateóczycy  według  świadectw  niewątpliwych 
Tyrascm  sprowadzali  zboże  do  Aten ,  to  już  wówczas  musiały  tu 
być  znane  groble  i  stawy,  bez  których  nie  byłoby  podobno  psze- 
nicy na  dom,  a  tćm  muićj  na  sprzedaż. 

Stawy  i  groble  są  tu  zapewne  daleko  stars/ćm  dziełem ,  niż 
dzieje  całej  starej  Grecyi  —  a  umiejętność  nawodniania  krain 
dostała  tu  się  wprost  z  Liltanu  szlakiem  pierwotnych  tradycyi 
w  erze,  o  której  historya  nie  zdaje  sprawy.  I*o  rolnictwie  starego 
Egiptu,  jeżelibym  miał  gdzie  szukać  i  poznać  rolnika  po  jego 
statku  i  nawodnianiu  krainy,  nie  szukałbym  go  nigdzie,  jak  na 
„8  ta  w  ujm  Opolu",  bo  to  tylko  jest  per  cxccllentiam 
kraina  rolnika,  gdzie  lióg  dał  ziemię  żyzną  jak  w  Egipcie  i  wiel- 
kiego pomocnika  pracy  rolniczej  w  rasie  podolskiego  wołu. 

Za  powołaniem  idzie  statek  i  obyczaj.  Kto  sześciorgiem  i 
ośmiorgiem  wołów  orze,  kto  mu  pług  tak  wielki,  że  mu  ledwo 
ludzka  podoła  siła,  kto  ma  ziemię,  że  ledwo  ją  trąci,  a  rodzi,  kto 
pasie  w  „Trawućm,"  lub  na  stepie,  kto  dary  IJoże  w  stercie 
i  stogu  składa  pod  gołein  niebem,  kto  bydłem  wymłaca  i  ziarno 
na  schowek  zsypuje  w  ziemię;  to  z  liożego  powołania  rolnik,  to 
dziedzic  stary  i  stary  gospodarz  na  ziemi.  Wszystko,  co  gwaltowne» 
w  dziejach  wichrzące,  samowładne,  zetrze  się  samo  w  sobie  i  minie 
—  a  on  będzie  sirdział  na  ziemi,  będzie  orał,  siał,  i  dawał  chleba, 
bo  statek  jego  jest  statkiem  rolniczym ,  obyczaj  jego  i  tradycya, 
obyczajom  i  tradycya  starego  dziedzica;  w  przymierzu  z  ziemią, 
z  bydłem ,  z  ludźmi  i  z  Bogiem  przetrwa  wszystko  —  i  czy  to 
była  epopeja  dziejowa,  czy  sielanka,  czy  błazeński  dramat,  będzie 


DZIAŁPIEBWSZY.  67 

orał  i  siał,  jak  jego  przodkowie  z  pomocą  siwego  wołu  i  z  po- 
mocą Boga. 

Ztąd  też  minęła  świetność  starej  Grecyi,  która  ztąd  niegdyś 
pobierała  zboże,  przeszły  najazdy  Waregów,  przeszła  potęga  Ka- 
lifatów i  Stambuiu,  znikła  Sicz  kozacka  nad  Dnieprem,  szczezly 
Tatary,  a  staw  i  młyn  pozostał  po  siołach,  ziemia  rodzi  jak  dawniej 
i  siwy  wół  pasie  i  orze ,  i  gęsto  nasiadłe  sioła  ciągną  się  wzdłuż 
stawów,  zagajone  sadami  nad  brzegami  rzek. 

Otóż  to  jest  owo  „stawne  Opole,"  o  które  chodzi;  a  teraz 
wracajmy  na  szlaki ! . . . 

Dzieje  są  tu  tylko  wyrazem  ziemi  i  geograficznego  położenia 
kraju ;  co  więcej,  powiedziałbym  nawet,  natura  jest  tu  tak  wszech- 
władnie potężną,  że  dzieje  w  przeciągu  wieków  są  tylko  odczytaniem 
tajemnic  natury. 

Wypada  nam  tedy  przejść  po  oznaczeniu  miejscowego  stanowiska 
do  syntezy  dziejów  dla  udowodnienia  założenia  naszego. 

Od  Herodota  do  Nestora  zmieniali  się  tylko  władcy  i  najeźdźcy 
południowego  Opola,  ale  rody  na  tej  ziemi  osiadłe  nie  zmieniały 
się  i  żyły  jako  pasterze  i  rolnicy,  rządząc  się  obyczajowemi  pra- 
wami pod  zwierzchnictwem  rodowych  naczelników,  żyjąc  na  przemian 
w  sąsiedniej  zgodzie  i  przymierzu  z  sobą,  lub  w  sporach  i  wojnie 
o  miedzę  graniczną,  o  spław  i  paszę,  o  grody  i  włości  graniczne. 

Były  to  przyrodzone,  plemienne,  polityczne  ciała,  naturalnemi 
granicami  lasów,  błot  i  rzek  odgraniczone,  w  bierności  przyrodzonej 
zamknięte  i  odosobnione  w  sobie.  Były  to  rody  raczej  opobok 
siebie ,  niż  społem  żyjące ,  łączące  się  niekiedy  z  sobą  w  czasie 
wspólnej  potrzeby  lub  obrony;  lecz  ktoby  tu  szukać  i  znaleźć 
chciał  albo  wspólność  duchową,  albo  ideę  polityczną,  albo  sojusz 
narodowy  w  znaczeniu  czasów  późniejszych,  albo  dzisiejszych,  ten 
myliłby  się  bardzo,  bo  wniósłby  założenie,  którego  nie  rozwiązują 
dzieje.  Rody  te  stały  na  stanowisku  natury,  na  stanowisku  gmino- 
władztwa,  które  się  nie  zdoła  wznieść  ani  do  idei  ojczyzny  wspólnćj, 
ani  do  idei  narodowości.  Pojęcia  rodowe  są  tu  ciasne,  bo  kończą 
się  na  granicznej  miedzy  i  kopcach,  na  pojęciu  ojcowizny  gro- 
madzkiej wspólności. 

Po  oznaczeniu  odrębnego  stanowiska  ziemi  i  rodów  na  staw  nera 
Opolu  osiadłych,  powracamy  na  szlaki. 

5* 
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Czarny  szlak  wytyczamy  od  Lwowa  do  Czarnego  lasu. 
Przechodzi  on  najprzód  sucbeui  Opolem ,  Buskiem ,  od  Lwowa  aż 
po  wysoczyznę  Wołynia  i  Podola  na  Winniki,  Kniażę,  Gli- 
niany pomiędzy  Złoczewem  i  Białym  Kamieniem  na  Bieniów 
i  Łukę  do  Płuchowa,  na  wierzchowinę  Podola ;  tu  ciągnie  się  dalej 
na  wschód  na  Zborów,  Jeziemę  do  Tarnopola  i  Zbaraża,  od  Zbaraża 
do  Bazali  i  przechodzi  w  poprzek  górzyste  i  lesiste  pasma  gór 
Miodoborskich  i  dochodzi  aż  do  Czarnego  Ostrowu,  który  ztąd 
Czarnym  nazwany,  bo  na  Czarnym  szlaka  leży.  Oznaczamy 
ten  punkt  bardzo  stanowczo,  bo  tu  dzielą  się  szlaki  i  jeden  ciągnie 
się  wprost  ku  wschodowi  i  dochodzi  aż  do  Czarnego  lasu  w  oko- 
licy Dniepru  pod  nazwiskiem  Czarnego  Szlaku;  drugi  spuszcza 
się  ku  południowemu  wschodowi  od  Czarnej' o  Ostrowa,  prze- 
chodzi następnie  suchym  grzbietem  Podola  na  wodny  dział,  przy- 
padający pomiędzy  Dniestrem  a  Bohem  i  dopływami  obu  tych 
rzćk  —  a  przybićra  w  końcu  nazwę  Szlaku  Kuczmańskiego. 

Idziemy  teraz  Czarnym  Szlakiem  dalej  na  wschód  od  Czar- 
nego Ostrowa;  ten  ciągnii"  się  suchym  wyniosłym  zagonem, 
panującym  nad  źródłami  rzćk,  ku  północy  biorącym  przewal  na 
Prypeć  ,  ku  południowi  na  Boh,  ku  wschodowi  na  Dniepr. 

Od  C/ariicgo  Ostrowa  przypada  szlak  najprzód  na  Stary 
Konstantynów,  gdzie  od  wsi  Bach  taje  stanowczą  nazwę 
przybiorą.  Dalój  ciągnie  się  ku  północy  ponad  Ułanów,  spu- 
szcza się  w  okolicę  Pikowa,  Janowa,  Sm  o  r  gonią,  Zbaraża 
na  południe  aż  ku  Babinowi ,  idzie  ponad  Kalnik,  Gródek, 
popod  K  r  y  s  p  o  1 ,  Humań,  Targowicę  na  M  i  r  o  g  r  ó  tl  do 
Czarnego    lasu. 

Południowo-wschodni  szlak  Czarny,  który  następnie  w  Kucz- 
mański  szlak  przcchod/i,  poczyna  się  od  Czarnego  Ostrowa 
i  ciągnie  się  suchą  przędą  pomiędzy  Dniestrem  a  I3ohem  po  pod 
Bar,  K  o  p  i  j  ó  w  k  ę ,  Krzyż  Sobieskiego,  przechodzi  koło 
Olgopola,  Koniecpola,  Bałty  i  Knczmauu  do  Bohu,  gdzie 
przechodzi  most  Kiczman,  i  za  Bohom,  biorąc  się  ku  północy, 
łączy  się  z  Czarnym  szlakiem  w  okolicy  Mir  ho  rod  a.  przybierając 
nazwę    drogi    ni  edoj  rżanej  i  złego    kroku. 

K  a  r  a  w  a  ń  s  k  i  szlak  wychodzi  od  Konstantynopola ,  prze- 
chodzi przez    Bałkan  do  Dunaju  na  ujście  Prutu  przy  Galaczu. 
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Na  przestrzeni  doliny  Prutu  aż  do  Suczawy  zwany  jest  Kosta- 
p u t',  to  jest  po  wrołoskn  drogą  Konstantyna.  Jedna  gałąź 
tego  szlaku  przechodzi  na  góry  do  Siedmiogrodu .  zawsze  jeszcze 
pod  nazwiskiem  Kosta-put',  druga  gałąź  tego  szlaku  przechodzi 
od  Suczawy  na  międzyrzecze  Bukowiny  pomiędzy  Prutem  a  Dnie- 
strem położone,  jednćm  ramieniem  do  Soroki  nad  Dniestrem, 
drugiem  ramieniem  od  Suczawy  na  Gwoździec,  Śniatyn, 
Horodenkę  popod  Chocim  i  ztąd  prawym  brzegiem  Dniestru 
aż  do  Soroki,  leżącej  poniżej  progów  Jampolskich.  Pod 
Soroką  przybiera  nazwę  Karawańskiego  szlaku;  tu  jest 
przeprawa  przez  Dniestr  koło  Cekinówki  —  idzie  dalej  suchą 
grzędą  między  Mi  a  stówką  a  Rusawą.  Dalśj  idzie  Kara- 
wański  szlak  na  Ihnatków  do  Tomaszpola.  Od  Tomasz- 
pola  posuwając  się  ciągle  ku  północy  przecina  Czarny  szlak 
między  siołami  Koryszkówką  i  Surą,  miejsce  to  zwanem 
jest  „Perechrestjem  szlachowem"  i  okoliczne  uroczysko 
nazywa  tu  się  Tureckiem  polem,  a  stawki,  do  pojenia  na  tej 
drodze  służące,  nazywają  się  dotąd  „Karawańskiemi  staw- 
kami". W  miasteczku  Pcczory  szlak  Karawański  prze- 
chodzi Boh,  zkąd  na  mogiły  Perepiaty  i  Perepiatychy 
dochodził  do  samego  Kijowa. 

Ztąd  znowu  wychodził  szlak  Dnieprowy  ciągnący  się  po 
prawym  brzegu  Dniepru  ku  południowi  na  Trypol,  Kaniów, 
Mosznę,  Czerkasy  do  Woronówki,  powyżej  Krzemień- 
czuka    leżącej. 

Szlak  Połowiecki  ciągnął  się  po  lewym  brzegu  Dniepru, 
poczynając  się  od  Per  ej  a  staw  i  a,  szedł  w  jedną  stronę  ku  Ki- 
jowowi, a  w  drugą  na  miasteczka  Bobnówkę,  Horodyszcze, 
do  Kremeńczuka. 

Najbliższe  stanowiska  Czarnego  lasu  legły  w  końcu  tego 
szlaku   Kit  aj  gród,    Perewłoczna,    Kremeńczuk. 

Dłużej  nieco  zabawiliśmy  nad  wytyczeniem  Czarnego  i  Kucz- 
mańskiego  szlaku ,  a  to  głównie  z  tego  powodu :  bo  widzimy,  że 
wszystkie  opowiadania  historyczne  są  zazwyczaj  tylko  pasmem, 
wysnutem  ze  względem  na  czas  dziejowych  wypadków  —  a  zdaje 
się  nam,  że  gdybyśmy  to  pasmo  rozsnuli  na  przestrzeni  jak  kanwę. 
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to   by   się    nie  jedno    wyjaśniło    na    ziemi    i    w  dziejach,    czego 
z  książki  zrozumićć  trudno. 

Już  to  od  wieków  jest  w  dziejach  najnieszczęśliwsze  położenie, 
położenie  rolnika.  Powołaniom  do  miejsca  przywiązany,  nie  ma 
ani  potrzeby,  ani  chęci  najeżdżania  drugich ;  siedząc  na  miejscu 
przychodzi  do  zamożności  i  dobytku,  a  ztąd,  że  jakiemś  nieszczę- 
śliwćm  przeznaczeniem  w  dziejach:  kto  nie  napada,  bywa  najeż- 
dżanym ,  a  gdzie  jest  co  do  wzięcia .  tam  się  zawsze  znajdzie 
taki ,  co  się  o  wziątek  pokusi  —  ztąd  mówię  poszło ,  że  cala 
l»rzestrzei'i  od  Kaukazu  do  Karpat  jest  wytyczona  mogiłami,  po- 
między któromi  się  przewijają  odwieczne  historyczne  szlaki. 

Na  te  szlaki  przypada  w  pierwszych  wiekach  ery  chrześci- 
jańskiej wędrówka  narodów  po  części;  na  te  same  szlaki  przy- 
padają w  luźniejszych  czasach  napady  Waregów,  Tatarów,  Turków 
a  w  końcu  Siczy  Zaimrożskiój  i  Wołochów.  Na  te  samo  szlaki 
i  zawsze  z  t^j  samćj  przyczyny  występuje  przeciw  spokojnemu 
rolnikowi  burzliwy  najeźdźca. 

Wysoczyzną  środkowój  Azyi  jest  dokoła  pasami  wyższego 
])oziomu  zamknięta.  lizeki,  które  na  tym  śródziemnym  obszarze 
początek  biorą,  nie  wpadają  do  morza,  lecz  ślęcząc  bez  rezultatu, 
tworzą  jeziora  i  bagna. 

Jakie  wody,  takie  dzieje.  Rzeki  są  w  dziejach  wskazówkami 
dla  narodów;  takich  wskazówek  brak  w  środkowej  Azyi.  Jest  to 
wielkie  rojowisko  narodów,  które  je  wydaje,  ale  które  je  wy- 
karmić  i  uczłowieczyć  nie  zdoła:  —  więc  po  upływie  wieków, 
gdy  się  rozrodzi  rzesza,  owłada  ją  głodny  niepokój,  krwawe  pra- 
gnienie zdobyczy  i  władzy,  a  gdy  rzćki  nie  mogą  być  dla  nićj 
wskazówką ,  gdy  się  brzegu  morskiego  dobić  nie  może  za  wska- 
zówką rzek ,  kipi  w  tym  kotle  środkowej  zamkniętćj  Azyi  i  wy- 
biega po  za  szranki ,  których  nie  mogły  przestąpić  jćj  rzćki , 
wylewa  się  na  zewnątrz  tego  od  reszty  ludzkości  odosobnionego 
azyatyckiego  kotła  i  zalćwa  okoliczne  kraje,  których  rzeki  wzięły 
już  przewal  na  oceany  i  otwarte  morza. 

Tak  zalały  Mongoły  całe  Cliiny,  tak  zalała  dzicz  środkowój 
Azyi  Syberyą  i  Indjc  po  kilkakroć ,  tak  się  wali  w  końcu  na 
Europę  horda    ludów    wędrownych.     I  to  jest  właściwa  przyczyna 
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azjatyckich    najazdów    i    znaczenie    tych    historycznych    szlaków, 
któreśmy  wytyczyli  na  naszym  obszarze. 

Obszarem  najbliżej  przylegającym  do  północno  -  wschodniej 
Europy,  tej  środkowej,  zamkniętej  Azyi,  jest  dorzecze  Wołgi 
i  zlewisko  morza  Kaspijskiego.  W  figurze  tedy  pogranicza  po- 
między Europą  a  Azyą  ma  obszar  "Wołgi  jeszcze  to  azyatyckie 
znaczenie :  odosobnienia  stepowej  dziczy,  która  się  za  wskazówką 
rzek  własnych  nie  zdoła  dobić  do  morza  otwartego. 

Źródła,  wody  i  szlaki ,  to  najstarsza  tradycya  Azyi  środkowej 
i  zachodniej,  to  tradycya  najeźdźców  ludzkości  europejskiej. 
Wszakże  już  starzy  Grecy  wiedzieli  o  tem,  że  się  Europa  na 
wole  przeprawiła  z  Małej  Azyi  przez  cieśninę  morską  na  zachód  — 
stary  to  myt  i  bardzo  mówiący  —  roboczy  to  wół  być  musiał, 
ogłaskany  i  z  ręki  chowany,  co  niewieście  na  kark  swój  siąść 
dozwolił  i  przewiózł  ją  za  morze.  Jakoż ,  jak  Azya  była  krainą 
pasterzy,  tak  stała  się  już  wcześnie  wschodnia  Europa  krainą 
rolnika.  Ten  siwy  wół,  którego  jeszcze  w  starym  Egipcie  czczono, 
zorał  równiny  północnego  wschodu  Europy. 

Przed  erą  myt  greckich  Herodot  i  Strabon  mówią  już  o  kra- 
inach zaludnionych  i  osiadłych  od  morza  do  morza  - —  o  paste- 
rzach i  rolnikach,  żyjących  w  społeczeństwie  i  mających  prawa 
i  obyczaje  —  a  o  składzie  owego  społeczeństwa  mówią  mogiły 
na  całej  przestrzeni  od  Kaukazu  do  Karpat  —  znać  tó  już  i  ludne 
kraje  być  musiały  i  ludności  zebrane  i  społeczeństwa  związane 
tradycya  i  prawem,  obyczajem  i  językiem,  całe  i  silne,  kiedy  stać 
je  b3ło  na  takie  olbrzymie  pomniki ,  jak  są  mogiły  i  wały.  jak 
są  w  stepowem  Opolu  groble  milowych  stawów.  Przed  oczyma 
naszemi  wznosi  się  jedna  tylko  z  tych  mogił,  to  jest  ta,  którą 
w  Illiadzie  Homer  nad  zwłokami  poległego  bohatera  sypie  —  a  ta 
niezbita  data  niech  da  miarę,  w  jakie  to  czasy  erę  mogił  przenieść 
wypada;  —  otóż  w  owym  już  czasie  siedzieli  na  tej  ziemi  starzy 
dziedzice  i  w  krainie  mogił  odegrano  zapewne  nie  jedne  taką 
epopeję,  jak  jest  homerowska  —  jedyna  z  pozostałych,  bo  zapewne 
na  zamknięciu  ery  owej  powstała. 

Ale  wracajmy  na  równiny  Północnego  wschodu  Europy  do 
starych  rolników  i  dziedziców  ziemi! 
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Najeźdźcą  rolnika  byl  tn  od  wieków  pastuch  —  jak  się  pa- 
stuch obłowił,  do  najazdów  zaprawił,  przysposobił  i  uzbroił,  po- 
myślał i  rolnik  o  obronie  i  wydał  Wicioża,  o  których  już  najstarsze 
pogańskie  mówią  kolendy,  opisujące  genezę  świata  i  te  stare 
myty  i  starsze  pono  od  podań  greckich,  które  na  nas  przeszły  — 
a  że  w  naszym  języku  podane,  to  niech  i  to  da  jakieś  świadectwo 
potrzebne  tym,  którym  tego  potrzeba. 

Najstarszą  tradycyą  śródziemnej  Azyi  były,  jak  mówiłem, 
źródła,  wody  i  szlaki  —  około  nich  krążą  i  czepiają  się 
wszelkie  podania  Wschodu  —  lo  tradycyą,  którą  sobie  podają 
puścizną  najeźdźcy  wszystkich  wieków  na  pr/estrzoni  od  Kaukazu 
do  Karpat. 

To  odnosi  się  w  czasy  wędrówki  ludów  i  to  samo  do  j)óźni('j- 
szych  czasów,  w  których  pomięilzy  Porogami  Dnieprowćmi  a  wy- 
soczyzną na  Rasi  Czerwonej  wiemy  jaż  o  stawnćm  Opolu, 
szeroko  i  gromadnie  „Po    dołach"  nad  stawami  osiadłym. 

Tc  były  tedy  środki  obrony  wojennćj  tych  krajów,  obrony 
nigdy  prawie  nie  dostatecznej ,  a  zawsze  spóźnionój ,  bo  dopióro 
po  wtaignieniu  Tatarów  i  po  przejściu  najazdu  przez  żyzne  kraje 
Ukrainy  i  I'obereża ,  Podola  i  Wołynia  zdołały  się  zebra<''  wojska 
lub  zastęi)y  wojenne  gotowe  do  boju  i  zazwyczaj  chodziło  raczój 
o  odbicie  jeńców  i  łupów,  więcój  o  przepędzenie  Tatara  lub  zawarcia 
z  nim  jakiegokolwiek  układu,  niż  o  zwycięztwo  oręża,  lub  o  rozwi- 
nięcie siły  potrzobnćj  przed  wtargnieniem  Tatarów  na  obronę  kraju. 

Była  to  walka  absolutnój  Azyjatycki^j  władzy,  skupionćj  woli 
naczelnika  dzikiej  ordy  z  Rzecząpospolitą ,  gdzie  do  działania  sił 
wojskowych  uchwały  ciał  zbiorowych,  potrzeba  było.  Chan  gwiznął 
w  kościaną  piszczałkę  z  żórawiego  piszczela,  a  stotysiączna  orda 
siedziała  w  t^jźe  chwili  już  na  koniu,  a  nim  król  jeszcze  listy  od 
szlaków  odebrał,  zanim  się  zniósł  z  hetmanami  i  kanclerzami, 
ubiegli  już  Tatary  połowę  drogi,  od  Dniepru  do  Wisły  i  coraz 
bliższe  łuny  świeciły  nocą  na  niebie. 

Trudno  za  prawdę  pojąć,  jak  się  przy  tego  rodzaju  najazdach, 
trwających  przez  cztśry  przeszło  wieki  i  powtarzających  się  perjo- 
dycznie,  mogło  ostać  nie  tylko  chrześciaństwo  i  rolnictwo  w  tych 
krajach,  ale  jak  się  mogło  ostać  jakiekolwiek  zaludnienie,  tego  nie 
wyjaśnia  nam  historya:  tu  wypada  się  uciec  do  miejscowej  tradycyi, 
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niema  wsi ,  niema  tn  dworu  i  zamku .  gdziehy  jakaś  miejscowa 
tradycja  nie  była  przecliowala  najazdu  Tatarów  i  pamięci  miejscowej 
obrony.  W  tych  tradycyach  trzeba  szukać  klucza  do  przeszłości, 
a  tradycye  te  razem  zebrane  mogą  dopiero  dać  obraz  tycli  walk 
wiekowych  i  wysileń  ludności  miejscowej  stojącej  w  obronie  chrze- 
ścijaństwa i  rolnictwa,  obywatelskiej  swobody  i  polskiej  cywilizacyi 
na  szlakach  i  kresach  tatarskich,  była  to  walka  Europy  z  Azyą, 
chrześcijaństwa  z  pogaństwem,  barbarzyństwa  z  cywilizacyą.  gwałtu 
i  bezprawia  z  instytacyami  Rzeczypospolitej,  rządzącej  się  prawem. 

Gdyby  miejscowa  ludność  nie  była  myślała  o  własnym  ratunku 
i  własnej  obronie  w  poczuciu  tej  walki,  to  już  po  pierwszym  najeździe 
Tatarów,  zalegała  by  pustynia  te  kraje. 

Wszakże  już  od  Kazimierza  W.  czasów  posuwa  się  rycerstwo 
polskie  ku  wschodowi  i  wnosi  organiczne  żywioły  do  kraju,  w  tym 
samym  duchu  działają  później  książęta  i  królowie  polscy,  z  domu 
Jagiellonów.  Chodziło  o  zaludnienie  kraju  rycerskim  obywatelskim 
i  wojennym  ludem.  Kraj  pod  uciskiem  feudalnych  stosunków  zwąt- 
piony  i  na  duchu  upadły,  kraj  pustoszony  całe  wieki  przez  drużyny 
książąt  i  najazdy  ord,  odżył  i  odbudowywał  się,  na  mocy  ksią- 
żęcego i  królewskiego  przywileju,  już  nie  przez  feudaln)-ch  wazalów, 
ale  przez  obywateli  wolnych  Rzeczypospolitej ,  którzy  na  wolnem 
prawie  osiadali  ziemię. 

Królowie  byli  szafarzami  tej  ziemi ,  stare  w  ruinach  pozostałe 
grody,  lub  zamki  po  książętach  ruskich,  można  by  prawie  policzyć 
na  palcach ,  po  najeździe  Batu  -  bana  nie  zostało  nic  z  przeszłości 
prócz  zgliszczów  ruin  i  garstki  błędnego  ludu,  który  się  krył  po 
pieczarach  i  norach.  Szafarze  tedy  ziemi  szafowali  tu  hojnie  ziemią 
i  każdy  ją  brał  nie  wedle  łaski  książęcej  i  królewskiej,  ale  wedle  mo- 
żności i  zamożności  swojej,  bo  trzeba  było  na  niej  osiąść,  trzeba  ją  było 
uprawić  i  obronić.  Człek  wojenny,  co  umiał  łuk  napiąć,  brał  włókę 
jedną,  drugą  i  trzecią  i  zakładał  łukę  jako  łucznik,  pasiekę  i  stawek 
przy  jarze.  Szlachcic  rycerski ,  co  miał  czeladź  i  bydło ,  zbroje  i 
konie,  brał  uroczysko,  zakładał  wsie  i  słobody  przy  wodzie,  sypał 
okopy,  ogrodzał  dwór  fosą  i  częstokołem,  odnawiał  stare  groble 
albo  sypał  nowe,  budował  młyny,  chodował  stada  i  brał  pod  pług 
wieczyste  odłogi.  Możny  pan  w  końcu,  który  mógł  i  hufiec  postawić 
i  z  innych  majątków  swoich  ściągnąć  ludzi  i  osadzić  na  roli,  bral 
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już  po  przywileju  królewskim  prawie  oale  okolice  i  prowincye 
na  własność  i  stawiał  grody  i  zamki,  budował  wsie  i  miasta,  kla- 
sztory, monastery  i  cerkwie ,  osadzał  na  wolnem  prawie  mieszczan, 
ściągał  przywilejami  kupców  i  targi  do  nowych  miast,  dawał  opiekę 
handlowi  karawan ,  obronę  prawa  grodom  i  miastom .  a  obronę 
rycerską  miejscowemu  ludowi  w  czasie  najazdn ,  od  Krakowa  po 
Lwów  była  rzeczywiście  Rzeczj)ospolita  Królewska,  od  Lwowa  do 
Dniepru  Rzeczpospolita  hetmańska  jako  historyczna  ziemia  mogił 
i  rycerzy  wieczyście  nachodzona  i  wieczyście   potrzebująca  obrony. 

i^ywotna  siła  organizującego  ducha,  która  osiedlała  i  zaludniała 
te  kraje,  szerzyła  się  za  pomocą  wiary  i  rolnictwa,  za  pomocą 
prawa  i  wyższego  uobyczajenia  obywateli  wolnych. 

W  ka:idym  tćż  okresie  dziejów  obronnych  wzrasta  bardzo  nagle 
pomyślność  kraju  i  ludności  jego  zamożność  i  uobyczajenie. 

Przyczyniła  się  tu  zapewne  do  tego  głownio  wielka  urodzajność 
ziemi,  obfitość  paszy  i  łatwy  sposób  przyjścia  w  krótkim  czasie 
do  statku  i  bydła  .  tak  dla  ubogicli .  jak  dla  możnych ;  dostatek 
lasów  potrzebnych  na  budowle  i  materyał  do  budowania  zamków, 
grodów,  kościołów  i  cerkwi,  który  się  wszędzie  na  miejscu  znalazł ; 
a  w  rachunek  wchodzi  także,  że  owowieczne  obyczaje  były  bardzo 
proste,  że  się  ograniczano  do  koniecznych  potrzeb,  a  wysilano 
głównie  na  to,  co  w  czasie  najazdu  ku  obronie  służyć  mogło ,  cho- 
dziło głównie  o  dostatek  i  sytość  powszedniego  chleba,  o  chwałę 
Hożą  i  obronę  /iemi ,  to  były  główne  zadania  a  od  pszczoły  do 
wołu,  od  słońca  do  ziemi,  wody  i  młyna,  pracowało  wszystko  na 
człowieka.  Nie  bajeczna  to  tradycya,  iż  byli  obywatele,  co  liczyli 
tyle  miast  i  grodów,  ile  jest  miesięcy  w  roku;  a  tyle  folwarków  i  wsi, 
ile  jest  dni  w  roku;  nie  trudno  tedy  było  skupić  ludność  i  pomiędzy 
jaremi  zasiewami  a  żniwem  wymurować  okazały  zamek,  który  był 
obroną  całćj  okolicy:  tradycya  też  miejscowa  niesie  przy  bardzo  wielu 
zamkach:  że  je  murowano  tatarskimi,  tureckimi  i  wołoskimi  jeńcami; 
nie  były  to  zbytkowe  mury,  ledwo  w  ogólnych  liniach  można  się  do- 
patrzeć śladu  stylu  lub  architektury,  były  to  po  prostu  obronne  mury, 
nierównych  czworoboków,  a  nawet  trójkątów,  niekiedy  zamkniętych 
po  rogach  basztami,  opatizonych  bramą  i  zwodzonćmi  mostami,  lub  po 
przykrej  ścićżce  zaledwo  przystępnych,  starsze  zamki  leżą  wszystkie 
nad  ściankami  po  górach,  późniejsze  dopićro  budowano  przy  wodach, 
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Stawach,  lub  na  bagnach  i  otaczano  je  fosami  i  wałami,  często 
kołem,  murem  lub  parkanami.  Wszędzie  były  podziemne  lochy 
i  z  lochów  prowadzące  sklepione  wycieczki,  po  pod  ziemię  do 
lasów  i  jaskiń  zakrytych,  w  tych  lochach  i  chodnikach  podziemnych, 
które  się  nieraz  w  kilka  stron  różnych  od  zamku  rozchodziły,  kryła 
się  ludność  miejscowa  z  zapasami  żywności  w  czasie  najazdu, 
przy  działach  wielkich  majątków  i  częściowej  sprzedaży  dóbr  waro- 
wano dla  miejscowej  ludności  prawo  obrony  i  schronienia  w  oko- 
licznych zamkach  podziemnych ,  lochach  i  chodnikach.  Formacya 
też  kred  i  wapieni  tworzyła  mnogie  pieczary  i  jaskinie  z  przyrodzenia, 
w  których  się  lud  chronił  w  czasie  najazdu,  lub  w  czasie  morowej 
zarazy. 

Nie  tylko  w  skalistych  fonnacyach  ale  i  w  suchych  brzegach 
potężnych  pokładów  gliny  lub  iłu  kopano  sobie  pieczary  obszerne, 
zazwyczaj  tuż  po  nad  stawom  w  brzegu  lub  nad  bieżącą  strugą, 
którą  powstrzymywano  gacią,  wydrążano  też  mogiły  stare  krzakami 
lub  lasera  porosłe  i  steplując  je  drzewem  podobnie  jak  stebniki; 
ztąd  też  i  przypowieść:  „Jak  człek  nie  obroni  ziemi,  to  chyba  Bóg 
albo  ziemia  obroni  człeka." 

Żywa  też  wiara  była  w  żywego  Boga  i  opatrzność  Jego;  nieraz 
służyły  kościoły,  klasztory  i  cerkwie  obronne  za  punkt  schronienia 
i  ratunku ,  a  gotowość  na  śmierć  w  obliczu  Boga  za  wiarę  dawała 
potrzebną  rezygnacyę  i  wywoływała  heroizm  poświęcenia  i  nie 
pojętej  prawie  odwagi  w  obliczu  Boga  i  w  obronie  ołtarza.  Pełno 
tu  cudownych  legend  o  maluczkich,  o  świętobliwych  i  dzielnych, 
których  Bóg  salwował,  albo  za  których  przewodem  wszystkich 
wybawił;  wspólnie  też  przebyte  niebezpieczeństwa  i  potrzeba  wspólnćj 
obrony  łączyła  solidarnie  wszystkie  warstwy  społeczne,  a  wielkiego 
znaczenia  jest  owych  krajów  przysłowie:  ^Póki  stało  Tatara, 
poty   Polski   stało." 

Po  śmierci  sławnych  hetmanów  pogrążał  się  cały  lud  w  żałobie 
i  nie  słychać  było  grania,  śpiewania  i  tańców  nawet  po  gospodach 
wiejskich ;  na  szczytach  wież,  kościołów  i  cerkwi  osadzano  podwójny 
krzyż  na  księżycach,  a  na  zdobytych  buńczukach  tatarskich  obnoszą 
dotąd  bractwa  wizerunek  Najśw.  Panny  Maryi  niepokalanego  poczęcia ; 
na  pamiątkę  męczeństwa  przyodział  zakon  apostolski  tych  krain , 
zakon  kaznodziejski  pasy  czerwone,  a  tatarskie  mogiły  po  polach 
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wskazywane,  i  tatarskie  noże  zawieszono  na  obrazie  Bogarodzicy 
jako  wota :  —    żyją  dotąd  w  podaniu  ludu. 

Mówiłem  powyżej  o  rządach  stawów  tych  sławnych  krain,  leżą- 
cych na  szlakach  od  Dniepru  do  Lwowa  a  za  Lwowem  jeszcze 
aż  po  Wcreszycę  rzekę,  tam  objaśniłem  ich  klimatyczne  i  ekono- 
miczne znaczenie,  tu  przychodzi  mi  powrócić  do  nich,  jako  do  linii 
obronnych   w  tych  krajach. 

lio  linije  tych  stawów  miały  jeszcze  i  drugie  przeznaczenie, 
które  wskazało  doświadczenie  wieków,  bo  stały  się  liniami  obronuśmi 
dla  kraju,  który  przerzynały  w  kierunku  rzśk  płynących  do  Dniestru, 
do  Boha ,  do  Prypeci  i  Dniepru. 

Ile  jarów  głębokich ,  tyle  było  obronnych  linii ,  ile  rzćk,  tyle 
linii  fortyfikacyjnych  w  kierunku  tych  jarów. 

W  jarach  leżały  wsie  zakryte  nad  stawami,  na  ściankach  jarów 
wznoszono  obronne  zumki  lub  dwory,  a  odległość^  od  jednego  zamku 
do  drugiego  była  nie  znaczna. 

Te  linje  lł»dy  zamków  i  stawów  broniły  i  same  si(.|)i(>  j  okolicę. 
iStaw  przebrnąć  było  niepodobień«<twem  dla  jazdy,  bo  był  głęboki, 
a  konie ,  nawykłe  nawet  do  przepływania  największych  rzók ,  nie 
umiały  pływać  na  stojąc(^j  wodzie,  nadto  były  fc  stawy  przerosło 
wi<lkiemi  oczeretarai,  lub  roślinami  wudnenii :  jak  pokrzywką,  grzy- 
bieniami i  wodnemi  liijami ,  w  które  się  człowiek  i  koń  plątał, 
przez  które  nawet  drobne  czółno  nie  wszędzie  przejść  mogło. 
Stawu  tedy  nie  mógł  Tatar  przebrnąć,  a  gdyby  nawet  przez  czyste 
halawy  przepłynął  przez  staw  pół  milowej  częstokroć  szćrokości, 
a  milowej  i  więcej  miejscami  długości ,  to  nie  wybrnąłby  przez 
oczerely  pobrzeżne,  przez  które  nawet  w  czasie  zimy  i  lodów 
przejść  miejscami  nie  łatwo.  Którcd\ż  mógł  się  dostać  na  poprzek 
jaru?  —  Wierzchowina  stawa  była  bagnistą,  sam  staw 
nie  do  przebrnięcia,  odchodzisko  stawu  poniżćj  grobli  i 
młynów  było  bagniste .  przerżnięte  młynówkami  i  rowami.  Tatar 
mógł  się  tedy  dostać  tylko  w  poprzćk  jaru  przez  groblę,  ale 
grobla  była  wazką  i  długą,  odkrytą  i  widoczną,  łatwą  do  bronienia, 
taborem  kilkunastu  wozów  i  osadzeniem  strzeUów  lub  łuczników 
w  oczeretach  przy  grobli  łatwą  do  bronienia  przez  zrzucenie 
mostów  na  upustach,  przez  zalanie  odchodziska  za  pomocą  upustu 
i   stawideł    młyńskich    na    łotokach ,    a    w  końcu    stawała    się    dla 
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najeźdźcy  grobla  nie  przystępną,  gdy  ją  dla  obrony  wysłano  paliwem 
a  na  upustach  osadzono  tabory.  Wiadomą  jest  rzeczą,  że  dziury 
w  groblach  utykano  nawozem,  że  drogę  na  groblach  naprawiano 
przez  wieki  całe  pękami  z  chrustu  i  faszyny,  część  tedy  grobli 
wierzchnia  była  pokryta  paliwem ,  a  kiedy  się  najścia  tatarów  spo- 
dziewano, wówczas  wyścielano  całą  groblę  grubo  słomą  i  oczeretem, 
jak  jedno  tak  drugie  było  pod  ręką,  i  gdy  tatary  groblę  tak 
usłaną  ujrzeli,  nie  ważyli  się  wstąpić  na  nią,  lub  gdy  niebacznie 
na  nią  nocą  weszli,  zapalano  po  za  niemi  słańsko  (bo  w  oczeretach 
pobrzeżnych  czuwali  stróże  i  stawniczowie  z  ogniem  ukrytjrm 
w  garnkach  i  szmatach) ,  a  równocześnie  otwierano  wszystkie 
śluzy  i  stawidła  na  upustach ,  tak  że  się  Tatary  pomiędzy  ogniem 
i  wodą  znaleźli.  Pomiędzy  taborem  przed  sobą,  zalanem  odrho- 
dziskiero  z  jednej  a  niezgłębionem  stawem  z  drugiej  strony,  kiedy 
ogień  wybuchnął  za  niemi  i  biegł  ognistym  wężem  po  grobli,  chwy- 
tając konie  i  ludzi. 

Tylko  w  największem  niebezpieczeństwie  uciekano  się  do  tego 
rodzaju  obrony,  bo  ostatecznie  groził  pożar  zniszczeniem  grobli,  a 
raptowne  otworzenie  stawideł  wyrwaniem  staWu  niekiedy;  wszakże 
nie  lękano  się  żadnej  ofiary  w  obronie,  która  mogła  przynićść 
ratunek  i  kiedy  nie  żałowano  nieraz  srebra,  i  cyny,  aby  ulać 
z  nich  kule  w  razie  potrzeby,  gdy  ołowiu  brakło ,  nie  zważano 
na  to,  choć  ucierpi  grobla  lub  upust,  jeżeli  się  ogniem  lub  wodą 
obronić  można  było. 

Stawy  te  nadto  dawały  przytułek  dla  bezbronnego  ludu,  dla 
starców,  dla  dzieci,  i  białej  czeladzi,  są  to  bowiem  największe 
stawy  w  Europie,  tak  że  tworzą  wyspy  i  ostrowy,  do  kola  sze- 
rokim zalewem  wód  otoczone,  miejscami  sypano  na  nich  okopy 
i  stawiano  zamki,  w  których  się  ludzie  z  bydłem  chronili  w  czasie 
najazdów.  Wszystkie  stare  i  wielkie  stawy  mają  tak  zwane  spławy 
czyli  pływające  wyspy,  gdzie  pokład  cały  ruchomy  wyspy  utwo- 
rzony z  roślin  wodnych,  porasta  nawet  wielkiemi  drzewami  i  te 
służyły  dla  bezbronnego  ludu  za  przytułek.  Indziej  znowu  na- 
trafiamy wśród  stawów  i  bagnisk  na  stare  poczerniałe  pale ,  które 
zdaleka  od  suchego  lądu  otoczone  oczeretami,  służyły  za  pokład 
czasowego  schronienia  na  bagnie  i  wodzie.  Pale  te  bito  w  czasie 
zimy  w  lodzie,  wycinając  przeręble   i  wiązano  je  płatwami  w  war- 
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cabnicę  nieco  po  nad  wodą  lub  bagnem;  w  ten  sposób  tedy  two- 
rzył się  sztuczny  pomost,  który  grubo  wyścielano  pękami  chrustu 
i  oczeretu,  gdy  na  nim  bywać  przyszło.  Po  grobli  tych  faszyn 
dostawano  się  przez  bagno  na  pomosty  i  ściągano  następnie  fa- 
szyuy  do  stepu,  który  się  w  ten  sposób  w  nieprzystępną  zamieniał 
wyspę.  Są  to  tak  zwane  kaczyńce  i  czajczyńce,  na  nich  kryły 
się  niewiasty,  księża,  dzieci,  tu  przechowywano  kościelne,  cerkiewne, 
zanikowe  i  dworskie  sprzęty  i  naczynia,  a  każda  niewiasta  wy- 
bierając się  do  kaczyuca  brała  z  sobą  parę  kor,  co  się  niosły, 
l»laskanki  sśrów  i  gumułek,  wory  suszu  z  jabłek,  śliw  i  gruszek, 
cale  zaposy  suchych  grzybów,  a  nawet  orzechów  laskowych  lub 
włoskich,  żarna  i  kociołki,  bo  przy  najściu  Tatarów  już  nie  myśleć 
o  chlebie,  ale  dobrze,  kiedy  się  udało,  przy  małem  ognisku  zwa- 
rzyć  trochę  strawy  lub  upiec  na  popiele  podpłomyk;  w.szystkie 
łódki  i  promy  ściągano  do  brzegów  ostrowów  i  kęp,  do  takich 
pomostów  i  bagnisk,  a  z  żywego  były  tylko  ryby  i  raki  brane, 
raki  rękoma ,  ryby  na  trutkę ,  lub  jeżeli  najazd  przypadł  podczas 
gnieżdżenia  się  wodnego  ptastwa,  wówczas  wybierano  po  oczere- 
tach  podloty  i  tak  czekała  aciśnięta  rzesza  Bożego  zmiłowania, 
wysyłając  nocą  na  podsłuchy  myśliwych  i  stawniczych  na  łodzi. 
Clmty  i  dwory  stały  pusto,  póki  je  tatar  nie  spalił,  tylU(»  kogut 
i  kot  zostawał  na  obejściu. 

Koguta  zostawiano,  bo  wzięty  piałby  dniem  i  nocą  i  wydałby 
ludzi,  a  kota  zostawiano,  aby  na  nim  nieszczęście  siadło,  psy  zaś 
zabićrano  z  sobą,  raz  bo  się  odprawić  nie  dały,  to  znowu  dlatego, 
bo  wziętych  w  niewolę  nic  opuszczały,  a  zdarzało  się  często,  że 
ucickającycli  z  jasyru  przeprowadzały  psy  jako  przewodnicy  na 
powrót  do  ojczyzny.  Czajki  zdradzały  często  krzykiem  swojćm 
po  bagnach  i  oczeretach  kryjących  się  ludzi  z  dziećmi,  bydłem 
i  dobytkiem,  ztąd  tćż  kiedy  się  spodziewano  najścia  tatarów, 
bito  już  czajki  od  pierwszej  wiosny  i  podbierano  ich  gniazda, 
aby  się  nie  ważyły  nad  pomostami  i  nie  naprowadzały  krzykiem 
swoim  Tatarów  na  ludzi.  Czajki  po  wybraniu  gniazd  i  strzałami 
myśliwych  zrażone  wynosiły  się  w  dalsze  okolice  bagnistego  Po- 
lesia, nie  widząc  się  w  opolach  bezpieczne,  a  ludzie  co  się  bali 
równie  pisku  czajek  jak  kruczenia  Tatarów,  znali  się  już  bez- 
pieczniejszymi,   kiedy    okolicę    opuściły    czajki.      O   ludziach    nic 


D  z  I  A  £     P  I  E  K  w  S  z  Y.  79 


mężnego  serca ,  którzy  nie  wyruszali  w  pole  na  Tatara ,  ale  kryli 
się  po  bagnach  i  po  mostach,  mówiono,  że  poszli  siedzieć 
z  czajkami. 

W  innych  znowu  okolicach  krył  się  lud  z  bydłem  po  czarnych 
lasach  i  wielkich  dąbrownikach ,  wielkie  bowiem  lasy  okrywały 
część  Wołynia,  Podola,  Ukrainy  i  Pobereża,  a  mianowicie  wzdłuż 
grzbietu  Podola  po  rzekę  Morachwę ,  wzdłuż  grzędy  Bobowej  aż 
po  Siuą  wodę  a  od  wierzchowiny  Rossi  Porosiem  aż  ku  Dnie- 
prowi. Tatar  bał  się  lasu  i  zasadzek  leśnych  ,  więc  trzymał  się 
opola  i  odkrytych  szlaków,  a  kiedy  w  odludnych  uroczyskach 
chciał  zająć  stado  wołów,  wówczas  mieli  miejscowi  ludzie  na  to 
sposób  i  tak  rozhukali  bydło,  że  Tatar  nieprzystąpił  do  stada. 

Hajdaje  na  koniach  pasący  stado  wołów  trzymali  się  czujno 
w  ustronnych  uroczyskach,  a  kiedy  się  czarny  tuman  kurzu  wzniósł 
nad  stepem  i  ku  nim  przybliżał,  dobywał  z  nich  każdy  kindżał 
ostry  i  kaleczył  nim  kilka  wołów  najbliższych,  przecinając  skórę 
na  czole,  na  karku  lub  kalecząc  nim  nozdrza  bydlęcia.  Skaleczone 
woły  poczynały  latać  i  ryczeć  wśród  bydła;  wiadomą  jest  rzeczą, 
że  na  widok  krwi  skupia  się  bydło  i  ryczy  straszliwie,  bodzie  się 
i  szaleje  a  rozhukane  rozpierzcha  się  w  końcu  lecąc  na  oślep 
w  cztery  strony  świata.  Wówczas  uchodzili  hajdaje  co  wyskok, 
pewni,  że  im  Tatar  rozhukanego  bydła  nie  zajmie ,  bo  do  rozhu- 
kanego bydła  nie  przystąpić,  a  gdy  niebezpieczeństwo  minęło, 
zeszło  się  stado  wołów  same  zdowu  do  hurtu  i  znaleźli  się 
znowu  skotarze. 

Aby  Tatar  uprowadził  stado  koni ,  nie  było  obawy,  bo  na 
wpół  dziko  chowane  konie  nie  dały  się  ująć,  a  tabun  w  stepach 
prowadziły  i  strzegły  stadne  ogiery,  kiedy  tabnóczyków  nie  stało, 
jedno  stado  z  drugiem  nie  zmiesza  się  w  polu,  więc  po  najeździe 
odszukał  każdy  swoje  stado  po  klaczach  i  ogierach,  co  go  wo- 
dziły i  na  kilka  dni  drogi  nie  raz  od  niebezpieczeństwa  odwiodły. 
Tabuńczyki  odszukali  ze  stadnym  kozłem  swój  tabun,  bo  kozioł 
wietrzył  najlepiej  konie  w  stepie  i  był  dla  nich  przewodnikiem,  a 
tabun  wietrzył  na  railę  tatara,  bo  tatar  cuchnął  wielbłądem,  a  koń 
nie  znosi  tego  odoru  i  widoku  wielbłąda. 

Tylko  stada  owiec  padały  ofiarą,  bo  nie  łatwo  je  bronić,  a 
same  bronić  się  nie  umiały;  toż  stada  świń,  które  tatary  spędzali 
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W  jedno  miejsce,  a  następnie  alcładali  je  Wielkim  wałem  słomy 
dokoła  i  palili  w  miejscu,  był  to  straszny  widok,  kiedy  tak  wraz 
z  tym  dobytkiem  gorzały  i  kiedy  po  najeździe  po  lasach  już  tylko 
na  odchowek  szukano  warcłilaków,  które  się  tam  wylęgły  po  lo- 
chach na  ślepy  traf  wypędzonych  w  las  i  z  dzikami  razem  w  jednym 
chodziły  harcie. 

OJ  dziecięcia  do  szczenięcia  padało  wszystko  pod  nożem  i 
ogniem,  i  nas  to  zapytuje  dziś  Europa,  dla  czego  nie  stoimy  z  nią 
ńa  równi  w  oświacie  i  cywilizacyi,  a  juściż  dła  tego,  bo  musieliśmy 
stać  na  szlakach  przez  cztćry  wieki  i  zasłaniać  Europę  od  Azyi, 
co  i  dziś  jeszcze  czynimy,  chociaż  Tatarów  niestało,  bo  najazd 
azyatycki  reprezentuje  dziś  Moskwa. 

Zwykle  przynosili  Czamacy,  wracający  z  Kymu  lub  od  limanów 
Dniepru  i  Dniestru,  z  sobą  pierwsze  wieści,  że  się  najścia  Talarów 
spodziewać  należy,  bo  wszystko  u  nich  mówili  wycięła  szarańcza, 
bo  pomór  na  iadzi  i  bydło,  głód  powszechny  i  żony  wyganiają 
Tatarów  z  ordy,  aby  szli  na  łupy ;  czasem  przynieśli  tę  wiadomość 
biegli  w  językach  wschodnich  polscy  Ormianie ,  którzy  po  kara- 
waiiskim ,  wołoskim  i  ormiańskim  szlaku  utrzymywali  handel 
wschodniemi  towarami  z  Azyą.  Czasem  jnż  to  było  złym  zjiakiom, 
jeżeli  się  pu  zazielenieniu  stupów  nie  okazała  żadna  karawana 
ormiańskich ,  greckich ,  lub  tureckich  kapców  na  karawańskim 
szlaku  pomię<lzy  Soroką  a  Kijowem.  Wówczas  to  obserwowano 
ptactwo,  pierwsze  były  kruki  ci>ignące  na  wschód,  które  opuszczały 
ziemię,  kiedy  orda  już  w  pochodzie  ku  Dnieprowi  ciągnęła,  po 
krukach  nikły  wrony  i  gawrony,  w  końcu  wynosiły  się  nawet 
kawki,  lęgnącc  się  na  wieżach  kościołów,  na  dzwonnicach  cerkwi 
i  po  basztach  zamkowych ,  gołębie  wynosiły  się  z  i>od  dachów 
i  z  toków  i  słały  gniazda  w  lesie  obok  grzywaczy,  bociany  nie 
słały  gniazd  nowych  a  wyrzucały  jaja  z  gniazd  starych,  psy  wy- 
chodziły gromadą  za  wieś,  stawały  na  pagórku  i  wyły  straszliwie 
nocami  ku  tej  stronie,  od  którćj  mieli  najść  ziemię  Tutury,  różne 
znaki  upatrywano  na  niebie  i  w  wodzie,  po  pasie  na  liściach 
drzew  i  krzewów,  z  żalom  patrzyła  matka  na  dorodną  córkę, 
ojciec  na  wyrostka,  co  może  w  jassyr  pójdzie,  gospodarz  na  statek, 
na  wołu  i  konia,  na  jagnię  i  psa  domowego  —  bo  bydło  nie 
chciało  ligać  pod  dachem,  konie  zrywały  się  nocą  z  paszy  i  uno- 
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siły  się  w  dzikie  pola,  a  stada  gęsi  nie  wracały  ze  stawu  na  noc 
do  domu,  było  jakieś  wielkie  przeczucie,  które  przejmowało  całą 
ludność,  w  przymierzu  z  człowiekiem  żyjące  zwierzęta  domowe, 
a  nawet  dzikie  ptactwo. 

Nieradność  i  zwątpienie  było  pierwszśm  nczuciem ,  które  wszy- 
stkimi zawładło  i  z  osłupienia  tego  wyrywał  dopiero  przestrach 
ludzi,  który  roznosili  gońce,  lecący  szlakami  od  kresów.  Co  koń 
mógł  wydrzeć ,  leciał  człek  przytomny  i  wpadał  do  sioła ,  a  już  od 
kołowrotu  wołał  straszliwym  głosem  ku  chatom  „Tatary!  Tatary!"; 
jeżeli  list  lub  posyłkę  wskazywał ,  był  to  znak ,  że  Tatar  dopiśro 
do  ziemi  wkroczył,  jeżeli  z  językiem  tylko  wysłany  był,  to  znak, 
że  Tatar  już  na  karku.  Goniec  taki  miał  prawo  przesiąść  się  na 
najlepszego  konia  w  każdej  wsi ,  w  każdym  dworze ,  miasteczku, 
lub  zamku,  a  w  tejże  chwili  wyprawiono  z  każdej  wsi  do  naj- 
bliższych sąsiednich  gońców  tej  wieści. 

Miejsca  na  wici  były  raz  na  zawsze  wyznaczone,  były  też 
strażnicze  mogiły  i  laski  królewskie,  wici  i  dzwony  i  od  tej  chwili 
począwszy  czuwała  straż  dniem  i  nocą,  dając  wiadomość  we  dnie, 
a  paląc  wici  nocą;  wici  były  tak  rozstawione,  że  w  przeciągu 
jednej  nocy  można  było  całą  okolicę  ostrzedz  o  zbliżaniu  się  Tatarów, 
a  ludzie  w  opolach  i  stepaih  żyjący,  mają  słuch  Azyatycki  i 
wprawę  tak  wielką,  iż  przyłożywszy  ucho  do  ziemi  słyszą  na  całe 
mile  i  pochód  wojska  i  kierunek  jego  i  toczenie  ciężkich  taborów 
lub  dział  i  tentent  nawet  pojedynczego  konia  lub  gońca ,  że  umieją 
rozróżnić  tentent  jazdy  od  luźnego  hurtu  koni  i  wolny  pochód 
stada  wołów  od  skrzętnego  ruchu  stada  owiec. 

Kiedy  strażnicy  czuwali  uchem  przy  ziemi ,  krzątała  się  we 
wsi  ludność,  wynosząc  się  z  dobytkiem  do  lasów,  w  oczerety  i  na 
bagna ,  na  stawy  i  do  pieczar ,  do  grodów  i  zamków,  omłócone 
ziarno  chowano  w  ziemię,  aby  po  najeździe  było  czem  obsiać  i 
przeżyć,  bo  nie  wiedzieć,  czy  sterty  i  brogi  dostoją  i  czy  toki  nie 
pójdą  z  dymem. 

Byłem  świadkiem  odkrycia  takiego  ziemnego  spichrza  w  Duna- 
jowcach  na  Podolu  w  suchym  brzegu ,  który  orano  i  siano  tuż 
koło  wsi,  jak  daleko  pamięć  ludzka  sięgała.  Nagle  odkroiła  się 
ziemia  i  zapadła  się  nieco  równem  kołem,  które  miało  przeszło 
dwa    łokcie    w  przecięciu;    dano    tedy  znać    do    dworu    i    poczęto 

pziiła  W.  Pola.     Tom  X.  (> 
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kopać,  jakoż  natrafiono  na  szyję  wazką  a  długą  tej  piwnicy,  która 
była  zasypana  pokładem  węgla  grubości  dwóch  łokci,  od  tśj  szyi 
rozszerzał  się  loch  w  ks/tałcie  okrągłej  fliiszy  lub  bani ,  która 
była  znać  niegdyś  wypalona  słomą  tak  mocno .  że  się  wypalone 
ściany  flaszy  trzymały  doląd,  twardo  jak  garnek,  w  tśj  flaszy 
znaleziono  sto  kilkanaście  korcy  najpiękniejszej  pszenicy,  nie  była 
ani  stęchłą,  ani  nadpsutą,  zmielona  i  spytlowana  dała  najpiękniejsze 
pieczywo,  a  posiana  zeszła  jak  takroczue  ziarno  prześlicznie. 
.Jedno  tylko  uderzyło  nas,  to  jest  rodzaj  grubćj  na  trzy  do  czterech 
cali  powłoki  brunatnej,  elastycznćj,  do  skóry  albo  bardzo  stężałej 
galarety  podobnej ,  która  przedzielała  pszenicę  od  ścian  flaszy, 
był  to  pokład  prawdopodobnie  przez  masę  owadów  ziemnych 
utworzony,  które  tak  osnuły  wierzchnią  warstwę  pszenicy,  iż  ją 
jeszcze  szczelniej  od  ws/clkiih  zewnętrznych  wpływów  zamknęły* 
W  taki  to  tedy  sposób  widać  przechowywano  zboża  a  ileż  razy 
/darzyło  się  natrafić  na  zakopane  dzwony  i  skarby  w  kotłach  na 
garnki  i  szkatuły  zakopane  z  pieniędzmi,  srebra  stołowe,  kościelne 
i  cerkiewne.  Kosztowności ,  które  mogły  znieść  wodę ,  zatapiano 
w  wi»'lkich  skrzyniach  w  stawach ,  po  sadzawkach  i  studniach  ;  a 
przysięgli  Imlzit-  iii/<(lio\\ywali  pamięć  ukrytyrli   ^karbów. 


LIST     PIĄTY. 

u  z  E  r  z     o     D  I  I  A  L  E  K  T  A  C  H     MOWY     POLSKIEJ.*) 

Wszelkie  badania  około  języka  polskiego  opierano  dotąd  na 
języku  piśmiennym,  który  jako  gotowy  wyrób  wieków  w  pomni- 
kach piśmiennych  po<lany,  złożony  jest  ostatecznie  w  literaturze 
i  w  słowniku  I^indego. 

Nie  przeczymy  temu,  że  ten  gotowy  matcryał  jest  prawdziwym 
skarbcem  narodowego  języka.  Wszakże  jak  skarbiec  nie  obejmuje 
całego  zasobu  sił  i  \\lasności,    które    daje   posiadanie  ziemianina, 


*)  Czytana   w  Towarzystwie    Naukoweni  Krakowskiem   na   posie- 
dzeniach dnia  7go  (irudnia  1S68,  9go  Stycznia  i  8go  Lufogo  1861)  r. 
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tak  nie  obejmuje  ani  literatura,  ani  słownikarstwo  całego  obszaru 
mowy  polskiej ,  której  cząstkowym  tylko  rezultatem  jest  język 
piśmienny,  urobiony,  utarty  i  mieniący  się  w  ciągu  wieków  tak 
bardzo,  iż  to  dzisiaj  osobnemu  podpada  rozbiorowi,  z  którj^ch 
wieków  i  czasów  wypadałoby  brać  język  piśmienny,  mając  na 
widoku  głównie  pierwotną  jego  prostotę,  siłę,  jasność  i  rodową 
czystość. 

Oceniamy  bardzo  wysoko  zasługi  tych,  którzy  naglądają  za 
prawidłowym  pochodem  piśmiennego  języka,  co  go  w  pewne  nau- 
kowe i  rozumne  świadome  formy  ująć  usiłują,  co  go  do  jego 
źródła  zwracają,  lub  źródlaną  jego  czystością  bieżące  pi^ądy  oczyścić 
pragną:  ale  niech  się  raz  godzi  powiedzieć,  że  język  piśmienny 
jest  w  pewnem  ciasuem  kole  zamknięty,  że  się  sam  z  siebie  roz- 
wijać nie  zdoła,  tudzież,  że  matką  rodzicielką  jego  nie  jest  ani 
literatura ,  ani  dokonana  praca  słowników,  ale  że  jest  mowa 
polska,  żyjąca  w  uściech  narodu.  Literatura  i  słownikarstwo 
jest  raczej  tylko  córą  piśmiennego  jęzjka,  a  wnuka  mowy 
polskiej. 

Jeżeli  z  tego  stanowiska  zapatrzymy  się  na  nasze  językowe 
stosunki,  wypada  językowym  badaniom  dać  szerszą  podstawę  od 
piśmiennego  języka,  złożonego  w  literaturze  i  w  słowniku. 

Badania  językowe,  odniesione  do  mowy  polskiej,  wypada  prze- 
nieść na  historyczny  obszar  polski,  a  tu  uderzy  nas 
takt  zupełnie  inny,  t.  j.,  że  mowa  trzyma  się  ziemi  i  ludzi,  stale 
na  tej  ziemi  osiadłych.  W  całem  uaszem  zapatrywaniu  się  na 
historyczny  obszar  Polski  wychodziliśmy  z  teoiyi  pokrewnych 
rodów,  które  lubo  znacznie  odmienne  mają  mowie,  rozumieją 
się  w  mowie,  z  której  dopiero  przy  szerszem  rozwinięciu  stosunków 
rodowych  powstała  potrzeba  piśmiennego  języka,  jako  wspólnego 
środka  porozumienia  się  i  upamiętnienia  tego,  co  poti-zebne  lub 
pamięci  godne. 

Jeżeli  mowę  polską  odniesiemy  do  historycznego  obszaru,  na 
którym  ona  wzrosła,  podobna  do  roślinności  panującej  w  pewnym 
kraju ;  znajdziemy  różnice  bardzo  znaczne  podobno ,  zupełnie  do 
owych  kęp  zbiorowej  roślinności,  znamionujące  odrębność  miejscową, 
jak  n.  p,  dąbrowy  i  bory,  kwietne  łąki  górskie  lub  trawue 
stepy  i  t.  p. 


84  PISMA    POMNIEJSZE 


Różnice  te  miejscowe  odnośnie  do  mowy  polskiej,  nazwiemy 
dijalektami  i  głuwnóm  zadaniem  tćj  pracy  jest  oznaczenie  geogra- 
ticzne  granic  t3ch  dijalektów  na  obszarze  historycznym  Polski. 

Już  tedy  z  togo  założenia  okazuje  się.  źc  niniejsza  praca  jest 
czysto  geograficznśj  natury. 

Dijalekty  są  faktem,  któremu  przeczyć  nie  można ;  a  że  mowa 
jest  matką  rodzicielką  piśmiennego  języka ,  że  się  z  niej  po 
wszystkie  wieki  wspomaga ,  zasila  i  bogaci  język ,  co  więcój ,  że " 
z  mowy  wypływają  pojęcia  i  bogactwa  myśli,  a  nawet  zasób  wielkich 
idei  do  skarbca  języka  piśmiennego;  ztąd  wypada  stanąć  raz  na 
tćj  roli  mowy  polskiej ,  która  jest  nielylko  matką  rodzicielką , 
ale  i  matką  żywicielką  i  największą  a  pićrwszą  nauczycielką  na- 
rodu, która  go  wyprowadza  i  puszcza  w  wielką  kolej  powszedniego 
żywota  i  dziejów, 

Dijalekty  mowy  liolskićj  są  faktem;  a  jeżeli  się  zapytamy, 
jaką  jest  przyczyna  i  zasada  tego  faktu,  musimy  odpowiedzieć  na 
to,  że  w  odwiecznym  ładzie  przejrzeń  Hożych  szukać  przyrlKMl/i 
przyczyny  i  zasady  tego  faktu. 

Bóg  włożył  mowę  w  usta  rzesz  miiogieh,  połą(Zon}ch  krwią 
i  rodowością.  Krew  rodu  i  mowa  są  to  rzeczy  dane,  wielkie 
zadatki  lioże  dla  dziejów ;  człowiek  dopiero  tworzy  z  rodów  naród, 
a  z  mowy  język  piśmienny  u.i  tym  obszarze  historycznym ,  który 
mu  padł  w  dziale  po  Hożćm  zrządzeniu. 

liozmaitość  najwyższa  jest  /namieniem  Bożych  rzeczy;  (a  roz- 
maitość (»t)jawia  się  tedy  i  w  mowie,  a  tworząc  organizmy  odrębne, 
wytwarza  dijalekty.  które  są  odbiciem  wiernym  zadatków  Bożyih, 
t.  j.  mowy  i  głosów  ziemi,  t.  j.  oweni  echem  natury  miejscowej, 
która  przypadła  wielkiój  rzeszy  w  s  ]>  ó  1  n  e  g  o  gadania  w  przed- 
wiecznym dziale  ziemi,  ('/łowick  wnosi  saniofiłoski  rodowe;  natura 
miejscowa  daje  spółgłoski  mowy.  Te  są  dzieje  pierwotne  powstania 
dijalektów,  z  których  historyja  pisaua  nie  zdaje  sprawy. 

Znamieniem  dijalektów  jest  (przynajmniej  jak  u  nas)  pewna 
odrębność  miejscowa,  która  wszakże  nigdy  nie  grzćszy  przeciwko 
prawidłowój  budowie  języka  i  duchowi,  który  go  ożywia.  Język 
piśmienny  usiłował  we  wszystkich  wiekach  wyprowadzić  z  tej  roz- 
maitości pcwn;}  jednostajność  i  jedność  rozumną,  i  wtenczas  tylko 
kaził  się,  kiedy  zamknąwszy  się  w  sobie,  nie  zasilał  się  ze  skarbnicy 
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mowy  i  dijalektów,  lub  kiedy  odbiwszy  się  od  rodowych  i  naro- 
dowych myśli,  gubił  się  w  abstrakcyjach  myśli  obcych. 

Stosunek  piśmiennego  języka  do  mowy  pozostaje  jednak  za- 
wsze ten  sam,  bo  ile  razy  bieżącym  potrzebom  wieku  nie  może 
wydołać  język  piśmienny,  ucieka  on  się  do  bogactwa  mowy  o 
wspomożenie,  albo  dziczeje,  gdy  tego  nie  czyni. 

Znamiona  odrębności  dijalektów  są  następujące: 

1)  Pierwszą  i  najbardziej  uderzającą  różnicą,  cechującą  od- 
rębność dijalektów,  jest  wygłaszanie.  Skoro  geograficznie 
oznaczyć  mamy  obszary  dijalektów  na  karcie,  musimy  już  tu 
zrobić  tę  uwagę ,  że  granice  te  nie  będą  miały  ścisłości  granic 
politycznych,  i  że  dopiero  w  pewnym  środkowym  punkcie  zakre- 
ślonego obszaru  na  panowanie  dijalektu  znajdziemy  dijalekt  w  całej 
jego  właściwości  odrębnej.  Mowa,  jako  rzecz  płynna  i  duchowa, 
jako  brzmienie  przepływające  z  ust  do  ust,  ma  naturę  żywych 
rzeczy,  ale  nie  wcielonych ;  ztąd  na  pograniczach  przechodzi  jeden 
dijalekt  w  drugi ,  a  niekiedy  tworzą  pogranicza  osobny  prawie 
odcień  mowy,  który  jest  pomostem  pomiędzy  jednym  a  drugim 
dijalektem. 

To,  co  najbardziej  uderza  w  odrębności  dijalektów  już  na  pier- 
wszy posłuch  ucha,  jest  wygłaszanie  co  raz  inne  tego  samego 
słowa  w  każdym  dijalekcie  odrębnym.  Ta  i n tonący  a,  ta  me- 
lopeja  brzmień ,  słów  i  okresów,  łączących  się  z  sobą ,  które 
dijalekt  właściwym  sobie  sposobem  spaja,  oznacza,  piętnuje,  kar- 
buje lub  przedechami  osobnymi  rozdziela,  przeciągając  jedne,  drugie 
skracając,  didując  inne,  zmieniając  zupełnie  niekiedy  samogłoski 
i  spółgłoski,  lub  przenosząc  je  na,  inne;  ta,  mówię,  i  n  tonący  a 
jest  pierwszą  cechą  dijalektu. 

Ztąd,  posiadając  nawet  dobrze  język  polski,  potrzeba  się 
z  mową  miejscowych  ludzi  oswoić  dopiero  na  obszarze  odrębnego 
dijalektu,  aby  go  zrozumieć  można.  W  narodach  pierwotnych,  gdy 
wprowadzano  język  piśmienny,  usiłowano  nadać  intonacyi,  dekla- 
raacyi  muzycznej  a  nawet  śpiewności  języka  pewne  stałe  formy. 
Ztąd  poszły  akcento  toniczne  znaki  u  Hebreów,  Greków,  Ormian 
i  w  liturgicznych  pismach  wschodniej  cerkwi.  Gdy  nasz  język  stał 
się  piśmiennym ,  nie  zaprowadzono  w  nim  akcento  -  tonicznych 
znaków,    któreby    całe    bogactwo   jego  brzmień   przyrodzonych  za- 
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twierdziły;  nie  rozszórzono  go  na  bogactwo  językowe  wszystkich 
dijalcktów,  z  których  powstał,  a  ztąd  poszło,  że  wiele  brzmień 
zginęło  w  języku  lub  nie  przeszło  przynajmniej  na  język  piśmienny 
w  znakacl)  osobnych;  ztąd  pochodzi,  że  język  piśmienny  nawet 
częstokroć  inaczej  pisze,  gdy  my  to  po  dziśdzień  inaczej  czytamy, 
niż  jest  napisano. 

Akcento-tonika  niespisana,  lecz  zwyczajowo  w  każdym  odrębnym 
dijalekcic  zachowywana,  to  właściwa  cecha  dijalektu. 

Znamię  to  jest  tak  uderzające,  że  całe  dijalekty  oznaczyćby 
można  tak,  jak  je  pospolicie  naród  oznacza:  a  przeciąga,  a  śpićwa, 
a  kroci,  a  spieszy,  a  szadzi,  a  mazuruje,  a  ciaka,  a  dziaka,  a  prze- 
wleka,  a  niedomawia,  a  śpiewa,  a  zawodzi,  a  nosnjc,  a  bełkoce, 
a  połyka,  a  dławi;  ztąd  pochodzi  nazwa  grubej  mowy  i  ogła- 
dzonćj,  złamanćj  i  czystej. 

2)  Drugićm  znamieniem  dijalektu  jest  w  powszechności  /miana 
pojedynczych  brzmień,  niezawiśle  nawet  od  intonacyi  czyli 
wynjowy.  Tu  przychodzą  najprzód  samogłoski  na  inne,  a  następnie 
spółgłoski,  lub  są  przynajmniej  inaczój  wymawiane  pod  względem 
iloczasu.  Pmwidłowym  jest  w  języku  polskim,  że  przedostatnia 
wymawia  się  dliigo;  ślad  tego  wieruy  pozostał  w  muzyce  poloneza 
czyli  tańca  polskiego,  który  cały  lud  na  historycznym  obszarze 
Polski  przyjął,  rozszerzył  i  obyczajowo  uświęcił.  W  muzyce  tedy 
poloneza  pozostał  nam  ten  akcento-toniczny  znak  jedyny,  na  którym 
się  oprzeć  można:  bo  lubo  muzyka  poloneza  znarodowiła  się 
wszę<lzie  i  pr/yjęla  cechy  miejscowe  tak,  że  są  dziś  polskie, 
litewskie  i  ruskie  polonezy  ze  wszystkićmi  ]>rzechodniemi  odcie- 
niami ,  we  wszystkich  wszakże  pasażach  końcowych  zachowała 
muzyka  poloneza  wszędzie  przedostatnią  długą  nutę,  i  nie  jest  to 
przypadkiem ,  że  tylko  len  taniec  z  towarzyszeniem  śpićwu  upo- 
wszechnił się  w  całym  narodzie,  na  całym  historycznym  obszarze 
Polski,  i  został  obyczajowo  uświęcony. 

W  powszechności  niożuaby  powiedzieć,  iż  mowa  polska  jest 
tam  najczystszą,  gdzie  wszystkie  zachowała  brzmienia,  którym 
w  języku  piśmiennym  odpowiadają  znaki  i  znamiona  pisemne. 
Nawet  Szafa  r/.yk  robi  uwagę,  że  pod  względem  języka  jest 
Polska  środkowym  punktem  Słowiańszczyzny. 
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Możnabj  na  to  dowód  dać  najdokładnieszy  w  tern,  że  jedyna 
Polska  posiada  caJy  alfabet  słowiański,  ale  wtenczas  tylko,  jeżeli 
się  odniesiemy  do  wszystkich  dijalektów  mowy  polskiej,  znajdziemy 
w  niej  brzmienia  dopełniające  ten  alfabet,  nie  sforraolowany  nawet 
w  znakach  i  znamionach  piśmiennego  języka. 

3)  Trzecią  cechą  dijalektu  jest  z  tego  samego  słowa  wypro- 
wadzenie innego  znaczenia  przez  dodanie  zrostków  i  przy- 
rostków, jak  np.  góra,  podgórze;  dolina,  przy  dolinie, 
przydolinki. 

Nie  w  każdym  dijalekcie  łączą  bowiem  te  same  zrostki  i  przy- 
rostki do  słów.  W  powszechności  możnab}'  powiedzieć,  że  język 
piśmienny  nie  wiele  koi-zystał  pod  tym  względem  z  bogactwa  mowy, 
i  zatracił  w  ten  sposób  wiele  pojęć,  które  tego  rodzaju  formacyę 
za  pomocą  zrostków  i  przyrostków  tworzy.  Między  dziele, 
rozgórze,  nagórze,  przygórze.  przypór,  nie  mają  zna- 
czenia w  dijalekcie  wielkopolskim  lub  białoruskim,  ale  mają 
znaczenie  w  dijalekcie  chrobackim,  odnoszącym  się  do  nazw 
miejscowych. 

Szczególniej  tedy  w  nazwania  i-zeczy  przyrodzonych ,  w  na- 
zwaniu narzędzi  i  sposobu  użycia  onych  w  pewnera  powołaniu  lub 
zajęciu  rodów  leśnych,  polnych  lub  stepowych,  rozwijają  dijalekty 
bogactwa  miejscowe  w  mowie,  któro  świadczą  o  bogactwie  pojęć 
i  znawstwie  rzeczy,  np.  łez  i  w  o,  barcie.  Oba  te  słowa  są  nie- 
znane w  chrobackich  i  małopolskich  dijalektacli ,  ale  są  znane 
w  dijalekcie  mazowieckim,  w  podlaskim  i  poliskim  odcieniu  i  na 
całej  Litwie.     Ztąd  będzie : 

4)  Po  czwarte,  cechą  dijalektu  odrębnego  tworzenie  zupełne 
odmiennych  słów,  odpowiadających  miejscowym  pojęciom ,  które 
w  małej  tylko  bardzo  części  weszły  do  piśmiennego  języka;  barć 
n.  p.  jestlo  ul,  wyrobiony  w  lesie  w  samorodnym  dziuple  drzewa; 
bartnik,  ztąd  prawo  i  sprawy  bartnicze,  a  drabina  z  liny,  którą 
sztucznie  bartnik  dokoła  drzewa  wiąże,  wspinając  się  do  wysokości 
barci,  nazywa  się    1  e  z  i  w  e  m. 

5)  Tracenie  albo  przybieranie  brzmień  mianowicie  nosowych, 
i  przemiana  twardych  na  miękkie,  a  miękkich  na  twarde. 

6)  Odmiany  końcówek  w  deklinacyach  i  konjugacyach,  a  mia- 
nowicie w  odmianach  rzeczowników  i  wszelkich  słów  rodzajowanych 
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CO  do  rodzajów,  przypadków  i  liczb,  a  w  odmianach  czasowników 
co  do  różnicy  w  niektórjch  osobach  i  liczbach,  w  czasach  i  sposobach. 

7)  Co  do  składni,  więc  do  ożywania  i  rząda  słów,  co  do  zgody 
i  łado  słów  w  zdaniach ;  np.  idzie  psem,  co  ma  znaczyć  idzie 
jak  pies;    stanął    okoniem,    rzocił    się    gadziną   i    t.  d. 

8)  Różnice  w  budowie  okresów,  to  jest  zdaii  kilku  złożonych 
w  jedne  całość,  np.  która  godzina?  Małopolanin  odpowie:  druga* 
liitwin:  dwa  biwszy  jest.  Na  rękęś  mi  przyszedł,  ręką 
idziesz,  lob  nawet  tylko:  ręką,  ależ  to  ręką,  to  znaczy, 
udało  się  zręcznie,   pogodnie. 

l'o  zakreśleniu  znamion  dijalektu  wypada  nam  powiedzieć,  że 
dijalekt  jest  najwyższym  zbiorowym  wyrazem  wspólnej  rodowości, 
a  jak  natura  nic  pesuwa  dalej  stowarzyszeń  ludzkich,  jak  do 
rodowości,  o«lgraniczonej  miejscowością,  tak  dijalekt  odpowiada 
w  mowie  w/ględom  rodowości  zbiorowej  cab^j  pewnej  okolicy. 

Dijalekt  wyrabia  się  zawsze  na  wiele  wieków  przed  piśmiennym 
językiem  wedle  prawidlowoś.i  powiatowej.  Póki  dijalekt  nie  jest 
zupełnie  rozwiniętym  i  wykształconym .  poty  niema  nawet  piśmien- 
nego języka;  potrzeba  nadto  jeszcze  wielkiego  historycznego  faktu, 
który  naród  zmusza  do  wytworzenia  z  dgalektów  i  mowy  języka 
piśmiennego ,  wszem  wobec  zrozumiałego. 

Stąd  widzimy  dijalekty  wykształcone  zupełnie,  i  na  własną 
rękę,  że  się  tak  wyrażę ,  pracujące  w  potrzebie  pokrewnych  rodów, 
kiedy  język  piśmienny  jest  jeszcze  w  kolebce 

Obrzędowe,  zwyczajowe  i  obyczajowe  pieśni  wyrabiają  tlijalekty. 
Miejscowe  potrzeby  sprawiają  niekiedy  nawet ,  że  dijalekty  prze- 
chodzą w  piśmienne  pomniki,  jakoto  pieśni,  przysłowia,  przypo- 
wieści, i  zapiski,  i  kroniki,  dając  już  dijalekt(»m  cechę  świadomości 
du<'howej.  Wymowa  puldiczna  rzyni  dijalekt  nawet  przewodnikiem 
w  dziejach;  o  ile  zatćm  właściwość  przyrodzona  wyrabiać  się  zdoła 
w  mowie,  o  tyle  podnosi  rzeszę  wsi)ólnej  gwary  i  rodu  dijalekt; 
o  tyle  skupiają,  spotęża,   i  wyświeca  jej  rodowe  cechy  na  zewnątrz. 

Dijalekty  u  nas  były  bardzo  wyrobione,  zanim  jeszcze  piśmienny 
język  w  życie  wstąpił ;  niektóre  z  nich  miały  nawet  pomniki 
l)iśmienne ,  które  na  nas  przeszły ;  inne  dochowały  się  w  żywem 
słowie  aż  podziśilzieu ,  jak  pieśni ,  przysłowia  i  przypowieści. 


D  Z  lAE    PIERWSZY.     89 

Rodowa  poezyja  stała  już  u  nas  na  wysokim  stopniu ,  kiedy 
język  piśmienny  „wieku  poezyi"  w  młodości  swojej  nie  miał, 
ale  poczyna  żywot  od  najrealniejszej  prozy,  od  szermierki  poli- 
tycznej na  początku  panowania  ery  Jagielonów,  a  urósł  na  sporacłi 
religijnych  pod  koniec  icb  panowania.  Dopiero  w  XIX.  wieku, 
gdy  się  język  piśmienny  zetknął  duchem  i  słowem  z  poezyją  rodową, 
gminną ,  zdołał  stworzyć  poetyczny  język ,  odpowiedni  potrzebie 
narodu  i  postępowi  wieku. 

Jeżeli  to  nam  nie  tłumaczy  dostatecznie  tej  prawdy,  że  mowa 
polska  wyrażająca  się  dijalektami  odrębnemi  jest  matką  rodzicielką 
piśmiennego  języka ,  to  dokładniej  wytłumaczy  nam  jeszcze  to  ów 
wielki  historyczny  fakt,  który  zmusił  naród  do  utworzenia  języka 
piśmiennego  z  dijalektów  mowy  polskiej. 

Język  piśmienny  jest  niejako  transakcyją  narodową  Polski, 
Litwy  i  Rusi;  jakoż  dopiero  po  połączeniu  Litwy,  Rusi  z  Polską 
rozszerza  się  język  piśmienny  z  niepojętą  szybkością  w  sprawach 
potocznych  i  w  życiu  publicznem  na  całym  historycznym  obszarze 
Polski. 

Pisownia  jest  z  razu  niewyrobioną,  niepewną,  bardzo  różną, 
ale  język  jest  tak  wyrobiony,  iż  do  razu  przechodzi  w  prozę,  co 
świadczy  o  uprzedniem  wyrobieniu  jego  ustnem ,  na  wiele  wieków 
wprzódy,  zanim  się  stał  językiem  piśmiennym. 

Czynny  pierwiastek  wniosło  zapewne  do  tego  .języka  plemię 
lackie,  którego  brzmienia  językowe  wcześniej  zmężniały  i  spotężyły 
się ;  wszakże  spoina  rodowość  wszystkich  Polan  Nestorowych  spra- 
wiła, że  tyle  ze  swej  strony  wnieśli  do  niego  jedni,  ile  drudzy 
wzięli ,  a  tyle  od  drugich  przyjęli ,  ile  sami  wnieśli. 

Język  piśmienny  polski  stał  się  w  ten  sposób  rezultatem  wiel- 
kiego historycznego  faktu:  połączenia  rodowego  Polan  w  naród,  a 
zlania  się  dijalektów  w  jeden  wspólny  organ  świadomego  poro- 
zumienia się  na  polu  duchowego  życia. 

Chemizra  ten  narodowy  połączył  tak  dijalekty  z  sobą,  iż  dziś 
tylko  umiejętność  zdoła  po  części  wyświecić  na  polu  językowych 
badań ,  w  jakiej  części  się  każdy  dijalekt  przyłożył  do  utworzenia 
piśmiennego  języka  polskiego.  Wskazówką  jedyną  może  być  to, 
w  jaki  sposób  dziś  jeszcze  z  dijalektów  przechodzą  słowa  poje- 
dyncze lub  całe  sposoby  mówienia  i  wyrażenia  myśli  do  piśmiennego 
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języka,  ale  zlać  się  mogło  tak  do  niepoznania  w  duchowym  organie 
mowy  tylko  to.  ro  z  rodu,  z  jednego  wypłynęło  pierwiastku. 

Zostawiając  niezajęte  dotąd  pole  badaczom  odpowiednicłi  umie- 
jętności ,  ograniczamy  się  w  niniejszej  pracy  do  oznaczenia  zewnę- 
trznych granic  dijalektów  na  obszarze  historycznym  Polski. 

Jeżeli  dijalekty  mają  granice  lub  wielkie  pogranicza,  to  przy- 
puścić także  trzeba,  że  pośrodku  tak  zakreślonych  obszarów  skupia 
się  niejako  mowa  ustna  najwybitniej  i  tworzy  ogniska  oddzielnych 
odcieni.  Tak  jest  rzeczywiście ;  nie  zawsze  i  nie  wszędzie  powstały 
na  rodowym  obszarze  grody  i  miasta,  ale  wszędzie  skupia  się 
dijalekt  około  grodów  i  miast  większych  lub  na  linii  szlaków  i 
prądów  handlowych.  Każdy  znamienitszy  odcień  mowy  zajmuje 
pewien  obszar  koło  tych  głównych  ognisk  powszedniego  życia, 
życia  narodowego  i  cywilizacyi.  Około  tych  ognisk  religijnego 
lub  politycznego  skupienia  skupiło  się  i  skupia  życie  powszednie, 
które  jest  tAk  matką  rodzicielką  dziejów,  jak  jest  mowa  matką 
rodzicielką  języka. 

Etnograficznie  i  rodowo  zajmuje  rzesza,  która  język  piśmienny 
polski  wydała,  lab  z  języka  tego  skorzystania,  obszar  daleko  większy 
na  karcie  od  pó;?niejszego  obszaru  historycznej  Polski,  bo  na  całej 
przestrzeni  zachodniego  skrzydła  Karpat,  a  mianowicie  na  obszarze 
rzćki  Wagi  i  CbroDU  i  innych  rzek  drobniejszych,  które  już  do 
Dunaju  wagę  wzięły,  siadła  aż  po  Dun>ij  rzesza  chrobackich  ludów, 
która  przez  kilki  wieków  używa  ksiijżek  polskifli  w  kościele  a 
kaleudarzów  polskich  w  życiu  powszednióm. 

I^ierwołni  założyciele  Nowogrodu  Wielkiego  byli  ł^olanami,  a 
Zaodrzanie  i  Nadłabianie  należeli  także  mową  do  dijalektów  mowy 
polskiej  i  do  wspólnego  rodowego  organizmu.  Z  tych  rodów  pozostali 
już  tylko  Łużyczanie ,  odcięci  dziś  powodzią  germańską  od  reszty 
Słowian  w  sposobie  wyspy;  Pomorzanie  zaś  na  dolnej  Odrze  i 
ostrowisUach  Kujany  znikli  zupełnie;  ku  tej  jednej  stronie  tylko 
trudno  będzie  wykazać  stopuiowanie  mowy  polskićj  i  jej  dijalektów. 
To  wszakże  dowodzi  tylko ,  że  obszar  mowy  polskiej  był  daleko 
większy,  kiedy  nawet  po  uszkodzeniu  lub  zniknięciu  dijalektów 
zdołał  ten  organizm  wydać  język  piśmienny  polski  już  po  czasach 
Bolesławowej  Polski  i  po  odpadnięciu  Szlązka  czyli  całego  dorzecza 
Odry.    Szlązk  odpadł  politycznie,  a  pomimo  to  i  wpływał  na  ukstał- 
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i  enie  piśmiennego  języka  i  korzystał  z  nabytków  jego .  chociaż 
politycznie  wszedł  w  skład  rzeszy  niemieckiej ,  religijnie  odpadł 
w  znacznej  części  od  kościoła,  a  narodowo  na  pozór  odpadł  od  Polski. 

To  dowodzi  najsilniej,  że  rodowe  i  językowe  stosunki  rozwijają 
się  niezawiśle  nawet  od  kościoła  i  politycznych  organizmów. 

To  dowodzi  owój  potęgi ,  która  nieświadomie  prawie  tworzy  i 
spaja  węzłami  rodu  i  mow}  pokrewne  sobie  rzesze  wbrew  nawet 
usiłowaniu  dziejów  zewnętrznych. 

Jeżeli  od  tych  ogólnych  uwag,  od  których  zacząć  wypadało 
tę  pracę,  przejdziemy  do  zakreślenia  granic  dijalektów  w  dzisiej- 
sz3ch  granicacli  mowy  polskiej,  powiemy  już  tu,  że  „obszar  lite- 
ratury polskiej"  pokrywa  zupełnie  „obszar  mowy  polskiej"  i  że 
się  na  tym  obszarze  nie  mógł  ani  w  ciągu  wieków  ani  dziś  utrzymać 
żaden  język  piśmienny  stale  i  wznieść  do  znaczenia  piśmiennego 
języka  tej  potęgi  i  tej  literatury,  w  jakiej  widzimy  język  polski 
i  literaturę  polską. 

W  zakreśleniu  granic  dijalektów  poczynamy  od  południowej 
Polski,  to  jest  od  gór,  i  już  tu  robię  uwagę,  że  dijaiekty 
będą  się  tak  dzieliły,  jak  się  obszary  siedmiu 
głównych  rzek  dzielą,  a  będą  się  tak  łączyły 
z  sol)ą,  jak  się  powiększę  dopływy  z  głównemi 
rzekami   zlewają. 

Za  tym  wielkim  organizmem  natury  poszło  tutaj  rozwinięcie 
mowy  także;  równie  jak  się  temi  szlakami  szerzyła  rodowość, 
posuwała  ludność,  równie  jak  się  za  temi  skazówkami  natury 
wiązały  ponad  rzekami  węzły  społeczne  i  polityczne.  Wody  łączyły 
z  sobą  odległe  obszary,  były  to  przyrodzone  gościńce,  niemylne 
szlaki  rd  najdawniejszych  wieków ;  były  to  handlowe  prądy  i  prze- 
wodniki dla  wypraw  wojennych. 

Wody  łączyły  śródziemne  okolice,  daleko  od  siebie  położone, 
z  sobą,  a  cały  obszar  historycznej  Polski  z  morzem  i  z  morzami, 
pasma  gór  i  działy,  wysoczyzny,  nieprzystępne  błota  i  trząsa- 
wiska  dzieliły.  Za  tą  wskazówką  natury  miejscowej  poszło  tu 
wszystko;  rzesze  ludu  żyły  tu  w  pośrodku  natuiy  z  nią  zrosłe. 
pojmowały  j6j  tchnienie  i  wskazówkj ,  i  szły  za  niemi  w  wiekach 
plemienności  nieświadomie  prawie,  żyjąc  życiem  tizycznem  i  płynąc, 
że  się  tak  wyrażę,  z  wodą. 
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Kiedy  władcy  tego  obszaru  poczynają  działać  w  tym  dacha 
na  zewnątrz,  idą  znowuż  za  prądem  rzek.  Usilowiniem  całej 
łiistoryi  naszój  jest  dobić  się  do  morza,  i  ile  razy  zewnętrzne 
sprzyjają  łcu  tema  stosunki,  dobijamy  się  tradycyjnym  i  domowym 
ładem  do  morza,  usuwając  po  drodze  zawady. 

To  zniczenie  mają  walki  Bolesławów  nad  Odrą  i  na  Pomorzu ; 
to  samo  znaczenie  ma  oczyszczenie  dolnego  Bugu  od  Jadźwingów; 
to  znaczenie  mają  wojny  z  Krzyżakami  i  zdobycie  w  końcu  Prus 
i  Pomorza  na  dolnćj  Wiśle;  to  znaczenie  mają  walki  Litwy  i  Kasi 
z  Połowcami ,  Pif  czyngami ,  Krzyżakami  i  Moskwą.  Litwa  bierze 
południową  Kuś  za  biegiem  rzćk,  a  kiedy  się  dobija  aż  do  Czarnego 
morza,  zlówa  się  politycznie  z  Polską.  To  znaczenie  mają  wszystkie 
nasze  wojny  z  Wołoszą,  z  Tatarami  i  Turkami  na  szlakach,  broniąc 
grodów  i  spławu  nad  wielkiemi  r/ekami. 

W  to  uderza  całe  prawodawstwo  i  wszystkie  koustytucyje,  usi- 
łujące utrzymać  spław  i  żeglugę  dla  tak  zwanych  „miast  i  grodów 
port  o  wy  eh-*,  które  częstokroć  na  sto  i  więcej  mil  wodnćj  drogi 
łożały  od  właściwych  portów  morskich  czyli  od  ujścia  rzćk  głównych. 

Dawnićj  już  zrobiłem  uwagę,  że  dział  europejski  wodny 
spada  po  pierwszy  raz  na  obszarze  liistorycznćj  Polski  do  poziomu 
prawie ,  mianowicie  zaś  tam ,  gdzie  spuszczając  się  od  źró<leł  Sanu 
i  Dniestru  w  równiny,  rozgranicza  naprzód  dorzecze  Wisły  od 
dorzecza  Dniestru ,  następnie  dorzecze  Wisły  od  dorzecza  Dniepru, 
dalej  dorzecze  Niemna  od  dorzecza  Dniepru,  a  w  końcu  dorzecze 
Dźwiny  od  dorzecza  Dniepru. 

Xa  środkowych  nizinach  historycznego  obszaru  Polski  oboję- 
tnieją wody  w  spadkach  i  tu  są  połączenia  jednego  obszaru  z  drugim 
lalwc ,  na  całśj  przestrzeni  od  ujścia  Noteci  do  Odry  pod  Kostrzy- 
uiera  aż  do  ujścia  Prypeci  do  Dniepru  pod  Czarnobylem.  Przyro- 
rodzonym  gościńcem  łączy  się  tutaj  Odra  z  Dnieprem  bezpośrednio 
na  woduej  drodze.  Ten  wyjątkowy  fakt ,  ta  indywidualność  przy- 
rodzona ziemi,  wydała  także  odrębne  rezultaty  na  historycznym 
obszarze  Polski.  Dziś  łączą  się  obszary  wodne  tyi  h  siedmiu  rzćk 
głównych  sztucznemi  przekopami.  Dawniej  był  stnn  wód  na  rzekach 
wyższy,  bo  cały  obszar  historjcznćj  Polski  był  lasami  przerosły, 
od  źródłowisk  górskich  począwszy,  aż  do  Pomoi  za  i  Litwy.  Miejscowa 
ludność  mogła  tedy  używać  i  używała  rzeczywiście  rzek  do  żeglug 
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Z  wodą  jak  przyrodzonych  gościńców.  Z  Gopła  ulewały  sig  wody 
ku  Wiśle  Bzurą,  ku  Odrze  Notecią,  ku  Warcie  Gopleuicą,  rzeką, 
która  znikła.  A  dotąd  jeszcze  łączą  się  wody  z  sobą  ua  dopływach 
Wisły,  Niemna  i  Prypeci  w  czasie  wezbrania  wód  na  dolnym  dziale, 
otwierając  gościniec  wodny  od  Bałtyku  do  Czarnego  morza. 

Tam,  gdzie  spławność  rzek  pod  wodę  prowadzonej  kupi  usta- 
wała, znane  były  już  w  starej  słowiańszczyźnie  „włoki  i  prze- 
włoki", tj.  przeprawy  towarów  z  jednego  obszaru  na  drugi  około 
wierzchowiny  rzek  na  saniach. 

„Włokami"'  nazywają  dotąd  sanie  pod  ciężary  na  smykach 
urządzone;  „Włóczkami"  osobnych  ludzi,  a  nawet  cechy,  trudniące 
się  w  pewnych  punktach  przeprawą  statków  i  towarów  na  rzekach. 

W  górę  rzeką  szedł  spław,  dopóki  spławność  rzeki  tego  dopuszczała; 
tu  składano  go  ua  brzegu,  uaprzykład  na  po  wierzchowinie  Dniepru; 
w  czasie  zimy  przeprawiano  towary  ua  saniach  do  wierzchowiny 
sąsiedniej  rzeki,  np.  do  Dźwiny  lub  Oki,  a  gdy  lody  z  wiosną  woda 
zniosła,  szły  statki  po  gościnnej  wodzie  z  jednego  morza  ua  drugie, 
z  Czarnego  na  Bałtyckie,  z  Bałtyckiego  na  Kaspijskie  tam  i  napowrót. 

Bliżej  nieco  musiałem  tu  dotknąć  tych  rzeczy  celem  okazania 
tego,  ża  jak  się  na  historycznym  obszarze  Polski  wody  zlały  z  sobą, 
łącząc  przeciwległe  morza,  tak  się  zlały  z  sobą  i  rody  historycznego 
obszaru  Polski  i  dijalekty  mowy  polskiej  •  w  języku  piśmiennym. 
To,  co  tu  mówię,  zrozumieją  lingwiści  nasi  bardzo  dobrze.  Różnice 
pomiędzy  dijalektami  w  zetknięciu  się  ze  szkołą,  a  więc  z  językiem 
piśmiennym ,  w  zetknięciu  się  z  miastem  lub  z  dworem  polskim, 
zacierają  się  bardzo  prędko,  i  tak  dzieci,  jak  już  dorosłe  osoby, 
przyjmują  czystą  polską  wymowę  czasem  w  przeciągu  niedziel 
kilku ,  czasem  w  przeciągu  kilku  miesięcy,  a  w  najgorszym  razie 
po  upływie  roku  zacierają  się  już  znacznie  dijalekty  w  mowie 
potocznej.  Jakoż  jest  kilka  osobnych  słów  w  uściech  ludu  na 
oznaczenie  odrębnych  odcieni,  jedni  nazywają  te  różnice  „zmową", 
np.  „ciężka  tam  u  ludzi  zmowa",  inni  „mowlą",  inni  „mówie- 
niem", inni  „gwarą",  inni  „gada",  a  nikt  nie  nazywa 
„językiem";  są  to  wszystko  tylko  oznaczenia  drobnych  odcieni 
rodowych;  nawet  na  oznaczenie  dijalektu  nie  mamy  ani  w  mowie 
aui  w  języku  wyrazu;  prz}jcta  nazwa  narzecze  odnosi  się  do 
zupełnie  innych  pojęć,   oznacza  to  bowiem    to  samo    w  dijalekcie 
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cbrobackim,  co  okolica  źródłowisk  rzeki,  i  tak  np.  mówi  góral 
wiślany:  „po  naszych  to  narzeczach  zbiera  się  Wiśle  na  wody". 
Narzecze  odnosi  się  tedy  do  rzeki,  a  oie  do  mowy.  Co  do  odminu 
i  nagięć  jak  są  nieznaczne  w  pojedynczych  dijalektach ,  jak  zwolna 
jeden  w  drugi  przechodzi,  wezmę  tu  np.  jedno  tylko  słowo  ,.ra  ó  w  i  ć"*. 
I  tak:  w  dijalekcie  cbrobackim  wymawia  się  „muwić'',  bo  pisze 
tak,  jak  się  wymawia;  w  dijalekcie  Wielkopolskim  wymawia  się 
„mówić"  ,  i  słychać  już  kreskowane  o;  w  dijalekcie  Małopolskim 
wymawia  się  „mówićć"  i  słychać  już  kreskowano  o  i  e  lubo  słabo, 
w  dijalekcie  Mazowieckim  wymawia  się  „mówić" ,  w  odcieniu 
gborów  legóż  dijalektu  mazowieckiego  wymawia  się  „muziać", 
w  Staropolskim  wymawia  się  „mołźiaći",  w  Litewsko- polskim 
„mówić ■'  bez  kreskowanego  o,  w  dijalekcie  Białoruskim  „njowici", 
w  dijalekcie  Opolskim  „mowyty.  llóżnict>  te  dają  się  tedy  lingwi- 
stycznie tak  objaśnić  w  całych  dijalektach  niowy  polskiej ,  jak  je 
tataj  w  jednćm  słowie  usprawiedliwiam  i  objaśniam;  a  obrałem 
na  przykład  słowo  mówić,  bo  o  mowie  rzecz. 

I.     DIJALKKT    CHRORACKI 

liozpićra  się  na  trzech  dorzeczach:  na  południe  od  Tatrów 
aż  po  Dunaj  wzdłuż  doliny  Wagi,  Chronu  i  pomniejszych  rzek: 
na  północ  od  zachodniego  skrzydła  Karpat  zajmuje  on  od  gór 
Jabłonek  obszar  gómćj  Odry  i  obszar  górnej  Wisły,  dalćj  cały 
obszar  Białćj ,  Soły,  Skawy,  Raby  i  Dunajca  aż  po  Wisłę ,  a  na 
Szlązku  i  Zawiślti  cały  obszar  gór  Tarnowskich  i  całą  słoneczną 
część  Krakowskiego  aż  po  Nidę. 

Na  tak  zakreślonej  przestrzeni  znajdą  się  w  mowie  trzy  od- 
cienia znaczniejsze,  mianowicie:  właściwy  chrobacki,  szlązki  i  kra- 
kowski. 

a)  Właściwy  chrobacki,  który  wierzchowinę  Odry,  Wisły  i 
wszystkich  rzek  aż  po  Dunajec  zajmuje  na  obszarze  samych  gór, 
to  jest  doliny  górnej  Odry,  Olszy,  Ostrawicy  i  pomniejszych  rzek 
aż  poniżej  Opola  nad  Odn^ ;  tu  siedli  od  gór  Jabłonek  na  obszarze 
Odry  i  Wisły  najprzód  Oóralc;  gdzie  te  rzćki  już  w  równinę 
zbiegły,  siedzą  l^achy,  a  w  Opolskiem  na  obszarze  Odry  Wa- 
łachy.     To  wszystkie    rody   mówią   dijalckiem    cbrobackim  i  od 
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Sącza  do  Gliwiec  i  Opola,  a  nawet  i  po  drugiej  stronie  gór 
Tarnowskich  nie  okazuje  dijalekt  różnic  stanowczych. 

Myśli  i  uczucia  wyrażają  się  tu  bardzo  prosto,  w  starożytnych 
formach;  wykształconej  niewiasty  język  brzmi  w  uszach  naszych 
naiwnością  i  prostotą  polskiego  dziecka,  która  w  mowie  nieokrze- 
sanego człowieka  przechodzi  nawet  w  prostactwo.  Wszystkie 
brzmienia  są  tutaj  jeszcze  pełne,  jasność  mowy  wielka,  bogactwo 
pojęć  nieprzebrane;  niema  ani  przewlekania  w  intonacyi,  ani 
zbytnich  skróceń  lub  elizyj;  przedostatnia  zgłoska  jest  tu  zawsze 
długą,  i  ani  nosowe,  ani  miękkie,  ani  twarde  zgłoski  nie  mają 
tu  przewagi,  i  owszem  jest  tu  najwyższa  równowaga  brzmień. 
Ucho  i  śpiewna  gardziel  trzymana  jest  na  równi;  wszystko  co 
się  mówi,  jest  słyszanem;  wszystko,  co  się  słyszy,  wymówionem, 
słowem  mówiąc,  rody  na  górnej  Odrze  i  Wiśle  osiadłe  stoją  naj- 
wyżej pod  względem  cywilizacyi  miejscowej  i  owego  usposobnienia, 
owej  pojętności  przechodzenia  za  pomocą  mowy  do  wyższych  pojęć 
i  wyższego  stopnia  wykształcenia  za  zetknięciem  się  z  wszelką 
wyższością,  z  nauką  i  postępem  w  duchu  narodowym.  Rody  chro- 
backie  mają  wielką  przyszłość,  bo  język  wyrobił  tu  zdanie,  natura 
wyrobiła  pejęcie  miejscowości,  ruch  w  końcu  chrobackich  rodów 
obudził  w  nich  świadomość  języka,  natury  i  położenia.  Zubożały 
rolnik  i  pasterz  musiał  się  uciec  do  praemysłu  i  stoi  dziś  wyżej 
umysłowo  od  zamożnego  rolnika. 

b)  Odcień  szlązki  w  dijalekcie  chrobackim  odgranicza  się  od 
wschodu  rzeką  Przemszą.  Na  paśmie  gór  Tarnowskich  przechodzi 
odcień  krakowski  w  szlązki ,  również  odcień  właściwy  chrobacki 
w  powiatowszczyznę  szlązką  poniżej  Opola  w  dolinie  Odry,  a  cały 
średni  i  dolny  Szlązk,  jak  daleko  mowa  polska  sięga,  zajmuje 
ten  odcień. 

Chrobacki  dijalekt  grubieje  tu;  samogłoski  poczynają  prze- 
chodzić na  inne,  i  wydobyte  z  gardła  wnoszą  przewlekłość  do 
intonacyi,  szczególniej  w  wymowie  płci  męskiej;  jest  to  bardzo  ude- 
rzające, że  znaczne  wypoczynki  leżą  pomiędzy  jednćm  a  drugiem 
słowem,  a  kiedy  je  namiętność  lub  czucie  gwałtowniejsze  skupi 
i  wyrzuci,  łączą  się  z  jakimś  hukiem  gardła,  który  nie  należy 
do  brzmień  właściwych,  ale  jest  raczśj  tylko  wyrazem  rodowego 
uczucia. 
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Na  Zaodrza,  w  przybliżeniu  do  gór  szląekich  i  granic  Morawy, 
jirzybiera  odcień  mowy  szlązkiśj  już  często  w  składni  swojej  bu- 
dowę okresów  niemieckich ,  szczególniej  w  zdaniach  pojedynczych 
i  okresach  krótkich;  przyswaja  je  tak  dziwnie  sobie  i  przerabia 
je  tak  z  gruntu  do  niepoznania,  iż  lubo  ucho  polskie  słyszy  tu 
coś  obcego,  nie  umie  sobie  dorazu  zdać  sprawy  z  tych  pokurczowych 
forraacyj.  Co  do  ducha  jest  to  jeszcze  duch  dijalektu  chrobackiego. 
Wielka  Ewangielic/na  prostota  i  apostolska  gorliwość  została  w  tej 
mowie  św.  Jacka  medalowo  odbita;  jakoż  z  zapasu  tego  ducha 
czerpali  pierwsi  tłumacze  Pisma  św.  swe  zasoby  i  wyrazili  w  nich 
głębokie  przekonania  prawd  Ewangelii,  łiez  różnicy  nawei  wy- 
znania jest  dijalekt  chrobacki  skarbnicą  kościelnego  języka,  i 
w  całej  mowie  rodów  osiadłych  na  górnej  Wiśle,  na  górnej  Odrze 
i  w  dolinie  Odry  pozostał  ślad,  że  ten  dijalekt  wydał  język  ko- 
ścielny, który  w  księgach  Starego  i  Nowego  Testamentu  stre- 
szczony, powrócił  nazad  do  ludu  i  żyje  w  jego  uściech  cało. 

Człowiek  mówi  tu  w  poważnej  rozmowie  okresami  l'isma  Św., 
nie  wiedząc  nawet  o  tćm;  boleścią  psalmu  żali  się  niewiasta 
w  ucisku  duszy.  Kazania  tak  katolickich  jak  dyssydcnckich  kaz- 
nodziei przypominają  wymową  swoją  złote  czasy  kościelnćj  wymowy 
u  nas.  Ani  w  myślach,  ani  w  mowie  nie  znajdziesz  tu  nowatorstwa, 
i  myśl  i  wyrażenie  jest  tu  z  całej  sztuki  wzięte,  cało  przechowane 
w  pierwotnych  pojęciach  kościoła,  w  pierwotnej  czystości  religij- 
nego ducha.  Rzekłbyś,  że  to  język  umarły,  gdyby  im  cała  żywa 
nie  mówiła  i  nie  czuła  rzesza,  gdyby  tym  językiem  nie  opowiadano 
aż  dotąd  słowa  liożcgo,  gdyby  nie  był  język  ten  językiem  serca 
i  modlitwy. 

Chrobacki  i  szlązki  odcień  reprezentują  w  mowie  polskiej  za- 
chowawczego ducha  narodu,  i  gdyby  nie  był  językiem  kapłańskim, 
językiem  słowa  Bożego,  możnaby  się  obawiać  tego,  żeby  nie  otężał 
i  nie  zestarzał.  Muszę  tu  zrobić  uwagę,  że  miasta  i  miasteczka 
zniemczały  na  średnim  i  dolnym  Szlązku,  i  że  osady  niemieckie 
są  tak  pomieszane  z  polskiemi ,  iż  lud  mowy  polskiej  musiał  się 
nauczyć  mowy  niemieckiej,  zwłaszcza,  że  giermanizacya  używała 
i  używa  za  środek  wynarodowienia  szkoły  niemieckiej.  Jestto 
tedy  dwujęzyrzaa  rzesza,  ale  na  uwagę  zasługuje  tu,  jak  Szlązak 
t)cli  języków    używa.      Na  targu  iiieiniockiin    w   miasteczku    n)uwi 
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po  niemiecku  płynnie ,  i  naklnie  tylko  czasem  po  swojemu ,  gdy 
się  z  Niemcem  zetrze,  ale  skoro  rogatki  miasteczka  pominie,  roz- 
poczyna rozmowy  lub  śpiewy  w  mowie  polskiej ;  do  domu  wróciwszy, 
mówi  tylko  po  polsku  z  żoną,  dziećmi  i  domownikami,  a  w  kościele 
wiejskim,  czy  to  kapłan  katolicki,  czy  pastor  protestancki,  prze- 
mawia do  niego  tylko  językiem  kościelnym,  językiem  słowa  Bożego. 

Na  ten  fakt  zwracam  uwagę.  Szlązk  odpadł  od  czasu  Kazimierza 
Wielkiego  od  Polski,  ale  plemiennie  i  językowo  jest  dijalekt  chro- 
backi  wielką  macierzą  najstarożytniejszego,  bo  kościelnego  języka. 
Kto  w  domu  i  w  kościele  mówi  po  polsku  z  bliźnim  i  z  Bogiem, 
Polakiem  jest!  Te  uwagi  niech  będą  odpowiedzią  na  tak  wysławiane 
zniemczenie  Szlązka,  jak  się  aa  niego  pod  względem  mowy  i  ducha 
polskiego  zapatrywać  należy. 

Szlązk  jak  należał  do  Polski ,  tak  będzie  polskim ,  gdy  się 
wielkie  rzesze  o  wymiar  sprawiedliwości  upomną. 

Ważne  stanowisko  zajmuje  Szlązk  na  karcie  europejskiej,  tak 
pod  względem  geograficznym ,  jak  również  pod  względem  etno- 
graficznym. 

Pod  względem  geograficznym  bowiem  przypada  zachodnia  gra- 
nica jego  na  wodny  dział  europejski,  zkąd  się  jedne  wody  roztaczają 
ku  Niemieckiemu,  drugie  ku  Bałtyckiemu,  a  trzecie  ku  Czarnemu 
morzu.  Również  przypada  zachodnia  Szlązka  granica  na  tę  prze- 
kątną linię,  która  wnętrze  górzyste  Europy  odgranicza  od  wielkich 
równin  północnego  wschodu. 

Pod  względem  etnograficznym  zaś  stanowi  Szlązk  na  znacznej 
przestrzeni  zachodnią  granicę  pomiędzy  siedzibami  germańskich 
i  słowiańskich  dzierżaw. 

Jak  obszar  Szlązka  oznacza  ściśle  to  przejście  z  krain  górzystych 
do  równych,  tak  też  jest  nazwa  jego  pod  względem  etymologicznym 
wzięta,  ściśle  geograficznej  natury;  i  idąc  krok  w  krok  za 
historycznem  szerzeniem  się  tego  nazwiska  w  tej  ziemi,  trzeba 
uznać  tę  nazwę  za  miejscową  i  malującą  w  pojęciach  słowiańskich 
naturę  kraju.  Ślezina,  spłazina,  stok  gór,  Slezak,  Ślązak,  jest 
to  kraj,  co  od  gór  opada  w  równiny;  ród,  co  się  spuścił  za  biegiem 
wody  od  gór,  jest  to  nazwa,  która  się  w  historyi  pojawia  po  raz 
pierwszy  nad  rzeką,  ztąd  Ślęzą  nazwanej,  (jjagus  Silensis,  Slesie, 
Silesia),   klóra   to   nazwa   z  historycznym   rozwojem    szerząc  się, 

Dzieła  W.  Pola.    Toiu  X.  7 


98  PISMA    POMNIEJSZE 


szćrszego  nabrała  znaczenia,  bo  ją  rozciągnięto  następnie  na  cały 
kraj  od  Karpat  i  Sudetów  wzdłuż  Odry  aż  ku  Zgorzelicom  (Bran- 
denburg) rozłożony. 

A  cóżby  tu  powiedzieć  wypadało  o  pośle  lwowskim ,  który 
siedząc  w  Radzie  Rakuskiej,  świeżo  zrobił  wniosek,  aby  Szlązk 
przyłączyć  do  Morawy  i  Czecb.  O  co  pizychodz:  tedy  oskarżać 
tego  niepowołanego  rzecznika  w  wielkićj  sprawie  narodowości  pol- 
skiej ;  czy  o  grubą  nieznajomość  rzeczy,  czy  o  zlą  wolę  ? 

c)  Przystępujemy  do  odcienia  krakowskiego  w  dijalekcie  chro- 
backim.  Tu  potrzeba  nam  oznaczyć  pogranicze  pomiędzy  właściwym 
odcieniem  chrobackim  (góralskim)  a  szlązkini  i  krakowskim. 

Obszar  rzśki  Pszemszy  wpadającćj  do  Wisły  i  pasmo  gór  Tar- 
nowskich oznaczyliśmy  od  Szlązku  za  granicę  odcienia  krakowskiego. 

Pomiędzy  właściwym  chrubackim  a  krakowskim  odcieniem 
przypada  na  tak  zwany  polski  Beskid  (czyli  Andrychowski).  który 
dolinę  górnej  Soły,  Skawy  i  Raby  oddziela  na  północnych  stokach 
Karpat  od  właściwego  Podgórza  na  Przed wiślu  Rzśki  te  prze- 
chodzą w  poprzecznych  dolinach  wyłomami  pr/cz  Rci^kid  polski, 
i  tak  daleko  siępn  właściwy  odcień  dijalektu  chrobackiego,  jak 
daleko  po  wyłomy  gór}'  t«  rody  góralskie  osiadły  na  górnym 
obszarze  Soły,  Skaw>,  Ral)j  i  Dunajca.  Poniżćj  tych  wyłomów 
poczyna  się  już  dijalekt  chrobncki  odcienia  krakowskiego,  ale  nie 
])rzechodzi  na  zachodzie  Białśj  rzćki.  na  wschodzie  Raby,  również 
nie  przechodzi  on  na  słonecznej  połaci  Krakowskiego,  na  zachodzie 
Pszemszy  a  na  wschodzie  Nidy. 

Te  są  właściwe  granice  odcienia  krakowskiego,  których  Kraków 
jest  głównym  ogniskiem,  a  ostatnią  jeszcze  kadencyą  właściwego 
odcienia  chrobackiego  Wieliczka  i  Mogilany  tuż  pod  Krakowem 
leżące. 

Intonacya  zmienia  się  tu  znacznie ,  a  mianowicie  w  tóm ,  że 
gradem  po  sobie  sypią  się  słowa,  a  pewne  przewlekanie  nosowe 
przypada  nie  na  przedostatnią  zgłoskę,  ale  na  zgłoskę  ostatnią,  lub 
właściwiej  mówiąc,  odzywa  się  jeszcze  chwilę  po  wymówieniu 
ostatniej  zgłoski.  Mówiący  wyczekuje  niby  w  tym  przydźwięku 
odpowiedzi  lub  wrażenia,  jakie  jego  słowa  urobiły,  a  porywczo  po- 
nawia znów  pytanie,  zarzut,  lub  odpowiada  sam  sobie.    Draniatyczna 
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indywidualność  odbija  się  ta  w  mowie ;  dziwnie  umie  ona  streszczać 
i  powtarzać  cudze  zdania  i  przeciwstawić  im  swoje. 

Jestto  język  dramatycznością  swoją  jasny,  gęstością  krótkich 
zdań  nabity,  krótkością  okresów  trzeźwy.  Jestto  język  flisaków 
i  kupczącej  rzeszy,  docierający  praktycznie  do  żywego,  trafiający 
zawsze  w  sęk  i  sedno  rzeczy,  rozprawiający  się  krótko  z  życiem 
powszedniem,  który  się  reszty  domyślać  każe  tak  w  życiu  jak 
w  budowie  zdania  lub  okresu.  Jednosylabne  słowo,  jako  pytanie 
rzucone  z  właściwym  przy  wdziękiem ,  jest  tu  nieraz  odpowiedzią 
i  sprostowaniem  przeciwnego  zdania;  jeduosylabna  odpowiedź 
w  sposobie  pytania  postawiona  zamyka  nieraz  spór  i  kończy 
rozmowę. 

Jestto  język  wielkiego  targowiska  i  każdemu  spieszno,  jestto 
język  żywych  spraw  potocznych,  język  publicznego  sądu,  sporu 
w  gromadzie,  rozprawy  w  życiu  publicznem,  staicia  się  w  rzeczach 
wiary  i  sumienia. 

Nąpróżno  szukaćby  w  odcieniu  krakowskiej  mowy  ewangelicznej 
głębi  chrobackiego  dijalektu.  apostolskiego  języka  Gryfitów  i  Odro- 
wążów. Duch  Krakowiaka  przesuwa  się  po  tej  głębi,  jak  flisak, 
nie  wchodząc  w  to,  jakąby  była,  ale  wai*uje  się  kłody  i  brzegu, 
a  pilnuje  się  prądu.  Krakowiak  nie  zgłębia  prawd  wielkich,  ale 
ocenia  ich  doniosłość  po  skutkach.  Jestto  mowa  syntezy  życia, 
otóż  nigdzie  nie  jest  język  polski  tak  syntetycznym,  jak  w  odcieniu 
krakowskim. 

Ztąd  rozchodziły  się  z  Krakowa  prądy  handlowe  na  całą  Polskę, 
prawa  i  obyczaje.  Najwięksi  mówcy  naszej  literatury  wyszli  z  tego 
województwa,  a  wymowa  kościelna,  sądowa,  sejmowa,  statystyczna 
i  religijnych  sporów,  przeprowadzała  i  wywalczała  tu  wielkie  kwc- 
styje  dziejowe  dla  całego  narodu.  Do  wielkiej  dramatyczności 
językowej  w  odcieniu  krakowskim  przyczynia  się  także  z  jednej 
strony  powaga  wyższych  warstw  społeczeństwa,  z  drugiej  strony 
żwawa  doraźność  pospolitego  ludu  i  pospolitej  gwary.  To  bowiem 
przeciwieństwo  po^^^^agi  i  junactwa  podnosi  dramatyczność  mowy 
w  odcieniu  krakowskim. 
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n.     DIJALEKT     WIELKOPOLSKI. 

Poczyna  się  już  na  północnćj  pochyłości  wyżyn  krakowskich, 
w  okolicy  Kromołowa  i  źródeł  Warty  rzeki.  Obszar,  który  zaj- 
muje, jest  bardzo  wielki,  bo  całe  dorzecze  Warty  ze  wszystkienii 
dopływami,  całe  dorzecze  Noteci,  do  której  Warta  wpada  i  całą 
bagnistą  dolinę  Obry,  która  jest  dawuem  i  opuszczonem  łożem 
Warty,  która  równie  jak  Warta  i  Noteć  odlćwa  swe  wody  do 
Odr;-,  zajmuje  ten  dijalekt. 

Na  zachodzie  tedy  przypiera  dijalekt  Wielkopolan  do  Odry 
i  łączy  się  z  odcieniem  Szlązkim  dijalckta  clirobackiego;  na  pół- 
nocy zajmuje  jeszcze  całf  Pałuki  aż  po  Noteć;  na  wschodzie 
styka  się  z  województwem  lęczyckiem,  z  dijalektem  mazowieckim, 
mianowicie  na  obszarze  rzćki  Bzury,  która  jest  wielkiem  pogra- 
niczem pomiędzy  mazowieckim  a  wielkopolskim  dijalektem;  na 
południu  w  końcu  styka  się  z  odcieniem  krakowskim  wierzchowiną 
Warty,  a  już  w  Sieradzkićm  poczyna  przeważać  dijalekt  wielko- 
polski, biorąc  wagę  ku  północy. 

Na  tak  zakreślonym  obszarze  legły  obszerne  niziny  środkowej 
zamkniętej  Polski,  z  której  wody  wyprowadza  Obra,  Warta  i  Noteć, 
stanowiąca  potęgę  wód  Odry  w  najobszeruiejszćm  jćj  rozgałęzieniu. 
Matecznikiem  tego  dijalektu  była  okolica  pojezierza  nad  Gopłem 
i  rzędem  sąsiednich  jezior.  Tu  zaświeciło  zaranie  dla  Piastowćj 
Polski,  tu  wyrobiła  się  mowa  najstarożytuiejszych  form,  których 
ślad  głównie  w  zakończeniach  nazw  miejscowych  pozostał  Ztąd 
wychodzi  Polska  z  pomroku  dziejów  jako  księstwu,  zt^d  rozsze- 
rzając się  prawami  wolnemi,   urasta   nagle   na   królestwo  wielkie. 

Wielkopolanie,  to  starsza  bracia  narodu  polskiego,  to  w  ro- 
dowćj  Rzeczypospolitej  poprzednicy  w  dziejach ;  ztąd  w  ich  mowie 
powaga  wielka,  pewna  stroma  uieprzystępność  do  majestatu  Rze- 
czypospolitej, ztąd  buta  rodowa  i  uczucie  starszeństwa,  które  się 
w  budowie  mowy  wyraża,  ztąd  podniesienie  głosu  gardłowego, 
pogardliwe  ucinanie  słów  i  trzymanie  mowy  na  chłodnej  wysokości 
powagi,  ztąd  pewne  zimno,  które  dopićro  przy  obudzeniu  namię- 
tności w  gwałtowną  i  płynną  przechodzi  wymowę,  a  w  tej  nawet 
wymowie  nie  wszystko  jest   wymówionem   i   może  być  słyszanem, 
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ale  po  sierdzistości  głosu  i  grubera  drżeniu  gardzieli  może  nie- 
nawykłe  ucho  raczej  się  tylko  domyśleć,  o  co  chodzi.  Jestto 
mowa,  która  w  powadze  swojej  niby  wszystko  uznaje  i  przyznaje, 
ale  która  jeduem  słówkiem  w  budowie  okresów  wszystkiemu  prze- 
czy i  zaprzeczyć  umie. 

Osobnemi  odcieniami  dijalektu  wielkopolskiego  będzie:  odcień 
Odraków,  odcień  Palużan  i  odcień  Kujawiaków. 

«)  Odcień  Odraków,  to  jest  ludu  osiadłego  wzdłuż  Odry  i 
Obry  jest  już  znacznie  skażony,  a  mianowicie  na  pograniczu 
z  Niemcami  przechodzi  w  Babimostkiem  i  Międzyrzeckiem  w  jakiś 
niemiły  bełkot,  który  w  niejakiem  oddaleniu  staje  się  zupełnie 
niezrozumiałym  dla  polskiego  ucha;  bo  intonacja  mowy  niemieckiej 
jest  tu  nadana  budowie  słów  i  okresów  polskich;  zgrubiałość 
brzmień  wielka,  zatracenie  nosowych  brzmień  znaczne,  wymawianie 
spółgłosek  niedokładne. 

b)  Odcień  Pałużan  zachował  w  zakończeniach  najstarożytniejsze 
formy  tak  w  oznaczeniu  miejscowości,  jak  też  i  w  zakończeniach 
pewnych  spadków,  i  owszem  tak  starożytne  i  odrębne,  że  się  już 
z  niemi  nigdzie  nie  spotykamy  więcej  w  innych  dijalektach  mowy 
na  historycznym  obszarze  Polski ,  chyba  znowuż  tylko  miejscami 
w  białoruskim  dijalekcie.  Są  to  zakończenia  na  owo  i  ełci.  Z  tego 
pojezierza  wyszedł  język  rybiarski  polski;  i  sposób  rybiarzenia 
na  całą  Polskę  rozszerzył  ten  język  w  innych  dijalektach. 

c)  Odcień  kujawski,  to  mowa  najstarożytniejszego  rolnika,  to 
prostota  pługa;  i  język  rolniczy  polski  wychodzi  z  Kujaw  tak 
borowych  jak  polowych.  Nazwy  rolnicze  dziś  przyjęte  w  całym 
języku  polskim  mają  tylko  znaczenie  na  Kujawach  i  to  świadczy 
o  ich  pochodzeniu.  Pieśni  Odraków,  Pałużan  i  Kijowiaków,  ra- 
zem z  ich  muzyką  wzięte,  dadzą  obraz  tych  odcieni,  które  w  lite- 
raturze wielkopolskiej,  mianowicie  dawniejszej,  także  się  odbijają. 

Obszar  literatury  polskiej  pokrywa  i  u  Wielkopolan 
obszar  mowy  polski śj,  ale  Wielkopolanie  nie  żyli  tak  du- 
chowem  życiem  jak  reszta  Polski,  przynajmniej  nie  złożyli  tyle 
dowodów  produkcyjnej  pracy  ducha  polskiego  w  literaturze,  co 
Małopolanie,  Mazowsze,  Ruś  a  nawet  Litwa. 

W  powszechności  tedy  można  powiedzieć  o  dijalekcie  wielko- 
polskim, że  posuwając  się  wzdłuż  prawego  brzegu  Odry  grubieje. 
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kiedy  się  przeciwnie  oczyszcza  w  miarę  bliższego  sąsiedztwa 
z  Mazowszem ,  lub  na  pograniczu  i  zetknięcia  się  z  odcieniem 
krakowskim  chrobackiego  dijalektu  Jakby  się  był  dijalekt  wielko- 
j)olski  rozwinął,  gdyby  germańską  powodzią  nie  był  odcięty  od 
Łużyczan  i  gdyl)y  na  dolnej  Odrze  nie  byli  znikli  Słowianie  na 
Pomorzu  nadodrzański^m ,  to  dziś  oznaczyć  trudno.  Dijalekt 
wielkopolski  był  jednym  ze  środkowych  dijalektów  a  zepsucie  jego 
na  pograniczu  gormańskiem  pos/ło  ztąd,  że  się  nie  mógł  zasilać 
od  sąsiednich ,  ani  sam  zasilać  dijalektów  pokrewnych ;  poszło 
ztąd,  że  Wijrta ,  Noteć  i  Obra  odwróciły  się  od  reszty  Polski, 
wziąwszy  wagę  na  Odrę,  a  gdy  na  dolnej  Odi*ze  Słowian  zabrakło, 
stał  się  dijalekt  wielkopolski  z  odśrodkowego,  dijnlektom  skrajnym, 
zgrubiał,  wziąwszy  w  siebie  brzmienia  dolnego  Szlązka  po  Odrze 
a  skaził  się  zetknąwszy  się  na  ]>ograniczach  z  niemczyzną. 

III.     niJAI.  KKT     MA  i.  OPOLSKI. 

lioprezentuje  najczystszy  odcień  mowy  polskićj.  Nie  umiemy 
go  inaczej  nazwać  jak  małopolskim,  lul)o  z  jednćj  strony  większy 
obszar  województw  Małćj  Polski  zajmuje,  a  z  drugićj  strony 
nie  wszystkie  województwa  małopolskie  pokrywa,  jak  się  to  już 
pokazało  przy  odcieniu  krakowskim,  którego  część  znaczna  od- 
l)adła  do  ob<5zaru  dijalektu  chrobackiego. 

/a  ])ołudniową  granicę  tego  dijalektu  oznaczamy  Beskid  gra- 
niczny od  Węgier  na  przestrzeni  od  źródeł  Danajcowćj  Białej 
aż  do  źródeł  Sanu,  a  więc  cały  obszar  dolnego  Dunajca  i  Białćj, 
cały  obszar  Wisłoki  z  dolinami  llopy,  Jasła  i  Jasełki,  cały  obszar 
w  końcu  Sanu  z  Wisłokiem  i  wszystkiemi  dopływami,  które  San 
i  Wisłok  zajmuje  od  źródeł  po  ujście;  na  zachodzie  jest  tak 
zwany  Grybowski  dział  granicą  łego  dijalektu,  który  dolinę  Du- 
najcowćj  Białćj  od  doliny  Sandeckiej  rozdziela ;  dalej  przypada 
ta  granica  na  dolną  Rabę,  której  lud  i  odcień  krakowskiej  mowy 
nie  przechodzi,  tak,  że  dolina  dolnego  Dunajca  należy  jeszcze  do 
małopolskiego  dijalektu ;  na  wschodzie  odgranicza  ten  dijalekt 
wodny  dział  europejski,  który  od  źródeł  Sanu  i  Dniestru 
spuszczając  się  w  równiny,  oddziela  naprzód  dorzecze  Dniestru  od 
dorzecza  Wisły,  a  następnie  dorzecze  Dniepru  i  W^isły  od  dorzecza 
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Niemna;  na  północy  oddziela  go  Pilica  wpadająca  do  Wisły  na 
Zawiślu  krakowskiem  i  sandomierskiem,  a  Wieprz  wpadający  także 
do  Wisły  jest  granicą   tego    dijalektu    na   północy  w  Lubelskiem. 

Na  tak  zakreślonym  obszarze  są  trzy  odcienia  znaczniejsze: 
Sandomierski,  Lubelski  i  Czerwono-Ruski  czyli  Sanocki  (Sanowy). 

Podług  tego  określenia  będzie  i  cała  dolina  Bugu  łączyła  się 
z  obszarem  małopolskiego  dijalektu,  i  owszem  dolina  Bugu  i  Bu- 
żanie  są  tym  pomostom  w  mowie  polskiej,  który  dijalekty  poeby- 
łości  czarnomorskiej  łączy  z  dijalektami  pocbyłości  Bałtyckiej. 

Rzut  oka  na  k  utę  okazuje,  że  dorzecze  Bugu  jest  nieco  tylko 
rozgałęzione  na  wierzchowinie,  na  całej  zaś  przestrzeni  dalszego 
biegu  swojego  zabiera  Bug  tylko  małe  dopływy  i  krótkie  przytoki, 
a  lubo  jest  największą  z  rzek,  jakie  Wisła  wyprowadza  w  połą- 
czeniu z  Narwią,  nie  rozdziela,  ale  łączy  raczej  pochyłość  bałtycką 
z  czarnomorską,  bo  wodny  dział  europejski,  który  się 
wzdłuż  prawego  brzegu  Bugu  ciągnie  ku  północy,  jest  tu  tak 
wazki,  iż  jednege  dnia  i  to  pieszo  można  się  z  obszaru  Wieprza 
przeprawić  przez  dolinę  Bugu  i  wodny  dział,  na  Wołyń  lub 
w  Pińszczyznę  tam  i  napowrót.  Otóż  dolina  Bugu  stała  się  rze- 
czywiście tym  pomostem ,  którym  się  wierzchowina  czyli  Opole 
Bużauskie  łączy  z  województwem  Bełzkiem,  Bełzkie  z  Wołyniem 
i  z  Hrubieszowskiem ,  a  Podlaskie  województwo  w  końcu  z  Piń- 
szczyzną,  bo  jak  mówiłem,  spada  tu  europejski  wodny  dział 
tak  nizko ,  iż  wody  obojętniejąc  w  spadkach  tworzą  połączenia 
w  poprzek  wodnego  działu.  Dijalekt  tedy  małopolski  przechodzi 
z  województwa  Lubelskiego  w  kierunku  doliny  Bugu  w  woje- 
wództwo Podlaskie .  a  nawet  w  kraniec  województwa  Brzesko- 
Litewskiego,  póki  się  na  Podlasiu  nie  zleje  z  odcieniami  Mazo- 
wieckiego dijalektu. 

Tu  musimy  się  uciec  znowu  do  stosunków  plemiennych. 
Okolice  dolnego  Bugu  już  powyżej  Drohojczyna  zamieszkiwali 
Jadźwingi,  czyli  właściwiej  mówiąc,  Wołynianie  litewskiego  ple- 
mienia. Ci  czynili  wstręty  Bużanora  w  żegludze  prowadzącej 
Bugiem  do  Narwi  i  Wisły.  W  skutek  wypraw  Leszka  Czarnego 
oczyściła  się  dolina  Bugu  aż  po  Białą  puszczę,  to  jest,  aż  po  tę 
puszczę,  która  leży  na  ujściu  do  Narwi,  bo  cały  ten  klin  lesistćj 
i  zapadłej    ziemi  na   kolanie  Bugu    a  górnych    gałęziach  Narwi  i 
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Narewki  wraz  z  Białowiejską  puszczą  zamieszkiwali  Jadźwingi. 
Po  złamaniu  tego  plemienia  posuwał  się  tedy  dijalekt  małopolski 
wzdłuż  Narwi  do  Wisły  swobodnie;  jakoż  uderzającym  jest  ten 
fakt ,  że  w  tej  całej  okolicy  województwa  Brzesko  -  Litewskiego, 
że  w  całej  okolicy  Białostockiego  mówi  cała  ludność  miejscowa 
czysto  po  polsku  po  ustąpieniu  języka  litewskiego  razem  z  Ja- 
dźwingami. 

Małopolski  dijalekt  tedy  jest  tym  pomostem  w  organizmie  mowy 
polskiej,  w  którym  się  dijalckty  Czarnomorskiej  pochyłości  łączą 
/,  dijalcktami  średniej  Wisły. 

Jeżeli  za  pićrwszy  taki  pomost  weźmiemy  dijalekt  chrobacki, 
który  0(1  wierzchowiny  Wisły  i  Odry  szórząc  się  ku  północy  spływa 
w  końcu  z  dijalektem  wielkopolskim,  to  drugim  takim  pomostem 
jest  na  dolinie  Bugu  dijalekt  małopolski,  po  którym  czyste  brzmienia 
i  dźwięki  polszczyzny  przechodzą. 

Najpowszechniejszą  cechą  małopolskiego  dijalektu  będzie  to, 
że  ma  najszćrsze  i  najbardziej  rozgałęzione  upowszechnienie  na 
historycznym  obszar/e  Polski;  powtórc  to,  że  wszystkie  brzmienia 
przechowały  się  w  nim  w  najwyższej  czystości  i  to  nietylko  w  wyż- 
szych warstwach  społeczeństwa,  ale  i  owszem  głównie  w  uściech 
ludu;  po  trzecie  będzie  to,  że  w  małopolskim  dijalekcie  rozwija 
mowa  nietylko  cale  bogactwo  siły  i  spotężonia  językowego,  ale 
zarazem  całą  melodyę  dźwięków,  całą  harmoniję  pojęć  rodowych 
i  narodowych  głosów ;  w  końcu  będzie  to,  iż  prawidłowość  dijalektu 
małopolskiego  sjjrawiła,  iż  mógł  się  stać  dorazu  językiem  piśmien- 
nym; jakoż  stoi  najbliżej  ten  dijalekt  języka  piśmiennego  i  lubo 
pojedyncze  odcienia  są  znaczne,  możnaby  powiedzićć,  że  nie  weszły 
ztąd  różnice  do  piśmiennego  języka,  ale  że  ztąd  poszedł  zasób 
językowego  bogactwa,  bogactwa  pojęć,  zwrotów,  domyślnych  elizyj, 
ścisłych  określeń ,  poetycznćj  przezroczystości  i  śpiewności  przy- 
rodzonej. 

Małopolski  dijalekt  jest  wyrobionym  organem  bardzo  wielu 
i  różnych  rodów.  Rozpatrując  się  w  budowie  tego  tlijalektu  i 
w  jego  wyjątkowem  rozgałęzieniu ,  uwierzyćby  prawie  można  w  to, 
że  ten  dijalekt  był  już  piśmiennym  przed  wieki;  tak  pierwotne, 
tak  starożytne  są  tu  zadatki,  a  tak  bardzo  wyrobione,  utarte 
i  jednostajnie  rozpowszechnione  po  wielkim  obszarze  ziemi. 
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Jakoż  jeżeli  się  wpatrzymy  w  to  etnograficzne  tlo,  z  którego 
ten  dijalekt  na  ziemi  wyrasta,  uderzy  nas  jeszcze  więcej  ten  fakt, 
że  rodowe  tak  różne  rzesze  tworzyły  go  od  wieków,  i  że  inne 
znowu  przyjęły  go  za  swój ,  i  przyjąwszy  go ,  zachowały  w  całej 
czystości. 

W  tych  oględzinach  rodów  dijalektu  małopolskiego  poczniemy 
od  gór.  Mówiłem  to  już,  że  doliny  Dunajca  policzam  do  obszaru 
małopolskiego ,  ale  jakże  się  to  stało ,  że  chrobacki  dijalekt,  zaj- 
mujący obszar  Tatrów  i  gałęzie  górnego  Dunajca,  nie  przyszedł 
w  odcień  krakowski,  ale  w  małopolski?  Stało  to  się  tak,  że  dolina 
Nowotarska  jest  wyłomem  Pionin  i  ciasną  poprzeczną  doliną  od- 
dzielona od  doliny  Sandeckiej ;  Dunajec  krąży  i  nakłada  tu  bardzo 
drogi,  a  kędy  już  na  równiny  Wiślane  wychodzi,  osiedli  dolny 
obszar  jego  rolnicy,  którzy  nie  są  chrobackiego  rodu.  Ogniwo 
przejściowe  od  Chrobatów  do  nadwiślanych  Polan  tworzy  tu  lud 
R  ó  w  n  i  a  k  ó  w  osiadłych  w  dolinie  Sandeckiej ,  około  Starego 
i  Nowego  Sącza  nad  Popradem,  Dunajcem  i  Kamienicą  rzeką, 
w  dół  po  Zbyszyce;  ród  ten  jest  od  Polan  młany  za  góralski,  od 
Górali  za  rolny,  jakoż  nazywają  ich  górale  Równiakami,  bo 
w  dolinie  Sandeckiej  siedli  i  rolą  się  trudnią,  i  ci  to  Równiacy 
tworzą  językowe  przejście  z  dijalektu  chrobackiego  do  małopolskiego. 

Na  obszarze  Wisłoki  uderza  nas  fakt  inny;  całą  tę  okolicę, 
którą  obszar  Wisłoki,  Ropy,  Jasły,  Jasełki  i  średniego  Wisłoka 
zajmuje,  osiedli  tak  zwani  Głuchoniemcy  od  dołów  Sanoc- 
kich począwszy,  to  jest  od  okolicy  Komborni ,  Chaczowa ,  Ti  ze- 
śniowa  aż  po  Grybowski  dział:  Gorlice.  Szembark  i  Ropę  od  wschodu 
na  zachód,  ku  północy  aż  po  ziemię  Pilźniauską.  która  jest  już 
ziemią  województwa  Sandomierskiego.  Cała  okolica  Głucho- 
nieme ó  w  jest  nowo  -  siedlinami  Sasów ;  jakoż  strój  przechowali 
ten  sam,  co  węgierscy  i  siedmiogrodzcy  Sasi  Niektóre  okolice 
są  osiadłe  przez  Szwedów,  ale  cały  ten  lud  mówi  dzisiaj  na  Głu- 
choniemcach  najczystszą  mową  polską  dijalektu  małopolskiego, 
i  lubo  z  postaci  odmienny  i  aż  dotąd  Głuchoniemcami  zwany,  nie 
zachował  ani  w  mowie ,  ani  w  obyczajach  śladów  pierwotnego 
swego  pochodzenia,  tylko  że  i'olnictwo  stoi  tu  na  wyższym  stopniu, 
a  tkactwo  jest  powołaniem  i  głównie  doraowem  zajęciem  tego  rodu. 
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Podobna  rozmaitość  rodów  uderza  nas  także  już  w  samój  dolinie 
Wisły.  Na  samych  jej  porzcczach ,  kędy  jnż  statecznie  żeglownij 
być  poczyna,  siedzą  po  słonecznej  stronie  Zawisła  Szkalmierzanie 
w  okolicy  Szkalmićrza .  któr/.y  są  przechodnim  rodem  od  Krako- 
wiaków do  Sandomierzan.  Mniej  wiadomą  jest  rzeczą,  że  ród 
SzkalmierzED  siedzi  i  po  tej  stronie  Wisły  i  że  się  po  stroju 
i  pokrewieństwie  rodowćm  da  oznaczyć,  jako  ród  wielkiego  porzecza 
po  obu  zabr/eżach  Wisły;  naprzeciwko  zaś  Sandomierzan  siedzą 
na  Przed wiślu  i  owszem  w  tym  węgle,  który  San  z  Wisłą  tworzy, 
siedzą  mówię  Lisowiaki  czyli  Grębowianie  od  Dzikowa  i  Mo- 
krzeszowa  po  Mielec,  a  od  doliny  dolnój  Wisłoki  aż  po  porzecza 
Sanu  zajmuje  ten  lud  okolice  nadwiślańskich  borów.  Posuwając 
się  z  południa  ku  północy  od  gór  Karpackich  na  obszarze  Wisły, 
jestto  pierwszy  lud  leśny,  na  który  natrafiamy,  ztąd  także  często 
Borowcami  zwany;  co  do  mowy  i  wymowy  swojćj  najczystszym 
polskim  mówiący  językiem.  Na  obszar/c  Bukowy,  Tanwi  i  Sanny, 
ostatnich  rzćk ,  które  San  spławny  od  prawego  brzegu  zabioru, 
przechodzą  wielkie  bory  nadwiślańskie  w  Lubelskie.  Okolice  te 
osiedli  leśni  Hisacy,  a  Ulanów  i  Zawichost  są  tym  brzegiem ,  od 
którego  spła>*  tego  rodu  ku  Wiśle  odbija.  Dalej  na  wschodzie  są 
Bełżanic  rodem  osobnym;  śród  nich  znajdują  się  osady  Tatarów; 
nad  Bugiem  od  Werchobuża,  Buska  i  Pobużan  począwszy,  siedzą 
już  w  zamkniętćj  dolinie  Buskiego  Opola  Bużanie;  prawy  brzeg 
Bugu  ociera  tu  się  o  zachodni  kraniec  Wołynia  i  w  jednym  nawet 
punkcie,  jak  wieś  Derewlany  nad  Bugiem  leży,  przypiśrają  od  Polesia 
wołyńskiego  aż  do  Bugu  siedziby  dawnydi  Derę  wian,  a  wzdłuż 
doliny  Bugu  ciągną  się  Bużanie  aż  w  okolice  Drohojczyna;  poniżej 
natrafiamy  dziś  na  zupełnie  polską  ludność,  w  okolicy  Brześcia- 
litcwskiego  i  Białegostoku.  W  Lubelskićm  rozróżnić  przychodzi 
dwa  rudy:  Hrubieszan  i  właściwych  Lublinian  aż  po  dolinę  Wieprza. 

Jeżeli  się  od  obszaru  Dunajca  posuniemy  na  wschód  Beskidem 
aż  do  źródeł  Sanu ,  natrafiamy  tu  naprzód  na  rody  góralskie 
w  JasieNkiem  i  Sanockićm,  a  następnie  jest  całe  podgórze  Jasielskie 
i  Sanockie  nowo  -  siedlinami  ludu  osiadłego  już  za  historycznych 
czasów  na  magdeburskiem,  na  polskićm  i  wołoskiem  prawie;  szcze- 
góhiiej  południowo  -  wschodni  kąt  Sanockiego  jest  obsiany  wsiami 
wołoskićmi. 
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Widzimy  tedy  prawdziwą  mozaikę  rodów  ua  całym  tym  obszarze, 
któryśmy  zakreślili  na  pauowanie  dijalektu  małopolskiego,  a  pomimo 
to  jestto  obszar  najczystszej  mowy  polskiej ,  która  właśnie  w  spol- 
szczeniu i  językowem  upodobnieniu  tych  rodów  dowodzi  potęgi  swojśj. 

Jak  rodowe  zadatki  były  tu  bardzo  rozmaite ,  tak  też  wyświeca 
tu  mowa  polska  w  grze  tego  dijalektu  bardzo  różne  odcienia  języ- 
kowego bogactwa  i  wyrobienia  tak  wysokiego,  że  małopolski  dijalekt 
przeszedł  wprost  w  język  piśmienny  cało,  i  owszem,  że  dijalekt 
małopolski  jest  dotąd  pierwo  -  wzorem  piśmiennego  języka  i  że  się 
do  niego  odnosić  przychodzi ,  gdzie  w  spornych  kwestyjach  języ- 
kowych szukamy  zasady  i  prawidłowości. 

Nigdzie  na  całym  historycznym  obszarze  Polski  nie  dają  widoki 
natury  tej  rozmaitości,  co  ua  przestrzeni  od  Beskidu  po  dolinę 
Wisły  i  Sanu  a  ztąd  aż  po  Pilicę  i  Wieprz,  Jestto  prawdziwa 
galeryja  widoków  natury  i  malowniczą  Polskę  możnaby  ująć  w  te 
same  ramy,  w  które  ujmujemy  dijalekt  właściwy  małopolski;  roz- 
maitość plastycznych  kształtów  ziemi,  gór,  podgórza,  wielkich 
dolin  i  porzeczy,  malowniczych  zabrzeży,  pagórkowatych  krain  i 
głębokiemi  wąwozami  przerżniętych  wysoczyzn,  rozmaitość  mówię 
plastycznych  kształtów  ziemi  znalazła  tu  w  mowie  odbicie  swoje; 
wszystko  jest  tu  miejscowo  nazwane,  w  całem  cieniowaniu  miej- 
scowego kolorytu  natury,  w  calem  stopniowaniu  światła  i  cieni, 
od  kształtów  natury  począwszy  aż  do  najwyższych  uczuć  serca, 
porywów  namiętności  i  potęgi  ducha  polskiego.  Wszystkie  rzeki 
od  gór  płynące  zbiegłszy  w  dolinę  Wisły  i  Sanu  unoszą  już  spławy, 
ztąd  w  górach  jest  tu  język  językiem  pasterzy,  na  porzeczach 
spławnych  językiem  Orylów,  w  równinach  i  na  słonecznych  pagórkach, 
w  rędzinach  i  na  piaskach ,  w  glinkach  i  próchnicach ,  w  borowych 
i  czarnych  ziemiach  językiem  rolników,  w  Sandomierskiem  i  Lubel- 
skiem zawsze  jeszcze  językiem  wymowy  polskiej  i  płynnego  opo- 
wiadania; na  podgórzach  w  Sandomierskiem  i  Lubelskiem  językiem 
poezyi  sioła ,  poezyi  serca ,  a  na  całym  obszarze  małopolskiego 
dijalektu,  językiem  wszystkich  wyższych  warstw  Polski,  językiem 
Dworu   Polskiego. 

To  nadaje  dijalektowi  właściwemu  małopolskiemu  powszechne 
narodowe    cechy,    i    temu    zawdzięcza    dijalekt    małopolski    rozpo- 
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wszechnienie  swoje,  nietylko  na  właściwym  swoim,  ak*  na  całym 
historycznym  obszarze  Korony  i  Litwy. 

Trzy  odcienia  będą  tu  znaczniejsze:  pierwszy,  na  obszarze 
dolnej  Wisłoki ,  Wisłoka  i  Sanu  zalćcający  się  najwdzięczniejszą 
muzyką  brzmień  polskich  dla  ucha,  a  mianowicie  w  kierunku  od 
Brzozowa  w  Sanocki^m  ua  Jarosław  i  Biłgoraj  przechodzący 
w  Lubelskie ;  drugi ,  będzie  odcień  Sandomierski ,  zalecający  się 
energiją  myśli  i  rzewnością  uczuć,  wymową  płynną  i  obrazowem 
opowiadaniem,  wielkiem  zrozumieniem  głosów  natury,  jako  spół- 
głosek mowy  i  samogłosek  cechujących    indywidualność  świadomą. 

W  końcu  jeszcze  zwracamy  uwagę  na  odcień  lubelski ,  zale- 
cający się  najwyższą  ogładą  językową,  wykwintnością  i  równowagą 
brzmień. 

Wszyscy  Małopolanie  mówią  prędko,  a  pomimo  to  wygłaszają 
wszystkie  brzmienia  wyraźnie,  wdzięcznie. 

Sandomierska  i  lubelska  wymowa  przeszła  w  literaturę ;  z  Kra- 
kowskiego i  ztąd  wyszli  najsławniejsi  mówcy  I>olski.  Obszar  mało- 
polskiego dijalektu  jest  ojczyzną  naszych  poetów  i  sielaukarzy;  ztąd 
wyszły  najenergiczniejsze  charaktery  w  dziejach ,  postacie  wielkich 
statystów,  biskupów  i  wodzów,  ztąd  traiiycyje  szerokićj  władzy  i 
wielkich  domowych  i  publicznych  cnót  Ilzcczypospolitej;  tu  przy- 
bmły  w  końcu  dzieje  samćj  Polski  najwięcćj  gry  dramatycznej, 
tak  w  kościele  jak  w  sejmie,  tak  w  wichrzeniu  stronnictw  poli- 
tycznych jak  religijnych ,  tak  w  kotłowaniu  prywaty  jak  spraw 
trybunalskich;  to  wszystko  przyłożyło  się  do  tak  wysokiego  wyro- 
bienia dijnlektu  małopolskiego,  iż  się  mógł  stać  nietylko  językiem 
jiiśmiennym  w  powszechności,  ale  nawet  językiem  ozdobnej  lite- 
ratury, to  jest  językiem  mymowy  i  poezyi  w  szczególności.  Lwów 
położony  na  wierzchowinie  Opola  Buzkiego  stał  się  wielkiem 
ogniskiem,  kolebką  i  szkołą  języka  polskiego  w  tych  krajach,  a 
poezyje  Srymonowicza  i  Ziniorowicza  nie  ustępują  sielskim  śpie- 
wakom Sandomierskiego  i  Lubelskiego  województwa.  W  dijalekcie 
w  końcu  małopolskim ,  który  jest  językiem  Polskiego  Dworu 
na  całym  historycznym  obszarze  polskim ,  upow-^/echnily  się  oby- 
czajowe i  religijne  pieśni  od  morza  do  morza,  i  w  nich  odbiły 
się  obyczaje  całego  narodu .  tak  jednostajnie  upowszechnione  i 
wiążące  wszystkie  warstwy  społeczne. 
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ODGKANICZANIE    GRUPY    LITEWSKICH    NARODÓW. 

Odgraniczając  grupę  litewskich  narodów  musimy  się  przenieść 
w  te  czasy,  kiedy  w  organizm  etnograficznej  grupy  wchodziło  jeszcze 
dwanaście  rodów  pruskich,  pokrewnych  z  Litwinami.  Rody  te 
były  groźnemi  dla  gniazdowego  Mazowsza,  ztąd  też  nadał  książę 
Konrad  Mazowiecki  ziemię  pruską  w  lennictwo  Krzyżakom ,  aby 
ich  nawracali  do  wiary  chrześcijańskiej  jako  zakonnicy  i  bronili 
ziem  Polskich  od  najazdów  Pruskich.  Jak  lennicy  Książąt  Mazo- 
wieckich tych  warunków  dotrzymali,  wiadomą  jest  rzeczą,  wyko- 
rzenili oni  pierwotnych  mieszkańców  i  stali  się  nieprzyjaciółmi 
Polski;  tu  wszakże,  odgraniczając  rody  starożytnej  Litwy,  musimy 
zacząć  od  odgraniczenia  Pruskiej  ziemi,  którą  kronikarze  nasi  i 
Krzyżacy  ogólnem  nazwiskiem  Prus  {Pruthia,  Borussia)  mianują. 
Zajmowała  ona  to,  co  dzisiaj  Prusami  właściwemi  zowiemy,  z  tym 
tylko  W3Jątkiem,  że  z  zachodu  nie  dochodziła  dalej  jak  do  Wisły, 
a  od  wschodu  zajmowała  część  dzisiejszego  Augustowskiego  po 
Bóbr,  a  nawet  pod  Grodno  czasami;  zawsze  do  rzeczki  Pyż,  mia- 
steczek Grajewa  i  Rajgrodu  włącznie.  Granicami  więc  jej  były: 
z  zachodu  Wisła  od  Torunia  aż  do  Gdańska ,  z  północy  oba  haffy 
(zwane  da^yniej  morze  błotne  v.  świeże  i  Ruśna),  zapewne  część 
ziemi  wyskakująca  za  Niemen  aż  do  Memla,  bo  granice  z  tej  strony 
od  Litwy  później  dopiero  dokładniej  określone  zostały.  Wschodnia 
granica,  także  bardzo  niepewna,  opierała  się  częścią  na  Bobrze, 
częścią  na  rzeczce  Pyż.  Południowa,  odpowiadająca  mniej  więcej 
dzisiejszemu  odgraniczeniu  Prus  od  województwa  Płockiego,  prze- 
cinała rzeczki  Pyż,  Rosachę,  Omułów  biegnąc  dalej  korytem 
Działdówki  i  Drwęcy. 

Kraj  tak  oznaczony  składał  się  z  kilku  prowincyj ;  z  ich  nazwi- 
skami i  rozciągłością  obznajmić  nam  się  wypada,  aby  potem  postępy 
Krzyżaków,  ich  obroty  i  zabory  lepiej  ocenić.  Ziemia  Chełmińska 
jest  pierwszą  z  tych  prowincyj ;  z  północy  oblewają  rzeka  Ossa, 
Wisła  z  zachodu,  Drwęca  od  południa  i  wschodu.  W  ziemi  tej, 
od  dawnych  już  czasów  do  Polski  należącej ,  kwitnęły  miasta 
Toruń,  Chełm,  Chełmża  (Culmsee),  Radziń  (Rohden)  i  Brodnica 
(Strassburg) ,   tu   było   później    w  dziejach    znane  jezioro  Mielno. 
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Na  wschód  od  ziemi  Chełmińskiój  rozciągały  się,  aż  do  południowej 
granicy  Pras  doctiodząc,  Lubowski  i  Łasiuski  powiaty.  Granicą 
icli  wscliodnią  była  rzćka  Łania  (dziś  Alla),  miasta  Niedźborz 
(Neodenburg)  i  Hołiensztein.  Na  północ  dochodziły  do  jeziora 
Drwięca  i  do  źródeł  rzeki  Pastęgi  (Passargi).  Łasiuski  powiat 
wsławił  się  późnićj  wsią  Tannenbergiem,  którśj  miano  przed  przyj- 
ściem Krzyżaków  było  Ruda.  Na  północ  trzech  tych  ziem  wymie- 
nionych, ograniczona  Wisłą,  morzem  błotnem  (Frische  Haff),  jeziorem 
Druznśm,  rzśką  Wysoką  i  Passargą,  leżała  Pomeranija,  którą 
Szulc  mianuje  Przedwiślańską  Pomeranija,  opierając  się  na  ugodzie 
legatu  Papieskiego  z  nowo  nawrócouemi  w  roku  1248,  gdzie  ich 
tenże  ^illi  de  Pomerania'*  nazywa.  Pomorze  to  szło  na  wschód 
za  miasta  Christburg  i  Reiseuburg  (Rzesin).  Z  licznych  miast 
tej  bogatćj  ziemi  wspomnę  tylko  Biskupice  (Bischofswerder) ,  Kwi- 
drynę,  Postolin,  Czatym,  z  którego  później  powstał  Malborg  i 
starożytne  Druzno.  Miasto  to  nad  obszerniejszćm  dawnićj  jak 
teraz  jeziorem  tegoż  nazwiska  (dziś  Drusensee)  położone,  wspo- 
mina już  WultTstau  w  podróżach  swoich  w  wieko  X.  Zostawało 
ODO  wtedy  w  stosunkach  handlowych  (pewnie  tylko  handlu  w  na- 
turze) ze  Szlezwigiem  i  Urcują;  później  milczy  o  nim  historyja, 
zapewne  podupadło  i  nie  wzniosło  się ,  aż  go  zabudowali  Niemcy 
i  nazwali  Elblągiem.  Na  północ  i  wschód  od  Przedwiślauski''g  Pome- 
ranii powiat  Pogodziński  między  llaffem,  rzeką  Passargą  i  Wysoką, 
dochodził  na  południc  do  jeziora  Morąg  (Mohrungen).  Jeszcze  na 
północ  nad  morzem  błotnćm,  przez  Pregel  (Lipiec),  aż  do  Kureschhafu 
osiadły  Natangija  i  Sambija,  czyli  Zicmbińska  ziemia.  Itozdzielał 
jr  od  siebie  Pregel;  południowa  granica  Natangii  szła  od  Błotnego 
morza  koło  Bałgi  (Chętowo)  przez  Siekierkę  (Ueiligenbcil) ;  dalćj 
między  Ziuten  a  Kreuzbergiem ,  do  Buku  (Schippenbeil)  nad  Allą, 
któratu  rzćka  na  wschód  odgrani<-zała  Nalangią.  Sambia  ciągnęła 
się  w  tę  stronę  do  Deiny,  odlewu  Pregla,  wpadającego  do  Rusny 
czyli  Kurońskiego  HatTu.  To  była  ziemia  bursztynowa  starożytnych, 
i  dotąd  bursztynową  pozostała.  Między  Pogodzińską  ziemią  a 
Natangią,  ale  i  dalej  jeszcze  na  wschód  i  południc,  leżała  Warmia. 
Północną  stronę  nieforemnego  jej  czworoboku  zamykała  południowa 
Natangii  granica,  najkrótszy  bok  do  Frischhafu  docierał,  a  dwa 
ostatecznie    szły  biegiem    rzćk  Passargi  i  Łani    aż    do  ich    źródeł 
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ku  Hohenstein.  Tu  miasto  Warmia  (dzisiejsze  Wormditt,  nie 
Frauensberg,  bo  toż  dawniej  zwało  się  Narzyce,  jak  dowodzi  Szulc), 
Buk  (Schippenbeil)  i  Barcin  (Bartenstein),  później  umocnione  przez 
Krzyżaków.  Powiat  Barciński,  sławny  liczbą  i  odwagą  mieszkańców, 
znajdował  się  na  wschód  od  Warmii ,  między  rzeką  Łanią  i  Węgrzą 
(Augerap);  południowa  jego  granica  zajmowała  jeszcze  Bischoffstein 
i  Sta  Lipkę  z  Rastenburgiem  ,  na  północ  dochodził  tylko  do  Ger- 
danen,  a  zatem  Pregla  nie  dotykał;  za  Węgrzą  Sędowicki  powiat 
z  północy  na  południe  od  Gołdapią  i  Przerośli  aż  do  Sniardowego 
jeziora  (Spisding  See)  i  Ełku  (I.yck).  Pod  temi  dwoma  powiaty 
na  południe  rozległa  Gołędzińska  ziemia  zamykała  z  tej  strony 
poczet  pruskich  prowincyj.  Z  zachodu  dochodziła  do  Łani  i 
Neudenburga. 

A  teraz  cdgraniczan.y  rody  starożytnej  Lituwy  w  tych  granicach, 
jakie  dziś  zajmują  po  ustąpieniu  plemion  Prusaków  w}-tcpionych 
przez  Krzyżaków,  i  po  nsląpieniu  Jadźwingów,  których  ziemie 
osiedli  w  części  Mazury,   w  części  Rusini  białoruskiego  dijalektu. 

Granice  te  poczynamy  zakreślać  na  karcie  od  wybrzeży  zatoki 
Kurouskiej ,  a  mianowicie  od  miastu  Labiawy  na  zachodzie  ^  spu- 
szczając się  ztąd  w  kierunku  południowo  -  wschodnim  ku  miastu 
Welawie ,  ale  nieco  na  wschód  od  niego :  tu  prze.  hodzi  rzeczkę 
Angerupę  v, poprzek,  wpadającą  pod  Welawą  do  Pregoli ;  dalej  idzie 
na  Darkeuy  do  Gołdapią,  gdzie  się  styka  z  siedzibami  Gbórów 
czyli  Mazurów  pruskich;  ztąd  zwraca  się  granica  na  pełny  wschód 
i  przechodzi  około  Przerosła  w  Augustowskie:  ztąd  przechodzi  na 
dwie  mile  prawie  północą  powyżej  miast  Suwałk,  Wiger  i  Sejn, 
i  zbliżając  się  do  Niemna  spuszcza  się  nieco  ku  południowi ,  a 
przechodzi  Niemen  na  ujściu  rzeki  Hańczy  do  Druzgienuik  ;  ztąd 
podnosi  się  ta  granica  zwolna  na  północny  wschód,  przechodzi 
koło  Porzecza,  stacyi  kolei  żelaznej  pierwszej  za  Grodnem,  powyżśj 
Zablocia  i  I-.idy;  zkąd  zwraca  się  więcej  jeszcze  ku  północy,  prze. 
chodzi  koło  Olszan,  i  zostawiając  Oszraianę  głębiej  nieco  po  litew- 
skiej stronie,  ciągnie  się  odtąd  w  kierunku  zupełnie  północnym 
ku  izece  Wilii;  zostawiając  Smorgoń  na  wschodzie  przechodzi  na 
zachód  od  Zaszkiewicz  na  lewy  brzeg  rzeki  Wilii  i  przypada  na 
nią  aż  w  okolice  miasteczka  Michaliszek;  ztąd  zwraca  się  nieco 
ku  północnemu  wschodowi,    a  zostawiając  Święciany  głębiej  nieco 
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ku  litewskiśj  stronie,  przechodzi  ku  Brasławiu,  okrąża  go  od 
strony  północy,  i  zwracając  się  bardziej  ku  wschodowi  przebiega 
w  poprzek  rzśkę  Dźwinę,  na  zachód  od  miasteczka  Drui;  ztąd 
ciągnie  się  dalej  granica  na  całą  północ;  poniżej  Ostrowia  przy- 
piera granica  do  rzeczki  Kuch  wy,  a  o  i<ilka  mil  od  Ostrowia 
opuszcza  tę  rzeczkę  i  już  wraca  się  w  kierunku  północno-zachodnim 
do  miasteczka  Peczory.  Jestto  właściwy  punkt,  w  którym  Łotysze 
posunęli  się  najdalćj  na  wschód ,  ku  wysokości  Pskowa.  Od  miasta 
Peczor  opada  granica  i  ciągnie  się  w  kierunku  południowo-zachodnim 
na  przestrzeni  mil  kilkunastu  aż  do  Senny  miasteczka  i  jeziora 
tego  nazwiska:  zkąd  dalćj  ciągnąc  się  w  kierunku  zachodnim,  pod- 
nosi się  zwolna  ku  północy  na  miasteczka  Walka  i  Rujen,  zaś 
w  okolicach  ostatniego  zawraca  się  nieco  i  przypićra  w  kierunku 
południowo-zachodnim  do  Bałtyckiego  morza  w  zatoce  Rygskićj, 
około  miasteczka  Aderkas. 


IV.     UIJALKKT    MAZOWIECKI. 

Obszar  dijalektu  mazowieckiego  jest  właściwą  macierzą  nietylko 
języka  polskiego  w  całym  obwodzie  brzmień  jego,  ale  i  owszem 
macierzą  i  matecznikiem  całćj  mowy  polskiój. 

Podług  najdawniejszych  świadectw  historycznych  wyszli  ztąd 
pierwotni  mieszkańcy  tćj  ziemi ,  i  przenieśli  się  z  nad  Wisły  na 
obszar  Dniestru,  Dniepru  i  Dźwiny. 

Mazowsze  jest  tedy  prastarćm  gniazdem  mowy  polskićj ;  jakoż 
znajdujemy  tu  wszystkie  brzmienia  wszystkich  innych  dijalektów 
niejako  jeszcze  w  powiciu,  i  to,  co  jeden  albo  drugi  dijalekt 
z  brzmień  polskich  traci  w  miarę  oddalenia  się  od  gniazdowego 
Mazowsza,  to  jest  cało  zachowane  w  dijalekcie  mazowieckim  i 
w  polnych  brzmieniach  pospolitej  mowy  podano,  która  ztąd  niejako 
rozgałęzienie  swe  bierze.  Co  więcej ,  na  zetknięciu  się  /.  mową 
litewską  i  dijalektem  białoruskim ,  okazuje  mowa  polska  w  dija- 
lekcie mazowieckim  całą  swoją  zapładniającą  siłę.  Wszystkie  sa- 
mogłoski mają  tu  prócz  właściwych  sobie  brzmień  każdemu  języ- 
kowi wspólnych,  nosowe  swoje  brzmienia,  i  nietylko  a,  e,  o  nosowe 
znane  jest  na  Mazowszu,  ale  nawet  u  nosowe  i  litewskie  nosowe  /. 
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Tak  zwane  maznrowanie ,  t.  j.  silne  i  pełne  syku  wymawianie 
spółgłosek,  zastępując  jedne  drugimi,  n.  p.  zastępując  i  brzmie- 
niem z,  jest  charakterystyczną  cecłią  tego  dijalektu;  jostto  cecha 
bardzo  pierwotna  i  nawet  białoruski  dijalekt  przyjmuje  to  mazn- 
rowanie na  pograniczach  Mazowsza.  Co  więcej,  na  całym  histo- 
rycznym obszarze  Polski  mazurują  małe  dzieci,  ucząc  się  wymowy 
języka  polskiego,  i  czem  żywszego  temperamentu  są  dzieci,  tern 
więcej  mazurują.  Łatwiej  bowiem  dziecku  wymówić  żyto  niż  żyto^ 
więc  nawet  w  granicach  najczystszego  małopolskiego  dijalektu 
mazurują  małe  dzieci ;  a  to  jest  uderzającym  dowodem ,  przema- 
wiającym za  starożytnością  i  pierwotuością  tych  brzmień  mazo- 
wieckich. 

Dijalekt  mazowiecki  jest  tedy  w  całem  znaczeniu  tego  słowa 
i  najpierwotniejszym  i  najstarożytniejszym  i  najpłodniejszym  dija- 
lektem  mowy  polskiej ;  dijalekt  mazowiecki  jest  źródłową  krynicą, 
która  rozlewając  się  z  Mazowsza  na  wsze  strony,  utworzyła  rzeki 
dijalektów  polskich  i  cały  Dunaj  języka  polskiego.  Dziwne  też 
odcienie  widzimy  w  tym  środkowym  dijalekcie,  który  spotężony 
i  wyświecony  w  wymowie  i  gwarae  wielkiej  stolicy,  przychodzi  do 
największej  językowej  potęgi. 

Okazaliśmy  granicę  dijalektu  małopolskiego;  idąc  w  ślad  jego 
od  południa  ku  północy  stanęliśmy  na  Pilicy  i  Wieprzu,  tudzież 
na  obszarze  dolnego  Bugu ,  oznaczając  obszar  Bzury  jako  pogra- 
nicze czyli  przejście  z  Mazowieckiego  dijalektu  do  dijalektu  Wielko- 
polan, a  Bug  za  przejście  z  małopolskiego  dijalektu  do  dijalektu 
mazowieckiego  i  bialo-ruskiego.  Obecnie  posuwamy  się  w  tych 
samych  ramach  obszarem  Wisły,  Bugu  i  Narwi  ku  północy  aż  do 
morza,  a  główne  odcienie  dijalektu  mazowieckiego  będą: 

1)  Odcień  podlaski.  2)  Odcień  pogranicza  litewskiego.  3)  Od- 
cień Gbórów  czyli  Mazurów  na  pojezierzu  pruskiem.  4J  Odcień 
Warmii  polskiej.  5)  Odcień  Kaszubów.  6)  W  końcu  odcień 
samej   Warszawy. 

Już  tedy  z  tego  widać,  że  dijalekt  Mazowiecki  ma  najwięcej 
odcieni  ze  wszystkich  dijalektów  mowy  polskiej ,  zanim  zaś  przy- 
stąpimy do  bliższego  oznaczenia  tych  odcieni,  trzeba  się  zasta- 
nowić nad  grupą  etnograficzną  litewskich  rodów,  które  etnogra- 
ficzną gromadę   mazowieckich   odcieni    oddzieliły  od  rodów  mowy 
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polskiśj  na  całśj  przestrzeni  właściwych  siedzib  litewskich  aż  do 
Białej   Rusi. 

W  bardzo  odległój  starożytności,  bo  jak  się  ze  wszystkiego 
pokazuje ,  dawniej  od  rodów  słowiańskiej  mowy,  osiedli  północną 
część  tego  obszarn  aż  po  morze  Bałtyckie  plemiona  Prusaków, 
Litwinów  i  Łotwi ;  od  rzćki  Passargi  na  zac  hod/ie  aż  po  obszar 
Dźwiny. 

Litwa  była  dzika  i  nieunoszona ,  a  odkąd  dzieje  sięgają,  żyła 
w  nieprzyjaźni  ze  słowiańskimi  sąsiadami  swymi,  i  była  nieprzy- 
stępną tak  dla  mowy,  jak  ludu  obcego  plemienia.  Zapytujemy 
tedy,  w  jaki  sposób  stało  się,  że  organizm  dijalektów  polskich 
ostąpił  te  plemiona  starśj  Lituwy  na  zachodzie,  na  południu  i  pół- 
nocnym wschodzie? 

Stału  się  to  tak,  że  Polanie  wspólnego  rodu,  pochodzenia  i 
mówienia  otaczali  już  w  bardzo  odległćj  sUiroAytności  całą  grupę 
narodów  litewskich  i  znosili  się  z  sobą  w  handlowych  stosunkach, 
stojąc  pod  osobnymi  naczelnikami  na  przestrzeni  szlaków  środko- 
wych, które  od  {'olaa  nadwiślańskich  prowadziły  w  jedne  stronę 
na  Wołyń  i  Ukrainę  ku  Dnieprowi,  w  drugą  stronę  na  siedziby 
Krywiczan  i  Drogowiczan  ku  Dźwinie.  Przed  połączeniem  tedy 
Lituwy  z  Polską,  a  nawet  pr/ed  utworzeniem  jeszcze  Polskiego 
Państwa  nad  Gopłem  i  Wisłą,  osnuł  był  już  ten  organizm  dija- 
lektów mowy  polskiej  cały  historyczny  obszar  późniejszej  I'olski ; 
i  owszem,  w  ślad  tego  organizmu  poszło  chrześciaóstwo  i  szerzyła 
się  następnie  Rzeczpospolita  Polska.  Jak  daleko  sięgał  pierwotny 
sojusz  rodowy  i  organizm  dijalektów  mowy  jiolskiej,  tak  daleko 
rozparła  się  następnie  Rzeczpospolfla  Polska,  i  tu  szukać  wła- 
ściwie klucza,  dla  czego  się  następnie  Litwa  połączyła  z  Polską, 
i  dla  czego  organizm  polityczny  lizeczypospolitej  Polskiej  roz- 
szerzył się  tylko  tak  daleko,  jak  daleko  pierwotne  rodowe  i  ję- 
zykowe sięgały  stosunki.  Litwa  ostąpiona  tą  powodzią  Polan 
slowiańszizyla  się  w  przeciągu  wieków,  a  same  rody  tych  Polan 
odcięły  się  na  północnym  wschodzie  i  na  wschodzie  pełnym  tak 
ostro  od  sąsiedniej  dziczy  azyatyckićj,  że  aż  dotąd  pomiędzy 
nimi  a  nią  wre  wojna. 

Teraz  przystąpmy  do  oznaczenia  na  karcie  każdego  odcienia 
dijalektu  mazowieckiego : 
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1)  Odcień  podlaski  trzyma  się  ściśle  w  granicach  wo- 
jewództwa podlaskiego,  czyli  krainy  lesistej ,  zamieszkałej  niegdyś 
przez  Jadźwingów,  a  po  pokonaniu  tychże  w  wieku  XIII. ,  zalu- 
dnionej w  części  przez  cale  rzesze  osadników  mazowieckich  i 
ruskich.  Resztki  Jadźwingów  zlały  się  najzupełniej  z  tą  nową 
napływową  ludnością ,  a  w  rodowych  cechach  Kurpiów,  rodu  le- 
śnego zamieszkującego  aż  dotąd  Ostrołęcką,  Białą,  Nowogrodzką 
i  Skwańską  (od  rzeczki  Skwy)  puszczę,  pozostał  ślad  pierwotnych 
niepodległych  mieszkańców,  którzy  zasłonięci  swojemi  borami  za- 
chowali pewną  odrębność  i  rodowość,  tak  ponętną,  że  na  swobodę 
łączyli  się  z  nimi  ludzie  sąsiedni ,  przybierając  obyczajowe  zna- 
miona tego  leśnego  rodu.  Wszakże  jeszcze  w  tym  odcieniu  pod- 
laskim przychodzi  rozróżnić  dwie  odmiany,  dwie  osobne  gwary: 
pierwszą  czysto  mazowiecką  z  wygłaszaniem  przeciągiem  o  otwar- 
tych ustach  bez  kreskowanego  e  i  o.  W  drugiej  gwarze  słychać 
mazurowanie  rusczyzny  i  przetwarzanie  polszczyzny  już  w  duchu 
białoruskiego  dijalektu,  n.  p.  przynieść,  prynieść,  prynieści.  To 
stopniowanie  napotykamy  w  województwie  Podlaskiem  na  pasie 
od  Drohiczyna  ku  Sejnom,  a  w  tym  pasie  wymieniamy  następne 
sadyby:  Memii ów,  Kleszczele,  Boćki,  Bielsk.  Zabłudów,  Białystok, 
Wasilków,  Sokółka,  Lipsk  i  Sopoćkinie ;  i  to  jest  linija,  na  której 
się  zlewa  właściwie  dijalekt  mazowiecki  z  białoruskim ,  w  ziemi 
dawnych  Jadźwingów. 

2)  Odcień  pogranicza  litewskiego,  t.  j.  prawie  cały 
powiat  Sejneński  i  północna  część  Augustowskiego ,  zamieszkały 
jest  przez  ludność  polską ,  mówiącą  dijalektem  mazowieckim 
z  właściwym  mu  przewlekaniem  i  śpiewaniem  litewskiem.  Połowę 
tej  przestrzeni  okrywa  Augustowska  puszcza.  Na  tym  obszarze 
leżą  miasta:  Sejny,  Suwałki  i  PMlipowo,  a  w  pośrodku  największe 
z  augustowskich  jezior  Wigry.  Mieszkańcy,  lubo  już  obyczajem 
i  sposobem  życia  zbliżeni  do  Litwinów,  nie  mają  się  jednak  za 
Litwinów,  tylko  za  Polaków ;  nazwiska  włościan  nawet  w  większej 
części  kończą  się  tu  na  ski,  A  co  najdziwniejsza,  że  ta  część 
kraju,  osiedlona  ludem  polskim,  od  wieków  należała  do  wojewódz- 
twa Trockiego,  na  zapuszczańskim  szlaku, 

3)  Odcień  Gbórów.  Do  najosobliwszego  rodu  należą 
Gbóry    mazowieckie;     jestto    etuograticzna    kępa    mazowieckiego 
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plemienia  i  mowy,  która  prawie  nigdy  nie  zaznała  rządów  polskich, 
chybabyśray  rządy  Książąt  mazowieckich  nad  nimi.  przed  przyjściem 
Krzyżaków  i  oddaniem  tej  części  ziemi  w  Icnnictwo  Krzyżakom, 
chcieli  uważać  za  związek  tego  odcienia  mazowieckiego  z  wl;iści- 
wćm  Mazowszem  Siedzą  oni  jaż  na  pojezierzu  Baltyckićm,  ale 
na  tój  pochyłości,  która  joszcze  ku  południowi  Wisłą  odlewa  swe 
wody.  Jestto  ziemia  lesista,  jeziorami  oblana,  starożytna  giereja 
pruska.  Nazwa:  giereja  oznacza  ziemię  lesistą,  jakoż  i  nazwa 
Gbórów  oznacza  to  samo  w  duchu  języka  polskiego.  Nie  są  to 
nieokrzesani  chłopi,  którcto  wyobrażenie  przywięzujemy  do  nazwy 
Gbórów,  ale  ludzie  ku  borom  mieszkający  K'bóry,  bo  jak  e  kres- 
kowanego nie  wymawiają  na  Podlasiu,  tak  tćż  poczyna  ginąć  tu 
o  krćskowanc ,  więc  Gbór  znaczy  to  samo .  co  Podlasiak  albo 
Polisiuk,  i  tu  znajdujemy  tylko  nowy  dowód  na  poparcie  tego,  co 
Nestor  o  Polanach  mówi,  że  od  ziemi,  jaką  zajęli,  przyjęli  na- 
zwiska. Gbórów  mazowieckich  nazywają  także  Muziami ;  nie  po- 
chodzi to  jednak  od  słowa  muż  lub  muże ,  ale  ztąd ,  że  nie  wy- 
mawiają słowa  „mówię*',  jak  my,  tylko  mówią:  muziać,  muziam. 
Kiedy  po  liter/e  m  /  następuje  wsuwają  zawsze  między  t«  litery  «, 
np.  miasto  miłość,  mn  ilość;  olidują  także  u  przed  t,  up.  miasto: 
wilk,  ilk;  jeżeli  się  od  t^aiLOgioski  o  poczyna  słowo,  kładą  przed 
nią  /  np.  miasto  oczy,  łoczy,  co  bardzo  jest  starożytną  cechą 
językową  itd.  Na  południe  od  siedzib  Gbórów  w  okolicy  miast 
Mławy  i  Prasnysza  drobna  czyli  zagrodowa  szlachta  w  kilkudzie- 
sięciu wsiach  osiadła ,  zowie  się  „  P  o  b  o  r  z  a  n  a  m  i "  ,  to  jest ,  że 
ziemię  lesistą  osiedli  i  wykorczyli ;  to  objaśnia  tedy  na  nowo  nazwę 
Gbórów,  których  siedziby  i  granice  określamy  w  sposób  nastę- 
piyący:  na  południu  przypada  granica  Gbórów  na  granicę  kon 
gresowego  Królestwa  Polskiego,  na  wschodzie  graniczą  z  woje- 
wództwem Augustowskiem.  W  Augustowskiem  oznaczamy  od  pół- 
nocy w  sposób  następujący  granice:  od  Przerośli  ciągnie  się  ona 
na  Czarne,  Marlinowo  (Kolniszki),  Jabłońsko ,  Benghcim ,  Popioły 
(Pepiellon),  Grunden,  Jikimowo  (Jakiuiowen),  Wesołowo  (Weso- 
lowen),  Prosowo  (Prosowen),  Kosenthal,  Lamgarben,  Peitschendorf; 
tn  przypiera  do  granicy  Księstwa  Warmińskiego  na  południowo 
wschodnim  jego  obszai'ze.  Zachodnia  granica  Gbórów  nie  dochodzi 
do  Drwęcy,   lecz  do  okolic  Landenburga  (Lidzbark).     Wśród  tak 
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zakreślonych  granic  leżą  następujące  miasta:  Gołdap'  Olecko  (Mar- 
grabowa),  Ełk  (Łyk),  Biała.  Johannisbaig  (Janowo,  Johnborg), 
Nikołajki.  Ren  (Rhein),  Raściborz  (Reistenburg),  Węgobórz  (Anger- 
borg),  Lotzen  (Lec),  Ariss  (Orisz),  Ortelsberg  (Szczytno),  Passen- 
heim  (Pasyn) ,  Willenberg ,  Gilgenborg  (Dąbrowo) ,  Nidzbark 
( Najdenburg ) ,  Soldan  (Działdowo),  Landenbnrg  (Lidzbark), 
Sensburg. 

Mieszana  ladność  litewska,  mazowiecka  i  niemiecka  mieszka 
na  pogranicza  Gbórów  około  miast  Gołdapią,  Darkieny  i  Norden- 
borga  i  tu  się  schodzą  te  węzły  trzech  języków. 

4)  Odcień  Warmii  polskiej  położyliśmy  tu  dla  tego 
zosobna,  że  tu  jest  znowu  panującym  język  czysty  polski  o  tyle, 
o  ile  nie  jest  zmieszany  z  niemczyzną.  Brzmienia  mazowieckie 
przeważają  tu  wprawdzie  także,  bo  dijalekt  mazowiecki  idzie  po 
Wiśle  i  ziemią  Chełmińską,  Kwidzyńską,  Malbot^ską,  Michałowską 
i  południową  częścią  Księstwa  Wannińskiego.  Ma  dijalekt  t^n  sam, 
którj'  jest  dijalektem  wielkiego  mazowieckiego  Porzecza,  tj.  mowy 
polskiej  z  cechą  m ażurowania. 

5)  Odcień  Kaszubów  czyli  Kaszebów  ma  osobną  gwarę, 
która  nawet  w  książki  i  słowniki  przeszła ;  więc  odcień  Kaszebów 
jest  do  oznaczenia  pod  względem  językowym  łatwy.  Osiedli  oni 
lewy  brzeg  Wisły  dolnej  w  szerokości  mil  8  przeszło  od  Fordonia 
aż  do  zatuki  Puckiej.  Na  Pomorzu  samem  zajmują  powiaty  La- 
nenburg  i  Bytów  i  tam  miejscami  tylko  przeważa  gwara  Kaszubska. 
Miazgą  kaszubskiej  gwary  są  Wajcherowo  i  Kartuzy. 

W  organizmie  mowy  polskiej  łączy  się  gwara  kaszubska  na 
południe  z  dijalektem  wielkopolskim,  bo  tak  zwane  bory  Tucholskie, 
rozciągające  się  pomiędzy  Starogardem,  Chojnicami,  Kościerzyną 
a  Bydgoszczą,  pośrodku  których  Tuchola  leży,  stanowią  przejście 
z  mazowieckiego  dijalektn  do  wielkopolskiego,  równie  jak  cały 
obszar  Bzury  na  południa.  Ludność  ta  borów  Tucholskich  mówi 
czysto  po  polsku ;  z  kaszubskiego  odcienia  zostaje  tu  tylko  ą  no- 
sowe np.  ganś,  kandy  itd. 

6)  Odcień  stolicy  samej  zasługuje  na  osobną  uwagę. 
Wisła  ubieżała  już  więcej,  jak  pół  drogi  i  spłynęły  ku  niej  dijalekt 
chrobacki  z  odcieniami  swymi.  W  dalszej  drodze  pominęła  odcień 
krakowski  i  przepołowiła   prawie  dijalekt  małopolski,   zostawiając 
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Sandomiśrskie  po  lewym,  Lubelskie  po  prawym  brzegu.  Całe  tedy 
językowe  bogactwo  pomionionych  ziem  zbiera  się  już  w  okolicy 
Warszawy,  w  środkowym  prawie  punkcie  gniazdowego  Mazowsza, 
i  język  stolicy,  przyjmując  w  siebie  prostotę  cbrobacką,  wymowę 
krakowską,  serdecznoi^ć  i  poezyę  Sandomiórską.  wysoką  obyczajową 
ogładę  lubelską,  panieje  tymi  wielkimi  nabytkami  narodu  i  przy- 
biorą już  wszelkie  formy  i  zwroty  wykwintnćj  stolicy.  I  budowa 
okresów  i  pojedyncze  zwroty  i  wygłaszanie  wszystkich  brzmień 
czysto  polskich  chodzi  tn  razem;  i  owszem  baczność  na  język 
i  wymowę  jest  ta  największą,  wygłaszanie  zdaje  się  nawet  ulegać 
wpływowi  mody,  a  to  w  tem  zna«zeniu,  że  się  wzór  bierze  z  naj- 
lepiej i  z  najpięknićj  mówiących.  Muzyka  mowy  polskiej  jest  tu 
do  najwyższój  i  pełnój  harmonii  wzniesiona.  Ztąd  nabiera  język 
stolicy  przezroczystości  i  domyślności ;  nie  wszystkiego  tu  domówić 
l)otrzeba .  a  wszystko  jest  w  nim  zrozumiałe,  jak  częstokroć  ro- 
zumiemy pieśń,  chociaż  nic  dosłyszymy  jćj  słów,  bo  muzyka  i 
mimika  towarzyszy  tu  myśli  lub  rozmowie ;  hnczność  i  czujność 
na  zwroty  mowy,  na  poprawność  dykcyi,  na  przyde( hy  i  przestanki, 
nu  wdzięczne  wygłaszanie  i  akcentowanie  brzmień  nosowyh  i  zmięk- 
czonych spółgłosek,  jest  tak  wielką,  iżby  się  obawiać  można,  żeby 
język  nie  przeszedł  w  pewną  stnijną  pieszczotliwość,  gdyby  go 
z  drugiój  strony  nie  chroniła  |»(»waga  stolicy,  ruch  i  gwar  czyn- 
nego życia,  siła  męzka,  która  wagę  wypadkom  i  temu  ruchowi 
trzyn'a,  a  nadewszystko  myśl  wyższa,  kierująca  magnetycznie  prawie 
w   kazdćj     <  liwili     iiicwidomic     ik  /minini       iii\  ^Imni    i    rnrluin     rnlrj 

Stolicy. 

Warszawa  jest  od  tizedi  wieków  prawie  ostatecznym  rezultatem 
i  wyrazem  dziejowym  calćj  Pwlski.  Na  ten  fakt  zwracam  uwagę, 
bo  on  jest  właściwie  tym  wielkim  regulatorom  życia  stolicy,  towa- 
rzyskich stosunków,  językowej  wykwintności  i  ulicznej  gwary. 

Jestto  język ,  który  w  pewnych  jakoby  hasłach  tylko  podaje 
codziennie  skalę  dziejowych  myśli  i   miarę  narodowego  uczucia. 

Te  hasła  wychodzą  z  różnych  warstw  społeczeństwa ,  ale  są 
wszechwładnie  panującćmi  dla  wszystkich  warstw  społecznych  nie- 
tylko  samej  stolicy,  ale  całego  narodu.  Jestto  język  pałaców 
i  ulicy,  wybranych  w  społeczeństwie  i  gminu,  świeczników  narodu 
I  tego  wszystkiego,   co   ich    światłem    lub    odbiciem    świćci.     Już 
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pospolita  rozmowa  przybiera  tn  dramatyczność  sceny,  ztąd  też  jest 
scena  najwyższym  wyrazem  tego  dramatu,  powszedniego  jak  roz- 
mowa codzienna,  wielkiego  jak  dzieje  narodu. 

Jak  sam  dramat  stoi  najwyżej  w  rzędzie  ntworów  poetycznych, 
tak  stal  się  na  scenie  polskiej  panującym  akcent  stolicy.  Melopea 
mowy  polskiej ,  doniosłość  myśli ,  gra  namiętności ,  gwałtowności, 
lub  serdeczność  uczuć,  wykwintność  towarzyska,  obrotność  spo- 
łeczna, znalazła  w  tym  akcencie  żywioł  dla  siebie  i  ideał,  naśla- 
dowania godny.  Podobnie  jak  się  ducli  starożytnego  kościelnego 
języka  odbił  w  dijalekcie  chrobackim,  jak  krakowski  odcień  za- 
jaśniał wielką  wymową,  sandomierski  oddechem  serdecznej  poezyi, 
jak  zajaśniał  lubelski  odcień  obyczajową  ogładą  i  wykwintnością 
trybunalskiej  wymowy  —  tak  jest  akcent  warszaw^ski  panującym 
w  dramacie  na  scenie,  w  dziejach  narodu. 

Jak  Wisła  jest  panującą  rzeką  na  Bałtyku ,  bo  przypiera  do 
niego  największym  obszarom  ziem ,  największą  mnogością  rzeszy 
jednego  słowa,  tak  też  jest  i  pod  względem  organizmu  mowy 
polskiej  wyobrazi cielką  zlania  się  wszystkich  dijalektów  histo- 
rycznego obszaru  Polski 

Z  Bugiem  poniżej  już  spływa  do  niej  dijalekt  ruski,  z  Narwią 
dijalekt  białoruski  i  odcień  litewski,  z  Bzurą  dijalekt  wielkopolski, 
a  właściwy  odcień  mazowiecki  dolnej  Wisły  wytwarza  już  sam 
dijalekt  mazowiecki :  kiedy  sam  język  stolicy  jest  bezpośrednim 
wyrazem  tej  duchowej  jedności  i  zlania  się  dijalektów  mowy  pol-* 
skićj  w  swej  wyższej  potędze  w  życiu,  literaturze,  w  dramacie  — 
tak  na  deskach,  jak  av  dramacie  dziejów 

V.     DIJALEKT     BIAŁORUSKI. 

W  organizmie  dijalektów  mowy  polskiej  odgrywa  dijalekt  biało- 
ruski tak  wielką  prawie  rolę,  jak  dijalekt  mazowiecki;  bo  jest  on 
niejako  trzeciem  wielkiem  ogniskiem,  z  którego  się  językowe  pro- 
mienie za  biegiem  wód  od  wierzchowiny  północnej  rozeszły,  a 
mianowicie :  przeszedł  ten  dijalekt  za  biegiem  wód  po  obszarze 
Dźwiny,  po  górnym  Niemnie  i  po  obszarze  Dniepru,  na  górnem 
jego  rozgałęzieniu  Desny,  Berezyny,  Prypeci.  Pierwotni  Polanie 
wyszli    od    środkowej  Wisły  i  osiedli    w  bardzo    odległej    staroźy- 
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tności,  kiedy  jeszcze  rody  Lituwy  stanowiły  organizm  własny 
w  krajach  nadbałtyckich ;  osiedli ,  mówię ,  wierzchowinę  Dźwiny, 
Dniepru  i  Niemna.  Co  tego  wychodźtwa  przyczyną  było,  tego 
nie  mówią  dzieje;  prawdopodobnie  były  to  skntki  nie  tyle  roz- 
rodzenia i  przeludnienia,  ile  raczej  politycznych  zatargów,  które 
ich  skłoniły  ilo  zmienienia  siedzib  swoich  i  osiedlenia  ziem  dotąd 
niezajętych  dla  swobodnego  rozrostu.  Jakoż  świadczą  najdawniejsi 
pisarze,  że  Polanie  rozszedł.szy  się  od  Wisły  i  osiadając  nad 
Dźwiną,  na  wierzcliowinie  Niemna  i  Dniepru ,  stali  pod  osobnymi 
naczelnikami,  co  raczćj  o  politycznym  ich  usposobieniu,  niż  o  so- 
cyalnych  ktopotach  świadczy. 

Pleniię  I'olan  musiało  być  zapewne  l>ardzo  silne  i  potężncf 
kiedy  wychodźctwo  z  nad  Wisły  mogło  zaludnić  cały  późniejszy 
historyczny  obszar  polskićj  lizoczypospolitćj  Wszakże  już  za 
historycznych  czasów  widzimy  wielkie  bory  i  puszczo  tak  w  Wielkiej 
ł*ol6ce,  jnk  na  Mazowszu,  co  przecież  o  przeludnieniu  nie  świadczy; 
lubo  poz  stał  ten  ślad  tak  w  tradycyi  jak  na  ziomi,  że  w  pier- 
wotnych wiekach  była  ludność  w  wielkićj  Polsce  i  na  Mazowsza 
większą,  bo  nu  całe  mile  od  małych  miasteczek  odkrywają  się 
dziś  jeszcze  bruki,  szczątki  murów  i  budowli,  a  w  starodrzewnych 
nawet  puszczach  i  borach  pozostał  ślad  zagonów;  więc  znać,  że 
tu  większa  niegdyś  ludność  była,  kiedy  orne  ]>ola  porosły  na- 
powrót  borami. 

Wychodźtwo  Polan  z  nad  Wisły  każe  się  raczćj  domyślać 
pewnej  polityc/nćj  myśli,  to  jest  wzięcia  nieosiadłych  ziem  w  po- 
siadłość celem  rozrodzenia  plemienia  i  zajęcia  ziem,  któreby  kto 
inny  l)ył  zajął  ze  szkodą  plemienia. 

Dzieje  Grecyi  i  plemion  Ariiltskich  niech  nam  tu  posłużą  do 
wyciągnienia  pewnych  analogij:  i  tam  wyszły  rody  z  wspólnego 
ogniska  i  żyły  dziejowo  na  własną  rękę,  ale  była  pewna  myśl, 
która  je  łączyła.  Tej  wspólnej  myśli  i  tu  się  domyślać  można: 
była  to  chęć  owładnienia  ziemi,  organizacyi  gminnej  na  wewnątrz, 
wladz)  i  obrony  na  zewnątrz.  Michał  Grabowski  robi  bardzo 
trafną  uwagę,  że  w  wiekach,  w  których  sypało  to  plemię  mogiły, 
nie  było  życie  sielanką,  ale  epopcą.  Pojedyncze  rody  Polan  stały 
pod  osobnymi  naczelnikami ,  często  zapewne  w  zatargach  i  niepo- 
kojach   sąsiednich    z  sobą,    ale    rodowe    i   językowe    stosunki    nic 
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zostały  przerwane  i  nie  było  wiele  powodu  do  nich,  bo  zaludnienie 
ówczesne  szerzyło  się  z  pewnych  środkowych  kęp  tylko,  po  wy- 
cbodźtwie,  głównie  nad  wielkiśmi  rzekami.  Sadyby  sąsiednich 
rodów  zeszły  się  z  sobą  dopiero  w  skutek  pospolitego  prnwa 
Rzeczypospolitej  polskiej;  przez  długie  zaś  wieki  siedział  każdy 
ród  z  osobna,  znosząc  się  tylko  na  wojennych  lub  handlowych 
szlakach,  odgraniczony  bagnami  lub  lasami,  a  nigdy  rzśkami,  bo 
rzeki  właśnie  łączyły  te  rody  z  sobą. 

Ztąd  chcąc  wytłumaczyć  organizm  językowy  historycznego 
obszaru  Polski,  wskazujemy  tu  na  dijalekt  białoruski,  jako  na 
trzecie  wielkie  ognisko  językowe,  z  którego  się  rodowe  wyobra- 
żenia rozchodziły  za  biegiem  Dźwin}-.  Niemna  i  Dniepru,  od  wierz- 
chowiny północnej  ku  Bałtyckiemu  i  Czarnemu  mor/U.  Na  trzy 
główne  rody:  Krywiczan,  Drogowiczan  i  Połoczan  zwracamy  tu 
uwagę ,  bo  od  nich  wyszedł  dijalekt  białoruski ,  który  jeszcze 
w  części  zachował  nosowe  brzmienia  i  brzmienia  mowy  polskiej, 
które  nie  są  wspólne  żadnemu  innemu ,  ani  słowiańskiemu ,  ani 
zesłowiańszczonemu  plemieniu. 

Powstaje  pytanie :  jaką  drogą  przeszli  Polanie  z  nizin  środ- 
kowej Odry  i  Wisły  na  wiei-zchowine  Dźwiny,  Niemna  i  Dniepru? 

Ziemią  Lituwy  przejść  nie  mogli,  bo  rody  Prusaków,  Żmu- 
dzinów,  Kurouów,  Litwinów  i  Łotwy  oparte  o  morze  Bałtyckie, 
tworzyły  jeszcze  wielką  etnograficzną  grupę,  od  rzeki  Pasargi  po- 
cząwszy aż  ku  Pskowu;  że  Lituwą  tedy  przejść  nie  mogli,  i  żeby 
im  Litwa  tędy  przejść  nie  dała,  tego  się  domyśleć  łatwo.  I  owszem, 
całą  przyczyną  tego  wychodźctwa  była  głównie  groźna  Lituwa, 
której  przednia  straż  w  dzikim  leśnym  rodzie  Jadźwingów  na 
gniazdowem  Mazowszu  ciężyła.  Stare,  olbrzymie  grodziska  na 
Podlasiu  sypane,  świadczą  na  tem  wojennera  pograniczu  o  zapasach 
Mazurów  z  Jadźwingami  w  odległej  bardzo  starożytności. 

Wychodźctwu  tedy  Polan  z  nad  Wisły  towarzyszyła  myśl  oskrzy- 
dlenia plemion  groźnej  Lituwy;  jakoż  przyznać  trzeba,  że  strate- 
gicznie bardzo  ważne  zajęli  stanowisko,  osiadłszy  wierzchowinę 
Dźwiny,  Dniepru  i  Niemna. 

Jak  Krywicze,  Drogowicze  i  Połoczanie  nie  mogli  przejść  na 
wierzchowinę  północną  przez  kraje  groźnej  Lituwy.  tak  nie  mogli 
przejść  i  przez  Piuszczyznę,  bo  szli  jako  rolnicy  z  całerai  stadami 
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swojemi,  7.  całym  taborem  ratai,  z  narzędziami  rolniczemi,  z  ziarnem. 
dzie<!mi  i  niewiastami  ua  raażach ;  tocząc  tabor  taki  byłby  zginął 
w  bagnach  Pińskich,  szli  teJy  prawdopodobnie  wzdłuż  Bngu  w  górę 
aż  do  źródeł  jego ,  a  z  wysoczyzny  Wołynia  dopiero  rozeszli  się 
w  różne  strony,  osiadłszy  Wołyń,  Podole  aż  po  Dniestr,  lesiste 
Polesie  Wołyńskie  i  Kijowskie  w  rodzie  Derewlan ;  okolice  Nad- 
dnieprzańskie około  Kijowa  w  rodzie  Polan  Dnieprowych,  a  wierz- 
chowinę północną  w  rodzie  Krywiczan ,  Drngowiczan  i  Poło(  zan. 
Od  Kijowa  szli  tedy  Dnieprem  w  górę,  ale  osiadłszy  raz  wierzcho- 
winę północną,  łączyli  się  z  plemiennikami  i  ojczycami  swoimi  za 
biegiem  rzćk  głównych. 

Ta  jest  historya  osiedlenia  Polan  wyszłych  z  nizin  środkowćj 
Odry  i  Wisły,  i  rozrodzonych  następnie  na  obszarae  Dżwiny, 
Niemna,   Dniepru  i  Dniestru. 

W  tśm  rodowym  i  języków em  pokrewieństwie,  w  tćm  jedno- 
stajnie równćm  urządzeniu  i  zarządzeniu  gm  nowładnego  życia, 
w  tój  wspólnej  trailycyi  rolniczego  powołania,  władzy  i  obrony  na 
zewnątrz,  szukać  przyczyny  późniejszego  zlania  się  plemienia  roz- 
rodzonych Polan  w  Polskę.  W  ślad  tych  tradycyj  szedł  Bolesław 
Chrobry  i  :^miały,  w  i%lad  tych  tradycyi  poszła  Litwa ,  która  oto- 
<  zona  do  kola  plemieniem  1'olan,  znalazłszy  się  nadto  w  sąsiedztwie 
groźnych  Krzyżaków,  nie  miała  przyszłości  dla  siebie.  Połą- 
czenie tedy  Korony  z  Litwą  jest  tylko  odnowieniem 
starego  sojuszu  Polan,  a  dijalckt  białoruski  zostaje  po  tćm 
połączeniu  spotężony  żywiołem  Polskiuj ,  bo  to  strategiczne  sta- 
nowisko, jakie  zajęły  w  odległej  starożytności  rody  Polan  na 
wierzchowinie  północnej ,  oceniali  tak  samo  książęta  Litewscy  i 
królowie  Polscy;  i  kiedy  po  połączeniu  Litwy  z  koroną  IJtwa 
staje  otworem  dla  Rzeczypospolitćj  polskiój,  dla  jćj  religijnych, 
cywilizacyjnych  i  politycznych  wpływów,  otwiera  się  szlak  za- 
puszczański  szeroko,  i  tera.',  dopiero  powstają  nowe  prądy  handlowe, 
łączące  wierzchowinę  północną  wprost  przez  Litwę  z  Koroną  i  Rusią. 
Język  Polski  wchodzi  już  w  tćm  wykształceniu,  jakie  miał  w  XIV. 
wieku,  cało,  wraz  z  instytucyaini  i  z  misyą  apostolskich  zakonów, 
na  Litwę:  a  na  prawie  wolnem  osiadają  na  Białorusi  osadnicy 
Wielkopolscy  i  Mazowieccy  niezajęte  ziemie,  korczując  bory  i  osu- 
t-zając    nieprzystępne  bagna.     Tćm  utwierdza  się  strategiczne  sta- 
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nowisko  tego  pogranicza,  n  nawet  nieprzyjazny  nam  Szafarzyk 
mówi  o  Białej  Rusi,  że  jest  przez  Polaków  osiadłą. 

Tyle  tedy  dla  wyjaśnienia  ważności  Białoruskiego  dijalektu, 
który  rozchodząc  się  z  Białej  Rusi  zajmuje  ogromny  obszar  wszy- 
stkich województw,  które  z  Litwą  i  Rusią  litewską  razem,  połączyły 
się  następnie  z  Koroną.  Do  tych  należą  Inflanckie,  Połockie, 
Witebskie,  Smoleńskie,  Mińskie,  Mścisławskie ,  Nowogrodzkie  i 
Brzesko  -  Litewskie. 

Na  tym  tak  wielkim  obszarze  przychodzi  rozróżnić  trzy  jeszcze 
odcienia  w  białoruskim  dijalekcie,  a  mianowicie:  pierwszy  wła- 
ś  c  i  w  y  odcień  Białoruski,  czyli  odcień  wierzchowiny  siewiernej 
źródlowisk  Dźwiny,  Niemna  i  Dniepru ,  który  najbliżej  polskiej 
mowy  leży  i  przez  język  piśmienny  polski  zasilonym  i  odnowionym 
został;  drugi  odcień  Czarnoruski,  na  wierzchowinie  Niemna 
i  calem  województwie  Mińskiem,  po  Dnieprze;  trzeci  odcień 
Piński,  który  zajmuje  cały  obszar  Prypeci ,  który  od  gniazdo- 
wego Mazowsza  i  od  Bużan  zadatki  swe  bierze,  a  ostatecznie 
około  Czarnobyla  z  właściwym  białoruskim  i  czarnoruskim  odcieniem 
spływa.  Różnice  pomiędzy  temi  odcieniami  są  bardzo  małe  i  dają 
się  tyłko  po  pieśniach  gminnych  oznaczyć.  Dijalekt  ten  jest 
u  samego  ludu  ciakaniem  i  dzi  a  kaniem  zwany,  co  go  tóż 
naj właściwiej  charakteryzuje  językowo,  jeżeli  do  tego  jeszcze  do- 
damy nosowe  brzmienia,  jakie  się  w  nim  przechowały.  Od  biało- 
ruskiego dijalektu  dopiero  możemy  przejść  do  dijalektu  polsko- 
litewskiego,  ale  już  tu  robimy  uwagę,  że  dijalekt  białoruski  miał 
już  swoje  rozszerzenie  na  właściwej  Litwie  przed  połączeniem  Litwy 
z  Koroną;  drużynne  życie  i  wojny  litewskich  i  ruskich  kniaziów 
upowszechniły  ten  dijalekt  na  właściwej  Litwie  przez  bianki , 
brańców  wojennych  i  osadników,  tak  ruskiego  jak  mazowieckiego 
pochodzenia,  którzy  osiadali  na  loli  zarówno,  czy  byli  zwycięzcami, 
czy  zwyciężonymi. 

Widzieliśmy  to,  że  każdy  dijalekt  wniósł  coś  do  skarbnicy 
języka  polskiego:  otóż  zapytujemy  się,  co  wniósł  dijalekt  biało- 
ruski, jakiemi  zasobami,  jakiemi  skarbami  mowy  wzbogacił  język 
polski  ? 

Nikt  dokładniej  nie  oznacza  obszaru  białoruskiego  od  samego 
Nestora.     Za  oś  świata  swojego  oznacza  on  po  dwa  kroć  potężny 


124  PISMA    POMNIEJSZE 


wart  Dniepru  od  wierzchowiny  po  ujście  jego,  i  od  włoku  na 
wierzchowinie  Dnieprowej  do  jeziora  Ilmen  i  Bałtyckiego  morza; 
oznaczając  zaś  siedziby  Drogowiczan,  powiada,  że  cd  Prypeci 
Dnieprowej  po  Dźwinę  siedli,  a  Krzywiczanora  z  pokrewnymi  rodami 
wyznacza  wierzchowinę  Dnieprową ,  która  na  północnym  wschodzie 
wierzchowinę  siewiemą  oskrzydla.  Właśnie  na  tym  samym  obszarze 
widzimy  i  dziś  dijalekt  białoruski  rozpostarty.  „Dróg  w  a"  oznacza 
„bagno",  a  do  takich  ziem  bagnistych  należą  ziemie  pomiędzy 
Prypecią,  Dźwiną  a  wierzchowiną  Dnieprową  położone;  ztąd  poszła 
i  nazwa  Drogowiczan  od  rodzaju  ziemi,  jaką  te  rody  wraz  z  Kry- 
wiczami  osiedli.  Jestto  kraj  nadto  osnuty  gęstą  siecią  rzók  i 
oblany  wielkiemi  lądowemi  jeziorami,  a  porosły  wszystek  lasami 
i  puszczami.  Są  to  rody  leśne,  żyjące  w  lesie  i  z  lasu;  rybacy, 
myśliwi,  łowcy,  bartniki,  oryle;  ztąd  t^ż  wnosi  dijalekt  białoruski 
w  mowie  polskićj  do  języka  polskiego  całe  i>ogactwo  natury  i 
pojęć  przyrodniczych,  oduoszącycli  się  do  jezior,  rzćk,  bagnisk, 
do  borów.  lasów  i  puszcz ;  całe  bogactwo  myśliwskiego,  rybiarskiego 
i  łowieckiego  języka;  całe  bogactwo  języka  bartników  i  orylów, 
wielkich  szlaków  wodnych  i  lądowych  włok ,  statków  wodnych  i 
sposobów  spławu,  leśnych  sadyb,  i  całego  żywota  tych  rodów  po 
hinlym  i  zielonym  świecie,  po  wodzi"  i  lodzie,  po  letnich  i  zimowych 
drogach.  Jestto  mądry  język  r)'baka  i  łowcy,  język  toni  i  tropów, 
niewodu  i  sićci,  łodzi,  wiciny,  kniei  i  ostępu.  Starożytność  tych 
nazw  świadczy  o  odwiecznóm  powołaniu ,  zatrudnieniu  i  gospo- 
darstwie tych  nadrzecznych  ,  1<  śnych  i  jeziornych  rodów.  Mądrość 
z  rybackiego,  myśliwskiego,  łowieckiego  i  barlniczego  życia  wynie- 
siono, i)rzenosi  się  do  sfer  moralnych  pospolitego  żywota:  ztąd 
oględność  i  wielka  retleksyja  w  mowie,  umiarkowanie  i  tnifność 
wyrażenia,  prostota  i  stanowczość  dykcyi,  domyślność  w  końcu 
wskazówek  stają  się  w  ten  sposób  charakterystycznenii  cechami 
białoruskieg )  ilijalektu;  st;iil  tćż  przeważa  domatorski  rozum 
w  stosunkach  powszedniego  życia;  ledwo  nieco  trzecie  zdanie  jest 
tu  ostrzeżeniem  lub  nauką,  a  w  pieśniach  gminnych  lubuje  się 
poezyja  w  ewangelicznem  prawie  ubóstwie  i  prostocie  ducha;  sta- 
wiając nago  najświętsze  uczucia,  szuka  pieszczotliwości  w  wylaniu, 
a  w  zdrobniałćj  mowie  klejnotów  i  bogactwa  swojego. 
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Na  tera  tle  roznmnem  żywota  powszedniego  osnnł  ięzyk  polski 
w  literaturze  kościelną  i  świecką  wymowę  na  Litwie.  Na  tem  tle 
rozumnem  urosła  w  XIX.  wieku  naukowa  proza ;  na  tych  pieśniach 
białoruskiego  dijalektu  urosła  romantyczna  poez}ga  po  Mickiewiczu 
za  dni  naszych. 

Jeżelibyśmy  starożytniejszych  form  szukać  chcieli  dla  języka 
naszego  nad  te,  które  dijalekt  mazowiecki  daje,  to  chybaby  się 
do  białoruskiego  dijalektu  zapędzić  potrzeba  na  historycznym 
obszarze  polskim;  tak  wielkie,  tak  pierwotne  leżą  tu  językowe 
zadatki  w  brzmieniu ,  w  pojęciach  i  zwrotach  mowy,  w  nagięciach 
przechodnich  i  niezwruszonych  zasadach  mowy.  Białoruski  dijalekt 
jest  tedy  wielkim  trzecim  pomostem  mowy  polskiej,  który  od  Białorusi 
wychodzi,  a  po  Dźwinie,  po  Niemnie  i  po  Dnieprze  spływa  aż  po 
obszar  i  ujście  Prypeci. 

VI.     DIJALEKT     LITEWSKO-POLSKI. 

Ogranicza  się  właściwie  na  obszarze  Wilii,  środkowego  Niemna, 
na  przestrzeni  od  Grodna  do  Kowna ,  Jurborga  i  Żmudzi  w  jedną 
stronę,  a  w  drugą  stronę  wśród  Lotyszów  aż  po  granice  Kurlandyi 
i  Inflant  Nicnieckich.  Inflanty  Polskie  łączą  się  już  językowo 
wprost  z  dijatektem  litewsko -polskim.  Tu  tedy  nie  jeit  podkładem 
pierwotnym  język  słowiański,  tu  stanowią  podkład  językowy  gwary 
dawnej  Lituwy;  inne  też  zupełnie  znaczenie  będzie  tu  miał  język 
polski,  który  tu  się  szerzył,  ale  nie  rozwijał  się  z  przeciągiem 
wieków,  jak  na  Białej  Rusi,  w  Małej  Polsce  lub  na  obszarze 
południowego  Opola  ruskiego.  Język  polski  został  tu  gotowo 
wniesiony  jako  już  wyrobiony  organ  wspólnego  porozumienia  się; 
miał  on  tu  apostolskie  i  polityczne  posłannictwo.  Polityczne  apo- 
stolstwo wzięła  Korona  na  siebie;  religijna  zaś  missyja  przypadła 
głównie  na  dwa  zakony:  naprzód  na  zakon  Franciszkanów,  a  na- 
stępnie na  zakon  księży  Jezuitów,  którzy  Białoruś  spolszczyli 
zupełnie,  a  oświatę  europejską  do  całej  Litwy  wnieśli. 

Po  synodzie  florenckim  i  brzeskim  przypada  misyja  apostolstwa 
także  na  zakon  Bazylijanów  obrządku  greckiego,  który  jest  w  dziejach 
Polski  wyobrazicielem  unii  religijnej  z  kościołem  powszechnym  i 
jedności  narodowej  Korony,  Litwy  i  Rusi  w  Rijeczypospolitej  polskiej. 
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Język  polski  szórzył  się  ua  Litwie  w  skutek  wpływów  kościoła  i 
Korony,  w  skutek  instytucyj  znoszącycłi  prawa  feodalne  na  Litwie 
i  Rusi ,  i  w  skutek  równego  uprawnienia  wszystkich  ziem  polskich 
wchodzących  w  skład  Ilzeczypospolitej.  Krótko  mówiąc,  język 
polski  szśrzył  się  w  ślad  wiary  i  wolności,  a  obyczajowo  dopełniły 
tego  spolszczenia  święta  doroczne  i  pieśni  polskie,  mianowicie 
zaś  pieśni  do  Matki  Boskiej  i  kolendy,  które  duchowieństwo  jedno- 
stajnie upowszechniło  na  całym  historycznym  obszarze  Rzeczy- 
pospolitej polskićj. 

Przewlekłość  w  intonacyi  jest  charakterystyczną  cechą  języka 
polskiego  na  właściwćj  Litwie;  nosowe  brzmienia  zostają,  ale 
pewne  akcenta  nikną;  i  tak  niknie  ściśnięte  e  i  krćskowanc  o. 
W  uściech  niższych  warstw  na  właściwćj  Litwie  a  mianowicie 
około  większych  miast,  pozostały  starożytne  cechy  języko  polskiego, 
jakie  miał  język  w  Polsco  w  wieku  Xiy.  W  pisarzach  polskich 
na  Litwie  widzimy  to,  że  się  bardzo  starannie  języka  polskiego 
uczyli;  wielka  poprawność  w  stylu  i  w  pisowni  daje  temu  świa- 
dectwo w  przeciągu  wieków  następnych,  i  pisarze  litewscy  celują 
w  piękm^j  prozie,  tak  w  duchownćj  jak  w  świeckićj  wymowie.  Do 
skarbnicy  tedy  literatury  polskiej  wnosi  Litwa  najstarożytniejszą 
prozę  naukową,  w  której  szczególnie  księża  Jezuici  i  Bazylijaniu 
celują;  w  uściech  tedy  pospolitego  ludu  szerzył  się  tylko  język 
na  właściwćj  Litwie,  alu  w  dziejach  pisarzy  szedł  równo  z  całą 
Polską,  a  podał  w  wieku  XIX.  nawet  wielkie  wzory,  naśladowania 
godne,  odnawiając  język  piśmienny  skarbami  i  pojęciami  dijaleklów, 
przywracając  mu  w  przeciągu  wieków  utracone  skarby  i  zasoby 
Zygmuntowskiej  polszczyzny.  Fakt  ten  jest  najsilniejszym 
dowodom,  że  tak  religijne  jak  polityczne  unije 
Litwy  i  Rusi  z  Koroną,  zostały  zatwierdzone  dzie- 
jowćm   i   duchowćm    życiem   połączonych  narodów. 

O  zabarwieniu  litewsko  -  polskiego  dijalektu  dijalektem  biało- 
ruskim wspomnieliśmy  już  uprzednio.  Białoruski  dijalckt  mieszał 
się  z  gwarami  właściwej  IJtwy  i  w  ten  sposób  spotykamy  się 
z  nim  jeszcze  na  pograniczu  Mazowsza  w  Podlaskićm.  Językowo 
tedy  zajmuje  dijalokt  białoruski  ogromną  przestrzeń,  bo  wciela 
lub  zabarwia  przynajmniej  nawet  dijalekt  właściwej  Litwy,  do  którćj 
język  polski  został  przeniesiony  cało  w  składzie  swoim,  jaki  miał 


DZIAŁ     PIERWSZY. 


127 


W  wieku  XIV. ,  i  rozwinął  się  tylko  w  literaturze ,  czerpiąc  już 
nie  z  ziemi  i  krwi ,  ale  z  ducha  polskiego  zadatki  i  siłę.  Odnosząc 
to  do  podziału  województw,  zajmuje  dijalekt  litewsko  -  polski  wojed- 
wództwo  Wileńskie,  Trockie,  księstwo  Żmudzkie  i  część  woje- 
wództwa Nowogrodzkiego. 

Vn.    DIJALEKT    OPOLSKI  ,    CZYLI    POŁUDNIOWEGO    OPOLA. 

Przystępujemy  w  końcu  do  odgraniczenia  dijalektu  Opolskiego. 
Na  północy  odgranicza  on  się  siedzibami  dawnych  Derewlan ,  t.  j. 
tak  zwanem  wołyńskiem  i  kijowskiem  Polesiem.  Na  zachodzie 
wodnym  działem  europejskim,  który  rozgranicza  obszar  Sanu  od 
obszaru  górnego  Dniestru.  Na  południe  jest  naprzód  Poprucie 
południową  granicą  tego  dijalektu ,  jak  daleko  obszar  Pokucia 
sięga,  następni-i  Dniestr  w  całej  długości  biegu  swego  aż  do  morza. 
Wschodnią  w  koń<-u  granicę  tego  dijalektu  stanowi  Dniepr  od 
ujścia  Desny  aż  do  ujścia  Dnieprowej  Rosi ,  i  linija  ztąd  prze- 
ciągnięta przez  Bałtę  napowrót  do  Dniestru.  Nazwaliśmy  dijalekt 
tego  obszaru  Opolskim;  usprawiedliwiamy  tu  tę  nazwę.  Obszar 
południowego  (ruskiego)  Opola  należy  do  krain  zostających  pod 
wpływem  stepowego  klimatu;  jakoż  oznacza  w  pojęciach  języka 
ludu  i  ziemi  słowo  Opole  kraj  albo  bezleśny  zupełnie,  albo 
w  większej  części  odkryty  i  z  lasów  ogołocony.  Taka  jest  rze- 
czywiście natura  całego  kraju ,  zakreślonego  tu  na  obszar  dijalektu 
Opolskiego.  We  wszystkich  też  pojęciach  i  nagięciach  mowy  przed- 
stawia się  tak  samo  ten  wyraz,  i  wszystko  oznacza  tu  ubytek  wil- 
goci w  powietrzu,  w  miarę  dalszego  posunięcia  się  od  zachodu 
ku  wschodowi,  i  albo  zupełny  brak  lasów,  albo  stosunkowy  niedo- 
statek jego.  I  tak  mówi  się:  „wsie  Opolne,  bez  płota  i  łorao; 
okoUca  Opolna,  gdzie  już  słomą,  oczeretem  i  kirpiczem  palą. 
W  Opolach  nie  wytnie  i  biczyska ,  jak  się  złamie ;  tyle  lasu  w  Opo- 
lach, że  ledwie  na  witkę  i  biczysko  stanie.  Szanuj  jarzmo  w  Opolu, 
bo  w  Opolu  nie  urośnie  jarzmo.  W  Opolach  żyją  ludzie  na  łapanej 
wodzie;  w  Opolach  uproszona  woda,  t.  j.,  „że  potoki  i  rzeczki  są 
na  groble  i  stawy  wzięte",  słowem,  do  Opola  przywiązujemy  wyo- 
brażenie ziemi ,  w  której  omal  wody  i  lasu.  Cały  też  obszai-  zajęty 
panowaniem   stepowego   klimatu  nazywa   lud  Opolem,    a  niekiedy 
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stawnćm  Opolem ,  bo  wody  bieżące  są.  tu  powstrzymane  stawami, 
a  stawy  są  tu  warunkiem  osiedlenia,  chowu  bydła  i  rolnictwa;  jakoż 
w  obszarze  tym  zakreślonym  dla  dijalektu  Opolskiego  jest  Opole 
charakterystyczną  cechą  natury.  Język  też  Opola  jest  językiem 
wielkich  obszarów  ornych,  językiem  pustopasz  i  stepów,  językiem 
najzamożniejszych  ratai ,  padalicznych  łanów  i  zbóż ;  językiem  sta- 
wniczych  i  mielników ;  dąbrowy,  czarnych  lasów  i  futorów :  języ- 
kiem pasieczników,  skotników  i  dzikiego  tabunu;  językiem  pobe- 
reżników  malój  kniei  i  polnego  myśliwca;  językiem  potężnój  władzy, 
która  się  na  szerokich  rozsiadła  obszarach.  Sprężysty  i  zwięzły 
jest  ten  język,  póki  rozkazuje;  przewlekły  w  opowiadaniu  i  pełen 
retieksyi  uczucia  na  opowiadanie  własne;  a  czuły,  rzewny,  rozpa- 
czliwy i  zwątpiony  w  wylaniu  serdecznych  uczuć  lub  w  boleści 
dusznej.  Mowa  dijalektu  opolskiego  wnosi  do  skarbnicy  języka 
polskiego  całe  bogactwo  i  cieniowanie  natury,  zostającćj  pod 
wpływem  stepowego  klimatu. 

Duma  historyczna  podaje  tu  tradycyję  odwieczną  t^j  ziemi 
mogił  i  rycerzy;  dumka  jest  wyrazem  uczuć  serca.  Czumackie, 
kozackie  i  burłackie  pieśni  malują  życie  drużynnc ,  porywczość 
ducha ,  żałoi^ć  i  tragiczność  życia ;  melodyjc  wszystkich  pieśni, 
wyjąwszy  szumki  i  kozaka,  są  przeciągłe,  żałosne,  rzewne  i  bolesne. 
Są  to  wielkie  zadatki  ziemi,  świadczące  o  wysokiem  podniesieniu 
uczucia,  które  się  zawsze  tylko  w  mol  i  w  minorze  wylewa.  Ziemia 
odwiecznych  najazdów  jęczy  w  tych  mcludyjach,  a  pewien  fatalizm 
dziejowy  maluje  się  w  zwątpieuiu  uczucia.  Co  więcej,  żałość  nic 
przestaje  tu  iia  rytmicznój  pieśni,  ona  przechodzi  w  niczwiązauej 
mowie  w  tak  zwane  zawodzenia.  Są  to  improwizacyje  boleści ;  myśli 
i  uczucia  improwizige  tu  niedola  w  niewiązaućj  mowie,  a  melodyja 
rodzi  się  w  raz  z  teiiii  improwizacyjarai  i  maluje  draiuJ»,tyczno8Ć 
uczucia  w  wyluchach  rozpaczy,  w  rccytatywach,  w  rzewnych  spad- 
kach i  retieksyjach  uczuć  i  myśli  własnych.  Matka  zawodzi  po 
stracie  syna  lub  córki,  siostra  po  stracie  brata,  dziewczyna  po 
stracie  kochanka ,  żona  po  stracie  męża.  Kraj  cały  zawodzi  po 
najeździe ,  po  jwżarach ,  rzeziach  i  pomorach.  Zwracani  uwagę 
na  te  zawodzenia,  bo  one  świadczą  o  wysokićm  rozwinięciu  uczucia, 
u  wielkićj  foldze  dan^j  uczuciom,  którą  obyczaj  uświęca.  Zwracam 
uwagę    na  te  zawodzenia,    bo  okoliczności  miejscowe  wpłynęły  tu 
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na  to ,  że  dijalekt  Opolski  musiał  przyjąć  znacznie  odmienne  cechy, 
inną  intonacyję  w  wygłaszaniu ,  a  z  jednej  strony  zastąpił  samo- 
głoski nosowe  innemi,  a  twarde  spółgłoski  raiękkiemi,  czyli  krócej 
mówiąc,  zgrubiał  w  samogłoskach,  łagodząc  to  zgrubienie  częstokroć 
przez  j,  a  zmiękł  w  spółgłoskach.  W  intonacyi  też  kładzie  przycisk 
na  inne  zgłoski ,  nie  na  przedostatnią ,  ale  na  pierwszą  i  trzecią. 
Formy  zaś  pozostają  te  same,  a  nawet  najstarożytniejsze  formy 
języka  polskiego  przechowały  się  tu  tak  samo,  jak  w  dijalekcie 
białoruskim.  Dziwna  rzecz,  że  na  południowem  Opolu  natratiamy 
dotąd  na  te  same  etnograticzne  grupy  i  w  tych  samych  granicach, 
jakie  zakreśla  Nestor;  z  tą  tylko  jedyną  różnicą,  że  za  jego 
czasów  posuwały  się  południowe  granice  Derewlau  dalej  ku  połu- 
dniowi, i  na  tyleż  odcieni  dijalektu  opolskiego  natrafiamy  na  tym 
obszarze,  ile  osobnych  rodów  Nestor  tu  podaje. 

W  dijalekcie  opolskim  będzie  tedy  pierwszy  odcień  Wołyński 
zajmował  przestrzeń  od  górnego  Bugu  po  Słucz.  W  tym  właśnie 
języku  pozostały  najpierwotniejsze  i  najstarożytniejsze  formy, 
nagięcia  i  orzeczenia  językowe  mowy  polskiej  przechowane,  i 
język  ten  nie  jest  w  uiczem  podobny  do  budowy  bułgarskiego 
cerkiewnego  języka,  również  jak  odcień  Polan  kijowskich,  w  którym 
nawet  nosowe  miejscami  przebijają  brzmienia. 

Obszar  ten ,  gdzie  mniejsze  rzeki  od  zachodu  ku  wschodowi 
zwrócone ,  na  wschód  płyną  i  do  Dniepru  odlały  swe  wody,  za- 
kreślamy od  siedzib  Derewlau  aż  po  ujście  Rosi  i  Po- Rosie  na 
obszar  Polan  kijowskich,  a  językowo  na  odcień  ukraiński  w  po- 
łudniowem Opolu,  do  czego  także  i  cały  obszar  województwa 
Bracławskiego  i  Czernichowskiego  należy.  Z  przeciągiem  wieków 
wyrobiły  się  tu  nieco  odmienne  stosunki  miejscowej  gwary.  Ukrainne 
ziemie,  pustoszone  najazdami  od  wschodu,  zmieniały  często  swą 
ludność,  a  w  opuszczone  i  opustoszałe  uroczyska  napływała  ludność 
z  północy,  mianowicie  zaś  z  Owruckiego,  z  ziemi  Derewlan.  Isko- 
rosteń  był  stolicą  rodn  Derewlan;  jestto  mała  dziś  osada  w  po- 
bliżu Owrucza  leżąca;  ważność  wszakże  tego  stanowiska,  zakrytego 
lasami,  oceniali  i  książęta  Litewscy  i  królowie  Polscy,  bo  osadzili 
całe  Owruckie  wolnym  ludem,  a  na  Łuck  i  Owrucz  prowadził  szlak 
od  Nadwiślańskich  Polan  do  Polan  kijowskich ,  a  ztąd  w  górę 
Dniepru    na   wierzchowinę    Siewierną    do   Połoczan,    Krywczan    i 

Dzieła  W.  PoU.    Tom  X.  9 


l3o  PISMA     POMNIEJSZE 

Drogowiczan.  Owruckie  było  i  jest  kolebką  języka  polskiego 
w  tych  stronach ;  ile  razy  Ukraina  opustoszała  wskutek  najazdów, 
dżumy,  szarańczy,  posuszy,  pomorów  bydła  i  ludzi ,  tyle  razy  po- 
suwali się  Owruczanie,  potomkowie  dawnych  Derewlan,  ku  południowi 
i  osiadali  opuszczone  ziemie ,  zwłaszcza  że  północna  część  woje- 
wództwa kijowskiego  jest  jeszcze  borami  porosłsi,  i  że  aklimatyzacya 
była  tu  łatwa,  bo  południowa  linja  borów  spuszcza  się  jeszcze 
poniżej  Wasylkowskicgo  powiatu  i  przypićra  do  Dniepru:  przyro- 
dzone tedy  trudności  nie  stały  tu  na  zawadzir  osiedleniu  Derewlan, 
którzy  się  tak  daleko  posuwali  na  południc,  jak  daleko  ich  jeszcze 
zakrywały  bory.  Historyczne  szlaki,  po  których  się  od  zachodu 
na  wschód  najazdy  posuwały  ku  Polsce  obszurem  odkrytego  Opola, 
odgrywają  Łn  wielką  rolę.  Z  tych  pićrwszy  szlak,  tak  zwany 
Czarny,  wychodzi  na  Ukrainie  od  Czarnego  Uasu ;  zwano  go  także 
Zagonem,  dla  tego,  że  się  wierzchowiną  izek  Suchćm  Opolem 
przewija,  jak  zagon.  Teu  przechodził  do  Czarnego  Lasu,  wielkiego 
ostępu  leśnego,  w  którym  się  na  Opolu  najezdnicy  zbierali,  prze- 
prawiwszy się  przez  Dniepr;  ciągnął  się  Suchą  Grzędą  ku  zacho- 
dowi wierzchowiną  rzćk  wpadających  do  Bohu,  przypićrał  aż  do 
Konstantynowa  Starego  na  pogranicza  Podola  i  Wołynia,  przechodził 
na  Opole  Iłuskic  i  dzielił  się  tu  znowu  na  dwa  szlaki,  z  któryib 
jeden  prowadził  wprost  0|>oleni  Huskićm  do  Lwowa,  drugi  na 
Sokal  i  Bełz  w  l^ubelskie.  Szlak  ten  przepoławiał  tedy  obszar 
południowego  Opola  na  Poboreże  i  Podole,  tudzież  na  Ukrainę 
i  Wołyń;  tak  się  tóż  dzieliła  dawniej  ludność  i  dzielą  się  po  dziś 
dzień  rody  i  odcienia  mowy.  Na  połodnic  od  szlaka  leży  Pobcreże 
i  Podole,  na  północy  Ukraina  górzysta  i  wyniosły  Wołyń.  Osobny 
tedy  odcień  w  dijalekcic  Opolskim  tworzył  szlak  najazdów  —  i  roz- 
różniamy tu  odcień  Podolski  i  odcień  Poberezki,  w  siedzibach 
dawnych  Dulibów,  Nad- Dniestrzan. 

Jeżeli  już  na  Ukrainie  zmieniała  się  często  ludność  w  skutek 
kataklizmu  natury  lub  dziejów,  więcśj  jeszcze  stało  otworem  tym 
klęskom  Pobcreże,  położone  na  międzyrzeczu  Bohu  i  Dniestru 
po  rzókę  Morachwę  i  Szarogród;  bo  kraj  jest  tu  zupełnie  odkryty 
i  najazdom  z  łatwością  przystępny.  Tu  wszakże  nie  napływała 
ladność  od  północy  po  wyludnienia  kraju,  ale  od  południa.  Ztąd 
od  ujścia  Morachwy  są  już  oba  brzegi  Dniestru  przez  Mołdawian 
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osiadłe.  —  Przed  stoma  laty  jeszcze  siedziały  na  niższym  Dniestrze 
koczujące  Tatary.  Mowa  jest  tu  tedy  i  złamana  i  zepsuta  i  przy- 
mieszana  obcemi  językowerai  pierwiastkami  —  i  gwarą  miejscową; 
za  odcień  przeto  miejscowy  dijalektu  Opolskiego  wziąść  wypada 
odcień  Poberezki. 

Na  wierzchowinie  Morachwy  rzeki,  która  jest  granicą  Podola, 
która  granicą  Litwy  za  Witolda  była,  leżą  wielkie  Czarne  lasy, 
które  aż  do  Bohu  przechodzą.  Na  Bohu,  o  kraj  tych  lasów, 
zraurował  Witold  most,  Kuczman  zwany,  bo  takie  nazwisko  ma 
i  las;  i  osadził  całą  tę  okolicę,  całą  czarną  puszczę  Kuczman 
wojennym  ludem,  to  jest  łucznikami  swymi,  od  których  wiele  wsi 
miejscowych  tej  okolicy  Łukami  jest  zwanych.  Od  mostu  tedy 
Kuczman  i  od  puszczy  Kuczman  przewija  się  szlak  Kuczmański, 
prowadząc  ku  Dniestrowi  i  na  Pokucie.  Byłto  zakryty  szlak, 
służący  dla  obrony  kraju,  a  jak  się  w  Czarnym  lesie  nad  Dnie- 
prem zbierali  najeźdźcy,  by  się  pomknąć  po  Czarnym  Szlaku,  tak 
się  zbierali  krajowcy  i  toczyli  swe  tabory  do  puszczy  Kuczman, 
by  albo  zabiedź  drogę  najazdowi,  albo  zająć  mu  plecy,  gdyby  się 
już  na  Podole  przedarł  Czarnym  Szlakiem;  w  ten  sposób  utworzono 
pierwszą  linię  obronną  na  Kuczmanie;  i  Podole  miało,  ztąd  po- 
cząwszy, tyle  linij  obronnych  i  zamków,  ile  rzek  większych,  od 
Morachwy  począwszy  aż  po  Strypę  i  Złotą  Lipę,  Podolem  ku 
Dniestrowi  płynie  Z  powodu  obronnych  zamków  i  grodów  musiał 
tu  nieprzyjaciel  rozdzielać  siły;  ztąd  było  go  łatwiej  pobić,  lub 
po  Szlaku  Kuczmauskim  zająć  mu  tyły. 

Zrobiłem  już  dawniej  uwagę,  że  sposób  wojowania  kraju  wpływa 
bardzo  stanowczo  na  usposobienie  miejscowej  ludności  —  i  odręb- 
ność południowego  Opola  niema  za  zasadę  różnic  rodowych  lub 
językowych,  ale  jest  skutkiem  różnic  dziejowych,  to  jest,  że  z  pier- 
wszej ręki  było  na  najazdy  narażone.  Jakoż  podobnie  jak  się 
zasilała  Ukraina  ludem  z  Owruckiego,  zasilało  się  po  najazdach 
Podole  ludnością  z  Wołynia.  To  rzuca  światło  na  etnograficzne 
i  językowe  stosunki. 

Jeżeli  nie  można  temu  zaprzeczyć,  że  ludność  południowego 
Opola  jest  w  znacznej  części  napływową  od  wschodu ;  to  wszystko 
przemawia  znowu  za  tą  łącznością,  w  jakiej  stała  Ukraina  z  Po- 
lisiem  Kijowskiem  a  Wołyń  z  Podolem. 
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Podole  uważa  lud  dotąd  za  ziemię  obiecaną  i  nazwy  miejsco- 
wych włościan  w  każdśj  wsi  dowodzą  tego,  że  tu  z  całśj  Polski 
napływała  ludność.  Jakoż  zajmuje  oba  brzegi  Dniestru  aż  po 
ujście  Morachwy  granicznej  ludność  słowiańska,  kiedy  językowo 
stoi  Wołyń  i  Owruokie  wyżśj  od  Ukrainy  i  Podola;  tędy  bowiem 
przewijały  się  od  wieków  szlaki  handlowe  Polisiem  zakryte  i  wy- 
jątkowo tylko  przechodziły  najazdy  wschodu  przez  Pińszczyznę 
na  Litwę.  Wielkie  też  dzielnice  kniaziów  Litewskich  i  Ruskich 
stawić  raogły  tu  czoło  nieprzyjacielowi  w  kraju,  lasami  zakrytym, 
kiedy  otwarte  Opole  do  obrony  potrzebowało  zbornych  miejsc  i  już 
wojsk  gotowych ,  tak  za  czasów  dawniejszych ,  jak  już  za  czasów 
lizeczypospolitój  polskiój. 

Odrębność  ta  Południowego  Opola  znalazła  i  w  języku  polskim 
i  w  literaturze  polskiej  odbicie  swoje  —  i  owszem  poeci  polscy 
podnieśli  tę  odrębność  w  części  ze  szkodą  nawet  narodowćj  sprawy, 
bo  zpostaciowHli  to  jako  odrębną  całość .  co  z  rodu  i  języka, 
obyczajów  i  przeszłości  nie  było  i  nie  jest  odrębne,  bo  podnieśli 
rodowe  cechy  do  znaczenia  ce«h  narodowych,  i  ta  pomyłka  w  po 
jęciach  pociągnęła  za  sobą  wiele  błędów  w  życiu. 

Kończąc  ton  opis  południowego  Opola ,  muszę  tu  wspomuióć 
o  napływowćj  ludności,  która  tak  bardzo  spolszczała,  że  aż  dziś 
polszczyznę  szerzy  na  średnim  Dniestrze  na  Pokuciu  i  IJukowinie, 
wzdłuż  Poprucia  ku  Multanom.  Są  to  Ormianie  polscy ;  pierwotnie 
osiedli  by'i  oni  jeszcze  przed  czasami  Rzełzypospolitój  polskiej  na 
Podolu  i  Pokuciu,  na  Bukowinie  i  Mrltauuch  i  pobudowali  własne 
miasta,  trudniąc  się  przemysłem,  handlem,  hodując  stada  bydła, 
owiec  i  koni,  lubo  pierwotnie  jako  zastęp  wojenny  przybyli  z  ojczyzny 
swojój  od  Kaukazu  na  Ruś.  W  kraje  bez  przemysłu  i  handlu, 
zagrożone  najazdem  i  rabunkiem,  wnieśli  oni  przemysł,  handel, 
pracę,  oszczędność  i  pobożaość;  osiadłszy  w  Mohylewie  nad  Dnie- 
strem, w  Kamieńcu  Podolskim,  Chocimie,  Jazłowcu,  w  Horodence, 
w  Gwoźdźcu,  w  Tyśmienicy,  w  Stanisławowie,  fcyścu,  Kutach  i 
Snczawie,  utrzymywali  stosunki  handlowe  przez  Gałacz  ze  Stam- 
bułem a  po  Ormiańskim  i  Kuczmańskim  szlaku  z  Jarosławiem 
i  Lwowem ,  gdzie  mieli  dzielnicę  własną  w  mieście ;  a  ztąd  na 
zachód  z  Przemyślem ,  Jarosławiem  i  Krakowem.  Cała  ludność 
Onniańska  spolszczała  na  tern   pograniczu  Polski    tak  bardzo,    że 
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dziś  szerzy  się  przez  nią  polszczyzna  i  obyczaj  Polski ;  zwłaszcza, 
gdy  przyszedłszy  pracą  do  bogactw,  wyszli  z  miast  i  zakupili 
prawie  całą  ziemię  w  południowej  części  Podola,  na  Pokuciu  i 
Bukowinie,  posuwając  się  ku  Multanom  i  Bessarabii;  szerzą  oni 
wszędzie  polski  język  i  obyczaj ,  a  dziwna  rzecz ,  że  się  ta  języ- 
kowo z  temi  samemi  spotykamy  nagięciami  mowy  i  gwary  miejscowej, 
na  jaką  natrafiamy  na  dolnej  Wiśle  w  dzielnicy  Kaszubów. 

Odrębność  południowego  Opola  ma  stanowić  w  mniemaniu  wielu 
cerkiew  wschodnia :  tej  różnicy  nie  podnosimy  przy  innych  dijale- 
ktacli ,  bo  nikt  nie  podnosi  jej  na  całym  obszarze  Białoruskiego 
dijalektu,  i  we  wszystkich  słowiańskich  województwach  Litwy, 
Pińszczyzny  i  Polisia,  gdzie  się  ludność  miejscowa  także  do  wscho- 
dniej cerkwi  w  znacznej  części  wyznawała  i  wyznaje. 

Religijne  stosunki  i  różnice  wyznania  podnosiliśmy  na  obszarze 
innych  dijalektów,  właśnie  tylko  na  poparcie  tego,  że  się  językowe 
i  narodowe  stosunki  szerzą  niezawiśle  od  politycznych  granic 
i  wyznań.  Potęga  językowa  jest  na  historycznym  obszarze  Polski 
tak  wielką  i  dzielną,  że  przerabia  nawet  zupełnie  obce  rodowe 
i  językowe  pierwiastki.  Całe  Podgórze  Karpackie  spolszczało  do 
niepoznania  pochodzenia  pierwotnych  osadników  Sasów,  Niemców 
i  Szwedów,  spolszczała  cała  ziemia  Jadźwingów  i  Litwa,  spolszczeli 
Tatarzy  litewscy  i  Ormianie  polscy  południowego  Opola  —  i  obrządek 
ani  wyznanie  nie  miało  żadnego  wpływu  na  znarodowienie  nawet  zu- 
pełnie obcych  pierwiastków  narodowych  i  językowych.  Dla  czegóżby 
jedynie  na  Opolu  połuduiowem  miała  mieć  wschodnia  cerkiew  tak 
wielkie  znaczenie?  Z  tym  tedy  faktem  trzeba  się  raz  rozprawić 
na  czysto.  Ruś,  tak  południowego  Opola,  jak  Białoruska  i  litewska, 
przyjęła  wprawdzie  chrześcijaństwo  od  wschodnićj  cerkwi.  Apo- 
stołowie Metody  i  Cyryl  przynieśli  wiarę  ze  wschodu,  ale  oni  stali 
wówczas  w  jedności  z  kościołem  powszechnym,  i  najstarszą  tradycyą 
chrześcijańską  całego  historycznego  obszaru  Polski  jest,  że  stał 
w  jedności  z  kościołem  powszechnym  mimo  różnicy  obrządków ; 
wszakże,  gdy  wschodnia  cerkiew  odstąpiła  od  jedności  kościoła 
powszechnego,  przestał  być  język  cerkiewny  językiem  apostolskim, 
choć  z  razu  przeszedł  całą  południową  Polskę  i  szćrzył  się  nawet 
na  Morawach  i  u  Czechów.  Szyzma  nie  zna  instrukcyi  religijnej. 
Język  tedy,  co  przestał  być  apostolskim,  nie  szerzył  się  i  stał  się 
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językiem  umarłym ,  a  gdy  patryarchowie  szyzmatyccy  organizować 
poczęli  liierarchiję  cerkwi  wschodniej  w  krajach  wschodniego  wy- 
znania, wniosła  szyzma  dopićro  tę  różnicę,  jakićj  się  w  etno- 
graficznych i  językowych  stosunkach  <lopatrzeć  trudno.  Prawdziwie 
apostolskim  zakonem  powszechnego  kościoła  był  na  południowćm 
Opolu  zakon  Kaznodziejiski  obok  Uazyliańskiego  zakonu,  który  po 
Unii  szerzy  oświatę  i  wiarę  na  Rusi.  W  ślad  dróg  św.  Jacka, 
który  w  Kijowie  i  na  Dnieprze  nawracał  jeszcze  przed  połączeniem 
tych  krain  z  Iłzecząpospoiitą  polską,  szerzył  tu  się  zakon  kazno- 
dziejski, wiara  i  wielka  idea  jedności  powszechnego  kościoła. 
Zakon  kaznodziejski  był  apostolskim  zakonem  na  południowem 
Opolu,  jak  zakon  Franciszkański  był  apost«>iskim  zakonem  <ila 
Litwy.  Przy  kościele  |)olszczały  miasta,  giody,  zaniki  i  dwory, 
lubo  język  liturgiczny  był  łacitiski,  ivięc  nie  w  skutek  obrządku  lub 
wyznunia,  ale  w  skutek  cywilizacyi  chrześcijańskiej  i  wyższej  oświaty 
polskiej  szerzył  się  język  polski  na  pokładzie  swoich  dijaiektów. 
Tyle  tedy  dla  wyjaśnienia  tej  kwestyi,  którą  w  zamęcie  politycznym 
pogrążyła  zła  wola.  Jak  język  łaciński  był  umarłym,  tak  byl 
umarłym  język  cerkiewny  Bułgarski;  więc  ostatecznie  przeważyły 
się  sprawy  na  rzecz  chrzejścijańskiśj  cywilizacyi  polskićj  na  tle 
rodowych  stosunków  i  w  skutek  pierwotnego  organizmu  dijaiektów, 
które  są  pokładem  do  wspólności  dziejów. 

ZAK0I(CZEKI8. 

Na  tem  kończymy  nasz  geograficzny  opis  dijaiektów  mowy 
polskiej.  Różnice,  jakie  zachodzą  |>omiędzy  jednym  a  drugim,  są 
bardzo  nieznaczne  i  raczćjby  nas  można  o  to  obwinie ,  żeśmy 
najdrobniejszy  odcień  mowy  podjęli  i  na  karcie  zakreślili  jego 
granice,  niż  o  to,  żebyśmy  pominęli  którykolwiek  odcień.  Organizm 
mowy  polskiej  przedstawia  się  w  tem  określeniu  dijaiektów  jako 
całość,  jako  pierwotny  rodowy  i  językowy  pokład,  z  którego 
wyszedł  piśmienny  język  polski ,  nie  już  jako  owoc  tej  lub  owej 
gwary,  ale  jako  owoc  narodowego  ducha ,  który  swe  nabytki  i  prace 
przez  wieki  składał  i  składa  w  skarbnicy  literatury  polskiej.  To, 
co  tu  jest  geograficznie  zakreślone,  da  się  językowo,  obyczajowo, 
rodowo  i  historycznie    udowodnić  i  przemawia   tylko    za  tćm,    że 
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wszystkie  rody  na  historycznym  obszarze  Polski  osiadło  i  wszystkie 
miejscowe  gwary  utworzyły  jeden  język  i  wydały  w  dziejach  naród, 
który  ma  posłannictwo  własne. 

Językowy  organizm  historycznego  obszaru  Polski  jest  faktem, 
z  którym  się  liczyć  przyjdzie  tym  wszystkim,  co  tendencyjnie 
z  tego  organizmu  coś  odjąć  chcieli  albo  narzucić  mu  inny, 

W  pracy  mojej ,  do  której  nie  znalazłem  żadnych  zadatków 
w  literaturze  naszej ,  nie  kierowałem  się  żadną  z  góry  powziętą 
teoryją;  fakta,  przez  długie  lata  bez  uprzedzenia  zbierane  i  odno- 
szone do  karty,  wyświeciły  ten  organizm  w  końcu  i  stawią  go 
obronnie  w  sferze  umiejętności ,  na  faktach  oparty.  Dijalekta 
mowy  polskiej  wystarczyły  same  sobie  na  utworzenie  piśmiennego 
języka  i  literatury;  piśmiennego  języka  polskiego,  który  właśnie 
tam  jest ,  w  gminie  nawet  najczystszym ,  gdzie  się  na  pograniczach 
dijalekta  z  sobą  stykają;  —  wystarczyły  do  utworzenia  literatury, 
która  do  żadnego  miejsca  nie  jest  przywiązaną,  ani  do  żadnego 
rodu,  wchodzącego  w  ten  organizm  narodowy,  ani  do  żadnego 
dijalektu,  które  ten  organizm  językowy  składają;  ale  do  histo- 
rycznego obszaru  Polski,  na  którym  język  polski  jest  panującym, 
na  którym  obok  literatury  polskiej  nic  się  w  przeciągu  wieków 
ani  stale  dźwignąć,  ani  utrzymać  nie  zdołało: 

Bo  ni  z  drzewa,  ani  z  cegły 
Dom  ten  stawił  wiek  ubiegły; 
Duch  tu  polski  budowniczym  — 
Więc  nie  burzyć  domu  niczem. 

Dijalekta  mowy  polskiej  staną  jako  całość  organiczna  jeszcze 
żywiej,  jeżeli  obok  nich  porównawczo  postawimy  dijalekta  i  gwary, 
z  których  inne  powstały  języki,  jak  np.  język  włoski,  niemiecki, 
francuzki.  Cóż  to  tam  za  niesłychane  różnice,  jakie  pomiędzy 
pojedynczemi  dijalektami  zachodzą,  a  językami,  które  z  nich 
powstały?  a  przecież  nikt  nie  wpadł  na  myśl  zaprzeczenia  temu, 
że  z  nich  wyszedł  francuzki ,  niemiecki ,  lub  włoski  język.  Nam 
tylko  doradza  tendencyjność  polityczna,  ażebyśmy  wielkiego  sło- 
wiańskiego ducha  czerpali  z  Moskwy,  a  pierwo  -  wzory  językowe 
z  bułgarskiej  gwary  cerkiewnego  języka,  który  sam  dla  siebie  nie 
miał  tyle  życia  w  sobie,  że  się  nie  umiał  rozwijać  i  szerzyć;  lubo 
był    pierwszym    piśmiennym   językiem    po    runach,    lubo    nic    nie 
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stawaJo  ma  na  zawadzie,  prócz  braku  dnolia.  Jęz5k  tedj-, 
jedyny  ze  słowiańskich ,  który  jest  umarły,  bo  nie  miał  warunków 
życia,  czyli  wlaściwiśj  mówiąc,  język,  który  umorzyła  szyzraa,  zam- 
knąwszy go  carskiemi  wrotami ,  wskazują  nam  tendencyjni  filolo- 
gowie za  pierwotne  źródło  naszego  języka.  Jeszcze  więcej  wyświćca 
się  prawda  organizmu  mowy  polskiej ,  jeżeli  go  porównamy  z  orga- 
nizmom języka  moskiewskiego,  któremu  w  rzeczywistości  na  pokładzie 
ziemi  żaden  nic  odpowiada  dijalekt;  ł»o  wiadomą  jest  rzeczą,  że 
Moskwa  nie  wydała  dijalcktów,  ale  jedynie  język  piśmienny  sztu- 
czny, za  ukazem. 

Dziwna  tedy  i"zecz,  żeby  chcieć  łączyć  żywioły  i  podsuwać 
w  złćj  wierze  jedne  |>ojęcia  za  drugie,  pomiędzy  któremi  ani  żadnej 
analogii  nic  ma,  ani  żadnego  związku.  —  Złą  wiarę  pojmujemy 
w  polityce,  ale  nie  pojmujemy  jej  w  umiejętności,  ztąd  też  umie- 
jęliiic  wypada  oł>ronić  to,  co  się  ma  ostać  w  życiu  wbrew  bezczelnych 
uroszczeń  i  złćj  wiary,  która  dla  tego  zabić  ducłia  usilige.  t)0  sama 
ducha  nie  ma.  —  To  do  formaryi  języka  moskiewskiego  i  zesło- 
wia Mszczenia  turańskiej  Moskwy,  odsełamy  czytelników  naszych  do 
naukowych  badań  nad  tym  przedmiotem  Ducbińskiego,  Kijowianina, 
bo  prace  nasze  dopełniają  się  nawzajem. 


II. 


LISTY  Z  PODRÓŻY  NAUKOWYCH  PO  KRAJU.  *j 


LIST     PIERWSZY. 

Nie  dziw  się  moja.  droga,  że  drugi  tydzień  upływa,  jak  nie 
masz  listu  o  demnie.  Od  r2stu  dni  jestem  we  Lwowie,  i  nie 
łatwo  było  po  kiłltu  leciech  niebytności  w  tern  mieście  rozprawić 
się  gładko  ze  starymi  przyjacołmi  i  porobić  nowe  znajomości, 
które  zrobić  wypadało.  Mało  miałem  czasu,  —  Lwów  też  odmienił 
się  znacznie  od  tych  lat,  kiedyś  go  znała,  więc  nie  łatwo  porozumieć 
się  z  ludźmi,  bom  odwyki  od  tego  sposobu  życia.  Szkoda,  że 
nie  umiesz  po  łacinie,  chociaż  to  podobno  i  polskim  wierszem 
mógłbym  ci  się  wyrąbać.  Jeżeliby  mi  się  kiedy  sprzykrzyć  życie 
miało  na  wsi,  dość  będzie  pojechać  na  jedne  zimę  do  miasta  na 
wyleczenie  się  z  tej  choroby.  Zda  mi  się.  że  wszyscy  znajomi  tutaj 
bardzo  podstarzeli,  i  kiedy  dzień  cały  zejdzie  mi  w  mieście  po- 
między kamienicami  i  na  bruku,  tęskno  mi  wieczorem  za  Tobą  i 
dziećmi ,  za  zielonością  drzew  i  łąk  i  za  tym  chłodnym  oddechem 
górskiej  rosy.  Mieszkam  też  na  przedmieściu,  gdzie  mam  mały 
ogródek,  kilka  drzew  i  kawałek  trawnika.  Po  szóstej  wieczorem 
jestem  już  w  domu  i  wszyscy  znajomi  i  przyjaciele  gromadzą  się 
nu  wieczory  do  mnie ,  bawimy  się  w  ogrodzie.  Kółko  to  powiększa 
się  codziennie,  bardzo  miło  schodzi  nam  czas  na  rozmowach  o 
literaturze  i  kraju.    Co  mnie  jednakowoż  dziwi,  jest  to ,  iż  w  ogól- 


*)  Pisane  do  żony  z  podi'óży  po  kraju  z  roku  1840. 
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ności  widzę,  że  ci  panowie  miejscy  mniej  czytają  od  nas  wie- 
śniaków i  mniej  są  obeznani  z  pochodem  i  tokiem  dzisiejszej  lite- 
ratury. Dla  nas  jest  dzień  pocztowy  pewnym  rodzajem  święta, 
pewnym  rod/.ajem  uczty  duchowej.  Listy,  pisma  czasowe,  k^^iążki 
świćżo  odebrane  zastępują  miejsce  przyjaciół  i  gości,  salonu  i 
teatru.  To  wszystko  jest  dla  nas  świeże,  nowe,  zajmujące,  jak 
miły  gość  lub  przyjaciel.  Tutaj  przychodzi  poczta  kilka  razy  ua 
dzień,  i  wszystkiego  jest  podostatkiera,  coby  umysłowo  zająć 
mogło,  ale  nie  ma  tej  świeżości  umysłowej,  tej  czujności  miejskiego 
życia  na  wypadki  czasowe,  nie  ma  tćj  spokojności  ducha,  która 
jest  potrzebną  do  bezstronnego  zapatrywania  się  na  zjawiska  lite- 
ratury. Mówiąc  słowy  poczciwego  p.  Ksawerego:  „Wszyscy  tu 
chodzą,  ale  nikt  nic  siedzi."  Wid/ę  teraz,  iż  literatura  nie  tra<'i 
na  tern  wcale ,  że  najwięks/a  liczba  naszych  pisarzy  osiadła  po 
wsiach.  Więcój  żywiołów  napł}wa  ztąd  w  jćj  sferę,  a  co  się  ua 
braku  ceutralizacyi  traci,  to  się  zyskiąjc  z  drugiej  strony  na  roz- 
szerzaniu liaiw  i  pomysłów  miejscowych.  Zda  mi  się,  jak  gdyby 
literaturę  naszą  w  podróż  wyprawiono,  żeby  opatrzyła  wszystkie 
zukątki  kraju  naszego,  i  zdała  z  nich  sprawę  narodowi.  Namawiają 
mnie  to  bardzo,  żebym  osiadł  we  Lwowie.  Ale  mnie  się  zdaje, 
że  to  nie  jest  dla  nas,  oni  nie  wiedzą,  jak  nam  dobrze  w  naszym 
kąciku  przy  kominku  lob  pod  starcmi  dębami.  Tu  zyskałby 
mało  człowiek  na  tćm,  gdyby  się  wyrzekł  tych  małych  codziennych 
przyjemności  życia  i  tej  nie  zakłóconej  spokojności,  które  jednak 
szczęście  człowieka  niezawisłego  stanowi  i  uspasabia  go ,  że  może 
się  stać  choć  w  małćj  części  pożytecznym  spółeczoości.  Powiem 
nawet ,  że  kosztem  znacznych  otinr  tiudnoby  dogodzić  ludziom, 
którzy  zawsze  wolą  mieć  czćni  innem  człowieka,  byle  tylko  nie 
był  tern ,  czćm  jest  w  istocie.  I  tak  powiem  ci ,  uważają  mnie 
niektórzy  literaci  i  nie  literaci  za  renegata,  że  pracuję  w  zawodzie 
nauk  przyrodzonych  i  nasyłnją  na  mnie  nudne  obywatelstwo ,  pro- 
testując przeciw  pisaniu  geogralii,  a  żądają,  żebym  pisał  wiersze, 
a  jak  dawniej  poczciwemu  Kamińskiemu  zarzu<-ali,  że  jest  apo- 
stołom ciemnoty,  kiody  się  wziął  pićrwszy  dolilozofii,  tak  powia- 
dają dziś,  iż  n;ioki  przyrodzone,  mające  jedynie  na  celu  korzyść 
materyaluą.  są  wstecz  przeciwne  i  nieprzyjazne  narodowym  dążno- 
ściom.    Wysłuchawszy  nabożnie  tćj  nowćj  dla  mnie  nauki,  udałem 
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się  na  konsulacyą  do  Pana  Marszałka  przed  parą  dniami ,  a  z  nim 
razem  do  Kons)  liarza  Tan  -  Roy.  Z  czcią  prawdziwą  przychodzi 
mi  wymówić  to  imię  człowieka,  który  całe  swoje  życie  poświęcił 
umiejętności.  Będąc  młodym  cliłopcem  znałem  go  i  bywałem  w  domu 
jego.  przyjął  mnie  też  z  serdecznością  starego  przyjaciela,  czyli 
raczej  z  uczuciem  ojcowskiem,  dziękując,  żem  nie  zapomniał  o 
nim,  winszując,  że  cłicę  pracować  w  naukowym  zawodzie  dla  kraju. 
Polcój  jego  wygląda  tak  samo,  jak  przed  laty,  wszystkie  ściany 
zajmują  półki  z  książkami,  globusy,  karty,  chronometry  i  zegary, 
za  oknem  są  umieszczone  wszystkie  instrumenta  potraebne  do  mt- teo- 
rologicznych  obserwacyi,  a  na  dużym  długim  stole  są  pisma  cza- 
sowe, dzienniki  meteorologiczne  i  gazety  ułożone  porządnie,  i  on 
sam  mało  się  odmienił ,  i  zaledwoby  uwierzyć  można ,  iż  przez  lat 
40ści  piastował  urząd  publiczny  czynnie  i  gorliwie.  Kiedym  mu 
powiedział,  że  przedsiębiorę  zno«u  podróż  naukową  po  kraju, 
w  celu  pomierzenia  barometrem  ważniejszych  stanowisk,  i  proszę 
go,  żeby  się  chciał  zająć  współczesiiemi  obsen\ acyami ,  ofiarował 
mi  najchętniej  pomoc  swoją  i  przyrzekł  mi,  iż  od  chwili  wyjazdu 
mego  ze  Lwowa  w  góry  będę  miał  od  Wschodu  aż  do  Zachodu 
słońca,  z  każdego  dnia  i  z  każdej  godziny  jedną  datę.  Posłałem 
tedy  po  mój  barometr  podróżny,  bardzo  go  zajął,  bo  nie  znał 
jeszcze  tego  nowego  wynalazku  zamkniętych  i  w  ten  sposób  do 
podróży  urządzonych  barometrów.  Ja  także  ucieszyłem  się  nie 
pomału ,  widząc ,  że  się  barometr  mój  i  termometry  moje  zgadzają 
zupełnie  z  instrumentami  P.  Van-Roy,  których  nie  małą  posiada 
liczbę.  A  i  w  tem  wielka  korzyść,  że  położenie  Lwowa  nad  poziom 
morza  jest  obliczone  dokładnie,  bo  z  trzydziestoośminletnich  obser- 
wacyi P.  Van-Roy  wyrachowane.  Jedno  wyrachowojiie  zrobił  on 
sam ,  a  diugie  kapitan  Krawczykicwicz  równocześnie  i  obadwa 
zgodzili  się  na  jedno.  Od  kilku  dni  spędzam  u  P.  Van  -  Roy  codziennie 
kilka  godzin  rannych,  porównywamy  naprzód  z  sobą  nasze  instru- 
menta, a  potem  wertujem  książki  i  rozmowy  jego  są  dla  mnie 
bardzo  nauczające ,  bo  cały  jest  przejęty  przedmiotem .  którym  żył 
od  lat  tylu ,  i  rad  udziela  szacownego  zbioru  swojej  nauki ;  zdania 
jego  są  bardzo  wytrawne,  ciche  i  skromne,  jak  prawdziwie  uczonego 
człowieka,  znalazłem  tu  u  niego  cały  komplet  meteorologicznej 
literatury,  na  którą  się  od  pół  wieku  składa  Europa,  a  prócz  tego 
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wszystkie  ważniejsze  dzieła  i  systemata  nauk  przyrodzonych  od 
najdawniejszych  czasów  aż  po  Okena  i  sprawozdanie  ostatniego 
zjazdu  nataralistów  niemieckich.  Dzienniki  jego  własnych  obser- 
wacyi  nuteorologicznych  zajmują  sporą  półkę,  i  patrząc  na  nic 
sądzićby  należało ,  że  już  ta  praca  zdołałaby  zapełnić  czynne  życie. 
Wszystkie  te  dzienniki  pisał  własną  ręką  na  tym  samym  papierze, 
t)  m  samym  atramentem  i  jakby  tym  samym  piórem ,  każda  cyfra, 
każda  litera  jest  wyraźna,  jakby  dla  potomności  pisana.  Każdy, 
co  na  przyszłość  zechce  dojść  z  tych  dat  rezultatu  dla  metereologii 
kraju  naszego,  nic  będzie  potrzebował  objaśnienia,  nie  azali  się 
na  niedokładność  spostrzeżeii.  Żaden  uniwersytet  w  Polsce  nie 
posiada  dawniejszych  obserwacyi  metereologicznyoh ,  wyjąwszy  uni- 
wersytet Wileński.  Wczoraj  r/ekł  do  ranie  P.  Van-Roy:  „Waćpan 
nie  żyłeś  jeszcze  na  świecie,  a  ojciec  Twój  był  jeszcze  rzeżkim 
człow  iekiem ,  kiedym  rozpoczął  te  obserwacye  tu  w  tćj  pićrwszej 
książce,  a  tu  na  ostatnićj  karcie  tćj  ostAtnićj  książki  stoi  ol>ser- 
wacya  d/isirjsza.  Nigdym  nie  zaspał  Wschodu  słońca,  nigdyni 
nie  był  na  proszonym  obiedzie,  raz  tylko  w  życiu  wyjechałem  na 
wieś  na  dwa  dni  i  to  z  rozkazu  moich  przełożonych."  Zadumał 
się  potćm  na  cliwilę,  i  obracając  się  do  P.  Mai*szałka  dodał, 
pr/ykro  mi  jest ,  gdy  pomyślę .  że  Lwów  po  mojćj  śmierci  nie 
będzie  miał  stacyi  meteorologicznej,  przykro  także,  że  nie  wiem, 
co  się  po  śmierci  mojćj  z  tą  pracą  stanie?  Bo  wszystko  może 
mieć  kraj  na  świecie,  ale  nie  będzie  miał  dat  meteorologicznych 
z  czasów,  gdzie  nie  robiono  obserwacyi,  to  są  nigdy  niczeni  nie 
])owetowanc  rzeczy,  i  z  arystokracyą  bęcksie  spoglądała  na  nasz 
czas  i  kraj  naukowa  Europa.  Cóż  sJądzisz  panie  Marszalku? 
Gdyby  to  gdzie  dobrze  schowali,  to  byłoby  wolą  moją,  żeby  po 
śmierci  mojej  dostały  się  te  dzienniki  do  liiblioteki. 

Do  której  zapytał  go  Marszałek? 

A  jużciż  do  biblioteki  Ossolińskiego. 

Podziękowaliśmy  mu  obadwa  serdecznie  za  to,  a  jeżeli  tak  się 
Bogu  podobać  będzie ,  że  go  przeżyjem,  to  i  poświadczym  w  czasie 
tej  woli  jego.  Ileż  to  cichćj  czci  potrzeba  w  sercu  na  to  dla 
umiejętności,  ażeby  z  takićm  poświęceniem  oddać  jśj  całe  życie! 
Z  jaką  że  pokorą  stałem  przed  nim ,  jakiemże  uwielbieniem  jestem 
przejęty  dla  tego  człowieka,  który  przestając  jedynie  na  własnem 
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przekonaniu  bez  uznania  ziomków  przepracował  całe  życie,  nie 
znany  nawet  w  naukowym  świecie  —  ktoś  kiedyś  skorzysta  z  tego 
zbioru,  podobnie  jak  Walenberg,  który  Tatry  opisał  i  iraie  swoje 
swoje  szeroko  roztrąbił  po  świecie,  kiedy  imię  samego  proboszcza 
Mauksza  na  Spiżu  zginie  w  niepamięci,  którego  notaty  Walenberg 
przepisał,  a  zielniki  skradł  zbierane  mozolnie  po  górach  przez  pół 
wieku  przeszło.  W  każdym  innym  kraju  znałby  dotąd  i  cenił 
przynajmniej  świat  naukowy  prace  pana  Yan-Roy,  u  nas  przychodzi 
mu  się  nawet  jeszcze  i  tem  zapracować ,  w  co  się  obróci  ta  robota 
po  śmierci  jego. 

Wczoraj  mówiliśmy  o  wszystkich  pracujących  w  Polsce  na  polu 
nauk  przyrodzonych,  z  kolei  była  także  mowa  o  Puschu,  „Czy 
nie  znasz  Puscha,"  zapytał  mnie  Pan  Yan-Roy?  Znam  dzieła  jego, 
rzekłem.  Wiem  o  tem,  ale  mnie  chodzi  o  osobę  Puscha,  czy  nie 
masz  stosunków  z  Warszawą?  —  bo  ja  słyszałem,  że  Pusch  pra- 
cuje obecnie  nad  meteorologią,  więc  najchętniej  dostarczałbym  mu 
materyałów.     Ale  ja  nie  mam  z  nim  żadnych  stosunków. 

Proszę  Cię,  co  za  gotowość!  prawdziwa  rozkosz  przejmuje 
serce,  widząc  człowieka  takiej  zasługi  i  nauki,  który  tak  pojmuje 
własność  i  wspólność  naukową,  kiedy  u  naszych  dzisiejszych  pi- 
sarzów  trudno  się  doprosić  listu  z  prostem  doniesieniem  litcrackiem, 
lub  wyszczególnieniem  dokładnera  tytułu  dzieła,  które  zapisać  wypada. 

Oprócz  dzienników  meteorologicznych,  o  których  Ci  wspomnia- 
łem, pokazywał  mi  także  P.  Van-Roy  wyciągi  z  wszystkich  pism 
czasowych,  tyczące  się  zjawisk  meteorologicznych  podług  chronologii 
spisywane  od  lat  38.  i  wykazał  rai  z  współczesnych  swoich  obser- 
wacyi ,  jaki  wpływ  wywierają  burze  morskie  na  stan  barometru 
w  tak  wielkiej  odległości  od  morza.  Wszystkie  sławuiejsze  burze 
morskie  i  trzęsienia  ziemi  są  tu  zapisane  pamiętne  rozbiciem 
okrętów  lub  zniszczeniem  siedzib  ludzkich ,  które  się  wydarzyły 
częstokroć  na  drugiej  półkoli  ziemskiej,  a  obok  jest  umieszczona 
uwaga,  jaki  wpływ  wywierała  atmosfera  równocześnie  na  stan 
barometru  we  Lwowie.  „Z  długoletniego  doświadczenia  —  rzekł 
P.  Yan-Roy  —  wiem  ja  tu  w  tym  moim  pokoiku  naprzód,  patrząc 
na  barometr  o  wszystkich  znaczniejszych  zmianach  meteorologicznych 
na  kuli  ziemskiej  i  kiedy  sobie  obok  znaczek  zrobię,  nie  jestto 
bez  kozery,  bo  później,  gdy  czytam  gazety,   donoszą  zawsze  pod 
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tyra  samym  dniem,  a  nawet  pod  tą  samą  godziną  o  ważnym  jakim 
zjawiska  lub  wypadku.** 

Zdanie  to  swoje  poparł  tekstami,  wskazując  mi  podobne  miejsca 
w  dzieniliach  swoich  i  w  wyciągach  z  gazet  i  stwierdził,  że  czujność 
barometru  sięga  daleko  wyżej,  niż  powszechnie  sądzą,  a  przypisywał 
mu  po  igle  magnesowśj  najv^iększą  sferę. 

Pożegnawszy  dziś  P.  Van-Roy,  czyniąc  zadosyć  życzeniu  Twemu, 
byłem  w  wzorowym  zakładzie  uchrony  dła  małych  dzieci ,  który 
jest  pomieszczony  na  „Kręconych  słupach"  —  smutno  jest  patrzeć 
na  dzieci,  którym  rodzice  rodzicami  być  nie  mogą,  bo  wiele  wdzięku 
traci  życie  bez  tych  uroczych  wspomnień  ojcowskiego  domu,  bez 
tych  najdroższych  węzłów  społeczeóslwa;  ale  pociechą  napawa 
z  drugiej  strony  myśl,  że  tyle  jest  miłości  między  ludźmi,  iż  kiedy 
matka  matką  dziecka  być  uie  może ,  że  mu  się  wówczas  kraj 
matką  staje.  Jesto  plaster  na  chorobę  czasu,  lepiej,  żeby  choroby 
nie  było,  toby  i  leków  nie  potraeba.  Czas  nasz  poczytuje  sobie 
za  chlubę  podobne  instytacyc,  mnie  się  zdaje,  że  tu  cywilizacya 
naprawia  to  tylko,  co  cywilizacya  zepsuła.  Człowiek  bez  Boga, 
dzićcię  bez  matki ,  kraj  bez  ojców,  to  pono  na  jedno  wychodzi. 
Ojców  ojczyzny  nic  zastąpią  krajowi  pisma  publiczne,  które  wy- 
stępują w  ubrouie  dubrój  sprawy  narodu ;  instytut  nie  zastąpi 
dziecku  matki,  Hoga  nie  zastąpi  człowiekowi  mądrość  światowa. 
Kończę  moja  droga,  bo  mię  smutne  myśli  nachodzą. 

LIST     1)  K  D  o  I. 

Dziwisz  się,  że  Ci  nie  douiusłem  o  szczegółach  podróży  mojej 
d<i  Ii\^own  —  ja  sam  się  dziwię  temu,  żem  mógł  o  nich  zapomnieć. 
Stanąwszy  w  Przemyślu,  udałem  się  do  Aleksandra  Zawadzkiego, 
który  jest  profesorem  tizyki  w  tamecznćm  Liceum.  Że  Zawadzki 
żył  w  ścisłej  przyjaźni  z  nieboszczykiem  bratem  naszym  Francisz- 
kiem, o  tem  wiesz,  ale  nie  wiem,  czym  Ci  mówił  kiedy,  że  często 
odbywał  podróże  naukowe  po  kraju  i  jest  autorem  dwóch  dzieł, 
z  których  w  jednem  opisał  florę  nas/.ej  prowiucyi,  a  w  drugiem 
faunę.  Dzieła  te  wyszły  w  języku  niemieckim,  prócz  nich  znaj- 
duje się  wiele  jego  artykułów  rozsypanych  po  pismach  jzasowych, 
które  w  ciągu  swojćj  podróży  ogłaszał  w  różnych  lat^ich.     Znałem 
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go  młodzieńcem  pełnym  zapału,  kiedy  żył  z  Franciszkiem,  i  on 
to  należy  do  owej  starszej  warstwy  naukowej  ludzi  w  kraju  naszym, 
ktorćj  kierunek  umysłowy  tak  piękne  rokował  nadzieje.  Wiele 
to  wody  potrzeba  na  to,  żeby  się  krainie  zebrało  na  rzekę,  bo 
jedne  wody  wsiąkają  w  ziemię,  inne  odparują  lub  wyleją  szeroko, 
a  mała  tylko  część  powraca  do  cichego  brzegu  i  płynie  dalej  spo- 
kojnie i  z  pożytkiem  dla  ludzi,  tak  też  i  z  owego  czasu  świetności 
uniwersytetu  lwowskiego ,  kiedy  Jaryna  w)'kladał  filozofiią ,  zacny 
profesor  Maus  historyą,  genialny  profesor  Polak  estetykę  i  lite- 
raturę, a  wielkiej  pamięci  Hidner  wskazywał  młodzieży  drogę  pra- 
wego człowieka  —  tak  też  i  z  usiłowań  owego  czasu  pozostały 
tylko  rękopisma  naszego  Franciszka,  pieśni  ludu  Wacława  z  Oleska, 
a  jako  późny  dopiero  owoc  okazały  się  pisma  Aleksandra  Zawadz- 
kiego. Gdyby  Zawadzki  był  to  składał,  co  go  podróże  jego  po 
kri)ju  kosztowały  różnemi  czasy  od  lat  20  przeszło  —  miałby 
dziś  piękny  mająteczek ,  i  mógłby  jakąkolwiek  przyszłość  zapewnić 
swym  dzieciom.  Gdyby  był  pisma  swoje  wydał  po  polsku,  byłby 
przynajmniej  bibliografom  znany  —  a  tak  niema  nawet  tej  po- 
ciechy, żeby  te  wody,  które  do  cichego  powróciły  brzegu,  z  po- 
żytkiem przynajmniej  płynęły  dla  ludzi!  Niemcy  patrzą  z  góry  na 
swoje  naukowe  kolonie  rozsypane  po  Polsce ,  a  Polacy  nie  znają 
tych  kolonistów,  chociaż  obojętności  jedynie  przypisywać  należy, 
że  wszyscy  pracujący  w  prowincyi  naszej  około  nauk  przyrodzo- 
nych wydają  swe  rozprawy  i  dzieła  w  języku  niemiecidm ,  lub 
w  języku  francuzkim 

Zawadzki  powitał  mnie  jak  dawnego  przyjaciela ,  zaprosił 
w  dom  i  zabawiłem  w  Przemyślu  całych  dwa  dni  prawie,  siedząc 
z  nim  nad  kartą  w  altance  jego  w  ogródku  małym,  ale  pełnym 
pięknych  kwiatów,  które  bardzo  starannie  hoduje.  Zwrócił  on 
uwagę  moje  na  wiele  ważnych  przedmiotów  i  miejsc,  które  zwie- 
dzić wypadnie  w  dalszej  podróży,  podał  mi  wiele  wymiarów  naszśj 
prowincyi ,  bo  i  on  robi  od  lat  kilku  obserwacye  barometryczne. 
Słuszne  jest  przysłowie,  że  dawna  przyjaźń  nie  rdzewieje.  Kiedym 
mu  przedłożył  układ  całego  dzieła  mego  i  odczytałem  niektóre 
wyjątki ,  zajął  się  niera  szczerze  i  przyrzekł  mi  w  czasie  tych 
wakacyi  wygotować  ogólne  widoki  geograficznego  rozdzielenia  roz- 
ślin   na   całych   północnych   stokach   gór  karpackich ,    udzielił  mi 
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także  bardzo  ważnój  daty,  obliczonej  podług  trzechletniej  obserwacyi, 
to  jest  jak  wysoko  leży  powierzchnia  Sanu  pod  Przemyślem  nad 
poziomem  morza.  Mówiłem  z  nim  także  dużo  o  naszym  zoologu 
Konstantym  Pietruskim,  który  mieszka  w  Podhorodcach  w  Stryj- 
skich  górach.  Jestto  człowiek  już  bardzo  zaszczytnie  znany  w  nau- 
kowym świecie  w  Niemczech ,  uczeń  Zawadzkiego  pierwotnie ,  a 
dziś  członek  kilku  już  towarzystw  naukowych  w  Europie.  Oken 
odwołuje  się  w  swojem  dziele  w  opisie  naszych  zwierząt  krajowych 
często  do  powagi  jego.  Dowiedziałem  się  od  Zawadzkiego,  że 
Pietruski  wypracował  obecnie  bardzo  ważne  dzieło  do  druku 
o  Ptakach  śpiewakach.    Lecz  i  Pietruski  pisze  po  niemiecku. 

I'ożegnawszy  nad  wieczorem  Zawadzkiego,  pojechałem  na  noc 
do  Hermanowie ,  a  nazajutrz  byłem  z  Eugeniuszem  Kraińskim 
w  Medyce.  l*o  drodze  wst4piliśniy  do  IJakończyc.  Smutno  jest 
patrzyć  na  ten  ogród  i  na  ten  dom  temu,  co  znał  starego  Ce- 
tnera  —  tę  żywą  i  zajmującą  kronikę  czasu  naszych  ojców,  który 
nietylko  dobrym  obiadem  i  dobrem  winem  umiał  częstować  swoich 
gości ,  ale  także  opowiadaniem  wypadkuw,  których  był  świadkiem 
i  powiastkami,  które  za  wino  stoją.  Wszystko  znaleźliśmy  tutaj 
osmucone  jeszcze  niedawnym  zgonem  Pana,  dom  był  zamknięty, 
ogród  nieco  zaniedbany,  przez  okno  spojrzeliśmy  na  tę  kanapę, 
na  której  zwykle  siadywał  bawiąc  swoich  gości,  ale  ta  plącząca 
wierzba  z  grobu  Napoleona,  która  przed  okuami  rośnie,  powinnaby 
się  przenieść  dziś  już  na  grób  jego.  W  ogrodzie  widziałem  tnm 
także  śliczną  kępę  włoskiej  tr/ciny  arundo  donax,  której 
egzemi>larz  przywiozę  z  sobą  z  Medyki. 

Cóż  Ci  powiem  o  Medyce  .•'  Trudno  mi  się  było  rozedrzeć. 
Bo  tu  i  kwiaty  i  starożytności  polskie,  a  do  obojga  nie  małą 
mam  pasyjkę.  I^an  Gwalocrt  Pawlikowski  przyjął  mnie  serdecznie 
i  upewnił,  że  wszystk<>  co  ma,  stoi  dla  mnie  otworem  -  trudny 
wybór.  Ijyłeni  w  położeniu  młodego  chłopca  na  balu,  co  nie  wie, 
którą  pannę  wziąć  do  tańca  bo  wszystkie  młode  i  gładkie;  —  tak 
tśż  ranie  się  stało,  jak  młodemu  chłopcu,  że  już  nie  było  na 
czasie  wybierać,  bo  rozpoczęto  taniec  —  w  istocie  mrok  począł 
padać  i  puściłem  się  na  całą  noc  do  Lwowa.  Ale  jeszcze  po- 
wiadam, Medyka  i  trzy  wykrzykniki!!!  Parę  miesięcy  czasu 
wystarczałoby    zalodwo    do    dokładnego    opatrzenia   tych    skarbów 


DZIAŁ     PIEEWSZY.  145 

starożytności,  rycin,  książek,  rękopismów,  kart  i  medalów  polskich, 
które  tu  właściciel  zgromadził  —  i  wówczas  jeszcze  musiałbym 
chyba  wotum  zrobić,  że  nie  będę  chodził  po  ogrodzie  i  szklarniach. 
Kiedym  patrzył  na  zbiór  rycin,  zdało  mi  się,  że  opiekuńczy  duch 
Kielesińskiego  czuwa  nad  niemi  i  żałuję ,  żem  nie  był  tu  w  tych 
latach,  kiedy  tu  bawił  Kielesiński,  porządkując  te  zbiory.  Samych 
polskich  litografii  i  rycin  jest  tu  przeszło  12.000;  a  samych 
polskich  kart  geograficznych  przeszło  600,  częścią  sztychowanych, 
częścią  robionych  od  ręki,  i  te  są  największej  wartości,  bo  ory- 
ginały. Pan  Pawlikowski  obiecał  mi,  iż  wszystkie  mieć  będę, 
gdy  z  kolei  przyjdzie  mi  zdać  sprawę  w  ostatnim  tomie  o  kartach 
polskich. 

Byłem  też  dziś  w  kilku  księgarniach,  widziałem  mnóstwo 
nowych  polskich  książek  i  z  pociechą  patrzyłem  na  nie,  bo  pa- 
miętam jeszcze  czasy,  gdzie  w  przeciągu  miesiąca  lub  najdalej 
sześciu  tygodni  można  było  przeczytać  wszystko,  co  w  całej  Polsce 
przez  rok  wyszło;  dziś  niepodobna  już  tego  przeczytać  w  jednym 
roku,  co  przez  rok  wydadzą.  Widziałem  także  i  daguerotypy. 
Plotka  to  wierutna,  żeby  ten  wynalazek  miał  podkopać  z  czasem 
rysunek  i  sztukę  malarską.  Może  być,  że  lepszą  będziemy  mieli 
kartę  księżyca  za  pomocą  tego  wynalazku,  jak  Arago  mówi,  ale 
sztuki  nie  zastąpi;  bo  w  tym  mechanicznym  odcisku  twarzy  lub 
widoku  niema  pewnej  bagateli,  bez  której  się  sztuka  nie  obej- 
dzie —  niema  duszy.  Jestto  dziś  bardzo  niepopularna  rzecz 
mówić  przeciwko  daguerotypom,  kiedy  się  wszyscy  nad  niemi  unoszą; 
przyznam  ci  się  jednak,  że  nie  odpowiedziały  zupełnie  oczekiwaniu 
memu.  Smutna  to  sztuka,  widoki  te  wyglądają  jak  świat  przy 
zaćmieniu  słońca.  Nie  jestto  ani  świt,  ani.  mrok,  ale  dziwnie 
niemiła  mieszanina  światła  i  cieni,  podobna  do  okropnych  obrazów 
dziwacznego  snu  o  skończeniu  świata.  Oświecenie  sądu  osta- 
tecznego będzie  takie  zapewne.  Sztuka  powinnaby  korzystać 
z  tego  tła  tylko  —  nie  można  patrzyć  na  daguerotyp  i  niepomyśleć 
o  Bajronie.  Jestto  niby  wspomnienie  upadłych  aniołów,  jakie 
z  sobą  zaniosły  w  krainę  ciemności  i  zatracenia.  Spojrzyj  na 
świat  przez  szare  martwe  szkiełko,  a  będziesz  miała  wyobrażenie 
tej  smutnej  sztuki  wieku  naszego.  Metalowe  tablice  są  iilija- 
szarego  koloru,  dziwnie  nie  miłe.     Portrety  wyglądają  jak  trupie 
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twarze,  cieniutko  posypane  popiołem  i  j abym  nazwał  popielcowe 
widoki  daguerotypów  sztuką  wstępnćj  środy.  Rafaela  nie  zastąpi 
chemia. 

LIST     TRZECI. 

Przypomnisz  sobie  zapewne  Pana  Kantego  Łobarzewskiego,  któ- 
rego poznałem  przed  kilku  laty  we  Lwowie.  Wówczas  był  jeszcze 
na  ODiwersytecie ,  dziś  robi  doktorat  z  prawa,  odszukałem  go 
w  końcu  z  trudnością  i  nie  zawiodłem  się  na  nim ;  jestto  bardzo 
otwarta  głowa,  a  przytem  niezmiernie  pracowity  człowiek,  trzeźwy 
jogo  umysł  powiódł  go  od  lat  wielo  na  pole  nauk  przyrodzonych, 
i  szśroko  słychać  będzie  kiedyś  o  tym  człowieku.  Oddaje  on  się 
wyłącznie  botanice,  lubo  mu  nio  jest  ubcą  żudna  gałęź  nauk  przy- 
rodzonych, a  parę  rozpraw  umieszczonych  w  pismach  zagranicznych 
w  języku  nirmiickim  i  łacińskim  zwróciły  na  niego  powszechną 
uwagę.  T<)warzystwt)  natnralistów  w  Halli  i  podobno  w  Bon  obrało 
go  podobno  swym  członkiem,  mu  on  zamiar  opisać  północne  stoki 
gór  naszych  pod  względem  botauir/nyro,  i  w  przeszłym  roku  zwiedzał 
on  już  całt;  ^óry  nu  wierzchowinie  Oj>ora  i  Stryja.  Rzadko  zdarzy 
się  poznać  r/łowieka,  któryby  jirzy  tak  lokalnej  pamięci  miał 
tyle  daru  wyższćj  kombinacyi.  Równie  jest  biegłym  w  literaturze 
botanicznej,  jako  też  i  w  systematyce,  wielki  ma  za|)ał  do  umie- 
jętności i  uiepowinicnby  milczkiem  zejść  ze  świata.  Namówiłem 
go,  żeby  jechał  ze  mną,  bo  jużciż  kiedy  jedno  robimy,  to  lepićj 
i  łatwićj  byłoby  robić  razem.  Przyjął  tę  propozycyę  i  za  dni 
parę  wyjedziera  ze  Lwowa.  Ja  jestem  bardzo  szczęśliwy  z  tego, 
że  przecież  będę  miał  towarzysza,  bo  kiedy  podróż  górska  w  dalekićj 
jeszcze  perspektywie,  wówczas  jest  mnóstwo  takich  ludzi,  co  razem 
jechać  przyrzekają ,  ale  na  jn^awdę  samemu  tylko  potem  jechać 
potrzeba. 

LIST      CZWARTY. 

Przed  chwilą  wyszedł  odemnie  Bielowski,  z  którym  bardzo  miło 
przegadałem  dziś  całe  pół  dnia.  Bielowski  po  staremu  cichy  i 
poczciwy.  Oddaje  się  teraz  więcej  jeszcze,  niż  kiedy  źródłowym 
badaniom  pierwotnćj  słowiańszczyzny  i  bardzo  zajmujące  są  widoki, 
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które  odsłania.  Krytyczne  jego  zdania  o  dziele  Maciejowskiego 
i  o  tym  rodzaju  poszukiwań,  są  bardzo  wytrawne,  prawdziwe 
i  warto ,  żeby  je  spisał  i  drukiem  ogłosił.  Z  nowszych  swoich 
poezyi  nie  czytał  mi  nic  jeszcze  dotąd,  i  z  upragnieniem  wyglądam 
chwili  poznania  tych  utworów,  bo  są  to  zapewne  tak  wykończone 
rzeczy,  jak  wszystko,  co  Bielowski  kiedykolwiek  napisał.  On  jeden 
nie  gani  mi  tego,  żem  się  wziął  do  geografii  naszego  kraju,  a  na 
jego  zdaniu  zależało  mi  właśnie  najwięcej;  z  uczuciem  starego 
przyjaciela  wypytywał  się  o  domowe  nasze  stosunki  i  kazał  cię 
pozdrowić  z  przyjaźnią  Położenie  jego  materyalne  nic  jest  naj- 
lepsze, pomimo  to  jednak  nie  słyszałem  skargi.  Żyje  on  samotnie 
wśród  książek  i  z  kilku  starymi  przyjaciółmi,  oderwany  od  reszty 
świata,  pracuje  i  tak  mu  życie  schodzi,  jak  gdyby  godłem  jego 
było:   „my  siejeni,  a  ktoś  tam  zbierze." 

Byłem  także  i  u  Paulego,  z  trudnością  przyszło  mi  go  odszukać, 
gdyż  nie  żyje  z  nikim  i  stroni  nawet  od  literatów.  Nie  łatwo 
było  mnie  postawić  się  z  nim  na  dawnej  stopie.  Smutne  doświad- 
czenia rozlały  gorycz  w  jego  duszy.  Literatura  nie  daje  chleba, 
często  musi  się  tedy  odrywać  od  prac  swoich,  a  gdy  co  zarobi, 
siedzi  znowu  po  całych  dniach  w  bibliotece,  albo  odbywa  pieszo 
podróże  po  kraju.  Widziałem  u  niego  całe  stosy  notat  i  wy- 
ciągów z  dzieł  —  ale  o  czem  że  wypracować  dzieło ,  na  któreby 
go  stać?  —  gdzie  tundusze  na  wydanie?  Księgarze  zaciągnęli  nas 
w  pańszczyźnianą  tabellę ,  a  jak  się  dzieje  z  naszymi  chłopami, 
że  chudobny  robi  najwięcej ,  tak  samo  ma  się  rzecz  z  autorami. 
Pauli  musiał  zaniechać  wydawania  zbioru  krajowych  starożytności, 
bo  dołożył  z  własnej  kieszeili  znaczną  sumę  do  tych  zeszytów, 
które  już  z  druku  wyszły.  Rozkosz  jest  prawdziwa  mówić  z  nim, 
bo  zna  całą  naszą  prowincyą  pod  względem  miejscowych  pamiątek 
tak  dokładnie,  jak  nikt.  Widziałem  u  niego  nagromadzone  ma- 
teryały  do  opisu  kraju  w  duchu  starożytnej  P.dski  Świeckiego, 
a  żal  bierze  pomyśleć,  z  jaką  to  trudnością  zebrał  te  materyały. 
Yoltaire  powiedział  kiedyś,  żeby  nie  chciał  być  królem  Polskim 
i  koniem  fijakierskim  —  ja  myślę ,  żeby  dziś  zamienił  króla  na 
literata  polskiego.  Widziałem  u  Paulego  także  rękopism  bardzo 
szacowny,  kronikę  żywiecką  i  udzielił  mi  spisu  kart  geograficznych 
polskich,  znajdujących  się  w  bibliotece   Załuskich    w  Petersburgu. 

10* 
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Szkoda  wielka,  że  w  tśj  bibliograficznej  wiadomości  o  kartach 
polskich  nie  ma  podanej  skali,  bo  trudno  już  dziś  opisując  karty 
nie  wyrazić  tego. 

U  pana  marszałka  Wasilewskiego  poznałem  trzech  młodych 
ludzi,  którzy  mię  bardzo  zajęli,  bo  zdaje  mi  się,  że  będą  pracować 
na  polu  literatury.  Pierwszym  był  Pan  Duczyński  matematyk, 
młody  człowiek,  który  niedawno  otrzymał  stopień  doktora  tilozotii. 
Profesor  Strażnicki  w  Wiedniu ,  pod  którego  okiem  kształcił  się 
Duczyński,  obiecuje  wiele  po  nim.  Drugi  Jan  Dobrzański,  oddaje 
się  wyłącznie  filozofii  i  będzie  się  doktoryzował  z  tego  przedmiotu. 
Chciwie  połyka  on  filozoficzne  systematy  i  żjjc  jeszcze  cały  w  świecie 
abstrakcyi,  lecz  że  to  jest  człowiek  jeszcze  bardzo  młody,  więc 
łamie  się  z  sob%  i  z  ogromem  umiejętności  i  z  językiem.  Zdaje 
mi  się  także,  że  mu  jes/czc  bardzo  bruździ  tontazya,  ale  się  to 
wszystko  zrównoważy,  wywalczy  on  sobie  z  czasem  niezawisłe  sta- 
nowisko umysłowe.  Dziś  czerpie  on  tylko  z  własnśj  treści  wszystko 
i  bierze  częstokroć  obraz,  który  mu  wyobraźnia  nastręcza  za  dowód, 
lub  wywód  ioirzny.  Trzecim ,  którego  poznałem  jest  Szajnocha, 
także  młody  jeszcze  człowiek,  który  jednakowoż  już  przeszedł  czas 
uegacyi  duchowej  i  organiczną  mysi  przenosi  na  obszary  historyi 
powszechnej.  Czytał  rai  swoją  rozprawę,  a  bystrością  umysłu 
przypomniał  mi  bardzo  zacnego  Piłata  z  czasów  naszej  młodości. 
Rozprawa  ta  jest  pewnym  rodzajem  filozoficznego  rachunku.  Świe- 
cące punkta  w  historyi  zamienia  un  w  pojęcia,  a  pojęciami  Uczy 
ściśle,  jak  j<dyby  cyframi.  Jeżeli  substytucya  historycznych  faktów 
na  pojęcia  jest  prawdziwą,  niema  co  powiedzićć  o  rachunku,  bo 
jest  ściśle  loiczny.  Zrobiłem  mu  jednak  uwagę,  że  tego  rodzaju 
prace  nie  są  u  nas  jeszcze  na  dobie,  bo  aby  je  należycie  można 
pojąć  i  ocenić,  na  to  potrzeba  znać  całą  sferę  historyi  i  filozofii 
dokładnie.  On  sam  uwużu  tę  pracę  za  studya,  obadwa  z  Dobrzań- 
skim żyją  w  przyjaźni  i  sądzę,  że  się  z  korzyścią  dla  kraju  wy- 
kształcą, chociaż  nie  wiem,  czy  nie  zmienią  przedmiotu,  bo  umysł 
obudwu  rozstrzela  się  jeszcze  i  rośnie  w  różnych  kierunkach. 

Pan  Marszałek  czytał  mi  wyjątki  swojego  1'aua  Szymona,  który 
jest  dalszym  nit>y  ciągiem  Pana  Podstolego,  albo  raczćj  dalszym 
ciągiem  Pana  Podstolica.  Sądzę  jednak,  że  i*an  Szymon  jest  pni- 
ktyczniejszy   i   niema   śmieszności    puryzmu   polskiego,    który    od 
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Massalskiego  Podstolica  zraża  ludzi  praktyczniejszych.  Wasilewski 
nie  ukończył  jeszcze  Pana  Szymona,  nieuniiem  tedy  dać  zdania 
o  całości,  ustępy  jednak,  które  mi  czytał,  są  prześliczne,  i  pra- 
wdziwie polskim  napisane  piórem  i  sercem. 

U  Pana  Marszałka  widziałem  się  także  z  Aleksandrem  Fredrą, 
którego  obowiązki  deputata  odjęły  literaturze.  Od  niejakiego  czasu 
poczyna  cierpieć  na  podagrę,  zdaje  rai  się  jednak,  iż  lubo  ucichł 
na  czas  niejaki,  nie  ucichł  jednak  na  zawsze.  Dzień  był  piękny, 
czuł  się  dobrze,  był  wesół  i  dowcipny,  jak  zwykle. 

Stary  Kamiński  jest  jeszcze  zawsze  ten  sam :  ognisty  i  wy- 
mowny, i  nie  słusznie  podobno  nazwałem  go  starym.  Wieczna 
szkoda,  że  ten  człowiek  nie  ma  katedry;  gdy  wpadnie  w  zapał, 
wymowa  jego  tyle  nabiera  prawdy,  prostoty  i  obrazów,  iż  nie- 
podobna, żeby  nie  przekonał  słuchacza  o  prawdzie  swojego  twier- 
dzenia. Myśli  idą  u  niego  z  natchnienia  i  filozoficzne  jego  impro- 
wizacye  mają  w  sobie  więcej  poezyi,  niż  wszystkie  jego  pisane 
poezye.  Cały  ten  jednak  magnetyzm  jego  ducha  stygnie  w  piórze, 
lecz  gdyby  Kamiński  miał  katedrę,  utworzyłby  dzielne  pokolenie, 
bo  posiada  szczególniejszy  dar  rozwijania  pomysłu,  a  to  jest 
podobno  najwyższóm  zadaniem  mistrza. 

To,  co  ruchem  i  życiem  literackim  nazywają,  tego  niema  we 
Lwowie  zupełnie.  I  zkądby  się  wziąść  miało,  kiedy  nikt  o  tem 
nie  myśli?  Znaleźliby  się  wprawdzie  ludzie,  którzyby  pracować 
mogli ,  ale  trudno  jest ,  żeby  dali  to ,  czego  nie  mają  —  atu 
potrzeba  funduszów  i  nietylko  umysłowych  sił,  ale  troszkę  saroir 
faire,  a  pieniędzy  jak  najwięcej.  Jednak,  że  to  my  zawsze  wo- 
limy składać  grzechy  nasze  na  drugich ,  więc  zasłaniamy  się  nie- 
możnością. 

LIST      PIĄTY. 

Zapomniałem  ci  donieść  przeszłą  rażą,  żem  odnowił  znajomość 
z  zacnym  naszym  chemikiem  Panem  Teodorem  Torosiewiczem, 
znanym  w  naukowj-m  świecie  bardzo  zaszczytnie  z  rozbiorów  che- 
micznych wód  mineralnych  w  prowincyi  naszej.  Ze  wszystkich 
uczonych ,  którzy  u  nas  pracują  w  zawodzie  nauk  przyrodzonych, 
pisze  on  joden    tylko  po  polsku.     Kiedyśmy    się  rozgadali   o  geo- 
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graficziiein  rozdzieleniu  źródeł  mineralnych  po  kraju  równym  i 
wzdłuż  gór,  przekonałem  się,  że  zna  je  wszystkie  i  że  zgłębił  ten 
jtrzedmiot,  a  kiedym  go  prosił  o  niektóre  wyjaśnienia,  powiedział 
mi,  iż  zebrał  materyały  do  dzieła,  w  którćm  będą  opisy  i  rozbiory 
wszystkich  źródeł  mineralnych,  jukie  się  tylko  znajdują  w  prowincyi 
naszej.  Pomimo  to  jednak  pr/.yrzekł  mi  wygotować  dla  nin'e 
notaty  dotyczące  się  geograficznego  rozdzielenia  źródeł  mineralnych, 
i  dziś  rano  przyniósł  mi  kilka  arkuszy  notat  swoich ,  i  wszystkie 
swoje  broszury,  któro  dotąd  z  druku  wyszły  Rzecz  jest  bardzo 
krótka^  ale  treściwie  opisana.  Oznaczył  wszystkie  źródła  dokładnie, 
których  rozbiory  są  dotąd  znane  i  nieznane,  i  przcchodowe  ogniwa, 
w   których  pewne  rodzaje  źródeł  przechodzą  w  inne. 

ł^obarzewski  zamyśla  zbierać  rośliny,  połlróż  nasza  pójdzie  tedy 
nieco  powolnićj ,  niż  sądziłem.  Dowiedziałem  się  także  od  niego, 
że  się  zna  z  Panem  Pietruskim,  którego  poznać  pragnę,  będziemy 
tedy  w  Podhorodcach  i  jutro  wyjeżdżam  ze  Lwowa 

LIST     SZÓSTY. 

Od  trzech  tedj'  niedziel  jestem  znowo  w  górach  na  wierzchowinie 
Stryja  i  Oporu  w  krainie  Hojków.  których  granice  odznaczyliśmy 
na  karcie  niegdyś  z  Kdmundem  Krasickim,  bardzo  dobrze,  jak 
teraz  widzę.  Mało  mam  wprawdzie  cza.su  robić  obectiie  etnogra- 
ficzne poszukiwania ,  mimowolnie  jednak  cisną  się  uwagi  na  widok 
tak  żywych ,  tak  wymownych  zarysów,  któremi  uderza  życie  tego 
górskiego  szczepu.  Bojki  osiedli  całą  wierzchowinę  dniestrową, 
od  Łomniai^skiego  starostwa  jwcząwszy  na  pograniczu  ziemi  sa- 
nockićj  ciągną  się  ich  siedziby  ku  wschodowi .  wzdłuż  gór  na 
źródłowiskach  Dniestru,  Stryja,  Opora,  Swicy,  Łomnicy,  aż  j>o 
źródła  Bystrzycy.  Pospolicie  nazywają  ich  szpetnie  Bojkami,  oni 
jednakowoż  nie  radzi  są  nazwisku  temu,  i  nazywają  się  Wierzcho- 
wieńcarai,  a  krainę  swoją  aż  po  wzgórza  Wierzchowiną. 
Pośrodku  tćj  krainy  leży  na  połoci  Opora  i  Orjawy  rzeki,  24  wiosek 
należących  do  państwa  Skolskiego,  i  te  porzecza  lud  Tuchol- 
szczyzną,  a  mieszkańców  Tuchole  ara  i  nazywa.  W  istocie 
różnią  się  Tucholcy  i  strojem  i  zakładom  swych  wiosek  znacznie 
od  Bojków,  któray  oskrzydlili  ich  siedziby   od  Zachodu  i  Wschodu, 
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aż  po  grzbiet  graniczny  Beskidu.  Cała  vvierzchowina  dniestrowa 
zdaje  się  być  krojem  dawniej  daleko  osiadłym  od  ziemi  sanockiśj, 
a  miejscowa  cywilizacja  Tucholszczyzny  jest  niezawodnie  najstaro- 
żytniejszą.  —  Jnż  sama  rozślinność  dowodzi,  że  tu  od  wielu  wieków 
osiedli  ludzie ,  bo  pierwotne  jej  ślady  znikłj'.  Okolica  jest  bardzo 
przetrzebioną  i  zmieniła  swoją  tizognomię.  Za  miasteczkiem  Skolem 
zaczynają  się  siedziby  Tucliolców,  wzdłuż  Oriawy  i  Oporu.  Budowa 
cerkwi  jest  tu  bardzo  starożytną ,  chaty  mają  podsienia  do  koła, 
są  obszerne,  wygodne  i  dobrze  zbudowane,  a  rzeźby  bardzo  misterne 
miejscami,  któremi  są  chaty  ozdobione,  przyi)ominają  rysunkiem 
styl  bizantyjski  cerkiewny.  Tucholce  nie  noszą  burek  podobnych, 
jak  Bojki ,  ani  czapek  baranich  spiczastych ,  ale  krótkie  góralskie 
guńki  z  sukna  i  czuchanie  takie  same.  jak  górale  w  Sanockim,  a 
na  głowie  kmsalnice  okrągłe  lub  krągłe  magierki  z  futrem,  są 
też  wzrostu  lepszego  od  I^ojków,  szlachetniejszych  lysów  i  łago- 
dniejszego obyczaju ,  trudnią  się  chowem  owiec  i  mniej  hodują 
bydła,  nie  furmanią  tśż  solą,  jak  podróżni  Bojkowie,  ale  radzi 
siedzą  doma.  Cała  ta  okolica  była  niegdyś  królewszczyzną  i  dAvorów 
tu  niema,  ani  łanów  dworskich  w  pierwotnym  zakładzie  wiosek  — 
Wójtów  swoich  nazywają  oni  kniaziami,  i  kiedy  „tokma  staje", 
to  jest  kiedy  z  innych  okolic  przybywają  górale  w  Tucholszczyznę 
za  kupnem  owiec,  wówczas  schodzą  się  wszyscy  kniaziowie  z  cał^j 
Tucholszczyzny  na  radę,  i  oznaczają  cenę,  po  jakiej  na  ten  rok 
ma  iść  w  targ  owca  z  jagnięciem ;  a  postanowienie  ich  jest  wyrokiem 
dla  całej  Tucholszczyzny,  i  nikt  nie  sprzeda,  ani  nie  kupi  po  innćj 
cenip  statku.  Ta  wspólność  kniaziów  jest  niezawodnie  bardzo 
starożytnym  zabytkiem,  który  daje  wiele  do  myślenia,  a  którego 
pono  nie  ma  śladu  gdzieindziej.  Żałuję,  że  się  nie  mogę  oddać 
na  teraz  więcej  poszukiwaniom  tego  rodzaju,  lubo  co  do  geogra- 
ficznego rozdzielenia  tych  góralskich  szczepów  staram  się  wszystko 
zachować,  coby  ranie,  lub  komu  innemu  ułatwić  mogło  na  przy- 
szłość i*obotę  i  dalsze  poszukiwania. 

Nie  dziw  się,  że  teraz  listów  odemnie  odbierać  nie  będziesz, 
bo  jestem  oddalony  od  poczt  i  gościńców,  a  nadto  jeszcze  ciągle 
w  ruchu .  niechcąc  tracić  czasu  i  potrzebują'-  być  w  kilka  godzin 
na  coraz  innem  stanowisku  dla  obserwacyi  barometrycznych.  Wielka 
to    jest    praca    i    tylko    w   kampanii    można    zaznać    tyle    trudu. 
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Przed  wschodem  słońca  potrzeba  już  być  na  nogacli .  a  o  zachodzie 
robimy  zazwyczaj  ostatnią  obserwacyą.  Tutaj  czasby  wypocząć 
już  było  —  ale  potrzeba  jeszcze  porządnie  spisać  dziennik  podróży, 
i  zaciągnąć  obserwacyę  w  książkę,  bo  liczby  i  notaty  przez  dzień 
ołówkiem  spisywane  zacićrnją  się,  a  tyle  się  zbierze  codziennie 
i  nazwisk  i  wiadomości  miejscowych,  iż  gdyby  tego  nie  zapisać 
w  dziennik,  podróż  byłaby  daremną  —  dodaj  do  tego.  iż  na  jeden 
dzień  potrzeba  częstokroć  dwa  a  nawet  trzy  razy  zmieniać  prze- 
wodników, że  każda  obserwacya  z  dobyciem  i  z  chowaniem  instru- 
mentów trwa  trzy  kwadranse,  że  potrzeba  pomyśleć  o  jakićm  poży- 
wieniu, wysuszyć  się  po  deszczu  i  t.  d.  a  wyobrazisz  sobie,  że 
l)rzez  cały  dzień  jesteni  zajęty.  Po  górach  odbywamy  po  najwię- 
kszćj  części  podróż  pieszo  i  Jasio  zostaje  nieraz  na  dwa  dni  po- 
dróży oddalony  od  nas  z  rzeczami  i  końmi ,  więc  nowa  trudność 
powstaje  ztąd,  jak  się  połączyć.  Łobarzewfiki  zbiera  rośliny  a 
szczególniej  mchy,  których  monografią  zila  się  wypracuje  kiedyś, 
a  kiedy  ja  (b.ienni>{  wieczór  spi^^uję,  ma  on  zabawkę  z  przekła- 
daniem i  przesuszaniem  roślin.  Dwóch  jest  zamało  do  takićj  podróży, 
zdałby  nam  się  przynajmniej  ktoś  trzeci,  byle  jaki  próżniak,  coby 
myślał  o  jedzeniu  i  piciu,  ale  na  to  trudno  znaleść  ochotnika,  bo 
przy  najlepszych  chęciach  żyjemy  chlebem,  wódką,  mlekiem  i  pię- 
knemi  widokami.  Przypominam  sobie,  co  jeden  z  naszych  dowci- 
pnisiów pod  tym  względem  o  górach  powiedział:  „Tam  raz  tylko 
jeden  wróbel  nieszczęściem  zaleciał  i  z  głodu  zdechł !"  W  istocie 
zasługuje  na  uwagę .  iż  gromady  nielicznych  żółto  -  brzuszków  zaj- 
mują tu  miejsce  wróbli ,  a  wróblo  pozostają  przy  ostatnich  dworach 
szlacheckich,  jako  rezydenci.  Przekonywam  się  teraz  jeszcze  więcćj 
o  tćm ,  że  Napoleon  miał  bardzo  wielki  rozum,  kiedy  stu  uczonych 
wsadził  na  csły  w  Egipcie  i  otoczył  ich  wojskiem.  Namby  się 
choć  jeden  osioł  przydał,  coby  nosił  za  nami  bibułę,  albo  choć 
jeden  Napoleon ,  coby  liczbę  uczonych  ukompletował .  i  uczonych 
na  osły  wsadził.  Miły  jest  bardzo  towarzysz  z  Łobarzewskiego,  bo 
nigdy  nic  traci  fantazyi  w  najgorszym  nawet  razie ,  i  umie  się 
zabawić  pociesznemi  figurami ,  na  które  natrafiamy  po  drodze* 
Jedną  z  takich  kapitalnych  figur  jest  Pan  Szymon,  szlachcic  górski, 
któregośmy  poznali  u  dowódzcy  straży  pogranicznej ,  kiedyśmy 
chcieli  dotrzeć  do  źródeł  Stryja.     P.  Szymon  ofiarował  nam  pomoc 
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swą  i  obrał  się  za  przewodnika,  zapewniając,  że  zna  całą  olcolicę, 
chociaż  Łobarzewski  mówił  mn  zaraz :  ,. ja  mu  z  nosa  widzę ,  że 
tam  nie  był  jeszcze."  Kiedyśmy  wyruszyli,  upewniał  nas,  żętego 
samego  dnia  jeszcze,  lub  nazajutrz  najdalej  powrócimy.  Wybrał 
się  letnio  i  konno,  a  miasto  dnia  jednego  trwała  wyprawa  trzy 
dni,  bośmy  zwiedzili  cały  łańcuch  Połonin  na  źródłowiskach  Stryja. 
Pan  Szymon  nie  miał  się  czem  okryć  w  nocy  i  koń  wypowiedziawszy 
mu  służbę ,  di"apnął  sobie  do  domu ,  bo  pomiarkował ,  że  to  nie- 
przelewki.  Było  więc  i  chłodno  i  głodno  i  do  dom  daleko.  —  Pan 
Szymon  wpadł  w  taką  rozpacz  w  końcn ,  iż  wyprawiał  monologi 
załamując  ręce:  „czy  mnie  też  potrzeba  tego  było,  gdyby  człowiek 
znalazł  przynajmniej  ze  dwie  borówki,  żeby  duszę  ochłodzić".  Ile 
mu  z  jednej  strony  chłód  i  trud  dokuczał,  tyle  dręczyła  go  z  drugiej 
strony  więcej  jeszcze  trwoga ,  żeby  nie  nastąpił  na  jakie  zioła 
szalone ,  na  jakie  czary  połonińskie.  Ostrożnie  tedy  stawiał  każdy 
krok  i  z  obawą  wypytywał  Łobarzewskiego  o  własność  ziół.  Obok 
tych  przesądów  miejscowego  ludu  należy  Pan  Szymon  także  do 
ludzi  postępowych  i  bawi  się  geologią,  a  szuka  całe  życie  po  poto- 
kach złotej  i  srebrnej  żyły.  Nadzieja,  że  wspólnie  z  nami  prędzej 
się  doczeka  tych  skarbóiv,  wywiodła  go  w  Połoniny  i  z  wielkiem 
niedowierzaniem  spoglądał  na  nas,  gdyśmy  mu  pokazali  w  kilku 
potokach  ubogie  tylko  rady  żelazne.  Dowiedzieliśmy  się  później, 
że  szukanie  skarbów  jest  jego  umysłową  chorobą,  że  od  lat  wielu 
śni  i  marzy  o  złocie,  podobnie  jak  owi  hiszpańscy  Mineros  w  Ame- 
ryce południowej. 

Przedwczoraj  mieliśmy  bardzo  zabawny  ekwipaż,  bo  mały  wózek 
góralski  ciągnięty  czterą  węgierskienii  rogaczami,  ten  wiózł  żywność, 
zielnik  i  rzeczy  nasze.  Noc  spędziliśmy  na  połoninie  przy  źródłach 
Stryja,  paląc  wielkie  ognisko  i  słuchając  zajmujących  góralskich 
powieści  o  rozbójniku  Doboszu.  Na  dwanaście  szabel  od  źródła, 
miał  tu  Dobosz  zakopać  swe  skarby  pod  starym  bukiem,  i  prze- 
kazał je  temu,  do  kogo  buk  przemówi.  He  to  w  tem  poezyi !  Noc 
była  śliczną ,  od  węgierskiej  strony  dolatywał  nas  do  późna  odgłos 
ligawek.  W  pobliżu  pasły  się  woły,  w  małem  źródełku  drżała 
jedna  gwiazdka.  Cały  nasz  obóz  usnął  —  ja  nie  mogłem  spać, 
myślałem  o  tobie  i  dzieciach,  o  Doboszu  i  skarbach  pod  starym 
bukiem  zaklętych,  i  o  tej  wielkiej  dolinie ,  co  się  od  tego  źródełka 
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przeciągnęła  na  Północ  i  Wschód,  aż  ka  morzu.  Powietrze  było 
tak  czyste,  tak  lekkie,  piersi  takie  wolne,  gwiazdy  takie  jasne! 
Mimo  Hfnulzenia  bałem  się  usnąć,  żeby  nic  stracić  tych  pięknych 
widziadeł .  bom  był  bardzo  swobodny !  Dobosz  był  wielkim  poetą, 
nieszczęśliwą  poezyą  jego  zrozumiałem  w  cichym  szumie  tych 
buków,  w  żałosnym  poświście  tych  jodeł.  Chory  stan  społeczeństwa 
wydał  tego  rozbójnika  poetę,  i  stworzył  naszą  dzisiejszą  poezyę  — 
wpadłem  nawet  na  myśl ,  że  naszemu  to  pokoleniu  są  przekazane 
owe  skarby,  by  do  na';  przemówiły  buki.   — 

Z  tego  listu  widzisz  moja  duszo,  żem  jeszcze  nie  bardzo  ze- 
starzał, lubo  już  siwe  włosy  przypruszają  głowę.  Zabawna  to  rzecz 
jednak  wracnć  po  taki«'h  poetycznych  wybryczkach  do  obserwacyi 
barometry cznych.  C/uję  to,  że  ranie  ta  podróż  odświćża,  tysiączne 
obrazy  tłoczą  się  do  oczu  i  potrącają  myśli.  Wszystko,  o  czćm  zaledwo 
marzyć  śmiałem,  co  sobie  wyobrażałem  siedząc  przy  stoliku  nad 
kartą,  znajduje  teraz  tutaj  stwierdzone  na  miejscu,  aż  do  grymasu 
sprawdza  się  wszystko,  i  ta  rozkosz  jest  prawdziwą.  Wszędzie 
wiedzie  natura  człowieka  za  rękę.  jak  matka  pełna  miłości,  i 
w  miejscowćnj  położeniu  geograficznćin  ludu  leży  klucz  do  dziejów 
jego,  a  to  co  jest  prawda  i  prawem  dla  rośliny,  dla  zwierzęcia, 
jest  także  prawdą  i  prawem  dla  człowieka,  i  biada  mu,  jeżeli 
jśj  nie  pojmie,  bo  natura  mści  się  swśj  zniewagi.  — 

LIST     SIÓDMY. 

Dotąd  jeszcze  bawimy  w  okolicy  Klimca  i  wczoraj  powróciliśmy 
z  góry  Huśli,  która  jest  najwyższą  Połoniną  w  tych  stronach. 
Grzbiet  Beskidu  spada  tutaj  bardzo  nisko,  porasta  kosmami  jodły; 
uprawa  roli,  to  jest  ostatnie  łany  owsa,  leżą  i  zęsłokroć  na  samym 
już  dziale  granicznym.  Biuzyna  i  olcha  zajmują  tu  stanowisko 
podrzędnćj  roślinności.  Łagodnie  i  powoli  wjeżdża  się  tu  na 
W^schód.  alo  spadek  ku  Węgrom  jest  bardzo  nagły  i  doraźny. 
W  głębokim  wądole  loży  wieś  Wereckie  na  Węgrach.  Jedlina 
przechodzi  tutaj  w  lasy  bukowe,  na  zabrzeżach  doliny  porastają 
gaje  jesionowe,  a  dołem  bnjne  sady,  zboża  są  piękne,  a  w  ogro- 
dach widziałem  nawet  kukurudzę.  Na  tak  małej  przestrzeni,  tak 
wielka  różnica.    Z  tćj  strony  chłód  i  cała  flora  północna,  zielone 
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łąki,  ciemne  lasy,  z  tamtej  strony  płowieje  nagle  roślinność, 
i  wszystko  zapowiada  kraj  cieplejszy.  Na  południowym  wschodzie 
wznoszą  się  w  całej  okazałości  góry  stolicy  Mannoroskiej,  Berza- 
wami  zwane ,  znacznie  wyższe  od  naszych.  Na  zachodzie  wystrzela 
tu  nagle  i  samotnie  Huśla  z  długiego  połogiego  bukowego  działu, 
któr}'  już  cały  na  Węgrzech  leży  i  od  Wschodu  nagle  jest  ucięty, 
co  wysokość  tćj  połoniny  powiększa  jeszcze  na  oko.  Prawdziwa 
to  gęśl,  bo  gra  nad  całą  okolicą,  grzebień  jej  jest  od  Wschodu 
mocno  potrzaskany,  i  już  na  kilka  mil  z  Beskidu  widać  te  ka- 
mienne łomy,  poniżej  nich  ciągnie  się  smuga  zielonych  połonin, 
niżej  jeszcze  ćmią  się  gęste  bukowiny,  a  całość  odrzyna  się 
w  bardzo  malowniczych  zarysach  na  seledynowem  tle  nieba.  Huśla 
nie  łączy  się  tak  bystremi  przyporami  z  Beskidem,  jak  za  zwyczaj 
inne  połoniny.  Uprzedzono  nas ,  że  jest  dostępną  i  wyruszyliśmy 
konno  o  świcie  z  Klimca.  Upał  był  nieznośny  i  dobrze  już  z  po- 
łudnia stanęliśmy  na  jej  szczycie.  Łobarzewski  zasmucił  się  bardzo, 
bo  znaleźliśmy  całą  połoninę  wypasiona  i  od  dwóch  tygodni 
opuszczone  szałasze.  Sam  tylko  skalisty  czubałek,  gdzie  bydło  dojść 
nie  mogło,  został  nietknięty,  jak  gdyby  umyślnie  dla  nas  zachowany. 
Cóż  to  za  cudowny  widok  odsłania  się  oczom  z  tego  skalistego 
cypliska!  Na  zachodzie  widać  było  pasmo  połonin  sanockich 
i  poznaliśmy  pojedyncze  staliste  czubałki ;  sanocką  Rabkę,  Tar- 
nowską połoninę  i  Hnatowe  Bcrdo  w  oddaleniu,  a  bliżej  Połoniny 
leżące  nad  Uszokiem.  Na  północy  widać  było  pasmo  Połonin 
stryjskich,  które  już  w  drugim  i"zędzie  gór  leżą  od  doliny  Dniestru. 
Widać  było  Korczankę,  którąśmy  przed  dwomri  tygodniami  zwie- 
dzali ,  a  dalej  Zielenin  nad  Skolem.  Na  wschodzie  ćmiły  się  sine 
góry  Pokucia ,  a  dalej  jeszcze  zasiadły  szerokiem  gniazdem  na 
węgierskiej  stronie  Berzawy.  Pomiędzy  temi  wynioślejszomi  punktami 
zapadł  się  niby  kraj  w  stu  pomniejszych  górach  i  krętych  dolinach, 
okrytych  czarnemi  lasy,  przerwanych  smugami  wiosek  i  pól  ornych. 
Parno  i  cicho  było  w  powietrzu.  Nad  Zielcminiem  zbierały  się 
czarne  chmury,  nad  górną  granicą  buczyny  tłukły  się  z  wrzaskiem 
kanie,  a  lotny  rój  jaskółek  wróżących  bui-zę,  przewijał  się  nad 
naszemi  głowami.  Barometr  nie  chciał  statkować ,  stan  jego  zmie- 
niał się  z  każdą  chwilą,  niemożna  było  zrobić  obserwacyi,  jakoż 
zajmował  nas  w  tej  chwili  więcej   widok  zbliżającej  się  burzy. 
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W  kraju  równym  kiedy  burza  nadciąga,  okrywa  się  w  jednej 
cliwili  całe  niebo  szarym  całanera  i  nic  nie  widać.  Tntaj  zebrały 
się  chmury  w  jeden  wielki  czarny  kłąb,  przeciągnęły  się  później 
grzbietem  Zieleminu,  widać  było  jali  się  tw«rzyły,  jak  rosły,  jak 
się  wylały  deszczem  i  potokiem  błyskawic.  Ledwo  że  nas  słabo 
tylko  dolatywał  odgłos  ^zmotów,  a  cały  świat  przed  Zieleminem 
i  za  nim  pływał  jeszcze  w  słonecznej  powodzi.  Równo  odrzynała 
się  chmura  u  góry  na  pogodnćm  niebie,  długie  smugi  deszczu 
zakrywały  na  chwilę  pzcfć  tego  zajmującego  obrazu,  a  tam  kędy 
już  ustąpiła  burza,  dymiły  się  znowu  z  pomiędzy  wyłomów  czarnego 
lasu  trąby  białej  pary  ku  górze,  i  ten  chłodny  koloryt  świćżo 
spłnkanćj  okolicy  odbijał  dziwnie  przy  tój  sinój  powłoce  strzeżogi, 
którą  był  zadęty  świat  wszystek.  Szybko  ciągnęła  chmura  ku 
nam,  z  każdą  chwilą  słychać  było  wyraźniej  grzmoty,  z  każdą 
chwilą  zapalały  się  i  gasły  nowe  tęcze.  Górale  ostrzegali  nas. 
żeby  uchodzić  do  szałaszu,  grożąc,  iż  ze  szczytu  Huśli  burza 
porwać  może  człowieka.  Nie  było  jednak  obawy,  bo  kiedy  się 
już  cały  Beskid  zakumł  w  deszczu,  zmienił  się  wiatr  w  jednćj 
( hwili  pociągnął  nagle  od  VVęgier  i  rozpędził  burzę 

Noc  spędziliśmy  w  Wę^jierskim  szałasie,  który  już  l)ył  opu- 
szczony, lecz  lepićj  zbudowany,  niż  to  za  zwyczaj  nasze  bywają 
i  zamknięty  na  zimę  Żeśmy  i>o  klucze  nieposyłali  do  Węgier, 
domyślisz  się  zapewne.  Kiedyśmy  już  szałasz  zajęli ,  usłyszeliśmy 
w  nicjakićra  oddaleniu  przeraźliwe  ujadanie  j>sa,  zdziwieni,  co 
w  takiem  oddaleniu  od  mieszkań  ludzkich  pies  robi ,  szliśmy  za 
głosem ,  i  znaleźliśmy  małą  suczkę  z  trojgiem  szczeniąt  w  gnieździe 
między  jałowcem,  z  tych  żyło  już  jedno  tylko,  a  suczyna  ledwo 
co  się  zwlokła  do  nóg  naszych,  tak  była  zgłodniałą  i  wyschłą, 
a  jednak  nie  opuściła  swych  szczeniąt.  Znać  ją  tu  zapomnieli, 
albo  szczeniąt  odstąpić  niechciała,  kiedy  z  połonin  schodzili  pa- 
sterze, wzięliśmy  ją  i  szczenię  na  ręce,  a  dziwne  wrażenie  spra- 
wiła na  wszystkich  przytomnych  ta  czułość  biednej  bestyjki. 
Odżywiła  się  jeszcze  tego  wieczora  i  biegła  przy  koniach,  nazajutrz 
darowałem  je  dzieciom  naszego  gospodarza  w  Klimcu  wraz  z  szcze- 
nięciem i  nazwano  ją  Huśla. 

Cały  drugi  dzień  zeszedł  nam  jeszcze  na  Huśli,  i  bardzo 
późno  w   nocy    ]»owróciliśniy    do  Klimca      Na    węgierskiej    zboczy 
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znajdują,  się  źródła  przepyszne  i  tak  obfite,  jak  się  to  rzadko  na 
połoninach  zdarza.  "Woda  miała  zaledwo  półtora  stopnia  ciepła, 
chociaż  dzień  był  bardzo  gorący.  Około  południa  usłyszeliśmy 
granie  fujarek  od  Polski  i  dwóch  górali  przygnało  ku  nam  owce 
a  napiwszy  się  z  nami  wódki,  pokazali  nam  na  szczycie  Huśli 
kamień,  nazwany  „łożem  królowej  Bony.''  Wszystkiego  spodzie- 
wałem się  prędzej,  jak  tego,  żeby  znaleść  tutaj  nawet  podanie 
o  królowej  Bonie.  Mówili  nam ,  że  się  tu  na  Huśli  zjechała 
królowa  Bona,  przybywszy  z  Krakowa,  z  królem  Węgierskim,  który 
od  Dunaju  ściągnął  z  ludźmi  swymi;  mówili  nam,  że  się  odbyło 
wielkie  polowanie  ua  siwe  jelenie,  i  że  królestwo  wraz  z  swym 
orszakiem  spędzili  noc  na  wysokiej  połoninie.  Nieprzypominam 
sobie,  żebym  kiedy  był  czytał  o  podobnym  zjeździe.  To  pewna 
jednak,  iż  nie  można  było  obrać  piękniejszego  miejsca  do  wielkiej 
okazyi.  Dziwny  charakter  mają  te  wszystkie  podania  o  królowej 
Bonie  —  tutaj  przechował  kamień,  jej  łożem  nazwany,  pamięć 
rozkoszuicy. 

LIST       ÓSMY. 

Bardzo  żałuję ,  żeś  mi  nie  przysłała  listu  Kremera ;  kontent 
jestem  z  tego ,  że  wyjechał  do  Monachium ,  bo  mu  potrzeba 
i  wytchnięcia  po  tak  ciężkiej  pracy,  i  odświeżenia  myśli ,  do  czego 
widok  tych  nowych  Aten  posłuży  wybornie.  Widzenie  pięknego 
zbioru  starożytności  lub  galeryi,  i  rozmówienie  się  z  kiłku  ludźmi, 
którzy  się  temu  poświęcają,  więi-ej  jest  warte  od  stu  książek 
najlepszych ,  estetycznej  treści.  Niera'.  mówimy  z  Łobarzewskim 
o  tern,  co  za  szkoda  tego  czasu,  któryśmy  stracili  na  czytaniu 
opisów  kraju  naszego.  Gdyby  ten  czas  obrócić  ua  podróż  było 
można,  bylibyśmy  prędzej  przyszli  do  tego  przekonania,  iż  zaledwo 
parę  jest  takich  opisów  kraju  naszego ,  który  czytać  warto. 
Szczęściem  pozostanie  wiecznie  człowiek,  i  natura  pierwotnym 
wzorem  dla  badacza,  i  tak  widzę  się  z  Kremerem  znowu  ua  jednej 
drodze,  bo  on  pojechał  do  Monachium,  a  ja  jestem  w  górach. 
Niczego  nie  pragnę,  jak,  żebym  żył,  kiedy  się  nasz  Wicuś  uczyć 
zacznie  nauk  przyrodzonych,  bo  bym  go  wziął  z  sobą  w  podróż, 
i    wyłożyłbym    mu    z  tej    książki    to ,    czego    się    z  drukowanych 
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książek  człowiek  nigdy  nie  nauczy  nic  zupełnie.  Największe  prawdy 
w  życiu  były  mówione  —  i  człowiek  nie  rodzi  się  z  piórem 
w  ręku,  ale  z  językiem  w  gębie. 

LIST     DZIEWIĄTY. 

Podróż  idzie  nam  bardzo  pomyślnie,  Jaś  i  barometr  statkuje, 
siwki  są  zdrowe  i  P>auek  trzyma  się  rzeźwo.  Od  dwóch  dni 
spuściliśmy  się  znowu  z  gór,  udawszy  się  niebawem  na  połacie 
Świcy,  W  Stryju  zastałem  dziś  twoje  listy  i  bardzom  szczęśliwy 
z  tego,  żeście  zdrowi  i  że  mnie  kochacie.  Jasia  trzymają  się 
pustoty.  Wszędzie  gdzie  się  tylko  zatrzymamy,  wypytują  nas  się 
ludzie,  z.iczem  my  jeździmy?  i  co  my  robimy?  Jaś  mistytikuje 
żydów  i  powiada,  pokazując  im  barometr  na  trójnogu,  że  ten 
instrument  ściąga  pioruny,  i  żeby  ostrożni  byli,  bo  kto  wie,  czy 
piorun  nie  trzaśnie  jak  wyjedziem  z  karczmy.  Wczoraj  przypatry- 
wało się  nam  dwóch  pijanych  ludzi,  i  jeden  zapytał  drugiego,  co 
też  oni  robią?  za  czćni  ttni  jeżdżą?  A  drugi  odpowiedział  mu  na 
to:  „A  szukają  czego  nic  zgubili,"  chociaż  muie  się  zdaje,  te 
my  właśnie  tego  szukamy,  cośmy  zgubili.  Dziś  popasaliśmy 
w  południe  razem  w  jednaj  karczmie  /.  kapitalnym  tłustym  szlach- 
cicem. Ten  wypytując  nas  długo:  co  robimy?  za  czem  jeździmy? 
kto  nam  to  robić  ka/ał,  i  dla  kogo  to  się  ma  przydać?  opo- 
wiedział nam  w  końcu  dykteryjkę:  Mości  dobrodzieje,  a  juścić 
zapewne  na  coś  to  się  przydać  musi,  co  Waćpanowie  tu  robicie, 
bo  co  tylko  człowiek  robi,  to  mu  się  bardzo  ważnćm  zdjije,  cho- 
ciaż ci,  co  po  nim  idą,  inaczej  rozuuueją  o  tćj  rzeczy.  W  naszćj 
tu  n.  p.  okolicy  żyje  I*an  Ka^ztelani(• ;  dziad  jego  mieszkał  w  du- 
żym starym  dworze  na  baszcie  i  kochał  się  w  sadach,  w  stawach, 
w  piwnicy  i  w  stadzie,  krokiem  nie  ruszył  się  z  domu  przez 
całe  życie ,  wiecznie  miał  gości  u  siebie ,  pił  i  polował  z  sąsiady. 
Miał  syna  jedynaka,  i  udał  mu  się  syn  mądry,  co  lubił  ogrody 
i  książki.  Zmarnował  tedy  odwieczne  piwnice,  przedał  stado, 
pospuszczał  stawy,  porobił  kanały  i  klomby,  wyciął  sad ,  rozwalił 
dwór,  a  postawił  pałac,  sprowadził  planty  i  książki  z  zamorza  — 
wszystko  poszło  gładko;  ale  udała  mu  się  żona  wielka  pani,  gry- 
niaśna  i  chora .    lodwo    że    ukończył    wszystko ,   jedź    za    granice. 
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Po  leciech  10.  sprzedał  rządca  klucz  jeden  i  drugi  i  trzeci,  i  pałac 
spustoszał,  książki  rozkradziono,  drogie  planty  zginęły,  a  posesor 
wyciął  kląby.  Szczęściem  pomarli  oboje  za  granicą,  syn  ich 
P.  Kasztelanie  udał  się  głupi ,  choć  po  mądrym  ojcu ,  nie  ma 
ani  ładu ,  ani  składu  w  głowie ,  traci  ciągle  jeszcze  majątek ,  choć 
niewiedzieć  na  co ,  jednak  powiada ,  że  miał  głupiego  dziada 
i  ojca,  co  mu  stracili  fortunę.  Nie  zostało  się  tedy  nic  z  tego 
wszystkiego,  co  z  kolei  było,  ani  stada,  ani  sada,  ani  domu, 
ani  łomu,  ani  książek,  ani  kląbów,  mało  co  fortuny  a  rozumu 
nie  wiele.  To  rzekłszy  siadł  na  bryczkę  i  pojechał ,  a  sens  mo- 
ralny z  tej  bajeczki,  zostawił  nam  do  rozwiązania. 

Gdyśmy  się  z  gór  znowu  ku  dolinie  Dniestru  spuszczali,  namówił 
mnie  Łobarzewski ,  żebyśmy  wstąpili  do  jednego  z  jego  znajomych, 
obiecując  spokojny  i  wygodny  nocleg  w  domu  kawalerskim,  po 
tylu  dniach  trudu.  Zajeżdżamy  pr/ed  ganek  późno  już  wieczorem, 
aż  tu  na  dziedzińcu  mnóstwo  koni  i  powozów,  szumno  i  dworno. 
Dom  oświecony,  na  ganku  światła  i  panowie  z  lulkami,  w  pokojach 
damy  i  muzyka,  herbata  i  fraucuzczyzna.  Poszło  nam  tedy  z  deszczu 
pod  r>nnę.  Nieszczęściem  były  to  imieniny  gospodarza,  kuzynki 
jego  zjechały  z  całeni  sąsiedztwem  na  solenizacyą.  Utrudzonym 
tedy  podróżą,  potrzeba  się  było  jeszcze  przebierać  pod  noc,  kłaniać 
się  i  być  grzecznym  dla  pań,  wytłómaczyć  się  z  celu  podróży  i 
nie  spać  noc  całą,  bo  bankiet  przewlekł  się  do  rana.  Tara  to 
miałem  sposobność  usłyszeć  od  kilku  panów  zdanie,  jakie  mają  o 
zoologu  Pietruskim.  To  dziwak,  nie  żyje  z  ludźmi,  siedzi  tylko 
w  książkach,  nie  ma  z  niego  pożytku  w  sąsiedztwie;  a  poważny 
szlachcic  dodał:  „proszę  też  Asana  dobrodzieja,  czy  też  to  przy- 
stało na  uczciwe  obywatelskie  dziecko,  żeby  się  bawić,  jak  bocian 
gadami,  albo  niedźwiedzic  hodować,  jak  jaki  leśniczy,  żeby  to 
się  jaki  aptekarz ,  albo  doktor  tem  trudnił ,  to  bym  się  niedziwił, 
ale  dla  pana  Pietruskiego  to  nie  przystoi."  Przekładałem  im,  że 
to  jest  bardzo  znakomity  i  uczony  człowiek.  „Nie  wierz  Asan 
dobrodziej  temu'*,  mówił  mi  ów  opasły  szlachcic  —  „my  go  znamy 
lepiej,  wszakże  się  tu  wychował  w  naszem  sąsiedztwie."  —  Zdania 
te  jakkolwiek  pocieszne ,  przejęły  mnie  smutkiem,  bo  widzę  w  tem, 
jak  łatwo  jest  być  zapoznanym  ,  i  czyż  można  mieć  za  złe ,  jeżeli 
człowiek,  który  dla  umiejętności  żyje,    niepojęty  od  tych,    którzy 
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go  Otaczają,  nic  znajdując  w  kraju  ogniska  dla  swej  umiejętności, 
cudzym  bogom  składa  otiary  i  łączy  się  z  naukowym  światem  za 
granicą,  gdzie  jego  pracę  i  naukę  ocenić  umieją,  i  gdzie  przy- 
najranićj  pośrednio,  jeżeli  już  nie  wprost  może  służyć  krajowi  i 
oświacie  powszechnej. 

LIST     DZIESIĄTY. 

Bawimy  teraz  w  okolicy  doliny  w  Wełdziżu  na  porzcczu  Świcy 
i  ztąd  udamy  się  działem  granicznym ,  aż  do  źródeł  Łomnicy, 
Poznałem  tu  l'aua  Matkowskiego,  który  tu  leśne  posiada  dobra, 
i  założył  w  nich  huty  żelazne.  —  Przed  kilkudziesiąt  laty,  kiedy 
tu  osiadł  Pan  Matkowski ,  była  ta  okolica  jeszcze  górską  pustynią, 
on  pierwszy  przeciął  tu  lasy,  założył  dwór,  porobił  gościńce,  wy- 
prawił rzeki  do  spławu,  sprowadził  osadników  i  ludzi  przemyślnych, 
wydobył  rudy  i  ożywił  całą  okolicę.  Jakoż  praca  lego  nagrodziła 
się,  i  dziś  znalazło  się  towarzystwo  hutników  polski* h,  które 
wziąwszy  od  niego  dobra  w  dzierżawę ,  postawiło  ten  zakład  na 
wysokim  stopniu.  Na  miejscu  dawnych  szop  drewnianych  wzniósł 
się  pałacyk,  są  tu  wielkie  piece,  cylindrowe  miechy  żelazne,  to- 
karnio i  walcownie  —  wszystko  to  wprawia  w  ruch  woda  bystrćj 
Swicy,  a  całym  zakładem  kierują  ludzie  wyćwiczeni  w  szkole  pol- 
skiego górnictwa.  Pan  Matkowski  darował  mi  zbiór  polskich  me- 
dalów, które  bić  kazał  Stanisław  August,  i  po  leciech  tylu  ujrzałem 
znowu  w  żelazie  te  same  twarze,  które  niegdyś  w  złocie  bite  wi- 
działem w  Wilnie,  w  zbiorze  uniwersyteckim,  dokąd  się  dostały 
po  śmierci  Czackiego  z  Krzemieńca.  Medale  te  są  wybornie  od- 
lane, ale  tamte  były  złote,  własnością  niegdyś  samego  króla,  po 
którym  nabył  Czacki  ten  zbiór,  i  były  złożone  w  ozdobnych  pula- 
resach ,  z  amarantowego  akf^amitu ;  te  są  żelazne  i  mieszczą  się 
w  jaworowej  skrzynce.  Miło  jest  jednak  pomyśleć,  że  te  jawory 
wzrosły  nad  Swicą,  a  to  żelazo  jest  z  rudy  miejscowej  dobyte 
w  okolicy,  która  nic  dawno  jeszcze  nieprzystępną  ludziom  była. 
Pan  Matkowski  udzielił  mi  także  dokładnej  karty  całej  tej  okolicy, 
którą  sam  zrobić  kazał.  A  z  tćj  to  karty  i  z  wielu  podobnych, 
które  się  znajdują  w  prefektura*  li,  składamy  z  Lobarzewskim  nową 
kartę  gór ;    bo  z  każdą  chwilą  przekonywam  się  więcej ,    iż  karta 
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Lisganika,  którą  za  najlepszą  mają,  jest  bardzo  niedokładną  a 
nawet  błędną.  Tylko  kontur  rzek  glówniejszytb  jest  dobrze  po- 
dany, lecz  kierunek  gór  i  ich  kształt  jest  bardzo  fałszywie  ozna- 
czony. Pan  Matkowski  zrobił  rai  także  dokładne  wyobrażenie  o 
tej  okolicy  i  teraz  dopiero  pojmuję,  jak  się  wybrać  należy,  chcą<-- 
dojść  od  góry  Popadli  i  źródeł  Łomnicy.  Od  dwóch  dni  przyrzą- 
dzamy żywności ,  a  jutro  wyruszamy  do  Ludwikówki ,  ztamtąd  do 
Wyżko wa  i  dalej.  —  ^niepotrzebnie  strwożyła  cię  moja  droga 
wiadomość  o  rozbójnikach ,  którą  wyczytałaś  w  gazecie  Lwowskiej, 
słychać  tu  wprawdzie  o  nich ,  bądź  jednakowoż  spokojną  o  mnie, 
jesteśmy  w  broń  zaopatrzeni,  a  do  tego  dodają  nam  dowódzcy 
straży  pogranicznej  zawsze  po  kilku  strzelców,  gdy  wyruszamy 
w  okolice ,  gdzie  się  czegoś  obawiać  przychodzi ;  w  istocie  jestem 
wielką  wdzęczuość  winien  rządowi,  który  snąć  polecił  ułatwienie 
podobnych  przepraw  i  bez  rządowej  pomocy  tinidnoby  było  prze- 
brać się  przez  tę  dzicz  leśną.  Często  bardzo  nocujemy  w  strze- 
leckich kasarniach  i  dowódzcy  straży  pogranicznej  przesyłają  listy 
nasze ,  dostarczają  nam  przewodników,  a  częstokroć  i  żywność. 


LIST     JEDNASTY. 

Wczoraj  minęło  dwie  niedziel,  jak  do  ciebie  list  ostatni  pisałem, 
i  tyleż  czasu  zajęła  nam  wyprawa  na  górę  Popadii.  Z  Wyżkowa 
dopiero  wzięliśmy  konie,  ludzi,  i  trafiliśmy  tam  właśnie  na  porę, 
kiedy  w  całym  obwodzie  nakazano  obławę  na  rozbójników.  Pan 
Matkowski  dał  nam  swojego  pisarza,  który  dobrał  ludzi  i  koni, 
razem  ze  strażą  pograniczną  było  nas  18.  W  inną  jednak  puści- 
liśmy się  stronę  z  tym  pocztem,  a  nie  w  tę,  kędy  ciągnęła  obława, 
bo  to  nie  miło  podróżować  w  takiej  wrzawif.-.  Kiedyśmy  pytali 
o  górę  Popadię,  znano  ją  tylko  z  podania.  Przed  dwoma  laty 
ostatni  człowiek  umarł  w  Wyżkowic,  który  był  na  niej  z  rozbój- 
nikami. Jeden  tylko  owczarz  znał  drogę  do  Perchińskiego  Pere- 
chreścia,  nie  wielkiej  polany,  która  w  tej  całej  okolicy  słynie 
podobnie,  jak  słupy  Herkulesowe  w  podaniach  starożytnych  Greków* 
Co  za  tem  Perechreściem  leży,  tego  już  nikt  nie  zna.  Wytknęliśmy 
sobie  tedy  drogę  na  karcie  i  dalej  w  Lnie  Boże ! 

Dzieła  w.  Pola.    Tom  X.  11 
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Górale  nazywają  t^  całą  okolicę  od  źródeł  Opora  aż  po 
Czarną  Horę,  źródła  Cissy  i  Czeremoszów  obudwu  Czarnym 
Lasem.  Cała  ta  okolica  nie  jest  zamieszkała,  porasta  jedno- 
stajnym lasem  i  na  wiele  mil  od  granicznego  działu  pozostają  tu 
wioski  Bojków  i  Hucułów  w  potokacłi.  Racłiaba  przestrzeni  na  milę 
usiaje  tutaj ,  a  jak  we  wszystkich  wielkich  pustyniach  liczy  się 
podróż  na  dnie.  Nie  ma  tu  już  ani  drogi ,  ani  ścióżki ,  a  lubo 
cała  okolica  wysoko  leży,  uie  odkrywa  się  żaden  widok  oczom, 
bo  pierwotne  lasy  zasłaniają  świat  wszystek.  Grzbiet  graniiznego 
ilziału  jest  tu  przewodnikiem ,  po  mchu  tylko ,  którym  drzewo 
obrasta,  poznać  gdzie  północ,  a  gd/.ie  południe,  gdzie  Węgry, 
a  gdzie  Polska  leży,  skoro  się  raz  wstąpi  pod  sklepienia  tyi-h 
odwiecznjch  lasów.  Koń  jest  tu  nieodstępnym  towarzyszem  czło- 
wieka, i  liudno  bez  niego  byłoby  przebyć  tę  pustynię,  a  cały 
jMzybór  podróżny  jest  tu  zastosowany  do  tej  górskićj  dziczy. 
Wełniane  sakwy,  besMiliami  zwane  i  toczone  naczynia,  hurczele, 
na  mleko  i  wodę,  ^ą  zręcznie  prz>jiięte  do  jaworowej  lerlicy- 
Wojłok  służy  za  posłanie,  burka  za  nakrycie.  Małe  tylko  polany  na 
granicznym  grzbiecie  leżące  napotyka  się  czasami,  te  otacza  jednak 
las  doiiołu ,  tak  wysoki ,  że  cutą  okolicę  zasłania.  liaz  na  dzień 
ledwo  można  natrafić  na  źródełko  małe,  bo  źródła  biją  tu  bardzo 
nisko  i  dzień  cały  upłynąłby  nieraz  chcącemu  spuścić  się  do  wody 
ciasnemi  zworami.  —  Na  każdej  polanie  pasą  się  konie,  na  każdej 
spoczywa  człowiek,  o  każdej  jest  powieść  jakaś,  a  wszęd/.ie  jest 
nieodstępnym  towyzy^zem  człowieka  topór  ostry  i  huczne  ognisko. 
liośJMiność  jest  tutaj  banizo  jednostajną,  jak  gdyby  głównćm  jej 
zadaniem  byłtt,  naprzód  okrycie  tylko  tych  gór  zielonym  płaszczem, 
a  jak  to  zdaje  się  być  głównćm  zadaniem  roślinności,  tak  zadaniem 
człowieka  jest  niszczenie  lasu.  Góry  są  suche  i  owce  darzą  się 
tu  bardzc)  dobrze,  ztąd  t<ż  uiszczą  lasy  pasterze,  ażeby  jak  naj- 
więcej uzyskać  paszy  dla  owiec.  Cały  ich  tryb  gospodarowania 
zdaje  się  być  zastosowany  do  tego  Gdy  z  wiosną  wypędzają 
owce  w  góry,  robią  sobie  pasterze  około  każdej  polany  s^całase, 
czyli  tak  zwane  koliby  z  łubu,  odzierając  kilkadziesiąt  świerków  za 
każdą  rażą  z  kory.  Ile  razy  ogień  kładą,  a  kładą  co  chwila,  nie 
dzieje  się  to  na  wołnćm  mityscu,  ale  zawsze  pod  drzewem,  które 
zaraz  usycha,  w  ten  sposób  przysposabia  się  suche  paliwo  z  odar- 
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tych  i  podpalonych  drzew  na  następne  lata.  Jednak,  że  to  jeszcze 
za  wielka  praca ,  ażeby  suche  drzewo  z  pnia  ścinać ,  więc  kiedy 
już  opuszczają  polanę ,  zarębują  każde  suche  drzewo  i  nakładają 
w  niego  palącego  próchna ,  poczem  się  ze  środka  rdzeń  drzewa 
zupełnie  wypala ,  a  łaskawy  zimowy  wiatr  spuszcza  je  na  ziemię. 
Na  każdej  polanie  dzieje  się  to  samo.  Zazwyczaj  koszą  jedną 
polanę ,  a  na  drugiej  pasą.  Zanim  od  wsi  do  ostatniej  polany 
dojdą  owczarze,  robi  się  jesiei.,  wracają  tedy  powoli  i  spasają  po 
drodze  siano,  buJując  znowu  koliby  nowo  i  szałasze  dla  owiec, 
ogradzając  się  na  każdej  polanie  jeszcze  staranniej  do  koła  całemi 
drzewami  od  niedźwiedzi  i  wilków,  paląc  niesłychane  ogniska, 
i  ścinając  codziennie  po  kilka  drzew  świeżych,  których  pączki 
i  szpilki  ogryzają  owce  z  kozami.  Koczującym  tak  schodzi  zima, 
zanim  znowu  do  wsi  ściągną,  a  gdy  się  zazieleni,  wyruszają  znowu 
na  polany.  To  może  dać  także  niejakie  wyobrażenie  o  obszarze 
tych  wiosek.  Wieś  Żabie  np.  na  Hucułach,  ma  tylko  16Q  mil 
obszaru,  i  polany  owczarski*'  nazywają  tam  stajami.  Podobnie  jak 
górale  gospodarzą  także  po  lesie  Korodłuby  —  samopas  puszczone 
pożary  i  wiatry.  Widzieliśmy  całe  góry,  których  drzewa  na  pniu 
ściął  czerw  —  widzieliśmy  całe  góry  w  ogniu,  przedzieraliśmy  się 
przez  całe  okolice,  gdzie  orkan  lasy  wyłamał.  Przeraźliwym  jest 
widok  tych  siwych  płatew  lasu,  które  czerw  spustoszył,  lub  wiatr 
załamał  —  pomimo  to  jednak  sieje  się  tu  wszędzie  las  młody, 
gęsty  jak  szczotka  i  rośnie  bai'dzo  szybko  i  bujnie.  Przez  przeciąg 
ośmiu  dni  prawii;  prócz  Popadli  byliśmy  dwa  razy  tylko  na  szczycie 
tak  wyniosłym  i  odkrytym,  że  z  niego  można  było  przejrzeć  całą 
okolicę.  Było  to  raz  na  skalistym  czubałku  Wielkiego  Girganu, 
a  drugi  raz  na  Perechińskim  Perechreściu ,  gdzieśmy  na  wysoki 
stóg  siana  wy  leźli,  zresztą  szliśmy  ciągle  od  świtu  do  nocy,  krótko 
tylko  spoczywając,  gąszczami  świerkowych  lasów.  Dziesięciu  ludzi 
z  toporami  uprzątało  drogę ,  a  niekiedy  trzeba  się  było  nawet 
wszystkim  chwycić  do  tćj  roboty,  bo  wszędzie  hamowały  drogę 
drzewa  na  poprzek  leżące  ,  których  obejść  nie  można  było.  Tu 
w  środku  Euro})y,  jak  w  środku  Ałryki ,  można  jeszcze  robić  nowe 
odkrycia,  nikt  tu  przed  nami  nie  był,  i  nic  wiem,  czy  zaraz  kto 
będzie.  Zrazu  natr.itialiśmy  jeszcze  na  ślady  opuszczonych  szałasów 
i  czartaki,  które  jj>k  podanie  niesie,  zbudowano  tu  kiedyś,  nie  wiem 
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za  którjch  już  czasów,  od  morowćj  zarazy.  Natrafiliśmy  jeszcze 
na  pogniło  stępy  niedźwiedzie  i  wilcze  jamy,  dalój  znikł  już 
wszelki  ślad  człowieka  Dnia  czwartego  przed  wieczorem  stanęliśmy 
w  końcu  na  szczycie  Popadii.  Konie  z  całym  taborem  zostały 
w  ostatnicłi  kr/akach  kosodrzewów  na  połoninie,  a  my  obadwa 
z  ł^obarzewskim  udaliśmy  się  jeszcze  dnia  togo  na  szczyt  Popadii. 
Ujrzawszy  ją  po  raz  pierwszy  z  ostatniej  |»olany,  która  pod  jej 
przyporami  leży.  wydał  nłim  się  cały  j^j  szczyt  zieloną  łąką,  były 
to  żółte  i  papuże  liszajce,  klórćmt  jest  okryte  rumowisko  luźnych, 
płyciastych  piaskowców.  Rudo  -  szarawo  wyglądały  lasy  koso- 
drzewów, ciemno  -  zielonością  odrzynała  się  poniżej  linia  świcr- 
czyny.  Łobarzewski  puścił  się  przodem  i  wyrwawszy  garść  trawnika 
zawołał  z  uniesieniom  ku  niuio:  wierzby!  wioriby  ;:lpejskio!  pierwszy 
raz  w  życiu  je  widzę  w  natur/o  Ten  piękny  zapał  młodej  duszy 
ocucił  i  mnie,  boio  bardzo  stępiał  w  tej  górskiej  pustyni.  Przy- 
pomniały mi  się  pu*<z»  zo  litewskie  i  nie  jedno.  00  im  towarzyszyło. 
Miło  tedy  było  znowu  odetchnąć  w  tój  wysokości  swobodnie  i 
szćroko  w  świat.  Na  południowych  stokach  Popadii  rozrzuciły 
się  lasy  kosodr/owu  wielkiemi  płatami  nierówno  Na  północnych 
jest  górna  griuica  kosodr/owu  ostro  odiięta  i  nad  nią  sterczy 
na  500  stóp  nagi  szczyt  luźnego  piaskowca.  Popadia  nie  jest 
tedy  tak  bardzo  wyniesiona  nad  poziom  morza,  ale  jakże  nie- 
przystępna! wolałbym  wspinać  się  nn  dziesięć  turni  najwyższych 
w  Tatrach ,  niż  przedzierać  się  przoz  gęstwinę  t)ch  czarnych 
lasów.  Stoki  togo  luźnego  piaskowca  są  okryte  kobiercem  drobnych 
wierzb  alpejskich.  Od  północy  porasta  w  krainie  kosodrzewu  kosa 
—  olcha  w  jurnych  zielonych  kosmach,  spuszcza  się  ona  niokrzej- 
szśnii  żłobami  kn  gónićj  granicy  świerków.  Czerwone  porosty 
okrywają  najprzód  rumowiska  piaskowca.  Na  nich  p(»rast.'iją  do- 
piero papuże  liszajce  —  a  po  równiejszych  miejscadi  wielkiemi 
skorupami  ściele  się  płucuik.  Roślinność  jest  w  ogólności  bardzo 
jednostajną,  ubogą,  bez  kwiatu  i  bez  tćj  woni  połonin.  Żywa 
zieloność  kosodrzewu,  gdy  się  przybliżysz  do  niego,  przypomina 
nasze  polskie  sosny  w  piaskach,  a  gdy  odłamiesz  gałązkę,  przebija 
przez  silny  aromat  żywicy  miły  rzeźwiący  kwas  i  zapach  cytryny. 
Pomiędzy  płatami  kosodrzewu  leżą  luźne  rumowiska,  częściowo 
tylko  mchami  i)okryte.      Gdyśmy  stanęli  na  samym   szczycie  góry 
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odkryła  się  oczom  naszym  niezmierzona  przestrzeń  krają.  Wymiary 
powszednie  znikły,  sąd  odstąpił  nas,  nie  wiedząc  jak  ta  lob  owa 
góra  jest  wysoka  i  iak  daleko  leży?  a  przerażającym  był  widok 
tej  górskiej  pustyni ,  któi-ą  zaledwo  ol^iem  objąć  można  było. 
Spodem  spadają  góiy  w  nagłych  żłobach  i  wązkioh  rowach  ko 
powiększym  zworom.  Dolin  brak  tu  zupełnie,  wód  nie  słychać. 
Nigdzie  nie  przewija  się  ani  smuga  zieloności  łąk  górskich,  ani 
potok,  wszystko  jest  jednostajnym  lasera,  jak  szczotka  poszyte, 
w  którym  się  ćmią  poniższe  góry,  iż  zdają  się  płynąć,  w  istocie 
podobne  do  fal  olbrzymich  jakiegoś  czarnego  wzburzonego  morza. 
Z  powodzi  tego  czarnego  lasn  wznoszą  się.  jak  daleko  zajrzeć, 
ostre ,  nagie  grzbiety  i  czuby  skaliste .  jak  gdyłn  kto  ogi'omnych 
dzwonów  obok  siebie  ponastawiał-  Skąpo  im  miejsca,  zda  się,  że 
im  ciasno,  i  że  ściśnięte  dołem  wybiegły  ku  górze.  Pięknym,  ale 
zarazem  przerażającym  jest  ten  widok,  bo  to  świat  bez  człowieka ! 
Nigdzie  nie  widać  wioski,  chaty,  szałaszu,  łąki  lub  ornego  pola, 
jak  oko  tylko  zasięgnąć  mogło,  nie  wznosił  się  nawet  dym  samotnym 
słupem  po  nad  sklepienia  tych  lasów.  Nie  darmo  nazywa  lud  t^ 
pustynię  „Czarnym  Lasem*'.  Białowiejska  puszcza  niknie  w  po- 
równaniu tego  olbrzymiego  obszaru.  Czerwono  zachodziło  słońce, 
chłód  bez  rosy  powiał,  jak  w  pustyni.  Widać  było  na  północy 
całe  pasmo  Pietrosów,  Suchodolskiej  Giergany.  pasmo  gór  Per- 
chińskich  —  przestronnie,  rozłożysto  i  nizko  przeciągnął  się  ku 
zachodowi  dział  szerokiego  Beskidu  ku  źródłom  Świcy.  i  zaćmił 
się  dołem.  Na  wschodzie  stalą  Bystra,  wyższa  jeszcze  na  oko  od 
Popadli.  Na  Węgrzech  zjeżyły  się  góry  stolicy  Mannoroskiej, 
wierzch  przy  wierzchu ,  czub  przy  czubie,  a  wszystko  nagie,  łyse, 
ostre,  dołem  powiązane  lasy.  Na  południowjm  wschodzie  w  sinem 
oddaleniu  wznosił  się  ogromny  dział,  a  z  niego  wystrzelało  kilka 
szczytów  ku  górze  i  mimo  wielkie  oddalenie  górowało  nad  całą 
okolicą  —  była  to  Czarna  Hora.  „Od  kilku  tysięcy  lat  nie  zmienił 
się  ten  widok  w  niczem"  ,  rzekł  do  mnie  Łobarzewski ,  ta  myśJ 
niepokoiła  nas,  chcieliśmy  zakłócić  tę  ciszę,  spróbować  echa, 
i  padło  kilka  strzałów.  —  Jak  się  tu  głos  rozdaje !  z  dołu  w  górę, 
z  góry  w  dół.  wystrzał  uderza  krótko  i  nagle  o  najbliższe  ściany  — 
potem  ginie  w  żłobach,  jak  gdyby  szczotką  przeczesał  te  lasy,  aż 
znowu  powraca  odbity  z  gwałtownym  trzaskiem,   jak  gdyby  łam.nł 
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wierzchołki  łych  drzew,  i  j?łuchnio  w  końcu  poniżaj  na  szerokich 
d/ialach.  Zda  się,  jak  gdyby  oniacał  wszystkie  góry  i  załomy, 
a  gdy  ucichnie,  to  jeszcze  ciszej  i  samotnićj  w  tjm  świecie,  niźli 
pizedtem  było.  Gdy  zorza  zgasła,  uderzyła  łuna  od  naszego 
ogniska  w  górę ,  a  lubo  się  blisko  na  oko  zdsiwalo ,  późno  po- 
wróciliśmy do  obozu  i  z  niemałym  trudem,  utykając  po  kamieniach. 

Noc  była  citha,  ale  bardzo  zimna,  szronem  opadły  nasze 
burki  i  posłania,  czasem  pociągnął  wiatr  od  rzarnej  Hory  i  za- 
szumiało w  kosodrz(  wiu.  I)(ł  kola  nas  pokładły  się  konie  tuż 
przy  ludziach,  ognisko  pr/ygasło  trochę  i  wszy.scy  usnęli.  Ja 
nie  mogłem  spać,  bom  był  zanadto  strudzony.  Ikł  to  czas  ryko- 
wiska i  ryk  jeleni  obudził  gdzieś  w  dali  wycie  wilka,  a  na  wycie 
wilka  odpowiadał  w  niezmiernóm  nd<laleniu  gdzieś  pios  na  Węgrzech 
przernźliwem  ujadaniem.  Nie  było  to  szczekanie  zwykłe,  ale 
nagłe,  krótkie,  przerwane,  gwałtowne  zrywanie  się  psa,  w  głosie 
tym  slychai'  było  całe  wytęieni<'  sił .  jak  gdyby  gardziel  pęknąć 
miał.  tak  przykro  ucinał  się  głos,  znać  było,  że  w  tej  grze 
o  życie  chodzi.  W  końcu  ncichl  głos,  lec/  ledwo  żem  usnął, 
porwał  się  cały  obóz  nagie ,  wszystkie  konie  pierzchły  w  bok, 
a  krzycząc:  „raedwid!  medwid!"  zerwali  się  górale.  Czy  nie- 
dźwiedź był  istotnie  czy  co  innego  popłoszyło  konie ,  tego  nie 
wiem.  Z  trudnością  połapano  ko.iic  rozpierzchłe  po  połoninie 
i  dołożono  ogniska  a  niebawem  też  i  świtać  |)oczęło.  (idy 
odniało,  wznosił  się  w  wielkićm  oddaleniu  dym  owczarski  wy- 
sokim prostym  slupem  na<l  sklepienia  lasów  od  węgierskićj  strony. 
Nad  Czarną  Horą  zawisły  mgły  białe.  Ulado  zaszło  słońce  i  p<  - 
złociło  jasnemi  smugami  szczyty  gór  najwyższych.  Niebo  było 
bez  chmurki,  a  w  zimnym  kolorycie  ćmiły  się  dołem  nieprzejrzane 
lasy.  Cień  Popadli  przewlókł  się  na  mil  kilka  i  złamał  się 
malowniczo  po  szerokich  działach.  Wielka  cichość  była  w  powie- 
trzu ,  nigdzie  głosu  żyjącego  stworzenia. 

Na  samym  szczycie  Popadli  znaleźliśmy  wysoki  stos  kamieni, 
ułożony  ręką  ludzką  w  kształt  mogiły,  pod  którym ,  jak  powieść 
niesie,  ma  spoczywać  żona  ruskiego  księdza  —  którą  porwał  z  domu 
męża  Dobosz,  a  gdy  mu  powolną  być  nie  chciała,  wywiódł  ją  na 
tę  górę  i  kazał  jćj  uciąć  głowę.  Od  nićj  tedy  wzięła  góra  nazwisko. 
A  co  nas  najbardziej    zajęło,    że    stary    góral    opowiadał    nam    lę 
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rzecz  całą,  wnuk  jednego  z  Doboszowycli  towarzyszy.  Myślałem 
sobie,  żeby  się  te  różne  gadki  zdały  Wójcickiemu,  Mory  spisał 
niektóre  podania  o  Doboszu,  a  Łobarzewski  myślał  o  Antonim 
Andrzcjowskim  i  liessrrze,  i  żałował,  że  nie  może  razem  z  nimi 
rzucić  okiem  w  tę  przestrzeń ,  okrytą  tak  nieznaną ,  tak  oiyginalną 
roślinnością.  Z  dwoma  strzelcami  zostawiłem  go  na  górze,  bo 
chciał  jeszcze  zbierać  rośliny  do  południa,  a  sam  spuściłem  się 
z  całym  taborem  do  stóp  Popadli ,  gdzie  się  małe  znajdują  źró- 
dełka, by  napoić  konie  i  zgotować  obiad. 

Cóż  to  za  dzicz  przepyszna !  w  krainie  jaworzyn  napotkaliśmy 
tak  wysokie  jawory,  iż  przenoszą  wysokością  swoją  najwyższo 
palmy.  Bez  pnia  i  gałęzi  miały  niektóre  kłody  na  ziemi  leżące 
po  60  łokci.  A  jaki  osobliwy  ksztali  !  Pnie  proste  jak  u  jodeł, 
całe  okryte  grubą  skorupą  brunatnego  mchu  aż  do  góry,  z  której 
wyrastają  lekkie  kitki  ozdobnych  paproci.  Cała  siła  żywotna 
zdaje  się  tu  uderzać  w  sam  pień  drzewa ,  bo  wierzchem  nie  są 
te  jawory  gaiste ,  lecz  kończą  się  tylko  dwoma  lub  trzema  olbrzy- 
miemi  konarami.  Miejsce  buczyny  zajmują  tu  krzaczysto  rosnące 
ogromne  pasy  jarzębiny.  Niewiedzieć  w  czem  to  wszystko  rośnie, 
bo  pokład  ziemi  jest  skalisty  i  bardzo  płytki.  Skorupa  mchów 
tylko  pokrywa  korzenie,  które  się  wiją  całe  wierzchem  ziemi. 
Niewidać  tu  tropu  małego  zwierza  i  drobny  ptak  stroni  od  tej 
pustyni.  Czasem  tylko  przeleci  nizko  po  nad  ziemią  samotny 
paszkot ;  czasem  tylko  burknie  kurzem  lotem  z  pod  nogi  jarząbek 
i  zapada  nagle,  ale  głuszców  jest  tu  wiele,  chociaż  tak  ostrożne, 
jak  w  puszczach  litewskich ;  gniazdem  i  właściwą  ojczyzną  kań 
i  orlików  jest  górna  granica  lasów.  Kilka  razy  natrafialiśmy  na 
kopce,  które  niedźwiedź  odwalił;  na  błocie  odciska  się  często 
racica  sarny  i  jelenia. 

Około  południa  daliśmy  znak  wystrzałami,  że  już  czas  wyru- 
szać, i  po  godzinie  spuścił  się  do  nas  Łobarzewski.  Z  powrotem 
już  nam  się  weselej  i  prędzej  jechało,  bo  droga  była  już  prze- 
ciętą ,  a  ja  byłem  spokojny,  że  nam  nicbniknie  żywności.  Bo 
lubo  kilka  koni  było  objuczonych  baryłkami  z  mlekiem,  z  wódką 
i  żywnością,  obawiałem  się  jednak,  żeby  nam  niebrakło,  bo  było 
nas   IStu,  a  ósmego  dnia  dopiero  powróciliśmy  do  Wyżkowa. 

Co  to  była  za  radość  we  wsi  z  naszego  powrotu,  bo  rozumiano, 
żeśmy  gdzie  na  opryszków  trafili,    gdy  nas  nie  widać  było,    i  że 
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już  nie  wrócim.  W  istocie  f?dybyśmy  chwilkij  wprzódy  byli  przyszli 
na  Beskid .  idąc  na  Popadią ,  bylibyśmy  się  z  nimi  spotkali  już 
na  milę  od  Wyżkowa.  Pastucb  opowiada!  nam  ,  że  przed  chwilą 
przeszło  przez  Beskid  na  Polską  stronę  6  opryszków  w  wępierskich 
dolmanach  ubranych.  Posiedzieli  trochę  przy  jego  ognisku,  dali 
mu  wódki  i  tytoniu  węgierskiego,  śmiali  się,  gdy  im  opowindal, 
że  w  Polsce  nbhwę  na  nich  robią,   i  poszli  sobie  łlalej. 

Nasi  górale  powróciwszy  do  wsi ,  chwalili  się  przed  gromadą 
zielonemi  kitkami  kosodrzcwu,  które  na  Popadii  u  kapeluszów 
zatknęli  i  ]traw:li  cuda  o  Popadii  i  j(\j  mogile,  o  niedźwiedziach 
i  o  opryszkach.  (Jdyśmy  się  już  z  Beskidu  <lo  wsi  .'-puszczali, 
napadła  nas  wielka  ulewa,  i  /mokliśmy  do  nitki,  pomimo  to 
jnliiiik,  przemieniwszy  konie  wier/clu»wi',  w\ ruszyliśmy  pod  noc 
z  dwoma  tylko  gói ulami  i  pisarzem  do  Ludwikówki  i  pićrwszy 
niz  dopiero  pr/ydały  nam  się  pochodnie.  Śliczno  wydają  się 
pr/y  tóm  czerwonem  oświćccniu  te  skały  i  lasy  po  nocy.  W  ciemnćm 
tle  ginie  światK>  nieodbite  i  z;)wsze  widać  tylko  kawałek  tego 
obrazu,  na  którym  się  odbija  śuintło;  ostrożnie  stąpały  konie  po 
ślizkiej  drodze  za  światłem  -  tu  przewlókł  się  czarny  cień 
drzewa,  lub  sterczących  kamieni,  tam  usnął  czasem  lotny  promyk 
wody  z  góry  spadającój.  Fantastyczne  widoki  wprawiają  także 
w  ruch  przyjemny  umysł.  Rozmowa  nasza  była  bardzo  ożywiona, 
i  nieczuliśmy  ani  utrudzenia ,  ani  przykrości  mokrych  sukni ,  przy- 
bywszy dobrze  już  z  północy  do  Ludwikówki.  Dotąd  było  wszystko 
dobrze.  Podróż  naukowa  jest  bardzo  piękną  zabawką,  tylko 
trochę  za  kosztowną  na  polskiejio  literata.  Dziś  rano  rozstałem 
się  z  ł.obarzewskim  ,  bo  ze  snutkiem  muszę  ci  donieść,  że  mi 
góral  stłukł  barometr,  utknąwszy  przypadkiem  na  skale.  Taka 
lody  stanęła  rada,  aby  liobarzewski  jechał  «lo  Lwowa,  i  jak  naj- 
spieszniej  kazał  go  naprawić,  ja  tymczasem  objada  knwjii  i.'.uii(>rjo 
kraju,  a  na  Podolu  znajdziem  się  znowu. 

LIST     DWUNASTY. 

Od  czterech  dni  spuściłem  się  znowu  z  gór  na  równiny  i  prze- 
byłem szybko  dolinę  Dniestru  i  okolice  żyznego  Opola,  a  dziś 
pod  wieczór  stanąłem  na  progu  Podola.    W  górai  h  było  wszystko 
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jeszcze  świeże,  zielone,  a  tntaj  ma  się  jnż  ku  jesieni,  z  pola  już 
wielo  zebrano ,  mgły  wieczorne  przemykają  po  ozimych  zasiewach 
i  chłodno  pociąga  wiatr  po  ścierni.  Cóż  to  za  różne  widoki 
przemknęły  się  przez  te  trzy  dni  przed  oczyma  niojemi,  a  co  za 
uczucia  obudziły  się  W  duszy,  gdym  znowu  po  leciech  dziesięciu 
zobaczył  Podole !  Te  brogi  i  sterty,  kraj  całyj  ak  ogród  uprawny  — 
te  rozległe  łany,  co  się  mszą  jak  czarny  aksamit  wyorane  świeżo, 
te  niewielkie  cieniste  dąbrowy  rozrzucone,  jak  wianki  po  polach, 
te  osiadłe  kamienne  krzyże,  te  mogiły  samotne  jak  przeszłość, 
i  te  sioła  ludne,  zacisznie  leżące  po  jarach  i  te  stawy  na  wierzchowinie 
porosłe  dużemi  trzcinami,  i  to  mnóstwo  siwego  bydła  wracające 
wieczorem  do  domu,  te  dzieci  lecące  skwapliwie,  by  podróżnemu 
otwoi'zyć  kołowrót  i  ten  lutl  dojodny  i  poważny  —  gdym  znowu 
ujrzał  i  usłyszał  odgłos  tych  rzewnych  dumek  podolskich,  do  któ- 
rych z  dzieciństwa  tak  serce  przywykło  —  ogarnęła  ranie  jakaś 
tęsknota ,  jak  za  uderzeniem  czarodziejskiej  rószczki  wystąpiło 
nagle  tysiąc  w  pół  zamglonych  obrazów  i  wspomnień  młodości 
i  uczułem  to.  iż  nic  nie  jest  bliższein  sercu  nad  to,  z  czem 
zrosło ,  a  mimowolnie  zanuciłem  sobie  nasze  ulubioną  dumkę : 

Gdybym  była  taka  krasna, 
Jak  ta  zorza  jasna. 
To  świeciłabym  miłemu, 
Nigdybym  nie  zgasła. 

A  kiedy  mnie  już  szarym  mrokiem  szybko  pomijali  parobcy 
jadący  na  nocną  paszę  z  końmi,  chętnie  óyłbym  z  nimi  na  oklep 
dosiadł  konia,  i  pojechał  na  całą  noc  „w  trawne." 

Stanąwszy  w  małej  karczemce  nie  miałem  spoczynku,  więc 
puściłem  się  wzdłuż  wsi  ku  wielkiemu  stawowi  i  dlngo  chodziłem 
po  grobli.  Z  cicha  turkotał  młyn  i  szumiała  na  upustach  woda, 
zdała  hukał  bąk  wodny  gdzieś  w  trzcinach.  Z  oczeretów  zrywiily 
się  stada  dzikich  kaczek  i  ciągnęły  po  nad  groble ,  mgła  okrywała 
wierzchowinę  ,  po  chatacli  zabłysły  światełka ,  wóz  niebieski  prze- 
zierał się  w  stawie,  zdała  widać  było  dużą  kępę  zagajoną  krze- 
wiera,  a  z  pomiędzy  starych  drzew  wyglądał  stary  dwór  za  stawem. 

Nawet  ten  chłód,  co  ciągnął  od  wody  i  ten  zajtach  wodnych 
roślin,  przypomniał  mi  dziwnie  miło  cały  ten  oddech  Podola 
i  powieści  o  topielcach ,  których  się  nasłuchałem  z  młodu.    Mimo- 
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wolny  jakiś  dreszcz  przejął  mnie;  usiadłem  na  grobli,  patrzałem 
na  pluskanie  ryb  w  zorzy  wieczornej .  i  dużo  przesnulo  się  marzeń. 
W  tern  usłyszałem  zdała  głosy  dzieci  i  kobiet,  ale  wkrótce 
poznałenj ,  że  to  była  dworaka  drużyna,  która  wracała  z  prze- 
chadzki groblą  ku  domowi.  —  „Co  za  prześliczny  wieczór", 
rzekł  ktoś  z  mężczyzn ,  a  jakby  na  odpowiedź,  ozwał  się  wprawny 
kobićcy  śpiew,  do  którego  tylko  brakło  fortepianu: 
Hoj),  bop,  cwałem  koniu  wrony; 

Jakże  mi  przypadła  ta  zwrotka  do  serca,  właśnie  w  tćj  chwili, 
kiedy  się  wszystkie  barwy  ruskiej  ziemi  zlewały  w  jedną  pieśii 
w  mej  duszy,  przytuliłem  '^ic  do  pola ,  niechcąc  by  mnie  spostrze- 
żono, niechcąc  przerwać  tej  pieśni,  po  pierwszej  jednak  zwrotce 
ucichł  głos,  i  zdało  się  jak  gdyby  śpiewaczka  chciała  była 
tylko  tą  zwrotką  dać  wolny  oddech  chwilowemu  ucznciu. 

„Nie  śpiewaj  Julciu,  bo  chłodno,  żeby  cię  znowu  gardło  nie 
bolało"  —  rzekła  znać  matka,  i  mijali  mnie.  W  tćm  zatrzymał 
się  nagle  jakiś  młody  jegomość  i  rzekł  z  cicha  do  kobiet:  „ktoś 
mi  tu  ryby  kradnie"  -  i  poskoczył  ku  mnie,  zdejmąjąc  strzelbę 
/  ramienia.  „Kto  ta?"  zawołał. 

Ja!  —  r/ekłem  powstając. 

Co  za  ja?  —  jaki  ja? 

Podróżny  —  odpowiedzii^em. 

Tu  śmieszna  nastąpiła  scena,  bo  po  kilku  słowach  puzn;ilem 
w  dziedzicu  szkolnego  mego  przyjaciela,  którego  od  lat  wielu  nie 
widziałem.  Domyślisz  się  zapewne,  że  mnie  z  sobą  zabrali  do 
dworu,  gdzie  mi  panna  Julia  dośpiewała  piosnki. 

LIST     TRZYNASTY. 

{Z  uycicczki  tui  Ssiązk  tv  roku  1847.) 

I. 

Z  zamkiiiętemi  oczyma  przebyłem  prawie  całą  podróż  ze  Lwowa 
do  Krakowa ;  bo  lałą  tę  przestrzeń  kraju  znam  tuk  dokładnie,  iż 
Już  nic  nowego  opatrzyć  nie  umiem .  a  dziwnie  trudzą  widoki, 
które  się  wiecznie  w  głowie  nosi,  zwłaszcza  gdy  przy  powolnej 
jeździe  ciężkiego  powozu  wolno  ubywa  drogi,  i  trudno  się  doczekać 


D  z  I  AŁ     PIE  R  w  SZ  Y.  I71 


tego,  CO  tam  ma  nastąpić  z  kolei.  Dopiero  gdyśmy  się  zbliżali 
do  Podgórza,  gdy  mię  doleciał  znany  odgłos  dzwonów  krakowskich, 
i  ten  dziwny  odór  węgli  kamiennych ,  który  nam  nawet  za  granicą 
przypomina  Kraków,  —  obudziłem  się  znowu. 

W  Krakowie  nie  zastałem  nikogo  prawie  ze  znajomych  naszych : 
jedni  byli  u  wód,  inni  na  wycieczkach  po  ziemi  krakowskiej  — 
lecz  że  to  w  Krakowie  w  braku  żywych  można  się  zająć  jeszcze 
umarłymi ,  poszliśmy  na  zamek ,  i  słuchaliśmy  mszy  świętej  w  ka- 
plicy Zygmuntowskiej ,  przy  starożytnej  wokalnej  muzyce,  która 
od  czasu  zejścia  Zygmunta  Stiirego,  brzmi  co  rano  w  tćj  kaplicy 
i  tym  samym  śpiewem  poważnym,  i  tą  samą  pobożnością  naddziadów 
naszych  wita  dzień  każdy  i  każde  pokolenie  na  nowo. 

O  śmierci  malarza  Głowackiego  mesz  już  zapewne  —  i  ja  wie- 
działem o  niej;  ale  na  nowo  zda  się  uczułem  tę  stratę,  gdy  mi 
go  zabrakło  w  Krakowie.  W  krótkim  przeciągu  czasu  utracił  Kraków 
dwóch  artystów:  Edmunda  Wasilewskiego  i  Głowackiego;  a  kto 
wie ,  jaki  to  ten  cały  świat  adeptów  nienamłotny,  i  ile  to  poje- 
dynczych usiłowań  i  wysileń  potrzeba,  nim  się  coś  nada,  i  przej- 
dzie do  małego  koła  wybranych  z  wielkiego  koła  wezwanych;  musi 
zawsze  ubolewać  nad  tego  rodzaju  stratami 

Sztatlera  zastałem  w  pracowni  jego,  zajętego  wykonaniem  no- 
wego obrazu  —  jest  to  chrzest  Chrystusa  w  rzece  Jordan.  Obraz 
wielki,  osoby  z  naturalnej  wielkości,  kompozycya  w  poważnym 
kościelnym  stylu  rzymskim  pojęta,  koloryt  do  Tycyanowskiego 
podobny.  Obraz  ten  przedstawia  chwilę  po  chrzcie  dokonanym : 
Chr)stus  wystąpił  na  brzeg  rzeki,  podniósł  oczy  i  ramiona  w  niebo, 
a  z  nieba  uczyniła  się  jasność  wielka  i  głos  wielki:  „Tu  es  fi  Hus 
meus  dilectus  —  in  te  complacuit  raihi."  Pod  stopy 
Chrystusowe  ścielą  niewiasty  bieliznę,  a  Jan  Chrzciciel  stoi  jeszcze 
w  wodzie,  i  złożył  rękę  z  chrzestną  konchą  lia  sercu  z  pokorą, 
uniżon  przed  Chrystusem  i  owym  głosem  wielkim,  który  z  nieba 
daje  świadectwo.  Grupę  tą  uzupełnia  jeszcze  kilka  innych  figur, 
które  reprezentują  religijne  i  polityczne  usposobienie  ówczesnego 
społeczeństwa. 

Drugi  obraz  ukończony  już  prawie,  który  chce  Sztatler  posłać 
na  wystawę  przyszłoroczną  do  Rzymu,  przedstawia  niewiastę  w  stroju 
czarnym ,   z  rzymskiemi  rysami ,  na  tle  kosztownej  zasłony,  w  na- 
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fiirałnćj  pniwie  wielkości.  Jedną  rękę  złożyła  na  krzyżu,  który 
na  szyi  wisi,  w  drugiej  trzyma  duż%  na  wpół  rozwiniętij  kartę 
z  wizeruiikicm  Piusa  IX.  Pod  ucłiylcDiem  zasłony,  na  którśj  tle 
się  odbiła  ta  piękna,  poważna,  głęboko  wierz;|ca  postać  niewieścia, 
wznosi  się  starożytna  urna,  popiołami  klasycznych  bolialerów  i 
chrzęść iauskicłi  męczenników  napełniona,  z  napisem:  „buka 
aeterna"  ,  a  księgi  kilku  historyków  rzymskich,  księgi  dziejów 
kościoła  i  poetów  włoskich ,  obok  tej  urny  leżące  na  jćj  podnóżu, 
l)rzypominaJQ  lóżne  epoki  d/iejowe  starej  Italii  i  dzisiejszych 
Wioch,  podobnie  jak  u  stóp  niewiasty  potargana  księga  ^prze- 
wrotnćj    mądrości"    zdaje   się   światu    nową  zapowiadać  erę 

Pomiędzy  niedokońc/onemi  dotąd  portretami  ujrzałem  tu  po 
raz  pićrwszy  portret  Juliusza  Słowackiego:  z  oczyma  podniesionymi 
do  góry,  dziwnie  piękna  i  natchniona  twarz.  Nie  pierwszy,  to  już 
portret  historyczny,  /  którym  się  spotkałi*m  u  Sztatlera;  i  jak 
będzie  ukoi^czony,  sądzę,  iż  w  galeryi  obrazów  Sztatlera  zajmie 
obok  portretu  Mickiewicza,  Odyiica,  Brodzińskiego,  Nowakowskieg«), 
(/hłojtickiego  i  ks.  Czartoryskiego  godne  siebie  miejsce. 

Dwóch  synów  swoich  kształci  Sztatlcr  sam  na  rzeźbiar/.y.  Na- 
jtrzeciwko  malarni  urządził  w  swojej  wili  pracownię,  w  której  te 
dzieciaki  modelują  popiersia  i  posągi.  Jest  tu  także  młody  Za- 
łuski u  niego,  syn  pana  Karola,  którego  matka  przeznaczyła  na 
rzeźbiarza,  spostrzegłszy  w  nim  talent  prawdziwy.  Nic  bardzićj 
/ajnmjącego  być  nic  może ,  jak  widzićć  to  obudzanie  się  młodych 
talentów,  i  ton  szlachetny  zapal  do  sztuki  i  pięknych  kształtów, 
który  jak  /orza  poranna  gore  w  oczach  tych  dzieciuchów.  Dobre 
jest  takie  ranne  obudzenie,  a  wielkie  znaczenie  ma  w  dalszem 
życiu  artysty  to  wczesne  łamanie  się  z  niesforną  materyą,  to 
dążenie  za  ideałem  piękności,  które  wywołuje  i  spotęża  siłę,  zwła- 
szcza gdy  w  tych  pierwszych  podlotn<-h  ducha  )irzewodniczy  młodym 
umysłom  człowiek  tej  treści,  tak  wysokiego  ( -iłiivivi!PL'ii  i  ety- 
cznego wykształcenia:  jak  jest  Sztatler. 

Doznałaś  zapewne  nieraz  wżyciu  tego  uczuiia,  kiedy  [>o  roz- 
staniu z  drogieiui  osobami  lub  z  ukochanem  miejscem  wskoczy 
•  złowiek  do  powozu,  i  nie  myśląc  o  tern,  gdzie  i  czem  jedzie, 
ciałem  jest  tylko  w  powozie,  a  duszą  wszystek  nieprzytomny. 
Turkot  jednostajny  powozu    dopomaga    do   dumań,    iż  d/.iwić   się 
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prawie  przychodzi,  gdy  się  człek  ocknie  w  końcu,  uderzony  małem 
jakiem  wydarzeniem,  lub  nagłym  i  nowym  widokiem,  że  się  już 
tak  daleko  odsądził  od  chwili  i  miejsca  pożegnania.  Tak  też  się 
i  nam  stało  —  dopiero  około  Bielan  pojrzeliśmy  wstecz  na  niknące 
wieże  Krakowa,  i  prześliczne  zakręty  Wisły,  i  te  wybrzeża  skaliste, 
które  malowniczo  gorzały  w  świetle  zachodzącego  słońca. 

Zbliżanie  się  ku  granicom  jakiegokolwiek  ki'aju  ma  zawsze 
coś  zajmującego  w  sobie  i  nawodzi  zawsze  szereg  myśli  i  obrazów. 
Most  na  Przeraszy  zatętnił  pod  nami,  i  byliśmy  za  granicą,  i  już 
po  drugiej  stronie  pięknych  wyżyn  krakowskich,  na  szlązkiej  pro- 
zaicznej ziemi. 

W  Mikołajowie  był  już  świt  dobry.  Strudzeni  po  niespanej 
nocy,  wysiedliśmy  z  powozu  na  mieście.  Nic  prozaiczniejszego 
nie  widziałem  w  życiu,  jak  ten  Mikołajów  o  chłodnym  świcie, 
gdzie  wszystkie  uliczki  proste ,  wszystkie  domy  jednakie ,  ponure 
i  oiemne  z  wierzchu  _  a  jak  się  domyślać  należy,  bard/o  nudne 
w  środku.  Kilka  starych  szlafmic  wywlekło  się  do  okien,  i  wyj- 
rzało na  nas  z  za  firanek  —  znać ,  że  ich  trąbka  pocztarska  zbu- 
dziła, i  że  widok  pocztowych  wozów  należy  do  najosobliwszych 
w  tern  mieście.  Ziewnąwszy  na  nas  nielitościwie ,  znikły  znowu 
u  okien ,  a  nocny  stróż ,  który  jeszcze  z  halabardą  i  ze  zgaszoną 
latarnią  chodził  po  mieście,  uwiadomił  nas,  że  się  tą  lazą  wozy 
pocztowe  o  7 '4  minuty  spóźniły.  Rozumiałem,  że  widok  tego 
wszystkiego  t3lko  na  mnie  zrobił  tak  dziwnie  chłodne  wrażenie; 
lecz  podobnego  wrażenia  doznało  całe  towarzystwo  podróży,  i 
kiedyśmy  poczęli  rozbierać  krytycznie,  stanąwszy  już  pierwszą 
stopą  w  kraju  filozofii :  „do  czego  też  takie  miasteczko  potrzebne 
na  świecie?"  okazało  się,  iż  głównie  do  tego,  aby  mógł  egzy- 
stować burmistrz  mikołajowski  i  nocny  stróż  z  niewinną  halabardą. 

Z  niecierpliwością,  z  jaką  się  człek  zbliża  do  brzegu  morskiego, 
kiedy  po  laz  pierwszy  ma  zobaczyć  morze,  zbliżaliśmy  się  ku  Gli- 
wicom ,  gdzieśmy  wsiedli  na  żelazną  kolój ;  bo  było  w  towarzystwie 
kilka  osób ,  które  jeszcze  nie  znały  tej  jazdy. 

Okolica  Gliwic  i  Królewskiej  Huty  należy  na  Szlązku  do  naj- 
bardziej ożywionych  przemysłem.  Gdzie  tylko  okiem  rzucisz,  wznoszą 
się  po  polach  samotne  domy  fabryczne ,  kuźnie  i  warsztaty,  i  wy- 
sokie   kominy  parowych  maszyn,    i  długie   koszary  robotników,    a 
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obok  nich  sterczą  wszędzie  mogiły  rudy,  żużla  i  węgli  kamiennych. 
Zuzclicą  wysypane  drogi,  dymami  napełniona  nieraz  cała  okolica; 
a  sadzą  okopcone  domy,  pola,  a  nawet  i  lasy  na  znacznej  prze- 
strzeni dokoła  tych  kuźnic :  nadają  dziwnie  ponury  wyraz  tyra 
okolicom,  gdzie  człowiek  pod  ziemią  nurtuje  tylko  za  rudą  i  węglem, 
a  ua  ziemi  zajmuje  się  tylko  wyrobem  żelaza. 

Do  łatwiejszego  przewozu  jest  tu  kilka  rzśk  zkanalizowanych, 
a  podziemny  kanał  sztuczuic  bard>co  prowadzony  aż  w  głębie  ko- 
palni węgla  kamiennego  ułatwia  ich  dostawę  w  odleglejsze  strony. 
Ztąd  poczyna  się  cały  ruch  handlu  żelazem,  który  się  na  wszystkie 
rozchodzi  strony;  i  Gliwice,  lubo  małe,  mają  już  pozór  handlo- 
wego miasta. 

Do  śniadania  i  przebrania  było  dość  cza^u  —  dzień  był  prze- 
śliczny, niebo  wypogodziło  się  ua  długo,  a  myśl,  że  jeszcze  tego 
samego  dnia  z  dobrymi  przyjaciółmi  siędzicm  w  Wrocławiu  do 
obiu<lu,  przejmowała  serce  jakąś  dziecinną  pociechą.  Mimowolnie 
przypomniały  mi  się  te  czasy,  kiedym  był  studentem,  i  wracając 
z  egzaminu  około  poluduia  do  domu ,  zastawałem  już  na  dzie- 
dzińcu bryczkę,  która  nas  na  wakacye  wiozła.  Niezawodnie  coś 
dobrego  uróść  musi  z  tych  żelaznych  kolei  dla  Imlzi ,  kiedy  ich 
widok  i  myśl  tej  łatwej  przeprawy  po  świecie  sprawia  na  każdym 
umyśle  tak  żywe ,  tak  zagrzewające  wrażenie ! 

Czterdzieści  kilka  wagonów  składało  Ui  ra/ij  tal)ur,  który 
z  nami  odpłynął  na  zachód  lekką  pochyłością  kraju  ku  Udrze,  a 
w  Koźlu  (grzeliśmy  się  już  w  ubszernej  dolinie  Odry,  którą  odtąd 
ne  całej  przestrzeni  aż  do  Wroi  ławia  prowadzona  jest  kolej  żelazna. 

Zda  mi  się,  iż  nieoceniono  dotąd  dostatecznie  tych  korz}ści, 
jakie  dnje  podróż  koleją  żelazną  pod  względem  poznania  łizyo- 
gnomii  kraju  i  jego  rzeźby  geograficznej.  Powszechnie  słyszałem 
żiiiącycłi  się  na  to,  że  to  piękne  panorama  widoków  znika  za  prędko 
z  przed  oczu ,  i  że  żadnego  szczegółu  oko  w  tym  przelocie  przed- 
miotów pochwycić  nie  zdoła.  Przyznaję,  iż  ktoby  się  chciał  z  tćj 
podróży  uczyć  geogratii,  ten  się  jćj  nie  nauczy;  kto  jednakowoż 
długo  ślęczał  po  kartach  i  księgach ,  a  na  szczegółacii  utykał  nie 
umiejąc  sobie  z  nich  złożyć  całości  pewnej  krainy  i  jej  odrębnćj 
łizyognomii,  —  kto  ptakowi  lotu  zazdrościł,  a  powietrznemu  żegla- 
rzowi tego   widoku    ua  ziemię ,   jaki  tylko   z  balonu  mieć  można 
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chcąc  sobie  utworzyć  pewną  całość :  temu  zastąpi  panorama  widoków 
na  kolei  żelaznej  czynność  fantazyi ,  bo  z  nich  utworzy  się  w  duszy 
jego  obraz  zbiorowy  kraju,  za  którym  w  duchu  gonił  na  próżno. 
Tego  wrażenia  doznałem,  gdyśmy  po  łagodnych  stokach  wysoczyzny 
szlązkiej  spłynęli  w  Koźlu  na  dolinę  Odry. 

Dawno ,  bo  jeszcze  o  świcie ,  znikła  była  na  południu  błękitna 
wstęga,  którą  się  od  seledynowego  nieba  odcięły  podgórza  pol- 
skiego Beskidu  —  teraz  od  Koźla  rozłożył  się  w  dolinie  Odry 
kraj  równy  i  otwarty  szeroko  przed  nami ;  tu  i  owdzie  po  lewej 
stronie  błysły  w  przelocie  malownicze  zakręty  Odry  wiklinami  po- 
rosłe, a  w  niej  pierwsze  żagle  i  pierwsze  flagi  statków  wiejące  na- 
dzieją ku  morzu ,  małe  dąbrowy  i  topolowe  laski ,  wiankami  na  jej 
porzeczach  rzucone ,  a  po  prawej  stronie  przeciągnęły  się  długim, 
płaskim  grzbietem  na  wielkiej  bardzo  przestrzeni  tarnowieckie 
wyżyny,  w  starożytnej  Polszczę  taniowskiemi  górami  nazwane.  Te 
zamykają  na  wielkiej  przestrzeni  dolinę  Odry  lesistym  grzbietem, 
i  odwracają  ją  ku  północnemu  zachodowi  łagodnie.  Odpustowe 
miejsce  na  górze  św.  Anny  jest  punktem  górującym  na  grzbiecie 
tych  wyżyn;  lecz  od  niego  poczyna  się  obniżać  całe  pasmo,  i 
przechodzą'"  w  kilka  gałęzistych  cieklin  pomniejszych ,  spływa  na 
północ  łagodnie. 

Kraj  na  całej  przestrzeni  od  Koźla  do  Opola  jest  mało  uro- 
dzajny, piaszczysty,  często  sosnowemi  lasami  porosły.  Gospodarstwo 
jest  wzorowe,  uprawa  ziemi  bardzo  staranna,  lasy  utrzymane  jak 
najlepiej,  lecz  roślinność  w  ogólności  biedna,  i  tylko  cywilizującej 
potędze  udało  się  odkraść  naturze  pewien  wdzięk,  i  nadać  krajowi 
wyraz  cywilizacyi  zachodniej.  Wszakże  nietylko  czasy  dzisiejsze 
przyłożyły  się  do  wzniesienia  tej  krainy.  Szlązk  ma  piękną  prze- 
szłość, którą  odczytać  można  już  nawet  w  przelocie  taboru.  Wszędzie 
lud  zamożny  i  dobrze  odziany,  w  swym  stroju  lśniącym  barwami 
przeszłości,  wszędzie  bydło  piękne,  wsie  gęsto  nasiadłe,  miasteczka 
budowne.  Wszędzie  wznoszą  się  wieże  piastowych  ratuszów,  wiekiem 
ogorzałe  korony  baszt  starych .  zamki  i  klasztory  po  miastach ,  a 
po  wsiach  odwieczne  gotyckie  i  bizantyńskie  kościółki ,  na  pozór 
starsze  ni(>kiedy,  niż  wszystkie  kościoły  krakowskie. 

Patrząc  na  ten  kraj,  gdzie  przeszłość  w  budowlach  starych 
zostawiła  dzieje,  i  na  ten  lud  dzisiejszy  jego ,  na  ten  lud  „pracy 
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i  pokoju",  osniatniałem  bardzo,  i  pytałem  sam  siebie,  czy  w  tym 
kącie  świata  S>:lązk  jest  przedmową  do  Krakowa,  czy  Kraków 
w  tyra  zakącie  progiem  Europy  zachodniej  i  ostatnim  wielkim  po- 
mnikiem jej  cywilizacyi  odwiecznej? 

Gdym  sobie  to  pytanie  robił,  zatętnił  most  pod  nami ,  i  przed 
Opolem  przebyliśmy. Odrę,  i  dostaliśmy  się  na  lewy  jej  brzeg.  Tu 
nagle  odmienia  się  kraj  —  warstwa  bardzo  urodzajnej  gliny,  a 
nawet  czarnoziemi  na  wielkich  przestrzeniach,  okiywa  lewą  połać 
Odjy.  W  miarę  tego  zmieniają  się  lasy,  i  wszy^tko  jest  dorazu 
bujniejsze  —  bory  górnego  Szlązka  znikają  powoli ,  a  roślinność 
poczyna  być  więcej  rozmaitą,  stare  dęby  zasiewają  obszerne  zie- 
lone rozłogi,  gady  otaczają  wioski,  a  małe  dąbrowy  i  zagajenia 
brzozowe  wi(hić  coraz  częścićj  pomiędzy  ornemi  polami,  które  się 
zlekka  podnoszą  na  zachód  ku  wyniosluściom  środkowej  Europy 
górzystćj. 

Już  od  miasta  Brzegu  —  gdzie  się  gościńce  handlowe  dawnej 
Polski  schodziły  ku  Odrze  —  widać  na  zachodzie  smugę  błękitną 
jakiegoś  górzystego  grzbietu ,  który  się  z  każdą  chwilą  po<lnosi ,  i 
coraz  wyraźniejsze  przybićra  kształty.  Są  to  olbrzymie  góry,  po 
czesku  Korkouoszami  zwane,  których  pasmo  w  okolicy  Olbawy  wy- 
stępuje już  tak  wyrażuie,  iż  kto  je  zna  dokładnie,  rozpoznać  moie 
i  policzyć  pojedyncze  szczyty. 

Gdyśmy  się  ku  Wrocławowi  zbliżali,  ujrzeliśm>  yuit;  .^01  •( 
w  błękitneiu  oddaleniu ,  w  ksziałcie  olbrzymiego  kopca  wznos/.;.  ;i 
się  na  trzonie  obszernyt-h  równin,  które  od  gór  Korkonowskich 
spływaj!!,  ku  Odrze.  Po  prawej  stronie  przed  Wrocławiem  j»>/i  /c 
okazał  się  powoli  grzbiet  wyżyn  trzebnickich,  który  jest  przeuiu- 
żrnirm  gór  tarnowskich  na  północy,  i  z  niemi  razem  odgranicza 
n;i  wielkiej  przestrzeni  dorzecze  Odry  od  dorzecza  Wisły.  Staro- 
żytnćmi  wieżami  swojemi  powitał  nas  Wrocław,  i  chwil  kilka 
późnićj  lyrzeliśmy  się  wśród  wrzawy  prawdziwego  i  ruchu  handlo- 
wego miasta. 

Wszyscy,  «o  nieznają  jazdy  na  żelaznćj  kolei ,  są  pospolicie 
jej  przeciwnikami  —  i  bardzo  naturalnie.  Jak  wiele  innych  rzeczy 
i  wypadków,  zaskoczył  nas  ten  wynalazek  nieprzygotowanych  bardzo. 
Trudno  się  dorazu  wyrzec  tego,  do  czego  człek  przywykł,  i  po- 
jednać się  z  tera,  co  mimo  nas  wyrosło;  i  tę  niepojętność  w  obec 
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niezłomnej  rzeczywistości  opłaca  świat  częstokroć  drogo.  W  tym 
postępie  przemysłu,  w  tej  cywilizającej  potędze  świata,  jest  coś 
dziwnie  imponującego ,  co  może  nie  jednego  boli ,  lecz  z  czem  się 
pojednać  potrzeba.  Tu  wypada  być  tym  tłokiem,  co  w  rucłi 
wprawia  wóz  parowy,  a  nie  tym  drągiem,  co  w  sprycliach  pły- 
nącego taboru  zawadza! 

Co  za  znaczenie  mają  żelazne  koleje?  —  Czy  łatwość  prze- 
prawy? czy  taniość  przewozu?  czy  oszczędzenie  czasu?  —  Nie. 
One  zdają  się  mieć  wyższe  znaczenie  w  świecie  umysłowym !  One 
rozwożą  jak  towary  powszechne  pewniki  prawdy,  i  niewcielone 
dotąd  idee  podają  one  z  ust  do  ust,  z  głowy  do  głowy,  one  tłu- 
maczą je  w  przelocie  taboru  na  wszystkie  języki,  tak,  że  się 
prawdy  ludzkości  w  końca  krystalizują  w  kilku  słowach,  wszystkim 
zrozumiałych.  Cywilizująca  potęga  nie  robi  nic  gwałtem  ,  niema 
żadnej  ujemnej  strony,  nie  bierze  nic  nikomu,  a  daje  wszystko 
wszystkim.  To  jest  ta  wielka  strona  naszego  wieku,  to  jest  owe 
panowanie  rozumu,  który  przeważa  indywidualność  wszelką !  Dlatego 
szczyci  się  słusznie  świat  dzisiejszy  tą  chrześciańską  cywilizac}"ją, 
dla  tego  lgną  do  niej  z  taką  serdecznością  nawet  wpółdzikie  ludy. 

To  znaczenie  zdają  się  mieć  żelazne  koleje  w  świecie  ducha. 
Na  ziemi  zaś,  a  mianowicie  na  europejskim  lądzie  reprezentują 
one  panowanie  ducha  nad  materyą  i  mają  zastąpić  siatkę  nowych 
rzek  europejskich.  Rozumiem  przeto,  iż  dopóki  ta  siatka  kolei 
żelaznych  nie  osnuje  całej  Europy  i  nie  przedrze  się  mimo  zawad 
największych  do  wszystkich  mórz  pogranicznych ,  dopóty  ocenić 
jest  uie])odobieństwem  potęgę  tej  nowej  instytucyi  europejskiej, 
która  się  jeszcze  tera  różni  od  bardzo  wielu  instytucyi  innych, 
że  niema  nic  martwego  w  sobie.  Wszelkie  bowiem  cechy  prawdzi- 
wego życia  towarzyszą  jej  wstąpieniu  w  świat  —  bo  z  jakąż 
wiarą  w  wielką  przyszłość  tej  instytucyi  gamie  się  do  niej 
ludzkość?  z  jaką  łatwością  i  energią  przemysłu  przysporzą  środki 
wprowadzenia  jej  w  życie  ?  z  jaką  dzielnością  ducha  umie  pokonać' 
największe  trudności  techniczne?  —  Jest  to  właśnie  jak  gdyby 
porządkująca  ręka  wyższej  nadludzkiej  potęgi,  która  po  pierwszy 
raz  owładnęła  w  naturze  <  ałą  jedną  część  świata  wszechmocnością 
swoją  i  gotuje  nową  przyszłość  ludzkości,  wyprawiwszy  ją  w  drogę 
na  wielki  przegląd  społecznych  stosunków.     Jakoż  pojawia  się  tu 
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wszystko,  co  tylko  towarzyszyć  zwykło  pewnej  nowej  erze:  — 
Potrzeba  poczyna  już  zradzać  nowy  styl  w  architekturze;  cała 
masa  tych  budowli ,  licząc  w  to  sklepienia  podziemne ,  olbrzymie 
mosty,  milowe  wijadukty,  z  niczera  nieporównane  ziemne  nasypy, 
kolejowe  dworce  z  wszelkiemi  do  tego  należącemi  budynkami : 
przenosi  masą  swoją  już  dzisiaj  niezawodnie  budowy  starożytności 
i  wieków  średnich .  a  ani  Grecy,  ani  Rzymianie  nie  budowali 
gruntowniśj;  b<)  wszystko  jest  tu  z  muru.  z  ciosu  i  z  żelaza, 
co  tylko  ma  służyć  na  trwałość.  Podobnie  zaś  jak  się  życie 
tej  nowej  instytucyi  zaczyna  objawiać  anhitekturą  na  zewnątrz, 
poczynają  jćj  rozumne  i  ścisłe  obliczone  urządzenia,  tudzież  prze- 
pisy jćj  pi-aktycznćj  teoryi ,  odziewać  się  tow;irzyskicmi  formami 
w  sferze  europejskiego  obyczaju,  —  i  w  tem  okazuje  cywilizująca 
potęga  swoją  prawdziwie  ludzką  wyższość.  }.c  nie  zostawia  świata 
nago  ua  niczein,  lecz  że  dając  nową  teoiyę,  daje  znrazem 
i  obyczaj  nowy  Słowem  mówiąc,  wszystko  znamionuje  tu  wcie- 
lenie ducha  i  prawdziwą  twórczość  nowćj  ery;  bo  świat  ten  wydał 
już  wielkich  tei-lmików,  tworzy  nowych  artystów,  ksztahi  nowych 
polityków  i  nową  literaturę 

Wid/.ialoni  ff''mi  dniami  /iijor  ws/ystki  h  dotąd  bityt-h  medali 
na  pamiątkę  /alożiMiia  i  otworzenia  kolei  żelaznych,  lub  na  cześć 
m^żów  w  tym  zawodzie  zasłużonych ,  i  poznałem  człowieka  który 
prowadzi  kronikę  tego  wszystkiego,  co  tylko  z  światem  kolei  że- 
laznych styczność  mieć  może  —  zbiór  ten  jest  już  bardzo  wielki, 
n.  z  czasem  powstanie  z  tego  i  nauka  osobna  i  osobna  gałęź 
historycznych  stndyów.  Napisy  na  tych  medalach  są  dziwnie 
proste  i  znaczące,  a  i  to  jest  cechą  prawdziwego  życia  Tak  na 
jednym  z  nich  znajduje  się  wybity  wizerunek  skały,  z  którćj 
żywy,  bogaty  ztirój  wytryska,  i  dzieląc  się  u  jćj  stóp,  rozchodzi 
się  w  różnych  kierunkach  po  ziemi;  na  skale  napis:  „dla  wszy- 
stkich." Na  odwrolnej  stronie  medalu  pędzi  wóz  parowy  z  ta- 
borem,  a  })(»(!  nim  stoi  napis:  „NAPRZÓD !"  W  tych  krótkich 
trzech  słowach  leży  pono  wszystko ! 

Podobnie  jak  sztuka,  przybyła  tu  także  w  pomoc  potrzebie 
i  literatura.  Odlegle  tyllat  miejsca  łączy  z  sobą  kolej;  więc 
małe  książeczki ,  małe  i,'aloryje  widoków  i  karty  już  na  wsiadaniu 
w  każilwn  kolejowym  tlworcu  sprzedawane,    zapełniają  tę  próżnię 
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środkowój  przestrzeni ,  przez  którą  się  przelatuje  nagle.  Z  nich 
poznasz,  o  ile  to  się  daje  z  małej  książeczki,  z  małego  widoku 
lub  z  karty :  i  kraj ,  którym  płyniesz ,  i  lud ,  który  tu  zamieszka), 
i  miejsca  w  dziejach  pamiętne .  które  pomijasz ,  i  miasteczka, 
i  kościoły  i  zamki,  a  częstokroć  nawet  i  legendy,  któremi  lud 
zwykł  ożywiać  miejsca  pamiętne  i  stare  ruiny.  W  ten  sposób 
stajesz  się  w  kilku  godzinach  niejako  obywatelem  tego  kraju, 
przez  który  przelatujesz  tylko,  i  nic  nie  jest  dla  cię  obcem ,  na 
co  tylko  wzrok  pada  Opisy  zaś  miejsc  są  tak  dalece  zastosowane 
do  potrzeby,  że  czytanie  książki  kończysz  razem  z  podróżą 

Tryumfalnie  wygląda  tabor ,  kiedy  z  miejsca  wyrusza ,  lub  na 
stacyę  przybywa  —  nawet  pewna  poetyczna  strona  dałaby  się 
opatrzyć  w  tem  zastosowaniu  siły  do  potrzeb  i  tysiącznych  ludzkich 
stosunków  i  interesów,  które  tak  dzielnie  popiera  ta  para,  niosąca 
z  taką  łatwością  po  nad  przepaści  tysiące  serc,  tysiące  myśli  i 
uczuć,  lecących  gdzieś  w  świat.  Cóż  to  dopiero  gdy  tabor  nocą 
przelatuje  kraje !  jakażto  mistyczna  ciemność  okrywa  wszystko  do- 
koła i  jakim  dziwnym  niepokojem  bije  tysiące  tych  serc  niesionych 
w  tajemniczą  dal  I  Jedna  linija  chybiona  i  jeden  cal  zboczenia, 
jedna  grudka  żwiru  na  kolei:  a  cały  tabor  leży  w  przepaści!  Już 
ta  niepewność  sama.  już  to  powierzenie  się  na  oślep  w  pełnem 
zaufaniu  potędze  rozumu :  ma  coś  zajmującego  w  sobie.  Jak  smocze 
oczy  świecą  w  ciemności  dwie  krwawe  latarnio  na  przodzie  u  pa- 
rowego wozu  —  ognista  miotła  iskier  grozi  jak  ogon  szalonego 
komety,  górą,  a  pałający  trzon  ogniska  oświeca  spodem  drogę 
przed  taborem  na  znacznej  przestrzeni  i  sypie  węglem  jarzącym  — 
zda  się,  iż  cały  tabor  piekłu  w  gardło  leci,  a  po  przykrym  gwiździe 
parowej  piszczałki  i  po  odorze  siarczystym,  który  zalatuje  czasem, 
przypomina  się  dziwnie  niemiło,  jeżeli  nie  już  diabeł  staropolski, 
to  przynajmniej  M<tistofel  Getego. 

Staropolski  diabeł  bowiem,  który  pieniądze  po  piwnicach  prze- 
palał, po  pustych  młynach  i  zamkach  straszył,  pod  agrestami  i 
szaremi  bzami  przesiadywał:  musiał  oczywiście  zbankrutować  w  tym 
świecie;  jako  istota  niepostępowa ,  nieznająca  rachunku  i  nowo- 
żytnych idei ,  musiał  stać  się  z  góry  wielkim  adwersarzem  żelaznej 
kolei  i  pozostał  w  tyle.  Lecz  dla  Mełistofelesa  Getego ,  dla  tego 
diabła  wielkiej  ogłady  i  ucznia  nowożytnej  filozofii ,  który  w  złem 
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zarówno  postępuje ,  jak  anioł  stróż  ludzkości  w  dobrśm :  otwióra 
się  szerokie  pole  nowych  operacji  równo  z  otworzeniem  kolei 
żelaznej;  i  rozumiem  o  nim,  że  się  z  czasem  może  tak  zcywilizuje, 
iż  uzna,  że  lepiej  być  dobrym  i  diabłem  być  nie  zechce!  A  propos 
jednak  staropolskiego  diabła  przypominam  sobie  anegdotę ,  którą 
mi  przed  kilku  laty,  gdym  jechał  po  raz  pierwszy  żelazną  koleją, 
opowiadała  młoda  Polka  na  Ukrainie  osiadła. 

Ciężką  petersburską  iandarą  w  asystencyi  Ukraińskiego  kozaka 
przybyła  rodzina  polska  w  okolice  Renu  w  tych  latach,  gdzie 
dopićro  na  zachodzie  otworzono  kilka  kolei  żelaznych.  Kraj  piękny, 
łatwość  do  wycieczek  wielka,  do  widzenia  wiele,  paszport  drogi, 
a  nawet  za  pieniądze  nie  łatwy  do  dostania:  więc  państwo  nasze 
Ukraińskie  jako  mogło  najlepiej,  używało  świata,  a  kozak  Ukraiński 
pilnował  w  jednćni  miejscu  tymizasem  pctcrsburskif^j  landary. 
Przyszło  nareszcie  wyruszyć  do  Belgii  żelazną  kobgą.  Kozak  jechać 
niecbce.  Uległ  w  końcu  rozkazowi,  lecz  bardzo  osmutniał,  gdy 
się  tego  samego  dnia  jeszcze  z<»barzył  razem  z  swojem  państwem 
i  z  landarą  o  kilkadziesiąt  mil  przerzucony  w  inną  stronę  świata. 
Zmarniał  widocznie  i  poczerniał  od  zgryzoty  —  tak  mu  tn  jazda 
na  sercu  leżała.  A  gdy  jedna  z  pań  badała  przyczyny  jego  zmar- 
twienia, rzekł  ponuro:  „Pannuńciu!  ja  myślę  sobie  ciągle,  że  jak 
powrócim  na  Ukrainę,  to  potrzeba  będzie  opowiadać  się  z  tego,  że  nas 
ono  woziło  po  świecie  —  dla  cbrześciański^j  duszy  nie  godzi  się 
tćm  jeździć  pannuńriu!** 


IjIST    czternasty. 
(e  wycieczki  drugiej.) 

Jakże  tu  wszystko  postąpiło  w  tych  Prusiech  od  lat  piętnastu, 
od  czasu ,  jak  niebyłem  w  tym  kraju !  Na  pierwszy  rzut  oka  nic 
nic  uderza  tak  dorazu ,  jak  budowle,  a  jeżeli  się  nic  da  powiedzićć, 
że  architektura  zrobiła  naprzód  jakiś  krok  stanowczy,  że  stworzyła 
tu  coś  nowego  zupełnie,  potrzeba  przynajmniej  przyznać,  że  umiało 
urządzić  ze  słiirych  niateryalów  nie  jedną  piękną  budowlę;  i  w  za- 
stosowaniu do  potrzeb  dzisiejszych  odznacza  się  ona   bezprzykładną 
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dotąd  praktycznością  i  wcale  nowemi  pięknemi  pomysłami  szcze- 
gółów. W  tem  zastosowaniu  uważam  ją  za  nową.  Szczególnie 
zaś  znalazłem,  że  sztuka  mularska  i  budownicza  postąpiła  bardzo 
nie  raniej  pod  względem  wykonania,  jakoteż  przysposobienia  po- 
trzebnego materyału,  doskonałej  cegły  i  trwałych  cementów. 

Już  wzniesienie  całych  gmachów  z  cegł>'  czerwonej,  kióre  nie 
są  pokryte  tynkiem,  dowodzi  najlepiej  starannej  mularki  i  dosko- 
nałości materyału ;  a  cóż  dopiero  powiedzieć  przyjdzie  o  budowach 
wodnych ,  które  są  niezaprzeczonym  dowodem ,  jak  wielki  wpływ 
wywarła  chemia  na  przyrządzenie  dzisiejszych  kitów  i  cementów, 
które  się  tak  dzielnie  opierają  wszelkiemu  wpł)-wowi  wilgoci  i  wody. 

Przedmieścia  Wroi'ławia,  które  się  świeżo  odbudowały  dokoła 
fos  miejskich ,  mają  pozór  nowego  miasta.  Wszystkie  domy  są  tu 
z  gruntu  wyprowadzone,  pozornie  często  do  pięknych  wil  podobne 
pięknemi  ogrodami  i  drzewami  otoczone.  Dachy  tych  budowli 
zazwyczaj  płaskie,  okna  duże,  zajazdy  wygodne,  styl  śmiały,  do- 
wolny, często  nawet  fantastyczny.  Ulice  przedmieści  wrocławskich 
są  szerokie ,  tworzące  miejskie  prospekta  i  przerzucone  placami 
drzewami  i  zielonerai  chodnikaini.  Zupełnie  inaczej  wygląda  stara 
gotycka  część  miasta,  w  obrębie  fos  miejskich  zamknięta.  Wszędzie 
łączy  się  ona  z  ozdobnemi  mostami  z  przedmieściem,  i  tutaj  zda 
się,  że  czas  nic  nie  zmienił;  — każden  kościół,  każden  dom,  da 
się  odnieść  do  pewnego  okresu  przeszłości,  do  pewnego  stylu 
w  architekturze,  i  dziwnie  zajmującym  jest  ten  kontrast  przedmieść 
do  samego  miasta,  ten  kontrast  nowszych  pomysłów  tegoczesnych 
w  architekturze  do  jej  odwiecznych  pomników  w  historyi.  Z  każdym 
krokiem  daje  się  to  uczuć  w  tem  mieście,  iż  umiano  postąpić 
z  czasem,  a  przytem  przechować  cały  urok,  całą  poezyę  przeszłości. 

Noc  była  miesięczna,  cicha  i  ciepła,  a  do  późna  chodziliśmy 
po  mieście.  W  środku  starego  rynku  wznosi  się  starożytna  gotycka 
budowa  odwiecznego  ratusza.  Piastowemi  orłami  ozdobna.  Jakże 
prześlicznie  odrzynały  się  na  nocnem  niebie  zarysy  tśj  ciemnej, 
wiekiem  ogorzałej  budowli!  jakże  mistycznie  wyglądały  ostre  cienie 
pojedynczych  załomów  wieżyczek  i  misternych  koronek  gotyckich 
przy  pręgach  miesięcznego  światła,  które  rąbkiem  bramowało 
gzymsy,  rzeźby  i  koronki,  zostawiając  domyślności  serca  wykoń- 
czenie reszty  niewyraźnych  konturów  niknących  w  ciemności!  Jak 
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na  domiar  jeszcze  jest  cala  jedna  strona  ratusza  dzikic^ra  winem 
opięta ,  które  dochodzi  aż  do  gzymsów  górnych ,  i  zwiesza  się 
ztamtąd  znowu  w  lotnyi-h  ruchomych  gerlandach  ku  ziemi.  Uczułem 
to,  co  się  często  w  po<lróżach  powtarza,  że  łatwo  jest  przystać 
do  miast,  które  mają  starożytne  budowle,  gdy  przeciwnie  wszystkie 
nowe  miasta  ohudzają  jakąś  ckliwość  i  przesyt  w  krótkim  czasie, 
bo  są  bez  wrażeń  głębszych  Pod  tym  względem  nie  można  się 
uskar/.ać  na  Wrocław,  ł)o  ma  treść  głębszą ;  i  zdało  mi  się ,  że 
ten  mimowoluy  wpływ,  który  wywiera  architektura  na  człowieka, 
nie  został  bez  śladu  na  jego  mieszkańcach.  Wpływ  tej  miejscowćj 
liistoryczności  jest  na  nich  widoczny  i  zdaje  się  im  łlawać  to  pewne 
stanowisko  w  życiu,  którego  nie  mają  nowych  niiflst  mieszkańcy. 
Jest  to  uczucie  odwiecznego  obywatelstwa ,  wziętego  w  puściżnie, 
uzacnia  człowi<  ka  na  gruncie,  a  przynęca  ku  sobie  z  taką  łatwością 
przychodnia.  Ho  ledwo  nie  trzy  części  życia  bierze  człek  z  prze- 
szłości, a  czwartą  wyrabia  dopićro  za  siebie  i  swój  czas  w  duchu 
powszechnego  postępu,  (idzie  tych  trzech  części  brak  —  a  brak 
ich  w  całych  właściwych  I*rusiełh  prawie  —  tam  otwióra  się 
])rożnia  w  życiu,  którćj  nawet  w  najszczęśliwszym  lazie  niema 
czćni  zapełnić.  Tę  uwagę  chci«j  szanowny  przyjacielu  przyjąć 
jako  antycypucyę  mi  Ik-rlin,  —  bo  takie  wrażenie  sprawili  na  nmie 
ci  IJerlińczycy.  których  tu  poznałem,  w  porównaniu  ożywionych, 
silnych  i  dzielnych  Wrołlawian. 

Z  rynku ,  błądząc  nocą  bez  planu ,  wyszliśmy  na  jakiś  drugi 
plac,  pośrodku  którego  czerniał  się  jakiś  posąg  bronzowy,  wysoko 
wzniesiony,  —  cień  jego  przeciągnął  się  ciemnym,  długim  słupem 
po  bruku    i  po  chwili  staliśmy  przed  nim. 

Jak  we  dnie  zdoła  zająć  najżywiej  przechodnia  w  mieście  nie- 
znanem  owa  żywa  ruchoma  rzesza,  klora  w  krzyżowe  drogi  żjcia 
bieży  za  chlebem  powszednim,  za  trzeźwo  wytkniętym  celem  i  za 
tą  nędzą  widoków  drobnych,  która  z  każdym  dniem  nowym,  pp- 
dobna  do  złudzeń  pustyni,  maluje  przyszłość  najbliższą  żywymi 
barwami  nadziei ;  podobnie  zdołają  umysł  zająć  najżywiśj  pomniki 
historyi  nocą,  kiedy  cały  gwar  ulicy  zamrze,  a  cała  rueboma  rzesza 
miasta  rozpierzchnie  się  po  ulicach  i  uśnie  po  domach.  Na  ówczas 
to  dopiero  występuje  miasto  w  swojej  poważnej  (Iziejowej  szacie;  — 
milczące  ciemne  gmachy,  w  których  już  wszystkie  światła  poizasly, 
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zdają  się  nie  należyć  więcej  do  tegoczesnego  świata  i  rozmawiać 
po  staremu  z  starożytnemi  wieżami  o  tem,  co  było;  —  głęboko 
roztwierają  się  ulice  w  dziwacznych  konturach ,  a  rynki  i  place 
miejskie  wydają  się  większe  i  szersze ,  niż  we  dnie ;  -  cicho 
szemrzą  fontanny  i  biją  ku  światłu ,  a  milczące  posągi  nabierają 
większego  znaczenia  i  tej  czci,  z  której  je  wrzawa  dzienna  obiera, 
a  tylko  samotny  odgłos  zegarów  nocnych  przypomina,  że  czas  nie  stoi. 
Historya  przemawia  tu  tylko  formami  plastyki ;  —  wszystko ,  co 
trywialne,  znika,  a  tylko  to,  co  czuwa  jeszcze,  co  z  wspomnieniami 
historyi  pogodzić  się  daje,  i  z  miłością  się  godzi.  Tu  i  owdzie 
błyszczy  jeszcze  po  oknach  słabe  światło  przy  łożu  cierpienia,  lub 
kagańca  nędzy  pracującej ,  której  Bóg  dał  dzień  do  prary,  lecz 
której  człowiek  nie  zostawił  nocy  do  spoczynku .  albo  nareszcie 
migoce  lampa  uczonego  i  artyst}',  któremu  kraj  po  śmierci  pomnik 
postawi ,  którego  serce  kamieniem  j)rzyłoży,  żeby  się  boleść  jego 
żywota  niedostała  z  grobu  na  ten  świat  wesoły. 

Ukośny  promień  miesiąca  oświecił  w  tej  chwili  jasnością  swoją 
czoło  Bliichera,  i  tchnął  życie  w  posąg  spiżowy.  Postać  jego 
obrzucona  płaszczem,  szabla  wznosząca  się  do  cięcia,  znamio- 
nowała siłę  i  dzielność .  —  trudy  wojenne  zorały  mu  twarz ,  praca 
za  wiele  nadała  mu  hartu ,  zdało  mi  się ,  iż  duchy  pobojowiska 
krążą  w  mgle  nocnej  ponad  głową  jego.  Piękna  to  postać !  chociaż 
nie  łatwo  było  tu  być  sprawiedliwym,  nie  łatwo  było  przenieść 
się  w  sferę  jego  życia  i  jego  zasługi,  i  przyznać  w  sercu  historyczne 
znaczenie  temu  posągowi.  Tego  rodzaju  historyczne  figury  —  dii 
minorum  gentium  — zwykły  miewać  najszerszą  sławę  u  siebie; 
i  bardzo  naturalnie,  bo  życie  ich  owiewa  cały  urok  poezyi.  Jest 
to  jeden  pomnik  historyczny  z  nowszych  czasów  na  Szlązku,  zresztą 
należą  wszelkie  stare  budowle  i  pomniki  w  tym  kraju  do  wieku 
Piastów  młodszych.  Zda  się,  jak  gdyby  na  owej  epoce  utknęła 
tu  była  historya,  i  nie  stworzyła  już  nic  więcej  następnie.  Rzecz 
ta  jest  godna  zastanowienia;  bo  staje  się  rzeczywiście  powodem, 
że  umysł  bierze  tu  mimowolnie  zwrot  ku  przeszłości ,  więcej  niż 
gdziekolwiek,  bo  próżnia  kilku  wieków,  które  milczkiem  zeszły 
ze  świata,  jest  przerażająca  —  milczkiem  mówię,  bo  i  cóż  to  jesl 
za  życie,  które  nie  zostawiło  śladu  po  sobie,  gdzie  bierność  jest 


184  PISMA    POMNIEJSZE 


tak  wielka,  iż  lud  rozrodzony  żyjąc  z  dnia  na  dzień,  nie  jest 
świadom  nawet  tego ,  czśm  był ,  a  czem  jest  ? 

Potrzeba  tego  umysłowego  zwrotu  ku  przeszłości  okazuje  się 
i  w  miejscowych  uczonych ,  którzy  od  niejakicgoś  czasu  pracują 
nad  odgrzebaniem  pomników    dziejowych  i  starszej  historyi  kraju. 

Dr.  Ruepla  nie  zastałem  w  Wrocławiu ;  miałem  wszakże  sty- 
czność z  ludźmi,  którzy  go  blisko  znają.  Dla  braku  matpryałuw 
przerwał  on,  lub  raczej  zawiesił  pracę  swoją  około  historyi  polskiej, 
i  mówiono  mi ,  iż  możemy  mieć  nadzieję ,  ic  do  nas  zawita  dla 
przejrzenia  rękopisów  Hiblioteki  imienia  Ossolińskich. 

Poszukiwania  około  historyi  polskićj  na  Szlązku  nie  są  nowe  — 
istnieje  I  u  nddawna  „T  o  w  a  r  z  y  s  t  w  o  badaczy  o  j  c  z  y  s  t  y  c  h 
rzeczy",  które  się  zawiązało  zaraz  po  roku  1815.  Członkowie 
tego  Towarzystwa  są  podzieleni  na  liczne  sekcyc,  które  osobno 
odbywają  posiedzenia  swoje,  a  zbiórają  się  tylko  dwa  razy  do  roku 
na  ZKronmdzeniach  ogólnych.  Jest  tak^.e  historyczna  sekcya,  a 
w  „Pamiętnikach",  które  Towarzystwo  corocznie  wydaje,  znaj- 
duje się  bardzo  wiele  ciekawych  i  ważnych  rozpraw  i  badań  miej- 
scowych do  historyi  Szlązka  i  historyi  nasztg.  Starałem  się  nabyć 
/.luór  tych  pamiętników  dla  Hibliotcki,  lecz  nie  mogłem  dostać 
kompletnegt)  egzemplarza;  ibiecnno  mi  jednak  przystawić  takowego 
do  Biblioteki  Ossolińskich. 

Dla  poszukiwań  historycznych,  pojętych  w  duchu  dzisiejszym, 
okazało  się  jednak  niedostatecznym  ., Towarzystwo  badaczy  rzeczy 

ojczystych."  i  to  spowodowało  dr.  Sztencla  i  «lr.  Roepla,  że  za- 
wiązali Towarzystwo  nowe,  wyłącznie  badaniom  krajowej  historyi 
poświęcone.  Trudno  jest  z  góry  powiedzieć,  jaki  naukowy  kie- 
lunek  to  Towarzystwo  weźmie,  to  tylko  pewna,  że  in  „partibus" 
ważnym  jest  zjawiskiem.  Dyplomataryusz  Szlązka  i  pićrwszy  tom 
historyi  polskiej  Roepla  dają  rękojmię  co  do  kierunku  obu  tych 
uczonych ,  a  zawiązanie  towarzystwa  dla  historycznych  studyów 
Szlązka  przez  nich  wskazuje  na  potrzeby  miejscowe ,  na  potrzebę 
wywołania  żywiołów  dodatnich.  Ile  od  czasów  tilozołii  Hegla 
w  Prusiech  upowszechniły  się  pomiędzy  uczonymi  owe  pojęcia 
gierraańskiepo  ducha,  które  po  raz  pierwszy  Hegel  puścił  w  obieg, 
u  tóni  nie  potrzebuję  ci  mówić;  to  pewna  jednak,  iż  nie  jest  zu- 
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pełnie  obojętną  rzeczą,  z  jakiego  stanowiska  to  Towarzystwo, 
z  niemieckich  uczonych  złożone,  zechce  się  zapatrywa(^  na  starszą 
historyę  kraju?  I  nie  jest  obojętną  rzeczą,  czy  tu  chodzi  o  emnn- 
cypacyę  słowiańskiego  i  historycznego  pierwiastku,  czy  o  naukowe 
uprawnienie  tego,  co  się  uprawnić  nie  daje?  Pierwsze  byłoby  zda 
się  wymiarem  sprawiedliwości,  drugie  naukowem  szermierstwem 
tylko  i  umysłowera  zadaniem  złej  wiary,  niegodnem  ducha  w  cza- 
sach dzisiejszych.  Czy  się  zdobędą  na  tę  sprawiedliwość,  jakiej 
każdemu  życzę  przy  posągu  Bluchera,  czy  uniesieni  duchem  He- 
glowskiej germańszczyzny  i  puryzmem  jego  zechcą  być  ślepi  na 
wszystko,  czegoby  widzieć  nie  radzi?    to  jest  pytanie. 

Pierwiastek  germański ,  jako  pierwiastek  miejski ,  przeważa 
zapewne  w  Wrocławiu ;  jest  jednak  wielkie  pytanie :  co  jest  ży- 
wiołem dodatnym,  a  co  ujemnym  na  Szlązku?  kiedy  w  czasiech 
żyjemy,  w  których  się  świat  urządza  na  zasadach  słusznych  na 
rzecz  i  na  korzyść  najliczniejszej  klasy  społeczeństwa. 

Etnograficzne  stosunki  Szlązka  są  bardzo  ciekawe  i  warto,  żeby 
je  kto  wyświecił  według  potrzeby  czasu  dzisiejszego. 

Wyjąwszy  miasta  powiększę,  gdzie  język  niemiecki  przeważa, 
mówi  tu  lud  powszechnie  dwoma  językami  i  język  polski  do  nie- 
mieckiego ma  się  tutaj,  jak  się  ma  dom  do  ulicy:  —  wszystkie 
domowe  sprawy  załatwia  lud  pomimowolnie  językiem  polskim, 
wszystkie  zadomowe  językiem  niemieckim. 

Jeszcze  na  żelaznej  kolei  poczęli  wszyscy  z  nami  jadący  Szlą- 
zacy  mówić  po  polsku,  poznawszy  w  nas  Polaków,  lubo  poprzednio 
mówili  po  niemiecku  między  sobą.  Nawet  nazwiska  mają  tu  zna- 
czenie: i  tak  jechało  z  nami  dwóch  oficerów  pruskich,  Błędowski 
i  Bogusławski ,  obadwaj  wnukowie  dwóch  konfederatów  Barskich, 
osiadłych  na  Szlązku,  którzy  lubo  me  umieli  po  polsku,  przj- 
znawali  się  jednak  z  chlubą  do  swego  pochodzenia  i  umieli  nam 
w  sposób  bardzo  zajmujący  opowie<lzieć  swe  rodzinne  dzieje.  Na 
coś  podobnego  natrafia  się  co  chwila  w  Wrocławiu;  —  rzadki 
dorożkarz,  któryby  nie  mówił  po  polsku,  gdy  pozna,  że  wiezie 
Polaka  —  służba  w  oberżach  i  kupczyki  po  magazynach  poznali 
nas  na  pierwszy  rzut  oka,  i  wszędzie  znajdzie  się  przynajmniej 
choć  jeden  człowiek  w  domowym  lub  handlowym  składzie,  co  mówi 
dobrze    po  polsku  —  wszystkie   napisy   na  sklepach  są    w  dwóch 
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językach  pisane,  nawet  Niemcy,  właściciele  majątków  wiejskich, 
posiadający  dobra  w  okolicach,  gdzie  ludność  miejscowa  mówi  po 
polsku,  uczą  się  tutaj  z  potrzeby  języka  ludu,  podobnie  jak  Niemiec 
Kurlandczyk  uczy  się  rozmawiać  z  Łotyszem  jego  rodzinnym  ję- 
zykiem Co  chwila  powtarzało  się  coś  podobnego  i  powtarza  się 
dotąd ;  a  co  najdziwniejsza,  że  i  lad  i  ludzie  wyższego  uksztułccnia 
mówią  z  równą  łatwością  obudwoma  językami,  na  co  się  tylko 
zdobyć  może  Słowianin.  Uderzającćm  jest  jednak  to  zjawisko,  że 
tylko  lud  czytuje  i  modli  się  po  polsku;  —  dla  ludu  więc  jest 
język  polski  tutaj  językiem  domu  i  kościoła;  w  wyższych  zaś 
warstwach,  społeczeństwa  mówiącego  nawet  po  polsku,  d»je  się 
bardzo  czuć  ten  brak  wyższego  ukształcenia  n«owy,  t^^n  brak  oczy- 
tania i  znajomości  literatury  jmlskiej,  która  się  dziś  już  stała 
nieodłączną  dla  nas  od  wyższego  umysłowego  ukształcenia;  a  całem 
zadaniem  literatury  polskićj  de  Szlązku  byłoby  dziś  zastosowanie 
do  potrzeb  niii'jscowych  ludu  i  do  jiotrzeby  kościoła;  —  wyższe 
warstwy  bowiem  społeczeństwa,  pobierając  oświatę  swoją  w  szkołach 
i  na  uniwersytetach  niemieckich,  nie  czują  tyle  potrzeby  literatury 
polskiej,  gdyż  ona  nie  jest  tutaj  jcdynem  źródłem  oświćcenia  po- 
wszechnego, jak  się  to  u  nas  dziać  zwykło.  Wszakże  i  pod  tym 
względem  nie  i>ozostał  Szlązk  w  tyle,  i  czcigodny  dr.  I*urkinie 
założył  tu  „Literacko  słowiańskie  Towarzystwo"  w  Wro- 
cławiu jeszcze  w  1836  roku,  którego  dotąd  jest  przełożonym. 
Szlązacy  i  Polacy  bawiący  w  Wrocławiu  są  członkami  tego  Towa- 
rzystwa —  ustawy  potwierdził  rząd,  a  na  posiedzeniach  odczytują 
członkowie  prace  literackie  w  języku  polskim  Ustawy  tego  To- 
warzystwa załączam  do  listu,  a  członkowie,  stojący  dziś  na  czele 
jego,  przyrzekli  mi  prżesełać  od  czasu  tlo  czasu  sprawozdania 
czynności  Tow.irzystwa  do  pisma  naszego.  Sekretarzem  Towarzystwa 
jest  dzisiaj  ('eliński,  znany  z  jioezyi,  które  od  lat  kilku  umieszcza 
w  pismach  czasowych;  a  po  gorliwości  jego,  z  jaką  prowadzi  czynności 
Towarzystwa,  można  się  spodziśwać,  że  więcej  odtąd  słyszeć  o  nim 
będziemy. 

Dziś  rano  zwiedzałem  tutejsze  księgarnie  —  księgarnia  Hyrta 
i  Szlettera  jest  prawie  wyłącznie  zajęta  handlem  książek  polskich. 
Mnóstwo  nowych  i  pięknych  rzeczy,  mnóstwo  przedruków  i  na- 
kładów świeżych ,  których  nie  znamy  jeszcze;   a  to  najdziwniejsza, 
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że  te  same  książki  polskie  sprowadzano  z  Lipska ,  są  tu  daleko 
tańsze  od  tych,  które  nas  wprost  dochodzą  z  Warszawy,  z  Poznania, 
z  Wilna,  z  Krakowa.  To  wskazuje  na  potrzebę  przeniesienia 
księgarstwa  polskiego  na  wielkie  europejskie  targi,  bo  pomimo 
kosztów  przewózki  będą  wówczas  polskie  książki  tańsze  i  rozejdą 
się  szerzej.  Operacyę  tę  poczynają  po  części  pojmować  księgarze 
niemieccy,  mianowicie  w  Lii)sku,  i  dodają  do  transportów  ksiąg 
rozsełanych  po  świecie  za  każdą  rażą  pewien  procent  książek 
polskich  na  los  szczęścia.  Mówiono  mi  jednak,  iż  dotychczas  nie 
zwrócono  ich  jeszcze  nigdy,  co  bardzo  jest  do  pojęcia  łatwem,  gdy 
tak  wielka  liczba  Polaków  znajduje  się  dziś  za  granicą,  podzielająca 
interesa  literatury. 

W  jednej  księgarni,  w  której  dziś  byłem,  trafiłera  na  bardzo 
żywą  rozmowę,  która  się  toczyła  pomiędzy  katolikiem  gorliwym 
z  jednej  strony,  a  protestantem  postępowym  z  drugiej.  Rozmowa 
szła  tak  żwawo,  obadwaj  szermierze  byli  tak  rozgrzani,  iż  niepo- 
dobieństwem było  ignorować  tego  sporu ,  znajdując  się  w  tym 
samym  pokoju.  Na  stronic  siał  młody,  piękny  człowiek  i  przy- 
słuchiwał się  całej  rozmowie  z  wielką  uwagą.  Piękne  jego  rysy 
przyoblekały  się  często  szlachetnym  zapałem  na  chwilę,  lecz  nie 
rzeki  ani  słowa.  Przewaga  była  na  stronie  katolika,  bo  był  wiekiem 
starszy  i  człowiek  wytrawny,  a  lubo  bardzo  żywo  przejęty  prawdą 
swoich  twierdzeń ,  nie  tracił  nigdy  z  oka  głównego  założenia, 
a  władał  przedmiotem  i  sobą.  Protestant  przeczył  temu,  a  nie 
znajdując  w  sobie  tej  potrzeby  wiary,  odmawiał  jej  nawet  istnienia. 
„Szkoda"  —  rzekł  w  końcu  —  .^że  tu  niema  kogo,  ktoby  ten 
spór  rozstrzygl"  —  i  obracając  się  do  mnie  dodał:  „W  panu 
znajdę  przeciwnika,  bo  każdy  z  waszego  narodu  jest  dziś  gorliwym 
papistą,  chociażby  nawet  w  Boga  nie  wierzył;  ale  ja  udaję  się  do 
Wpana"  —  i  tu  zwrócił  się  do  młodego  człowieka,  który  dotychczas 
milczał,  i  rzekł  mu:   „rozstrzygnij  nasz  spór!" 

Ten  skłonił  się  z  pewnym  rodzajem  pokory  i  rzekł:  —  „ranie 
nie  jest  wolno  rozstrzygać  tego  sporu,  bo  ja  jestem  zakonu 
Mojżesza. "  — 

Z  zadziwieniem  spojrzeliśmy  wszyscy  na  niego,  bo  nikt  z  nas 
nie  domyślił  się  czegoś  podobnego  z  powierzchowności  jego. 
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„Czy  tak?"  —  rzeki  protestant  —  „tzy  wyznawcom  zakonu 
Mojżesza  nie  wolno  mieć  rozumu?  —  zapewne  czekasz  Mosyjasza?" 

„Nie"  —  odpowiedział  młody  człowiek  —  „ale  uznaję  przy- 
najmniej prawdę  historyczną,  której  Wpan  nie  uznajesz.  Chrystus 
był  dla  świata  Mesyjaszem,  bo  wiara  Jego  obeszła  glob  ziemski, 
i  wniosła  wszędzie  światło  i  cywilizacyę.  Tę  prawdę  uznają 
wszyscy;*  w  reformę  religijną  wierzy  tylko  protestant.  Jeżelibym 
nie  zechciał  w  Chrystusie  poczcić  Mesyjasza  świata,  a  w  głowie 
rzymskiego  kościoła  >.ns(ępcy  jego  na  ziemi,  dopuściłbym  się  hi- 
storycznego fałszu ;  a  jako  żyd  grzeszyłbym  przeciw  własnemu 
narodowi,  bo  tylko  z  postępem  cywilizacyi  chrześcijańskiej  widzę 
możność  wymiaru  sprawiedliwości  i  dla  mego  narodu.  Nam  tedy 
żydom  już  z  dobrze  i>ojętego  interesu  wypada  życzyć  tego,  żeby 
się  krzewiło  rhrześcijaustwo,  a  dirześcijaństwo  bez  wiary  krzewić 
się  nie  może.  Wpan  wyraziłeś  się  tu  dzisinj  kilka  razy  o  chrze- 
ścijaństwie, że  należy  do  przeszłości,  więc  nie  jesteś  chrześcija- 
ninem, Jakążby  przyszł(»ść  miał  wówczas  świat?  jakaż  przyszłość 
czł'kalaby  wówczas  nas  żydów?  gdy  Hegla,  którego  uczniem  Wpan 
się  wyznajesz  ,  zrozumiał  tytko  jeden  z  uczniów  jego  za  własnćm 
jego  świadectwem,  gdy  Ilóg  nic  zsyła  num  Mesyjasza,  a  chrześci- 
jaństwo ma  już  być  przeszłością?  Jeżeli  świat  cały  słusznie  wierzy, 
że  Chrystus  jest  Mesyjaszem  świata,  nam  wyznawcom  Mojżesza 
wypada  dziś  uwierzyć,  że  rywilizacya  chrześcijańska  stanie  się  dla 
nas  Mesyjaszem  . 

Na  tern  skończyła  się  rozmowa;  a  wracając  z  księgarni  du 
donni.  myślałem  .sobie:  kiedy  wyznawca  zakonu  Mojżesza  uwierzył 
tak  mocno  w  wymiar  sprawiedliwości  wieku  i  w  zbawienną  potęgę 
cywilizacyi  chrześcijańskiej,  dlai  zegobyśmy  nie  mieli  uwierzyć  w  nią 
i  w  zbawienne  jćj  skutki,  co  przecież  stoimy  przy  kościele  i  przy 
wierze  ojców?  —  dlaczegożby  się  z  postępem  czasu  nie  miał 
i  pierwiastek  słowiański  na  Szlązku  doczekać  wymiaru  sprawie- 
dliwości chrześcijańskićj  ? 

Pan  Piirkinie  opowiadał  mi,  iż  kiedy  uczony  Dobrowski  ukończj'ł 
w  Pradze  swoje  naukowe  prace  i  gramatykę  czeską  napisał,  był 
lego  przekonania,  iż  dopełnił  smutnego  obowiązku  dla  cywilizacyi 
zgasłego  narodu  i  umarłego  języka.  Owoc  całowiecznych  usiłowań 
swoich  składał  on  jako    kamień  grobowy  na  tej  ziemi  swojej  czci 
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i  swojej  miłości ;  a  dziś  po  kilkudziesięciu  leciech  stoi  nowa  lite- 
ratura czeska  znowu  w  pełnej  sile  i  w  kwiecie  i  nieniasz  podobno 
stosunkowo  ludności  w  Europie,  w  któr^jby  druki  tanie  tak  upo- 
wszechnione były,  jak  w  czeskim  narodzie.  Jestto  fakt  bardzo 
nauczający  i  dowodzi,  jak  wysokie  znaczenie  w  życiu  narodów 
ma  odrodzenie  się  z  treści  ducha. 

Do  najpoważniejszych  gmachów  w  Wrocławiu  należy  niezawodnie 
uniwersytet,  gdzie  się  rokrocznie  kształci  wielka  liczba  młodzieży 
z  różnych  stron  Polski.  Profesorowie  są  tu  bardzo  znakomici 
Indzie.  Zbiory  uniwersytetu  są  szacowne ;  pod  względem  nauk 
przyrodzonych  jednak  nie  dają  obrazu  kraju,  więc  nie  mają  tej 
specyalnej  wartości  i  tej  zasługi  w  naukowym  świecie,  jakiej 
dziś  stanowisko  nauki  wymaga  po  zbiorach  pewnej  prowincyi. 
Do  najlepszych  w  Europie  należy  tu  obserwatoryum  astronomiczne, 
którem  kieruje  uczony  profesor  Bogusławski ;  a  do  jedynych  tego 
rodzaju  zakładów  potrzeba  policzyć  fizyologiczny  iostytut  p,  Pur- 
kinie ,  którego  jest  twórcą  i  z  którego  już  wyszło  tylu  znako- 
mitych uczonych.  Ogród  botaniczny  zwiedzałem  wczoraj,  lecz 
zostałem  bardzo  w  nadziejach  moich  zawiedziony.  Nie  jest  to 
zakład  nowy.  a  z  drugiej  strony  znowu  nie  tyle  stary,  żeby  był 
poważny.  Egzemplarze  drzew  przerosłe ,  niepotrzebnego  cienia 
wiele,  widoczny  brak  funduszów  na  utrzymanie  nowszego  sta- 
nowiska naukowego  w  tych,  co  nim  zarządzają.  Teraz  dopiero 
poznawszy  wiele  botanicznych  ogrodów,  umiem  cenić  prawdziwą 
zasługę  uczonych  naszych  i  zrobić  porównanie  pomiędzy  nimi, 
a  zakładami  tego  rodzaju  w  wielu  miejscach  za  granicą.  Czeraże 
to  nie  był  w  porównaniu  do  nich  ogród  botaniczny  w  Wilnie 
i  w  Krzemieńcu ,  czemże  nie  jest  dotychczas  jeszcze  warszawski 
i  krakowski  w  porównaniu  do  wrocławskiego?  Tern  więcej  za- 
dziwia to,  że  ogrodnictwo  w  ogólności  stoi  tu  na  wysokim  stopniu, 
szczególnie  zaś  florystyka  cała.  Już  w  urządzeniu  prywatnych 
ogrodów,  ogródków  i  przechadzek  publicznych  uderza  wysoka  zna- 
jomość rzeczy,  szczególniej  w  grupowaniu  pewnych  rodzajów  roślin 
kwitnących.  Jest  to  kiaj ,  gdzie  teorye  naukowe  idą  w  zastoso- 
waniu dorazu  i  bardzo  ciekawy  jestem ,  co  się  tu  dziać  będzie 
w  ogrodnictwie  po  wyjściu  „Kosmos  Humboldta,"  który  w  jednym 
oddziale    progromatu    tego    dzieła    zapowiedział:     „jak    grupować 
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W  szklarniach  zwrotnikowe  rośliny  obok  siebie."  Dziś  należą  tu 
już  kwiaty  do  powszednich  potrzeb  życia,  co  jest  zawsze  skałą 
cywilizacyi  prawdziwej.  Że  zaś  małe  ogródki  dają  według  starego 
doświadczenia  więcej  kwiatów,  niż  ogrody  wielkie,  będzie  tu  ich 
i  wiele  i  pięknych  i  ugrupowanych  po  mistrzowsku  za  radą  Hum- 
boldta i  warto  będzie  to  przyjechać  i  nauczyć  się  czegoś  nuwego. 

Gdzie  piękne  kwiaty  rosną,  sieją  się  i  chwasty.  Nowacye 
religijne ,  które  ta  temi  czasy  z  świćżą  podlewa  odegrzano ,  były 
podobne  du  stucznych  ogniów :  wiele  trzaska  i  iskier  palących, 
lecz  brak  temu  wszystkiema  prawdy,  jasnego  światła  i  rzeczywistego 
cipi)ła  ,  —  a  jak  po  spaleniu  się  sztucznych  ogniów  większa  jeszcze 
ciemność,  tak  i  tu  jaki  taki  chwycił  się  za  oczy  i  pyta  drogi 
do  domu.  Nowego  rodzaju  różnowiercy  pomnożyli  drobną  frakcyą 
liczbę  swoich  poprzedników,  i  nie  mają  przyszłości :  bo  trudno 
się  ostać  pośrodku ,  z  jednej  strony  pomiędzy  odwieczną  prawdą 
i  powagą  kościoła,  a  z  drugiej  strony  nie  uledz  pod  parciem 
coraz  nowych  tilo/oticzuych  doktryn  ,  gdy  już  kto  ni/  na  tę  drogę 
wstąpi.  Nowi  różnowiercy  rozumieli,  że  ich  świat  będzie  bardzo 
prześladował ;  na  szczęście  jednak  nie  myśli  nikt  o  tćm ,  do 
męczeństwa  nie  nm  nawet  nadziei ,  więc  i  wyznawcy  namyślają 
się  bardzo ,  czy  warto  pozostać  w  tćj  roli ,  czy  warto  się  bawić 
tern,  co  nie  jest  zabawne?  Rzeczywiście  nie  mają  te  ruchy 
żadnego  religijnego  charkteru ,  a  przeniesione  w  inną  sferę ,  jako 
demostracyc,  nie  mają  znaczenia,  bo  są  usiłowaniem  drobnych 
łrakcyi  społecznych. 

Pomnik  HlUcberu  oglądałem  po  raz  pićrwszy  nocą;  lecz  po 
dniu  jasnym  i  trzeźwą  myśhj  przypatrywaliśmy  się  pomnikowi 
Fryderyka  II.,  który  na  rynku  wrocławskim  świeżo  wzniesiono 
przed  starym  ratuszem.  I'o  zamknięciu  ostatniego  sejmu  praskiego 
przybył  tu  król   do  Wrocławia  na  inauguracyę  tego  pomnika. 

Na  wysokiej  kamiennej  podstawie  wznosi  się  posąg  bronzowy 
kolosalnej  wielkości,  który  wyobraża  Fryderyka  II.  na  koniu. 
Linie  i  ozdoby  kamiennego  piedestału  są  niby  greckie;  koń,  który 
wyciągniętego  kłusa  idzie,  przypomina  rysunkiem  oryentalne  konie 
Werneta,  i  zabawny  bardzo  Anglik,  który  był  razem  z  nami, 
zapewniał  nas,  opatrując  ten  posąg,  że  dałby  tysiąc  funtów  szter- 
lingów  za  takiego  konia,  gdyby  był  żywy;  a  Frydryk  II.  siedzący 
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na  tym  koniu  w  trójgraniastym  kapelusza  z  harcapem  i  ubraniu, 
jakie  nosił,  jest  najwierniejszą  kopią  najlepszych  portretów,  który 
z  jego  czasu  znamy,  —  z  tym  tylko  dodatkiem,  że  artysta  zmo- 
dernizował trochę  całą  jego  postać ,  osłaniając  go  ozdobnym 
płaszczem  po  napoleońsku.  W  filozoficzneni  pojmowaniu  dzieł 
sztuki  ma  to  wyrażać  myśl  bardzo  głęboką ,  bo  ową  cześć ,  jaką 
miał  Napoleon  dla  Fryderyka  II.  i  przypominać  mimojazdem  histo- 
ryczną szpadę  jego ,  jedyną  trofeę ,  jakiej  Napoleon  zażądał  zbu- 
rzywszy Frydrykowe  państwo. 

Lubię  te  dzieła  sztuki ,  do  których  gruntownego  pojęcia  po- 
trzeba zaraz  profesora  i  kilku  grubych  tomów  komentarza! 
Komentarz  obiecano  nam  przeszłać,  a  profesor  znalazł  się  na 
miejscu  i  wykładał  nam  wśród  wrzawy  przekupek,  które  patryar- 
cbaluie  obsiadły  posąg  dokoła,  przedając  owoce,  wielkie  pomysły 
twórcy  tego  pomnika,  który  w  każdem  zagięciu,  w  każdym  fałdzie 
płaszcza ,  umiał  ukryć  jakiś  historyczny  hieroglif.  Nie  dziwiliśmy 
się  zupełnie  temu ,  bo  w  istocie  zmieściłoby  się  wiele  w  fałdy 
tego  płaszcza!  Z  wrażeniem  jednak  całości  tego  pomnika  nie 
mogłem  się  pojednać  pomimo  uczonych  dowodów  berlińskiego 
perypatetyka ;  a  kiedym  w  myśli  rozbierał  to  wrażenie ,  nasunął 
mi  się  obraz  z  dzieciństwa.  W  domu  mego  wuja  na  wsi  była 
zimna  salka,  do  której  zamykano  nas  dzieci  na  pokutę.  Na 
ścianach  tej  sali  były  staroświeckie  kopersztychy  z  czasów  Fry- 
dryka  II.,  wyobrażające  równocześnie  jego  rewie,  bitwy  i  tryumfy. 
Na  każdym  z  tych  obrazków  był  Frydryk  II.  przedstawiony  konno, 
i  nie  raz  napatrzyłem  się,  dzwoniąc  w  zimnie  zębami,  gdy  się 
przewlekała  pokuta,  do  sytu  i  do  znudzenia  jego  wielkości. 
Kiedym  teraz  porównał  wspomnienie  wizerunku  jego  z  tym  nowym 
posągiem,  nie  przystało  jedno  do  drugiego  zupełnie  i  obwiniam 
prawie  artystę  o  złą  wiarę  i  o  chęć  zkokietowania  potomności 
bohaterem  różnej  sławy,  który  świat  jak  się  zdaje  dosyć  za  życia 
kokietował  za  siebie  i  swój  wiek.  Gdyby  nas  dzieci,  cośmy 
w  zimnej  salce  dzwonili  zębami,  był  się  spytał  twórca  tego  posągu, 
jak  wyglądał  Frydryk  II.,  powiedzielibyśmy  mu,  że  ozdoby  na 
ramach  owych  kopersztychów  nie  były  greckie ,  jak  tu  jest  grecki 
piedestał ,  lecz  że  to  było  dziwnie  niesmacznie  pokręcone  rokoko ; 
koń  Frydryka  byłto  zazwyczaj  garbonos,  z  wielką  latarnią,  z  wy- 
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łożonym  karkiem,  przodem  odsądzony  niby  trochę  z  hiszpańska, 
a  z  tyłu  osadzony  sztywnie  w  krótkim  galopie  na  grubych  nogach, 
przypominających  kunie  pierwotnćj  brandeburskiej  rasy.  Na  takim 
konia  siedziała  mała,  zgarbiona  figura,  w  trójkątnym  kapeluszu 
z  lokami  i  harcapem:  z  przodu  sterczał  nos,  a  z  tylu  szpada. 
Nie  trzymał  też  także  berła  w  ręku ,  jak  Frydryk  wrocławski, 
ale  nosił  kij  dobry,  lub  trzcinę  okatą ,  a  gdzie  tara  było  myśleć 
o  napoleońskim  płaszczu,  kiedy  moda  z  pod  Marengo  nowsza. 
Przyznaję  ci,  żem  się  tu  dopuścił  bardzo  trywialnego  sądu,  ale 
to  jest  już  nieszczęściem  mojćm,  że  na  imieniny  niczyje  nieumiem 
pisać  wierszy,  a  pomimo  nąjlepszćj  woli  nieumiem  sobie  upoety- 
zować  pewnych  historycznych  łigur,  do  których  wszystkich  przy- 
jaciół Woltera  policzara. 

W  tej  chwili  nie  mogę  sobie  już  przyporanićć,  kto  to  o  posągu 
Marka  Aureliusza  powiedział :  „że  zdaje  się  wjeżdżać  na  tym 
koniu,  i>ółbogom  podobny,  w  otwartą  bramę  wieczności"  —  lecz 
przenosząc  tę  njyśl  do  posągu  Frydryka  11.,  możnaby  tu  powie- 
dzieć, iż  w  pośpiechu  przesiadł  się  na  arabskiego  konia  i  kłusuje 
w  potomność! 


L18T      PIĘTNASTY. 

(b  wycieczki  trzeciej ) 

Jesteśmy  tedy  w  Warnibrunie,  wśród  pięknej  górskićj  okolicy, 
i  widok  z  kąpielowej  galeryi  na  pasmo  „gór  olbrzymich,  które 
C/esi  „Korkonoszami"  nazywają,  przypomina  na  pićrwszy  rzut 
oka  widok  z  nowotarskiej  doliny  na  Tatry;  z  tą  tylko  różnicą, 
że  najniższa  z  turni  tatrzańskich  jest  wyższą  od  „góry  śnieżnej," 
która  tu  nad  całem  pasmem  panuje ;  z  tą  tylko  różnicą ,  że  tu 
jest  skala  wszystkiego  mniejsza,  a  tern  samom  i  gra  napowietrznych 
zjawisk  nie  tyle  potężna  i  cały  charakter  roślinności  nie  tyle 
północny.  OkoUca  Warmbranu  należy  jeszcze  do  doliny  Szmi- 
deberskićj,  rozłożonśj  na  obszarze  rzeki  Bobra,  położonćj  zacisznie 
w  odstępie  powyższych  działów  i  poderwanych  szczytów  luźnego 
granitu;   ztąd  też  jest  uderzającem    zjawisko  tutejszej  roślinności. 
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która  przypomina  cieplejsze  okolice  Europy  środkowej,  i  miejscowo 
jest  tutaj  może  cieplej,  niż  na  całym  Szlązku,  przynajmniej  latem, 
owocowych  drzew  wiele,  winem  opięte  wszystkie  mnry  i  domy, 
a  rodzaj  traw  i  zieloność  trawników  świadczy  tu  pomimo  to 
jednak  o  jędrnym  oddechu  górskiego  powietrza. 

Całe  te  góry  są  bardzo  osiadłe,  i  to  nadaje  im  nieco  inny 
wyraz  od  gór  naszych ,  —  są  i  tu  leśne  regle ,  jak  u  nas ,  a  nad 
nimi  odrzyna  się  kraina  lasów  pasmem  kosodrzewiny;  ale  ude- 
rzającym jest  ten  brak  ptactwa  dzikiego,  a  mianowicie  ptaków 
drapieżnych,  które  wytępiono,  i  odkąd  tu  jestem,  nie  widziałem 
jeszcze  ptaka,  coby  nad  górami  zatoczył  koło.  lub  zawachlował 
w  chmurze,  —  tylko  w  krainie  kosodrzewu  ozwie  się  czasem 
samotnym  głosem  śnieżny  skowronek.  Nie  widziałem  tu  także 
dotąd  jeszcze  tego  porannego  i  wieczornego  igrzyska  mgły  suchej 
i  białych  tumanów  górskich ,  które  u  nas  widokom  górskim  tyle 
dodają  uroku,  —  od  dwóch  tygodni  ciągła  pogoda,  ani  jednej 
chmurki,  ani  jednej  burzy  górskiej,  ani  jednego  gromu,  chociaż 
często  przypieka  słońce  tak  mocno,  żeby  się  zebrać  mogło  na 
grzmot.  Nie  widzę  tu  także  tego  bogactwa  wód  górskich,  co 
u  nas,  —  szumu  wód  —  brak  tej  okolicy  i  rzeźwiącego  chłodu 
owych  nocy  tatrzańskich.  Słowem  mówiąc  jest  to  najdrobniejszy 
widok  alpejskiej  natury,  jaki  tylko  mieć  można.  Wszakże  to 
umiarkowanie  jest  właśnie  co  ludziom  najbardziej  dogadza,  zwłaszcza 
w  kąpielach ;  i  Warmbrun  słynie  szeroko  jako  zakład  kąpielowy 
ze  względu  szczęśliwego  położenia  swojego  i  pięknych  okolic. 
Mnóstwo  jest  tu  zajmujących  miejsc,  godnych  widzenia,  a  uła- 
twienie do  wycieczek  wielkie ;  dla  mnie  wszakże  jak  na  teraz  ma 
najwięcej  interesu  sam  Warmbrun. 

Cała  ta  okolica  jest  od  wieków  własnością  starożytnej  ro- 
dziny SzaJgoczów,  pokrewnionej  z  rodem  Piastów  szląskich ,  i  się- 
gającej podaniami  pierwszych  historycznych  czasów  Szlązka.  Szaf- 
gocze  są  herbu  i)olskiego  „Junosza"  (jagnię  w  krwawem  polu) 
i  według  najstarszych  podań  rodzinnych  byli  rycerze  tego  klejnotu 
na  Szlązku  osiedli,  od  Polaków  Niemcami,  a  od  Niemców  Pola- 
kami zwani ;  co  właściwie  oznacza  stanowisko  rodziny  na  pogra- 
niczu osiadłój. 


Dzi!  ła  w.  Pola.     Toui  X. 
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Na  podgórzu  „Gór  Olbrzymich"  wznosi  się  przepyszna  ruina 
zamku  Kinast,  na  szczycie  wyniosłśj,  lasem  okrytćj  góry,  która 
nad  całą  doliną  Warmbrunu  panuje  jak  gniazdo  orle.  Tam  mie- 
szkali niegdyś  Szafgocze,  spuścili  się  następnie  do  Hermsdorfu, 
zameczka  położonego  na  podnóżu  Kinastu ,  a  dziś  mieszkają 
VI  ordynackim  pałacu  w  samym  już  Warmbrunie.  Wszystkie  hi- 
storyczne wypadki,  jakie  tylko  w  różnych  czasicoh  Szlązk  dotknęły. 
opićrały  się  o  tę  rodzinę;  —  za  czasów  przedkaźmierzowych 
bronili  oni  pogranicza,  za  czasów  Piastów  szląskich  połączyli  się 
/  książętami  panującymi  na  Świdnicy  rodzinnćmi  węzły,  podzielali 
następnie  religijno  wojny  w  Niemczech ,  towiirzyszyli  z  zaciągiem 
wojskowym  Janowi  III.  na  wyprawę  pod  Wiedeń,  i  najstarszy  tćj 
rodziny  jest  podziśdzień  najwyższym  sędzią  Szlązka,  a  zasiada 
na  sejmie  pruskim  w  izbii*  parów  ;  —  jest  to  bowiem  ordynacya, 
i  tćj  okoliczności  może  jedynie  przypisać  należy,  że  się  w  zbiorach 
lod/iny  Szafgocza  przechowało  tyle  starożytnych  pamiątek. 

Cieplice  warmbruńskic  odkryli  już  w  XI.  wieku  myśliwi  ści- 
gający zwićrza,  i  już  w  owym  czasie  postawiono  tu  małą  drewnianą 
kapliczkę  świętego  Jana  Chrzciciela  przy  źródle.  W  wieku  XIII. 
(-sadzili  i  nadal  tu  Szafgocze  00.  Cystersów.  Ci  zakonnicy  ba- 
wiący się  rolą  i  opowiadaniem  słowa  Hożego,  mieli  pieczę  nad 
źródłem  i  około  chorych;  i  z  owych  to  jeszcze  czasów  pochodzi 
zakład  biblioteki  klasztornej ,  który  z  wieki  wzrastał,  i  przechował 
się  po  dziśdzień  w  najlepszym  stanie.  Na  miejsca  dawnej  ka- 
pliczki stanął  okazały  kościół,  który  dziś  jest  farą  warmbruńską, 
ii  małe  pustelnicze  mieszkania  zakonników  zmieniły  się  w  gmach 
klasztorny,  który  dziś  służy  wyłącznie  na  przechowanie  biblioteki, 
szacownych  naukowych  zbiorów  i  krajowych  pamiątek.  Kiedy 
bowiem  po  zajęciu  Szlązka  przez  Frydryka  II.  zniesictno  klasztory, 
udało  się  szczęśliwym  trafem  rodzinie  Szafgoczów  uratować  w  ma- 
jętnościach swoich  fundusze  religijne  na  rzecz  katolickiego  kościoła, 
i  ocalić  zbiory  tylu  wieków,  które  odt4d  są  wyłączną  własnością 
ich  rodziny.  Do  starszój  tedy  historyi  Szlązka  jest  biblioteka 
Szafgoczów,  złożona  w  klasztorze  Cystersów  tćm,  czśm  Zakład 
imienia  Ossolińskich  dla  historycznej  przeszłości  całój  Polski. 
Ten  księgozbiór  .óO.OOO  dziel  posiada  prócz  wielkiej  liczby  ręko- 
pisów,  których    wartości   ocenić   nawet    dotąd   niepodobna,    gdyż 
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biblioteka  posiada  tylko  sumaryczny  katalog  rękopisów,  a  teraźniej- 
szy bibliotekarz  pan  dr.  Burghardt  nie  miał  dotąd  jeszcze  czasu 
sporządzenia  katalogów  nowycb  w  sposób  takowy,  żeby  odpowia- 
dały potrzebie  dzisiejszych  poszukiwań  historycznych.  Rękopisy 
i  broszury  późniejsze  są  zazwyczaj  pod  ogólną  jakąś  nazwą, 
z  pewnej  epoki  w  •kilku  tomach  razem  oprawne ,  a  z  tąd  tmdno 
jest  osądzić,  co  się  w  nich  znajduje.  Oddział  teologii  i  historyi 
jest  w  księgozbiorze  najliczniejszy,  a  co  do  starej  naszej  literatury, 
mianowicie  pisanej  łaciną,  posiada  biblioteka  tutejsza  zbiory 
wszystkich  klasycznych  edycyi  i  najstarszych  druków.  To  nie- 
spodziane odkrycie  uderzyło  mię  tem  więcej ,  gdy  pan  Maciejowski 
(jak  sobie  to  przypomnisz)  nie  wspominał  w  liście  swoim,  pi- 
sanym z  ostatniej  naukowej  podróży  po  Niemczech ,  nic  o  Warra- 
brunie,  i  w  spisie  rękopisów,  które  od  p.  Pertza  w  Berlinie 
otrzymał,  nie  było  ani  wzmianki  o  bibliotece  warmbruńskiej. 
Zdziwiło  mię  to  mocno,  —  później  wszakże  wyjaśniła  mi  się  ta 
rzecz.  Hr.  Szafgocz ,  którego  poznałem ,  nie  ma  wiele  zaufania 
do  tego  rodzaju  pisarzy,  którzy  z  pióra  robią  rzemiosło,  a  do  tego 
częstokroć  nie  bardzo  zaszczytne ,  i  do  ich  sposobu  zapatrywania 
się  na  historyę.  „Mam  tego  dowody,  iż  ci  panowie  przekręcają 
fakta  historyczne  i  tłumaczą  w  złej  wierze  najjaśniejsze  prawdy 
na  opak"  rzekł  mi ;  dla  tego  zamknąć  kazał  ściśle  historyczny 
oddział  literatury  starszej  w  bibliotece ,  a  mianowicie  rękopisów 
dawniejszych ,  na  co  mi  się  także  i  w  Wrocławiu  żalono ,  —  za- 
pewnił mię  wszakże ,  iż  dla  biblioteki  imienia  Ossolińskich  stoją 
jego  zbiory  otworem,  i  dla  każdego,  co  tylko  z  jej  ramienia 
zjedzie  do  Warmbrunu.  W  zamian  za  kopie  rękopisów,  których 
nie  posiada  biblioteka  warmbruńska,  a  któreby  jej  Zakład  mógł 
ofiarować,  przyrzekł  przesełać  kopie  rękopisów  swoich,  i  życzy 
tego,  aby  się  przez  zamianę  dubletów  ua  dzieła  nowszej  naszej 
literatury  powiększała  biblioteka  jego ,  tak  bogata  w  klasyczne 
dzieła  naszej  literatury  dawniejszćj. 

Nim  dalej  pójdę,  opiszę  ci  urządzenie  tutejszego  księgozbioru. 
Jak  to  już  rzekłem,  jest  on  umieszczony  w  klasztorze  Cystersów, 
którego  górne  zajmuje  piętra  Koryta reami  obchodzi  się  dokoła 
gmachu,  do  których  przytykają  sale  książkami  zapełnione,  fami- 
lijna zbrojownia  i  zbiór  mineralogiczny. 

13* 
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Mineralogiczny  zbiór  jest  systematycznie  ułożony  i  bardzo 
bogaty,  szczególnie  co  do  oddziału  liryształów  nadzwyczajnej  pię- 
liności.  W  ogóle  liczy  przeszło  12.000  egzemplarzy,  nie  daje 
wszakże  obrazu  geologicznych  pokładów  ^Gór  Olbrzymich,"  bo  nie 
był  w  tym  celu  urządzony. 

Zbrojownia  jest  umieszczona  w  osobneni  sklepieniu,  które 
całe  potemu  urządzono.  Są  to  familijne  pamiątki  z  rycerskich 
czasów,  mające  jednak  historyczną  waitość,  bo  o  każdój  zbroi 
jest  jakiłś  zajmujące  podanie;  —  i  tak  znajdują  się  tutaj  zdobyte 
chrągwie  z  wojen  religijnych  i  buńczuki  z  wyprawy  pod  Wićdniem, 
działa  piękną  rzeźbą  oz<lobiune,  które  zo  znakami  Szafgoczów 
obeszły  całe  Niemcy  w  czasie  30-letnićj  wojny,  —  miecz  ka- 
towski ,  którym  Jan  Ulrich  Szafgocz  ściętym  został  w  llegeusburgu 
dnia  23.  lipca  1635  roku,  —  cesarskie  chorągwie  Turkom  ode- 
brane, i  różne  inne  łupy  nu  Turkach  zdobyte,  jako  to:  bogate 
siodła,  buzdygany,  suhajdaki,  tarcze  i  karabele  tureckie.  Zbiór 
szczególniej  starycii  strzelb  i  hakownic  wałowych ,  częstokroć 
bardzo  misternie  i  bogato  inkrustowanych,  jest  największej  pono 
wartości  w  tćj  całój  zbrojowni.  Pokazano  nam  tutaj  mały  konny 
sztuciec  wykładany  misternie  kością  słoniową,  który  Jan  III. 
darował  S^afg<u•Z'Jwi  podoza*<  bitwy  wieibńskiej  za  odznaczenie 
»i*i  jego  w  boju. 

Pośrodku  zbrojowni  stoi  stuł  starożytny  stołkami  z  wieku  XVI. 
otoczony,  a  na  nim  leży  pamiętnik,  gdzie  zię  zapisują  podróżni 
zwiedzający  len  zakład.  Na  dwóch  przeciwległych  ścianach  znajdują 
się  olejno  malowane  i  chorągwiami  ozdobione  „dwa  drzewa  gene- 
alogiczne", jedno  rodziny  Szafgoczów,  a  drugie  rodu  Piastów. 
Koło  pićrwszego  umieszczone  są  w  ramach  za  szkhm  następujące 
oryginalne  dokumentu : 

1.  Rewers  generałów  Wallensteiua,  jako  go  nie  odstąpią  do 
ostatniej  kropli  krwi  i  bronił-  będą  sprawy  przez  niego  popieranój 
—  dan  w   Pilznie  (w  Czechach)  dnia   12.  stycznia   1634  r. 

2.  Protokół  generałów  Walleusteina,  w  którym  każdy  z  osobna 
zeznaje  i  własnoręcznie  podpisuje,  z  jakich  powodów  rewers  j)0- 
przedni  wydali,  i  że  nie  widzieli  w  łem  nic  złego  przeciw  prawo- 
witemu panu  swojemu  —   dan  w  Pilźuie   19.  lutego   1634  r. 
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3.  Oświadczenie  Wallensteina  i  generałów  jego  (w  których 
wielu  już  podówczas  oskarżonych  było  o  zdradę  stanu),  jako  nie 
mieli  złego  zamiaru  podpisując  rewers  powyższy  —  dan  w  Pilźnie 
20.  lutego   1634. 

4.  Opis,  jako  Wallenstein  22.  lutego  z  Pilzna  do  Eger  wy- 
jechał, gdzie  został  zabitym  w  nocy  25,  Intego  1634  r. 

To  wszystko  są  oryginały  i  hr.  Szafgocz  mówił  mi ,  że  ma 
zamiar  wydać  obecnie  podobiznę  tych  dokumentów,  prócz  wielu 
oryginalnych  listów  jenerałów  Wallensteina  i  Jana  Ulricha  Szaf- 
gocza,  które  objaśniają  sprawę  Wallensteina.  Pomiędzy  temi 
znajduje  się  list  ostatniego,  na  cłiwilę  przed  zgonem  pisany,  opie- 
czętowany już  żałobną  pieczęcią. 

Dziwne  to  jest  uc/cucie,  kiedy  się  przechodzi  dzieje  rodziny, 
której  się  losy  splotły  z  wielkiemi  wypadkami  historyi ,  zwłaszcza 
gdy  przy  tem  patrzymy  na  charaktery  kreślone  ich  ręką,  na  te 
zbroje,  które  nosili,  lub  na  tę  broń,  od  którśj  ginęli. 

Jedna  część  historycznych  portretów  rodziny  Szafgoczów  i 
Piastów  ozdabia  ścianę  biblioteki,  druga  znajduje  się  w  ordynackim 
pałacu  w  Warmbrunie,  i  dla  studyów  archeologicznych  tego  rodzaju 
są  to  może  jedyne  źródła  na  Szlązku.  Piastowie  i  małżonki  ich 
są  postacie  w  naturalnej  wielkości,  pędzel  gruby,  lecz  malowidło 
jest  kopią,  jak  się  zdaje  równoczesnych  obrazów,  pełne  wyrazu, 
przypominające  nasze  historyczne  portrety  po  starych  domach. 
W  zbiorze  rycin  znalazłem  bardzo  wiele  ciekawych  rzeczy  do 
historyi  polskiej ,  jako  to :  wizerunki  bitew,  festynów,  koronacyi, 
łaskami  słynących  obrazów,  historyczne  portrety  Polski,  wjkonane 
przez  rytowników  niemieckich  XVII.  i  XVIII,  wieku,  widoki  i  plany 
wielu  miast  i  twierdz  na  Szlązku ,  a  nawet  kilka  portretów  he- 
tmanów kozackich  z  czasów  ukraińskich  buntów,  i  portrety  kilku 
tatarskich  i  tureckich  wodzów,  którzy  najeżdżali  Polskę.  Są  to 
wszystko  drzeworyty  lub  sztychy  z  dawniejszych  czasów,  i  rozumiem, 
że  który  z  naszych  rysowników,  czyniący  tego  rodzaju  poszukiwania 
i  zbiory,  znalazłby  tu  na  czas  dłuższy  zajęcie  dla  siebie.  Pan 
dr.  Burghardt,  bibliotekarz  tutejszy  ofiaruje  swą  pomoc  z  wielką 
gotowością  zwiedzającym  ten  zakład ;  pod  względem  jednak  histo- 
rycznych badań  wartoby,  żeby  się  tu  kiedy  przejechał  p.  Bielowski, 
bo  niezawodnie    znalazłby    tu  historyczne    zapiski  i  najstarsze  ro- 
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czniki  z  Piastowych  czasów,  nietylko  w  samym  Warmbninip,  ale 
i  w  Hermsdorfie  pod  Kinastem,  gdzie  się  w  zanieczku  przechowuje 
całe  archiwum  familijne  Szafgoczów,  co  do  oryginalnych  histo- 
rycznych dokumentów  starsze  i  ważniejsze  jeszcze  od  rękopisów 
znajdujących  się  w  bibliotece  warmbruńskiej. 

Co  do  genealogicznego  drzewa  Piastów,  jakie  się  znajduje 
w  zbrojowni,  uie  mogą  iść  z  nićm  w  porównanie  genealogie  dotąd 
znane:  bo  od  pierwszych  kruświckich  podań  począwszy,  znajduje 
się  tu  ten  ród,  dzierżący  przez  wieków  kilka  beilo  Polski  i  Szlązka, 
wywiedziony  po  mieczu  i  po  kądzieli  aż  do  jego  wygaśnięcia  z  całą 
świetną  parcntclą  i  drobiazgowością.  Szczejrólnićj  co  do  ilziclnicy 
Piastów  Szląskich  nio  znamy  nic  tak  dokładnego ;  a  kiedym  badał, 
z  jakich  źródeł  ułożono  ten  obraz,  pokazał  mi  bibliotekarz  dwa 
oryginalne  kodeksa  z  przepysznemi  n.alowidlami  herbów  wszystkich 
księstw  szląskich,  pisane  w  języku  łacińskim,  obejmujące  obszerne 
rodowody  pojedynczych  domów  książęcych  i  całdj  ich  koligacyi. 
Kroniki  te  nie  były  jedną  ręką  spisane,  i  malowidła  herbów 
/  czasów  późniejszych  świadczą  widocznie  o  upadku  sztuki. 

Hr.  Szafgocz  pozwolił  gene.ilogiczne  drzewo  Piastów  przeko- 
piować dła  Zakładu  imienia  Ossolińskich  —  umówiłem  tu  malarza 
na  miejscu  i  tak  przynajmniej  bez  czegoś  nie  powrócę  do  was 
z  tćj  podróży.  Ofiarując  Zakładowi  ten  szacowny  dar,  jmłożył 
hr.  Szafgocz  jeden  tylko  warunek,  żeby  nie  publikować  tćj  pracy, 
nie  z  tego  powodu,  jakby  nie  chciał  dać  Zakładowi  w  tćj  mierze 
pierwszeństwa,  lecz  z  tego,  iż  nie  jest  pewnym,  czy  praca  ta  wy- 
trzyma dzisiejszą  krytykę  historyczną;  w  połowie  bowiem  przeszłego 
wieku  jeszcze  podjął  ją  jakiś  niemiecki  uczony  i  hr.  Szafgocz  życzy 
sobie  tego,  aby  obecnie  źródła  historyczne  do  genealogicznego 
drzewa  Piastów  na  nowo  krytycznie  przejrzane  zostały  przed  pu- 
blikacją tego  obrazu. 

Na  tćm  kończę  dzisiejszy  mój  list,  bo  w  tej  chwili  dowiaduję 
się,  że  pan  Purkinie  z  synami  swymi  przybył  do  Warmbruna. 
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LIST      SZESNASTY. 

[Z icycieczki  cztcartej.) 

Od  kilku  dni  robimy  małe  wycieczki  z  panem  Purkinie  i  synami 
jego ;  a  że  w  góracli  najżywiój  przeoie  zajmuje  natura ,  starałem 
się  poznać  nieco  bliżej  Sudety.  Zwykle  jedziemy  do  jakiegoś 
pewnego  punktu ,  a  dalej  idziemy  pieszo  —  i  to  jest  pierwsza 
lekcya  praktyczna  nauk  przyrodzonych ,  którą  pan  Purkinie  daje 
synom  swoim  pod  niebem  „Gór  Olbrzymich"  w  tym  pięknym  ga- 
binecie natury.  Jestto  niezawodnie  najlepsza  metoda  naukowa 
i  kto  wśród  żyjącej  natury  weźmie  poświęcenie  umiejętności,  ten 
przylgnie  z  miłością  do  niej,  a  zostawszy  badaczem  natury  podsłucha 
Jej  tajemne  głosy,  nie  wniesie  trupich  teoryi  do  galeryi  żywych 
obrazów,  nie  oziębi  ducha  na  długiej  drodze  analizy,  lecz  prze- 
zwycięży w  sobie  boleść  anatoma  i  odda  to  z  życiem,  co  z  życia 
poszło  i  co  żywe  światu  przekazać  wypada. 

Wśród  widokó  w  natury  przychodzi  najtrudniej  uchwycenie  ca- 
łości obrazu —  a  ULh>Vycić  go  potrzeba;  bo  łatwićj  jest  się  spu- 
szczać z  ogółu  do  szczegółu,  niż  wznieść  się  po  szczeblach  szczegółów 
na  pewne  stanowisko  powszechne  Ztąd  też  będzie  nąilepiśj  dla 
ocenienia  właściwego  stanowiska,  jakie  Sudety  zajmują  na  po- 
wierzchni europejskjego  lądu,  rzucić  okiem  na  obszar  północnego 
wschodu  Europy. 

Górzyste  pasmo  Sudetów  legło  w  przedłużeniu  Karpat,  w  tej 
pi*zekątnej  linii,  która  powierzchnię  europejskiego  lądu  dzieli  na 
część  północno-wschodnią  równą  i  południowo-zachodnią  górzystą. 
Na  południowym  wschodzie  oddziela  je  od  Karpat  znaczna  wklę- 
słość ziemi,  „Łęgiem  Morawskim"  zwana  —  na  północnym  zachodzie 
nikną  one  w  równinach  germańskiego  niżu,  którj-  opada  ku  Bał- 
tykowi i  na  niemieckie  pomorza.  Sudety  są  tedy  niejako  jednym 
z  owych  graniczników  tych  olbrzymich  równin  północnego  wschodu 
Europy,  które  się  od  nich  wylały  w  jedną  stronę  aż  po  Kaukaz 
i  Ural,  a  w  drugą  aż  po  łańcuchy  północnych  Karpat  i  skalistą 
wysoczyznę  gór  skandynawskich  —  są  one  niejako  progiem  środ- 
kowej Europy  górzystej ,  jak  były  rzeczywiście  niegd\  ś  wyniosłem 
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brzogowiskiem  jakiegoś  śródziemnego  morza,  które  zalewało  całą 
przestrzeń  od  nich  aż  po  Kaukaz ,  po  Ural ,  po  Karpaty  i  skan- 
dynawskie góry.  Całe  pasmo  Sudetów  składa  się  właściwie  z  trzech 
oddzielnych  części,  różnych  co  do  mas  geologicznych,  które  im  za 
l)odstawę  służą  i  kształtów  powierzchni  swojej. 

Pierwsza  część!-  wschoiinia  Sudetów  poczyna  się  u  obszaru  górnśj 
Odry  i  sięga  aż  po  rzekę  Nissf  w   hrabstwie  Glaskiera. 

Średnie  Sudety  zajmują  pr/eslrzeń  od  Glaekiej  Nissy  aż  po 
obszar  górnego  Bobra,  rzćki ,  i  Stiygowską  Wodę, 

Zachodnie  w  końcu  poczynają  się  tu .  a  logly  aż  po  dolinę 
Łużyckiej  Nissy;  i  tato  właściwie  częśr  (isinlni;i  /wmiwi  ic>f  Koild- 
noszaioi"   czyli  Górami  Olbrzy mierni. 

Wody  całej  północnej  połaci  Sudetów  udlaly  się  pi>iiiięd/,)  góni^in 
obs/iirem  Odry  a  łużycką  Nissą  ku  Odrz*-.  i  'Mlf  pnsmo  opada 
zwolna  na  jej  dolinę. 

P«)mienione  trzy  części  Sudetów  wsi)ólnym  połączone  grzbietem, 
nie  są  ściśle  oddzielone  od  siebie,  ale  łączą  się  przeciwnie  w  li- 
cznych ogniwach  form  przechodnich  z  sobą.  Sum  grzbiet  tylko 
jest  znacznie  nad  poziom  wyniesiony,  i  tylko  ten  grzbiet  należy 
do  gór  właściwych  średniśj  wysokości ;  poziom  zaś.  który  od  niego 
opada  ku  północy  na  Odrę,  jest  raczej  wysoczyzną,  dolinami  rzek 
przerwaną  v.  kilku  miejscach  tylko,  a  na  trzonie  tćj  wysoczyzny 
wznoszą  się  dopiero  poniższe  pasma  górzyste,  rumowiska  luźnych 
granitów,  i  nagie  poderwane  skałki  wapienne,  które  nadto  jeszcze 
piękną  wegetacyą  okryte  i  wodami  otywione,  dodają  tyle  wdzięku 
i  malowniczości  tym  widokom  górskim ,  przypominając  częstokroć 
śmiałemi  liniami  i  nagością  skal    widoki  nlpej<^kićj  natnry. 

Na  paśmie  „Gór  Olbrzymich"  wystrzelił  uajwyżćj  szczyt  góry 
„Śnieżnicy"  czyli  „Śnieżnej  kopy",  bo  na  4,955  stóp  nad  powie- 
rzchnią morza  Bałtyckiego.  „Śnieżnica"  należałaby  tedy  u  nas 
do  połonin  niższych ;  tutaj  wszakże  panuje  ona  na  całej  przestrzeni, 
w  jedną  stronę  od  źródeł  Dunaju  aż  do  gór  skandynawskich,  a 
w  drugą  od  Tafrów  aż  po  Bałtyk.  Granice  jednak  widnokręgu 
oznaczają  miasta  Wrocław  i  Praga  czeska,  a  w  dnie  pogodne  można 
się  ze  szczytu  „Śnieżnicy"  uzbrojonym  okiem  dopatrzyć  i  wież 
starój  Pragi.  Cały  obszar  „Gór  Olbrzymich"  jest  mały,  bo  zajmuje 
zaledwo  20  mil  kwadr.     Sam  grzbiet  ciągnie  się  na  całej  przestrzeni 
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po  nad  górną  granicą  lasów,  średnia  wysokość  wysoczyzny  sięga 
do  1,000  stóp,  a  ponad  nią  wznoszą  się  pojedyncze  pagórki  i 
pasma  górzyste  na  300 — 500  stóp  jeszcze  wyżej. 

Daty  te  dają  niejako  ogólne  wyobrażenie  o  stosunkach  poziomu 
tej  górskiej  krainy,  którą  dla  podróżnych  ożywia  wielka  liczba 
historycznych  pomników,  starych  zamczysk,  legend  miejscowych 
i  starożytnych  podań. 

Śród  tych  grają  największą  rolę  podania  o  ducho  górskim,  zwanym 
„Rybecal",  który  ma  prawo  nad  każdym,  co  śród  tych  gór  mieszka, 
albo  je  odwiedza,  —  a  że  tut^ij  wszystko  na  korzyść  obrócić  umieją, 
więc  można  nabyć  w  ciągu  podróży  i  broszury  opisujące  całe  dzieje 
tego  górskiego  psotnika ,  i  w  lada  budzie  lub  gospodzie  można  się 
spotkać  z  mnóstwem  cacek,  które  wyobrażają  wizerunek  jego  na 
szkle  lub  drzewie  rżnięty;  szczególniej  zaś  jest  to  już  niejako 
obowiązkiem  podróżnego,  gdy  na  powylsze  góry  wstępuje,  kupić 
sobie  dhiiri  kij  alpejski ,  który  u  góry  zakrzywiony  kończy  się 
potworną  twarzą  Rybecala. 

Chociaż  Ind  miejscowy  mówi  dotąd  z  przestrachem  o  nim .  nie 
świadczą  powieści  bynajmniej  o  tem ,  aby  to  miał  być  duch  zło- 
śliwy: przeciwnie  jak  się  zdaje  jest  to  kubek  w  kubek  nasz  Twar- 
dowski na  Krzemionkach,  i  wielka  liczba  podań  krakowskich  po- 
wtarza tu  się  dosłownie  prawie.  —  i  on  wojuje  czf^rtami,  i  ma 
swoją  kazalnicę  na  skale,  lubi  psoty  i  jowialne  koncepta,  a  w  jednym 
nawet  egzemplarzu  nabyliśmy  Rybecala  ustruganego  z  drzewa,  który 
miał  nczciwą  kapotę,  brodę  poważną  i  czapkę  rogatą.  Pomyślałem 
sobie ,  że  to  niepośledni  odwet  za  kusego  Mefi^^tofelesa ,  którym 
u  nas  dzieci  straszą ,  i  którego  towarzyszami  niegdyś  naiabiał 
Twardowski.  Cóż  to  z  tem  robić?  —  gniewać,  nie  można  się 
było ;  więc  kupiliśmy  psotnika  w  kapocie .  i  poszliśmy  dalej ,  a 
nie  wątpię,  że  się  ktoś  jeszcze  kiedyś  znajdzie,  co  nam  szeroko 
i  uczenie  dowiedzie  tego,  że  Rybecal  i  Twardowski  jest  jedną 
osobą ,  jak  tego  niegdyś  dowodzono ,  że  nam  Niemcy  w  osobie 
Fausta  Twardowskiego  zabrali. 

„Salvo  libero  veto"  dodawano  po  staremu,  głosując  na  co- 
kolwiek ;  więc  tćż  i  my  przestaniem  na  jedność  Rybecala  i  Twar- 
dowskiego, dodając:  „Salro  Copernico!"  którego  sobie  wziąść 
przez  żaden    sposób  nie  damy;    bo    bajka  druki,    ale  to  większa, 
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że  słońce  stoi,  a  świat  się  obraca,  i  nie  stoi  w  miejscu  —  jest 
to  odkrycie  bardzo  ważne ,  szczególniej  dla  czasów  naszy  eh ;  bo 
nie  wiedząc  nawet  o  tśm ,  i  my  się  obracać  musimy  razem  z  resztą 

świata. 

* 

()(i  \vc/oraj  zuciagiit'ły  ciimury  całą  okolicę,  i  pierwszy  deszcz 
odświeżył  powietr/c,  —  deszcz  pada  ciągle  jeszcze,  wycieczek: 
robić  nie  można ,  i  dla  tego  wziąłem  się  znowu  do  listów,  a  dziś 
rano  byliśmy  ra/cm  z  panem  Purkinie  w  bibliotece  tutojs/t^j.  Z  góry 
można  się  było  domyśleć  tego,  że  się  w  bibliotece  Warinbruńskiej, 
jako  na  pograniczu  bistorycznćm .  znajdą  także  stare  rękopisy 
czeskie,  —  jakoż  znalazł  j)an  Purkinie  dwa  oryginalne  kodeksa 
„Braci  czeskirti",  opisujące  w  kilkunastu  osobnyrh  oddziałach  dzieje 
tego  wyznania  w  Czechach,  w  Wiolkićj  ł*ol8ce  i  na  Litwie,  częścią 
w  czeskim,  częścią  w  łacińskim  języku.  Pan  Purkinie  opisał  te 
kodeksy  /e  znajomością  rzeczy,  i  przyrzekł  mi  wiadomość  o  nich 
przesłać  do  pisma  naszego;  jest  wszakże  tego  zdania,  że  się  one 
nie  z  Czech  tutaj  dostały,  lecz  z  Leszna,  gdzie  się  znajdują  w  bi- 
bliotece tamecznćj  trzy  pmlobne  folianfy,  opisujące  dzieje  „Braci 
czeskich''  i  ich  eniigracyi .  tak  samo  oprawne,  i  tćmi  samemi  her- 
bami na  okładkach  ozdobione.  Nie  wątpię,  że  wiadomość  o  tak 
ważnyoh  dziejowych  zabytkach  obud/i  historyczny  interes,  szcze- 
gólniej uczonych  w  Pradze,  i  tych  u  nas,  którzy  pracują  nad  dzie- 
jami kościoła  i  pojedynczych  wyznań  religijnych. 

('zóm  więcej  się  rozpatruję  w  bibliotece  Warmlinmskićj ,  tem 
wyżej  poczynam  cenić  jćj  zbiory,  —  tutaj  wszakże  wypadałoby 
popracować  miesięcy  kilka ,  i  to  komuś  takiemu ,  co  się  wyłącznie 
tego  rodzaju  badaniom  oddaje.  I  tak  znalazłem  dzisiaj  nowy  oddział 
ważny  dla  historyi  nuszćj  i  poszukiwań  rzeczy  słowiańskich  w  ogóle. 
W  XVU.  i  XVin.  wieku  pisali  Niemcy  dużo  o  Polsce  i  Słowiań- 
szczyźnie,  —  cały  komplet  broszur  i  dzieł  z  owego  czasu  znajduje 
się  do  tego  oddziału  pisarzów  obcych  o  rzeczach  naszych  w  bi- 
bliotece tutejszej;  a  lubo  biblioteka  imienia  Ossolińskich  posiada 
także  bardzo  znaczne  zbiory  z  owćj  epoki  pisarzy  postronnych, 
rozumiem,  iżby  tu  się  znaleźć  mogły  rzadkie  broszury,  których 
my  nieznamy,    szczcgólnićj  tak  zwane    „Historische  Curiositaten", 
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opisujące    pojedyncze    wypadki    równocześnie,    pod    natchnieniem 
czasu  i  wpływem  zdarzeń  kreślone. 

Towarzystwo  mamy  tu  bardzo  dobre,  bo  przybyło  tu  kilku 
profesorów  z  Wrocławia,  —  jest  tu  profesor  estetyki,  profesor 
astronomii  pan  Bogusławski,  z  którym  pan  Purkinie  w  najściślejszej 
żyje  przyjaźni ,  towarzystwo  dam  bardzo  wykształconych ,  a  po- 
między niemi  młoda  autorka  znana  już  z  pióra  swojego  w  Niemczech, 
lecz  jak  dotąd  jeszcze  bezimiennie  pisząca.  Co  drugi,  lub  co 
trzeci  dzień  bywają  w  kąpielowej  galeryi  wieczory,  na  których 
wykłada  za  każdą  rażą  ktoś  jakiś  przedmiot  z  dobrowolnego  wyboru 
popularnie  dla  całego  towarzystwa,  i  nie  można  przeczyć,  że  się 
tu  pięknie  bawić  umieją. 


III. 

KILKA     SŁÓW 

O  TEGOROCZNYCH  NAUKOWYCH  WYCIECZKACH.  *) 

Zwyczajom  w  Uniwersytecie  naszym  przyjętym,  rozpoczęliśmy 
równo  /  wiosną  naukowe  wycieczki ,  ale  że  to  w  tym  roku  była 
opóźnienia  wiosna,  żeśmy  nie  chcieli  wprzód  wyruszyć,  dopóki 
las  nie  będzie  rozwinięty  zupełnie,  pr/eto  ociąpnęla  się  pier\v>i/a 
wycieczka  do  Zielonych  f^wiątek. 

Okolica  Niepołomic  zwabiła  nas  \ą  r.izij ,  jakoż  nazwa  puszczy 
niinła  jakiś  d/iwny  urok  w  sobie,  jak  rzczywiście  jest  to  ost<itnia 
granic/na  puszcza  ku  Europi<>  zacbodniój  najdalej  posunięta,  gdzie 
się  jeszcze  przechowała  i  nazwa  i  ostatnia  wielka  masa  lasów, 
najdalej  ku  podgórzom  zbliżon3ch,  —  W  wilią  tedy  Zielonych 
Świątek  wyruszyliśmy  okręgiem  ku  Niepolomiiom,  zaopatrzeni 
potrzebnemi  instrumentami  do  robienia  naukowych  spostrzeżeń, 
głównie   wszakż<'  mając  na  uwa<lze  barometryczne  pomiary. 

Dzień  był  z  razu  nieco  wietrzny;  gilyśmy  doszli  do  klasztoru 
00.  Cystersów  w  Mogile,  uciszył  się  wiatr  i  pierwszy  pomiar 
barometryczny  zrobiliśmy  na  mogile  Wandy,  przyjąwszy  w  ciągu 
wycieczek  za  zasadę,  pomier/anie  wszystkich  trygonometrycznych 
punktów  na  mapie  oznaczonych. 

Ze  szczytu  tćj  mogiły  rozłożył  się  szerzćj  po  raz  pierwszy 
kraj ,  w  lekkich  pagórkach  na  Wisłę  pochyliły  się  ku  słonecznej 
stronie  z-emie  krakowskie,  tu  i  owdzie  obsiane  małenii  wiankami 
dębiny,    które    na    porzeczach   Wisły  przechodzą  w  olchowe  laski, 

*)  z  r.  1850. 


PISMA   POMNIEJSZE    DZIAŁ    PIERWSZY.  20b 

W  topolowe  gaje,  i  zaledwo  okiem  przejrzane  wikliny.  —  Z  po- 
między tej  obsłony  błyszczała  tu  i  owdzie  na  zakrętacłi  Wisła, 
której  dolinę  przejrzyć  można  było  na  zacliód  aż  ku  Bielanom, 
a  na  wschód  aż  po  ujście  Szreniawy. 

Ku  południowemu  wschodowi  czerniały  się  wielkie  bory  za 
Wisłą  w  znacznem  oddaleniu  na  powyższych  dwóch  spłazinach, 
a  wśród  nich  ujrzeliśmy  dwa  jasne  punkta  bielejące ,  w  których 
świadomi  okolicy  rozpoznawali  bliżej  klasztor  w  Stan  łątkach ,  a 
dalej  zamek  Niepołomski. 

Jakkolwiek  tedy  mogiła  Wandy  zdaje  się  nie  wysoko  położoną, 
rozkrył  się  z  niej  rozległy  widok  oczom. 

Po  za  doliną  Wisły  i  pasmem  Krzemionek,  które  się  na  wschód 
przeciągnęły  podłużnemi  działami  ku  Wieliczce  i  Bochni,  podnosiły 
się  coraz  wyżej  w  kilku  pasmach  góry  w  sinem  oddaleniu,  a  widno- 
krąg ten  zakończały  śniegiem  jeszcze  bielejące  turnie  tatrzańskie, 
odrzynające  się  śmiałemi  liniami  od  połogich  działów  lesistych 
polskiego  Beskidu. 

Z  tych  dwóch  spłazin  czerniejących  się  borami  po  za  Wisłą 
była  odleglejsza  znacznie  wyższą.  W  niej  poznaliśmy  puszczę 
Niepołomską .  a  już  z  mogiły  Wandy,  gdzie  się  cały  jej  obszar 
leśny  odrzynał  na  tle  okolicy,  można  to  było  widzieć ,  że  Niepo- 
łomską puszcza  jest  małą  połogą  wysoczyzną,  pochyloną  ku  Wiśle. 
Jak  w  ogólności,  robię  tu  tę  uwagę ,  że  wszystkie  wielkie  puszcze, 
które  oddzielne  nazwy  noszą,  bywają  zwykle  na  wyniosłych  poło- 
żone spłazina-h.  —  Na  tej  całej  przestrzeni  od  Krakowa  aż  do 
Niepołomic  jest  dolina  Wisły  po  obudwu  brzegach  jednostajnie 
szeroką  i  podnosi  się  zwolna  po  obudwu  brzegach  ku  wyższemu 
poziomowi.  Dopiero  naprzeciw  Rogowa  leżą  Niepołomice  na 
pierwszera  wyniosłem  zabrzeżu ,  od  którego  dziś  Wisła  odbiegła 
daleko ,  a  znacznie  dopiero  niżej  podnosi  się  zabrzeże  po  lewym 
brzegu ,  który  już  odtąd  na  cał4j  przestrzeni  w  Proszowskiem 
i  Sandomierskiem  panuje  nad  doliną  główną, 

Niepołomice  noszą  więcej  jeszcze  swojem  rozłożeniem ,  niż 
zabudowaniem  ,  cechę  odległej  starożytności.  Opis  archeologiczny 
P.  JÓZEFA  Eepkowskiego  ułatwił  nam  zapoznanie  się  z  roiejsco- 
wemi  zabytkami  starożytności. 
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W  Niepołomicach  miało  wszystko  pozór  bardzo  świąteczny, 
wszystkie  podsienia  i  domy  były  umajone,  a  lad  świątecznie  strojny 
oblegał  podsienia  i  kościół;  po  strojach  zaś  jego  można  się  było 
utwierdzić  w  tern  przekonaniu ,  że  to  jeszcze  lud  krakowski, 
który  się  na  wschodzie  odgranicza  dopiero  rzeką  Rabą ,  na  po- 
rzeczach  Wisły.  Uderzyły  nas  tutaj  także  pojedyncze  stare  dęby, 
z  rzadka  rozsiane  po  ogrodach  miejskich  i  przyległśj  okolicy, 
które  przechowały  niby  podanie  odwiecznśj  dąbrowy,  tworzącej 
niegdyś  wstęp  do  tych  królewskich  lasów. 

Dziś  poczyna  się  paszcza  nieco  dalćj  za  Niepołomicami  ^  które 
niegdyś  wśród  lasów  leżały,  i  do  razu  odsłaniają  się  tu  po  za 
miastem  piaski.  Wstęp  do  puszczy  otwićrają  masztowe  sosny, 
które  się  wznoszą  niepodszytą  ścianą,  a  wstąpiwszy  pod  ich  skle- 
pienie ,  zamyka  się  widok  dla  oka  na  długo. 

Cały  obszar  dzisiejszój  puszczy,  pośrodku  którćj  kilka  wsi 
legło,  zajmuje  i)rzestrzen  22000  Q]  morgów  samego  lasu  i  jest 
podzielony  na  10  oddzielnych  leśnictw,  które  kwatermistrzostwami 
nazywają  z  dawna,  podobnie  jak  i  nadleśniczy  bywa  dotąd  łowczym 
królewskim  zwany. 

Cała  puszcza  leży  na  opaka  i  ma  własne  swoje  pochylenie 
ku  Wiśle ;  środkowe  j^j  wody  nie  mają  żadnego  spadku  na  dolinę 
Raby,  lecz  tylko  ku  środkowi  paszczy,  a  Wisła  odgraniczała  ją 
przód  wieki  ściśle  na  północy,  kiedy  dziś  pomiędzy  puszczą  a 
właściwćm  korytem  Wisły  leżą  wielkie  błonia  miejscami,  które  są 
odchodziskiem ,  przerżniętym  rzędem  podłużnych  jezior,  które  już 
od  Niepołomic  krańcom  puszczy  przechodzą  i  do  których  Wiśliska 
lub  leż  podmokłe  przytykają  łąki. 

Wszystko  wskazuje  tu  na  to ,  że  cała  puszcza  Niepołomska 
była  dawniej  daleko  więcej  podmokłym  obszarem,  jakoż  dzisiejsze 
stawy  śród  puszczy  noszą  jeszcze  nazwy  jezior,  lubo  ich  wody 
są  już  dziś  groblami  ujęte ,  a  dawniejsze  dzikie  i  nieprzystępne 
bagna  osuszone  rowami  i  w  prostych  liniach  przeciętemi  drogami 
w  kształcie  waro^bnicy ,  zmieniły  i  pozór  puszczy  i  roślinność, 
i  pozbawiły  znaczną  jej  część  potrzebnój  wilgoci  do  wzrostu  ol- 
brzymieli drzew  i  potrzebnej  ciszy  do  przechowania  grubego  zwierza. 

Znikły  tu  dzikie  ostępy  i  bagna,  znikł  razem  z  niemi  i  ów 
nieład  puszczy,  ale  młode  pokolenie  lasów  nie  zapowiada  gonnością 
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swą,  aby  nawet  z  laty  dojść  miało  dawniejszego  pokolenia,  czy 
to  śmiałem  rozrzucaniem  gałęzi,  czy  potęgą  wyniosłego  pnia, 
a  o  rysiacli,  łosiach,  o  niedźwiedziach  i  jeleniach,  które  to 
niegdyś  na  królewskich  bito  polowaniach ,  pozostało  tylko  podanie. 

Wśród  puszczy,  nad  drogą,  sterczy  stary,  suchy  dąb,  kró- 
lewskim nazwany,  do  jelenich  rogów  podobien ,  pod  którym  przed 
120  laty  nocował  August  II.  w  czasie  łowów,  na  nim  znajduje 
się  tablica  z  napisem,:  „Pod  tym  dębem  nocował  August  II. ,  król 
polski,  24  Września  1730  r.,  a  po  trzechdniowych  łowach  ubito 
3  łosie,  88  sarn,  33  dzików,  13  wilków,  2  rysie,  32  lisów,  prócz 
mnóstwa  małego  zwierza".  Dodajmy  tu  jeszcze  drugą  datę  hi- 
storyczną: wiemy  o  tem,  iż  kiedy  się  Władysław  Jagiełło  wy- 
prawiał na  Krzyżaki ,  polował  także  w  tych  lasach ,  i  ubił  tak 
wielką  ilość  turów,  które  za  jego  jeszcze  czasów  i  w  nadwiślańskich 
puszczach  się  trzymały,  iż  mięso  z  nich ,  które  uasolono  i  statkami 
spławiono  na  Wiśle ,  wystarczyło  na  czas  potrzebny. 

Las  porasta  tak  długo  całą  siłą,  póki  nieprzerwanie  masami 
okrywa  całe  krainy,  i  tak  długo  przechowuje  się  w  nim  zwierz 
gruby,  dopóki  wielkie  orne  obszary  nie  przedzielają  jednej  puszczy 
od  drugiej.  Jeżeliby  wolno  było  gubić  się  domysłami  w  tych  sto- 
pniowych zmianach ,  które  tu  zaszły,  tak  co  do  roślinności ,  jako 
też  co  do  odwiecznych  mieszkańców  tych  lasów,  rozumiem,  iż 
w  osuszeniu  tej  puszczy  i  w  uporządkowaniu  leśnego  gospodarstwa 
trzeba  głównie  upatrywać  przyczynę,  z  której  i  pozór  puszczy 
zmienił  się  w  przeciągu  wieku  jednego  i  z  której  gruby  zwierz 
wyginął. 

I  tak  z  osuszeniem  jeziorzysk  i  błot  niezwarzouych  znikły  dzikie 
moczyska  i  odkryte  bagna,  bez  których  łoś  się  utrzymać  nie  może. 
Z  uporządkowaniem  lasów  i  uprzątnieniem  wykrotów  i  leśnych  łomów, 
nie  znajduje  już  niedźwiedź  zacisznej  gawry  dla  siebie. 

W  ślad  ich  przeniósł  się  leśnym  podgórzem  i  ryś  w  samotniejsze 
strony  Beskidu,  jako  zwierz  najdzikszy  naszego  kraju  i  szukający 
zaciszy  samotnych  ostępów,  a  jelenie  znikły  z  Niepołomskich  lasów 
już  za  naszej  pamięci,  boje  wybito  do  reszty  w  czasie  przechodu 
wojsk  w  roku  1812.  Pozostała  tedy  tylko  sarna,  liszka  i  mały 
zwierz,  którym  już  dzisiaj  nie  zagraża  ryś;  a  czasem  zaplata  się 
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i  wilk  po  lodzie  z  Świętokrzyskich  lasów,  chociaż  i  miejscowo  prze- 
chowało się  jeszcze  parę  gniazd  wilczych. 

Z  osuszeniem  puszczy  znikło  w  wielkićj  części  mchowe  pod- 
słanie  lasów  i  podsłanie  borówek,  tyle  sprzyjające  i  przechowaniu 
nasion  leśnych  i  przyczyniające  się  tyle  do  utrzymania  jednostajnie 
potrzcboćj  wilgoci  póinocnych  borów,  wyrastających  na  pokładzie 
piasków.  Jakoż  nie  robią  nowe  zapusty  sośniny  po  zrębach  puszczy 
wielkiej  nadziei  i  nie  urosną  w  bory.  Karłowate  ich  pnie  okrywają 
się  wcześnie  chorowitym  porostem  liszajców,  a  drzewa  nie  strzelają 
w  pień,  lecz  tylko  w  choinę.  Podobnie  jak  po  bagnach  i  wilgotnych 
łąkach  wśród  lasów  sadzoue  olszyny  nie  mają  przyszłości ,  bo  się 
tu  po  ich  zniknięciu  sam  z  siebie  nic  odsicje  las.  Gdzie  bowiem 
człowiek  w  opiekę  las  bierze,  a  tćm  samom  drzewa  w  uprawne 
zamienia  rośliny,  tam  niezwykły  się  one  odsiewać  koleją  wielkiego 
plodozniiauu  n»tur}'   lecz  potrzebują  już  wiecznie  jego  ręki  i  starania. 

To  jednakowoż,  co  jeszcze  dziś  Niepołomską  puszczę  chara- 
kteryzuje, są  to  leśne  wody  wzdłuż  niój  riekące,  wody  kawowego, 
a  miejscami  czarnego  nawet  koloru ,  którym  pokłady  rud  błotnych 
winny  swe  powstanie.  I*oklady  te,  rozłożone  po  najniższych  sta- 
nowiskach wklęsłego  poziomu  puszczy,  są  miejscami  uarstwą  piasków 
pokryte.  Wszakże  obok  tartaku,  prawie  pośrodku  jniszczy  leżą- 
cego, znaleźliśmy  na  grobli  duże  bryły  błotnćj  rudy,  której  grubość 
wskazywała  na  pokład  potężny.  I*rócz  tych  rud  nie  zdar/yło  się 
widzieć  w  ogólności  nic  jak  t}lko  piaski  lite,  a  śródiM')'  i"!!.;.!!!!. 
wpółzwietrzałc  odłamki  skandynawskiego  granitu. 

Pod  w/ględ<;m  klimatycznym  zachodzi  znaczna  różnica  ponuęd/y 
słoneczną  stroną  krakowskiego  obwodu  z  tćj  strony  Wisły,  a  na 
opakii  poł(»żonćj  Niepolomskićj  puszczy  i  na  oko  możnaby  różnicę, 
jaka  tu  zachodzi ,  oznaczyć  na  9  do  11  dni  podług  rozwinięcia 
dr/.ew  i  stanu  drobniejszych  roślin  kwitnących  po  łąkach.  Ilo  w  Kra- 
kowie szły  już  kasztany  do  kwiatu ,  a  w  puszcz}  zalodwo  poczynał 
rozwijać  się  dąb,  różnicę  tę  klimatyczną  przypisać  głównie  należy 
północnemu  pochyleniu  puszczy  i  nieprzeciętej  dotąd  wielkićj 
masie  lasów. 

Już  to  samo,  że  Niepołomskie  lasy  puszczą  nazwano,  dowodzi, 
że  sosnowe  bory  składały  od  wieków  część  jej  najznaczniejszą. 
Jakoż  i  dzisiaj    porasta   jej  zachodni,   jej    południowy  i  wschodni 
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kraniec  sosnowemi  lasami,  a  czarna  puszcza,  czyli  drzewa  liściaste 
okrywają  jeszcze  środek  tego  leśnego  obszaru  i  przeciągnęły  się 
ku  północy,  aż  do  Wisły. 

Rozmaitość  tedy,  charakteryzująca  wszelką  puszczę ,  pozostała 
wybitną  cechą  dotąd  puszczy  Niepołomskiej. 

W  kwatermistrzostwie  Poszyny,  prawie  pośrodku  puszczy  poło- 
żonej ,  znaleźliśmy  starodrzewne  grabiny,  których  uroczy  mrok  i 
mchowe  podsłanie  dał  nam  wyobrażenie  tej  niezmąconej  ciszy,  którą 
niegdyś  oddychały  te  lasy.  Rzadko  ridsirzy  się  widzieć  graby  po- 
dobnej grubości  i  podobnych  kształtów,  tak  zawiłych  konarów,  tak 
potężnych  pni!  Lubo  te  grabiny  nie  należą  jeszcze  do  najstarszych 
liściastych  lasów,  które  tylko  w  kwatermistrzostwie  Grobli  pozostały 
dotąd  nietknięte. 

Niespełna  dwa  dni  byliśmy  tylko  w  puszczy.  W  tak  krótkim 
jednak  przeciągu  czasu  zdarzyło  nam  się  natrafić  na  kilka  dzielnic 
leśnych  różnych  zupełnie  od  siebie ,  wyrażających  kilka  grup  roślin- 
nych ,  w  jednej  zaś  części  Pośzyńskiego  kwatermistrzostwa.  Dębową 
Górką  zwanej,  uderzyły  nas  stare  dębiny,  obrastające  prawie  naj- 
wyższą część  puszi-zy.  Dęby  wystrzeliły  tu  tak  prostemi  pniami 
do  góry,  jak  gdyby  to  był  his  masztowych  sosien.  Pojedyncze 
sosny  znacznie  od  nich  grubsze  pomiędzy  dębami  wznoszące  się, 
których  pokolenie  wcześnie  ustąpiło,  zdawały  się  tu  wskazywać 
na  to ,  że  tu  sosna  razem  z  dębem  pomieszana  wzrosła  i  przyłożyła 
się  niemało  do  gonności  drzew.  Lubo  w  ogólności  można  tu  zrobić 
tę  uwagę,  że  na  puszczy  strzela  siła  roślinna  głównie  w  pień,  kiedy 
w  lasach  lub  w  pogranicznych  miedzach  rozrastają  się  drzewa 
więcej  w  konary  i  latorośle.  Taki  to  szeroko  rozrosły  i  gający 
się  dąb  rzadki  już  dziś  w  świecie  egzemplara  uderzał  nas  na  łące, 
obok  Pośzyńskiego  leśnictwa  i  poslnżył  rzeczywiście  za  studium 
dla  naszych  rysowników. 

Jak  dziełom  sztuki  dodaje  tło  natury  życia,  tak  miło  jest 
wśród  dzikiej  natury  natrafić  na  poczciwy  ślad  człowieka. 

Podobne  wrażenie  zrobiła  na  nas  mała  kapliczka,  stojąca  od 
wieków  na  krzyżowej  drodze  w  puszczy.  Obraz  w  ołtarzu,  pięknego 
pęzla,  na  złotem  tle  malowany  odnosił  napis  do  witku  17go,  ale 
drugi  mniejszy,  na  bocznej  stronie  kapliczki,  umicszczonj-,  wyobra- 
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żający    Ś.  Stanisława  Biskupa,    Oilniósł    p.  T.  Żebbawski  podług 
znamion  archeologicznycb  do  polowy   14  wieku. 

Pod  względem  łiistoryi  i  uiiejscowycłi  podań  są  Niepołomice 
jeszcze  krainą  nową;  wyświśttić  oboje  byłoby  pięknem  zadaniem. 
Inwentarz  ekonomii  Niepołomskiej ,  który  nam  się  do  przepisania 
dostać  udało  może  posłużyć  za  najszacowniejszy  materyał  do  tego. 
/ostał  bowiem  sporządzony  za  rzasów  Augusta  II.  i  w  nim  znajduje 
się  dokładny  opis  i  wspaniałego  królcwskitgo  zamku  i  całych 
dóbr  Niepołomskicł) ,  i  puszczy,  i  odpis  wszystkicli  przywilejów 
i  nadań  królewskich,  odnoszących  się  do  Niepołomic. 

Składam  go  tedy  z  tą  wzmianką,  że  oryginalny  dyplomat  erekcyi 
Niepolomskiego  kościoła  przez  Kazimićb/a  W.  w  r.  1358  dany, 
znajduje  się  dotąd  zachowany  w  ręku  X.  kanonika  Słupskisoo. 

W  następnyi  b  wycieczkach  naszych  zwiedziliśmy  okolicę  Czerny 
i  Nowej  Góry,  w  czę.ści  /  pomocą  kolei  żelaznej;  oktdice  Tyńca, 
z  pomocą  żeglugi  na  Wiśle  w  powrocie  do  Krakowa,  skały  w  Mni- 
kowie,  Hiclan  i  Sikornika,  u  rozpatrzywszy  się  nieco  lepiój  w  więcćj 
przyległych  okolicach  Krakowa,  mamy  tu  przekonanie,  iż  w  skutek 
t,\ch  wycieczek  urośuie  z  czasem  dokładny  naukowy  opis  tćj  krainy, 
ptid  względem  jej  przyrodzonych  własności.  A  jeżeli  z  jednaj 
strony  na  tern  umiijętność  skorzystać  może,  rozumiem,  iż  z  dru- 
giśj  strony  mogą  one  wzbudzić  w  uniwersyteckiej  młodzieży  za- 
miłowanie do  nauk  przyrodzonych.  Dzisiejsza  bowiem  nauka 
ś  iśnięta  w  karbaeli  nagiej  tcoryi ,  i  ograniczająca  się  jedynie  do 
szkoły,  pozbawia  prostego  i  zdrowego  zmysłu .  jeżeli  jej  nic  w  rze- 
czywistym uie  odpowió  świecie.  Wprawa  tedy  oka,  na  zjawiska 
n:«tuiy  uzyskana,  wśród  samejże  natury  będzie  drugą  częścią  nauki, 
wiążącą  teoryę  z  rzeczywistym  światem.  Rzadko  zaś  się  zdarzy. 
ż(by  się  tak  dobra  ku  temu  podawała  sposobność,  jak  właśnie 
w  okolicach  Krakowa,  b<>  ta  mała  wysoczyzną  krakowska,  poczy- 
luijiuu  si^  na  zachodzie  doliną  Przemszy,  odrzynająeą  się  na 
Wschodzie  doliną  Nidy,  a  pochylona  na  południe  ku  Wiśle,  ta 
miła  wysoczyzną  górująca  nad  poziomem  w  okolicach  Ojcowa 
i  Pieskowej  Skały,  a  przerżnięta  zacisznenii ,  ciepłemi  dolinami, 
i  ożywiona  przeczystemi  zdrojami,  biorącemi  wagę  na  Wisłę,  jest 
rzeczywiście  pięknym  gabinetem  natury  i  niejako  galeryą  naj- 
rozmaitszych widoków. 
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Tu  bowiem  zetknęły  się  foi-macye  karpackie,  ostatniem  ogniwem 
swojem,  pokładami  soli  kamiennej,  około  wyłomu  Wisły  pod 
Tyńcem  z  formacvą  jurasowycli  krakowskich  wapieni,  do  którycti 
na  wschodzie  przytykają  horjzontalne  pokłady  kredy,  przechodzące 
ku  Nidzie,  a  na  zachodzie  pokłady  kamiennego  węgla  i  rud  że- 
laznych ,  sięgają'e  daleko  na  Szlązk.  Jak  daleko  formacya  jura- 
sowych  zasięga  wapieni,  odkrywają  się  skaliste  jary,  bogate  źródła, 
zasilające  górskiemi  niby  wodami  te  prześliczne  zdroje;  kiedy 
w  miarę  tego,  jak  się  jurasowe  wapienie  na  zachodzie  pokrywać 
zaczynają  lotnemi  piaskami ,  przybiera  kraj  jednostajny  pozór 
i  opada  sosno wemi  borami  ku  Wiśle  i  na  dolinę  Przemszy. 

Jeżeli  od  Wisły  pociągniemy  na  górę  Ś.  Bronisławy,  Sikomik 
i  Nową  Górę  linię  z  południa  ku  północy,  oznaczy  ona  ściśle 
tę  granicę ,  na  której  się  zlewają  sosnowe  bory  z  dębinami  ziemi 
Proszowskiej ,  kiedy  najwyższe  stanowiska  wysoczyzny  okrywają 
jeszcze  resztki  starych  buczyn.  Jakoż  i  pod  względem  bogactwa 
całej  flory  krakowskiej  jest  ta  linia  arcyważną.  Jeszcze  przed 
rozpoczęciem  wycieczek  naszych  słyszałem  to  z  ust  Czeewia- 
KowsKiEGO,  profesora  Botaniki,  że  okolica  Sikornika  jest  rze- 
czywiście naturalnym  botanicznym  ogrodem  ziemi  krakowskiej, 
kiedy  iimą  zupełnie  dzielnicę  stanowi  dolina  Wisły  tak  pod 
względem  roślinności,  jako  też  i  dzikiego  ptactwa. 

Na  małej  tedy  przestrzeni  otwiera  się  tu  wielkie  pole  i  dla 
naukowych  poszukiwań  i  dla  nabycia  naukowej  wprawy,  a  zarazem 
sposobność  wzbogaienia  gabinetów  uniwersyteckich  zbiorami  kra- 
jowej natury. 
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MUZEUM  NATURY  WE  LWOWIE.*) 
I. 

o     POTRZEBIE     PODOBNEGO     ZAKKADU     W    KRAJU. 

Chcąc  udowodnić  potrzebę  jakiego  naukowego  zakładu  w  kraju, 
iiajwłaściwićj  bęilzie  wznieść  się  na  niezawisłe  stanowisko  umie- 
jętności, i  z  niego  zaputrujł}c  się  na  jej  kierunek,  wska/ać  po- 
trzebę założenia  |)odobnego  zakładu ,  jako  kouieczuy  warunek 
wzrostu  tej  umiejęlnośri ,  a  pośrednio ,  jako  konieczny  warunek 
oświaty  i  pomyślności  krajowej. 

Doświadczenie  nauczyło,  że  nauki  przybywają  zawsze  w  pomoc 
praktycznemu  życiu ,  że  nowe  odkrycia  w  teoryi  umiejętności 
wówczas  się  najwięcej  jiojawiać  zwykły,  kiedy  najwięcej  są  na 
czasie.  Wówczas  to  wywołuje  potrzeba  społeczna  nowe  siły,  umie- 
jętność oiisiania  nowe  widoki,  potrąca  wynalazki,  i  zaradzo  łalwemi 
środkami  w  sposób  zbawienny  powszechnej  potrzebie.  Częstokroć 
drobny  na  pozór  wynahizek  lub  postęp  umiejętności,  który  na 
pierwszy  rzut  oka,  dla  teoryi  tylko  samej  ma  pewną  wagę,  lub 
dla  tego  wyższego  życia  umysłowego,  które  się  nie  dotyka  rzeczy- 
wistych korzyści  praktycznego  życia  —  częstokroć  mówię,  daje 
wykrycie  nowćj  teoretycznej  prawdy,  pochop  do  wynalazków  nowych, 
i  w  zastosowaniu  nabićra  ona  dla  całój  ludzkości  wagi  z  przeciągiem 


*)  Projekt  |)odobnego  Muzeum  naturaliów  krajowych,  podany 
w  zeszycie  IV.  r.  18-17  fzasopisma  biblioteki  Ossolińskich  do  wiadomości 
powszechnej,  i  pod  rozpoznanie  publiczne. 
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czasu ,  wywołując  wielkie  zmiany  lob  ułatwiając  ciężkie  przejścia 
w  społecznym  składzie  rzeczy. 

Takich  wynalazków  jest  zapewne  nie  wiele,  ludzkość  jednak 
zawdzięcza  je  zawsze  umysłowej  pracy  i  umiejętności ,  licząc  po 
nich  epoki  swej  historyi. 

Dosyć  będzie  tu  przyti.czyć  na  poparcie  tej  prawdy,  że  już 
pominę  dawniejsze  wynalazki,  te  tylko,  które  przodem  posunęły 
ludzkość  już  za  ery  chrześcijańskiej. 

Dosyć  będzie  tu  przypomnieć  odkrycie  igły  magnesowej ,  którśj 
zawdzięcza  ludzkość  dzisiejszą  żeglugę  dokoła  kuli  ziemskiej.  — 
Wynalazek  prochu  i  druku  zmienił  dawny  sposób  wojen,  zniósł 
ciemnotę,  przesądy  i  przeprowadził  społeczność  z  pomroku  średnich 
wieków  ku  światłu  łagodniejszej  i  więcej  chrześcijańskiej  cywi- 
lizacyi.  Wiadomościom  astronomicznym  i  umiejętności  geografii 
winniśmy  odkrycie  Ameryki.  Poznanie  stosunku  żywego  srebra 
do  świata  napowietrznego  wyświeciło  życie  atmosfery,  dało  wzrost 
nauce  meteorologii,  rzuciło  światło  na  tysiączne  zjawiska  fizy- 
cznego świata,  i  znajduje  zastosowanie  coraz  szersze  w  umieję- 
tności i  w  życiu  praktycznem.  —  Żegluga  parowa  i  koleje  żelazne, 
które  dziś  Europę  posuwają  przodem  ku  jej  wielkiej  przyszłości, 
winne  są  swój  wzrost  teoretycznemu  prawu  obliczenia  sił  i  prę- 
żystości  pary.  —  Poznanie  bliższe  sił  i  skutków  elektiyczności, 
magnetyzmu  i  galwanizmu ,  znalazło  tak  wielkie  i  szerokie  zasto- 
sowanie w  życiu,  iż  poczynając  od  medycyny,  kończąc  na  dziełach 
sztuk  pięknych ,  wspierają  te  odkrycia  wszędzie  człowieka  we 
wszystkich  wydziałach  nauk  i  we  wszystkich  kierunkach  jego  ducha. 

A  jakież  to  dopiero  wynalazki  nie  zawdzięcza  czas  dzisiejszy 
chemii,  która  owładnąwszy  wszystkie  trzy  królestwa  natury,  wy- 
dobywa z  tego  ogromu  surowego  materyału  nowe  dotąd  nieznane 
siły,  odkrywa  nowe  skarby,  oszczędza  kosztów  pracy  ludzkiej,  a 
przysparza  pożytki  bezwarunkowo  dla  całej  ludzkości  wielkie. 

Wszystkie  tedy  korzyści  coraz  więcej  wygodnego  życia,  i  coraz 
zacniej  miarkowanego  użycia  przysporzonych  pożytków,  zawdzięcza 
ludzkość  ostatecznie  usilności  pracy  umysłowej  i  postępom  umie- 
jętności; słuszną  jest  tedy  rzeczą,  aby  społeczność  tem  się  przy- 
najmniej umiejętnościom  wywiązała  z  zaciągniętego  długu,  żeby 
pamiętała  o  tych  potrzebach  umiejętności,  od  których  zadowolnienia 
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zawisł  jej  postęp,  które  są  koniecznym  warunkiem  jej  wzrostu;  — 
a  gdy  przewidziść  nift  można,  zkąd  dobro  uróść  może  dla  pomy- 
ślności ludzkiój,  należy  rozszśrzać  światło  na  wszystkich  stano- 
wiskach życia  i  we  wszystkich  warstwach  społeczeństwa ,  należy 
je  żywić  w  świętćm  ognisku  umiejętności,  aby  się  przy  nićm  zapalić 
mogły  i  serca  zacne  i  te  pochodnie ,  które  ludzkości  świćcić  mają 
po  ciemnych  drogach  żywota. 

Od  tych  myśli  przechodzę  do  potrzeby  zbioru  natur aliów 
krajowych  w  prowincyi  naszej,  który  jest  warunkiem 
po^nania  i  zwrostu  nauk  przyrodzonych  u  na^.  —  Tu  możnaby 
przestać  na  tem ,  co  się  w  ogólności  rzekło  o  potrzebie  wspierania 
umiejętności:  —  gdy  jednak  rozumiem,  żi'  taki  zakład  nie  po- 
wstanie bez  znacznych  i  barlzo  znacznych  otiar  i  nakładów  ze 
strony  kraju,  jeżeli  ma  odpowiedzieć  potrzebie  czasu  i  stanowisku 
dzisiejszemu  nauk  przyrodzonych  w  Kuropie,  zda  mi  się  stosowną 
rzeczą  opatr/yć  ten  przedmiot  ze  wszystkich  stron  i  z  różnych 
stanowisk  życia. 

Śród  różnych  dążności  czasu  naszego  ma  przemysł  wywołany 
potrzebą  wszystkie  cechy  prawdziwego  życia.  Przemysł  stał  się 
żywotnem  pytaniem  wszystkich  krain  i  narodów;  przemysł  stał  się 
ulównem  zadaniem  czasu,  i  od  szczęśliwego  rozwiązania  tego  ży- 
wotnego pytania  zawisła  pomyślność  pojedynczych  ludzi ,  zawisł 
los  całych  krain  i  narodów.  Ten  kierunek  przemysłowy  jest  dziś 
tak  potężny  i  stanowczy,  że  się  nic  oprzćć  nie  zdoła  bezkarnie 
jego  przeważnćj  dążności.  Każdy  kraj,  każdy  naród,  co  nie  pójdzie 
tą  drogą  tak  wyraźnie  wytkniętą  w  czasie  dzisiejszym,  pozostanie 
w  ubóstwie  i  ciemnocie  —  i  uroni  dobro,  które  posiadł;  —  bo  ci, 
co  go  wyprzedzą  w  trafnych  dążnościach  wieku,  obrócą  na  korzyść 
swoją  bogactwo  miejscowe ,  bogactwo  jego  ziemi ,  którego  użyć 
nie  umiał  i  wyznaczą  bardzo  podrzędne  i  poślednie  stanowisko 
jego  własności ,  jego  zdolnościom  i  siłom  w  społecznym  składzie 
rzeczy.  Przeto  jakiekolwiek  byłoby  położenie  kraju,  jakiekolwiek 
hyJoby  główne  jego  powołanie  i  zatrudnienie  w  stosunku  do  innych 
narodów  lub  państw,  zawsze  powinien  podzielać  to  dążenie  czasu 
naszego,  gdyż  to  jest  właśnie  istotną  cechą  przemysłu,  „iż  daje 
wszystko  dla  wszystkich:"  przeto  też  ma  prawo  korzystania 
Z  każdego   miejscowego   dobra .    przeto   powinjcn .    a    nawet    musi 
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korzystać  ze  wszystkiego ,  z  czego  się  tylko  odniśść  daje  korzyść. 
W  ten  sposób  jest  zarazem  otwarte  pole  dla  każdego  kraju  i  narodu 
zacnego  uczestnictwa  i  współnbiegania  się ,  —  w  ten  sposób  ma 
każdy  prawo  przystąpienia  bogactwem  swojej  ziemi ,  lub  summa 
swojej  pracy  do  wspólnego  dobra  ludzkości. 

Okoliczność  ta .  że  się  świat  rzucił  wyłącznie  jtrawie  na  pole 
rzeczywistości,  wartując  jej  skarby,  uczynił  z  nich  niejako  wspólną 
własność,  wspólne  dobro  dla  wszystkich  narodów,  okoliczność  ta 
mówię,  sprawia,  że  człowiek  zdoła  łatwiej  zaspokoić  i)0trzeby  co- 
dziennego życia,  przez  co  ma  swobodniejsze  pole  dla  siebie  umy- 
słowy i  moralny  kierunek  ludzkości,  a  tak  zdoła  duch  człowieczy 
na  tej  drodze  dojść  łatwiej  do  tego  celu,  jr.ki  mu  wskazała  opatrzność. 

Jeżeli  jednak  nie  ma  prowadzić  na  bezdroża  ten  stanowczy 
przemysłowy  kierunek  czasu  naszego,  jeżeli  niema  prostować  swych 
dróg  smutnemi  doświadczeniami  uwiedziony  fałszywą  rachubą ,  po- 
winien się  wspierać  przemysł  na  raiejscowera  bogactwie  kraju 
i  przyrodzonej  jego  własności,  lub  na  właściwem  użyciu  jego  sił, 
jego  pracy,  jego  usposobień  i  przyrodzonych  zdolności. 

Do  tego  jest  przedewszystkiera  potrzebna  do- 
kładna znajomość  kraju  przez  przysporzenie  tych 
wszystkich  środków  i  zaprowadzenie  tego  rodzaju 
zakładów,  które  ułatwiają  jego  poznanie.  Tutaj  sta- 
nęliśmy w  punkcie,  gdzie  umiejętność  musi  przybywać  w  pomoc 
praktycznemu  życiu ;  —  bo  jak  całe  życie  przemysłowe 
wspiera  się  ostatecznie  na  postępie  nauk  przyro- 
dzonych, tak  jest  niepodobieństwem,  aby  można 
przyjść  do  dokładnej  znajomości  kraju  bez  opisów 
jego,  a  do  opisów  bez  zbioru  naturaliów  krajo- 
wych. —  Mówię  tu  o  takiej  znajomości  kraju,  któraby  mogła 
stanowić  o  losie  jego  do  ogólnego  przemysłowego  życia  i  ruchu 
innych  narodów,  któraby  ułatwiła  rozpoznanie  wszplkich  stosunków 
osobistych  pod  tym  względem. 

Każdy  zapewne  posiada  pewną  znajomość  kraju,  do  której  się 
przychodzi  żyjąc  w  nim ;  każdy  zna,  raniej  więcój ,  swoją  okolicę, 
mniejszą  lub  większą  część  prowincyi ;  znajomość  jednakże  taka, 
jako  własność  osobista,  nieprzynosi  korzyści  dla  ogółu,  bo  nie 
jest  ani  umiejętną    ani  pewną,    bo  nie  jest  opartą    n.i  niezaprze- 
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czonych  i  dobrze  pojętych  faktach ,  bo  nie  obejmuje  naukowej 
całości,  bo  nie  jest  wyświecona  umiejętnie,  lecz  jesl  tylko  oso- 
bistym i  przypadkowym  nabytkiem.  Sumiennie  możnaby  powie- 
dzieć, iż  pod  względem  nauk  przyrodzonych  nie  zna  nikt  naszej 
prowincyi!!  Takiej  znajomości  kraju  nie  łatwo  dostąpić,  któraby 
mogła  zaważyć  na  szali  praktycznego  życia ;  do  takićj  znajomości, 
jakiej  wymaga  potrzeba  czasu  po  naukach  przyrodzonych  obecnie, 
nie  można  przyjść  bez  <lokładnych  zbiorów  naturaliów  krajowych. 
Nawet  uczeni ,  którzy  umiejętności  i  podróżom  naukowym  oddają 
życie  cale,  nie  zastąpiij  tego  braku  swćmi  dziełami,  bo  każdy 
uczony  obióra  tylko  pewien  zawód.  Jeżeli  nie  miał  zbiorów  pod 
ręką,  może  dać  tylko  ogóły,  może  zakreślać  tylko  pićrwsze  za- 
rysy, robić  niby  pićrwsze  tylko  odkrycia  w  krainie  nowćj  i  nie- 
znnnćj  dotąd,  a  zatem  może  gotować  tylko  drogi  i  prostować  śi-ićżki 
dla  następców  swoich  i  szczegółowych  poszukiwań.  Wystarcza 
to  wprawdzie  w  pewnym  czasie,  pod  pewnym  względem  i  tylko 
w  pewnych  wydziałach  nauk  przyrodzonych,  lecz  nie  wyst-trcza 
we  wszystkich.  Według  teraźniejszego  stanowiska  umiejętności 
mają  tylko  monograficzne  prace  wsparte  na  zbiorach  naturaliów 
niezaprzeczoną  naukową  wartość,  i  mogą  znalćść  zastosowanie 
w  życiu  prakfycznćm.  Tylko  zbiory  są  rękojmią  pniwdziwości  dzieła 
które  się  na  nich  wsparło  i  dają  naukową  pownuść. 

Ten  to  monograficzny  sposób  traktowania  nauk  przyrodzonych 
jest  tą  drogą,  na  którćj  się  przychodzi  do  wielkich  rezultatów, 
l)Osuwających  potężnie  umiejętność  przodem;  —  bo  doskonale 
wybadany  i  wy  czerpnię  t.\  szczegół  spływa  jako 
poznana  monada  do  skarbnicy  wiedzy  ogólnej.  Lecz 
z  tej  metody  traktowania  umiejętności  wypływa  także,  iż  dla  zba- 
dania ogromu  natury  i  całej  istoty  jej  tworów  w  nieskończoność 
wielkich  i  w  nieskończoność  drobnych,  potrzeba  odpowiednich 
środków  i  zjednoczenia  znakomitych  sił  umysłowych.  Cel  ten  może 
ludzkość  osiągnąć  tylko  na  tej  drodze,  jeżeli  wszędzie  będzie 
natura  badana  miejscowo,  jeżeli  nowe  odkrycia  objaśnią, 
sprostują  lub  potwierdzą  dawniejsze,  a  ogólna  wiedza  powiększy 
się  monogratijaini  pojedynczych  krain ,  rozprzestrzeniając  i  dopeł- 
niając swój  obszar.  Ztąd  wypływa,  iż  nie  jest  wolno,  aby  cała 
prowincyja ,    licząca  przeszło  pięć    milionów  ludzi ,    była    zupełnie 
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nieczynną  śród  powszechnych  nankowych  usiłowań  wieku  i  nie 
przyczyniła  się  w  niczem  ani  do  postępu  samej  umiejętności,  ani 
do  wzbogacenia  jej  przynajmniej  przez  przysporzenie  i  nagro- 
madzenie surowego  naukowego  materyjału.  Gdy  nie  jesteśmy  od 
reszty  świata  chińskim  murem  odcięci  i  korzystamy  z  wynalazków 
tegoczesnych  i  z  postępu  nauk  przyrodzonych,  z  którego  wynikły, 
jest  taka  wzajemność  naukowa  dla  reszty  Europy  ludzkim  obo- 
wiązkiem ,  którego  dopełnić  należy  względem  siebie  i  względem 
drugich,  jest  to  dług  społeczny,  z  którego  się  uiścić  potrzeba. 

O  ile  nie  jest  łatwo,  żeby  przyjść  do  dokładnej  naukowej 
znajomości  kraju,  o  tyle  jest  ona  ważną  nie  już  pod  względem 
obowiązków,  jakie  ma  każdy  naród  dla  oświaty,  nie  już  pod 
względem  umiejętności ,  lecz  pod  względem  samych  materyalnych 
interesów  i  korzyści  mieszkańców  tego  kiaju.  Każdy  zna  zapewne 
swój  kawałek  ziemi  i  gospodarzy  na  nim,  jako  mu  się  zdaje  naj- 
lepiej. Pomimo  to  jednak  może  wziąść  całe  gospodarstwo  krajowe 
najfałszywszy  i  zgubny  kierunek,  gd^ż  każdy  traci  z  oka  w  swojej 
sferze  i  w  obrębie  swoich  interesów  widoki  ogólne,  a  dobre  gospo- 
darstwo krajowe  stoi  właśnie  na  tej  równowadze  i  stósownem 
użyciu  wszystkich  sił  i  zasobów  całego  kraju,  na  szczęśliwem  uga- 
dnicuiu  tylko  tej  miary  potrzebnej  w  życiu,  którą  daje  znajomość 
wszystkich  pojedynczych  interesów  do  interesu  ogólnego  kraju, 
a  tego  do  postronnych  stosunków. 

Smutno  doświadczenia  innych  krain  i  narodów  niech  tu  dla 
nas  będą  nauką,  że  ogólny  interes  kiajn  cierpi  na  tem  częstokroć 
bardzo,  jeżeli  gospodarstwo  pojedynczych  właścicieli  ziemi  i  ich 
przemysłowe  przedsiębiorstwa  nie  wypływają  z  potrzeb  położenia 
i  zadania,  jakie  ma  kraj  cały.  Pytania  podobne  mcgą  wyświecać 
i  rozstrzygać  tylko  nauki  przyrodzone,  mianowicie  zaś  jest  ten 
przypadek  u  nas,  gdzie  się  cały  kraj  wspiera  na  produkcyi  suro- 
wych płodów  zawarowanych  potęgami  natury. 

Jeżeli  się  ze  wszystkiego  okazuje ,  że  założenie  podobnego 
muzeum  naturaliów  krajowych  jest  obecnie  na  czasie,  powstaje 
pytanie:  Kto  ma  wznieść  w  naszej  prowincyi  ten 
zakład? 

Nie  jestto  rzeczą  rządu  ;  rząd  spełnił  obowiązki,  jakie  ma  dla 
oświaty  ogólnej  i  umiejętności  przyrodzonych,  gromadząc  w  stolicy 
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cesarstwa  od  wieków  zbiory  z  obszaru  całej  natury,  zbiory,  na  jakie 
stać  tylko  wielkie  państwa  a  nic  prowincye.  Naukowe  ekspedycye 
gromadząc  do  muzeów  wiedeńskich  zbiory  nietylko  z  wszystkich 
prowincyj  państwa,  ale  z  wszystkich  części  świata,  wzniosły  gabinet 
natury  do  rzędu  pierwszych  europejskich  tego  rodzaju  zakładów, 
a  uczeni  mężowie  urządzając  systematycznie  te  zbiory,  lub  opisując 
je  w  dziełach  klasycznych,  zrobili  te  skarby  przystępne  dla  wszy- 
stkich i  niejako  własnością  całego  naukowego  świata. 

Lubo  niema  osobnego  oddziału  poświęconego  dla  zbiorów  pro- 
wincyi  naszej  w  naturalnym  gabinecie  wiedeńskim,  posiada  on 
jednak  więcćj  naturaliów  tu  zebranych  ni^  sama  jtrowincya.  gdyż 
ci,  którym  rozpoznanie  jój  było  polecone  ze  strony  rządu  pod 
względem  przyrodzonych  j6j  własności,  przesyłali  różnómi  czasy 
zbiory  robione  w  prowincyi  do  gabinetów  wiódeńskich.  Toż  samo 
czynili  i  czynią  dotąd  prywatni  uczeni,  po  największej  części  po- 
łączeni naukowo  z  przełożonymi  gabinetów  w  stolicy,  że  przesśłają 
swoje  zbiory  do  Wićdnia  w  części  dla  wzbogacenia  tamecznych, 
w  części  zaś  z  przyczyny  braku  potrzebnych  środków  do  nauko- 
wego zadeterminowania  tego,  co  się  od  czasu  do  czasu  znajduje 
lub  świćżo  odkryje. 

To  samo,  co  o  zbiorach,  dałoby  się  powiedziść  i  o  urzędowych 
sprawozdaniach  tych,  którym  różnćmi  czasami  polecono  rozpoznanie 
prowincyi  nas/ćj  pod  względem  nauk  przyrodzonych  lub  przyro- 
dzonych jej  własności.  Sprawozdania  te,  w  których  jest  złożona 
dokładna  znajomość  kraju  pod  każdym  względom ,  chociaż  nie 
przeszły  do  wiadomości  j)ublicznej  lub  w  mał^j  tylko  części,  do- 
wodzą staranie  rządu  około  poznania  tej  ])rowincyi ,  a  już  same 
stał) styczne  daty  dostarczają  tysiącznych  faktów,  wyjaśniających  ten 
kraj  w  ((ozacli  rządu  pod  względem  przyrodzonych  jego  własności. 
Zresztą  czuwają  najliberalniejsze  prawa  nad  górnictwem  krajowćm, 
które  zdaje  się  być  dziś  najwięcej  na  czasie,  zostawiając  nauce, 
nowym  odkryciom  i  przemysłowi  otwarte  pole  wolnego  współucze- 
stnictwa i  współubiegania  się  w  odkryciach  jiod  tym  względem 
nowych.  Podobnież  świadczą  o  ciągłej  czujności  rządu  rozporzą- 
dzenia, mocą  któr}'ch  obowiązane  są  władze  dominikalne  do  pe- 
lyodycziiych  relacyj  dotyczących  się  ważnych  dla  czasu  dzisiejszego 
odkryć  pod  względem  płodów  ziemi  i  nowych  zjavisk  geognostyczych. 
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Gabinety  wiedeńskim  podobne,  dały  się  urządzić  w  jednem 
tylko  miejscu  i  to  tylko  w  samem  ognisku  monarchii;  —  ile  jednak 
rząd  proteguje  naukowe  usiłowania  pojedynczych  prowincyi ,  które 
uczuły  potrzebę  podobnych  prowincjonalnych  zbiorów  naturaliów 
krajowych:  niech  to  da  najlepszy  dowód,  że  wszystkie  pro- 
wincye  prócz  naszej  szczycą  się  już  kwitnącemi 
zakładami  tego  rodzaju.  Te  prowincyonalne  zakłady  zostając 
w  ścisłych  naukowych  stosunkach  z  naturalnemi  gabinetami  stolicy 
państwa,  zasilają  się  swśmi  zbiorami,  bywają  przez  zamianę 
egzemplarzy  od  nich  zasilane  i  znajdują  w  nich  ten  potrzebny 
punkt  oparcia,  bez  jakiegoby  się  ostać  nie  mogły  zakłady  naukowe 
przeznaczone  li  dla  zbiorów  naturaliów  krajowych,  gdyby  nie  były 
połączone  z  tak  bogatemi  i  zupełnemi  zbiorami  gabinetów  wie- 
deńskich .  gdzie  takim  nakładem  i  tyloletnim  staraniem  zgroma- 
dzono skarby  wszystkich  trzech  królestw  natury  z  różnych  stref 
i  części  świata. 

Od  wyjaśnienia  tych  stosunków  przejdźmy  teraz  do  naukowych 
zakładów,  jakie  w  kraju  mamy  i  zapytajmy  się:  Czy  by  się  nie  dał 
zbiór  naturaliów  krajowych  połączyć  z  niemi,  lub  czyby  go  któ- 
rymkolwiek z  nich  można  zastąpić  zupełnie? 

Gabinet  naturalny,  który  jest  przy  uniwersytecie  lwo\yskim,  nie 
może  zastąpić  zbioru  naturaliów  krajowych ,  gdyż  niema  i  nie 
może  mieć  na  widoku  spccyalnych  zbiorów  jednej  prowincyi,  jako 
zakład  naukowy  uniwersytecki,  który  nie  może  spuszczać  z  oka 
obszaru  całej  natury  i  ogólnego  widoku  całej  umiejętności.  Za- 
daniem gabinetu  uniwersyteckiego  jest  raczej,  stosownie  do  szczu- 
płego uposażenia  gromadzić  małe  systematyczne  zbiorki  z  wszystkich 
trzech  królestw  natury  i  jakoby  tylko  próbki  i  ogólue  typy  tworów 
i  stworzeń  z  różnych  stref  i  części  świata. 

Jako  całość  naukowa  małej  są  tedy  wartości  te  zbiory;  a  jako 
zbiory  prowincyonalne  nie  mają  żadnej  wartości,  bo  nie  są  w  tym 
celu  zrobione  i  urządzone.  Gabinet  uniwersytecki  lwowski  musi 
przestawać  na  materyale  naukowym,  jaki  nabyć  można  w  handlu 
naturaliów,  lub  jakim  go  zasilić  raczą  inne  bogatsze  zakłady. 
Profesorowie  uniwersyteccy,  których  pieczy  jest  zwierzony  gabinet 
uniwersytecki  lwowski  oddani  głównie  swemu  nauczycielskiemu  po- 
wołaniu, nie  mogą  przedsiębrać  ani  naukowych  podróży  po  kraju  ani 
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mogą  nadać  inny  zakres  i  kierunek  gabinetom  uniwersyteckim, 
z  powodu  braku  czasu,  miejsca  potrzebnego  na  specyaliie  zbiory 
i  funduszów  potrzebnych  na  podróże  naukowe  i  robienie  nowych 
poszukiwań  i  odkryć.  Zresztą  nie  należy  to  do  zakresu  ich  obo- 
wiązków; więc  przestają,  jak  mówiłem,  na  pierwotnym  szczupłym 
zakresie,  w  jakim  zbiory  uniwersyteckie  pozostać  muszą  i  na 
uiateryale  naukowym,  przysposobionym  przez  innych. 

Czegoś  wiccćj  jednak  wyniaga  się  po  specyalnycb  zbiorach 
prowincyonalnych  i  uczonych  krajowych ,  którzy  ku  osiągnięciu 
pewnego  cehi  zwracają  całą  swą  usilność  naukową  w  punkt  jeden. 
Tacy  uczeni  są  obowiązani  robić  nowe  poszukiwania  i  odkrycia 
nowe  i  wyczerpnąć,  o  ile  to  się  daje,  ten  przedmiot,  jako  całość 
naukową.  Takie  zbiory  nietylko,  że  nie  mogą  przestać  na  ma- 
teryale  naukowym  już  przysposobionym  przez  innych,  lecz  przeciwnie 
zaledwo  że  im  z  niego  korzystać  jest  wolno,  tak  źródłowe,  tak 
oryginalne  i  dokła<lne  mają  być  poszukiwania  krajowych  uczonych, 
żeby  zbiory,  które  ztąd  powstaną,  ograniczając  się  na  jedną  pro- 
wincyc,  mogły  dostarczyć  z  niśj  i  do  niej  naukowego  materyału 
dlu  całego  naukowego  świata.  Do  osiągnienia  zaś  tego  celu  po- 
trzebni są  osobni  nczeni,  którzyby  się  jedynie  temu  poświęcili, 
i  potrzebne  są  osobne  odpowiednie  i  niezawisłe  fundusze. 

Zakład  naukowy  imienia  Ossolińskich  ma  swoje  własne  zadanie, 
i  ni(>  może  ani  zistąpić  braku  zbioru  naturaliów  krajowych,  ani 
może  być  z  nim  połączonym.  Zakład  ten  bowiem  ma  ściśle 
wytknięty  kierunek;  a  zachowanie  literatury  polsMćj,  przechowanie 
pamiątek  narodowych,  tudzież  poszukiwania  w  zawodzie  archeologii, 
literatury  i  historyi  krajowćj  są  główuem  jego  zadaniem.  Zakład 
ten  ma  tedy  poważny  ale  osobisty  narodowy  cel,  i  własne  swe 
widoki,  niezawisłe  od  stanowiska  nauk  przyrodzonych,  których 
postęp  zawdzięcza  ludzkość  głównie  temu ,  że  przybrały  cechę 
kosmopolityczną.  Połączenie  z  sobą  dwóch  tego  rotizaju  zakładów 
mogłoby  zły  wywrzćć  skutek  dla  obudwóch :  bo  i  na  historyczny 
kierunek  literatury  polskiej  i  na  kierunek  nauk  przyrodzonych 
w  kraju  naszym.  1'oniinę  już  te  wszystkie  względy,  że  osobnych 
potrzeba  funduszów  na  wzniesienie  takiego  zakładu  zbiorów  natu- 
raliów krajowych  i  na  naukowe  podróże  po  krnju ,  że  potrzeba 
osob.iego  miejsca  na  zbiory  i  dotacyję  osobnych  naukowych  ludzi, 
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uacoby  fundusze  zakładu  naukowego  imienia  Ossolińskich  nie  wy- 
starczyły, i  na  co  je  użyć  nie  jest  wolno,  gdy  mają  przeznaczenie 
własne ;  —  lecz  krom  tego  jeszcze  wypada  tu  powiedzieć ,  iż 
nauki  przyrodzone  stanęły  dziś  w  Europie  na  stopniu  naukowej 
i  politycznej  niezawisłości,  na  którym  je  utrzymać  należy  i  w  kraju 
naszym.  Podług  dzisiejszego  icli  stanowiska  nie  można  nawet 
przewidzieć  jeszcze ,  jak  daleko  oue  postąpią  ,  a  stosunkowo  jaki 
będzie  zakres  odpowiednich  temu  postępowi  zbiorów.  Byłoby  to 
zatem  uchybieniem  dla  nauk  przyrodzonych  i  niezgodną  rzeczą 
z  dzisiejszem  ich  stanowiskiem,  z  dzisiejszćm  ich  znaczeniem 
w  świecie  i  zadaniem,  jakie  mają,  gdyby  przy  jakim  już  istniejącym 
jakkolwiek  poważnym  zakładzie  miał  zająć  podrzędne  miejsce  ga- 
binet natury. 

Narodowe  cele  wymagają  nowych ,  nauki  przyrodzone  zjedno- 
czenia naukowych  usiłowań  całej  Indzkości.  Słuszną  jest  tedy 
rzeczą,  aby  im  w  narodzie  osobne  poświęcić  siły  i  zakłady.  Bo 
podobnie  jakby  dziś  podrzędne  miajsce  zajmował  zbiór  naturaliów 
krajowych  przy  zakładzie  nar.  im.  Ossolińskich :  takby  mogła 
z  przeciągi«^m  czasu  zniknąć  pierwotna  myśl  zakładu  narodowego, 
lub  podrzędne  tylko  zajmować  stanowisko  przy  postępie  nauk 
przerodzonych  i  kosmopolitycznych  dążnościach  tej  umiejętności. 
Przeciwnie  zda  rai  się  korzystną  rzeczą  dla  zakładu  naród,  imien. 
Ossolińskich .  aby  się  nawet  tych  zbiorów  naturaliów  pozbył ,  które 
posiada,  i  odstąpił  je  na  rzecz  założyć  się  mającego  gabinetu 
natury.  Trudno  jest  bowiem  przjjść  do  ibiorów  systematycznych 
i  mającNcli  pewną  wartość  naukową,  nie  oddając  się  wyłącznie 
naukom  przyrodzonym,  co  nie  jest  powołaniem  tego  zakładu. 
Przeciwnie  zasiliłby  się  w  początkach  ubogi  gabinet  zbiorami  natu- 
raliów, jakie  posiada  zakład  imienia  Ossolińskich ,  i  zbiory  co  do 
wewnętrznej  istoty  bez  naukowej  wartości ,  nabrałyby  w  stósownem 
miejscu  urządzone  wyższego  naukowego  znaczenia. 

Jeżeli  się  okazało,  że  naturalny  gabinet  uniwersytetu  lwowskiego 
nie  nłoże  zastąpić  braku  zbioru  naturaliów  krajowych ,  tem  wię.ei 
da  się  to  powiedzieć  o  nierównie  uboższych  podręcznych  zbiorkach 
i  małych  kolekcyjach  naturaliów,  jakie  są  przy  liceach  i  szkołach 
realnych  w  prowincyi  naszej ,  służąc  jako  podręczne  zbiory  dla 
nauczycieli    tych    szkół,    a  nawet    da   się  to  powiedzieć  i  o  tych, 
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które  powstać  mogą  przy  świeżo  założonśj  akademii  technicznej 
we  Lwowie. 

Szkoła  pozostanie  wiecznie  szkołą,  —  a  umiejętność  ma  swoje 
własne  widoki  i  cele,  które  lubo  się  nie  stykają  wprost  z  życiem 
praktycznem,  są  dla  niego  wielkiej  wjigi.  Dla  szkół  realnych 
wystarczają  małe  podrzędne  systematyc?ne  zbiorki ,  zastosowano 
do  szkolnego  wykładu  nauki  i  do  elementarnego  jćj  stanowiska. 
Takie  zbiory  obejmują  zawsze  pewną  naukową  całość ,  powszechne 
typy  i  ogóły,  lecz  nie  mogą  być  monograficznćj  natury,  czego  się 
wymaga  po  miejscowych  zbiorach  pewnego  kraju.  Gabinety  szkół 
technicznych  nakoniec  mają  jeszcze  nadto  tę  cechę ,  iż  stosując 
się  do  postępu  i  wynalazków  nowych ,  gromadzą  to  przedewszy- 
stkiem,  co  ma  największą  czasową  wartość  na  teraz  w  świecie 
technicznym,  to  przedewszystkićm,  od  czego  ruch  pr/emyslu  zawisł, 
lub  zajmują  się  tóm  głównie,  z  czego  się  dają  wydobyć  doraźne 
korzyści  dla  sfery  praktycznej  w  każdym  czasie,  spuszczając  z  oka 
właściwe  widoki  umiejętności;  i  tak  z  całćj  botaniki  n.  p.  zajmują 
tu  te  rośliny,  lub  tylko  te  kory  i  żywice  pewnych  roślin  naj- 
pierwsze  miejsce,  które  w  handlu  europejskim  i  w  fabrykach  ważną 
graj  I  rolę :  cała  umiejętność  geoguozyi  znajduje  tu  tylko  górnicze 
zastosowanie  i  głównie  zwrócona  jest  uwaga  na  rudy  i  muteryaly 
palne  i  t.  p.  To  wystarcza  dla  pewnych  praktycznych  zawodów, 
ale  iiie  wystarcza  tlla  umiejętności  i  dla  jśj  wzrostu. 

Zbiór  naturaliów  krajowych,  jeżeli  ma  odpo- 
wiedzieć celowi,  należy  postawić  na  świetnćj  sto- 
pie, na  niezawisłćm  i  bezwględnem  stanowisku 
umiejętności,  a  to  może  uczynić  tylko  kraj  cały 
i  jego  jest  właściwie  interesem,  aby  taki  zakład 
powstał  w  czasie  dzisiejszym.  Rząd  nie  odmówi  swej 
opioki  i  względów  swoich  stanom  krajowym  dla  podobnego  zakładu, 
i  przybędzie  w  pomoc  usiłowaniom  prowinoyi,  mającym  na  celu 
widoki  oświaty  powszechnćj ,  a  kraj  odniesie  z  tąd  niezliczone 
korzyści ,  które  się  głównie  zebrać  dają  w  tych  kilku  widokach 
ogólnych  : 

1.  Zakład  taki  zgromadziłby  zbiory  naturaliów  krajowych, 
gdyż  byłoby  to  wyłącznśm  jego  zadaniem,  i  posiadałby  odpowiednie 
środki  ku  temu. 
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2.  Tylko  na  tle  i  na  zasadzie  takich  zbiorów  mogłyby  powstać 
opisy  dokładne  tej  prowincyi. 

3.  Zbiory  i  opisy  naukowe  prowadzą  do  dokładnej  znajomości 
kraju,  i  dają  te  wszystkie  korzyści,  które  się  ztąd  rodzić  zwykły. 

4.  Nagromadzenie  zbiorów  z  obszaru  natury  jest  koniecznym 
warunkiem  wzrostu  nauk  przyrodzonych  w  prowincyi  naszej,  i  przy- 
łożyłoby się  do  upowszechnienia  onych  u  nas 

5.  Nauki  przyrodzone  są  dziś  na  czasie,  usposabiają  ludzi 
do  praktycznych  zawodów  w  życiu,  i  otwierają  nowe  pole  prze- 
mysłowi i  pomyślności  krajowej. 

6.  W  końcu  należy  do  niepowszednich  korzyści  ten  wpływ 
moralny,  jaki  wywarły  nauki  przyrodzone  na  życie  lu<lzi  poje- 
dynczych i  skład  całego  społeczeństwa. 

Zastanówmy  się  teraz  nad  każdym  z  tych  widoków  z  osobna. 

Muzeum  naturaliów  krajowych  może  tylko  powstać  za  staraniem 
stanów  krajowych,  gdyż  tak  znacznych  funduszów,  jak  jest  potrzeba 
do  tego,  może  tylko  dostarczyć  kraj  cały,  i  kraj  tylko  może 
ponosić  ciężary,  jakie  pociągnie  za  sobą  wzniesienie  i  utrzymanie 
na  przyszłość  takiego  zakładu.  —  Wszakże  tylko  zakład  naukowy, 
którego  wyłącznem  zadaniem  będzie  zgromadzenie  przedewszystkiem 
naturaliów  krajowych  z  wszystkich  trzech  królestw  natury,  zdoła 
to  uczynić  przy  odpowiednich  funduszach  i  podług  pewnego  raz 
wytkniętego  planu,  że  zgromadzi  wszystko  z  czasem  w  zbiory 
systematyczne,  co  tylko  kraj  posiada  pod  tym  względem.  Tylko 
zakład  naukowy,  wyłącznie  temu  celowi  poświęcony  i  postawiony 
na  stanowisku  naukowej  niezawisłości,  może  dać  poznać  z  czasem 
skarby  tej  ziemi  naukowemu  światu ,  i  dostarczyć  z  obszaru 
całej  krainy  naukowego  materyjału  dla  umiejętności  i  dla  wszystkich 
krajowych  i  zagranicznych  gabinetów  i  naukowych  zakładów.  Zbiory 
takie  byłyby  niby  krajowym  inwentarzem  wszelkich  płodów  natury, 
pierwszemi  niby  datami  do  statystylu  przyrodzenia,  na  której  się 
wspierać  n.ogą  dopiero  wszelkie  wyższe  kombinacye  nank  przy- 
rodzonych w  sferze  umiejętności ,  a  ekonomii  politycznej  w  sferze 
praktycznego  życia. 

Tylko  na  zasadzie  takich  zbiorów  mogłyby  powstać  z  czasem 
dokładne  naukowe  opisy,  z  których  korzystać  może  kraj  pod 
każdym    względem.      Ci    bowiem,    coby  takie    zbiory    zgromadzili 
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i  uzapełniali  ciągłśm  staraniem ,  byliby  także  w  stanie  podać  do 
wiadomości  publicznej  dokładne  ouycb  opisy,  lub  jeżeliby  im 
wprawy  autorskiśj ,  a  może  sił  i  życia  w  końcu  zabrakło  ,  zna- 
leźliby się  inni  krajowi  i  zagraniczni  uczeni  (jak  to  się  i  postronnie 
dzieje),  którzyby  umieli  korzystać  z  już  nagromadzonego  nauko- 
wego materyjału  i  opisaliby  kraj  pod  względem  przyrodzenia  jego. 
Tak  trudno  bowiem  jest  ogarnąć  ogrom  natury,  że  w  bistoryi 
nauk  przyrodzonych  widzimy  to  prawie  zawsze,  iż  inne  indywidua 
robią  zbiory,  a  inne  dają  je  poznawać  naukowemu  świata  w  syste- 
matycznych opisał  h.  I  tycb  i  owych  równa  jest  zasługa;  rzadko 
jednak  zdarza  się ,  żeby  kto  mógł  monograficznie  opisać  jaki  kraj 
pod  względem  je';o  przyrodzenia,  nie  mając  zbiorów  naukowych 
pod  ręką,  —  a  jeżeli  go  opisał,  to  opisy  takie  nie  mające  rę- 
kojmi znanych  zbiorów  za  sobą,  nie  wzbudzają  zaufania  w  nau- 
kowym świecie ,  i  nie  dają  naukowej  pewności.  Dzida  podobne 
zwykły  się  uważać  jak  nie  byłe,  a  obszar  kruju,  juki  w  nich 
jesi  opisany,  uważa  umiejętność  za  świat  obcy  dla  siebie.  Tylko 
znone  zbiory  krajowych  zakładów,  do  których  każdemu  naukowemu 
człowiekowi  przystęp  jest  wolny,  mają  wiarę  publiczną,  i  tylko 
ni  nich  (łparte  opisy  dają  znajomość  kraju,  od  której  nie  apeluje 
już  do  dalszych  i  nowych  poszukiwań  ani  umiejętność,  ani  życie 
prtktyczne   szokającc   swych    korzyści  w  odkryciach  umiejętności. 

Zbytnią  byłoby  pono  rzeczą  chcieć  dowodzić  potizeby  znajomości 
kraju,  w  którym  się  żyje,  gdy  straty  są  tak  widoczne  i  dotkliwe, 
które  powstają  z  wszelkiej  oi'.wiadomości  tego,  czego  się  tylko 
dotykamy  z  bliska.  Dla  gospodarstwa  krajowego  w  wyższera  zna- 
czeniu jest  znajomość  całego  kraju  nieodbicie  potrzebne,  bo  i  jakże 
gosjjodorzyć,  nie  znając  stanu  swój  majętności?  Krajowi,  którego 
calem  bogactwem  są  surowe  płody  natury,  powinno  jeszcze  więcćj 
zależeć  na  tćm,  aby  je  poznał  dokładnie,-  gdyż  dla  niego  jestto 
żywotnćm  jMtaniem.  Od  poznania  stanowiska  prowincyi  do  ogól- 
nych widoków  pr/emysłowości  zawisła  jej  pomyślność.  W  nie- 
uuiiejętiiym  ręku  staje  się  najwjeksze  bogactwo  ziemi  skarbem  bez 
korzyści  i  nie  idzie  w  pożytek  nikomu. 

Zbiory  naturaliów  krajowych  ułatwiając  wykształcenie  młodzieży 
szkolnej  pod  względem  znajomości  kraju,  przyłożyłyby  się  nie  mało 
do    upowszechnienia    nauk    przyrodzonych     w    pro- 
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wincyi  naszej,  a  co  więcej  przyłożyłyby  się  nie  mało  do 
rozszerzenia  potrzebnych  wiadomości  w  życiu  praktycznem.  Bardzo 
rozsądnie  byłoby  jąć  się  tego,  co  w  dzisiejszym  czasie  rośnie! 
Nauki  prz)Todzone  są  dziś  nn  czasie  —  weszły  w  skład  wycho- 
wania publicznego  i  stały  się  koniecznym  warunkiem  wykształcenia 
dla  nowego  pokolenia  w  dzisiejszym  składzie  rzeczy.  Jak  dawniej 
wykształ''.enie  ogólne  we  wszystkich  kierunkach  ducha  ludzkiego 
było  zasadą  i  zadaniem  wychowania,  tak  jest  dziś  zasadą  ukształ- 
cenie  specyalne,  że  tak  powiem  doraźne,  do  pewnych 
zawodów  praktycznego  życia,  pobierane  zawsze  jednak  głównie  na 
tle  nauk  przyrodzonych.  Nie  tu  jest  miejsce  zastanawiać  się  nad 
tem,  który  rodzaj  wykształcenia  ma  większą  wagę  i  wyższe  zadanie 
pod  względem  etycznym,  nie  tu  miejsce  mówić  o  jednostronności, 
niedostatkach  lub  korzyściach  tej  lub  owej  metody  wykształcenia; 
dosyć  będzie  przestać  na  tem,  że  tak  jest  w  istocie  i  wiedzieć, 
na  ozem  dziś  świat  stoi.  Widzimy  to  w  życiu  i  gospo- 
darstwie pojedynczych  ludzi,  jeżeli  umieją  to  uchwycić,  co  się 
w  czasie  wznosi  i  rośnie,  jeżeli  umieją  w  tem  położyć  potęgę  gospo- 
darstwa swego  i  zabiegów  swoich,  wówczas  staje  ich  byt  na  wyższym 
stopniu  zamożności,  a  gospodarstwo  i  dobytek  rośnie.  —  Podobnie 
dzieje  się  to  samo  z  całemi  narodami  i  pojedync^emi  prowincyami 
państw — jeżeli  się  umieją  jąć  tego,  co  jest  na  dobie,  jeżeli  umieją 
sprawę  swojej  intelegeucyi  połączyć  z  interesem  i  z  iuteligencyą 
innych  narodów,  stojących  na  wyższym  stopniu  oświaty,  wówczas 
są  już  na  lepszej  i  szczęśliwszej  drodze ,  bo  chociaż  nie  opłyną 
do  razu  bogactwem,  bo  chociaż  nie  zajaśnieją  do  razu  na  świeczniku 
oświaty  powszechnśj.  niogą  iść  przynajmniej  w  ślad  drugich  i  do 
tyla  ocenić  położenie  własne,  iż  poznają  przynajmniej  co  dla  nich 
jest  ze  szkodą,  a  co  z  korzyścią  i  czego  im  właśnie 
potrzeba? 

Nie  sądźmy,  żebyśmy  się  zawsze  żywi.  mogli  obcem  światłem 
i  zabiegami  cudzój  pracy;  nie  sądźmy,  żebyśmy  na  tej  drodze 
postąpić  mogli  w  społecznych  naszych  stosunkach  lub  w  sferze 
umiejętności!  Jestto  bowiem  cechą  każdej  umiejętności  i  każdego 
prawdziwego  postępu,  iż  poty  nie  przyjmie  się  żadna  nowa  umie- 
jętność w  kraju  i  poty  nie  postąpi  w  niej  naród,  dopóki  się  jej 
sam  niezasłuży  pracą  swoją,  dopóki  ją  sam  nie  postawi  stopniom 
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wyiśj  lub  stopniem  szerzej,  o  własnych  swy(?h  siłach  i  we  własnym 
kraju,  dopóki  niodorzuii  właMitgo  klcjuotu  do  skarbnicy  pospolitej 
i  nie  dobędzie  z  własnćj  piersi  tego  światłego  promienia,  który  spły- 
wając z  oświatą  powszechną  powiększa  jej  silę  i  dzielność!  Jestto 
zarazem  dług,  który  się  oddać  należy  światłemu  społeczeństwu, 
korzystając  bez  zasługi  i  wzajemności  z  jego  pracy  i  licznych 
wynalazków  wieku.  W  ten  nowy  zawód  tego  pełnego  życia  oświe- 
conej i  przemysłowej  Europy  może  wstąpić  kraj  nasz  tylko  przez 
ułatwienie  wszelkich  środków,  które  prowad/ą  do  upowszet  bnienia 
nauk  przyrodzonych  w  kraju,  pr/eto  głównie  przez  założenie  ga- 
binetu natury  i  osobnej  biblioteki  dla  nauk  przyrodzonych.  Dzieła 
szczególniej  monogratic/ne ,  które  od  dwó<h  wieków  wzbogaciły 
literaturę  nauk  przyrodzonych  i  ciągle  jeszcze  wzbogacają  literatury 
wszystkich  narodów,  są  tak  kosztowne,  iż  iiiepodobieńslweni  jest 
prawic ,  żeby  je  kto  inny  niogł  nabywać  i  posiadać .  jak  tylko 
zakład  krajowy.'  Brak  tych  dzieł  jest  główną  zawadą,  że  się  u  nas 
nic  motiły  dotąd  upo\\szechnić  nauki  |>rzyro(lzone. 

Wiemy  to,  iż  po  największej  części  poświęca  się  u  nas  tylko 
uboga  młodzież  naukom,  i  t.i  tylko  kształci  się  techniiznie  i  do 
praktycznych  zawodów.  Tnitlno  jest  ubogiej  młodzieży  szukać 
wszystkiego  za  grani<-ą,  a  nieiiodobieństwem  jest  postąpić  w  na- 
ukach przyrodzonycli  bez  dzieł  klasycznych  i  systematycznych 
zbiorów.  Temu  to  głównie  przypisać  należy,  że  nasi  techniiy 
wracający  za  granicy,  mieli  tak  mało  usposobienia,  bo  nie  mieli 
w  kraju  środków  do  potrzebnego  przygotowania,  nim  do  szkoły 
technicznej  wstąpili ,  a  trudno  było  w  tych  kilku  leciecb,  i  poznać 
całą  sferę  nank  przyrodzonych  i  zastosowanie  ouych  w  wyższych 
kombinacyjach  sfery  technicznej,  która  nadto  jeszcze  ma  cały 
swój  świat  własny.  Zapobiegając  temu  niedostatkowi  założył  rząd 
świóżo  akademię  techniczną  we  Lwowie;  gdy  jednak  jest  powo- 
łaniem tych  uczniów,  co  z  niej  wyjdą,  aby  się  stali  pożyteczni 
krajowi ,  należałoby,  żeby  kraj  przybył  w  pomoc  zacnym  usiło- 
waniom r/ądu  i  kształcącej  się  młodzieży  przez  zaprowadzenie 
zbioru  naturaliów  Urajowjch,  aby  ta  młodzież  wcześnie  już  przy- 
chodziła do  znajomości  ki  ajn ,  i  poznawać  mogła  teoretycznie  ze 
zbiorów  wcześnie  to  pole,  na  któróra  kiedyś  ma  działać  i  wpływać 
na  pomyślność  kraju.    W  każdej  innej  nauce  można  prędzej  przesiać 
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na  księgach  podręcznych,  niż  w  zawodzie  nauk  przyrodzonych  i  w  za- 
wodzie technicznym;  —  tutaj  potrzeba  rzecz  znać  z  gruntu,  badać 
źródłowo,  i  mieć  klasyczne  dzieła  pod  ręką  —  a  nawet  i  dzieła 
nie  wystarczają,  bo  tylko  poznanie  gabinetn  natury  daje  prawdziwą 
wprawę ,  pewność  i  żywą  naukę. 

Ułatwić  szkolnej  młodzieży  przystęp  do  zbiorów,  jestto  wpro- 
wadzać ją  praktycznie  w  dziedzinę  nauk  przyrodzonych.  Częstokroć 
wystarcza  już  samo  zaspokojenie  ciekawości  do  wzbudzenia  zami- 
łowania dla  rzeczy.  Samo  opatrywanie  systematycznie  urządzonych 
zbiorów  wtajemnicza  młode  umysły  w  istotę  umiejętności ,  uczy 
je  łatwo  i  naturalnie  poznawać  st(>pniowanie  w  naturze,  i  rozszerza, 
ożywiając  myśli  i  wyobrażenia,  nierównie  prędzej,  niż  księgi.  Dziecię, 
które  jeszcze  naukowej  księgi  nie  dorosło,  uczy  się  już  na  zbiorach 
z  ochotą,  przychodzi  do  poznania  i  nieświadomie  prawie  nabywa 
mnóstwo  potrzebnych  przygotowawczych  wiadomości,  które  mu 
bardzo  są  na  rękę.  gdy  się  następnie  uczyć  pocznie.  Tak  korzysta 
to  zawsze  z  zakładów  krajowych  i  umysłowej  pracy  nie  wielu  cały 
ogół  narodu;  i  po  wszystkie  czasy  był  pono  zacnych  usiłowań 
cywilizacyi  prawdziwem  błogoshiwieustwem,  promień  dobroczynnego 
światła  rozlany  w  narodzie.  Z  niego  krzewiła  się  zawsze  pomy- 
ślność krajowa  nieobliczone  przynosząc  korzyści ,  nieprzewidziane 
mnożąc  pożytki.  Jakoż  wskazać  nowe  i  nieznane  dotąd  prawie 
pole  dla  umiejętności  kilku  milionom  ludzi  w  kraju  naszym,  otworzyć 
dla  szkolnej  młodzieży  nowe  drogi  do  kształcenia  się  w  naukach, 
na  których  dziś  spoczywa  cały  umysłowy  i  materyjahi}  ruch  prze- 
mysłowości  Europy,  jestto  otworzyć  nowe  źródła  pomyślności  kra- 
jowej, jestto  otworzyć  cały  nowy  świat  do  użycia  sił  szlachetnych, 
które  marnieją  lub  dotąd  bez  korzyści  i  nieznane  drzemią  w  łonie 
głuchej  masy. 

Znajdujemy  się  dziś  w  punkcie,  gdzie  się  czuć  daje  z  każdą 
chwilą  mocuiśj  potrzeba  krajowych  rękodziclni  i  własnych  prze- 
mysłowych wyrobów,  gdzie  przez  upadek  ilochodów  w  prowiucyi 
ustało  źródło  jednego  z  głównych  dochodów  obywateli  krajowych 
po  wsiucli  i  miastach,  stoimy  w  punkcie  gdzie  założenie  kolei 
żelaznych  i  zmiana  stosunków  włościańskich ,  która  w  następnych 
latach  zda  się  przyjdzie  do  skutku,  stworzy  zupełnie  nowy  świat, 
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i  wywoła  zupełnie  inne  stosunki  społeczne;  na  czasie  jest  tedy 
bardzo  zastąpić  potrzebną  intcligeucyją  niedostatki ,  które  się  oka- 
zały i  ciągle  jeszcze  okazywać  będą;  na  czasie  jest  otworzyć  nowe 
źródła  dla  pomyślności  krajowój  i  puścić  się  tą  drogą,  jaką  już 
cały  świat  poszedł  przed  uami. 

Wielkie  są  materyjalne  korzyści,  jakieby  odniósł  kraj  nasz  przez 
upowszechnienie  nauk  przyrodzonych;  w  dzisiejszym  jednak  składzie 
społeczeństwa  ma  nierównie  wyższą  jeszcze  cenę  ten  wpływ  mo- 
ntlny,  jaki  wywarły  nauki  przyrodzone  na  życie  i  umysłowe  uspo- 
s«»bienie  pojedynczych  ludzi  i  całych  narodów.  Śród  różnych  dą- 
żności czasu,  które  się  z  sobą  krzyżują,  dają  one  umysłom  szcze- 
gólnićj  błogie  ukojenie  i  przez  nadanie  rzeczywistego  i  stanowczego 
kierunku  w  życiu:  one  nie  dozwalają  się  gubić  umysłom  śród 
powszechnego  rozstroju  chęci  i  dążności  ani  w  c/czój  abstrakcyi, 
prowadzącej  społeczeństwo  na  bezdroża,  ani  dozwalają,  aby  ludzkość 
hołdować  miała  grubemu  niałeryjałizniowi .  ii/;ii  iiiona  fa  wyższą 
cywilizacyą,  którą  przyjęła  z  ich  rąk. 

Każdy  społeczuy  skład  miał  zapewne  swoją  strouę  uienistą, 
każdy  świat  miał  swój  szary  koniec,  -  ale  nic  słuszny  jest  zarzut 
t}ch,  którzy  w  tlążno8«:i  dzisiejszego  czasu  przemysłowego  widzą 
tylko  z  jednej  strony  gruby  maleryjnlizm ,  a  z  drugiej  chęć  gnu- 
śnego  używania  raz  już  przysporzonych  korzyści  i  dostatków.  Śród 
powszechnego  ruchu  pracowitej  rzeszy  nie  ostoi  się  gntiśność  pra- 
gnąca użycia,  bo  wszystko  jest  ruchomym,  i  tylko  wytrw.iła  usilność 
znajduje  nagrodę  i  stałe  korzyści  dla  siebie;  —  dostatek  i  szczęście 
przesiąkło  wszystkie  warstwy  społeczeństwa  i  przelewa  się  wielkiem 
kołem  w  życiu  narodów.  Droga,  na  którą  się  cała  ludzkość  tak 
bez  wyjątku  rzuciła,  rzucając  się  w  objęcie  rzeczywistości,  nie 
może  być  błędną ,  i  raczej  należy  się  w  niej  poczcić  wyższe  zrzą- 
dzenie opatrzności.  Śród  powszechnego  rozbicia  wyobrażeń  i  myśli, 
wichrzących  w  różnych  kierunkach  życia,  dają  nauki  przyrodzone 
poważną  spokojność  umysłom  i  wytrawienie  prawdziwe,  które 
panować  zdoła  rzeczywistości.  Poznanie  tworów  natury,  odwie- 
cznych jej  praw  i  jej  odwiecznego  ładu  —  poznanie  tego  świata 
i  tych  rozległych  widoków  natury  w  nieskończoność  wielkich  i  w  nie- 
skończoność drobnych,  z  których  nas  owiewa  duch  wieczny,  zwraca 
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znowu  umysły  ku  Bogu.  i  na  drogę  czystego  religijnego  przekonania, 
wlewając  balsam  gorący  w  rany  społeczeństwa. 

Zastanowiwszy  się  nad  korzyściami,  jakieby  kraj  odniósł  pod 
względem  społecznym  z  takiej  instytucyi.  jak  jest  muzeum  natu- 
raliów  krajowych,  powróćmy  teraz  znowu  na  bezwzględne  stano- 
wisko umiejętności ,  zkąd  się  równie  rozległe  odsłanifiją  widoki 
i  korzyści  dla  j)Ostępu  nauk  jjrzyrodzonych. 

Przeszło  lóOO  mil  kw.  kraju  położonego  pośrodku  Europy, 
pośrodku  cywilizowanych  obszarów  i  ludów,  leży  po  dziś  dzień 
odłogiem  dla  nauk  przyrodzonych.  Tylko  usilności  naukowej  poje- 
dynczych prywatnych  ludzi,  którzy  ten  obszar  dają  poznawać  nau- 
kitwemu  światu,  zawdzięcza  to  ta  prowincyja.  że  na  jej  karcie, 
jak  na  karrie  środkowej  Afryki  nie  stoi  przerażający  dla  cywili- 
zowanego świata  napis :  Terra  incognita.  Że  prywatni  uczeni  robią 
w  tym  kraju  nowe  odkrycia  o  własnych  siłach  i  funduszach,  i  że 
z  ich  usiłowań  odnosi  umiejętność  pewne  korzyści :  to  nie  można 
tej  prowincyi  policzyć  za  zasługę.  Po  usilności  naukowej  kraju, 
po  stopniu  jego  oświaty  i  instytucyjach  patryotycznych ,  ocenia  się 
dziś  kraje.  Jnż  współcześni  zapytują,  czćm  się  każdy  kraj  przy- 
łożył do  oświaty  powszechnej  ?  Źle  dziś  w  świecie  całemu  krajowi, 
żeby  miał  być  bez  naukowego  znaczenia.  Śród  powszechnych  usi- 
łowań dla  postępu  nauk  przyrodzonych  przerażającą  jest  ta  cisza, 
która  nas  otacza!  O  najodleglejszych  punktach  kuli  ziemskićj  można 
powziąść  wiadomość  dokładną  z  dzieł  naukowych  pod  względem 
ich  przyrodzenia,  lecz  wszelka  mądrość  utyka,  jak  przychodzi  do 
opisu  kraju  naszego ;  wówczas  są  księgi  pełne  fałszu ,  a  karty 
pełne  błędów,  i  widocznie  czuć  się  to  daje,  że  krajowcy  mało 
lub  nic  nie  uczynili  dla  poznania  tej  ziemi  i  ułatwienia  poznania 
onej  dla  drugich.  Już  sam  język  staje  się  dla  cudzoziemca  uczonego 
nie  do  przełamania  trudnością,  i  wkłada  nowy  obowiązek  na  kra- 
jowców, bo  tylko  oni  są  wstanie  robić  naukowe  poszukiwania,  a 
świat  naukowy  ogląda  się  ciągle,  czy  to  w  końcu  nie  nastąpi 
wreszcie  ?  Dziś  zbliża  się  chwila ,  w  której  znajomość  pojedynczych 
krain ,  położonych  na  północnym  wschodzie  Europy  posunięto  już 
do  tyla  pod  względem  przyrodzenia ,  iż  powstaje  dla  umiejętności 
potrzeba  połączenia  monograficznych  badań  w  jedno  wielkie  dzieło 
przez    uzupełnienie  i   wydanie    nowych    kart ,    któreby    dały    obraz 
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dokładny  dla  każdego  wydziału  nauk  przyrodzonych .  Połączone 
karty  geologiczne  Prus  i  Kossyi  zrobią  do  tego  początek.  W  przeciąga 
tego  roku  jeszcze  przedsiębierze  rząd  królestwa  polskiego  pracę 
olbrzymią,  która  potrwa  lat  wiele:  wymierzanie  nowego  południka, 
do  czego  kilkanaście  punktów  zostanie  astronomicznie  osadzouycli 
i  oznaczonych  z  czasi?m.  Ile  na  tera  zyska  umiejętność  a  w  szcze- 
gólności geoginria  północnego  wschodu  Europy,  przewidzieć  jest 
łatwo.  Z  przedsięwzięciem  tćra  łączy  i  realizuje  się  zarazem  projekt 
wykonania  dokładnej  geologicznej  karty  królestwa  polskiego ,  która 
się  nauko\\o  połączy  z  p  uskiemi  i  rossyjskićmi  kartami  tego  rodzaju. 
W  Mulłanach  zawiązało  się  od  lat  Kilku  towarzystwo  naturalistów, 
które  gromadzi  zbiory  naturaliów  krajowyi-li  i  pr/.ygoiowuje  niate- 
ryjał  naprzód  do  kart  geognostycznych  swego  kraju ;  zawiązało  się 
towarzystwo,  które  wydaje  pamiętniki  naukowe  i  zawiązuje  sto- 
sunki z  innemi  towarzystwami  uczonćmi.  Węgry  gromadzą  od  dawna 
gabinety  natury  na  różnych  punktach  swego  kraju .  mają  naukowe 
stowarzyszenia .  mają  dokładno  opisy  «iwego  kraju  i  postępują 
olbrzymim  krokiem  w  naukowych  instytucyjach  i  umiejętności. 
Sam  Spiż  posiada  piękne  zbiory,  wielu  uczonych  oddanych  naukom 
przyrodzonym  z  wielką  miłości<|,  i  małe  miasteczka  Spizkie  mogłyby 
więcćj  dostarczyć  naukowego  mnleryjału  dla  umiejętności  przyro- 
dzonych niż  cała  nasza  prowinnja.  Kraków  nie  pozostał  w  tyle 
wśród  zacnych  usiłowań  wieku  naszego,  i  pomimo  skromnych 
środków  posiada  on  wszelkie  zakłady  i  zbiory,  które  są  warunkiem 
wzrostu  nauk  przyrodzonych,  od  obserwatoryjum  astronomicznego 
począwszy,  a  kończąc  na  najnowszych  tegoczesnych  obserwatoryjach, 
którymi  opasano  kulę  ziemską,  kończąc  na  staryi  ifiły  magiiesowćj. 
Tyle  ro  do  sąsiadów  rodaków  i  pobratyinców  W  podobnym 
ujrzymy  się  także  stosunku  co  do  innych  prowincyi ,  składających 
z  nami  jedno  państwo.  Czesi  umieli  z  czeskit^m  niiizeum  połączyć 
także  zbiory  naturaliów  krajowych;  nie  będę  już  mówił  nawet  o 
skarbach  stolicy  cesarstwa,  o  zbiorach  odwiecznych  i  cywilizacyi 
prowincyi  włoskich  lub  zakładach  dziś  kwitnących  prowincyi  nie- 
mieckich, jak  jest  Ferdinandeum  i  zaszczytnie  w  naukowym  świecie 
znane  Johaneum,  ale  przytoczę  tB  tylko  tę  okoliczność,  że  nawet 
małe  towarzystwa  agronomiczne  i)0siadają  zbiory  naturaliów  kra- 
jowych   na  Szlązku  i  w  Morawii .    i    żo  prywatni    naukowi   ludzie 
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i  pojedyncze  możne  rodziny  urządzają  sobie  tam  gabinety  natnry, 
któremiby  się  mógł  poszczycić  nie  jeden  zakład  publiczny.  Toż 
samo  dzieje  się  na  całym  świecie  i  w  innych  krajach ;  nie  przestaje 
nawet  potrzeba  postępu  nauk  przyrodzonych  na  usiłowaniach  rządu 
lub  na  usiłowaniach  tych  korporacyi  i  zakładów,  którym  jest  zwie- 
rzona  piecza  spraw  naukowych ,  ale  usilność  ludzi  prywatnych, 
zamiłowanie  do  nauk  i  potrzeba  nowych  odkryć  pizybywa  w  pomoc 
rządowi  i  potrzebom  umiejętności.  Zawiązują  się  tedy  towarzystwa, 
gromadzą  fundusze,  zbierają  naukowych  ludzi,  nagradzają  ich  pracę 
i  robią  naukowe  expedycyje  ku  tym  okolicom  świata,  które  nie 
są  jeszcze  znane  dla  nauk  przyrodzonych  zupełnie,  lub  tylko 
w  części  poznane  dopiero.  Zbiory  naturaliów,  jakich  dostarczają 
podobne  expedycyje,  idą  następnie  jako  materyjał  naukowy  w  skład 
europejskiego  handlu ,  stają  się  dla  całego  świata  przystępne ,  a 
przechodzą  w  koiku  na  własność  umiejętności. 

Tej  to  usilności  naukowej ,  która  za  morzami  naukowego 
szuka  żywiołu  dla  nauk  przyrodzonych,  należy  przypisać  także, 
że  się  świat  naukowy  coraz  więcej  zaczyna  zajmować  przyrodzeniem 
kraju  naszego ,  że  się  coraz  mocniej  użalać  poczyna  na  brak 
naukowego  raateryjału  z  kraju  położonego  śród  Europy,  i  może 
nas  spotka  jeszcze  ten  wstyd,  że  jak  na  dzikie  wyspy  cichego 
oceanu    wyprawi    nam   jaki  kupiec  naukową  expedycyję  do  kraju. 

Naturalia  z  krajów  polskich  są  dziś  taką  rzadkością,  są  tak 
drogie,  tak  trudno  do  dostania,  a  jednak  tak  poszukiwane,  iż 
przez  zamianę  za  nie  możnaby  przyjść  dziś  do  najszacowniejszych 
zbiorów  innych  stref  i  części  świata.  W  handlu  nic  dostać  tego 
towaru ,  i  tylko  przez  osobiste  stosunki  z  uczonymi ,  którzy  po 
Polsce  przedsiębiorą  naukowe  podróże  można  przyjść  do  czegoś. 
Gdyby  powstało  tedy  w  prowincyi  naszej  muzeum  naturaliów  kra- 
jowych ,  mógłby  nasz  kraj  przyjść  do  wielkich  zbiorów  przez 
zamianę,  do  zbiorów  gromadzonych  na  obszarze  całćj  natury  przez 
uczonych  i  naukowe  expedycyje,  byłby  to  niezawodnie  najtańszy, 
a  pod  pewnym  względem  raoże  jedyny  sposób  obznajomienia  nauko- 
wego świata  ze  skarbami  i  zbiorami  swego  kraju  i  wzbogacenia  swych 
zbiorów  nabytkiem ,  który  nie  zawsze  nawet  za  złoto  mieć  roożuai. 
Z  postępem  nauk  przyrodzonych,  które  swój  obszar  rozszerzają 
ciągle  na  tle  geogrntii  w  wyższern  znaczeniu,  jest  niepodobicustwem. 
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aby  jakakolwiek  część  ziemi  uszła  icb  uwagi,  i  nie  została  poznaną 
i  umiejętnie  zbadaną,  aby  pośrodku  zbadanych  obszarów  ziemi, 
pozostała  luka  —  zwłaszcza  śród  Europy,  i  to  jeszcze  w  tak 
ważnem  stanowisku  ,  jak  legła  prowincyja  nasza. 

Na  przestrzeni  prawie  sta  mil  przypiera  jedna  jćj  ściana  do 
wschodniego  szyku  tych  górzystych  pasm ,  które  poczynając  się 
od  Pireneów  n  i  zachodzie ,  przechodzą  całą  Europę ,  kończąc  się 
wschodni^m  szkrzydłem  Karpat  w  Siedmiogrodzkiej  ziemi  na  równi- 
nach Czarnnraoi-skiego  Niżu.  Na  przze«trzi'ni  tedy  siu  mil  ma 
u  nas  geognozyja  zadanie,  rozjośnić  pokłady  miejscowych  for- 
macyi,  i  przez  wyświecenie  ich  istoty,  rzucić  światło  na  poszu- 
kiwania naukowe  południony(  h  łańcuchów  fonuacyi  alpejskich, 
geoguostycznie  różnych  zupełnie  od  północno- alpejskich  forniacyi 
niemiecki'-'!!   środkowej  Europy. 

Prócz  formacyi  karpackich  są  jeszcze  do  rozpoznania  dwie 
alp<'jskie  krainy  na  przestrzeni  tych  stu  mi),  geognostycznie  od  nich 
różne .  na  zachodzie  Tatry  z  Pioninami ,  a  na  wschodzie  góry 
(bukowiny  Z  pasmem  gór.,  które  bardzo  szćroko  miejscami  zbiegły 
ku  północy,  nie  kończy  się  jeszcze  pole  dla  geognoz}i:  dolina 
górnej  Wisły  aż  po  ujście  Sanu  jest  czemś  innem  od  formacyi 
karpackich,  a  od  rzeki  Wiaru  poczynają  się  już  formacyje  po- 
dolskich kred  i  wapieni,  które  się  daleko  przeciągnęły  na  wschód;  — 
te  są  znowu  odmienne  od  formacyi  Czarno  -  morskich  wyżyn,  które 
przypierają  szeroką  ławą  wyniosłego  Pokucia  pomiędzy  Dniestrem 
a  Prutem   o  formacyje  podolskie  i  góry   Pokucia  i  Bukowiny. 

Prowincyja  nasza  legła  tody  ua  zetknięciu  się  bardzo  różno- 
rodnych formaoyji,  a  stanowiska  tai^ie  w  natur/e  są  kluczem  do 
jćj  poznania  względem  geognozyi .  i  w  punkcie  takim  wyświćca 
się  istota  ogromnych  mas  geologicznych,  które  w  kilku  kierunkach 
zalegają  wielką  przestrzeń  Europy.  —  Słusznie  tedy  zrobił  uczony 
nasz  geognosta  pan  Ludwik  Zeiszner  tę  uwagę,  że  nie  Alpami 
objaśniać  formacyje  Tatrów,  lecz  że  tylko  Tatry  mogą  dopićro 
objaśnić  formacyje  alpejskie. 

Co  do  powierzchni  jego  i  zewnętrznych  kształtów  nacechowała 
także  wielka  rozmaitość  ten  nasz  kraj :  —  jestto  nib}  galeryja 
najrozmaitszych  widoków  natury,  zgromadzona  na  niezbyt  wielkiej 
przestrzeni  w  porównaniu  do  tfj  różnicy,  jaka  zachodzi  pomiędzy 


DZIAŁ     PIERWSZY.  233 

ich  istotą.  Prowincyja  nasza  jest  kluczem  i  niejako  nagłówkiem 
do  przyrodzenia  bardzo  wielu  różnorodnych  krain,  które  od  niej 
stok  wzięły  ku  północy  i  na  wchód  na  Bałtyk  i  morze  Czarne. 
Tu  jest  rodowy  wywód  i  niejako  klucz  do  historyi  wielu  zjawisk, 
na  które  się  natrafia  tam  niżej  w  równinach,  które  się  tam  za- 
gadką stają  trudną  do  rozwiązania  dla  nauk  przyrodzonych  bez 
znajomości  pierwotnej  rodowej  ich  historyi. 

Tatry  są  klasyczuą  kiainą  alpejską  na  małe  wymiary  —  toż 
samo  jest  jedna  część  gór  Bukowiny  krainą  hal;  —  pasma  le- 
sistego Beskidu,  które  te  dwie  krainy  łączą  80  milowym  łańcu- 
chem, należą  do  krain  górzystych  średniej  wysokości,  które 
miejscami  wystrzeliły  na  górną  granicę  lasów  podgórza  tego 
wielkiego  łuku.  dają  obraz  lekko- pagórkowatych  okolic  —  a  przy- 
ległe im  doliny  Wisły,  Sanu,  Dniestru  i  Prutu  dają  obraz  wszelkich 
kształtów  równego  poziomu ,  pot  zawszy  od  ciasnych  wyłomów 
górskich,  od  małych  zamkniętych  międzygórskich  okolic,  a  koń- 
cząc na  wielkich  szeroko  rozłożonych  i  otwartych  dolinach.  Podole 
jest  wyniosłą  wysoczyzną,  przerżniętą  głębokiemi  skalistemi  ja- 
rami: jedna  część  bełzkiego  przechodzi  już  falistym  pozioniem 
ku  zachodowi ,  i  daje  obraz  Wołynia ;  dolina  Dniestru  górnego, 
poniżej  Sambora  daje  niby  Pieńszczyzna  obraz  wielkiej  kotliny 
zalanćj  wodą,  jak  jezioro  kilka  razy  do  roku;  wielkie  lasy  na 
rososze  W^isły  i  Sanu  położone,  tudzież  lesiste  okolice  na  północy 
od  Lwowa  dają  na  małe  wymiary  obraz  podmokłych  borów  i  za- 
padłych puszcz  litewskich,  a  coroczne  wylewy  wezbranej  Wisły 
i  Sanu  poniżej  Sandomierza  świadczą  jak  Żuławskie  ziemie  o  za- 
pasach stałego  lądu  z  wodami. 

Na  tśj  nie  wielkiśj  przestrzeni,  którą  zajmuje  prowincyja  nasza, 
są  reprezentowane  trzy  światy  i  trzy  oddzielne  natury:  świat  górski 
reprezentują  Tatry,  pasma  Beskidu,  góry  Pokucia  i  Bukowiny;  świat 
poziomych  równin  z  całem  bogactwem  wód  reprezentuje  dolina  Wisły, 
Sanu  i  Bugu ;  a  świat  wschodni ,  który  zapowiada  już  zachodni 
kraniec  Podola  i  nagłówek  bukowińskiego  międzyrzecza  położonego 
między  Dniestrem  a  Prutem  reprezentuje  stepową  naturę.  To 
zetknięcie  się  trzech  oddzielnych  światów  pod  względem  geognozyi, 
pod  względem  kształtów  zewnętrznych  kraju  tego  i  pod  względem 
meteorologii .    stanowi  o  dalszyi h  zjawiskach  i  płodach  tćj  ziemi, 
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a  przeto  o  wodnych  stosunkach ,  o  rozdzieleniu  goograficznem 
roślin  i  zjawiskach  zoologicznego  świata. 

Górzystą  częścią  naszego  kraju  należymy  do  południowo  -  za- 
chodniśj  Europy  wyniosłej:  poziomą  jej  częścią,  która  stok  ma 
ku  północy,  należymy  do  wielkich  nizin  doliny  Sarmackiej  poło- 
żonych na  północnym  wschodzie  t^j  części  świata,  a  wschodnią 
jćj  częścią  do  stepowych  obszarów  południowego  wschodu ;  jakoż 
niema  w  tern  nic  dziwnego,  gdy  zważymy,  że  prowincyja  nasza 
legła  prawie  w  samym  środku  kontynentalnej  masy  europejskiego 
lądu,  gdy  się  zastanowimy,  że  się  w  nićj  sciśrają  i  zlewają  wpływy 
tych  trzech  różnych  światów. 

Stosunkowo  tedy  gromadzi  się  tu  na  niewielkiej  przestrzeni 
wielka  masa  zjawisk  natury,  a  tom  samem  jest  tu  większe  bo- 
gactwo miejscow«''j  ziemi ,  i  większe  mają  tu  zadanie  nauki  przy- 
rodzone pod  względem  meteorologii,  geognozyi,  Hory  i  fauny, 
która  ma  ogarnąć  trzy  oddzielne  światy,  gdy  nadto  ze  zlania  się 
tych  trzech  żywiołów  powstają  iwld/idnc  /i;i\\isl<:i  tnici^cowc .  tr-j 
tylko  krainie  właściwe. 

Nie  wchodząc  w  bliższo  szczegóły,  /Aa  mi  >ię,  że  już  te  uwagi 
wystarczają,  aby  ocenić  można,  jak  ważnćm  stanowiskiem  jest 
dla  nauk  przyrodzonych  prowincyja  nasza,  i  że  zbadanie  onej 
pod  tym  względem  jest  nieodbicie  potrzebnem  dla  postępu  i  uroie- 
jętnośi-i ,  i  wkłada  obowiązek  na  obywateli  tego  kraju  wzniesienia 
zakładu ,  któryby  i)yl  jedynie  tomu  poświęcony. 

Jakoż,  czy  się  uważać  zechcemy  juko  mieszkańcy  tej  pro- 
Nvini\\i,  jako  członkow<e  tego  państwa,  którego  składamy  część 
poważną;  nio  jestto  dobrze  i  zaszczytnie,  żeśmy  się  dali  wyprzedzić 
innym  prowincyjom  w  utworzeniu  prawdziwie  palryotycznych  instu- 
cyi ,  łączących  je  zacnym  węzłem  z  resztą  oświćconój  Europy ;  — 
czy  się  zechc.  my  uważać  jako  potomkowie  narodu ,  który  od  ty- 
siąca lat  piastował  wiarę,  nauki  i  światło  w  swćm  łonie,  i  roz- 
siewał je  dokoła  wówczas  joszcze,  gdy  zaledwo  dniało  na  pół- 
nocnym wschodzie  Europy :  w  każdym  razie  mamy  równie  wielkie 
obowiązki  wbrew  chwili  obecnej  dla  przeszłości,  jak  dla  tera- 
źniejszości wobec  dzisiejszego  świata ,  a  dla  potrzeb  przyszłości 
wobec  historyi. 
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U. 


HISTORYCZNA    WIADOMOŚĆ    LITERATURY    NAUK    PRZYRODZONYCH 
W  PROWINCYI  NASZEJ.  — OBRAZ  NAUKOWYCH  PODROŻY  I  ZBIORÓW. 

Równo  Z  założeniem  uuiwersjtetu  lwowskiego  przez  cesarza 
Józefa  w  roku  1784  rozpoczyna  się  era  nauk  przyrodzonych  dla 
naszej  prowiucyi.  Naukowo  ukształceni  ludzie ,  którzy  zajmują 
katedry  różnych  wydziałów  tój  umiejętności,  rozpoczynają  naukowe 
podróże  po  kraju,  robią  zbiory  naturaliów  krajowych  i  opisują  tę 
prowincyę  w  osobnych  dziełach,  a  za  tło  do  tych  prac  służy  rzą- 
dowa karta  skreślona  w  skutek  geometrycznego  pomiaru  kraju. 

Hacąuet,  Francuz  z  rodu,  autor  znakomity,  piszący  w  swym 
czasie  po  łacinie,  po  francusku  i  po  niemiecku,  zostający  w  służbie 
cesarskiej,  ale  naukowo  zawsze  połączony  z  uczonym  światem  swej 
ojczyzny  był  pierwszym,  który  przez  czas  dłuższy  podróże  po  kraju 
robił,  całe  północne  stoki  Karpat  od  Wieliczki  aż  po  siedmio- 
grodzkie góry  zwiedził  i  pierwszym ,  który  ten  kraj  w  obszernem 
dziele  naukowo  spisał  *). 

Dzieło  jego  jest  właściwie  geograticzne  w  obszerniejszem  zna- 
czeniu tego  słowa;  obejmuje  całą  naturę,  lud  i  polityczne  stosunki 
kraju  podług  ówczesnego  stanowiska  nauk,  z  pewną  znajomością 
rzeczy.  Najwięk?zą  jednak  zasługę  położył  Hacąuet  jako  naturalista, 
lubo  styl  jego  przewlekły,  zawiła,  zastarzała  i  trudna  terminologia 
to  dzieło  obecnie  w  części  niezrozumiałe  robią  -  żadna  gałęź  nauk 
przyrodzonych  nie  była  mu  obcą  i  owszem  praw  był  każdej  i  podług 
ówczesnego  stanowiska  robił  poszukiwania  gruntowne  pod  każdym 
względem  i  naukowo  uznane  —  chociaż  forsą  jego  była  właściwie 
botanika,  jak  to  się  okazuje  z  prac  jego,  osobno  ogłoszonych 
o  alpejskich  okolicach  Karyntyi  i  lliryi. 


*)  Haquet's  Neueste  phisikalisch-politische  Reisen  in  den  Jahren 
1788,  1795  durcb  die  Dacischen  und  Sarmatischen  oder  nórdlichen  Kar- 
pathen.     Nurnberg  1790  bis  1796    8vo  4  Theile. 
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Dzipło  jego  opisujące  północne  stoki  Karpat ,  jest  dziś  już 
bardzo  rzadkie,  mało  u  nas  znane,  ale  raoże  być  jeszcze  po  tylu 
następnych  pracach  czytane  z  prawdziwą  korzyścią,  bo  daje  obraz 
kraju  bardzo  właściwy  i  z  niego  można  się  o  wielu  rzeczach  do- 
wiedziść,  które  się  zmieniły  i  dziś  już  tylko  do  historyi  należą;  — 
pod  względem  zaś  wiedzy  geograficznej  pozostaje  wartość  tego 
dzieła  niewzruszoną  i  po  dziś  dzień  nie  mamy  lepszego  opisa, 
któryby  wyświecał  całość  naszćj  prowincyi  w  tych  granicach,  jak 
ją  zakrćślił  Hacąoet  w  sw^m  dziele,  lubo  w  pojedynczych  gałęziach 
przyrodzonych  nauk  późnićj  się  znakomite  okazały  prace. 

Hacquet  żył  prze/  lut  wiele  we  Lwowie,  zkąil  swoje  naukowe 
wyprawy  \n>  kraju  robił  i  gdzie  był  profesorem  publiczn3m  przy 
świśżo  prze/  cesarza  Józefa  założonym  uniwersytecie  —  następnie 
został  przeniesiony  do  Krakowa.  L'dzie  się  zbiory  jego  dotąd 
przechowały. 

Ilównoczcśnie  prawic  z  dzieleni  llac<jucta  zjawiła  się  rządowa 
karta  geograficzna  nas/ej  prowincyi  —  pod  dyrekcyą  Liesganiga 
1790  roku  wydana.  Olbrzymie  to  dzieło  wykonane  z  naukową 
dokładnością  daje  po  raz  pićrwszy  właściwy  obraz  tego  kraju 
pod  względem  topografii  i  naucza  na  wielką  skalę  z  ścisłością 
geometryczną  o  prawdziwych  rozmiarach  oznaczonego  obszaru. 
Kzeźba  górzystej  okolicy  kraju ,  tudzież  wklęsłość  dolin  i  okolic 
podmokłych  nic  występuje  wprawdzie,  wybitnie  i  nie  według  dzi- 
siejszego sposobu  rysowania  wzniosłego  poziomu  —  podobnież  nie 
są  obszary  leśnych  okolic  oznaczone  jeszcze  w  pierwszćm  wydaniu 
łćj  kurty  —  ale  pod  względem  wodnćj  siatki  kraju,  położenia 
i  nazwisk  wsi,  miast  i  r/ćk,  nie  pozostaje  nic  do  życzenia.  Ta 
karta  wzbogaciła  wiedzę  geografii  powszechnćj,  przez  nią  otrzymała 
naukowa  Europa  po  raz  pićrwszy  prawdziwy  obraz  tćj  części  ziemi 
—  pr/.ez  nią  zostało  rozpostarte  tło  dla  wszelkich  dalszych  po- 
szukiwań pod  względem  statystyki,  eUiografii  i  pojedynczych  wy- 
działów nauk  przyrodzonych;  —  a  że  została  wydaną  na  tak  wielką 
skalę,  posłuży  ona  na  długo  jeszcze  do  wszelkich  nawet  bardzo 
szczegółowych  poszukiwań  w  sferze  umiejętności.  Słusznie  tedy 
potrzeba  ją  policzyć  w  literaturze  za  wielkie  zasadnicze  dzieło, 
które  wyświćcilo  umiejętnie  po  raz  pierwszy  ogólny  i  prawdziwy 
obiaz  \ct;o  kraju. 
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Te  dwa  dzieła,  dzieło  Haeąneta  i  karta  Liesganiga,  jak  roz- 
poczynają literaturę  krajową,  tan  pozostały  po  dziś  dzień  jedynem 
źródłem  do  poznania  jego  pod  względem  geograficznej  wiedzy.  Po 
ni<'h  dopiero  nastąpiły  poszukiwania  szczegółowe  pod  względem 
pojedynczych  wydziałów  nank  przyrodzonych ,  które  po  kolei  wy- 
mienione następują. 

A)  Prucf  w  wydziale  mineralogii  i  geognozyi  przedsięiczięte. 

Równocześnie,  kiedy  się  Hacąuet  zajmował  wypracowaniem  wi- 
doku całego  kraju  z  ogólnego  stanowiska  geografii,  rozpoczął 
Fichtel*)  swoje  szczegółowe  mineralogiczne  poszukiwania.  Opisał 
pod  tym  względem  siedmiogrodzką  ziemię  szczegółowo,  a  pobieżnie 
przeszedł  północne  stoki  Karpat.  Dzieło  to  obejmuje  wielkie  obszary 
karpackich  krain  li  pod  względem  geoguozyi,  (podobnie  jak  dzieło 
Hacqueta,  który  z  punki  u  tego  rozpoczął  swe  poszukiwania  w  sie- 
dmiogrodzkiej ziemi ,  gdzie  je  Fichtel  zakończył  i  posunął  się 
pasmami  gór  karpackich  na  zachód  aż  do  Wieliczki)  topografia 
kraju  jest  w  niem  zaniedbana  i  raczej  lekko  dotyka  tylko  kierunku 
głównego  gór  i  rozgranicza  niemi  przyległe  krainy  politycznie  — 
nie  daje  ani  pomiarów,  ani  karty,  niema  ścisłości  naukowej,  a  nawet 
w  swym  zawodzie  może  być  tylko  w  części  i  to  z  wielką  ostro- 
żnością użyte  jako  materyał  do  przyszłych  poszukiwań ,  bo  fakta 
nie  są  w  niem  pojęte  według  dzisiejszego  stanowiska  nauki,  a  więcej 
kosztuje  pracy  sprawdzać  niepewne  daty,  niż  robić  zupełnie  nowe 
poszukiwania.  Zbiorów  nie  zostawił  żadnych  Fichtel,  przynajmniej 
w  kraju  naszym,  a  gdy  nie  dał  karty  geologicznej,  jest  dzieło  jego 
ciemne  i  trudne  do  pojęcia    nawet  że  już  pominiemy  zastarzałość 

jego    pod    względem    postępu   umiejętności należy    tedy    Ii    do 

histoiyi  literatury  i  nie  może  służyć  do  praktycznego  użytku. 

W  krajowej  naszej  literaturze  jest  imię  wiekopomnego  Staszica 
tym  pierwszym  światłym  punktem ,  od  którego  nauki  przyrodzone 
a  mianowicie  poszukiwania  geognostyczne  nową  poczynają  erę. 
Dzieło   jego  o  Ziemiorodztwie   Karpatów    i    innych   gór   i    równin 

*)  J.  E.  von  Fichters  mineralogische  Bemerkungen  iiber  die  Kar- 
pathen.     Wieu  1791  bis  1794.  8vo.  2  Theile. 
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polskich  w  Warszawie  1805  in  4to  z  kartami  i  rysunkami,  jest 
prawdziwie  umiejętne,  geoguostycznie  obejmujące  cały  obszar  na- 
szego kraju,  równa  się  aż  do  gruntowności  poszukiwań  i  wykładu 
najceluiejszym  tego  rodzaju  pracom ,  które  równocześnie  się  zja- 
wiły wśród  oświeconych  narodów  zachodnićj  Europy.  Co  tćra 
bnrdziśj  na  zaletę  tego  znakomitego  geognosty  polskiego  służy,  gdy 
zwnżym.  że  umiejętność  geognozyi  w  owych  czasach  była  nauką 
nową,  świeżo  dopiero  stworzoną  przez  wielkiego  Wernera.  W  chwili 
tedy.  kiedy  się  zalcdwo  teorya  t^j  umiejętności  ostać  mogła,  roz- 
począł już  Staszic  w  kraju  praktyczne  poszukiwania ,  a  gdy  się 
zastanowimy,  że  pićrwszy  wprowadził  tę  umiejętaość  do  kraju, 
gdzie  nic  było  jeszcze  współpracowników  ani  robót  poprzedniczych 
tego  rodzaju  —  gdy  się  zastanowimy,  że  język  nałamał  do  wy- 
obrażeń umiejętności  i  stworzył  sam  jeden  terminologię  —  gdy 
oakoniec  na  tak  wielkie  rozmiary  rozszćrzył  granice  swego  dzieła 
i  tiik  ogromny  obszar  ziemi  objął  umiejętnym  wzrokiem,  podziwiać 
przychodzi  i  potęgę  jeeo  ducha  i  masę  crudycyi  jego  i  niezłomną 
wytrwałość. 

Słusznie  tćż  otacza  imię  Staszica  cześć  potoiiniych .  jak  za- 
sługi jego  renić  umieli  w>«półczcśni .  a  gdy  się  stanowisko  umie- 
jętności z  postępem  lat  odmieniło,  a  miejsce  dawniejszych  domysłów 
zastępują  naukowe  pewniki :  zostanie  zawsze  przy  wiekopomnym 
Staszicu  ta  zasługa ,  że  wzbogacił  wiedzę  narodu  jedną  wielką 
umiejętnością,  a  potężny  jego  język  geognostyczny,  który  raz 
wpłynął  do  skarbnicy  narodowćj  ,  przeżyje  go  na  zawsze,  i  bęłl/.ie 
przyświadczał  jego  zasłudze  w  uściech  wszystkich  uczonych. 

Wielki  Werner  był  n^ptunistą,  a  Staszic  uczniem  jego.  IMii- 
toiiiczna  teoryja  Hultona  została  dopićro  nowszćmi  czasy,  o  ile 
prawdy  w  niój  było,  stwierdzoną  i  wprowadzoną  do  geognozyi 
geniuszem  wielkiego  Bucha,  pierwszego  geologa  dzisiejszych  Nie- 
miec. Teor}'ja  neptunistów  utrzymała  się  tylko  częściowo,  z  tą 
tćż  oględnością  należy  się  zapatrywać  na  pracę  Staszica.  Poszu- 
kiwania jego  są  prawdziwe  co  do  miejscowych  zjawisk ,  ale  umie- 
jętne wytłumaczenie  onychże  ma  na  sobie  cechę  szkoły,  z  którśj 
wyszedł ,  i  nie  jest  dostarczającym  podług  dzisiejszego  stanu 
umiejętności.  Rozróżnić  jednak  należy  rozprawy  Staszica  poje- 
dynczo w  osobnych  broszurach  wyszłe ,  lob  częściowo  umieszczone 
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W  rocznikach  towarzystwa  przj^aciół  nauk  od  jego  dzieła,  które 
później  wyszło  „o  ziemiorodztwie  Karpatów  i  innych  gór  i  równin 
polskich  przez  X.  Stanisława  Staszica  w  Warszawie  1805.  4to 
z  sztychami  i  kartami."  W  rozprawach  swoich  bowiem  złożył 
Staszic  rezultaty  swoich  własnych  i  oryginalnych  poszukiwań 
w  skutek  podróży,  które  robił  sam  po  kraju  w  Tatrach  i  po 
zachodniej  części  Karpat.  W  dziele  zaś  chcąc  uzupełnić  cały 
obraz  Polski  i  geograficznie  z  nią  połączonych  krain,  wspiera 
się  na  pracach  swoich  poprzedników,  a  to ,  co  przytacza  o  Wę- 
grzech ,  siedmiogrodzkiej  ziemi ,  Multanach  i  Wołoszczyźnie  jest 
po  największej  części  kompilac)'ją ,  opartą  na  dziełach "  Fichtla, 
Borna  i  Esmarka.  Zbiory  wszystkie,  jakie  Staszic  wielkióm  staraniem 
zgromadził,    darował    towarzystwu    przyjaciół   nauk  w  Warszawie. 

W  dziesięć  lat  po  dziele  Staszica  wyszła  broszura  Szyndlera  *), 
która  pod  względem  geologii,  a  raczej  górnictwa  dla  naszój  pro- 
wincyi  wielkiśj  jest  wagi  —  w  widokach  ogólnych  daje  bowiem 
bardzo  dokładny  rys  kraju.  Krótko ,  umiejętnie  i  do  pojęcia 
łatwo  wyłożona  rzecz  jest  objaśniona  małą  kartą ,  która  szcze- 
gólniej kierunek  dokładnie  wskazuje,  w  jakim  rudy  żelazne  górami 
strychują  na  północnych  stokach  Karpat.  Te  szczegóły  są  tak 
prawdziwe,  że  je  nawet  w  klasyczneni  dziele  Puszą  powtórzone 
znajdujemy.  Zbiorów,  ile  nam  wiadomo  nie  zostawił  Szyndler 
w  kraju ,  i  niewiemy  nawet ,  czy  je  robił. 

Beudant**)  w  podróżach  swoich  opisuje  właściwie  Węgry,  po- 
łudniowe stoki  i  wschodnie  skrzydło  Karpat  pod  względem  mine- 
ralogicznym i  geologicznym,  a  dopełniając  ten  obraz  wciągnął 
także  w  plan  tej  pracy  północne  stoki  Karpat  i  Tatry,  znając 
mało  te  kraje,  gdyż  całą  tę  podróż  odbył  w  jednym  roku.  Dzieło 
to  jest  tedy  dla  znajomości  naszej  prowincyi  małej  wartości.  Całe 
zadeterminowanie  karpackich  formacyi  jest  błędne  w  tem  dziele, 
a  geologiczna  karta,  o  ile  się  dotyczy  północnych  stoków  Karpat 


*;  K.  Ritter  v.  Schindlers  geognostische  Beraerkungen  uber 
die  Karpatischen  Gebirge  im  Kónigreich  Galizien  und  Lodomerien. 
Wien  1815.  8vo. 

**)  Yoyage  mineraIogique  et  geologiąue  en  Hongrie  pendant 
Tannee  1818.  3  vol.  4.  Paris  1822. 
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nie  przetrwjUa  krytyki  późniejszych  badaczy  —  o  zbiorach  nic 
ma  ani  mowy.  Do  poznania  prowincyi  naszej  pod  względem  mi- 
neralogii i  geologii  służą  tedy  głównie  dzieła  tu  wspomnionych 
autorów,  które  jednak  według  dzisiejszego  stanowiska  umiejętności 
przyrodzonych,    przychodzi    ogółem    policzyć   do  starśj  literatury. 

Wprzódy  nieco  : —  równoczei^nie  z  niemi  i  po  nich ,  pojawiały 
się  broszury  i  pojedyncze  rozprawy  różnej  objętości  tych  samych 
lab  iunycli  autorów  zagranicznych,  umieszczane  w  różnych  języ- 
kach ,  po  różnych  czasopismach ,  które  całego  kraju  lub  pojedyń- 
czyclł  okolic  dotknęły  pod  względem  mineralogii  i  geologii.  Prace 
te  s:^  bardzo  różnej  wartości ,  wpłynęły  dziś  jako  materyjał  do 
późnićjszycii  dzieł,  o  ile  miały  wartości  nnnkowój ,  i  należą  ićm 
san>óm  właściwie  już  do  starój  literatury.  Na  uwagę  zasługuje 
tu ,  iż  kupalnie  solne  Bochni  i  Wieliczki  mają  swoje  wła)^ną, 
a  11:1  wet  znaczną  literaturę ,  podobnież  zwróciły  na  siebie  źródła 
i  wody  mineralne  naszego  kraju  uwagę  nietylko  geologów,  ale 
także  chemików,  któr/y  się  rozbiorem  onych  zajęli  i  lekarzy, 
którzy  je  polecają  pod  wględem  lokarskim.  Ztąd  tóż  są  te 
pracr  nietylko  czysto  geologiczne,  ale  częstokroć  mieszanej 
treś  i .  zawierające  chemiczne  i  lekarskie  wiadomości  —  tudzież 
opisy  okolic  i  miejscowych  urządzeń  kąpielowych  zakładów. 

Oprócz  już  wymienionych  dzieł .  broszur  i  rozpraw  pojedyn- 
czych, opisujących  kraj  nasz  głównie,  lub  wyłącznie  pod  względem 
geognozyi  i  mineralogii ,  wspomnićć  tu  przychodzi  o  dziełach, 
broszurach  i  rozprawach  zbiorowćj  części ,  które  zawierają  w  sobie 
geopnostyczne  oddziały;  tu  zasługują  głównie  na  uwagę  dzieła 
Gcn-rsycha,  Wahlonbcrga  i  Sydowa.  Wszyscy  ci  trzej  autorów  ic 
l)isali  o  Tatrach  —  a  przeto  dotknęli  w  małój  tylko  części  naszą 
prowincyję, 

Genersycha  •)  prace,  przez  Bredeckiego  wydane,  mają  tę  za- 
sługę szczególnićj ,  że  łączą  w  wykładzie  swym  pojęcia  geogno- 
styczne  z  pojęciami  plastyki ,  ogranit  zając  się  jednakowoż  głównie 
na    dolinę    spi/ką .    nie    obejmują    nawet    całości    Tatrów,    i    lubo 


*)  Chr.  Genersich  Reise  in  den  Karpathen ;  luit  vorzuglicher  Riick- 
sicht  auf  das  Tatragebirge  hcrausgegeben  v.  Bredetzki  8vo  Wien.  1807. 
Geistinger, 
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W  Ogólności  biorąc  nie  są  bez  znacznej  zasługi ,  ustępują  miejsca 
późniejszym  poszukiwaniom  w  literaturze. 

Dzieło  Wahlenberga  *)  o  roślinności  Tatrów  napisane  wskutek 
oryginalnych  poszukiwań  i  podług  zbioru  zielników  Mauksza  za- 
chowało po  dziś  dzień  niewzruszoną  warfość.  Dzieło  to  składa 
się  z  dwóch  części :  w  pierwszej  opisuje  autor  budowę  tej  alpej- 
skiej krainy,  naturę  skał,  życie  atmosfery,  i  daje  w  niej  wiele 
pomiarów  barometrycznych  —  następnie  przechodzi  do  fizyognomii 
roślinności  i  wykłada  w  drugiej  części  życie  roślinne  tej  krainy. 
Co  do  opisu  w  pierwszśj  części  objętych  zjawisk  natury,  należy 
ta  praca  do  genialnych  utworów  w  literaturze  europejskiej.  Wszystko, 
co  tylko  Wahleubetg  wyrzekł  o  Tatrach  w  swein  dziele  pod  względem 
plastyki ,  geologii  i  klimatologii  jest  krótko  zebrane ,  ale  pra- 
wdziwe, bystro  pojęte  i  niezwruszone  dotąd.  Podobnież  daje  mała 
jego  karta  Tatrów  wprawdzie  tylko  ogóły,  ale  ogóły  zakreślone 
pewną  ręką ,  z  wielką  znajomością  rzeczy.  Co  do  wymiarów  po- 
ziomu ,  sprostowały  późniejsze  poszukiwania  p.  Ludwika  Zejsznera 
i  innych  wiele  szczegółów;  przy  Wahlenbergu  pozostanie  jednak 
zasługa,  że  pierwszy  prawie  w  Tatrach  robił  tego  rodzaju  poszu- 
kiwania. Druga  część  dzieła  Wahlenberga  należy  wyłącznie  do 
botaniki  i  jeszcze  powrócimy  do  niej. 

Sydów  **)  był  także  w  Tatrach ,  a  wybrawszy  się  w  tę  podróż 
zawGześnie,  bo  bez  stosownego  naukowego  usposobienia,  bawił 
w  tej  podróży  zbyt  krótko ,  a  napisał  o  niej  zbyt  wiele.  Dzieło 
jego  ma  w  części  pozór  naukowej  pracy,  a  w  części  należy  do 
ramot  zwykłych  turystów.  Skompilował  wszystko,  co  się  tylko 
skompilować  dało  bez  krytyki ;  pomimo  to  jednak  odwołują  się 
do  jego    dzieła  często    zagraniczni  pisarze    bez  znajomości  przed- 


*)  Plora  Carpathorum  principalium,  exhiben8  plantas  in  montibus 
Carpat.  inter  flumiua  Waagum  et  Dunajetz  eonimąe  ramos  Arvum  et 
Popradum  crescentes,  cum  mappa  physico  -  geogTaphica ,  tabiila  altitn 
dines  moutium  osteudente  et  2  tabula  botanioa.  8vo  major.  Góttingae 
1814  Yandenhoeck 

'*)  V.  Sydów  Albr.  Bemerkungen  auf  einer  Reise  im  Jahre  1827 
durch  die  Beskiden  iilier  Krakau  und  Wieliczka  nach  den  Central  -  Kar- 
pathen  ais  Beitrag  zur  Characteristik  dieser  Gebirgsgegenden  und  ihrer 
Bewohner,  mit  einer  Kartę.  gr.  8.  Berlin  1830.  Diimmler. 

Uiieła  w.  Pola.    Tom  .X.  jg 
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miota  i  miejscowości,  a  źe  obejmuje  całość  pewną  i  opis  Tatrów 
pod  każdym  niby  względem ,  bywa  to  dzieło  uważane  w  literaturze 
od  ludzi  mniśj  świadomych  rzeczy  za  jedyne  dzieło  praktyczne, 
i  służy  pospolicie  za  podręczną  książkę  dla  pudróżnycłi  zwiedza- 
jących Tatry  i  część  zachodniego  Beskidu.  Największą  zasługą 
tego  dzieła  jest,  że  się  w  nićm  spotkać  możnu  z  kilkoma  myślami 
genialnego  Humbolda  i  Karola  Rittera,  przy  których  duchowe 
ubóstwo  autora  jeszcze  większą  wydaje  się  nędzą;  na  uwagę  za- 
sługuje jednak  dokładny  spis  całćj  literatury  Tatrów,  Beskidu 
i  Wieliczki  załączony  do  dzieła. 

Przychodzimy  teraz  do  sławnego  dzieła  p.  Puscha  *) ,  które 
w  literaturze  europejskiej  uznane  jest  za  jedyne  źródło  poznania 
prowincyi  uaszćj  i  geograticznie  z  nią  połączonych  krain  pod 
względem  geologii.  Jestto  dzieło  na  olbrzymie  rozmiary  wykonane 
według  dzisiejszego  stanowiska  umiejętności  z  naukową  ścisłością. 
Idąc  za  wskazówką  poprzedniczych  prac  geologicznych,  a  obej- 
mując równie  juk  Staszic  cały  wschodni  obszar  położony  między 
Odrą,  Dnieprem,  morzem  Czarnćm ,  wciągnął  Pusch  w  zakres 
swojego  dzieła  także  południowe  stoki  Beskidu  i  część  gór  siedmio- 
grodzkich, i  wyświecił  geognostycznie  zjawiska  tych  krain.  Dzieło 
o  jest  rezultatem  wieloletnich  poszukiwań  i  podróży,  a  zarazem 
w  jednćj  części  rezultatem  poszukiwań  p.  Lilia  de  Lilicnthal,  który 
imukowćmi  swćmi  spostrzeżeniami  potężnie  wsparł  pracę  znako- 
mitego autora,  dostarczojąc  mu  dat  geognostycznych  do  okolic 
Pokucia,  Bukowiny,  Podola  i  siedmiogrodzkiej  ziemi  i  przyłożył 
się  niemało  do  tego ,  że  aolor  zdołał  zakrćślić  swe  dzieło  na 
tak  wielką  skalę.  Po  raz  pierwszy  znajdujemy  tut.nj  zakreślone 
granice  każdej  formacyi ,  po  raz  piórwszy  znjjdujemy  tutaj  ozna- 
czony wiek  kaidćj  fonnacyi ,  po  raz  pićrwszy  widzimy  tu  wpro- 
wailzoną  geognuzyjy  porównawczą  w  wykład/ie  zjawisk  miejscowych 
i  wszystkie  te  warunki  uniiojętnocci  dopełnione,  których  się  do- 
maga dzisiejsze  stanowisko  nauk  przyrodzonych  po  umiejętnym 
wykładzie.      Ten  objaśniają    nadto  jeszcze    geognostyczne    karty  i 


*)  Geor.  Gottlieb  Pusch.  Geognostische  Beschreibung  v.  Polen ,  so 
wie  der  ubrigen  Nordkarpathen  -  Lander.  Stuttgart  &  Tiibingen  2Theile 
in  8vo. 
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przecięcia  najzawilszych  okolic ,  wypracowane  na  wielką  skalę. 
Piśrwszy  raz  widzimy  w  tern  dziele  wyliczone  skamieniałości  i  syste- 
matycznie porównawczo  opisane ,  które  się  znajdują  w  pokładach 
węglowego  piaskowca,  w  pokładach  wapieni  różnego  wieku  i  w  po- 
kładach piaskowców  małżowych. 

Ten  oddział  pracy  i  nowych  poszukiwań  ma  nadto  jeszcze  tę 
zasługę,  iż  wcielił  poprzednicze  prace  pod  tym  względem  pp.  Du-Bois 
i  wielce  zasłużonego  naukom  przyrodzonym  w  kraju  naszym  Andrze- 
jowskiego.  W  istocie  jest  dzieło  Puscha  obecnie  kodeksem  i  nie- 
jako węgielnym  kamieniem  dla  wszystkich  geognostów,  badających 
kraje,    które    opisał,    i  zostanie  nim  jeszcze  na  bardzo  wiele  lat. 

Bardzo  szczegółowych,  miejscowych  i  długoletnich  będzie  po- 
trzeba na  to  poszukiwań ,  zanim  się  znowu  ktoś  znajdzie ,  co  jak 
Pusch  wcielić  zdoła  prace  wszystkich  swoich  poprzedników  w  jedno 
wielkie  dzieło  w  tak  obszernych  granicach,  z  taką  krytyką,  z  taką 
naukową  wprawą  i  pewnością.  Małe  uchybienia  lub  niedostatki  nie 
dość  zbadanych  zjawisk  i  okolic ,  do  których  się  sam  autor  przy- 
znaje z  naukową  sumiennością,  mając  jedynie  prawdę  na  celu,  nie 
czynią  bynajmniej  ujmy  znakomitym  zasługom  badacza  w  oczach 
tych ,  którzy  znają  postęp  i  zmienność  stanowiska  umiejętności, 
tudzież  całą  trudność  w  poznaniu  wielkich  obszarów  pod  względem 
geognozyi. 

Wielkie  to  dzieło  p.  Puscha  uzupełniają  nadto  dwie  jeszcze 
znakomite  i  nader  ważne  prace:  nejprzód  Paleontologia  (1.  Vol.  4to) 
o  skamieniałościach  Polski ,  i  rozprawy  o  turach  i  żubrach ,  umie- 
szczone w  Wiegemana  archiwie  w  Berlinie.  Rozprawy  te  zalecają 
się  wielką  znajomością  kraju ,  starej  literatury  i  historyi  krajowśj. 

Wprzód  jeszcze  na  lat  parę,  zanim  Pusch  sławne  swe  dzieło 
ogłosił,  rozpoczął  już  pan  Ludwik  Zeiszner,  doktor  filozofii  i  członek 
wielu  towarzystw  uczonych  swoje  podróże  po  kraju  i  poszukiwania 
naukowe  pod  względem  geognozyi.  Powszechnie  znane  i  wysoce 
cenione  w  całym  naukowym  świecie  są  dziś  te  prace  jego  i  należą 
do  najnowszych  naukowych  odkryć  w  kraju  naszym.  Przez  przeciąg 
lat  14  prawie  ogłasza  pan  Zeiszner  rezultaty  swoich  poszukiwań 
w  małych  broszurach  częścią  w  jeżyku  polskim,  częścią  zaś  w  obszer- 
niejszych rozprawach  po  francuskich  i  niemieckich  pismach  geogno- 
stycznych;    z  tych  były  niektóre  czytane   na  posiedzeniach  zjazdu 

16* 
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naturalistów  niemieckich.  Prace  te  wyjaśniają  szczegółowo  i  mono- 
graficznie pojedyncze  zjawiska  natury  i  pewm-  okolice  naszej  pro- 
wincyi,  i  są  niejako  tylko  poprzednikami  dwóih  wielkich  dzieł,  to 
jest:  „Paleontologii  Polski",  która  zeszytami  i  picknemi  rysunkami 
wychodzić  poczęła  w  Bibliotece  Warszawskiej  i  w  „Monograłii  Tatrów 
pod  względem  geologii".  Do  tego  drugiego  dzieła  rzucił  p.  Zeiszner 
niejako  tło  w  świeżo  wydanej  w  Berlinie  „kanie  geologicznej  Tatrów 
i  wzniesień  do  nich  równoległych"*,  którą  objaśnił  broszurą  i  prze- 
cięciem skał  od  Krakowa,  przez  Tatry,  aż  do  wielkićj  równiny 
wc(i;ierskićj.  Praca  ta  jest  pełna  zasługi  i  tylko  tego  rodzajn  po- 
szukiwania monograficzne  są  na  czasie  po  dziele  p.  Puscha,  które 
wielkie  objęło  ogóły.  Autor  obrał  sobie  bardzo  klasyczny  punkt 
pod  względem  zjawisk  natur}'  nacechowanej  wielką  rozmaitością, 
kędy  się  obszerne  pole  otwiera  dla  nowych  widoków  umiejętności 
i  badań  miejscowych;  bo  obrał  sobie  Tatry  wraz  z  przyloglćmi 
cztórma  dolinami  Dunajca ,  Popradu ,  Orawy  i  Wagi ;  a  dla  całości 
obszaru  wcielił  w  zakres  tej  pracy  okolice  Tatrom  przyległe ,  to 
jest  doliny  Wisły  aż  ku  dunajskim  równinom  ,  obszar  zachodniego 
Beskidu,  ściany  niższych  Tatrów  i  pasma  górzyste  tak  zwanych 
rudaw  węgierskich. 

Tylko  wówczas,  gdy  cały  nasz  kraj  będzie  tak  umiejętnie  i  szcze- 
gółowo wyświścony,  jak  pan  Ludwik  Zeiszner  Tatry  wyświecił 
])odlug  dzisiejszego  stanowiska  i  now}ch  odkryć  umiejętności,  bę- 
dziemy się  mogli  poszczycić  t^m.  że  geognozyja  w  kraju  naszym 
spełniła  swe  zadanie.  Prace  jego  pod  względem  Paleontologii,  rzu- 
cając światło  nowe  na  pojedyncze  forraacyje,  wykryły  i  wykryją 
jeszcze  mnóstwo  nowych  i  nieznanych  dotąd  skamieniałości ,  a  na- 
leżą do  gruntownych  i  owszćm  najlepszych  tego  rodzaju  robót 
w  naukowym  świecie. 

W  przekonaniu  tćm,  iż  wiadomość  o  najnowszych  poszukiwa- 
niach naukowych,  czyniou\ch  obecnie  w  kraju  naszym,  może 
powszechny  wzbudzić  interes ,  nie  jest  mi  wolno  pominąć  nawet 
w  skromiuMU  zaciszu  i  odosobieniu  naukowf^m  pracujących  na  tśm 
polu,  z  wielkiem  zamiłowaniem  i  gruntowną  znajomością  rzeczy. 
Podobnie  jak  p.  I>udwik  Zeiszner  na  zachodniem  skrzydle  Be 
skidu ,  od<!aje  się  także  p.  Aloizy  Altli  na  wschodniem  skrzydle 
tego    łuku    monograficznym    badaniom  Bukowiny  i  przyległych    im 
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gór  Siedmiogrodu  pod  względem  geognozyi:  a  obrawszy  sobie 
równie  klasyczny  punkt,  robi  corocznie  naukowe  podróże  i  pracuje 
nad  dziełem,  które  naukowo  wyświeci  wschodnie  skrzydło  Kai-pat 
pod  tym  względem.  Parę  jego  rozpraw  było  już  umieszczonych 
w  czasopiśmie  LeonharJa ,  a  dzieło  jego  dopełniając  prace  pana 
Puscha ,  Lilia  i  Zeisznera  z  monograficzną  dokładnością ,  rzuci 
wielkie  światło  na  formacyje  Karpackie  i  rozjaśni  formacyje  krain 
przyległych  Bukowinie,  a  mianowicie  zaś  mało  dotąd  znane  pasmo 
gór  Inieu  na  pograniczu  siedmiogrodzkiej  ziemi,  formacyje  równego 
Pokucia  i  bukowińskiego  międzyrzecza,  tudzież  podolskich  wapieni, 
/  których  p.  Alth  posiada  szacowny  zbiór  skamieniałości. 

Gdy  z  kolei  o  wszystkich  pracujących  z  pożytkiem  w  zawodzie 
tej  umiejętności  przychodzi  zdać  sprawę,  nie  mogę  tu  pominąć 
p.  Stanisława  Dunina  Borkowskiego  i  p.  Tytusa  Dzieduszyckiego, 
zaszczytnie  znanych  w  naukowym  świecie.  Pierwszy  ogłosił  kilka 
prac  swoich  w  zawodzie  chemii  i  geognozyi,  i  należy  razem 
z  p.  Dzieduszyckim .  o  ile  mi  wiadomo ,  do  liczby  tych  w  pro- 
wincyi  naszej,  co  się  najdawniej  poświęcili  geognozyi  z  zamiłowaniem 
i  znajomością  rzeczy.  Rozprawy  p,  Dzieduszyckiego,  obejmujące 
pojedyncze  zjawiska  pewnych  formacyi ,  zajmują  się  wyświeceniem 
szczątków  kopalnych,  mianowicie  w  ziemiach  napływowych.  Ża- 
łować przychodzi ,  iż  obydwa  od  dawnego  czasu  nic  nie  ogłosili 
z  prac  swoich  w  zawodzie  geognozyi. 

B)  Prace  iv  wydziah  botaniki  krajowej  przedsięwzięte. 

Piśrwsze  dzieło  opisujące  rośliny  prowincyi  naszćj  podług 
tegoczesnego  stanowiska  umiejętności  jest  dzieło  sławnego  Willi- 
balda  Bessera  *),  zaszczytnie  znanego  botanika  w  literaturze  euro- 
pejskiej. Besser  rodem  Tyrolczyk  przybył  dzieckiem  prawie  do 
Lwowa  w  roku  1798,  gdzie  wuj  jego  doktor  Szywerek  był  pro- 
fesorem botaniki  i  chemii  przy  uniwersytecie  lwowskim ;  tu  po- 
bierał pierwsze  nauki ,  i  ukończył  studyja  licealne ,  a  gdy  w  roku 


*)  Primitiae  florae  Galiciae  austnacae  utrinsąne.  Encbiridion  ad 
Excur8iones  botanicas  concinnatum  a  W.  S.  J.  G.  Besser,  M.  D.  Pars 
1   &  2  Viennae  1809,  sumptibus  Doli. 


246  PISMA     POMNIEJSZE 


1805  W  skutek  połączenia  uniwersytetu  lwowskiego  z  krakowskim 
doktor  Szywerek  przeniósł  się  do  Krakowa,  przybył  tamże  z  nim 
młody  Besser,  a  otrzymawszy  w  r,  1807  stopień  doktora  medycyny, 
zamieszkał  stale  w  Krakowie.  Wcześnie  powziąwszy  zamiłowanie 
do  nauk  przyrodzonych ,  oddał  się  Besser  następnie  wyłącznie 
studyom  botaniki  i  zbićrał  rośliny  naprzód  pod  okiem  swego 
wuja  i  za  jego  przewodnictwem  w  okolicach  Lwowa  przez  lat  5, 
a  następnie  w  okolicach  Krakowa.  Szczęściem  jego  było .  że 
znalazł  już  na  miejscu  znaczne  zbiory  roślin  krajowych ,  któro 
jako  materyał  wcielił  do  swego  d/.ieła  ^  niemniój,  że  znalazł  pomoc 
kilku  uczonych  na  raiejsru.  Aby  ocenić  można  całą  wartość  jego 
dzieła,  godzi  się  pozoać  bliżćj  i  zbiory  miejsowe.  z  których 
korzystał  i  czcigodnych  mężów,  którzy  podjęli  pracę  około  zgro- 
madzenia tych  zbiorów  i  wspićrali  naukowe  usiłowania  Bessera. 
Do  liczby  tych  należy  naprzód  dr.  Szywerek.  który  przez  lat  30 
zbićrał  zielniki  roślin  krajowych  mieszkając  we  Lwowie  i  razem 
z  B»'sserem  jeszcze  przez  lat  2  botanizował  około  Krakowa.  Cały 
ten  szacowny  zbiór  stał  się  po  śmierci  Szywereka  własnością 
Bessera.  W  Krakowie  przychodzi  tu  wspomnićć  Polaczka,  który 
światłćmi  i  pełnćmi  doświadczenia  radami  wspićrał  jego  poszuki- 
wania, tudzież  uczonego  profesora  Szultes,  który  po  zmarłym 
profesorze  Szywereku  objął  katedrę  botaniki  i  cliemii  w  uniwersy- 
tecie krakowskim,  i  zastąpił  Bessł.TOwi  w  części  miejsce  czcigodnego 
wuja.  Szultes  posiadał  także  szacowne  zielniki  zbierane  w  kra- 
kowskiem ,  a  oceniając  zdolności  Bessera  i  zamiłowanie  jego  do 
botaniki ,  był  pićrwszym ,  który  zachęcał  Bessera  do  napisania 
jednego  dzieła,  wspićrając  go  radami  i  dostarczając  naukowego 
materyjału.  Robił  tćż  i  sam  Besser  częste  wycieczki  po  kraju, 
nie  posunął  się  jednak  dalćj  na  zachodnićm  skrzydle  Beskidu  jak 
po  Krynicę  i  po  szczyt  Babigóry.  Tatrów  nie  dotknął  ani  w  swćm 
dziele,  ani  w  swych  naukowych  wycieczkach.  Do  roślinności  Po- 
dola miał  Besser  pod  ręką  zielniki  dra.  Friedlaendera  mieszkającego 
w  Brodach,  wielce  oddanego  botanice,  który  sam  wprawdzie  nie 
pisał .  ale  materyjału  wielkiego  dostarczył  do  flory  krajowćj  z  Po- 
dola ,  a  mianowicicie  z  okolic  Czortkowa  1  Zaleszczyk :  w  zielnikach 
jego  znajdowało  się  nawet  nieco  roślin  z  okolic  Rozrogu,  i  od 
bukowińskićj  Dorny.    Z  okolic  nizkiego  Beskidu,  z  dołów  sanockich 
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i  Z  okolic  Jasła  dostarczył  Besserowi  materyjała  En.  Christiani, 
który  przez  lat  wiele  w  Dukli  mieszkał,  i  rnzem  nawet  i  Besserem 
botanizował  w  okolicacli  Krtikowa.  W  końcn  z  tych  ssmych  okolic 
prawie  co  i  dr.  Fricdlaender  dostarczyli  roślin  także  bracia  Józef 
i  Zachariasz  Kosińscy  doktorowie  medycyny.  Posiadał  także 
w  owym  czasie  piękne  zielniki  roślin  krajowych  prefekt  Miihlba- 
cher  z  okolic  Stanisławowa  i  gór  przyległych  zbierane  przez  lat  20, 
żalił  się  jednak  Besser,  że  Miihlbacher  nie  oceniając  jego  chęci, 
nie  pojmując  co  jest  wspólność  i  wzajemność  naukowa,  nie  uży- 
czył mu  swoich  zbiorów.  To  stało  się  powodem ,  że  ta  część 
naszej  prowincyi  jest  zupełnie  nietkniętą  w  dziele  Bessera,  i  że 
zbiory  Miihlbachera  zmarniały  w  niezaszczytnej  pamięci  nieużyte 
na  rzecz  umiejętności. 

Taki  był  tedy  materyjał  naukowy,  na  którym  się  wsparł  Besser. 
i  tacy  to  byli  ludzie ,  którzy  się  podówczas  zajmowali  w  prowicyi 
naszej  botaniką  Z  tych  dat  okazuje  się  zarazem ,  które  okolice 
naszej  prowincyi  wyświecił  Besser  pod  względem  flory  w  swera  dziele. 

Na  podstawie  zielników  dr.  Szywereka  i  w  skutek  własnych 
poszukiwań  Bessera  jest  najlepiej  wyświecona  okolica  Lwowa, 
a  po  niej  w  pewnój  części  okolica  Krakowa ,  w  małej  za§  tylko 
części  dotknięte  jest  Podgórze ,  a  wyjąwszy  okolice  Dukli ,  Kry- 
nicy i  Babigóry  pozostała  właściwie  nie  zbadaną  zupełnie  roślinność 
Tatrów  i  całego  pasma  Beskidów.  Roślinności  przeto  prawdziwie 
górskiej  i  alpejskiej  kraju  naszego  nie  można  poznać  z  dzieła 
Bessera.  Wspomnieć  tu  także  należy,  że  jak  ówcześni  zbieracze 
zielników  krajowych  zajmowali  się  jedynie  gromadzeniem  roślin 
kwitnących ,  tak  też  opisuje  Besser  w  swem  dziele  jedynie  rośliny 
kwitnące .  a  pominął  wszystkie  skrytopłciowe ,  jako  grzyby,  mchy, 
liszajce,  wątróbce  i  glony,  które  stanowią  drugą  połowę  roślinności, 
a  z  powodu  nikłych  i  drobnych  rozmiarów  swśj  budowy  daleko 
trudniejsze  są  do  znalezienia  i  rozpoznania,  gdy  nadto  jeszcze 
osobnych  wymagają  studiów.  Wybadanie  tedy  kraju  pod  względem 
skrytopłciowych  roślin  nie  mogło  być  przedsięwzięte  żadną  miarą 
za  czasów  Bessera :  raz  dla  braku  zasobów,  a  powtóre  dla  braku 
naukowych  ludzi.  Nawet  do  uzupełnienia  dzieła  swojego  i  ozna- 
czenia kwitnących  roślin  przymuszony  był  Besser  wezwać  pomocy 
nie    tylko    wszystkich    krajowych    uczonych ,    ale    nawet    sławnego 
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botanika  Host,  znanego  autora  dzieła  o  florze  Austrji  —  miano- 
wicie zaś  z  potrzeby  zadeterminowania  pewnych  rodzajów  wierzb, 
traw  i  osok ;  —  do  ukończenia  tego  dzieła ,  zwłaszcza  tomu  dru- 
giego dopomogli  mu  w  \Yiedniu  uczeni:  Jacąuin  (młnil</yi.  lirabia 
Wałdszteiu,  profesor  botaniki  Sdimidt  i  Tratlinik. 

Z  oddziału  kwitnących  roślin  opisuje  Besser  1215  species, 
między  tćrai  znajduje  się  kilka  roślin  naszemu  jedynie  krajowi 
właściwych  (iniligenów).  Rośliny,  które  opisał  ksiądz  Kluk  w  bota- 
nicznym słowniku  z  okolic  Lublina,  umieścił  Besser  w  dodatku 
do  dzieła  swojego  i  tych  jest   191. 

Dzieło  Bessera  podało  naukowemu  światu  pierwszą  wiadomość- 
o  florze  naszej  prowiucyi .  która  pod  tym  względem  aż  po  jego 
czasy  nie  była  znaną  zupełnie.  Dzieło  to  w  stylu  ściśle  naukowym 
po  łacinie  napisane,  zachowało  niewzruszoną  wartość  po  d/.iś  dzień, 
posłużyło  za  podstawę  do  wszelkich  badań  następnych .  i  posłuży 
jeszcze  na  długo;  jest  bowiem  zgodne  z  nowdżytnem  stanowiskiem 
umiejętności,  i  dowodzi  gruntownej  znajomości  literatury  i  nauko- 
wego materyjnłu,  poświadczając  o  niezawisłera  stanowisku  autora, 
o  oryginalnym  badaniu  i  widzeniu  rzeczy,  tudzież  o  naukowćj 
sumienności  jeg(».  Wszystkie  te  zbiory,  z  których  Besser  korzystał, 
zaginęły:  lecz  najbogatszy  zbiór  własnych  jego  zielników  znajduje 
się  dotąd  po  nio]  w  Krzemieńcu  i  jest  obecnie  własnością  jego 
wdowy. 

W  owym  czasie,  kiedy  Besser  nad  sw^m  dziełem  pracował 
i  takowe  ogłosił,  znalazła  pr/cz  Bessera  nietknięta  roślinność 
Tatrów  wytrwałego  badacza,  który  żył  na  Spi/.u.  księdza  Mauks/.a, 
jMoboszc/a  Koszmarku  i  Sclilagen<l<)rf.  Ten  mąż  zacny,  posiadając 
;:rnułowną  /najomość  rzeczy  i  zamiłowanie  natniy  bez  granic, 
oddal  swe  życie  w  świętem  prawie  natchnieniu  duchowej  opiece 
około  dusz  mu  powierzonych  i  gruntownemu  poznaniu  roślinności 
Tatrów.  Kok -rocznie  zwiedzał  on  Tatry  w  różnych  porach  przez 
lat  3(»  przeszło,  pozinił  każdy  zakątek  południowej  ściany  i  dolin 
południowych  tych  przepysznych  turni  i  był  zgromadził  już  około 
1812  roku  bogate  zielniki  z  tćj  okolicy,  nie  pozostawiające  nic  prawie 
do  życzenia  ,    z  których  Wahlenberg   korzystał  pisztjc  swe  dzieło. 

W  tym  bowiem  czasie  zwiedzi!  Tatry  Wahlenberg,  Szwed  z  rodu, 
wielkiej  eurojjcjskiej  sławy  botanik,  a  zarazem  jeden  z  pierwszych 
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botaników  swej  ojczyzny,  który  już  poprzednio  zwiedził  Lcponię, 
ową  klasyczną  ziemię  pierwszych  nankowych  wycieczek  i  pierwszych 
poszukiwań  naukowych  wielkiego  Linneusza.  Wydawszy  dzieło 
o  roślinności  tej  biegunowej  krainy,  opisał  Wablenberg  następnie 
roślinność  alp  szwajcarskich  w  drugiem  dziele  —  puczem  zwiedził 
Tatry  jako  trzeci  punkt  klasyczny  tlory  alpejskiej  w  Europie, 
i  skreślił  rys  onych  pod  względem  wszelkich  zjawisk  natury, 
a  szczegółowo  dal  obraz  tej  krainy  pod  względem  roślinności 
w  sławnem  swem  dziele :  Flora  Carpath''rum  centralium ,  które 
wyszło  w  roku   1814. 

Aby  o;"enić  można  należycie ,  o  ile  ma  zasługi  Wahlenberg 
w  tern  dziele,  potrzeba  tu  przytoczyć,  do  czego  się  przyznaje 
sam  Wahlenberg  w  przedmowie  jego  t.  j.  „że  przeglądał  zielniki 
księdza  Mauksza,  zbierane  w  Tatrach,  w  rodzaje  roślin  arcybogate; 
gdy  się  nadto  zastanowimy,  że  Wahlenberg  poświęcił  tylko  parę 
miesięcy  tej  podróży  i  to  jeszcze  w  roku  nadzwyczaj  dżdżystym 
i  burzliwym ,  gdy  się  zastanowimy,  że  nie  tylko  samćj  florze  oddał 
swą  uwagę,  ale  się  także  zajmował  rzeźbą  gór,  życiem  atmosfery 
i  robił  wiele  barometrycznych  pomiarów  główniejszych  szczytów, 
wyłomów  i  dolin  alpejskich:  —  potrzeba  wyznać,  iż  niepodobień- 
stwem jest,  aby  sam  był  zbierał  te  wszystkie  rośliny,  które  w  swem 
dziele  opisał,  lub  żeby  je  mógł  opisać  w  sposób  tak  dokładny, 
nie  mając  zbiorów  pod  ręką.  Kto  wie  co  jest  zbieranie  roślin, 
nie  może  inaczśj  wnioskować,  jak  że  je  Wahlenberg  opisał  z  ziel- 
ników księdza  Mauksza,  przynajmniej  po  największej  części,  a  tak 
pozostaje  najlepszy  ślad  tych  pełnych  zasługi  prac  w  dziele  Wah- 
Icnberga,  i  z  tego  to  dzieła  można  właściwie  wnioskować  o  war- 
tości Maukszowych  zielników. 

Na  tę  złą  naukową  wiarę  żalił  się  tćż  boleśnie  zasłużony  sta- 
rzec, gdy  go  we  20  lat  po  odwiedzinach  Wahlenberga  odwiedzali 
pp.  doktorowie  Herbicii  i  Aleksander  Zawadzki.  W  czasie  swych 
naukowych  podróży  byli  oni  u  księdza  Mauksza .  chcąc  oddać  swą 
cześć  zasłużonemu  mężowi ,  i  z  ich  to  podania  powzięliśmy  tę 
wiadomość.  Co  do  wartości  dzieła  Wahlenberga  niema  tylko  jedno 
o  niem  zdanie,  t.  j.  należy  w  literaturze  europejskiej  do  dzieł 
botanicznych  pierwszego  rzędu,  mianowicie  et  luje  tu  traktat  o  ro- 
ślinności Tatrów  uważanej    ze  stanowiska  geografii  roślin,    w  tym 
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duchu  pojętej ,  jak  ją  świeżo  w  owym  rzasie  był  stworzył  Ale- 
ksander Humboldt,  i  w  zastosowaniu  nowo  utworzonej  teoryi  tok 
jenialnie  wyświecił  na  roślinności  Teneryfy  i  na  roślinności  Andów. 

Wracając  się  do  księdza  Mauksza.  robię  uwagę,  iż  już  po 
wyjściu  dzieła  Wahlenberga,  zbierał  jeszcze  rośliny  przez  lat  20 
z  podwójnym  prawie  zapałem ,  i  że  się  w  zielnikach  jego  znajdują 
rośliny,  których  Wahlenberg  nie  opisał.  Z  jaką  zaś  wytrwałością 
i  dokładnością  pracował  ks.  Mauksz  do  śmierci  w  swym  zawodzie 
daje  to  najlepsze  wyobrażenie,  iż  do  każdej  rośliny  w  zielnikach 
jego  były  załączane  arkuszowe  opisy  w  języku  łacińskim.  Zgro- 
madził także  już  po  odwiedzinach  Wahlenberga  zbiór  wierzb  ta- 
trzańskich ,  familii  arcytrudnój  do  naukowego  rozpoznania.  W  tym 
to  zbiorze  pokazuje  się  szczególnie  naukowa  sumienność  księdza 
Mnuksza:  każden  bowiem  gatunek  miał  swój  osobny  kajet,  w  każdym 
były  egzemplarze  z  każdój  pory  roku  pewnego  rodzaju  wierzby 
zasuszone  i  opisane  starannie ,  a  każdemu  takiemu  egzemplarzowi 
odpowiadały  tabliczki  z  numerami  pozawieszane  na  żywych  egzem- 
plarzach różnych  rodzajów  wierzb  rosnących  po  dolinach,  po 
reglach ,  po  halach  i  turniach  tatrzańskich ,  z  których  próby 
zbierał  do  zielnika.  W  ten  sposób  urządził  starzec  na  olbrzymią 
skalę  alpejskich  wymiarów  ogród  botaniczny  w  Tatrach  wśród 
dzikiój  natury  i  badał  w  ni^j  ciche  życie  mślin  — 

Zielniki  te  w  części  przez  Wahlenberga  złupione  zginęły  obecnie 
dla  kraju.  Kaisrrling  zwiedzając  Tatry,  zabrał  je  do  Moskwy; 
wiadomość  jednak  ta  może  posłużyć  kiedyś  naukowemu  światu  do 
wykrycia  cichej  zasługi  księdza  Mauksza,  jak  nam  posłużyło  po- 
danie o  jego  zbiorach  do  ocenienia  właściwych  zasług  dzieła 
Wahlenberga  o  roślinności  Tatrów. 

Przez  dzieło  Wahlenberga  została  roślinność  Tatrów  dokładnie 
wybadana  i  dzieło  to  jest  źródłem  jedynem  do  poznania  jednej 
części  naszej  prowincyi.  I\iźniejsz('  poszukiwania  uczonych  czy- 
nione i  czynić  się  jeszcze  mogące,  dopełniały  i  dopełniają  w  małćj 
tylko  części  tego  wielkiego  obrazu,  jaki  dał  Wahlenberg  naukowemu 
światu  w  swćm  dziel*^. 

Teraz  przejdźmy  do  najnowszych  poszukiwań  naukowych  w  za- 
wodzie botaniki  i  literatury  dni  naszych.  Poczynam  od  p.  Aleksandra 
Zawadzkiego,    doktora    filozofii  i  profesora    najprzód    uniwersytetu 
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lwowskiego,  a  obecnie  liceum  przemyskiego,  który  oddając  się  od 
lat  20  kilku  naukom  przyrodzonym  w  kraju  naszym  z  wielkim 
zapałem  i  zamiłowaniem  rzeczy,  jest  autorem  wielu  pism  i  człon- 
kiem kilku  towarzystw  uczonych.  We  względzie  botaniki  zrobił 
sobie  p.  Zawadzki  zadanie ,  zbadać  roślinność  kraju  naszego  do- 
kładniśj  jeszcze,  aniżeli  to  jego  poprzednicy  uczynili.  Znane  są 
pod  tym  względem,  jakeśmy  już  rzekli ,  rodzaje  roślin  szczególnie 
z  okolic  Lwowa,  Krakowa  i  Tatrów,  opisane  w  osobnych  dziełach 
Bessera  i  Wahlenberga,  ale  wypadało  jeszcze  zwiedzić  łańcuchy 
granicznego  Beskidu  na  wierzchowinie  i  źródłowiskach  Biały,  Wi- 
słoki, Sanu  i  Dniestru,  dalej  zwiedzieć  szeroko  ku  północy  rozlane 
podgórza  na  stokach  Beskidu,  okolice  Opola,  Podola,  dolinę  Wisły 
i  okolice  dolnego  Sanu.  Wskutek  takich  podróży  mogłoby  powstać 
dzieło  w  daclin  Bessera,  ale  nierównie  obszerniejsze,  w  rodzaje 
roślin  bogatsze,  uzupełniające  niedostatki  prac  poprzedniczych, 
podające  wiele  roślin,  nieznanych  dotąd,  a  naszemu  krajowi  jedynie 
właściwych.  Wypadało  się  także  zająć  wybadaniem  roślin  skryto- 
płciowych  nietkniętych  dotąd,  a  gdy  po  Besserze  i  Wahlenbergu 
martwe  tylko  pozostały  książki,  wypadało  się  zająć  zebraniem 
normalnych  zielników  krajowych. 

Pan  Aleksander  Zawadzki  znalazł  mniśj  przygotowane  pole 
dla  siebie  od  Bessera  i  Wahlenberga,  bo  gdy  swój  zawód  naukowy 
rozpoczął,  nie  było  ani  przysposobionego  materyału  w  kraju,  ani 
uczonych  współpracowników.  Ograniczony  na  własne  tylko  siły 
i  fundusze,  robił  jednakowoż  pan  Aleksander  Zawadzki  przez  prze- 
ciąg lat  kilkunastu  rok  rocznie  naukowe  wycieczki  po  kraju, 
a  mianowicie  w  okolice  Podola,  pasma  Beskidu,  na  źródłowiskach 
Sanu,  Prutu  i  Czeremoszów  obydwóch ,  był  w  Tatrach  parę  razy 
i  w  górach  Bukowiny.  Te  naukowe  podróże  robił  w  piei^^^szych 
leciech  sam .  a  następnie  częstokroć  w  towarzystwie  znakomitego 
doktora  Herbicha,  nowe  zaś  odkrycia  i  spostrzeżenia  swoje  ogłosił 
w  osobnćra  dziele  „Enumeratio  plantarum  Galiciae  &  Bukowinao"*. 
Dzieło  to  zawióra  wyliczenie  wszystkich  rodzajów  roślin  rozpozna- 
nych po  dziś  dzień  w  prowincyi  naszśj,  poprzednio  już  opisanych 
w  dziełach  Bessera  i  Wahlenberga,  lub  też  po  raz  pierwszy  zna- 
lezionych przez  autora,  a  to  wszystkich  roślin  nietylko  kwitnących, 
ale  i  skrytopłciowych.    Opisów  niema  żadnych,  jestto  raczej  katalog 
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rodzajów  roślin  z  dodaniem  ojczyzny  onych  -  -  w  czeni  się  co  do 
i«^toty  KWdjćj  różni  od  prac  poprzedniozych .  zostawi;ijąc  w  wielu 
miejscach  nierozwiązane  przez  autora  wątpliwości ;  szczególnie  co 
do  oddziałów  mchów,  liszaj ców,  glonów  i  grzybów  odbył  autor 
rzecz  częstokroć  pojedynczómi  słowami  i  bardzo  krótko,  przeto  nic 
daje  to  dzieło  pod  tym  względem  naukowej  pewności  i  wyniapn 
potwierdzenia  nowych  poszukiwań  według  dzisiejszego  stanowislca 
umiejętności,  mogąc  posłużyć  raczej  tylko  za  bardzo  pożyteczną 
wskazówkę  na  przyszłość.  Nie  chcę  ja  tćni  bynajmnićj  ubliżyć 
znakomitym  zasługom  i  szlachetnym  usiłowaniom  tego  męża,  przy 
któryin  pozo<«tauio  ta  zasługa,  iż  w  nowszym  czasie  wzbudził  do 
nauk  prz>r()dniczych  zamiłowanie  w  gronie  młodzieży  szkolnej; 
lerz  podając  tu  materyał  do  historyi  nauk  przyrodzonych  u  nas. 
obowiązkinn  sądzę  moim  było,  okazać,  lo  sobie  autor  za  zadanie 
w  tein  ilziole  zrobił  i  odnieść  go  na  stanowisko,  na  któreni  go 
sam  autor  postawił,  a  wykazać,  że  jeszcze  po  zacnych  usiłowaniach 
jego  zostają  niezbadane  mianowicie  skrytopłeiowe  rośliny  kraju 
naszego. 

Drugie  dzieło  p.  Zawadzkiego  „BMora  I^emberg'8"  etc.  w  języku 
niemieckim,  opisuje  w  sposób  popularliy  rodzaje  roślin  kwitnących 
z  okolic  Lwowa,  nazwy  roślin  są  w  języku  łacińskim  oznaczone, 
opisanie  jest  wzięte  z  oznak  łatwo  podpadających  pod  oczy,  zasto- 
sowane do  pojęcia  i  elementarnego  stanowiska  nauki ,  służy  za 
ł)ardz()  pożytecznj  podręczną  książkę  dla  uczniów  chirurgii  przy 
uniwersytecie  lwowskim.  Wspomnićć  tu  takił*  należy  o  wielu 
rozprawach  tego  autora  umieszczonych  w  Mncmozynie  Iwowskiśj 
i  w  pismach  zagranicznych  różnemi  luty,  w  których  autor  daje 
opisy  naukowych  podróży  i  w  których  złożył  szacowne  wiadomości 
dotyczące  się  prowincyi  naszćj  pod  względem  nauk  przyrodzonych. 

Pod  względom  zbiorów  krajowych  nie  zdołał  pan  Zawadzki 
ułożyć  zielników  z  powodu  braku  (»d|)owiednich  środków  i  nauko- 
wych pomocy,  niepodparty  w  usiłowaniach  swoich  od  kraju.  Ile 
nam  wiadomo,  przesyłał  za  granicę  pojedynczymi  partyarai  rośliny, 
za  jego  staraniem  zebrane;  zbioru  jednakowoż  iiiezpromadził,  któ- 
ryby oilpowiatlał  tym  wszystkim  kwitnącym  i  skrytoplciowyra  ro- 
ślinom, jakie  wylicza  w  swem  dziele  i  niewiadomo  jest  nam,  czy 
part\anii    wysełane    rośliny  były  tylko    duplikatami,    czy  jedynćmi 
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egzemplarzami,  które  zebrał;  słowem  niewiadomo  jest  nam,  jaki 
jest  stan  jego  prywatnych  zielników.  Zastanawiając  się  jednak,  że 
świat  naukowy  poczcił  w  nim  zasługi  znakomitego  zoologa,  po- 
dziwiać należy  jego  wytrwałość,  z  jaką  się  poświę<'ił  kilkn  wydziałom 
nauk  przyrodzonych  i  że  tyle  nawet  zdołał  uczynić  dl;i  botaniki 
krajowej. 

Do  liczby  jego  współpracowników  i  współczesnych  należą  pro- 
fesor Wittman,  profesor  Duciłowicz  i  doktor  Herbich. 

Pan  Leopold  Wittmann  był  profesorem  botaniki  przy  uniwer- 
sytecie lwowskim  i  przez  niejaki  czas  krajowym  filologiem  na 
płatnej  krajowej  posadzie.  Jako  profesor  przyłożył  się  nie  mało 
do  wzbudzenia  zamiłowania  w  młodzieży  do  nauk  przyrodzonych, 
a  mianowicie  botaniki  i  robił  także  naukowe  podróże  po  kraju, 
a  mianowicie  w  okolicach  Lwowa  i  na  Podolu  ,  rezultaty  swoje 
komunikując  równie  jak  profesor  Duciłowicz  p.  Aleksandrowi  Za- 
wadzkiemu. Po  p.  Witmanie,  ile  nam  wiadomo,  nie  pozostały 
żadne  zbiory  w  zielnikach  uniwersytetu  lwowskiego ;  część  zaś 
zielników  profesora  Duciłowicza,  zbieranych  w  okolicach  Lwowa 
i  na  Pokuciu,  znajduje  się  obecnie  w  ręku  p.  Tadeusza  Skrzyńskiego 
w  Zagórzanach  w  obwodzie  Jasielskim.  Stosując  się  atoli  do  świa- 
dectwa samego  p.  Zawadzkiego  i  do  dat  nam  zkąd  innąd  znanych, 
wymienić  musimy  tu  jako  głównego  współpracownika  do  dzieła 
j).  Aleksandra  Zawadzkiego,  znakomitego  botanika  pana  doktora 
Franciszka  Herbicha ,  zaszczytnie  znanej  >  autora  z  kilku  prac 
przedsięwziętych  około  rozpoznania  naszej  krajowej  flory.  Pan 
Franciszek  Herbich,  dr.  medycyny  i  lekarz  wojskowy,  członek  kilku 
towarzystw  uczonych .  zwiedził  w  młodym  wieku  Styrię ,  Iliryę 
i  Włochy  północne  i  podał  rezuhafy  tych  wycieczek  naukowemu 
światu  w  botanicznem  czasopiśmie  regensburskiem.  Dalej  pracował 
nad  florą  południowych  Włoch  w  okolicy  Neapolu  i  na  wyspie  Iskia, 
a  zaprzyjaźniwszy  się  w  owym  czasie  z  sławnym  włoskim  naturalistą 
Gussone,  komunikował  mu  w  tych  okolicach  zbierane  rośliny  i  re- 
zultaty swoich  poszukiwań  późniejszych,  rośliny  naszej  chłodnej 
północy.  Za  jego  to  staraniem  otrzymało  towarzystwo  botaniczne 
regensburskie  znaczny  zbiór  nasion  z  Sycylii. 

Co  do  prowincyi  naszej  zwiedził  pan  doktor  Herbich  najprzód 
równiny   położone   nad  Wisłą  i  część  Zachodniego  Beskidu    około 
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Myślenic,  dalśj  Tatry  i  Pieniny,  następnie  okolice  Lwowa  i  Brodów, 
dalej  Podole  aż  i)0  Zbrucz,  dalej  równiny  nad  Bystrzycami  położone 
około  Stanisławowa  i  przedgórza  tamecznych  Beskidów,  dalćj  góry 
Pokucia,  a  słynną  na  Rusi  Czarną  Horę  i  góry  Bukowiny  zwie- 
dził w  towarzystwie  p.  Zawadzkiego  w  roku  lii'ó'ó  po  raz  pierwszy, 
począwszy  zaś  od  roku  1835  robił  rok-roczoie  wycieczki  naukowe 
z  Czorniowiec,  badając  wyłącznie  roślinność  wschodniego  skrzydła 
Karpat,  a  mianowicie  roślinność  równćj  i  górzystćj  Bukowiny, 
tudzież  siedmiogrodzkie  pograniczne  góry  i  góry  stolicy  marmo- 
rozkićj.  Szlachetny  jego  zapał  dla  umiejętności ,  który  śmiało 
wyższćm  natchnieniem  nazwać  można,  połączony  z  znmością  jego 
cbarakteiu  i  gruntowną  znajomością  przedmiotu,  stawią  go  w  r/ęd/ie 
pićrwszych  badaczy  kraju  naszego ,  obok  czcigodnego  Bessera 
i  Mauksza,  bo  podobnie  jak  tamten  obrał  sobie  Tatry,  założył  sobie 
pan  Herbich  szczegółowe  zbadanie  roślinności  na  drugiem  skrzydle 
Karpat  w  alpejskich  okolicach  Rnzrogu. 

Sprawozdanie  swoje  o  roślinności  Tatrów  umieścił  p.  Blerbich 
w  czasopiśmie  towarzystwa  botanicznego  w  Regonsburgu,  nowe  zaś 
odkrycia  i  rośliny,  które  piórwszy  wynalazł,  nieznane  i  nieopisane 
w  dziele  Bessera ,  podał  do  wiadomości  publicznćj  w  osobnem 
dziełku  łacińskićm  „Additamentum  ad  tioram  (laliciae''  i  dodał 
rycinę  do  niego  nowćj  Pioninom  tylko  właściwćj  rośliny,  którą  na 
cześć  Aleksandra  Zawadzkiego  nazwał  „Chrysantheum  Zawadzki". 
W  dziełku  tćm  zachował  autor  ścisłość  naukowćj  metody  i  dopełnił 
go  w  roku  1836  broszurą  wydaną  w  języku  łacińskim*)  z  do- 
datkami opisów  późnićj  odkrytych  rodzajów  i  opisów  kilku  roślin 
naszemu  tylko  krajowi  właściwych.  Praca  ta  jego  zaleca  się  jak 
i  poprzednia  gruntownoścłą  i  sumiennością  naukową,  żałować  tylko 
przychodzi ,  że  rodzajów  nowych  roślin  nie  objaśnił  rycinami. 
Obadwa  te  pisma  stawią  p.  Uerbicha  w  izędzie  naszych  pierwszych 
botaników  krajowych,  świadczą  o  oryginalnóm  badaniu  przedmiotów 
i  własnym  niezawisłym  sposobie  zapatrywania  się  na  widoki  natury, 
dopełniając  dzieło  wiekopomnego  Bessera. 


*)  Selectus  plantarum    rariarum  Galiciae  et   Bucowinae  auctore 
Dr.  Francisco  Herbich.     Czernovici  1836. 
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"Ważne  nader  są  także  te  zielniki,  które  p.  Herbich  zebrał 
z  różnych  okolic  naszej  prowincji,  a  między  niemi  trzyma  oddział 
okolic  Bukowiny  pierwsze  miejsce,  w  nim  bowiem  znajdują  się 
najrzadsze  nowe  i  naszemu  tylko  krajowi  właściwe  rośliny  w  licznych 
egzemplarzach.  Życzyć  należy,  aby  te  zbiory  jakkolwiek  dziś  jeszcze 
liie  uszkodzone  i  owszem  jak  najstaranniej  zachowane  w  ręku 
właściciela,  nie  zaginęły  z  czasem  dla  kraju,  podobnie  jak  zbiory 
Szywereka,  Bessera  i  Mauksza. 

Jako  miłośnik  i  towarzysz  podróży  p.  Herbicha  zajmujący  się 
zbieraniem  roślin  krajowych ,  zasługuje  na  pamięć  tu  p.  Wilhelm 
Alth  w  Czerniowcach ,  wspomniany  chlubnie  w  ostatniem  dziełku 
p.  doktora  Herbicha. 

Na  tych  tedy  autorach  i  dopiero  wyliczonych  dziełach  kończy 
się  historya  literatury  botanicznej  dla  naszej  prowincyi ;  wypada 
nam  jednak  zakończyć  ten  oddział  zdaniem  sprawy  z  najnowszych 
poszukiwań  w  zawodzie  botaniki,  które  na  przyszłość  dla  prowincyi 
naszej  świetne  rokują  nadzieje.  Mówię  tu  o  panu  Janie  Kantym 
Łobarzewskim ,  który  obecnie  za  granicą  bawi.  Od  roku  1834 
rozpoczął  on  swój  zawód  w  naukach  prz}  rodzonych ,  a  od  roku 
1839  rozpoczął  naukowe  podióźe  po  kraju  i  przez  lat  5  następnych 
podróżując,  założył  on  sobie  szczegółowe  wybadanie  roślinności 
w  każdym  zakątku  prowincyi  naszćj.  Biblioteka  uniwersytetu 
lwowskiego  w  dzieła  klasyczne  w  zawodzie  botaniki  nader  zamożna, 
podała  mu  sposobność  do  gruntownych  studjów  i  poznania  całćj 
literatury  tego  przedmiotu,  również  jak  i  całej  systematyki,  zwła- 
szcza gdy  mu  tu  przewodniczyły  światłe  rady  miejscowego  biblio- 
tekarza p.  doktora  Strońskiego.  Zawiązane  przyjąć jelskie  stosunki 
jeszcze  na  uniwersytecie  z  p.  Aloizym  Althem,  młodym  geognostą, 
a  następnie  koleżeńska  wzajemność  znakomitego  doktora  Herbicha, 
utwierdziły  p,  Łobarzewskiego  na  jego  naukowej  drodze  i  dały  mu 
przy  wrodzonych  zdolnościach  niepospolitych  ten  stanowczy  i  wy- 
łącznie naukowy  kierunek,  który  jest  rękojmią  dla  tych  wszystkich, 
co  go  bliżej  i  prace  jego  znają,  że  ziści  nadzieje,  które  tak  wcześnie 
obudził.  Dwie  jego  rozprawy  w  roku  1840  ogłoszone,  pierwsza 
w  języku  niemieckim,  druga  w  języku  łacińskim,  pierwsza  lizyolo- 
gicznej  treści,  o  prawdziwym  obiegu  soków  w  rodzaju  Closterium, 
druga  treści  systematycznej,  opisująca  kilkanaście  odkrytych  przez 
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niego  rodzajów  mikroskopicznych  istot  morza  Adryatyckiego  z  fa- 
milii Diatomaceów  iia  podstawie  wielkiego  dzieła  Elirenberga  o  ży- 
jątkach, zostały  za  ważne  uznane  w  ścisłej  naukowej  literaturze 
botaniki  i  umieszczone  w  sławnem  czasopisrait'  Linea  w  Halle, 
a  potem  w  dziele  KUt/inga  o  Diatoinaceach.  W  skutek  tych  rozpraw 
został  p.  Łobarzewski  mianowany  członkiem  towarzystwa  badaezów 
natury  w  Hallo.  Następnie  przeszedł  na  obszerniejsze  pole  i  pra- 
cował nad  tcuryjł  geogratii  roślin  w  zimie,  a  wiosną,  latem  i  jesienią 
robił  naukowe  podróże  po  kraju,  zwiedził  on  całą  naszą  prowincyę 
od  Bukowiny  aż  po  granice  Szlązka  i  źródła  Wisły.  Dzieło,  nad 
którem  obecnie  pracuje,  będzii-  sumą  wszystkicli  poprzeduit  zych 
|ioszukiwaii  i  własnych  jego  nowych  odkryć  i  w  niśm  po  pierwszy 
raz  poznamy  kraj  nasz  pod  względem  geograticznego  rozdzielenia 
roślin,  objaśniony   kart^  l)otanic/ni|  na  skalę  karty  I^iesganiga. 

C.  Prace  w  gnirodeie  zooloffii  krajowej  przedsięwzięte. 

l^óźuićj  od  innych  prac  przedsięwziętych  w  zawodzie  nauk 
przyrodzonych  poczynają  się  poszukiwania  w  kraju  naszym  pod 
względem  zjawisk  zoologicznego  świata. 

Cały  szereg  geografów,  geognostów  i  botaników  poprzedził 
wybadanie  Fauny  krajowćj.  Przy  panu  doktorze  Aleksandrze 
Zawadzkim  po/ostanie  zasług;i .  iż  pierwszy  wst^tpił  na  to  nowe 
dla  nas  pole.  Mając  na  baczności  nie  tylko  roślinność,  lecz  głównie 
Faunę  naszćj  prowincyi,  a  najspecyalnićj  oddział  owadów,  złożył 
on  spostrzeżenia  wieloletnich  poszukiwań  w  ważnem  swem  dziele, 
które  odtąd  za  podstawę  słu?y  do  poznania  prowincyi  naszój  pod 
t}ni  względem  i  literaturę  zoologiczną  u  nas  rozpoczyna.  Fauna 
dfr  Galicisch  -  Bukouinischen  WirhrUhicrr  1842  Stułłffarł. 
Dzieło  to  opisujące  zwierzęta  grzbictne  je>t  tćm  w  literaturze 
zoologicznej  dla  nas,  czćm  dzieło  Bessera  w  literaturze  botanicznej. 
Gdy  metoda  w  wykładzie  nauk  przyrodzonych  założyła  sobie  roz- 
pościerać zjawisku  na  tle  geogratii,  życzyćby  należało  aby  wielo- 
stronnie wykształcony  autor  przy  następnych  edycyjach  tego  dzieła 
większą  zwrócił  uwagę  na  geogrjiticzne  rozdzielenie  zwierząt  po 
kraju  i  na  sposób  ich  życia  na  oznaczonym  obszarze :  przy  oddziale 
zaś  ptaków  pragnęlibyśmy  mieć  dokładnie  wyjaśnioną  naturę  małych 
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i  wielkich  wędrówek  tych  istot.  Znawcy  robią  tu  jeszcze  awagę, 
iż  oddział  płazów  dotknął  autor  tylko  pobieżnie.  Gdy  się  jednak 
zastanowimy,  że  autor  nie  miał  żadnych  zbiorów  pod  ręką,  że  się 
wspierał  głównie  na  zjawiskach  dostrzeżonych  w  ciągu  swojej  po- 
dróży, podziwiać  przychodzi,  że  zdołał  wydać  to  dzieło;  również 
powstaje  ztąd  często  wątpliwość,  czy  nie  zaszła  myłka  w  opisanych 
rodzajach,  gdy  powszechnie  jest  wiadomo,  iż  autor  nie  miał  w  kraju 
ani  środków,  ani  sposobów  do  porównawczych  badań  dla  braku 
bibliotek  i  zoologicznych  gabinetów. 

Powszechnie  są  uznane  zasługi  p.  Aleksandra  Zawadzkiego  pod 
względem  zbiorów  owadów  krajowych,  których  wybadaniem  szcze- 
gółów em  zajmował  się  i  zajmuje  wyłącznie,  a  z  upragnieniem  wy- 
glądamy tej  chwili ,  w  której  ogłosi  naukowemu  światu  rezultaty 
swoich  wieloletnich  poszukiwań. 

Obok  zasług,  jakie  Aleksander  Zawadzki  położył  w  literaturze, 
przyłożył  się  także  jako  pro^sor  publiczny  nie  mało  do  wzbu- 
dzenia zamiłowania  w  naukach  przyrodzonych  w  kole  krajowej 
młodzieży.  Do  liczby  tych  znakomitszych  jego  uczniów  należał 
także  niegdyś  p.  Konstanty  z  Siemuszowej  Pietruski,  dziś  członek 
kilku  uczonych  towarzystw  i  zaszczytnie  w  naukowym  świecie  znany 
autor  monografii  o  śpiewających  ptakach  naszej  prowincyi. 

Ukończywszy  studya  w  uniwersytecie  lwowskim  odbył  podróż 
po  Niemczech  i  należy  do  niewielkiej  liczby  Polaków,  którzy 
uczęszczają  na  zjazdy  naturalistów  Niemieckich.  Od  lat  kilku 
osiadł  p.  Pietruski  na  wsi  w  dobrach  swoich  we  wsi  Podhorodcach, 
położonej  w  obwodzie  Stryjskim,  gdzie  w  odosobnieniu  naukowóm 
bada  życie  krajowych  zwierząt  ssących ,  płazów  i  owadów,  zgro- 
madziwszy piękuy  zbiór  żywych  i  zachowanych  egzemplarzy.  Dawniej 
ogłaszał  szacowne  lezultaty  swoich  naukowych  poszukiwań  w  Izydzie 
Okena,  w  aktach  nkademii  Bonoriskiój,  lub  w  czasopiśmie  Wigemana 
w  Berlinie,  a  świeżo  umieścił  parę  rozpraw  w  Rozmaitościach 
lwowskich.  Do  najważniejszych  jednak  jego  prac  już  ogłoszonych 
należy  wyżej  wspomnioiie  ornitologiczne  dzieło,  które  dopełniając 
w  jednej  części  obrazu  ornitologii  Polski,  słusznie  może  być  sta- 
wione obok  dzieł  sławnego  naszego  ornitologa  p.  Tyzenhauza. 
Prace  p.  Pietruskiego  zalecają  się  oryginalnością  w  badaniu,  grun- 
towną   znajomością    rzeczy   i    tegoczesnego    stanowiska    literatury 

Dzieła  W.  ł'oU.    Tom  X.  17 
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i  systemytyki  w  umiejętności,  tudzież  nowćroi  odkryciami,  a  wy- 
łączne jego  oddanie  się  naukom  przyrodzonym  rokuje  piękne 
nadzieje  na  przyszłość    dla  zoologicznej    literatury    kraju   naszego. 

Na  tych  dwóch  autorach  i  wsponiuionych  ich  pracach  kończy 
się  zoologiczna  literatora  naszćj  prowincyi;  oprócz  nich  przychodzi 
tu  jednak  wspomnieć  zaszczytnie  tych  kilku  uczonych  mężów, 
którzy  wprawdzie  dziełami  nie  wzbogacili  literatury,  wielkie  jednak 
l)olożyli  zasługi  około  zgromadzenia  pięknych  zbiorów,  mianowicie 
entomologicznych  i  ukoło  upowszechnieniu  zebranych  egzemplarzy 
w  naukowym  świecie.  Pierwsze  tu  miejsce  trzymają:  pan  profesor 
doktor  Estreicher  w  Krakowie,  który  może  największy  zbiór 
entomologiczny  posiada  w  Polszczę  —  tudzież  pp.  Karul  i  Leopold 
Sacher,  radcy  gubernialni.  Od  lat  wielu  trudnią  się  pp.  Karol 
i  Leopold  Sacher  zbieraniem  knyowych  owadów  i  przedsiębiorą 
częste  naukowe  podróże  w  tym  celu  po  różnych  okolicach  pro- 
wincyi nas/ćj.  Im  to  zawdzięcza  naukowy  świat  wiele  nowych 
odkryć  w  zawodzie  entomologii  -—  jakoż  zostały  ich  zasługi  u^nane 
i  poczczone,  a  zbiory  obydwóch  należą  do  najliczniejszych  krajo- 
wych zbiorów,  mając  nadto  jeszczł^  jako  dokładno  prowincyjonalne 
zbiory  powszechną  wagę  dla  umiejętności. 

Na  takich  dopićro  zbiorach  może  stanijć  umiejętność  pewną 
stopą,  i  mieć  przyszłość  w  kraju,  a  jak  na  teraz  większa  jest 
tego  potrzeba,  a  nawet  zasługa,  robić  zbiory,  niż  pisać  dzieła, 
na  które  nas  nie  stać  jeszcze,  i  które  naukowemu  światu  przy 
braku  krajowych  zbiorów  nie  dają  ani  rękojmi,  ani  pewności. 

Do  liczby  miłośników  i  f^runtownych  znawców  nauk  przyro- 
dzonych policzę  tu  jeszcze  kilku  mężów,  którzy  wspieraji|  i  wspie- 
rali naukowe  usiłowania ,  a  należą  do  liczby  naszych  naturalistów 
gromadzących  zbiory  krajowe  —  to  jest  pp.  apelacyjnych  radców 
(tloisnera  i  Nechaja ,  doktora  Gloisnora  i  fizyka  złoczowskiego 
doktora  Krateru. 

1).  Prace  IV  itutlziiile  meteorologii^  a  raczej  klimatologii  kra- 
jotcej  przedsięwzięte. 

Życie  atmosfery  znalazło  w  kraju  naszym  wytrwałego  badacza 
w  panu  Van  -  Hoy,  uczonym  mężu ,  którego  imię  z  czcią  tu  wy- 
mówić przychodzi,  gdyż  należy  on  do  liczby  najstarszych  natura- 
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listów  krajowych,  i  pracuje  najdawniśj  na  tem  polu  z  prawdziwem 
poświęceniem.  Od  30  kilku  lat  bowiem  trudni  się  nieprzerwanie 
meteorologicznemi  obserwacyjami ,  i  jemu  to  zawdzięcza  Lwów, 
źe  ma  stacyję  meteorologiczną.  Znając  dokładnie  całą  sferę  swojej 
umiejętności,  postępując  z  jej  postępem  i  posiadając  doskonałe 
instrumenta,  spisuje  on  z  bezprzykładną  prawie  wytrwałością  swoje 
meteorologiczne  spostrzeżenia,  a  w  szeregu  meteorologicznych 
dzienników  od  czasu ,  jak  rozpoczął  obserwacyje  swoje,  niema  ani 
jednśj  przerwy,  nie  brak  ani  jednej  daty. 

Od  lat  kilkudziesięciu  ogłasza  pan  Van-Roy  swoje  obserwacyje 
w  ciągu  roku  w  dodatkach  do  Gazety  Lwowskiój,  a  po  ukończeniu 
każdego  roku  daje  sumaryczny  wykaz  stanu  atmosfery  we  Lwowie 
w  osobnych  tablicach.  Pragniemy,  aby  Bóg  zdrowia  i  życia  użyczył 
szanownemu  mężowi  (którego  ciche  zasługi  w  zawodzie  nauk  przy- 
rodzonych u  nas  porównać  tylko  można  do  zasług  czcigodnego 
Mauksza)  i  aby  zdołał  podać  naukowemu  światu  w  osobnem  dziele 
szacowne  rezultaty  swoich  calowiecznych  poszukiwań ,  gdyż  te 
należą  do  najważniejszych  dat  dla  klimatologii  kraju  naszego. 

Gdy  życie  atmosfery  nie  trzyma,  się  politycznych  granic ,  mo- 
żemy za  drugą  stacyję  meteorologiczną  dla  naszej  prowincyi  uważać 
astronomiczne  obserwatoryjum  krakowskie.  Rezultaty  wieloletnich 
obserwacyi  meteorologicznych  czynionych  w  Krakowie  przez  pro- 
fesorów "Weissa  i  Steczkowskiego  z  naukową  dokładnością  i  sumien- 
nością wykonane,  podane  są  do  wiadomości  publicznej  w  osobno 
ogloszonem  piśmie,  które  wyświeca  życie  atmosfery  w  zachodniej 
części  prowincyi  naszej.  Wyrachowaniem  tych  dat  zajmował  się 
po  największej  części  uczony  profesor  Steczkowski ,  którego  nau- 
kowa gotowość,  wspólność  i  wzajemność  uznana  jest  powszechnie 
i  zasługuje  na  wdzięczność  tych  wszystkich ,  co  naukowe  robiąc 
podróże  po  kraju  i  pomiary  baroraetryczne  przyległych  Krakowowi 
okolic ,  wezwali  jego  naukowej  pomocy  do  współczesnych  meteoro- 
logicznych obserwacyi, 

Obserwacyje  tych  dwóch  stacyi  meteorologicznych :  Lwowa 
i  Krakowa,  podają  najdawniejsze  daty  do  klimatologii  kraju  naszego, 
po  nich  idą  dopiero  stacyję  nowsze ,  które  się  już  nie  mogą 
poszczycić  tak  bogatym   rezultatem,    poświadczają  jednak   zawsze 

17* 
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O  wielkich  klimatycznych  różnicach,  jakie  zachód?^  pomiędzy  po- 
jedyiSczemi  okolicami  prowincyi  naszej. 

Tu  zasługują  na  uvagc  kilkuletnie  obserwacjje  p.  doktora 
Kunzeka,  profesora  fizyki  przy  uniwersytecie  lwowskim,  tudzież 
p.  profesora  fizyki  przy  liceum  Czerniowieckiśm  i  obserwacyje 
kilkoletnie,  czynione  w  Przemyślu  przez  p.  Aleksandia  Zawadzkiego, 
już  nam  znanego  na  polu  botaniki  i  zoologii ,  w  końcu  obserwacyje 
robione  przez  przeciąg  lat  kilka  w  miesiącach  letnich  z  rozkazu 
księdza  arcybiskupa  Lewickiego  we  wsi  Podbitym,  leżącój  w  obwo- 
dzie Stryjskim  śród  wielkich  gór  i  odwiecznych  lasów  na  zejściu 
się  Łomnicy  i  Mołody,  rz^ki  za  wsią  Perechińskiem. 

Wszystkie  te  obserwacyje,  jakkolwiek  w  znacznych  przerwach 
czynione  i  przez  przeciąg  lat  nie  wielu,  świadczą  już  o  wielkićj 
różnicy  klinmtycznój  pojedynczych  części  prowincyi  naszćj  i  pod- 
dają arcyciekawc  rezultaty  —  przy  wielkim  zaś  braku  materyjalów 
do  klimatologii  krajowej  zasługują  na  zgromadzenie  i  naukowe 
wyświecenie  tych,  roby  się  zajęli  zbieraniem  dat  do  klimatologii 
naszego  kraju.  W  końcu  zwracam  jeszcze  uwagę  na  meteorolo- 
giczne obserwacyje ,  które  w  ciągu  swoich  podróży  robił  Wahlrn- 
berg,  p.  Ludwik  Zeisznen  p.  doktor  Herbich,  pp.  Alołzy  i  Wilhelm 
Alth  i  p.  Jan  Kanty  Lobarzewski  —  daty  te  umiejętnie  zebrane 
mogą  posłużyć  do  wyświćcenia  ogólnego  stanu  atmosfery  w  pcwnśj 
części,  w  pewnych  latach  i  miesiącach  letnich  i  dać  przynajmniej 
ogólne  wyobrażenia  do  powiększycb  różnic  i  uderzających  zjawisk. 

Zbiory  krajowych  naturaJiów. 

Poznawszy  literaturę  i  uczonych ,  którzy  na  polu  nauk  przy- 
rodzonych położyli  zasługi  w  prowincyi  naszej,  przejdźmy  teraz 
do  zbiorów,  które  w  części  stracone  są  dla  prowincyi  naszój, 
w  części  żaś  jeszcze  znajdują  się  w  kraju. 

Zbiory  Haciiueta  zn.ijdiiją  się  obecnie  w  naturalnym  gabinecie 
akademii  jagielońskiej  w  Krakowie. 

Zbiory  skamieniałości  i  skał  ręką  Staszica  robione,  darował 
tenże  towarzystwu  przyjaciół  nauk  w  Warszawie,  i  te  zostały 
w  nowszych  czasach  do  Petersburga  wywiezione:  podobnież  od- 
stąpił p.  Pusch    cały    swój    zbiór   skamieniałości    i   skał   zrobiony 
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w  prowincyi  naszój  na  własność  rządu,  i  zbiór  ten  znajduje  się 
obecnie  w  Warszawie. 

Zbiory  p.  Liii  de  Lillienthal  kupił  rząd  do  Hall  i  obecnie 
znajdują  się  one  w  Tyrolu. 

Jedyne  zbiory  geognostyczne ,  któreby  może  nabyć  można  na 
własność  założyć  się  mającego  muzeum  są  zbiory  ręką  p.  Ludwika 
Zełsznera  robione.  Do  tych  należy  naprzód  jego  zbiór  własny 
ze  wszystkicli  nam  znanych  najbogatszy  w  skamieniałości  i  próby 
skał,  ułożony  systematycznie  i  ze  znajomością  rzeczy;  ten  znajduje 
się  obecnie  w  Krakowie. 

Drugi,  ale  już  mniejszy  zbiór  skał  i  skamieniałości  tatrzańskich 
przesłał  p  Ludwik  Zeiszner  na  własność  zakładu  naukowego  imienia 
Ossolińskich,  i  ten  arcy ważny  zbiór,  a  właściwie  jedyny,  który 
jest  własnością  publiczną,  znajduje  się  między  zbiorami  zakładu 
we  Lwowie. 

Trzeci  podobny  jemu  co  do  liczby  i  rodzajów  skał  i  skamie- 
niałości przesłał  pan  Ludwik  Zeiszner  na  własność  hrabi  Józefowi 
Dzieduszyckiemu,  i  ten  znajduje  się  w  dobrach  jego  w  Poturzycy, 
w  obwodzie  żółkiewskim,  koło  Sokala ,  obok  innych  kosztownych 
zbiorów  tego  rodzaju. 

Z  kolei  następuje  tu  zbiór  p.  doktora  Aloizego  Altha  w  Czer- 
niowcach ,  który  zawiera  oprócz  rzeczy  obcych ,  systematyczny 
zbiór  skał  i  skamieniałości  Bukowiny,  zgromadzonych  ręką  znawcy, 
a  nadto  jeszcze  nowe  skamieniałości  znajdujące  się  w  pokładach 
wapieni  podolskich  pod  nad  Dniestrem,  tudzież  w  opokach  i  gipsach 
bukowińskiego  międzyrzecza:  zbiór  ten  jest  równie  ważny  dla 
geognozyi  wschodniego  skrz)-dła  Karpat  jak  zbiór  p.  Zeisznera 
skamieniałości  tatrzańskich  i  wapieni  krakowskich  Jura  dla  geo- 
gnozyi zachodniego  Beskidu. 

Pan  Jan  Kanty  Łobarzewski  zwrócił  jako  botanik  w  ciągu 
swoich  podróży  uwagę  na  roślinność  przedpotopową  i  posiada  po- 
dobno największy  zbiór  glonów  (algae)  morskich  skamieniałych 
z  formacyi  piaskowców  karpackich.  Zbiór  ten  składa  się  z  kilkuset 
egzemplarzy  i  między  niemi  jest  kilkanaście  nowych  nieznanych 
dotąd  rodznjów. 

Gabinet  uniwersytetu  lwowskiego  mieści  oprócz  rzeczy  obcych 
w  oddzielę  mineralogii  kilkaset  egzemplarzy  żelaznych,  ołowianych 
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i  miodziaDycli  rud  z  Bukowiny,  tudzież  rudy  żelazne  z  kopalni 
krajowych,  znajdujących  się  w  Stanislawnwski^m  i  Stryjskiśra  Po- 
siada także  próby  w^^li  kauiiennyłh  /  Kolomyjskiego  i  zbiór  wszel- 
kich rodzajów  formacyi  soli  kamiennśj  z  Wieliczki.  —  Podobne 
I)odicczne  kolekcye  rud  miejscowych  znajdują  się  także  pr^y  za- 
kładach hutniczych  w  Swoszowicach .  Zakopanym ,  w  Weldzieżu 
i  na  Bukowinie. 

Apelacyjny  radca  p.  Ncchaj  posiada  bogoty  zbiór  skamienia- 
łości formacyi  podolskich  wapieni  we  Lwowie  i  przy  nim  jjozostanie 
zasługa,  że  się  piśrwszy  szczegółowo  zajął  zełtraniem  skamienia- 
łości w  łomach  Nagórzan  w  okolicy  Lwowa  i  rozpoznaniem  takowych, 
które  w  licznych  egzemplar/ach  upowszechnił  w  naukowym  świecie. 

Największy  jeilnakowoż  zbiór  goognosty«  ziiy.  a  zarazem  naj- 
ważniejszy pod  względem  formacyi  i  skamieniałości  krajowych 
posiada  we  Lwowie  pan  Leopold  Sacher,  systematycznie  ułożony 
według  wieku  pojedynczych  formacyi.  To ,  co  ijoprzcdnie  zbiory 
z  pojedynczych  formacyi  w  sobie  zawićrają,  znajduje  się  tutaj 
razem  zgromadzone  z  różnych  okolic  naszej  prowincyi.  Są  tu 
bowiem  skamieniałości  tatrzańskich  numolitowycb  wapieni,  ska- 
mieniałości z  Szaflar  i  Skałki  Kogożnickiej  z  Czorsztyna  i  z  okolicy 
Szczawnic,  następnie  skamieniałości  głobikowskich  kamieni,  dalćj 
z  Kniażyc,  Nagórzan,  z  Woroniak  i  wapieni  dniestrzańskich  z  po- 
uranicza  Podola  —  nadto  znajduje  się  tu  jeszcze  osobny  zbiór  md 
krajowych  i  krystylizacyi,  a  egzemplarze  zebrane  są  w  części  przez 
samego  właściciela  t«go  zbioru  zdeterminowane,  w  części  zaś  przez 
p.  Ludwika  Zeisznera  i  p.  Leopolda  Bucha.  Przy  p.  Sacherze 
zostanie  także  zasługa ,  iż  przesyłając  za  granicę  do  naukowego 
zadeterminowania  skamieniałości  krajowe,  przyłożył  się  nie  mało 
z  jednaj  strony  do  wyjaśnienia  istoty  onych,  a  z  drugiej  do  upo- 
wszechnienia wiadomości  o  kraju  naszym  przez  przysporzonie  na- 
ukowego materyału. 

Bogate  zbiory  p.  Sachera  są  ułożone  podług  systematu  Mohsa 
—  zbiór  zaś  szczątków  zwierząt  pi-zedpotopowych,  znalezionych  na 
porzeczu  Uaby,  Wisłoki,  Sanu  i  Wisły,  tudzież  w  pokładach  naj- 
nowszych formacyi  obwodu  tarnopolskiego  i  Bukowiny  jest  ze 
wszystkich  mi  znanych  największy  i  podobno  jedyny  w  tym  rodzaju. 
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Do  flory  krajowej  nie  posiada  gabinet  uniwersytetu  lwowskiego 
żaJnych  zbiorów,  a  więc  idą  tu  naprzód  zielniki  p.  Aleksandra 
Zawadzkiego,  w  którego  reku  także  się  obecnie  znajduje  zielnik 
flory  germańskiej  po  zmarłym  Salomonie ;  o  stanie  jednak  tych 
zielników,  jakeśmy  w\żej  rzekli,  nie  umiemy  dać  sprawy. 

2.  Zielniki  p.  Franciszka  Herbicba  w  Czemiowcacb  są  największej 
wagi  dla  flory  krajowej ,  bo  zawierają  w  licznych  egzemplarzach 
najrzadsze,  lub  naszemu  tylko  krajowi  właściwe  rośliny  po  pierwszy 
raz  przez  niego  zebrane ,  naukowo  zdeterminowane  z  wielką  zna- 
jomością rzeczy  i  zachowane  jak  najstaranniej.  W  których  oko- 
licach prowincyi  naszej  p.  Franciszek  Herbich  robił  naukowe 
podróże,  zdaliśmy  już  poprzednio  sprawę,  lecz  tutaj  nie  możemy 
się  wstrzymać  od  wynurzenia  życzenia,  aby  te  szacowne  zbiory 
mogły  się  stać  z  czasem  własnością  kraju  i  nie  zginęły  dla  nas 
podobnie  zbiorom  Bessera  i  Mauksza. 

3.  Ważny  jest  także  zielnik  dla  nas  pozostały  po  wcześnie 
zmarłym  Janie  Kasparku  we  Lwowie  w  domu  rodziców  jego,  który 
się  oddawał  z  wielką  iii ilością  naukom  przyrodzonym.  Zielnik  ten 
zawiera  prócz  wielu  zakupiony  cii  roślin  z  zagranicy  przeszło  10  cen- 
turyi  roślin  krajowych,  zebranych  ręką  p.  Aleksandra  Zawadzkiego, 
które  mogą  być  uważane  jako  zbiór  dodatkowy,  objaśniający  prace 
botaniczne  tego  zasłużonego  autora. 

4.  Świćżo  doszła  nas  także  wiadomość,  że  stare  zielniki  po 
prefekcie  Mtihlbacherze  mają  się  obecnie  znajdować  w  ręku  nie- 
znanego nam  urzędnika  kameralnego  w  Stanisławowskiem.  Mówiono 
nam  także ,  że  zielniki  doktora  Friedlaendera ,  z  których  Besser 
korzystał,  mają  być  po  dziś  dzień  jeszcze  w  Brodach  nie  wiadomo 
jednak  w  czyim  ręku. 

5.  W  Czernic wcach  posiada  także  bardzo  piękne  zbiory  pan 
Wilhelm  Altli ,  przyjaciel  i  towarzysz  pt  droży  doktoi-a  Herbicha, 
częścią  przez  niego  samego  zbićrane,  częścią  w  duchu  tego  sławnego 
badacza  florj'  bukowińskićj. 

6.  Te  wszystkie  dopiśro  wymienione  zielniki  zawierają  egzem- 
plarze roślin  kwitnących  naszego  kraju;  skrytopłciowe  rośliny, 
a  mianowicie  mchy,  począł  zbierać  w  naszćj  prowincyi  pićrwszy 
p,  Jan  Kanty  liobarzewski  i  posiada  największy  a  może  jedyny 
zbiór  tego  rodzaju    w  licznych  egzemplarzach.     Zbiór   szczególnie 
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mchów  liczy  przeszło  150  rodzajów,  a  gdy  p.  Łobarzewski  zwracał 
w  ciągu  podróży  swych  uwagę  na  geograficzne  rozdzielenie  tych 
roślin,  jestto  zapewne  najważniejszy  i  nowy  niateryał,  który 
/  czasem  posłuży  do  skreślenia  obrazu  choć  w  jednśj  części  brio- 
logii  krajowej. 

Td  trzyma  pićrwsze  miejsce  gabinet  natury  uniwersytetu  lwo- 
wskiego, który  posiada  nie  wielką  liczba-  egzemplarzy  krajowych 
ptaków  i  zwierz^jt;  zbiór  owadów  krajowych,  który  się  tam  znajduje, 
darował  gabinetowi  p.  Aleksander  Zawadzki  i  te  należą  do  jednej 
części  jego  entomologicznych  zbiorów,  które  sam  zebrał  i  partyjami 
zagranicę  wysyłał,  a  w  części  dotąd  jeszcze  posiada. 

Największy  jednak  zbiór  owadów  krajowych  posiadają,  jakeśmy 
to  wyżśj  mówili,  pp.  doktor  Estreicher,  tudzież  Karol  i  Leopold 
Sacher. 

Znaczne  zbiory  krajowych  zwićrząt,  ptactwa  i  owadów  w  żywych 
i  zachowanych  egzem])larzach  posiada  p.  Konstanty  Fietraski  w  Pod- 
liorodcach.  Kntomolojriczny  zbiór  jogo,  bardzo  ważny  i  kosztowny, 
zawiera  oprócz  krajowych  owadów,  owady  innych  części  świata, 
a  między  tćmi  egzemplarze  ręką  sławnego  Humboldta  zbićrane 
w  Ameryce  południowej. 

W  ogólności  możua  puwicdzićć,  że  entomologia  znalazbi  u  nas 
najwięcej  miłośników  i  że  z  wydziału  zoologii  znajduje  się  jeszcze 
najwięcej  zbiorów  w  kraju  do  entomologii.  Cały  zbiór  zoologiczny 
p.  1'ietruskiego  zasługuje  jeszcze  pod  tym  względem  na  osobną 
uwagę,  że  żywe  egzemplarze  podają  sposobność  do  nowych  spo- 
strzeżeń i  odkryć  w  sferze  umiejętności. 


111. 

OKGAKIZACYA    PODOBNEGO    MUZEUM    W    PIERWSZYM    ZAUYSIE. 

Cała  historyczna  część  tej  rozprawy  dowodzi  jesz'  ze  więcćj  od 
poprzedzającej  ją  części  potrzeby  założenia  podobnego  muzeum 
natury  w  prowincyi  naszćj  —  bo  i  cóż  się  okazuje  z  nićj?  — 
Oto,  że  naukowe  po  ♦!  róże  i  pół  wieczne  przeszło 
usiłowania  znakomitych  uczonych,   różnych  narodów, 
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W  różnych  zawodach  nauk  przyrodzonych,  nieprzy- 
niosły  żadnej  korzyści  dla  kraju!  Bo  umiejętność  nie 
znalazła  w  nim  gościnnego  dla  siebie  ogniska  —  bo  nie  było 
stałego  punktu,  z  któregoby  wyjść  mogła,  bo  nie  było  miejsca, 
w  którem  by  się  zgromadzić  mogły  były  zbiory  i  lubo  umiejętność 
skorzystała  z  nowych  odkryć,  nie  skorzystał  z  uich  sam  kraj, 
w  którym  były  robione.  Naukowe  usiłowania  tedy  pojedynczych 
uczonych  mogą  na  przyszłość  raczej  posłużyć  za  wskazówki  tylko 
do  dalszych  poszukiwań  pod  względem  nauk  przyrodzonych,  gdyby 
podobny  zakład  przyszedł  w  kraju  do  skutku  i  stwierdzają  tylko 
to  przekonanie,  że  kraj  może  w  tym  razie  tylko  odnosić  z  prac 
naukowych  stałe  korzyści,  jeżeli  umiejętność  znajdzie  w  nim  stały 
punkt  oparcia  dla  siebie  —  jeżeli  kraj  obmyśli  dla  niej  przyszłość 
i  zapewni  jej  byt  niezawisły. 

Wszystkie  inne  prowincye  szczycą  się  już  zakładami  tego  ro- 
dzaju dla  nauk  przyrodzonych  —  nawet  i  u  nas  nie  jest  to  rzecz 
nowa  i  był  joż  piękny  początek  do  tego.  Wszakże  jak  jeż  po- 
wszechnie wiadomo  był  dr.  Witmann  krajowym  botanikiem  na 
płatnej  stanowej  posadzie  przez  lat  kilka  i  urządzał  z  polecenia 
stanów  ogród  botaniczny  we  Lwowie.  Zakład  ten  upadł  —  dziś 
wszakże  jest  jeszcze  więcój  na  czasie  i  powinienby  powstać  na 
nowo,  gdy  przyszłość  dla  nauk  przyrodzonych  zapewnić  może 
obecnie  i  kilku  znakomitych  uczonych  krajowych,  a  jeszcze  więcej 
młodzież  kształcąca  się  w  szkole  górniczej  i  w  akademii  technicznej. 

W  chwili,  gdy  w  prowincyi  naszej  „Towarzystwo  rolnicze" 
wstępuje  w  życie,  daje  się  jeszcze  więcej  czuć  potrzeba  zbioru 
płodów  natury  krajowej  i  z  tern  stowarzyszeniem  dałoby  się  połączyć 
proponowane  muzeum.  Łatwo  jest  bowiem  urządzić  zbiory  w  ten 
sposób,  żeby  odpowiadały  potrzebom  towarzystwa  rolniczego  i  celom 
krajowego  przemysłu,  nie  spuszczając  pomimo  to  z  oka  widoków 
samej  umiejętności. 

Właśnie  dla  tego,  żeśmy  się  bardzo  opóźnili  w  zaprowadzeniu 
podobnego  zakładu  dla  nauk  przy  rod  zonyoh,  wiele  czasu  potrzeba 
będzie  na  to ,  zanim  z  innemi  zakładami  tego  rodzaju  staniemy 
na  równi;  —  właśnie  dla  tego  należy  korzystać  z  doświadczenia 
przeszłości,  z  historyi  innych  tego  rodzaju  zakładów  i  wcielić 
w  organizacyą  zamierzonego  muzeom  wszystkie  poprzednie  praktyki, 
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zapewniając  przyszłość  każdej  gałęzi  nauk  przyrodzonych  w  kraju 
według  dzisiejszego  stanu  umiejętności. 

Zapewne  wypadnie  podług  funduszów,  jakich  dobrowolne  do- 
starczą ofiary,  urządzić  zakład,  nie  kładąc  tamy  jego  dalszemu 
rozwijaniu  się  na  przyszłość  —  tu  jednak  jest  mowa  o  tern,  czego 
wymaga  rzecz  sama  i  umiejętność  po  krajowym  zakładzie  —  nie 
biorąc  względu  na  czasowe  stosunki  i  stosownie  do  tych  potrzeb 
i  do  potrzeb  czasu  wypadałoby  urządzić  całe  muzeum  i  opatrzyć 
go  funduszami  stosownćmi  i  naukowo  -  ukształconymi  ludźmi ,  do 
każdeifo  wydziału  umiejętności. 

I'rzystąpmy  zatem  do  ł)liższego  okrćilenia  samego  zakładu  pro- 
jektowanego i  naukowego  wydziału,  a  czy  podobny  zakład  powstanie 
za  staraniem  W.  Stanów  krajowych,  czy  za  staraniem  towarzystwa 
rolniczego ,  czy  w  końcu  za  wspólnćm  porozumieniem  się  tych 
władz:  to  nie  zmienia  rzeczy,  bo  zawsze  będą  potrzeby  podobnego 
muzeum  tćż  same  i  takowe  podajemy  tu  w  pićrwszym  zarysie, 
zostawiając  właściwćj  komisyi  bliższo  określenie  rzeczy. 

Wychodząc  ze  »';>nn\\i^k;i  l<t('ir(Ciii\  wyirj  dznarzyli.  potrzebiiv 
jest  zatćm: 

1.  Dom  z  kilkoum  inurgauii  /ifuii  nu  dziedziniec  i  ugru<i, 
a  w  domu  stosowne  urządzenie  dla  zakładu  i  zbiorów. 

2.  Gabinet  mineralogicznych  i  gengnostycznych  zbiorów  kra- 
jowych. 

.3.  Gabinet  przeznaczony  nu  /nnns  botaniczne,  czyli  zielniki 
suszonych  roślin. 

4.  Gabinet  zoologiczny  —  z  wszystkićmi  podrzędnemi  od- 
działami. 

').  Obserwatoryuro  zjawisk  meteorologicznych  i  stacyja  dla 
spostrzeżeń  igły  raagnesowćj. 

6.  Laboratoryura  dla  chemii  analityczno] .  wraz  z  komorą  po- 
trzebnych ku  temu  zapasów  i  przyborów. 

7.  Sala  wystawy,  praeznaczona  na  zbiory  surowych  płodów 
i  wyrobów,  mających  styczność  z  rolnictwem  i  przemysłem  krajowym. 

8.  Biblioteka  dla  nauk  przyrodzonych  wyłącznie  urządzona. 

9.  Gabinety  do  pracy  i  naukowych  poszukiwań  w  pojedynczych 
wydziałach ,  wraz  z  małemi  podręcznemi  zbiorami ,  urządzonemi 
systematycznie  dla  użytku  pracujących  w  umiejętności. 
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10.  Ogród  botaniczny. 

Co  do  zgromadzenia  zbiorów,  do  naukowych  podróży  i  umie- 
jętnego zarządu  onych .  tudzież  do  administracyi  zakładu ,  byłby 
potrzebny : 

1.  Dyrektor  zakładu. 

2.  Adjunkt  dla  wydziału  mineralogii  i  geognozyi. 

3.  Botanik  krajowy, 

4.  i  5.  Do  wydziału  zoologii  potrzeba  jest  najmniej  dwóch 
adjunktów. 

6.  Meteorolog  I 

7.  Chemik         I    '^'•^^*>- 

8.  Kustosz  —  pizełożony  biblioteki  i  sali  wystawy, 

9.  Ogrodnik  —  przełożony  botanicznego  ogrodu. 

10.  Służba  potrzebna  do  pomocy  w  pracach  naukowych,  do 
ilozoru  i  utrzymania  porządku  w  donm  przeznaczonym  na  zbiory, 
na  obejściu  i  w  ogrodzie. 

Jeżeli  ta  myśl  założenia  krajowego  muzeum  natury  znajdzie 
odgłos,  wystarcza  jak  na  teraz  i  ten  pierwszy  zarys  do  przyszłej 
jego  organizacyi ,  gdyż  tylko  mianowana  przez  W.  Stany  krajowe 
komisyja  zdoła  najwłaściwiej  i  światłe  rozpoznać  i  ważność  przed- 
miotu i  zakreślić  granice  podobnego  zakładu,  stosownie  do  potrzeb 
czasu,  stanowiska  umiejętności  i  godności  krajowćj  instytncyi. 


o  POTRZEBIE  ZAWIĄZANIA  TOWARZYSTWA 

OPIEKUJĄCEGO    SLC 

JĘZYKIEM  I  PIŚMIENNICTWEM  POLSKIEM. 

1.    Rznł  oka  na  koleje  literatury  i  iri/dannicłuti  iv  uieku  XIX. 

Po  maciejowickićj  bilwie  wielka  cisza  rozsiadła  się  w  całym 
kraju:  wszyscy  pisarze  wieku  Stanisława  Augusta  albo  umilkli, 
albo  zeszli  ze  steny,  porzynajłjc  od  zmarłego  już  w  roku  1170 
Konarskiego,  który  był  niejako  duchowyui  reprezentantem  swojego 
wieku,  u  kończąc  na  <wiecznikn<*h  poezyi ,  jakimi  byli  Krasicki 
i   Karpiński. 

Otrętwienie  moruiiu-  ngin  n^iu  i.io  niiiiMl;  jiiłodzież  porz^la  >iv 
zbierać  w  szeregach  legionów  włoskich,  a  Czartoryski,  Czacki 
i  Albertrandy  zbierali  rozbitków  strzaskanej  nawy  ojczystej  i  usi- 
łowali tworzyć  nowe  ognisko  dla  umysłowego  życia  i  narodowej 
reprezentacyi  tak  na  zewnątrz  jak  na  wewnątrz. 

Tak  powstały  z  początkiem  tego  wieku  instytucye  i  zakłady, 
stowarzyszenia  i  wydawnictwa,  które  dają  świadectwo,  że  naród 
mający  wielką  przeszłość  dziejową  może  stracić  swoją  niepodległość 
polityczna,  a  pomimo  to  rozwijać  swoje  narodowe  i  duchowe  życie 
na  całym  obszarze  swej  ziemi ,  na  całym  obszarze  swych  dziejów, 
odpowiednio    do    wiekowych    tradycyi  i  swojej    historycznćj  misyi. 

Przytaczamy  tu  wielkie  słowo  Staszica:  „Paść  może  i  naród 
wielki,  zniszczeć  nie  może,  tylko  nikczemny'*. 

Ta  wiara  była  gwiazdą  przewodniczącą  naszych  dziadów  i 
ojców.  Prywatne  lub  osobiste  usiłowania  charakteryzują  tę  epokę 
pod  względem  instytucyi,  zakładów  i  nowych  ognisk  oświaty  i  lite- 
ratury narodu. 
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Tak  powstało  Towarzystwo  przyjaciół  nauk  z  początkiem  tego 
wieku,  tak  powstał  uniwersytet  wileński  z  całym  swoim  naukowym 
okręgiem ,  obejmujący  całą  Litwę  i  Ruś ,  tak  powstało  liceum 
w  Krzemieńcu,  biblioteki  i  zbiory  w  Puławach,  w  Porycku,  w  War- 
szawie i  we  Lwowie.  Obok  nowych  ognisk  i  zakładów  kształcili 
się  naukowi  ludzi ,  gromadziły  się  zbiory  i  biblioteki.  Mimo  dwu- 
dziestoletnich wojen,  w  których  Polska  miała  najżywszy  udział, 
szerzyła  się  z  każdym  dziesiątkiem  lat  nowa  oświata  więcej  w  na- 
rodzie z  nowożytnego  europejskiego  stanowiska  podjęta,  z  każdym 
dziesiątkiem  lat  przybywało  literaturze  nowych  sił  i  nowych  dziel- 
nych pracowników,  a  to  tak  dalece,  iż  w  przeciągu  lat  trzydziestu 
przeszła  ta  oświata  kraj  cały  i  wydała  owoce  w  literaturze ,  prze- 
chodzące nawet  najświetniejsze  epoki  historyczne  Polski  kwitnącej. 

Cóż  się  przyczyniło  do  rozszerzenia  tej  oświaty?  Oto  najprzód 
szkoły  narodowe  i  wydawnictwo  książek  clement^arnych ,  odpo- 
wiednich potrzebie  wieku  i  czasu  swojego.  Każdy  lepiej  usposo- 
biony nauczyciel  lub  profesor  wypracował  książkę  w  swoim  zawodzie, 
która  go  nagradzała  sowicie  za  jego  pracę. 

Nauczyciele  i  profesorowie  byli  dobrze  płatni ,  za  odznaczenie 
się  otrzymywali  gratyfikacye,  koszta  na  naukowe  podróże  i  pomoce, 
a  po  latach  wysługi  zabezpieczała  emerytura  ich  starość ,  a  rząd 
dawał  opiekę  ich  rodzinom ;  słowem  mówiąc  pozycya  ludzi  pracu- 
jących na  polu  oświaty  narodowej  była  i  zaszczytna  i  ubezpieczona. 

Di'uga  okoliczność ,  która  dopomagała  do  rozszerzenia  oświaty, 
były  obok  wydawnictwa  ksiąg  elementarnych  i  naukowych  publi- 
kacye  nowych  bibliotek  w  egzemplarzach,  których  liczba  odpowia- 
dała ówczesnój  potrzebie. 

Szereg  tych  publikacyj  rozpoczynają  wydania  Mostow- 
skiego, męża  wielkiej  ofiary  publicznej,  a  Towarzystwo 
przyjaciół  nauk  potrzeba  uważać  za  dalszy  ciąg  tego  rodzaju 
wydawnictw,  bo  nie  wyszło  w  przeciągu  dwudziestu  lat  żadne 
dzieło  ważniejsze ,  któreby  nie  było  wydane  przez  członka  Towa- 
rzystwa przyjaciół  nauk,  któreby  nie  było  spowodowane 
staraniem  jego,  łub  w  końcu  przez  Towarzystwo  zalecone  narodowi 
i  nagrodzone  zaszczytnie. 

Pod  tym  wpływem  wybito  medal  Kopczyńskiemu  za  gramatykę 
a  Lindemu  za  słownik;    pod  wpływem  tej  zachęty  założył  Staszic 
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gmach  i  bibliotekę  dla  Towarzystwa  przyjaciół  uauk  w  Warszawie, 
utworzy}  Ossoliński  Zakład  narodowy  we  Lwowie,  a  w  ślad  tśj 
tradycył  powstała  biblioteka  Raczyńskiego  w  Poznaniu.  Zbiory 
archeologicznśj  komisyi  założonćj  przez  Eustachego  Tyszkiewicza 
w  Wilnie  i  dora  Towarzystwa  naukowego  krakowskiego  przez 
Franciszka  Wężyka  założony  i  w  końcu  Towarzystwo  naukowe 
w  Poznaniu, 

Tak  widzimy,  iż  w  przeciągu  pól  wieku  był  zawsze  ktoś,  co 
oświacie  narodowćj  i  literaturze  orędował. 

Dom  nie  był  bez  gospodarza.  Możui  ludzie  poczuwali  się  do 
otiary  dla  narodu,  tworzyli  nowe  ogniska  dla  oświaty  i  literatury, 
a  naród  pojmował  doniosłość  ich  otiary  i  nadawał  jćj  znaczenie 
wedle  rozmiarów  sprawy  uarodowćj. 

Po  publikacyach  Mostowskiego,  uniwersytetu  wileńskiego,  liceum 
krzemienieckiego  i  Towarzystwa  przyjaciół  uauk  pojawiły  się  pu- 
blikacye  pod  przybrauł}  tirmą  Gałęzowskiego ,  ot)ejmujące  pomniki 
historyi  i  literatury  naszćj  dawnieszej  częścią  po  raz  pićrwszy 
z  rękopismów  wydane,  częścią  zaś  w  rzadkich  tylko  egzemplarzach 
po  bibliotekach  zamożniejszych  znajdujące  się. 

Brak  jednak  polskich  książek  dawał  się  zawsze  jeszcze  uczu- 
wać  narodowi,  bo  dzieła  znakomite  tak  zygmuutowskich  pisarzy 
jako  tóź  i  epoki  Stanisława  Augusta  były  dość  izadkie  i  dla 
większej  publiczności  niedo.stępnc ,  a  panowanie  cara  Mikołaja 
zagrażało  po  31  roku  narodowości  i  literaturze  polskićj.  Tu 
przybył  tedy  w  pomoc  potrzebom  narodu  Bobrowicz  wydaniem 
tanich  i  licznych  przedruków  klasyków  polskich  w  Lipsku  i  należy 
tu  przyznać ,  iż  wielu  pisarzy  tak  z  epoki  zygmuutowskiej  jako 
i  Stanisława  Augusta  znalazło  odtąd  upowszechnienie  w  narodzie 
niepraktykowane  dawnićj,  i  że  to  wydawnictwo  Bobrowicza  mimo 
nieszczęśliwego  a  nawet  nagannego  przerobienia  herbarza  Nie- 
sieckiego  przyczyniło  się  znacznie  do  znajomości  rzeczy  polskich 
a  nawet  nadało  zupełnie  inny  i  szerszy  obrót  następnćm  wyda- 
wnictwom. Od  togo  czasu  nastały  tańsze  druki  polskie  i  możność 
została  podana  nabycia  wyborowych  dzieł  z  różnych  epok  literatury 
dla  mniej  zamożnych  obywateli.  Książki  polskie  mnożą  się,  dru- 
karnie obcych  krajów  zajmują  się  ich  wydaniami  na  całej  prze- 
strzeni od  Petersburga  do  Rzymu,  od  Wiednia  i  Pragi  do  Londynu. 
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Rrzeczywiście  tśż  jest  to  najświetniejsza  epoka  literatury  naszój, 
w  której  z  europejskiego  stanowiska  przekazali  narodowi  swe  dzieła 
Malczewski  i  Mickiewicz,  Brodziński  i  Witwicki,  Niemcewicz 
i  Lelewel;  Goszczyński  i  Bohdan  Zaleski,  Słowacki  i  Krasiński, 
Lenattuwicz  i  Baliński  i  tylu  innych,  którzy  do  tej  twórczej 
epoki  należą. 

W  ślad  wydawnictw  Bobrowicza  idą  publikacye  Raczyńskiego 
i  pomnikowe  dzielą  Dzialyńskiego,  któiy  wydaniami  przepysznemi 
obdarzy!  naród,  na  jakie  kraj  nie  stać.  Tu  trzeba  także  wspomnieć 
o  wydaniach  Włodzimierza  Dzieduszyckiego  naukom  ścisłym  i  przy- 
rodniczym poświęconych ,  któreby  nie  znalazły  nakładców  i  nie 
ujrzałyby  świata ,  gdyby  je  Dzieduszycki  nie  byl  wydał.  Kazimierz 
Turowski  daje  nam  Bibliotekę  polską  w  tanich  drukach,  która 
prawie  to  wszystko  wyczerpała  ze  starszej  literatury  polskiej ,  co 
albo  wyświścać  mogło  przeszłość  dziejową ,  albo  pod  względem 
ducha  narodowego  wpłynąć  mogło  dobrze  na  usposobienie  narodu 
w  czasie  obecnym. 

Zbytkowe  wydanie  Wzorów  sztuki  średniowiecznej  nieco  za 
drogie  dla  publiczności  naszej  i  naszych  stosunków  zawdzięczamy 
jeżeli  nie  ofierze ,  to  staraniom  Rastawieckiego  i  Przezdzieckiego. 
Emigracyjna  literatura  wzbogaciła  także  szeregiem  ważnych  publi- 
kacyj  piśmiennictwo  nasze.  Zasługę  tę  oceniamy  tem  wyżej ,  iż 
to  są  prace  na  gorzkim  tułaczym  chlebie  wydane ,  które  tylko 
świadczą ,  że  pisarze  nasi  byli  zawsze  gotowi  do  ofiary  bez  względu 
na   osobiste   pozycye  a  zawsze   ze   względem    na  położenie  kraju. 

Szereg  publikacyi  w  tym  wieku  zamyka  w  końcu  wydawnictwo 
katolickie  Wielogłowskiego  ksiąg  moralnych  i  religijnych,  które 
odpowiadało  potrzebie  wieku  i  narodu. 

Prócz  tego  byli  pojedynczy  księgarze  jak:  Zawadzki,  Gliicksberg 
w  Wilnie;  Kom  we  Wrocławiu  a  Orgelbrand  w  Warszawie,  któ- 
rych publikacye  razem  wzięte  uważać  można  za  osobną  bibliotekę, 
tudzież  towarzystwa ,  za  których  staraniem  od  czasu  do  czasu 
pojawiały  się  popularne  albo  ważne  naukowe  dzieła. 

Wszystkie  te  wydawnictwa  odpowiadały  czasowi  swemu  i  do- 
wodzą, że  tylko  albo  ofiarą  prywatną  albo  zbiorowemi  siłami 
można  odpowiedzieć  bieżącym  potrzebom  literatury.  Dziś  ustały 
ofiary,    a    zbiorowych    sił    nie    ma,    dla    tego    też   jest    literatura 
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W  ciągłym  upadku,    bo    nie    ma  gospodarza,    któryby  j6j  sprawie 
orędował. 

Dodajmy  jeszcze  i  to  tutaj,  że  literatura  polska  przeszła 
wciągu  XIX.  stulecia  w  ręce  innej  warstwy  społeczeństwa,  która 
mozolnie  walczyć  musi  o  egzystencyę  swoją  i  z  codziennemi  po- 
trzebami życia. 

Dziś  nie  pracują  na  polu  literatury  senatorowie ,  biskupi ,  mę- 
żowie stanu ,  obywatele  możni ,  hetmani ,  kanonicy  lub  zakonnicy, 
którycbby  byt  lub  pozycya  w  społeczeństwie  zapewnioną  była. 
Korpus  naukowy  mężów  z  powołania  jest  bardzo  szczupły,  bo 
nauka  nie  daje  chleba,  ani  zapewnienia  życia,  a  geniusze  lub 
wyższe  talenta  powołuje  tylko  Bóg  z  rzadka  do  5:łużby  kościoła 
i  narodu.  Któż  tedy  opędza  biedę  tćj  literatury  i  potrzeby  jćj 
bieżące?  oto  ludzie  ubodzy,  którzy  się  powołani  czują  na  polu 
literatury  i  do  służby  w  ojczyźnie. 

Każdy,  co  literaturze  służy,  musi  się  wyrzec  wszystkich  ko- 
rzyści społecznych,  znaczenia,  majątków,  wpływów,  karyery,  spo- 
kojnego życia  i  zapewnionej  starości.  Każdego  jak  dotąd  dosięgły 
i  dosięgną  prześladowania  obcych  i  swoi(h,  pociski  stronnictw, 
zazdrości,  nienawiści,  które  go  w  końcu  uiet.\lko  zasługi  ua  tćm 
polu,  ale  nawet  poczciwego  imienia  pozbawiają.  Nikt  nie  może 
odpowiednio  do  usposobienia  i  zdolności  swoich  rozwinąć  siły 
swoje  z  powodu  braku  i  środków  naukowej  pomocy,  i  głównie 
z  t6j  przyczyny,  że  za  dwóch  robić  musi,  z  których  jeden  wy- 
walcza mozolną  egzystencyę ,  a  drugi  na  polu  literatury  pracuje ; 
nic  zdoła  nigdy  ani  egzystencyę  wywalczyć,  ani  dojść  do  wyższych 
rezultatów  na  polu  naukowćj  pracy  w  literaturze.  Dodajmy  tu 
jeszcze  ucisk  księgarzy  nakładców,  którzy  od  swojego  wkładowego 
kapitału  zażądali  utopijnych  korzyści,  korzyści  od  autorów,  których 
ani  żaden  kapitał,  ani  żadna  fabryka,  ani  żaden  finansowy  obrót 
nie  daje,  korzyści,  których  pióro  ani  książka  dać  nie  może ,  a  dać 
musi.  Dodajmy  tu  jeszcze,  że  autorowic  jako  ludzie  bez  wpływu 
i  mienia  muszą  w  księgarzu  i  w  nakładcy  jednego  a  w  lichwiarzu 
drugiego  opłacać  lichwiarza,  tamtego  dla  wydania  dzieła,  tego 
dla  opędzenia  i)0trzeb  życia:  a  ocenimy,  że  literatura  polska  na 
barkach  najuboższych  ludzi,  najwięcej  uciśniętych  w  calem  spole- 


DZIAŁ     PIJBWSZY. 273 

czeństwie  i  owszem  odsądzonych  od  wszelkich  praw  społecznych, 
na  przyszłość  stać  nie  może  i  nie  będzie. 

Dodajmy  tu  jeszcze ,  że  ofiarą  i  poświęceniem  dla  literatury 
może  pisarz  ją  zasilić  krwią  własnego  serca  na  chwilę,  ale  na 
takićm  wysileniu  nie  może  przecież  stać  sprawa  narodu,  która  ma 
być  wysoko  i  j)Oważnie  trzymana:  niezawiśle  i  wszechstronnie, 
bo  ma  bronić  wielkiej  przeszłości  i  otwierać  wierzejc  przyszłości. 

Szczebiocemy  ciągłe  o  wielkiej  misyi  naszego  narodu,  ale  gdzie 
szukać  owych  szermierzy,  którzyby  wstąpili  w  szranki  wieku;  czy 
ich  stworzył  naród?  czy  ich  wywołał?  czy  uznał  tych,  których 
Bóg  powołał  na  szermierzy  wieku?  ozy  podparł  ich  usiłowania? 
nie  jestżc  to  niesumiennera  samochwalstwem  to  szczycenie  się 
ideami  i  mężnmi  wieku,  obcą  zasługą,  do  której  się  niczem  nie 
przyczyniło  społeczcMistwo.  kiedy  od  Bogusławskiego  i  Kamińskiego, 
od  Lelewela  i  Mickiewicza  począwszy,  a  kończąc  na  Chodakowskim 
i  Balińskim  każdy  w  nędzy  skończył?  czy  podał  kraj  choć  jednemu 
mężowi  zasłużonemu  na  i>olu  literatury  rękę?  czy  podparł  go 
w  jego  usiłowaniach?  czy  zapewnił  choć  jednemu  życie  lub  starość? 

Możeź  być  bardziej  gorzka  ironia  jak  to  ui"ągiwanie  się  z  za- 
sługi i  pracy  i  podszywanie  się  pod  obcą  chwałę ,  która  zapewne, 
że  należy  do  narodu,  ale  nie  należy  do  samolubnych  pasożytów 
społeczeństwa  jego. 

Mecenasi  starożytnej  Polski  wymarli  bezpotomuie,  a  naród  nie 
umiał  dotąd  być  sam  sobie  mecenasem,  ani  wziąć  w  opiekę  lite- 
ratury, bez  której  w  upadku  i  ciemności  trzodą  niewolników  będzie, 
ale  nie  będzie  narodem;  bo  bez  myśli  dziejowój  i  bez  pracy  wie- 
kowej odpowiedniej  postęi>owl  czasu  nie  można  dziś  być  w  Europie 
narodem. 

.V.      Własność  autorska. 

Jeżeli  udowodnienia  nie  potrzebuje,  że  społeczeństwo  nie  daje 
żadnej  opieki  ani  obrony  autorom  na  polu  literatury  polskićj 
pracującym,  wyświecić  to  wypada,  w  jakim  wysokim  stopniu  ich 
prace  wyzyskuje  i  że  są  oni  istotami  wyjętemi  z  pod  prawa. 

Cóż  to  jest  bowiem  własność  autorska?  Społeczeństwo  nasze 
stawia  tę  własność  na  zerze,  a  księgarze  i  nakładcy  na  75  pro- 
cent niżćj  zera. 

Dzieła  W.  PoU.    Tom  Z.  ]g 
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Własność  autorska  jest  to  nieoznaczona  cyfra  in  parłibus 
w  opinii  publicznej.  Wszystko  ma  wart  ść,  o  każdą  własność 
liczy  się  społeczeństwo  i  świat  z  właścicielem ;  jeden  tylko  autor 
nie  ma  i)raw  własności.  Dlaczego?  Bo  nie  cenimy  pracy,  i  owszem, 
bo  pogardzamy  pracą  w  społeczeństwie,  którćj  opłacić  nie  jesteśmy 
zmuszeni  koniecznie. 

Czćra  to  zbywa  społeczeństwo  autora,  jeżeliby  się  o  swoją 
własność  autorską  upomniał.''  Oto  powiada  mu,  że  książki  są 
materyałeDi  zbytkowym ;  że  się  bez  nich  nasze  spolcszeństwo 
obchodzić  może;  dalćj,  że  autora  nic  nie  kosztuje  wydobycie 
z  siebie  tych  myśli  uczuć  lub.  nauki,  jeżeli  ma  talent;  że  zostając 
pisarzem  przyjmuje  nu  siebie  obowiązek  szafowania  wspaniałomyślnie 
skarbami  ducha  i  umysłową  własnością  narodu ,  a  w  końcu ,  że 
nagrodą  pisarzy  jest  w  narodzie  rozsławione  imię  za  życia,  a 
w  historyi  literatury  sława  po  śmierci. 

Wszystko  to  wielka  prawda,  jeżeli  jest  prawdą  całe  takie 
założenie.  Jestto  omycie  rąk  nietylko  od  obowiązków  obywatela 
w  narodzie,  nie  nawet  od  jakiejkolwiek  solidarności  z  duchowem 
życiem  narodu  Autor  ma  obowiązek  dźwigania  całego  ciężaru 
literatury,  wymagania  publiczności  8ą  dla  autorów  naszych  bez 
granic;  kto  raz  wstąpił  na  tę  arenę,  musi  być  i  wiecznie  świeżym 
i  nowym,  niewyczerpanym  i  płodnym,  musi  odpowiedzićć  uroszcze- 
niom  wszelkich  stronnictw  i  wszelkim  czy  rzeczywistym  czy  uro- 
jonym potrzebom  czasu  i  wieku. 

Naród  żąda  po  nim  oryginalności  i  źródłowych  badań ,  a  jeżeli 
jest  oryginalnym  i  da  z  siebie  wydobyte  rzeczy,  jeżeli  wyświćci 
w  nich  własne  zdanie ,  siłę  przekonań  i  charakteru ,  wówczas  mówi 
świat,  że  on  mu  cięży,  że  chce  narodowi  narzucić  swoje  przeko- 
nania, i  oskarża  go  o  zarozumiałość  i  złą  wolę.  Jeżeli  autor 
idzie  powszednią  i  bardzo  utartą  drogą,  wówczas  zarzucają  mu 
brak  oryginalności,  talentu,  stanowiska  odpowiedniego  do  wysokićj 
sytuacyi  społeczeństwa  i  wielkich  wymagań  postępu  i  wieku. 
Jeżeli  jest  ściśle  naukowym ,  oskarżają  go  o  niepopularność ,  nie- 
trafność i  niepraktyczność ;  jeżeli  jest  popularnym,  wówczas  żądają 
od  niego  głębszych  myśli  i  wyższych  dążności,  któreby  miały 
wielką  doniosłość  społeczną. 
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Nikt  tego  w  społeczeństwie  naszem  zrozumieć  nie  chce,  że 
życie  umysłowe  raa  w  każdym  autorze  pewne  warunki  konieczne. 
Nikt  tego  nie  chce  rozumieć,  że  nie  z  przypadku  wchodzi  autor 
na  tę  lub  ow!|  drogę,  że  przejścia  w  pojedynczych  epokach  żywota 
literatury  lub  autorów  są  konieczne  i  mają  żelazną  logikę  i  grunt 
swój  w  psychologicznym  przechodzić  literatury,  umiejętności 
i  sztuki,  niesionych  pewną  koniecznością  dziejową,  za  którą  po- 
jedynczy człowiek  odpowiadać  nie  może.  Nikt  nie  wyłamie  się 
zpod  myśli,  wrażeń,  zpod  stylu  i  wpływu  swojego  wieku  i  czasu. 
Od  autora  wypadałoby  to  brać ,  co  dobrą  wolą  daje ,  to ,  na  co 
go  stać,  co  pod  wpływem  swojego  wieku,  swojego  czasu  od  na- 
rodu wziął  na  ziemi  i  w  duszy  ludu  odczytał ,  lub  z  siebie  mo- 
zolnie wydobył. 

Nikt  wszakże  u  nas  nie  sądzi  autora  podług  dzieł  jego,  ale 
podług  swego  widzimisię,  nikt  nie  bierze  owoców  ducha  przed- 
miotowo, ale  każdy  je  odnosi  do  jakiejś  pewnej  teoryi,  o  którśj 
słyszał  i  z  którą  dzieło  autora  porównywa  jednostronnie.  My 
chcemy  takich  a  takich  dzieł  naukowych,  takich  a  takich  poezyi. 

Taki  głos  podnosi  wiecznie  wrzaskliwa  krytyka  1  podaje  re- 
cepty, podług  której  poeta  ma  pisać  poemata,  powieściarz  powieści, 
a  naukowy  człowiek  umiejętne  dzieła.  Pod  takim  uciskiem  nie- 
rozumu,  ki*}  tyki  i  stronnictw,  którym  zupełnie  o  co  innego  chodzi, 
jak  o  literaturę,  pod  takim  mówię  niemoralnym  uciskiem  krytyki, 
czyż  się  może  w  narodzie  ostać  poezya  lub  umiejętność? 

Nie  jestże  tego  rodzaju  dążność  z  gruntu  zaprzeczeniem  wła- 
sności autorskiej?  i  czyż  można  to  za  umysłowe  dobro  uważać, 
za  jakąkolwiek  własność,  kiedy  już  w  duchowśj  sferze  walczy 
przeciwko  niej  ncgacya  z  całą  potęgą  siły  swojej. 

Czy  literatura  może  się  rozwijać  podług  zadania  i  recepty 
tendencyjnej?  Czy  historya  wszystkich  literatur  nie  dowodzi  jak 
najjaśniej  tego  faktu,  że  dla  duchowego  rozwoju  nietylko  poli- 
tycznśj  ale  duchowo  narodowej  swobody  potrzeba?  Czy  nie  do- 
wodzą dzieje  literatury  powszechnej,  że  właśnie  tam  zawsze 
literatura  albo  upadla  zupełnie,  albo  przybierała  zupełnie  nowe 
zwroty,  gdzie  ją  chciano  ująć  w  karby  pewnego  formalizmu,  gdzie 
jej  prąd  chciano  puścić  stałśm  niezmiennem  korytem  w  skutek 
pewnych  doktryn,  konweniencyj  lub  teoryi? 

18* 
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Śmiało  to  powiemy,  że  w  żadnym  narodzie  europejskim  nie 
stoją  pisarze  pod  takim  uciskiem  moralnym  i  niemoralnym  koła 
czytelników  swoich,  jak  w  naszym  narodzie.  To  tedy  jest,  co 
autorów  pozbawia  duchowej  własności  ich  pracy,  bo  praca  nie- 
uznana,  nieodniesiona  do  własnśj  sfery,  przestaje  być  własnością 
i  pozostaje  tylko  sprowadzoną  do  marnego  bezowocnego  usiłowania. 

Jeżeli  już  własność  moralna  autorska  zostaje  zaprzeczona, 
zobaczmy  teraz,  co  się  z  nią  dzieje  w  świecie  obrotów  materyalnycb, 
i  do  jak  wysokiego  stopnia  społeczeństwo  pracę  i  własność  autorską 
wyzyskiwa. 

Pszenica  i  żyto,  wół  i  osioł,  wódka  i  drzewo  ma  na  targu 
swoje  pewne  ceny;  lecz  zapytujemy,  gdzie  jest  targ,  na  którymby 
własność  autorska  pewną  cenę  miaia?  i  czy  cały  obrót  literatury 
naszćj  nie  przyczynia  się  do  tego,  aby  wyzyskiwać  pracę  pisarzy 
i  częściowo  pozbawiać  icti  własności  > 

Zbiorowe  pisma,  kalendarze,  świętojanki,  albumy,  pokłosia 
i  w  powszechności  wszelkie  zbiorowe  pisma  i  wydawnictwa  na 
dobroczynne  cele ,  lub  dla  wsparcia  towarzystw  i  zakładów  dobro- 
czynnych ogłaszane,  muszą  autorów ie  wspierać  bezpłatnie  swoimi 
artykułami,  które  już  nigdy  do  nich  jako  własność  nic  wracają 
więcej,  bo  można  to  wykazać  i  poprzeć  dowodami,  że  żaden  autor 
u  nas  nie  posiadał  środków  zebrania  i  wydania  wszystkich  pism 
swoich  częściowo  wyszłych  w  cdycyi  zupcłnój. 

Druga  tego  rodzaju  luka,  którą  autorów ie  pracami  swenii 
zapełniać  muszą,  są  to  dzienniki  polityczne  i  literackie,  odcinki 
w  gazetach ,  roczniki  naukowych  i  rolniczych  towarzystw,  słowem 
wszystkie  pisma  czasowe  i  zbiorowe ,  które  przecież  czeroś  zapełnić 
wypada  —  dla  honoru  domu  i  towarzystw,  których  autorowie  są 
członkami,  lub  dl»  podtrzymywania  pism  czasowych,  politycznych 
i  literackich,  które  przecież  nie  mogą  być  bez  współpracowników. 
Każda  rodakcya  nowo  zapowiedzianego  pisma  uderza  najprzód  na 
autorów,  przypomina  im  icli  obowiązki,  potrzebę  znanycii  imion 
w  literaturze  dla  przyszłego  pisma  i  wzięcia  jego  w  publiczności, 
tłumaczy  się  z  góry,  iż  niepodparta  materyalnemi  środkami,  nie 
może  ani  dawać  ani  przyrzekać  honoraryum  dla  pisarzy,  każda 
redakcya  wzywa  do  otiary  i  mnićj  lub  więcej  stoi  tylko  ofiarą 
pracujących  na  polu  literatury. 
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Każdy  autor  tedy  jest  niejako  zniewolony  moralnie  do  wzięcia 
udziału  w  każdym  doraźnem  lub  czasowein  przedsięwzięciu  lite- 
raokiera ,  a  artykuły,  które  daje ,  aą  jako  własność  autorska  dla 
niego  stracone,  bo  sam  nie  zbierze  i  nie  wyda  tycłi  prac  nigdy, 
^dyż  najczcściój  musiały  b\  ć  ad  hec  zastosowane .  a  księgarz  nie 
chce  nawet  mówić  o  arlykułacłi,  o  naukowych  i  literackich  pracach, 
które  już  raz  przez  zbiorowe  pisma  lub  dzienniki  przeszły. 

Więc  chciejmy  rozważyć,  ile  tu  pracy  i  własności  autorskiej 
idzie  na  marność ,  a  dodajmy  tu  jeszcze  i  to ,  że  literackie  przed- 
siębiorstwa i  wydawnictwa  należą  do  jednodniowych  zjawisk,  że 
na  ruinie  jednych  redakcyi  powstają  drugie,  na  ruinie  jednych 
wydawnictw  nowe ,  że  te  efemerydy  przechodzą  bez  moralnego 
wrażenia  dla  narodu ,  ale  że  zawsze  ci  sami  ludzie  są  tylko  po- 
wołani do  pracy  i  ofiary.  Dodajmy  tn  jeszcze  i  to,  ile  to  marnych 
rad,  zcliadzek  i  sesyi  odbyć  potrzeba,  zanim  najmniejsze  przed- 
sięwzięcie literackie  dojdzie  u  nas  do  skutku:  dodajmy  tu  i  to, 
że  w  tych  naradach  mają  i  muszą  mieć  udział  autorowie,  którzy 
to  swoją  pracą  ostatecznie  zapłacić  muszą,  a  będziemy  mieli  obraz 
nędzy  tych  zabiegów,  straty  czasu,  zmarnowania  sił,  które  w  innym 
kierunku  użyte,  mogłyby  doprowadzić  do  wielkich  rezultatów  na 
polu  literatury  i  dziejów. 

Idźmy  dalej.  Jeżeli  na  stronie  zostawimy  te  wszystkie  drobne 
i  cząstkowe  prace,  które  jako  własność  autorska  dla  autora  nie- 
powrotnie  giną,  nieprzynosząc  mu  ani  korzyści,  ani  dobrej  sławy; 
jeżeli  na  stronie  zostawimy  stratę  czasu ,  jedynej  własności  autora 
u  nas,  i  będziemy  go  śledzić  na  drodze  jego  aż  do  chwili, 
w  której  łamiąc  się  przeciwnościami  moralnemi  i  raateryalnemi 
dokona  w  końcu  tworu  poetycznego,  lub  naukowej  pracy  większych 
rozmiarów,  to  przypatrzmy  się  nareszcie,  w  co  się  owoce  jego 
talentu  lub  pracy  u  nas  obracają. 

Trudno  jest  u  nas  doprowadzić  większe  artystyczne  lub  nau- 
kowe dzieło  do  końca,  trudniej  czasem  o  przepis.^nie  dzieła  już 
skończonego  niż  o  napisanie  jego;  bo  mamy  autorów,  ale  nie  ma 
przepisywaczy,  bo  autor  musi  zrobić  swoje,  ale  pisarz  nawet  za 
dobre  pieniądze  nie  przepisze  dobrze,  bo  autor  musi  pracować 
bezpłatnie,   a    pisarz    musi    być   dziennie  dobrze  i  z  góry  płatny. 
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Dajmy  Ka  to .  że  w  końcu  jest  i  dzieło  skończone  i  do  druku 
wygotowany  rękopism .  cóż  wiiwrzas  iim  z  nim  \toi-/nv  autor?  ])isze 
listy  do  księgarzy  i  wydawciiw,  żf  ma  do  pozbyia  takie  a  takie 
dzieło.  Na  tej  koresjtonilencyi  upływa  miesiąc  Jeden,  drugi  i  trze<i, 
a  możemy  tu  wszystkich  zapewnić  .  że  bardzo  często  jeden  ,  drugi 
i  trzeci  rok  przecłiodzi ,  zanim  można  doprowadzić  jakikolwiek 
układ  do  skutku.  W  przeciągu  tego  czasu  porozumieją  się  z  s<<bą 
wszyscy  księgarze  i  wydawi-y,  aby  postawić  autora  /;/  mimifi,  aby 
mu  okazać,  że  dzieło  jego  nie  jest  na  czasie,  że  nie  będzie  miało 
pokupu.  i  że  t^m  samćm  nie  ma  żadnej  wartości.  Anykuły 
i  artykuliki  w  pismacii  czasowych  za  rozkazem  nakładców  i  księ- 
garzy pisane  podają  w  wątpliwość  wartość  a  częstokroć  nawet 
egzystencyę  wyjść  mającego  dzieła:  wydawcy  przesyłają  w  odpo- 
wiedzi na  listy  autorów  artykuły  w  ich  widokncli  i  za  ich  na- 
tchnieniem pisane. 

Cóż  ma  autor  przedsiębrać  w  takiem  położeniu  rzeczy?  Na- 
kładcy straszą  go  wieikimi  kosztami  dzieła,  i  oświadczają  z  góry, 
iż  w  żadne  układy  wchodzić  nie  mogą ,  póki  dzieło  cenzury  nie 
przejdzie :  ale  dziełu  nie  przejdzie  nigdy  cenzury,  iło])óki  autor 
rękopismu  nie  przeda :  bo  sami  nakładcy  starają  się  jak  najusilniej 
o  to.  lubo  w  pozycyuch  kosztów  edycyi  figuruje  zawsze:  „koszt 
przeprowHilzenia  dzieła  |»rzez  cenzurę." 

.Vutor  musi  się  zobowiązać  do  wszelkich  poprawek  i  odmian 
w  ręko]tissmic  względem  nakładcy,  jakich  cenzura  zażąda .  a  dodać 
tu  potrzeba,  że  to  wszystko  się  listami  od|)rawia.  i  że  jak  mówię 
miesiące  i  lata  upływają,  zanim  jakikidwiek  układ  przyprowadzić 
można  do  skutku. 

Jeżeli  w  końcu  przyjdzie  układ  do  skutku ,  jakiż  to  jest  rodzaj 
wypłaty?  Nakładca  płaci  pieniądznii ,  które  podług  kursu  w  owym 
czasie  najgorzej  stoją:  płaci  wekslami  płatnymi  za  H  lub  10  mie- 
sięcy, których  eskonlo  2  procent  na  miesiąc  kosztuje.  Część 
rękopismu  ginie  zazwyczaj  jakoby  w  cenzurze:  więc  nowe  koresjwn- 
dencye ,  nowe  dopełnianie  i  |)rzepisywanie  rękopismu ,  a  w  skut«k 
tego  wstrzymanie  wszelltich  wypłat,  lub  zawieszenie  całego  interesu. 
Jeżeli  dzieło  jest  kilkotomowe ,  to  trudności  wzrastają  w  miarę 
obszerności  dzieła,  tak  z  cenzurą  jak  z  nakładcami. 
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Nie  mniejszy  kłopot  z  wolnością  drukn  jak  z  prewencyjną 
cenzurą  mają  autorowie,  bo  przy  wolności  druku  bierze  już  na- 
kładca cały  hazard  kosztów  edycyi  na  rozwagę  i  każe  autorowi 
za  to  ręczyć  osobnymi  wekslami  za  koszta  nakładu,  gdyby  rząd 
zabrał  edycye. 

Gdzież  jest  miara  tego  zrozumieć  autorowi ,  czy  edycya  przej- 
dzie, czy  nakładca  i  autor  odniosji  tylko  ostatecznie  proces  w  zysku? 
tu  tedy  jak  mówię  jesz<ze  trudniejsza  pozycya  autorów,  bo  już 
na  nic  liczyć  nie  można.  Wolność  cenzury  zawisła  bowiem  od 
sposobu  widzenia  prokuratora  i  czasowycli  politycznych  stosunków 
i  względów. 

Te  wszystkie  trudności  zmuszają  w  końcu  autorów  do  tego, 
że  sami  kosztem  własnym  drukują  swe  dzieła :  jakoż ,  jeżeli  się 
przypatrzymy  edycyora,  mianowicie  dzieł  ważniejszych  w  literaturze 
naszej,  ujrzymy,  że  zostały  przez  samych  autorów  wydane. 

Jakaż  jest  wszakże  pozyc\a  autora  w  takim  razie?  Nie  traci 
on  w  prawdzie  czasu  na  układach  z  nakładcą,  ale  trudności  czy 
z  prewencyjną  cenzurą  czy  z  wolnością  druku  zostają  te  same 
a  przybywa  nowa,  to  jest:  potrzeba  kapitału  na  nakład  o  wła- 
snych siłach. 

Mimo  wszelkiej  rękojmii  i  pewności  musi  autor  ostatecznie 
wypożyczyć  na  lichwę  potrzebny  kapitał ,  aby  mógł  wydać  dzieło, 
ale  cóż  z  nim  począć ,  gdy  wyjdzie  z  pod  prasy  ?  coś  e^'zemplarzy 
rozbiorą  przyjaciele  i  znajomi  i  płacą  kapanym  groszem,  lub  nie 
płacą  wcale;  ileż  to  znowu  korespondencyi  przeprowadzić  potrzeba, 
i  opłacić  przesyłek,  aby  tu  dojść  do  jakiegokolwiek  rezultatu?  . 

Po  zaspokojeniu  pieiwszej  ciekawości,  w  którym  to  czasie 
jeden  egzemplarz  obiega  całe  okolice  kraju  naszego,  pożyczany 
i  z  rąk  do  rąk  podawany,  przepisywany  nawet,  leży  cała  edycya 
właściwie  na  składzie,  który  autor  opłacać  musi.  Skoro  bowiem 
autor  wyda  własnym  kosztem  dzieło,  znoszą  się  wszyscy  księgarze 
i  nakładcy  z  sobą,  i  żaden  ani  nie  weźmie  całkowitego  dzieła, 
ani  nawet  pojedynczych  egzemplarzy  edycyi,  i  znowu  upływają 
lata,  lichwa  rośnie  od  pożyczonego  kapitału,  a  edycya  leży  i  cięży 
na  autorze ;  w  końcu  żąda  publiczność  nareszcie  egzemplarzy  tego 
lub  owego  nakładu;  księgarze  i  nakładcy  widzą,  że  dzieło  możer 
mieć    pokup,    i  poczynają    wchodzić    z  autorem    w  układy.     Lecz 


28o  PISMA     POMNIEJSZE 

jakiegoż  rod/aju  S4  te  układy?  jeżeli  nutor  da  w  komis  dzieło, 
musi  dać  '/a  rabatu,  i  nigdy  nie  odbierze  pieniędzy  r.a  egzemplarze 
rozesłane,  bo  termina  rocznych  olirarhunków  shiią  każdemu,  tylko 
nie  autorowi,  i  chciałbym  widzieć  tego  autora,  któryby  nawet 
po  upływie  lat  otrzymał  należy toi^ć  od  księgarza  za  dzieło  dane 
w  komis. 

Jeżeli  księgarze  nabywają  od  autora  większa  liczbę  egzemplarzy 
i  to  za  gotowiznę,  w  takim  razie  daje  każdy  autor  bardzo  chętnie  50 
a  nawet  100  od  100  rabatu;  a  mówię  tu  tylko  o  autorach  pier- 
wszego rzędu,  o  których  opinia  publiczna  twierdzi,  że  robią  złote 
interesa. 

Taki  jest  stan  autorów,  czy  ręko]>isnm  przedają,  czyli  własuym 
kosztem  dxieła  swe  drukują.  Możnaby  wszakże  sądzić,  że  mozolna 
praca  całego  życia  nagrodzi  się  w  końcu  kompletną  edycyą  wszy- 
stkich dzieł,  z  któremi  pojedynczo  trzeba  było  pr/ecłiodzić  tyle 
zabiegów  i  kłopotów  bez  korzyści:  z  cenzurą  i  z  wolnością  diniku, 
z  nakładcami  lub  nakładami   wła>nymi. 

Wówczas  wszakże  pr/ychodcą  żniwiarze,  co  pracę  i  posiew 
<'ałego  życia   bez  względu   nu   prawa    autorów  zabierają  dla  siebie. 

Pisnta  najwięcej  poszukiwane,  a  wśród  nich  dzieła  tych  autorów, 
których  publiczność  ni^więcćj  polubiła,  stają  się  tu  łupem  piratów 
i  korsarzy  na  polu  literatury. 

Tomy  dzieł .  na  które  autor  z  boleścią  spoglądał  przez  lata 
i  które  mu  clawały  tę  jedyną  pociechę,  że  mu  zapewnią  starość 
alł)0  sieroctwo  jego  dzieci,  tomy  te  mówię,  uważa  nieuprawniony 
korsarz  za  korzystną  zdobycz  i  wydaje  je  w  nieuprawnionych  prze- 
dn»kach,  nie  pytając  się  nawet  autora  o  własność  jego.  nic  wcho- 
dząc w  to,  co  mozołu  kosztowało  itrzeprowadzenie  i  wydanie 
każdego  dzieła  z  osobna  i  z  czego  autor  nn  starość  żyć  będzie, 
lub  dzieci  swoje  zaopatrzy. 

Kiedy  na  kongresie  wiedeńskim  układano  międzynarodowe  prawa, 
zabezpieczono  o(\  jnvedruków  Niemców  i  Francuzów,  Moskali  i  Pru- 
saków; nadto  zapewniły  w  tych  wszystkich  państwach  osobne 
ustawy  o  własuości  autorskiej  własność  autorską  tych  krajów : 
ale  nikt  nie  myślał  wówczas .  że  dzieła  polskie  drukować  się 
będą  w  Niemczech ,  we  Francji  i  w  Rosyi  i  nikt  nie  zabezpie- 
czył  autorów    polskich    od  przedruków  nieuprawnionych. 
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Na  tern  tedy  jadą  krajowi  i  zagraniczni  księgarze  i  zabierają 
autorom  u  kresu  ich  życia  ich  własność.  Każdy,  co  się  zna  trochę 
z  historyą  naszych  wydawnictw,  wie  o  których  autorach,  o  którjch 
nakładcach  i  bibliotekach  przez  nich  wydanych  mówię.  Edycye 
te  są  pospolicie  tanie  i  ściśle  wydane,  a  w  wielkiój  bardzo  liczbie 
egzemplarzy  nałożone.  Wydawca  może  je  dać  tanio ,  bo  go  nie 
kosztowała  ani  praca ,  ani  własność .  ani  przeprowadzenie  przez 
cenzurę,  słowem,  bo  go  żadne,  ani  względy  polityczne,  ani  oso- 
biste ,  ani  tinansow  e  nie  krępują.  Po  takich  edycyach  ginie  już 
niepowrotnie  własność  każdego  autora  na  zawsze  dla  niego  i  jego 
rodziny.  Z  takimi  nakładami  nie  wytrzyma  konkurencyi  a  zwłaszcza, 
jeżeli  edycye  są  ilustrowane  lub  w  całćm  znaczeniu  tego  słowa 
ściśle  drobnym  drukiem  i  na  lekkim  papierze  wydane.  Tu  już 
niema  autor  żadnego  środka  walczenia  przeciw  temu  rozbojowi;  bo 
księgarze  protegują  tego  rodzaju  nakłady,  publiczność  kupuje  je 
jako  dzieło  zebrane  w  komplecie,  a  opinia  publiczna,  ani  dzien- 
nikarstwo nie  staje  w  obronie  autorów. 

Mamy  wydział  krajowy,  mamy  sejm  i  radę  państwa,  ale  czyż 
kto  pomyślał  o  zapewnieniu  własności  autorskiój  autorom  polskim 
na  drodze  prawodawczój  lub  dyplomatycznśj  ?  czy  o  historycznych 
indywidualnościach  mówiąc  i  o  autonomiach  narodowych  ocenił 
ktokolwiek,  że  tylko  literatura  i  język  daje  nam  cechy  autono- 
miczne i  że  ona  stanowi  o  historycznej  indywidualności  społe- 
czeństwa. 

Otóż  to  jest  własność  autorska!  i  zapytujemy  się,  czy  przy 
takim  stanie  rzeczy  możemy  mieć  literaturę  na  przyszłość? 

•V.     Dziennikarstuo. 

Od  początku  bieżącego  stulecia  było  najmozolniejszem  usiłowa- 
niem pracujących  na  polu  literatury  ożywić  dziennikarstwo  krajowe 
tak  w  sferze  politycznej,  jak  w  sferze  naukowej  i  beletrystycznej. 

Jeżelibyśmy  przeszli  dzieje  dziennikarstwa,  znajdziemy  w  nich 
imiona  wszystkich  pisarzy  XIX.  wieku,  kupiących  się  w  kolumnach 
gazet  politycznych  lob  dzienników  literackich  w  tym  widoku,  aby 
ożywić  polityczne,  naukowe  i  artystyczne  życie  narodu. 
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Ofiary  autorów  poniesione  w  sprawie  pablicznój  i  wydawców 
tych  gazet  lub  dzienników  i  współpracowników  są  podobne  do  ofiar 
rzucanych  Molochowi,  bo  ściągnęły  na  autorów  i  redaktorów  tylko 
prześladowania,  były  zawsze  połączone  z  ogromnemi  materyalnerai 
stratami  przedsiębiorców  i  redaktorów,  a  nie  przyniosły  żadnej 
korzyści  autorom. 

Autor  będąc  współpracownikii m  |>i>iii  czasowych  musiał  odkładać 
wszelką  ważniejszą  własną  pracę  na  stronę  i  musiał  cały  swój  czas 
poświęcać  niewdzięczuej  pracy  dziennej,  która  nic  pozostawia  po 
sobie  śladu,  a  więcćj  zabićra  czasu  i  wyczerpuje  sił  moralnych, 
od  najważniejszych  prac  naukowych  lub  artystycznych 

Te  ofiaiy  Molochowi  rzucane  na  pastwę  przez  przeciąg  pól 
wiokii  nie  zostały  wszakże  bez  skutku :  autorowie  wyrobili  stano- 
wisko dla  dziennikarstwa,  nauczyli  publiczność  czytać,  przyzwy- 
czaili ją  do  codziennćj  kanny  uraysłowćj,  obudzili  w  nićj  myśl 
i  zwrói-ili  uwagę  na  ważność  wypadków  bieżących,  a  to  tak  dalece, 
że  dziennikor^two  stało  się  w  ciągu  XIX,  wi(^ku  taką  potrzebą 
społeczeństwa  naszego,  dla  stosunków  publicznego,  literackiego, 
artystycznego  i  prywatnego  życia ,  jak  jest  chleb  powszedni  dla 
ciała.  Za  w/orem  wszystkich  innych  narodów  żyjących  życiem 
powszednićm,  wyrobili  autorowie,  jak  mówię,  stanowisko  dla  dzien- 
nikarstwa krajowego  i  dali  w  ten  sposób  niejako  ciało  dla  ducha 
literatury.  Tsiłowaliśmy  dojść  w  literaturze  naszćj  do  chleba  po- 
wszedniego, do  karmy  duchowćj  codziennej,  a  doszliśmy  tylko  do 
powszednich  r/.eczy,  nif  mających  ani  wartości  ani  znaczenia 
w  życiu  duchowćm ,  stworzyliśmy  ciało  bez  duszy,  posąg  gliniany 
na  grobie  bohatera  i  szermierza  wieku;  stało  <\ę  to  z  naszą 
polską  literaturą  w  ciągu  XIX  wieku,  co  się  z  pnuą  całego 
europejskiego  społeczeństwa  stało 

Wielkie  kapitały,  któremi  dziś  europejska  giełda  frymarczy, 
powstały  z  krwawćj  pracy  rolnika,  z  mozolnój  pracy  rzemieślnika 
i  fabrykanta  i  z  wielowiekowych  zabiegów  kupłectwa.  Giełda 
wszakże  europejska  oderwała  swój  interes  od  interesu  roli,  prze- 
myślu i  handlu,  od  interesu  umiejętności  i  inteligencyi  i  nietylko, 
że  nie  bierze  w  opiekę  roli,  przemysłu,  handlu,  umiejętności  i  in- 
teligencyi: ale  i  owszem  stanęła  wbrew  temu  wszystkiemu  i  każe 
sobie  opłacać  lichwę  najstraszliwszą  tytułem  wydanych  przez  siebie 


DZIAŁ     PIERWSZY.  283 


papierów,  które  na  niezem  nie  mają  zapewnienia :  musi  jej  mówię 
opłacać  lichwę  rola,  przemysł,  łiandel,  umiejętność  i  inteligencya. 

Użyłem  tego  porównania,  bo  niema  większego  podobieństwa, 
jak  giełdy  europejskićj  i  potęg,  z  którycłi  powstała,  a  które  obecnie 
lichwą  zabija:  niema,  mówię,  większego  podobieństwa,  jak  tej  giełdy 
do  dziennikarstwa  naszego,  do  pracy  i  własności  autorskiej,  z  którój 
dziennnikarstwo  powstało ;  do  patryotycznych  usiłowań  narodu,  które 
dziennikarstwu  utorowały  drogę,  do  myśli  poetycznych  geniuszów 
narodu .  których  dziennikarstwo  nie  zrozumiało  i  nie  pojęło ,  do 
misyi  w  końcu  dziejowój  orzeczonej  przez  autorów  a  wyzyskiwanej 
dziś  jedynie  przez  dziennikarstwo. 

Zdawaćby  się  mogło ,  że  jesteśmy  z  zasady  przeciwni  dzien- 
nikarstwu :  protestujemy  jak  najuroczyściśj  przeciw  temu  zarzutowi, 
pracowałiśmy  sami  nad  tern .  aby  literatura  nasza  miała  pisma 
czasowe .  znamy  ich  korzyści ,  oceniamy  ich  wielkie  znaczenie 
w  społeczeństwie  dzisiejszem ,  oceniamy  doniosłość  politycznego 
życia,  umysłowego  i  literackiego  ruchu  w  narodzie;  wiemy  o  łem, 
iż  dzienniki  są  najpopularniejszym  środkiem  upowszechnienia  pe- 
wnych myśli ,  zasad .  wynalazków  i  korzyści  w  społeczeństwie ; 
twierdzimy,  że  bez  nich  nie  miałoby  ani  życia ,  ani  ustroju ,  ani 
przyszłości  dzisiejsze  społeczeństwo  nasze  po  ciężkich  katastrofach, 
któreśmy  pizebyli  i  w  położeniu,  w  którem  nas  te  katastrofy  po- 
zostawiły; jesteśmy  zwolennikami  europejskiego  żywota,  któremu 
drogę  toruje  dziennikarstwo  i  nie  użalamy  się  na  dziennikarstwo, 
ale  na  krzywy,  wypaczony  i  niesumienny  jego  kierunek  w  narodzie. 
Użalamy  się  na  to,  że  nie  odpowiada  wysokiemu  powołaniu  swo- 
jemu, że  nierozwiązuje  żadnej  kwestyi  krajowej,  naglącej  i  bieżącej; 
że  się  krajem  i  literaturą  zupełnie  nie  zajmuje ;  że  tylko  stany 
pomiędzy  sobą  różni,  polityczne  położenie  kraju  utrudnia,  szerzo- 
nemi  denuncyacyami  i  skandalami  ducha  narodu  gorszy,  a  sprawę 
narodową  znieważa  i  poniża  w  oczach  swoich  i  obcych. 

W  położeniu  naszym  politycznem  nie  zdołamy  pod  tymi  wa- 
runkami nic  rzucić  na  szalę,  coby  przeważyło  w  sferze  zasad, 
polityki    lub    umysłowego    życia    szalę   na  korzyść    naszych   losów. 

Postęp  europejskiego  społeczeństwa  jest  niestety  i  bez  nas  tóm, 
czem  jest:  jest  postępem  mimo  nas,  którego  rydwan  nas  tratuje. 
Nam    trzeba    korzyści    z  postępu  i  nabytku   wieku  i  nic    obrabiać 
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teoryi,  ale  wziąść  się  praktycznie  do  kwestyj  specyalnych,  do  na- 
l)rawy  i  reformy  społeczeństwa  w  ramach  danych,  do  zastosowania 
korzyści  wydobytych ,  do  nagrodzenia  straconych ,  do  dopełnienia 
rzeczy  omieszkanyili,  u])adłych  lub  odroczonych;  słowem  mówiąc 
nam  nie  trzeba  uczyć  tydi,  co  poszli  przodem  i  wiedzą,  kędy  idą, 
ale  potrzeba  nadążyć  za  nimi,  za  postępem  wieku,  za  nabytkami 
jego  za  ludzkiemi  korzyściami,  jeżeli  nie  mamy  wi»'cznie  pozostać 
owcmi  obozowemi  ciurami,  co  spóźnieni,  niekarnie,  luźnie,  za 
zastępem  zbrojnym  wloką  się  w  nędzy,  narzekaniu  i  w  pogardzie 
świata. 

Smutna  jest  rzecz ,  co  tu  powiemy,  że  przy  krzywynj  i  nie- 
sumiennym kierunku  naszego  dziennikarstwa  stał  się  rozwój  naro- 
dowego i  umysłowego  życia  niepodobnym  i  pod  żadnym  warunkiem 
niemożł'bnym !  Kto  chce  wiedzieć,  jak  narody  konają  i  gdzie  szukać 
zgnilizny  społecznej,  niech  się  przypatrzy  obrotom  dziennikarstwa 
a  >)cdziu  miał  genezę  i  obraz  wszelkich    upadków  społecznych. 

Na  szczęście  niema  całe  dziennikarstwo  nasze  takiego  kierunku; 
są  zaszczytne  wyjątki,  którymi  się  chlubić  możemy  wśród  tej  roz- 
cioczy  moralnej ,  która  narodowe  społeczeństwo  nasze  rozłożyła 
chemic/nym  procesem  negacyi. 

Wszakże  przyznać  zarazem  iwtrzeba ,  że  przy  znarowionych 
umysłach  i  krzywym  kierunku  zasad  cichnie  głos  owych  dzienników 
i  blednieje  wyznawstwo  przekonań  prawdy  i  sumienia  obok  buty 
szatańskiej ,   obok  negacyi  bez  gruntu  i  palącego  jadu  skandalów. 

Stara  to  sprawa.  Szatan  jest  tśm  potężny,  że  jest  szatanem; 
ale  my  żyjąc  w  narodzie  krzyża  i  wiary  oilpiei-aray  się  szatana 
przy  chrzcie  i  wiemy,  że  nam  nie  da  zbawienia! 

Krzywy  i  sjiaczouy  kierunek  dziennikarstwa  zabił  literaturę 
polską,  uikt  tego  nie  powiedział  tak  okrągło  i  otwarcie;  nadszedł 
wszakże  czas,  gdzie  się  z  nieprzyjaciółmi  narodowego  ducha  obliczyć 
potrzeba  i  odróżnić  nieprzyjaciół  sprawy  naszej  od  przyjaciół. 

,.Po  owocach  ich  poznacie  je!" 
Krótko  powiem:  nic  nie  dali,  wszystko  wzięli:  czyli  jaśniej  jeszcze 
mówiąc:  rozbili  nam  literaturę,  jetlyne  dobro  nasze,  jedyne  bo- 
gactwo, którego  ani  miecz,  ani  ogień,  ani  woda  nie  zabrała: 
jedyną  jiociechę ,  jaką  miał  naród  w  ucisku  swoim  bez  granic; 
jedyną  nadzieję,  która  była  jego  przewodniczącą  gwiazd:)  i  kotwicą 
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Bożjj;  jedyną  rhwałę,  którą  się  pocieszał  w  nędzy  swojej,  jedyną 
siłę,  która  go  wspiśrała  w  dźwiganiu  dybów  i  kajdan  żywota.  Co 
więcćj  --  oni  starli  świętokradzką  ręką  z  czoła  narodu  i  człowieka 
sakramentalne  namaszczenie  narodowego  ducha  i  wydali  go  na 
hańbę  upodlenia  i  upadku  w  tern  pokoleniu,  które  ze  szkoły  tej 
iiegacyi  wyszło. 

Widzieliśmy  w  poprzedzającym  ustępie,  jaki  jest  stosunek 
autorów  do  nakładców  i  księgarzy :  obecnie  tedy  rozpatrzmy  się, 
jaki  jest  ten  stosunek  do  dziennikarstwa. 

Redakcya  każdego  pisma  wyobraża  sobie  w  bucie  swojej ,  że 
jest  najwyższym  wyrazem  opinii  publicznej ,  zapowiada  to  z  góry 
i  głosi  zuchwale,  że  przeciw  takiemu  trybunałowi  apelacyi  niema. 
Wszystko  tedy,  co  w  swoich  kolumnach  powie ,  jest  dogmatem 
przez  usta  Dalej -Lamy  wypowiedzianym,  a  nie  przyznanie  się  do 
tych  dogmatów  jest  wobec  niej  zdradą  stanu  przeciw  ludzkości 
i  narodowi,  bo  jest  targnięciem  się  na  to,  co  naród  i  ludzkość  ma 
najświętszego ,  to  jest  na  majestat  opinii  publicznej ,  którą  każda 
redakcya  z  gruntu  i  wyłącznie  reprezentuje. 

Opinia  publiczna,  czyli  raczej  mówiąc:  cały  świat  stojący  za 
kołem  dziennikarstwa  nie  wnosi  na  takie  reklamy  i  uniwersały 
protestacyi. 

Każdy  drwi  sobie  i  szydzi  w  swojem  sercu  z  nich,  każdy  czuje 
głęboki  fałsz  tej  uzurpacyi,  patrzy  ze  wzgardą  na  te  obroty  samo- 
chwalstwa i  głupoty,  zuchwałśj  bezczelności  i  bezwstydu  publicznego; 
ale  żaden  uczciwy  człowiek  nie  wystąpi  w  szranki  z  ulicznikarai 
politycznymi,  bo  tu  niema  pola  dla  szennierzy,  bo  z  tej  walki  nie 
wyjdzie  żaden  rezultat,  nie  wyłoni  się  żadna  prawda.  Każdy 
szuka  godnego  siebie  zapaśnika  i  bez  chwały  i  bez  nadziei  zwy- 
cięztwa  lepszych  przekonań  nie  chce  iść  w  zapasy  z  politycznymi 
i  literackimi  rzezimieszkami. 

Opatrzmy  teraz,  jaki  jest  stosunek  autorów  do  dziennikarstwa. 

W  każdym  narodzie  historycznym  są  stronnictwa  wynikłością 
dziejów.  Pojmujemy  tedy  i  naturę  i  potrzebę  stronnictw  i  o  ile 
takowe  z  narodowego  gruntu  nie  zchodzą,  oceniamy  nawet  ich  po- 
żyteczność dla  społeczeństwa,  jeżeli  jest  coś,  co  te  stronnictwa  łączy. 

W  narodach  żyjących  pełnem  i  niepodległem  życiem  są  stron- 
nictwa dźwigniami  i  regulatorami  w  społeczeństwie.    Wszakże  i  tam 
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są  pewne  hasła,  święte  dla  każdego  stronnictwa  i  wbrew  narodo- 
wemu interesowi  działać  nic  wolno,  ani  popierać  opinii,  któreby 
go  o  moralne  i  luateryalne  przyprawiły  straty. 

r  nas  wszystko  wolno  i  przed  każdą  katastrofą  mówimy  sobie 
„jakoś  to  będzie  I"  —  a  po  każdój  klęsco  publicznej  mówimy  sobie 
„stało  się!" 

Otóż  zapytujemy:  gdzie  są  owi  sternicy  nawy  narodowćj? 
Jadzie  jest  owa  ro/umna  potęga  opinii  publicznej ,  która  dzienni- 
karstwo reprezentować  rozumie,  kiedy  przed  katastrof!}  nie  umiemy 
ani  przewidzieć,  ani  odwrócić  straszliwej  burzy,  która  grozi;  a  po 
klęsce  nie  umiemy  wziąść  nauki  dla  siebie,  obrać  kierunek  nowy 
i  goić  rany. 

Każdy  to  czuje,  że  z  jednej  strony  fałszywe  położenie  narodu, 
z  drugiej  strony  ślepe  naśladownictwo  zagranicznego  dziennikarstwa 
stworzyło  u  nas  tego  rodzaju  skrajne  opinie,  trąrające  się  o  osta 
teczności.  Naśladownictwo  w  literaturze  nic  doprowadziło  nas  do 
niczego,  trzeba  było  odrzucić  fonny  zużyte  i  sięgnąć  do  głębi 
narodowego  ducha ,  do  zasobów  jogo  wedle  potrzeb  w  ieku.  lio- 
zumiem  tedy,  że  i  naśladownictwo  w  dziennikarstwie  nie  doprowadzi 
nas  do  niczego;  tn  trzeba  własnćm  okiem  zapatrywać  się  na  sto- 
sunki nasze  i  odpowiednio  do  potrzeby  rozstrzygać  bieżąre  kwestye 
wedlo  domowego  rozumu  i  danych  pozycyj.  To  potrzeba  być  tak 
oryginalnym,  jak  w  literaturze  twórozćj,  tu  potrzeba  o  sobie  i  za 
siebie  działać,  a  kto  niema  narodowćj  myśli  i  nie  ocenia  położenia 
swego ,  nie  znajdzie  lekarstwa  na  ehorobę  społeczną  i  chorobę 
wieku,  nic  stworzy  polityki  własnej. 

Nie  cała  wina  przypada  tu  na  odcień  skrajnego  dziennikarstwa; 
dezercya  z  narodowego  obozu  ludzi  wysokiej  pozycyi  ,  społecznój 
wziętości,  wpływu,  tradycyi  narodowej,  dezercya  mówię  z  narodowego 
obozu  tych,  których  Bóg  wysoko  postawił,  którzy  przez  wieki  od- 
nosili wyłącznie  korzyści  z  pozycyi  swojej,  wywołała  takie  dzien- 
nikarstwo u  nas. 

Kto  z  miejsca  ustąpił,  na  klorjm  stać  był  powinien  z  obowiązku 
historycznego,  niech  się  nie  dziwi,  że  to  miejsce  zostało  zajęte 
przez  ludzi  rzutnych,  nieskrępowanych  niczćm  i  nie  dających  żadnej 
rękojmii  społeczeństwu  naszemu.     Kto  stracił   poczucie  obowiązku 
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traci  prawa  do  obywatelstwa  i  życia,  bo  tylko  pełnieniem  obowiązków 
dowodzi  człowiek  w  narodzie  praw  swoich. 

Jeżeli  gorszycielom  narodu  nie  pobłażamy,  składamy  największą 
część  ich  winy  na  dezerterów  z  narodowego  obozu. 

Tę  gorzką  prawdę  trzeba  było  wypowiedzieć  obom  skrajnym 
partyom  i  tej,  co  ruchliwą  swoją  złośliwością  i  tśj,  co  bezsumienną 
gnuśnością  przeciwko  sprawie  narodowej  grzeszy. 

Powszechne  są  żale  na  krzywy  i  spaczony  kierunek  pewnego 
od.  ienia  dziennikarstwa  naszego,  ale  któż  temu  winien?  Oto  kolo 
czytelników,  które  takie  dzienniki  trzyma,  które  sobie  w  skandalach 
i  w  brudach  społecznych  lubuje. 

Naród  wypuścił  z  opieki  swojej  dziennikarstwo,  a  pewien  odcień 
jego  stanął  wbrew  literaturze  i  całemu  społeczeństwu. 

Co  nie  jest  kierowane  rozumnie  w  narodzie  a  do  po  tęgi  wzrasta 
musi  pójść  zawsze  samopas  ze  szkodą  narodu. 

Jest  to  wielka  społeczna  prawda  i  w  narodach  żyjących  nawet 
pełnem  życiem  organizują  stronnictwa  opinię  publiczną  i  mają 
w  największej  pieczy  dziennikarstwo ,  które  jest  tam  rzeczywiście 
wyrazem  opinii  publicznej,  albo  stronnictw  zorganizowanych. 

U  nas  palą   się   otiary  kosztem    oliaruików,    a  strata    majątku 
pozycyi,  jakiejkolwiek  egzystencyi,  prześladowanie  i  więzienie  jest 
pospolicie  owocem  zabiegów  dziennikarzy. 

Zapytujemy,  czy  to  zawsze  tak  być  ma?  czy  nigdy  nie  zmienimy 
nieszczęśliwego  położenia  naszego  dziennikarstwa?  czy  nigdy  nie 
oprzemy  go  na  sile  kapitału  i  na  programacie  jasnym ,  za  któ- 
rymby  kraj  mógł  pójść,  widząc  sprawę  swoją  w  opiekę  wziętą? 
czy  nie  postawimy  nigdy  programatu,  w  którymby  najważniejsze 
sprawy  narodu,  naród  reprezentowane  widział?  czy  nie  widzi  naród 
całego  niebezpieczeństwa  tego  położenia,  aby  pojedynczy  Indzie  nie 
zawsze  dający  rękojmie  potrzebne,  kierowali  jego  opinią  i  losem? 
czy  nie  widzi  niebezpieczeństwa  tej  sytuacyi  pełnomocnictwa  bez 
mandatu,  zrzeczenia  się  prawa  moralnej  udzielności  swojej  na  rzecz 
pojedynczych  ludzi?  Zapytujemy  się  raz  jeszcze,  czy  kraj  nie  po- 
stawi nigdy  programu  swego? 

Nie  ma  się  co  łudzić;  dziennikarstwo  zastąpiło  miejsce  lite- 
ratury i  życie    twórczej    literatury    powróci   wówczas  tylko,   jeżeli 
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naród  cały  w  opiekę  weźmie  dziennikarstwo  i  częściowo  wypaczony 
kierunek  jego  sprowadzi  na  poważną  drogę  narodowego  powołania 
w  dziejacłi. 

Tylko  dziennikarstwo  doltrze  prowadzone  może  wyrównać  szkody 
i  nagrodzić  straty,  o  jakie  przyprawiło  naród.  Tylko  dzienni- 
karstwo dobrze  kierowane  może  zachęcić  do  umysłowej  pracy, 
może  wywołać  na  powrót  miłość  do  rzeczy  ojczystych  i  twórczość 
w   literaturze. 

Zbezwładnienie  umysłowe  dowodzi  tylko  jałowego  serca,  braku 
miłości  i  braku  poczciwych  nadziei  w  społeczeństwie,  słowem  braku 
moralnych  pobudek ,  bez  których  społeczeństwo  żadne  istni»*ć 
nie  może. 

Nie  wierzę  w  to,  żeby  do  czegokolwiek  powrócić  można  celem 
naprawienia  rzeczy ;  ale  wierzę  w  to ,  że  nasz  naród  ma  jeszcze 
dosyć  siły  do  wydobycia  z  siebie  nowych  żywiołów  i  zasobów, 
które  twórczość  jego  tlucha  otysuM  i  wyświćcić  zdołają. 

Tak  jak  dziś  dziennikarstwo  Htoi,  staje  się  ono  tylko  nie- 
szczęściem dla  samych  dzionnikurzy,  nie  daje  pisarzom  z  powołania 
przykmioty*)  a  społeczeństwu  korzyści:  ale  potrzeba  się  o  to 
postarać,  żeby  dziennikarstwo,  w  opiekę  narodu  wzięte,  miało 
jasny  i  szeroki  programat,  żeby  się  obok  niego  znalazło  miejsce 
dla  literatury  twórczej ,  i  żeby  pojedynczo  dzienniki  nie  reprezen- 
towały jedynie  składu  redakcyi  lub  obrotowego  kapitału .  ale  żeby 
reprezentowały  sprawę  narodu  i  interosa  bieźłłco  społeczeństwa 
w  ramach  prawem  objętych. 

/'.       7'  r  >i  t  r. 

Dziennikarstwo  tedy  i  t«atr  są  ostatnią  ucieczką  literatury, 
i  cała  jćj  usilność  została  ostateczni*'  zredukowaną  do  tych  dwóch 
czynników,  tern  większem  tedy  staraniem  wypadałoby  otoczyć  tak 
dziennikarstwo  jak  scenę  narodową,  bo  i  na  dziennikarstwie  i  na 
scenie  narodowej  odbija  się  najwidoczni«'j   upadek  literatury. 

Trwoga  i  groza  przejmuje  <lu««zę,  gdy  przejdziemy  dzieje  sceny 
|)olskiej  w  przeciągu    lat   stu    ostatnich.     Scena   polska    miała   ze 

*)  Podstawy. 
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wszelkiemi  przeciwnościami  do  walczenia,  miała  do  przełamania 
wszelkie  trudności,  jakie  tylko  na  narodzie,  na  człowieku  poje- 
dynczym, na  artyście  i  sztuce  zaciężyć  mogą.  Niepodparta  ma- 
teryalnemi  środkami,  nioosłoniona  instytucyą,  nie  znajdująca  nieraz 
przez  całe  dziesiątki  lat  uznania  publiczności,  przerzucana  z  miejsca 
na  miejsce,  dorabiając  się  wszędzie  wszystkiego  na  nowo,  była  ona 
rzeczywiście  tym  Łazarzem  narodowym,  który  otwartemi  ranami 
dawał  śwadectwo  moralnej  i  materyalnśj  nędzy  narodu. 

Wszelkie  katastrofy  polityczne,  wszelkie  zmiany  terytoryalne, 
wszelkie  powodzenia  i  niepowodzenia  na  pobojowiskach  całej  Eu- 
ropy obijały  się  o  scenę  polską,  znosiły  ją  do  gruntu,  rozpraszały 
artystów,  niszczyły  krwawo  uzbierane  zasoby  i  zniewalały  ją  albo 
do  szukania  nowych  ognisk  albo  do  wytrwania  na  dawnśm  miejscu 
pod  wpływem  najnieprzyjainiejszych  i  najniekorzystniejszych  sto- 
sunków. 

Scena  polska  odegrała  pomimo  to  w  czynnikach  narodowych 
ważną  bardzo  rolę :  była  stróżem  czystości  języka ,  pobudzała 
twórczośiJ  autorów,  była  stróżem  narodowych  tradycyi  i  jedyną 
reprezentacyą  narodową  w  latach  najtrudniejszego  przejścia  i  za- 
mętu politycznego. 

Scena  polska  spełniła  swoją  misyę ,  rozwiązała  ciężkie  zadanie, 
które  jej  przypadło,  ale  zapytujemy,  co  zrobiło  społeczeństwo  nasze 
dla  sceny  w  nagrodę  jśj  zasług?  i  dla  czego  dziś  przy  postępie 
instytucyi  wolnych  nie  obmyślamy  przyszłości  sceny  narodowśj 
ani  pod  względem  materyalnym,  ani  pod  względem  moralnym? 

Zapytujemy,  kto  broni  całemu  obywatelstwu ,  kto  broni  opinii 
publicznej  i  reprezentacyi  narodowej  postawienia  sceny  polskiej 
na  niezawisłóm  i  ubezpieczonem  stanowisku? 

Tak  długo  kłamaliśmy  i  okłamywaliśmy  się  nawzajem  ze  szkodą 
ojczyzny,  iż  sprawy  krajowe  zostały  w  końcu  doprowadzone  do 
tego  punktu ,  że  uczucie  prawdy  nie  śmie  podnieść  głosu ;  otóż 
jeżeli  nie  drogę,  to  przynajmiśj  ścieżkę  albo  ściśżeczkę  potrzeba 
prawdzie  zostawić.  Ztąd  niech  to  nie  zadziwia,  że  nagą 
przedstawiam  rzecz,  kiedyśmy  do  tak  smutnej  rzeczywistości  do- 
prowadzili kraj  przez  krzywy  kierunek  opinii  publicznśj ,  przez 
niedbalstwo  i  prywaty. 

Dzieła  W.  Pol*.    Tom  X.  19 
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Ileż  to  razy  słyszymy  powtarzane  szumne  frazesy:  „scena  polska 
jest  instytucyą  publiczną .  jest  szkoli|  języka  i  narodowości,  a  nawet 
szkohi  moralności"  itil.  Ale  teatr  polski  pusty,  ale  egzystencya 
jego  jest  zagrożona  agitacyą,  każdy  talent  nowy  czy  to  drama- 
tycznego pisarza,  czy  to  artysty  dramatycznego,  jest  już  na 
wstępie  zdeptany,  i  z  góry  jiotępiony,  jeżeli  się  nie  umiał  wkupić 
w  łaskę  tego  lub  owego  dziennika 

Ze  czterdziestu  kilku  sztuk  nowych  wprowadzonych  w  prze- 
ciągu jednego  roku  na  scenę ,  nie  zdołała  żadna  wejść  stale  do 
repcrtoatoru  i  utrzymać  się  pod  wpływem  tćj  agitacyi.  Scena 
staje  się  w  ten  sposób  owym  Molochem,  pożerającym  tulenta  pi- 
sarzy i  artystów,  a  dyrekcya  teatru,  jakąkolwiekby  ona  była,  nie 
potrafi  zaradzić  złemu  w  takićm  położeniu  r/,cc/y  pod  teroryzmera 
negacyi ,  która  nic  nie  stawi ,  ale  wszystkiemu  tylko  przeczy. 

Dodajmy  tu  jeszcze  i  to ,  że  pisarze  oceniając  położenie  lite- 
ratury naszój,  iż  teatr  jest  ostatnią  ucieczką  dla  pisząoych,  zwrócili 
się  dziś  głównie  na  pole  dramatycznfy  poezyi.  Mamy  znakomitych 
kilka  talentów,  któreby  mogły  ożywić  scenę  i  wzbogacić  utworami 
swoimi  koniedyc  i  dramat  polski ,  otóż  właśnie  w  takiej  chwili 
występuje  wbrew  duchowej  dążności  narodu  w  literaturze  niesu- 
mienna agitacyą,  a  co  najlepsze,  że  to  czyni  pod  zasłoną  opinii 
publicznćj. 

Można  być  długo  cierpliwym,  ale  zbrodnią  jest  dłużej  milc/yć. 
kiedy  niepow«)lani  na  s/kodę  kraju  zajęli  głos. 

Zawdzięczamy  to  stuletnim  zasługom  sceny  polskićj ,  postępowi 
czasu  i  instytucyi ,  pod  którcini  żyjemy,  że  scena  polska  nie  jest 
już  dziś  owem    „e.rlcr'*   polityczneni. 

Wiemy  o  tćui,  że  w  fundacyi  śp.  hr.  Skarbka  ma  scena  dla 
siebie  zapewnioną  egzystencyę  i  kuratora,  który  nad  wykonaniem 
fundacyi  czuwać  ma 

Wiemy  o  tern ,  że  wszelkie  fundusze  krajowe  mają  zostawać 
pod  zarządem  wysokiego  Wydziału  krajowego ,  i  być  administro- 
wane w  duchu  autonomii  kraju. 

Wiemy  o  tem,  że  ostatecznie  ma  sejm  kontrolować  wydział 
i  obmyślać  wszelkie  sprawy  narodowe. 

Otóż  bardzo  naturalną  jest  rzeczą,  że  opinia  imbliczna  zapyta 
w  końcu  i  kuratora  i  wydział  i  sejm ,  co  uczynili  dla  podźwignienia 
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sceny  narodowśj  i  postawienia  jśj  na  niezawisłem  stanowisku, 
odpowiednio  do  instytuoyi  krajowych,  tak  pod  względem  moralnjin 
jak  pod  materjalnym  względem? 

Drobne  subwencye  i  pozorna  kontrola  nic  tu  nie  pomoże;  dla 
sceny  polskiśj  potrzeba  żywej  opieki ,  żywego  adziału  najprzód 
tych ,  •  co  z  obowiązku  pozycyi  swojćj  nad  jej  losami  czuwać  po- 
winni, a  następnie  żywej  opieki  i  udziału  całej  światłćj  publiczności. 

Tu  nie  stoją  dziś  rzeczy  na  łasce  i  protekcyi ;  kraj  ma  prawo 
domagania  się  przez  posłów  swoich  od  kuratora  sceny  polskiśj 
i  wydziału  krajowego ,  aby  scena  polska  w  skutek  instytucyj  naro- 
dowych zakwitła  i  była  tem ,  czem  powinna  być  w  narodzie.  Tak 
kurator,  wydział  krajowy,  iak  sejm  powinien  powołać  artystyczny 
komitet  z  ludzi  światłych  i  specyalnych,  któryby  czuwał  nad 
kierunkiem  sceny  narodowej ,  przedstawiał  jej  potrzeby,  w}tykał 
jej  niedostatki  i  obmyślał  w  ten  sposób  narodowej  sceny  przyszłość, 
i  przyszłość  dramatycznej  poczyi  w  literaturze.  Pojmujemy  równy 
podział  funduszów  teatralnych  w  skutek  równego  uprawnienia; 
ale  wszelkie  fundusze  zmarnują  się  w  dzisiejszym  stanie  rzeczy 
daremnie,  jeżeli  powaga  instytucyi  publicznych  nie  weźmie  w  opiekę 
scenę  polską  i  nie  zasłoni  ją  od  niesnmiennśj  agitacyi  zbiorowemi 
siłami ,  postawieniem  korpusu  inteligencyi  przeciwko  buraącyra 
pierwiastkom  negacyi.  Jeżeli  te  uwagi  okazują  smutne  położenie 
litei'atury  w  powszechności,  a  gałęzie  pewnych  z  nią  w  związku 
będących  instytucyi  w  szczególności,  to  pewną  rzeczą  jest,  że  tylko 
zbiorowemi  siłami  można  podźwignąć  z  upadku  literaturę,  dla  którój 
już  tylko  w  naszym  kraju  zostało  jeszcze  otwarte  pole. 

Na  mocy  prawa  o  stowarzyszeniach  trzeba  zawiązać  „Towa- 
rzystwo opieki  języka  i  piśmiennictwa  polskiego", 
bo  powtarzam :  prywatne  ofiary  ustały,  a  zbiorowych  sił  nie  ma, 
któreby  walczyły  w  obronie  języka  i  piśmiennictwa  polskiego, 
w  obronie  praw  własności  autorskiej;  któreby  się  zajęły 
publikacyą  literatury  bieżącej  i  wzięły  w  opiekę  tak  dziennikarstwo 
jak  scenę  narodową. 

Z  wielkich  upadków  tylko  wielką  usilnością  dźwignąć  się 
można  i  nie  wątpię,  że  się  dźwigniemy,  oceniwszy  groźne  poło- 
żenie rzeczy. 

19* 
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Grono  obywateli  i  literatów,  powodowane  temi  przekonaniami, 
zajęło  się  wypracowaniem  statutów  „Towarzystwa  opieki  języka 
i  piśmiennictwa  polskiego"  na  wzór  tego  rodzaju  towarzystw 
praktykowanych  w  innych  koronnych  krajach  z  najlepszym  skutkiem 
oddawna. 

Statuta  te  są  już  wygotowane  i  zostanj|  wysokiemu  rządowi 
w  tych  czasach  do  zat\^ierdzenia  przedłożone.  Otóż  chodzi  tylko 
o  poparcie  usilne  tego  towarzystwa,  gdy  już  w  życie  wstąpi  i 
działać  pocznie.  Każdemu  zostanie  ta  sposobność  podana  nabycia 
tanich  druków  literatury  bieżącćj.  Towarzystwo  stanie  jako  po- 
średnik pomiędzy  autorami  a  czytającą  publicznością;  małe  drobne 
wkładki  roczne  utworzą  wielkie  zbiorowe  sumy  i  literatura  dźwignie 
się  z  upadku  nie  już  ofiarą  prywatną ,    ale    rozumem  publicznym. 


PISMA  POMNIEJSZE. 

DZIAŁ   II. 
OBRAZ\.  PAMIĘTNIKI  I  POWIEŚCI. 


OBRAZKI    LITEWSKIE. 

(z    PAMIĘTNIKÓW.) 
I-I 

W  miarę  zbliżenia  się  do  ludu ,  pragnęlibyśmy  w  nim  upatrzyć 
i  umiłować  cnoty  historyczne  naszego  narodu ,  ducha  ofiary  i  po- 
święcenia. Dążność  tego  rodzaju  jest  bardzo  naturalna,  stany 
w  narodzie  mogą  się  tylko  zrównać  cnotą. 

Gdybyśmy  chcieli  patrzeć  na  lud  nasz  w  wielkich  chwilach 
narodowych,  znaleźlibyśmy  mnóstwo  rysów  znakomitych,  godnych 
dziejowćj  pamięci. 

Kto  nie  widział  ludu  w  boju,  albo  na  wielkim  obszarze,  za- 
palonego wojną  narodową ,  kto  nie  widział  uniesień  ludu  na  pobo- 
jowisku, a  cichych  jego  w  czasach  wojennych  pod  strzechą  jego, 
ten  nie  zna  ludu,  ani  zdoła  ocenić  heroicznej  siły  jego  w  boju 
lub  w  oddaniu  cichej  posługi  sprawie  ojczystej. 

Powstanie  na  Litwie  w  r.  1831  nie  miało  pczoru  systema- 
tycznej kampanji,  ale  było  w  calem  znaczeniu  tego  słowa  narodową 
wojną.  Prawdziwym  bohaterem  nie  byli  tu  naczelnicy  powstań 
pojedynczych,  lecz  była  cała  rzesza  zbrojnych  i  lud  cały,  który 
to  powstanie  wspierał  we  wszystkich  jego  ruchach ,  lub  szpiegował 
kroki  nieprzyjacielskie  na  każdym  punkcie  całej  Litwy  i  donosił 
o  obrotach  Moskali.  —  Lud  przeprowadzał  powstańców  przez  nie- 
znane puszcze ,  naprowadzał  zbłąkanych  lub  odciętych ;  żywił  cu- 
downą prawie  ręką  częstokroć  zgłodzonych ;  przeprawiał  pi"zez 
jeziora  i  rzeki,  i  chował  po  puszczach  i  leśnych  chatach  rannych, 
którzy  byliby  bez  pomocy  zginęli  przy  tym  rodzaju  wojny,  jak% 
powstańcy  prowadzić  musieli ,  bez  odpowiednćj  broni  do  walki, 
bez  zapasów  i  magazynów,  amunicji  i  centralnego  punktu ,  któryby 
powstaniem  kierował.   . 
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Otóż  tt  u  cały  I  rzeciąg  wojuy  od  rzasu  powstania  Litwy  aż 
do  upadku  jego  był  jedną  wielką  chwilą  poświęceń  i  ofiar  pro- 
stego ludu ,  który  je  z  t^  głęboką  wiarą  składał  nieświadomie 
prawie  na  ołtarzu  ojczyzny,  że  tylko  od  kościoła  i  Polski  zba- 
wienie dla  ludzi.  —  Czśm  więcej  się  oddalam  laty  od  owego 
czasu,  z  tćm  większą  tęsknotą  pociesza  się  serce  obrazami  tycłi 
podniosłycli  chwil ,  i  oto  jeden  z  takich  obrazów : 

Każdy  oddział  powstania  byl  aż  do  wkroczeniu  wojsk  polskich 
na  Litwę  niejako  oddzielnym  korpusem,  który  się  utwierdzał 
w  swoim  obozie  i  według  sił  własnych  lab  nieprzyjacielskich  sta- 
nowił o  ruchu  swoim,  obmyślał  wyciet^zki ,  robił  zasadzki,  lub 
odwroty,  niszcząc  na  każdym  punkcie  i  o  każdej  chwili  nieprzy- 
jaciela potężniejszego  siłą  i  strwożonego  jedynie  przerwaniem 
wszelkiój  komunikacyi  i  przejmowanit-m  rozkazów,  co  głównćm 
było  zadaniem  powstańców  i  cz^m  nieprzyjaciel  rzeczywiście  na 
równi  stawał  z  powstaniem ,  nie  mając  częstokroć  komendy. 

Takim  tedy  korpusem  był  i  legion  akademików  wileńskich, 
któr/y  w  biały  dzień  z  bronią  w  ręku  z  miasta  wyszli .  wzmocnieni 
oddziałem  rzomieśInicz««j  czeladzi  wileńskiej,  tak  że  caI\  ten  legion 
w  połączeniu  z  |K)wstańcami ,  którzy  się  z  nim  w  jego  pochodzie 
połączyli ,  liczył  na  puszczy  do  tysiąca  ludzi. 

Już  na  rogatkach  wileńskich  przyszło  do  starcia  z  Czerkiesami, 
którzy  tam  placówkę  trzymali.  W  skutek  śmiałego  natarcia  pierzchli 
Czerkicsy  i  ro/nieśli  popłoch  po  mieście,  że  powstanie  uderza  na 
Wilno  —  jakoż  nie  ścigano  powstania  akademickiego ,  ale  cofnięto 
się  w  głąb  miasta,  zająwszy  stanowiska  obronne;  noc  zapadała 
i  przez  przeciąg  tćj  nocy  odsądzili  się  akademicy  na  mil  kilka 
od  miasta  i  stanęli  obozem  w  puszczy  glębokiój,  na  wyniosłym 
ostępie  otoczonym  bagnami ,  gdzie  wszystko  znaleźli  jnż  przygoto- 
wano na  przyjęcie  swoje.  Przewodnicy  byli  tak  doskonali ,  iż  ślad 
nawet  zaginął,  gdzie  się  legion  akademicki  podział,  nim  się  jenerał 
Chrapowicki  opatrzył,  że  cała  młodzież  akademicka  wyszła  z  miasta. 

Powstanie  to  było  w  sanićm  mieście  dobrze  przygotowane,  pod 
czujnem  okiem  policji,  gdzie  codzień  o  świcie  plakaty  uwiadamiały 
miasto  o  wyrokach  śmierci  na  spiekowych;  pomimo  to  jednak 
zaopatrzyła  się  cała  młodzież  w  broń  palną  i  sieczną,  którą  żydzi 
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przedawali   tajnie,    i  każdy   miał  z  sobą   zapas    ołowiu  i  procłiu, 
a  wiem  nawet  o  tśm,  że  srebrnemi  kulami  strzelano. 

Wilno  wyprawiło  akademików  jak  dzieci  własne  —  więc 
i  z  kasą  i  z  apteką  polową  i  z  polowym  ołtarzem,  z  całym  przy- 
rządem do  nabożeństwa ,  z  kapłanem  i  z  niejednym  lekarzem, 
a  wszystko  to  było  po  obozowemu  przyrządzone,  zamczyste  i  dobrze 
uprzężone. 

Na  dzikim  ostępie  w  puszczy  stał  obóz  przez  trzy  dni  i  trzy 
nocy  w  miejscu.  Pod  starą  sosną  ustawiono  ołtarz ,  a  po  mszy 
świętśj  wykonali  wszyscy  obecni  przysięgę  w  ręce  starego  kapłana, 
który  jednycb  spowiadał,  a  wszystkim  dawał  absolucję.  Po  trzech 
dniach  wszakże  przyszło  do  piśrwszego  spotkania.  W  dwóch  ko- 
lumnach ruszył  już  nieco  zorganizowany  legjon  i  w  obu  punktach 
odparł  nieprzyjaciela,  a  piśrwsze  zdobycze,  broó  i  konie,  wydały 
nam  się  nieocenionej  wartości ;  obóz  wszakże  wypadało  już  opuścić 
lubo  pobyt  na  tym  ostępie  był  bardzo  dogodnym  dla  organizującego 
się  powstania  i  nabycia  wprawy  w  piórwszych  przynajraniój  ruchach 
wojskowych.  Do  ołtarza  i  aptóki  przybyła  tu  jeszcze  kuźnia, 
a  z  nią  cała  cygańska  rodzina,  która  nam  wielkie  usługi  oddawała, 
bo  cygan  był  wybornym  kowalem  i  rusznikarzem,  a  niewiasty  tśj 
rodziny  pielęgnowały  chorych  i  rannych  i  dostarczały  nam  z  mia- 
steczek przedmiotów,  których  na  w.si  i  w  puszczy  nie  dostać  było. 
Tych  trzy  dni  spłynęło  tedy  na  podzieleniu  młodzieży  na  kompanje 
i  lustracji  broni  i  amunicji;  podług  kalibru  rozdano  broń  kom- 
panjom  i  odpowiednią  ilość  ładunków,  a  byli  tam  dzieciuchy  z  pta- 
szniczkami  i  z  kruciczkami,  których  w  obozie  trzymać  wypadało 
za  linją  bojową.  Zap^  w  obozie  był  wielki  —  szalenie  rwało  to 
się  do  boju  i  kiedy  Moskale  już  na  tysiąc  kroków  rozpoczynali 
rotowy  ogień,  żaden  z  młodzieży  nie  chciał  stracić  naboju  i  pod- 
suwał się  tak  blisko ,  aż  już  się  pewnym  strzału  sądził  z  broni 
inyśliwskiej ;  ztąd  lubo  zawsze  Moskale  byli  liczbą  przeważni, 
ginęło  ich  nierównie  więcćj  od  nas,  bo  od  nas  padały  celne  strzały 
i  ztąd  też  słyszałem  nieraz  jak  krzyczeli: 

—  Odczajany  naród  —  Laszok!  Laszok!  nie  biery  z  0aza, 
popadiot  sia  niewinnomu! 

Opuściliśmy  tedy  obóz  po  trzech  dniach  pobytu  na  ostępie; 
przy  organizacyi  jednakowoż  naszego  legjonu  wypadało  się  trzymać 
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puszczy,  bo  nie  mając  bagnetów,  dział  i  jazdy,  przychodziło  się 
obawiać  spotkania  w  polu  otwartym.  Zręczność,  odwaga  i  trafność 
strzałów  dawała  nam  w  puszczy  przewagę  nad  Moskalami:  łatwićj 
było  tu  i  obejść  i  napaść  nieprzyjaciela,  przy  pomocy  ludu,  który 
sprawę  naszą  podzielając,  z  bydłem  i  dob)'tkiem  schronił  się  w  lasy, 
który  nas  żywił  i  przei)rowadzał,  kiedy  Moskale  puste  tylko  wsie 
i  zaścianki  zastawali.  —  Powstanie  nie  trzymało  się  właściwie  siłą 
własną,  ale  siłą  całego  ludu,  któremu  przewodziło,  co  wypada 
w  ocenieniu  narodowćj  wojny  uwzględnić. 

Po  kilku  potyczkach  pod  Bałaganami  i  Węglarkami ,  połączył 
się  legjou  z  jiowstaniem  trockiem .  które  Matuszewicz  prowadził; 
przy  tćra  spotkaniu,  które  na  zawsze  paroiętnem  zostanie  dla  tych, 
co  byli  jego  świadkami,  było  się  już  rzćm  poszczycić,  l)0  prawic 
całe  dwie  kompanjc  legjonów  były  już  w  karabiny  z  bagnetami 
zbrojne  zdobyto  ua  Moskalach  przez  profesora  Gronostajskiego, 
który  podówczas  legjonu  oddziałem  pod  Bałaganami  dowodził, 
kiedy  profesor  Klimaszewski  dostał  się  w  niewolę,  z  którćj  się 
nie  zaraz  wydobył.  W  ożywionym  obozie  połączonego  powstania 
było  kilku  chwil  pięknych,    których  j)nmicć  pozostanie  na  zawsze 

w  pieśni : 

Wiwat  1  wiwat  I  wad/,  nu-/  iiuwv. 
Matuszewicz  pioninowy ! 

Większe  wszakże  siły,  zgromadzone  w  jednym  punkcie,  były 
do  wyśledzenia  łatwiejsze;  jakoż  oddziałem  kilkot}sicrznym  oto- 
czono w  znacznćj  odległości  cały  obóz.  zapalono  w  kilku  miejscach 
puszczę,  aby  utrudnić  przejście  na  punktach  niezastawionych  i  przy- 
szło do  wyraźnej  bitwy. 

Nieszczęściem,  a  może  szczęściem  legjonów  b}ło,  że  to  była 
tak  zwana  czarna  puszcza,  młodą  jedliną  gęsto  podszyta,  gdzie 
na  kilka  kroków  przed  sobą  widzićć  nie  można  było,  gdzie  pro- 
wadzenie legjonu  w  szyku  bojowym  było  niepodobnćra  i  gdzie 
właściwie  odgłosem  tylko  rotowego  ognia  można  było  orjentować 
się  w  puszczy.  Cały  legjon  zwrócił  się  na  komendę  w  jedną 
stronę,  tam  gdzie  się  najsłabszy  ogień  słyszeć  dawał  i  istotnie 
uderzywszy  w  słabą  lukę,  wyszedł  po  krótkim  bardzo  przeciągu 
czasu  z  linji  bojowej,  która  go  otaczała.  Moskale  strzelali  na 
oślep  z  ogromoej  odległości;   prowadzono  nawet  działa  do  puszczy 
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i  kule  działowe  górą  puszczane  łamały  Iłonary,  Ittóre  więłjszćm 
niebezpieczeństwem  groziły  od  samych  strzałów  armatnich.  Stra- 
szliwa była  to  chwila !  Z  jednej  strony  trzask  gorejącej  puszczy, 
z  drugiej  gęsty  ogień  wystrzałów  ręcznej  broni,  kiedy  łomot  gałęzi 
nad  głową  zagrażał  więcej  jeszcze  od  działowych  strzałów. 

Zawsze,  kiedy  sobie  o  tej  chwili  myślę,  stają  mi  przed  oczyma 
owi  biblijni  młodzieńcy,  co  się  bezpiecznie  przechadzali  w  wnętrzu 
gorejącego  pieca  i  cało  z  niego  wyszli.  Istotnie  cudem  prawie 
nikt  nie  zginął,  a  kilkunastu  zgubionych  odszukało  się  późniśj, 
chociaż  cały  legjon  wraz  z  trockióm  powstaniem  poszedł  w  roz- 
prószkę.  Cóż  go  uratowało .^  Kto  był  jego  aniołem  wybawcą?  Oto 
znowu  lud  po  puszczy  rozsypany,  który  pojedynczych  legjonistów 
pozbierał  i  sobie  tylko  znanemi  drogami  przeprowadził  do  obozu 
księcia  Ogińskiego  i  do  chorążego  Hordyńskiego,  który  zawilejskim 
dowodził  powstaniem  zabrawszy  w  Wołkomierzu  całe  zapasy  brygady 
huzarów. 

Aby  dać  wyobrażenie  cudowności  tego  ratunku ,  opiszę  tu 
tylko,  jak  jedna  garstka  powstańców  została  uratowaną  po  prze- 
bicie się  legjonu  przez  linję  bojową.  Było  nas  czternastu  i  ujrze- 
liśmy się  nagle  nad  brzegiem  wielkiego  jeziora;  po  prawej  i  po 
lewśj  grzmiał  jeszcze  ogień  rotowy,  który  się  z  każdą  chwilą  posuwał 
ku  jeziorowi  i  widocznie  przybliżał.  Moskale  zszedłszy  się  z  sobą 
na  miejscu  obozu  naszego ,  dowiedzieli  się  dopiero,  że  sami  do 
siebie  strzelali  i  że  powstańcy  przebili  się  którąś  stroną.  Nagle 
tedy  zmienili  front  i  znowuż  na  oślep  posuwali  się  w  promieniach 
od  miejsca  naszego  obozu ;  w  ten  sposób  doszła  ta  pogoń  i  nas 
stojących  nad  brzegiem  wielkiego  jeziora,  a  jeden  z  Litwinów  sko- 
czywszy przodem  zawołał: 

—  Chowajcie  się  do  wody! 

Jezioio  było  płytkie  i  zaledwo  sięgała  woda  do  kolan. 

—  Kładźcie  się  I  krzyknął,  i  każdy  trzymając  nad  głową  strzelbę 
i  ładownicę  zauurzał  się  jak  mógł  po  szyję. 

Tak  tedy  posuwaliśmy  się  coraz  dalej  w  głąb  jeziora  ale  na 
czśm  się  skończyć  miało?  zapytywał  każdy  siebie.  Już  też  i  Czer- 
kiesy  dopadli  do  brzegu  i  rozpoczęli  ogień  z  janczarok ;  po  wodzie 
skakały  kule  kaczorem  do  koła  nas ,  a  lubo  już  na  pięćdziesiąt 
kroków  oddaleni,  nie  widzieliśmy  sposobu  wyjścia  z  tej  toni.    Jeden 
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Z  Czerkiesów  puścił  się  na  jezioro  widząc  że  płytkie,  „Pal!" 
krzyknął  Litwin:  trzecli  wystrzeliło  i  Czerkies  sjładl  z  konia. 
Wówczas  to  począł  posuwać  się  przed  nami  przewodnik  bardzo 
śmiało  w  głąb  jeziora  i  woda  sięgała  już  do  pasa:  tak  wyszliśmy 
z  obrębu  strzałów  czerkieskich ,  które  coraz  więcej  słabły,  ale 
każdy  z  nas  był  zanurzony  po  szyję  i  udawał  płynącego.  Nagle 
stanął  nasz  przewodnik  i  rzekł: 

—  Teraz  odsapnijcie  —  Czy  niema  kto  gorzałki? 

Była  gorzałka  w  raanjerce;  bardzo  pokrzepił  nas  ten  posiłek, 
bo  o  świcie  napadnieui  przez  Moskali  nie  mieliśmy  dotąd  nic 
w  uściech,  choć  już  może  było  około  11  z  rana.  Czerkiesy  poz- 
siadali  z  koni  i  patrzyli  z  ciekawością,  co  też  się  z  nami  stanic? 
A  nasz  przewodnik  rzekł  do  nas  po  cłiwili,  rozpatrując  się  po 
wodzie : 

—  Jara  jest  jeziorny  tego  jeziora,  znam  wszystkie  mielizny, 
jeżeli  który  pływać  nie  umie,  to  go  i  tak  przeprowadzę. 

Tu  doj)ióro  odetchnąwszy  siwjrzeliśmy  po  «obic,  widząc  w  tern 
jawne  zrządzenie  Hoże,  że  pomiędzy  czternastoma,  których  traf 
ślepy  o  brzegi  tego  jeziora  rzucił,  znalazł  się  gospodarz  jeziora, 
który  jako  rybak  znał  każdą  toń  jego  i  wszystkie  mielizny. 

Tu  dopiero  rozpatrzyłem  się  w  oałćj  okolicy  —  siny  tylko 
rąbek  lasu  był  widny  od  przeciwnego  brzegu;  dno  jeziora  było 
twarde,  wody  czyste,  tylko  po  głębszych  toniach  modrawe;  wielkie 
bloki  granitu  sterczały  tu  i  owdzie  z  wótl  na  podobieństwo  wysp 
drobnych,  obrosłe  kępami  mchów  odwiecznych.  Rybitwy  ważyły 
się  nad  wodami  i  muskały  i)0wierzcbnię  jeziora,  czasem  rzuciła 
się  wielka  ryba  i  drobna  faln  zatoczyła  kręgi.  Cały  krajobraz 
był  po  skandynawska  cichy  i  spokojny  a  szczególność  wypadku 
i  cudownego  ratunku  była  tak  niepodobną  do  ranka  tegoż  dnia  — 
bo  po  ogniu  znaleźliśmy  się  w  wodzie  —  iż  to  wszystko  razem 
wprawiło  umysły  nasze  w  jakieś  dziwne  uniesienie. 

Przez  parę  godzin  szliśmy  wodą  w  różnych  kierunkach  tuż  za 
przeworlnikiem  naszym,  który  tak  bezpiecznie  brodził  po  jeziorze 
jak  gdyby  stąpał  po  ziemi  w  własnćm  obejściu.  Jeszcze  był  bardzo 
wielki  kawał  drogi  do  brzegu,  gdyśmy  do  nowćj  granitowój  wyspy 
przybrnęli.  —  Tu  były  mielizny  znaczne  i  kępa  sitowia  otaczała 
z  jednój    strony  blok  granitowy;    przewodnik  nasz    siadł  sobie  na 
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mszystjm  bloku  i  rzekł  do  nas:  — „Ztąd  już  pojedziemy  łodzią."  — 
W  bliskości  kępy  były  zastawione  węcierze  i  leżało  kilka  dłngich 
żerdzi,  podniósł  je  nasz  przewodnik  i  prosząc  jednego  z  nas  by 
zdjął  muadar,  zawiesił  go  na  żerdzi  i  wyniósł  w  górę  jak  sztandar, 
chcąc  dać  znać  swoim,  że  to  on  od  węcierzy  żąda  łodzi  dla  siebie. 
Każdy  Litwin  oszczędza  bardzo  naboju,  wszakże  gdyśmy  wszyscy 
prócz  niego  zamoczyli  byli  broń ,  wypalił  on  ze  swej  strzelby  na 
wiatr  trzy  razy  i  ujrzeliśmy  naprzód  coś  majaczącego  po  brzegu 
a  za  chwilę  później  dwie  łodzie  na  czystem  zwierciedle ;  jeziorny 
nasz  uśmiechał  się  tylko  i  na  ochotę  wypiliśmy  resztę  wódki,  ale 
jakie  było  zadziwienie  nasze .  gdy  łodzie  nie  ku  nam  płynęły,  ale 
widocznie  w  innym  kierunku  okrążały  nas.  Jeziorny  spuścił  tykę, 
zdjął  z  niej  mundur,  zawiesił  ua  niej  dwa  węcierze  i  podniósł  ją 
znowu  w  górę;  na  ten  znak  zwróciły  się  łodzie  i  leciały  pędem 
prosto  ku  nam;  na  pierwszćj  robiła  wiosłem  dziewczyna,  była  to 
córka  naszego  przewodnika,  a  na  drogiśj  łodzi  wiosłował  stary 
ojciec  jego.  Zrazu  ujrzawszy  znak  obawiali  się,  czy  to  nie  Moskale 
żądają  ratunku ,  ale  ujrzawszy  węcierze  wiedzieli  o  tem,  że  tylko 
jeziorny  mógł  wiedziść  o  nich,  i  że  on  znak  daje  do  brzegu. 
W  łodzi  przywiezła  córka  ojcu  żywność,  gorzałkę  i  bieliznę.  Po- 
głaskał dziewczynę ,  przebrał  się ,  poczęstował  nas  i  na  pierwszćj 
łodzi  wiosłując  odbił  od  kępy.  Słońce  paliło  niesłychanie  i  z  sukni 
naszych  szła  para,  a  po  chłodnćj  kąpieli  nastąpiła  parna.  Jakaż 
była  radość,  gdyśmy  przybili  do  brzegu,  powitało  nas  grono  po- 
wstańców, znajomi  i  nieznajomi  ściskali  cudownie  wybawionych 
i  było  się  gdzie  obsuszyć  i  było  czem  posilić,  zwłaszcza  gdy  wieść 
już  była  tu  doszła,  przez  puszczę  podana,  że  i  legjon  akademików 
wileńskich  i  powstanie  trockie  przebiło  się  przez  linją  bojową  bez 
szwanku.  Jeszcze  tego  samego  dnia  dostaliśmy  się  do  obozu  księcia 
Ogińskiego,  a  tu  doszła  nas  wieść,  że  wojska  polskie  są  już  na 
Litwie,  i  że  się  lada  chwila  połączymy  z  nimi.  Zebrawszy  się  na 
nowo  po  rozprószce,  ruszyliśmy  w  pochód  na  spotkanie  wojska 
polskiego,  którem  jenerał  Chłapowski  dowodził.  Moskale  wszakże 
nie  dawali  nam  ani  chwili  oddechu  i  co  kilka  godzin  przychodziło 
się  tylnćj  straży  spotykać  z  Czerkiesami.  Tylko  lesista  okolica 
zasłaniała  nas  przed  śmiałóm  natarciem.  W  wskazanym  wszakże 
kierunku  maszerując  wyszliśmy  na  bezleśne  okolice,  a  co  najgorsze, 
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że  się  ta  przez  rzókę  przeprawić  wypadało  całema  legjonowi, 
znacznie  już  powiększonemu   w  owym  czasie  liczbą  orholników. 

Wysłany  w  kilka  koni  wprzódy  przypadłem  do  brzegu,  gdzieśmy 
mieli  prom  zastać  —  rz^ka  mogła  być  na  kilkadziesiąt  kroków 
szeroką ,  ale  l>yła  tak  głęboką ,  że  w  bród  przeprawić  się  przez 
nią  było  niepodobieńsiwem.  Nad  drogą  prowadzącą  do  przewozu 
stała  chata  przewoźnika,  zapukałem  do  okna  i  wyszedł  człowiek 
nieco  strwożony,  ujrzawszy  wszakże,  że  to  swoi,  uspokoił  się  i  rzekł : 

^  Wiedziałem,  że  tu  będziecie  —  jeszcze  wczoraj  rano  płynęły 
tu  wodą  kawałki  promu  nabite  żabkami,  pomyślałem  sobie,  że  to 
Moskale  rąbią  prom  i  zakopałem  linę,  jakoż  wpadli  i  tutaj,  wy- 
rąbali w  promie  dziury  i  zatopili  go  kamieniami. 

Rzekłem  ma  na  to ,  że  przeprawić  nas  musi  i  niech  myśli 
o  sposobie.  Pomyślał  chwilę .  spojrzał  po  wodzie  i  po  chacie 
i  rzekł  stanowczo: 

—  Ha,  to  wam  chyba  chatę  rozbiorę. 

1  wszedł  do  izby.  rzekł  do  żony  słów  kilka  po  litewsku,  wy- 
szedł potem  na  dach  i  począł  odbijać  dranice.  Z  płaczem  wyszła 
żona  z  dwojgiem  dzieci,  nie  mówiąc  i  słowa,  związała  jeden  i  drugi 
tobołek,  wyniosła  kilka  naczyń  i  złożyła  to  w  krzakach  nad  brze- 
giem rzóki. 

—  A  wielu  was  jest? 

—  Będzie  do  tysiąca  —  odpowiedziałem 

Zatrwożył  się  i  pokiwał  głową,  ale  nie  ustawał  w  robocio  i  )to 
niedługim  czasie  była  już   polowa  dachu  z  dranic  odkryta. 

Tu  nadciągnęła  straż  przednia,  a  gdy  się  dowiedziano,  że  na 
spławach  zrobionych  z  chaty  mamy  przejść  rzekę,  rzucili  się  żwawo 
wiarusy  do  zrzucenia  krokiew,  do  pcdowy  jeszcze  dranicami  na- 
krytych i  w  mgnienia  oka  poczęto  rozbierać  zrąb  chaty. 

—  Czego  tam  stoicie  ?  zawołał  nasz  przewoźnik  na  kilku  Icgjo- 
nistów;  nałóżcie  ogień,  narąbcio  długich  wici  i  rozparzcie  je  nad 
ogniem,  bo  trzeba  wici  narobić  do  spławu. 

Tylko  dwóch  Litwinów  zrozumiało  go  ,  a  on  tymczasem  kazał 
znosić  drzewa  i  układał  tuż  nad  wodą  po  cztćry  sztuki  na  sposób 
mostu  i  począł  je  wiązać  wiciami ;  w  przeciągu  tego  czasu  zbliżyła 
się  już  druga  korapanja  legjonów,  a  że  przynajraiej  co  trzeci  czło- 
wiek miał  siekierę  z  sobą,  rzucili  się  świadomi  rzemiosła  do  roboty 
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i  we  dwóch  godzinach  pływał  już  pomost  po  rzece,  przytwierdzony 
wiciami  do  liny,  którą  przewoźnik  przepłynąwszy  z  jednym  końcem 
na  dragi  brzeg  rzeki,  przywiązał  u  słupa.  Gdy  most  już  stanął, 
przebiegł  po  nim  lekko  i  woda  pluskała  po  spławach.  Wróciwszy 
do  nas  rzekł: 

—  Nie  pchajcie  się  tylko  na  most,  to  się  przeprawicie. 
Jakoż    stanęła    straż    i   trójkami    tylko    w  pewnych    odstępach 

przeprawiał  się  legjon  przez  rzekę.  Widząc  poświęcenie  człowieka, 
bez  którego  pomocy  potyczkę  by  stoczyć  wypadało  mając  w  ple- 
cach rzekę,  pragnęli  wszyscy  tego,  aby  naprzód  żona  jego  i  dzieci 
byli  uratowani,  ale  on  rzekł: 

—  Póki  ja  na  tym  brzegu,  niech  i  oni  zostaną. 

Jakoż  przeszedł  on  ostatni  z  żoną  i  dziećmi  po  moście;  wrócił 
potem,  odwiązał  linę  od  brzegu,  na  którym  z  chaty  jego  tylko  piec 
pozostał,  a  puściwszy  spław  wodą,  spłynął  do  naszego  brzegu, 
razem  z  całym  pomostem,  który  przy  drugim  końcu  był  upięty 
na  linie. 

Obawiając  się,  aby  się  na  tym  samym  pomoście  Moskale  nie 
przeprawili  za  nami,  chcieliśmy  przeciąć  wici  pojedynczych  spławów 
i  puścić  z  wodą. 

—  Dobrze  dobrodzieje  moi,  ale  co  będzie  jak  jeszcze  nasi 
przybędą  do  brzegu  —  jak  ich  przeprawimy?  Może  pomost  będzie 
jeszcze  potrzebny. 

Znaczna  część  legjonu  była  już  w  dalszym  pochodzie,  a  nad 
przewozem  stanęła  placówka,  ukryta  w  krzakach  po  nad  rzeką. 
Jakoż  ukazali  się  po  chwili  Czerkiesi,  lecz  ujrzawszy  pomost,  oba- 
wiając się  zasadzki  nie  dojeżdżali  do  brzegu. 

Legjon  został  w  ten  sposób  uratowany.  W  parę  godzin  później 
pokazały  się  działa  z  jazdą  po  tamtej  stronie  rzóki,  przewoźnik 
z  dziećmi  i  żoną  poszedł  razem  z  placówką,  którą  przed  wieczorem 
ściągnięto,  wziąwszy  linę  z  sobą  i  puściwszy  wprzódy  pojedyncze 
spławy  z  wodą.  W  tym  legjonie  był  kwiat  litewskiej  młodzieży 
i  ziem  ruskich,  a  ci,  którzy  jeszcze  z  nich  żyją,  przypomną  sobie 
zapewne  przewoźnika,  co  rozebrał  swą  chatę  na  pomost.  Ale  co 
się  z  przewoźnikiem  stało?  Kto  liczy  jego  zasługi,  kto  jego  otiarę!? 
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II. 

Wieść  o  wkroczeniu  Korony*)  na  Litwę  uie  była  mylnij,  bo 
nieco  wc^eśuićj  przeprawił  się  jenerał  Chłapowski  z  małym  kor- 
pusem na  Litwę  i  posuwał  się  od  puszczy  Białowiejskićj  po  pod 
Słonim  w  Trockie,  a  późnićj  nieco  doszły  nas  wieści  o  korpusie 
jenerała  (iiełguta,  który  w  bitwie  Ostrołęckiej  od  głównćj  amiji 
odcięty,  otrzymał  rozkaz  naczelnego  wodza  aby  szedł  na  Litwę. 
.Jakoż  stoczywszy  bitwę  pod  Rajgrodem ,  przeszedł  Niemnem ,  a 
w  miasteczku  Żejmach  było  połączenie  obudwu  korpusów  i  prawie 
całego  litewskiego  powstania. 

Wspominam  o  tym  obozie  pod  Żejmami ,  bo  była  to  jedyna 
spokojna ,  szczęśliwo .  uroczysta  i  zachwycająca  chwila  w  ciągu 
całego  powstania.  Cztćry  dni  wolnych  od  boju,  cztery  dni  ze- 
tknięcia się  z  mieszkańcami  okolicznymi ,  cztery  dni  zetknięcia  się 
z  lądem,  który  ocbłonąw87y  z  trwogi  wylewał  się  w  swoich  uczu- 
ciach patryotycznych  dla  powstańców  i  przybyłych  Koroniarzy, 
widząc  w  uicij  obrońców  ojczyzny.  Uniesień  łych  dusz  litewskich, 
których  uczucie  w  głębi  tajone  wybuchło  nagle,  opisywać  byłoby 
rzeczą  daremną ,  ale  nigdy  w  życiu  nie  widziałem  obrazu  gwał- 
towniejszych uczuć ,  obrazu  serdeczniejszego  wylania.  Widziałem 
jak  niewiasty  wiejskie  przychodziły  niby  procesyami  do  obozu, 
śpiewając  jakieś  pieśni :  jak  całowały  działa,  ziemię  przed  końmi, 
co  je  wiozły  i  ręce,  które  broń  niosły.  Prości  włościanie  przy- 
chodzili do  generałów  i  pytali  ich  jak  sprawa  Polski  stoi?  Wi- 
działem staruszkę  wiejską,  która  przyniosła  kołacz  generałowi 
Uębińskien)n  i  głaskała  go  po  twarzy  —  Litwa  miała  ciągle  łzy 
w  oczach,  a  Koroniarzo  do  uniesień  i  zapałów  pochopni<jsi  odda- 
wali się  wesołości,  śpiewom  i  tańcom.  Tańczono  w  domach  i  przed 
domami,  muzyki  pułkowe  grały  tańce  polskie  i  rewolucyjne  śpiewki. 
Nu  stronie,  gdzie  się  cichsze  zebrało  grono,  deklamowała  młodzież 
wiersze  ze  wszystkich  naszych  poetów  i  tu  to  usłyszałem  po  raz 
pićrwszy  wiekopomny  marsz  Goszczyńskiego: 

Uderzcie  w  bębny,  zagrajcie  nam  w  rogi! 
Za  Bug!  za  Bug!  za  Bug! 

*)  Tak  powszechnie  nazywano  wówczas  wojsko  polskie  wchodzące 
na  Litwę. 
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Wieczorem  zjechało  do  obozn  paręset  powozów  i  kałamaszek 
z  damami  i  \vypraAviono  wielki  bal  pod  gołem  niebem,  a  generał 
Giełgud  rozkazał  artyleryi  już  późną  nocą  spalić  sztuczne  ognie : 
co  zapewne  dodało  świetności  uroczystemu  dniu  zebrania  Korony 
i  Litwy,  ale  nad  czem  poważni  bardzo  Litwini  ubolewali,  żaJując 
tego  prochu,  co  w  sztucznych  ogniach  spłonął  bez  korzyści  dla  kraju. 

Wszystkie  powozy  i  kałaraaszki  były  napełnione  strojnemi  da- 
mami i  przysmakami,  które  dla  powstańców  wiozły  prócz  tego  na 
brykach  i  furach.  —  Całą  noc  nie  zmrużył  nikt  oka,  a  że  to  było 
w  maju,  w  prześliczną  pogodę,  zbiegła  ta  noc  narodowego  święta 
jak  noc  prawdziwie  weselna.  Dopiero  gdy  pobudkę  otrąbiono 
w  obozie ,  ucichła  muzyka .  a  każdy  wracał  do  pułku  i  konia. 
Ledwo  że  konie  obrok  zjadły,  aż  słyszę  się  wołanym  po  imieniu 
i  głos  wzdłuż  szwadronów  podany  dowiódł  mi  wyraźnie,  że  się 
nie  mylę. 

Pytam  o  co  chodzi? 

—  Do  generała! 

A  od  generała  Chłapowskiego  dowiedziałem  się,  że  mam  wybrać 
sobie  ochotników,  rozstawić  na  drodze  do  Kowna  kresy  i  dowiedzieć 
się,  co  się  w  Kownie  dzieje?  Raport  miał  być  zdany  przed  za- 
chodem słońca.  Generał  otrzymał  był  wieść ,  że  jakiś  korpus 
przybył  do  Kowna  z  Korony,  zajął  most  na  Niemnie  i  miasto. 
Chodziło  tedy  o  to,  aby  się  dowiedzieć,  czy  nasi,  czy  nieprzyjaciele 
zajęli  Kowno?  w  jakiej  sile  tam  stoją?  jeżeli  to  jest  korpus  na- 
szych ,  czy  niema  rozkazów  od  rządu  narodowego  i  naczelnego 
wodza?  jakie  sam  dla  siebie  rozkazy  odebrał?  pod  czyją  komendą 
stoi,  lub  pod  czyją  przechodzi  wkraczając  na  Litwę  ?  czy  ma  stale 
zajmować  Kowno  i  przeprawę  na  Niemnie,  czy  się  posunie  w  głąb 
Litwy?  —  słowem  takich  kilkanaście  pytań  postawił  mi  jenerał 
Chłapowski  i  kazał  mi  je  powtórzyć  dwa  razy  w  dowód,  iż  wiem, 
o  co  chodzi  ?  Następnie  dał  mi  szef  sztabu  odcisk  pieczęci  korpusu 
na  znak,  że  jestem  z  językiem  posłany,  a  generał  dodał  tylko  tyle. 

Przed  zachodem  słońca  mam  mieć  raport.  Kresy  wyciągniesz 
i  postawisz  ostrożnie.  —  Do  Kowna  sam  dojedziesz  i  oddasz  raport 
na  pierwszych  kresach  z  powrotem. 

Wybrałem  tak  jak  mi  generał  kazał  ochotników.  Co  pół  mili 
zostawiałem   kresowego  i  przy   tój   sposobności    wytchnęły   zawsze 
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konie.  Kłasem  i  galopem  z  małerai  przestankami  <izedł  tedy  cały 
t«ii  mars/.  D/ieii  l)yi  gorący  i  pr/t-śliczny.  Jeclialiśiuy  doliuą 
Wilji,  która  jest  pełna  malowniczych  piękności.  W  tśj  drodze 
miałem  sposobność  przypatrzenia  się  im ,  ale  jeszcze  \vicc<''j  roz- 
sądkowi ludu  wiejskiego,  z  którym  po  drodze  rozmawiać  przypadało 
stawiając  kresy.  Wszędzie  zawołałem  naprędce  dziesiętnika  i  od- 
dałem mu  ułana,  zapisując  nazwisko  wsi  i  dziesiętnika  i  wkładając 
na  niego  obowiązek  czuwania  na«l  kresowym  i  przechowania  go 
w  bezpieczeństwie,  póki  nic  wrócę. 

Wprowadzono  tedy  konia  do  chaty,  czuwając  nad  nim.  aby  nie 
zar^.ał  i  był  napasiuuy,  gdy  z  raportem  najbliższy  powróci  kresowy. 
Obićrano  do  togo  chatę  ustronną,  a  na  strychu,  wypatrując  przez 
strzechę  na  wszystkie  strony,  czuwała  warta  z  kilku  przytomnych 
ludzi  złożona,  aby  ostrzegała,  co  się  na  drodze  dzieje,  czy  nie 
widać  Moskali  lub  swuich?  Opowiadali  mi  później  ochotnicy,  któ- 
rych wziąłem,  iż  każdego  z  nich  nakarmiono,  i  że  się  każden 
wyspał    spokojnie,    ki(dy    warta    nad  nim  i   nad    koniem    r/uwała. 

Jenerał  kazał  przysłać  sobie  raport  przed  zachodem  słońca. 
Cztóry  przeszło  mil  drogi  było  do  Kowna  —  ale  że  z  Kowna 
jeszcze  na  pierwsze  kresy  powrócić  miałem,  było  prawie  pięć  mil 
do  zrobienia  dnia  tego.  Słońce  paliło  straszliwie  i  wzniosifi  si^^ 
już  na  południe,  gdym  mi  ostatnich  kresach  zot^tawił  ochotnika, 
któregom  nazwisko  zachował  po  dziś  dzień.  Zwał  się  Półtorak, 
był  akademikiem  wileńskim  w  stopniu  podchorążego,  jaki  wszystkim 
akademikom  dano  i  lubo  już  w  pułku  ułanów  służył,  nosił  jeszcze 
niejako  dla  odznaki  mundur  akademików  wileńskich 

Zostawiwszy  na  kresach  resztę  towarzyszy,  parliśmy  dnitrą  jnż 
tylko  obadwa  do  wioski,  gdzie  jak  się  zdawało,  wypadało  zostAwić 
ostatniego  kresowego.  Na  lewo  po  nad  drogą  podnosił  się  uroczy 
wzgórek,  uwieńczony  ozdobnym  dworem  i  otoczony  ogrodem  i  dzie- 
dzińcem, ubranym  w  kwiaty  i  u  krzew}.  Mimowoli  prawie  zwró- 
cili śm}  konie  i  obiegłsz\  połowę  gazonu ,  osadziliśmy  je  przed 
gankiem.  Z  drzwi  szklannych  wybiegła  prześliczna  panienka,  klasnęła 
w  dłonie  i  krzyknęła : 

—  Polacy ! 

Równocześnie  podbiegło  kilku  ludzi  od  stajen  i  chwycili  za 
nasze  konie,  rozumiejąc,  że  zostaniemy  w  miejscu. 
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Towarzysz  mój  zsiadł  z  konia,  a  ja  rzekłem  mu: 

—  Tu  zostaniesz  i  będziesz  czekał  mojego  powrotu. 

—  Jakto?  zapytała  z  trwogą  dziewczyna  —  czyż  pan  odjeżdżasz? 

—  Muszę  —  rzekłem.  Kolega,  który  tu  zostaje,  wytłómaczy 
to  pani. 

—  Da,  a  gdyby  się  posilić?  A  gdyby  wziąść  konia  świeżego? 

—  A  czy  ostrzelany?  —  zapytałem. 

—  Nie  —  odpowiedziała  smutno. 

—  Ha,  to  pojadę  na  swoim. 

—  Ale  gdyby  wytchnąć?  Ja  zaraz  co  wyniosę  —  proszę 
zaczekać. 

I  pobiegła. 

—  Nie  złe  na  ciebie  kresy  padły,  kochany  kolego  —  rzekłem 
do  poczciwego  Półtoraka. 

Z  uśmiechem  przyznał  mi  to,  ale  nie  było  czasu  do  rozmowy, 
bo  prześliczna  panienka  wybiegła  już  z  tacą ,  na  której,  nie  wiem, 
już  co  było  —  wiem  tylko,  że  biegnąc  nalała  już  lampeczkę  nalewki, 
która  mnie  bardzo  pokrzepiła. 

Podziękowałem  jej.  Piana  opadała  płatami  z  konia  mego,  ale 
że  nie  czas  b^ło  bawić,  ruszyłem  dalej  stępą. 

Okolica  nabierała  z  każdą  chwilą  więcej  wdzięku.  Prześliczna 
kowieńska  dolina  roztaczała  sie  z  całym  urokiem  przedemną, 
w  miejscu,  gdzie  Wilja  do  Niemna  uchodzi. 

Dziś  nie  mogę  pojąć  tego,  żem  mógł  wówczas  mimo  położenia 
groźnego ,  w  jakiem  się  znajdowałem ,  przedeklamować  sam  sobie 
w  głos  całe  ustępy  z  Wallenroda : 

Te  suche  wierzby,  jaki  cud  Aldono! 
Dawniej  mą  ręką  wbite  w  piasek  suchy, 
Dziś  ich  nie  poznasz ;  dzisiaj  piękne  drzewa ; 
I  liście  na  nich  wiosenne  powiewa 
I  młodych  kwiatów  unoszą,  się  puchy! 

I  wszystko  rzeczywiście  było  tak  świeże  i  zielone  w  tej  dolinie, 
jak  ją  znałem,  jak  ją  nieraz  witałem  w  duchu. 

Wyjeżdżając  na  pagórek  ujrzałem  piękne  zwierciadło  Niemna 
i  zawołałem  sobie: 

Niemnie!  domowa  rzeko  moja! 
Gdzież  są  tamte  wody  .... 

20* 


3o8  PIBMA    POMNIEJSZB 

Widok  straży  na  moście  ocucił  mnie  nagie.  Siraże  cfaodził}- 
w/dłuż  mostu  i  no  wracały  kobiety,  które  z  Aleksoty  na  tę  stronę 
piTcejść  chciały. 

—  Nie  nasi  —  pomyślałem  sobie.    Nasi  by  przepuszczali  ludzi. 
I  rozpatrywałem  się  pilnie ,    czy  nie  rozpoznam    broni.     Pulsa 

biły  jak  młotem ,  bo  jadąc  przeszło  czt^y  mile  ciągle  kłusem 
i  galopem  rozegrzałem  się  bardzo.  Krew  nabiegała  do  oczu  i  za- 
słaniała na  chwilę  widoki.  Słońce  stało  w  pidudiiiu.  Spojrzałem 
na  zćgarek  i  była  godzina  piórwsza.  Nigdzie  do  koła.  aui  bydła, 
ani  pastuszka,  ani  człowieka  na  drodze.  Zniskąd  nie  można  było 
powziąść  języka.  Zsiadłem  tedy  z  konia,  otarłem  go  płatem,  dałem 
mu  chleba  z  wódką,  do  której  był  przyzwyczajony,  a  gdy  odetchnął 
i  bokami  robić  ju*  przestał,  przokulbaczyleni  go  na  nowo,  bo  jużci* 
jeżeli  Moskale  stali  w  Kownie ,  można  się  było  ratowar  jtniyDie 
ucieczką,  lab  tneba  się  było  dostać  do  niewoli. 

Jeździłem  polem  i  \^zgórkami  w  jedną  i  drugą  stronę.  Nagłe 
ukazała  mi  się  wideta,  która  znać  i  ranie  już  spo^f  /<.i.'l:i  lUl  »n 
jezdny   —  chorągiewka  była  biała  z  czerwonem. 

—  Więc  swoi  —  pomyślałem  i  jechałem  ku  widecie  stępą. 
Jeżeli  Moskale  —  pomyślałem,  to  jeszcze  ujść  zdołam  \p>o\\ 
swoi,  niema  czego. 

1  w  tejże  chwili  dopatrzyłem ,  żo  jeadny  miał  białą  kraknskę 
na  sobie. 

Widząc,  że  się  do  niego  bez  trwogi  zbliżam,  stał  w  miejscu: 
ale  nim  jeszcze  do  niego  dojechałem,  wybiegło  już  kilku  krakusów 
od    placówki    z  oficerem    na  czele  i  puścili    się  cwałem    ku  rnnio. 

—  Swój!  krzyczał  oficer  zdaleka 

—  Swój  —  odpowiedziałem,  nie  dobywając  pałasza. 

Oficer  ten  od  krakusów  był  to  młody,  przystojny  człowiek. 
Powitał  mnie  bardzo  uprzejmie  i  po  piórwszych  kilku  słowach, 
kiedy  mu  pokazałem  odcisk  pieczęci  generała  Chłapowskiego,  podał 
mi  po  bratersku  manjerkę  i  począł  ubolewać  nad  koniem  moim, 
po  którym  rzeczywiście  znać  było  tę  przebytą  drogę. 

Spytałem  ktoby  korpusem  dowodził? 

Uśmiechnął  się  i  rzekł  mi : 

—  A  o  tern  się  kolego  nie  dowiesz  u  placówki.  Proszę  do 
dowódzcy  z  sobą. 
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Nie  daleko  nad  brzegiem  stała  szopa.  Oficer  od  placówki 
kazał  mi  się  zatrzymać,  wziął  odcisk  pieczątki  i  zameldował  moje 
przybycie. 

Po  chwili  wstąpiłem  do  szopy.  Człowiek  ponurego,  podejrzli- 
wego wejrzenia  siedział  przedemną  na  zydlu.  Był  ubrany  w  mun- 
durowym surducie  bez  szlif;  nie  mogłem  przeto  poznać,  jakiego  by 
był  stopnia  wojskowym.  Wrota  wyważone  z  szopy  służyły  za  stół. 
Na  nim  leżała  karta  rozłożoući  .  jakieś  papiery  i  kilka  worków 
z  pieniędzmi. 

Zameldowałem  się  i  mówiąc  z  czyjego  rozkazu  przychodzę, 
powtórzyłem  te  wszystkie  zapytania,  które  mi  polecił  generał 
Chłapowski. 

Dowódzca  obejrzał  pieczątkę  a  wpatrując  się  w  mapę  i  nie 
patrząc  na  mnie ,  słuchał  zapytaii.      Zmarszczył  się  potem  i  rzekł 

—  Ja  na  to  odpowiedzićć  nie  umiem. 

Powtórzyłem  tedy  bardzo  wyraźnie  po  raz  drugi  wszystkie 
zapytania,  na  co  rzekł  mi  w  końcu : 

—  Ja  nie  stoję  pod  niczyją  komendą  i  nie  mam  panu  nic  do 
powiedzenia.  Zresztą  na  pojedyncze  pytania  co  do  tego,  czy  pójdę 
na  Litwę,  czy  tu  zostanę,  mógłbym  odpowiedzieć:  Nie  wiem 
i  moż  e. 

Odpowiedź  jego  była  tak  opryskliwa,   iż  rzekłem : 

—  Wybacz  mi  dowódzco,  ale  ja  z  odpowiedzią:  Nie  wiem 
i    może    do  generała  wracać  nie  mogę. 

—  A  czegóż  pan  chcesz? 

—  Odpowiedzi  —  odpowiedziałem  dość  zniecierpliwiony. 
Wstał,  spojrzał  mi  w  oczy  i  rzekł: 

—  Dla  czegóż  to  jednego  generał  posyła? 

—  Wyciągnąłem  kresy  i  mam  przesłać  generałowi  rapoit  przed 
zachodem  słońca. 

—  To  pisz  pan  swój  raport  —  i  wskazał  mi  na  wrota  przed 
nim  leżące,  gdzie  był  papier  i  kałamarz. 

—  Jestem  pułkownik  Zaliwski  —  napisz,  żeś  mię  widział  i  dodaj 
do  raportu  odcisk  pieczątki,  który  przywiozł<»ś,  a  ja  sam  napiszę 
od  siebie  depeszę  do  generała. 

Klasnął  w  dłonie  i  oficer  od  Krakusów  wszedł  do  szopy. 
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—  Patrol  nasza  odprowadzi  tę  posyłkę  do  piśrwszych  kresów, 
a  ja  dam  depeszę. 

Udałem  się  tedy  z  oticerem  od  krakusów  na  jejio  kwaterę 
i  ledwo  że  koń  mój  osecbł  i  zjadł  obrok ,  przysłał  pułkownik 
depesze  i  puściłem  się  w  dalszą  drogę.  Oficer  od  krakusów  był 
to  brat  młodszy  Adolfa  Cichockiego.  Po  pendencie  biało  lakie- 
rowanym, który  nosił,  podobnym  zupełnie  do  tych,  jakie  w  owym 
czasie  austryaccy  oficerowie  od  jazdy  nosili,  domyślałem  się,  te 
się  w  Galicji  ekwipował.  —  Ucieszył  się  bardzo,  gdym  mu  po- 
wiedział ,  że  i  ja  jestem  z  Galicji  i  w  przeciągu  niespełna  dwóch 
godzin  zawarliśmy  tę  szczerą  przyjaźń  żołnierską,  którą  dopiero 
śmierć  kończy.  Przeprowadził  mię  do  placówki  i  rzekł  mi  na 
rozstaniu : 

—  Patrol,  który  cię  kolego  odprowadza,  ma  rozkaz  strzelić  ci 
w  łeb,  gdyby  nie  znalazł  żołnierza  na  najbliższych  kresach,  który 
ma  odnieść  depesze. 

Kzekł  mi  to  pod  sekretem,  ale  rzeczywiście  widziałem,  że  pod- 
oficer od  krakusów,  który  patrol  prowadził,  nie  odstępował  mię  na 
krok  i  patrzjł  na  mnie  podejrzliwie. 

Na  najbliższych  wszakże  kresach  siedział  już  na  konia  poczciwy 
mój  Półtorak ,  który  się  bardzo  ciężkićm  sercem  rozstawał  z  go- 
ścinnym dworem.  —  Ja  oddałem  mu  mój  raport.  Podoficer  oddał 
mu  raport  pułkownika  i  ruszył  z  kopyta:  patrol  konwojował  go 
jeszcze  staj  kilka  i  nie  wracał  już  tą  samą  drogą  —  a  ja  pozo- 
stałem we  dworze,  mając  przekonanie,  żem  dopełnił  rozkazu  mego 
generała. 


111. 

Odkomenderowany  z  pułku  na  posełkę  do  sztabu  jenerała  Chła- 
powskiego ,  przybyłem  do  wielkiego  dworu .  budowimego  z  drzewa 
z  okazałym  frontem  i  kolumnami  u  przodu.  Dwór  miał  już  jak 
się  zdawało  pretensyc  pałacu,  lecz  nie  był  z  wierzchu  tynkowany, 
jak  najwięcej  dworów  szlacheckich  na  Litwie.  Nie  wiem  jak  się 
nazywała  wioska,  bo  ledwo  miejsca,  gdzie  stoczono  bitwę  lub  po- 
tyczki pan)icta  się  w  kampanji:  pod  frontem  stał  szef  sztabu, 
n  którego  się  meldowały  posełki,  tam  też  i  ja  się  udałem,  upiąwszy 
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U  sztachetów  konia;  szef  sztabu  nie  miał  mi  ni«"  do  powiedzenia 
i  nakazał  tylko,  abyśmy  byli  pod  ręką  —  był  tedy  czas  popaść 
konia  i  rozpatrzeć  się  w  miejscu.  Za  pałacem  rozciągał  się  wielki 
ogród,  szpalerami  starych  lip  obsadzony,  a  że  to  wiosna  była 
i  słowik  jeszcze  śpiewał,  udałem  się  do  ogrodu,  gdzie  w  ciemnym 
szpalerze  stał  furgon  jenerała  Chłapowskiego  i  gdzie  ludzie  jego 
wierzchowe  konie  posiodłane  trzymali.  Dziwnie  uderzył  mię 
ten  tabor,  gniady  koń  arabski  jcut-rala,  szczególnie  zaś  furgon, 
przy  którym  warta  stała,  bo  w  nim  bywała  i  kasa  korpusu  — 
cały  furgon  był  zakryty  skórą  z  żubra,  a  przy  skórze  zostawiono 
racice  i  cały  łeb  żubra .  z  kędzierzawą  grzywą,  okazałą  brodą 
i  prześlicznemi  rogami.  Łeb  zwieszał  się  z  furgonu  i  okazalszego 
rydwanu  nie  widziałem,  jak  żyję:  był  to  prawdziwie  królewski 
furgon,  nakryły  skórą  króla  pufzczy. 

Powróciwszy  z  ogrodu  do  sztabu,  zapytałem  jednego  z  sztabo- 
wych oficerów,  zkąd  tę  z  żubra  skórę  dostali?  bo  lubo  już  wy- 
schnięta, nie  była  wyprawiona  i  widocznie  świeża.  Tu  usłyszałem 
taką  historję :  Brzegiem  białowiejskićj  ])uszczy  przesunął  się  korpus 
jenerała  Chłapowskiego  na  Litwę  i  na  jednej  stacji  pi-zyszedł  do 
jenerała  leśnik,  uzbrojony  dobrą  strzelbą  i  oświadczył,  że  chce  iść 
do  powstania. 

—  Dobrze,  i"zekł  jenerał  i  polecił,  żeby  go  zapisać  i  żeby 
razem  z  innymi  wykonał  przysięgę.  Gdy  go  jenerał  krótko  od- 
prawił, nie  chciał  odchodzić,  ale  stoi  nieśmiało  w  miejscu  i  zapyta: 

—  Czy  wy  .starszy  dobrodzieju? 
Jenerał  począł  się  niecierpliwić. 

—  Ależ  bo  ja  nie  darmo  pytam :  mam  żonę  i  dzieci  i  chciałbym 
z  wami  pójść  do  powstańców,  ale  w  domu  nie  mam  nic,  prócz  soli; 
otóż  proszę  was,  pozwólcie  mi  zabić  żubra,  to  ja  go  nasolę  i  nie 
będzie  w  domu  głodu,  aż  przepędzimy  Moskali. 

—  A  mnie  co  do  t€go?  —  rzekł  zniecierpliwiony  jenerał. 

—  Jakto?  zapytał  —  ja  myślał,  że  wy  to  już  na  siebie  od- 
bieracie, to  się  dozwalam,  czy  w  puszczy  żubra  zabić  wolno,  bo 
H  nas  wielka  kara  za  to. 

Spostrzegł  się  jenerał,  że  niebacznem  słowem  mógł  tu  zwichnąć 
zaufanie  ludu.  Jak  zawsze  przytomny  i  trafny  w  odpowiedziach 
swoich,  rzekł: 
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—  Wydać  kwit  na  jednego  żubra,  ale  skórę  oddać  rai  całą. 
odeszlę  ją  do  gabinetu  warszawskiego. 

Zaledwo  można  sobie  wyobrazić  radość  sztabowych  oficerów, 
gdy  jenerał  na  zabicie  żubra  zezwolił.  Litwin  wskazał  w  stronę 
puszczy  i  rzekł: 

—  Jak  usłyszycie  strzał,  to  przybywajcie  co  prędzej,  a  będziecie 
widzieć  żubra. 

Jakoż  gdy  usłyszawszy  strzał  na  koń  siedli  i  ruszyli  oticerowie 
>ztabowi,  spotkali  już  na  drodze  lecącego  leśnika,  bez  czapki 
z  rozczochranemi  włosami  i  z  rozognioną  twarzą,  który  do  nich 
krzyczał : 

—  Jest!  jest!  i  lecąc  przed  końmi  prowadził  ich  na  miejsce, 
gdzie  żubr  sztofem  powalony  leżał;  z  rany  otwartój  płynął  jeszcze 
>truniieii  krwi,  strzał  ugod/ił  w  samo  serce.  Tak  się  dostała  skóra 
owego  żubra  na  jeneralski  furgon,  a  leśnik  nasoliwszy  mięso,  zjawił 
się  po  dwóch  dniach  znowu  w  obozie,  który  się  był  już  odsądził 
znacznie  od  białowłejskićj  puszczy. 

Około  jedenastej  godziny  ukazał  się  jenerał  pri^ed  gankiem; 
adjutant  od  służby  ustawił  posełki  w  szeregu  a  jenerał  przejrzawszy 
szereg,  rzekł  do  mnie: 

—  Jak  się  masz  —  chodź! 

I  udałem  zię  za  jenerałem  do  pokoju.  Tu  stał  żyd ,  blady 
i  widocznie  przestraszony,  a  jenerał  rzekł  do  mnie: 

To  przewodnik  —  tu  depesze  —  oddasz  je  jenerałowi  Dem- 
bińskiemu: w  I^coniszkach  stał  jeszcze  wczoraj. 

A  po  łrancazku  dodał: 

—  Nie  mam  wiele  zautania  do  tego  żyda;  dziesięć  rubli  mu 
dasz,  jeśli  cię  przeprowadzi  i  tu  wręczył  mi  jenerał  owe  dziesięć 
rubli  —  jeżeli  nic  będzie  chciał  lub  mógł.  to  radź  sobie. 

Jeden  z  adjutantów  wyprowadził  żyda  i  nie  wzbudzało  to  wiele 
zaufania,  gdym  do  stajni  sztabowej  wszedł,  gdym  widział,  że  żydowi 
pod  koniem  nogi  związano  na  siodle  a  mnie  dano  cugiel  w  ręce. 
Gdym  około  mego  pułku  przejeżdżał,  zapytał  mię  major  Hordyński 
niecierpliwie: 

—  Cóż  to  za  ekspedycja? 

—  Do  Leoniszek  —  odpowiedziałem  —  z  depeszami. 
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—  Puść  Żyda!  —  rzekł  major  —  ja  dam  bezpiecznego  czło- 
wieka, co  cię  do  Leoniszek  lasami  przeprowadzi. 

Puściłem  żyda ,  a  dobrze  mi  znany  żołnierz  z  pułku  naszego 
ruszył  ze  mną  zaraz  za  wsią  na  manowce  w  lasy. 

Zmierzchać  już  się  dobrze  poczynało,  gdy  się  górą  przetarła 
puszcza  i  gdyśmy  przed  sobą  ujrzeli  pasiekę ,  chatę  i  poletki, 
żołnierz  zostawił  konia  przy  mnie,  pałasz,  lancę,  okrył  się  sie- 
raczkiem  i  obejrzawszy  pistolety  w  pasie,  podsypał  je  na  nowo 
i  zwrócił  się  do  chaty;  po  chwili  wyszedł  z  leśnikiem,  rozmawiając 
spokojnie  i  w  tej  to  chacie  wypadło  nam  podnocować  —  bo  dalej 
były  tak  grząskie  błota .  tak  przepaściste  rojsty,  że  na  naszych 
koniach  jechać  już  nie  można  było;  leśnik  tedy  ugościwszy  nas 
i  umieściwszy  nasze  konie  w  szopie ,  udał  się  do  sąsiedniego  za- 
ścianka i  sprowadził  około  północy  trzy  konie,  okulbaczone  lekkiemi 
łęgami,  na  których  dalej  nam  się  przeprawiać  wypadło.  Gospodarz 
nasz  dostał  także  języka  w  tej  drodze  o  Moskalach  i  kiedy  po- 
wrócił, był  bardzo  dobrej  myśli  i  zapewniał,  że  się  najkrótszą,  ale 
bardzo  złą  drogą  do  Leoniszek  dostaniemy  bezpiecznie.  Po  wie- 
czerzy z  wieczora  usnąłem  był  trochę,  wszakże  gdy  nasz  gospodarz 
około  północy  z  końmi  powrócił,  ozwały  się  nasze  konie  rżeniem 
i  zerwałem  się  z  ławy,  na  której  gospodyni  z  wieczora  wyścieliła 
była  łoże.  Oba  z  żołnierzem  wypadliśmy  do  sieni,  ale  poznawszy 
gospodarza,  widzieliśmy,  że  to  płonny  postrach. 

—  Jeszcze  do  dnia  kawałek  —  rzekł  nam  gospodarz  —  nim 
się  śniadanie  uwarzy,  spocznijcie  jeszcze  trochę. 

Żołnierz  mój  wyszedł  do  koni  a  powróciwszy  drzemał  razem 
z  gospodarzem  koło  pieca.  Mnie  już  nie  było  do  snu  i  leżąc  na 
ławie  patrzyłem  na  rządy  naszej  gospodyni. 

Już  z  wieczora  rozczynila  była  na  chlób,  a  teraz  poczęła  w  piecu 
palić ,  kiedy  u  stóp  moich  w  szczelinie  chaty  zatknięta  łuczyna 
słabo  oświćcała  izbę.  Co  chwila,  gdy  się  dopalała,  zakładała  go- 
spodyni nową  i  błękitny  dymek  z  łuczyny  przeciągał  się  równą 
warstwą  ku  ognisku.  Widocznie  pozbawiliśmy  tych  dobrych  ludzi 
snu;  wcześniej  i)obudziły  sie  dzieci  drobne  z  i)łaczem  i  obsiadły 
niewiastę,  która  jo  przymatulała  do  siebie.  Dzieciom  się  zdawało, 
że  to  już  dzień ,  więc  odziała  je  potem  w  koszulki ,  podpasała 
każde  i  klękła    z  niemi    do   pacierza.     Nie  umiem  wyrazić,   jakie 
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wrażenie  obudził  we  ranie  ten  pacierz  po  litewsku  mówiony,  ale 
czułem  to,  że  go  Bóg  słucha.  —  Nie  umiem  wyrazić,  jakie  wspo- 
mnienia z  młodości  obudził  we  mnie. 

Zmówiłem  pacierz,  którego  już  oddawua  nie  mówiłem,  nie  dla 
tego ,  żebym  nie  był  myślał  o  Bogu ,  al<.'  dla  tego ,  że  nie  było 
czasu  zmówić  pacierza  przy  pułku :  w  pułku  naszym  śpiewały 
szwadrony  zawsze  w  marszu  godzinki,  jeśli  śpiewać  było  wolno 
w  marszu.  Ale  do  porannych  i  wieczornych  pacierzy  nie  było 
czasu.  Jak  rosa  niebieska  tak  odwilżył  duszę  mojij  ten  pacierz 
dzieci  w  chacie  leśnika  i  uczułem  to  głęboko,  że  źródłem  wszelkich 
cnót  jest  ognisko  domowe  i  ttn  pacierz ,  którego  się  przy  matce 
uczy  dzieci.  Gorąco  tedy  modliłem  się  wówczas,  nie  prosząc  ani 
o  zwycięztwo  oręża  naszego,  ani  o  życie  i  zdrowie,  ale  o  to  jedynie, 
aby  Bóg  lud  ten  w  wierze  utwierdzał  i  na  losy  jego  wejrzał. 

Śniadanie  brło  już  gotowe  i  podpłomyki  piekły  się  pr/.ed  piecem, 
gdy  się  znowu  podniósł  gospodarz  i  wyszedł  do  koni ,  już  też 
i  dnieć  połzynało  i  pąsowo  zaczęło  się  malować  okno  chaty.  Okno 
bowiem  nie  b\lo  szkłem  założone,  ale  przeżroc/.ystemi  gontami 
żywicznej  sośuiny.  Po  raz  piórwszy  opatrzyłem  się  w  chacie  do- 
kładnie. Wieniec  czosnku  był  przewieszony  na  oknie,  jak  mi  mó- 
wiono od  powietrza .  a  właśnie  wówczas  panowała  cholera.  Na 
pułce  nad  piecem  spały  dzieci,  między  oknem  był  nakryty  stół 
a  na  nim  leżał  miód,  chlćb  i  sól.  Wyżćj  trochę  na  ścianie  obraz 
Matki  Boskiój.  Ubrałem  się  i  kiedym  stanął  przed  chatą,  spiął 
się  do  mnie  z  przyspy  wąż. 

—  A  kysz !  a  kysz  1  zawołała  gospodyni,  trąciła  z  lekka  węża 
i  uapowrót  wsunął  się  do  nory  wąż,  który  pilnował  chaty  i  obcemu 
wnijścia  wzbraniał,  równie  jak  pies  domowy. 

Do  razu  tedy  ujrzałem  się  w  Witoldowej  Litwie,  woniejącej 
smółką ;  bo  cała  Litwa  pachnie  wonną  smółką,  albo  dymem  smółki 
—  woń  tę  ucząjesz  w  żywicznych  lasach,  w  polach  i  przy  zbliżeniu 
się  do  sadów. 

Sam  dziś  tego  nie  pojmuję,  jak  w  owych  czasach  można  było 
robić  tego  rodzaju  spostrzeżenia;  zapewne  dla  tego,  że  litewski 
lud  i  życie  jego  jest  tak  zupełnie  odmienne  od  fizjognomi  reszty 
naszych  liem  i  krajów. 
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Pożegnawszy  gospodynię  naszą  ruszyliśmy  przed  wschodem 
słońca  dalej.  Tu  podziwiać  przyszło  rasę  litewskich  koni:  prze- 
siadłszy  się  z  naszych  rosłych  na  nie.  nie  czuliśmy  prawie  jak  nas 
przez  bagna  niosły,  krocząc  tam  po  wierzchu  .  srdzie  nasze  luźne 
konie  częstokroć  po  brzuch  zapadały. 

Około  dziesiątej  godziny  z  rana  przybyłem  do  Leoniszek  i  za- 
stałem jenerała  Dembińskiego  we  dworze.  Na  krańcu  lasów  poże- 
gnał nas  nasz  przewodnik  i  wskazał  nam  tylko  Leoniszki.  Siadłszy 
na  jednego  konia,  puścił  dwa  drugie  luzem  i  szły  powolnie  za  nim- 

Od  jenerała  Dembińskiego  dowiedziałem  się,  że  idziemy  na  Szawle 
i  że  napo  wrót  do  jenerała  Chłapowskiego  powracać  nie  mogę,  bo 
pomiędzy  korpusami  obudwoma  są  już  Moskale;  jakoż  tu  dopiero  do- 
wiedziałem się.  żeśmy  się  przeprawili  w  pobliżu  moskiewskiego  obozu, 
o  czem  nam  przewodnik  ani  słowa  nie  mówił.  Zostałem  tedy,  pi-zy 
sztabie  jenerała  Dembińskiego  i  nazajutrz  ruszyliśmy  ku  Szawlom. 


WYJĄTEK  Z  PAMIĘTNIKÓW. 

w  czasie  pobytu  mego  w  Warszawie  zrobiłem  znajomość  nie- 
spodziewaną .  w  niczem  niepodobną  do  tego-  wszystkiego ,  co  mię 
otaczało.  Był  to  dzień  wolny  i  ułożyłem  sobie  wytchnąć  trochę 
z  tego  ruchliwego  życia.  W  tern  drzwi  się  otworzyły  i  wszedł 
oficer  artyleryi  rosyjskiej.  Zdziwiony,  coby  u  mnie  robił ,  pjrtam : 
Czego  żąda?  Gdy  mię  w  htewskim  akcencie  zapytał  o  imię  moje 
i  czy  się  nie  omylił,  ochłonąłem  trochę,  widząc  że  Litwin.  Ależ 
jakie  było  moje  zadziwienie,  gdy  oświadczył,  że  małżonka  Tomasza 
Zana  przejeżdża  z  dziećmi  przez  Warszawę  i  prosi,  abym  ją  odwiedził. 

Po  chwili  po  nim  wszedł  ksiądz  młody,  mentor  synów  Tomasza 
Zana.  Oba  z  oficerem ,  który  jak  się  zdało,  był  krewnym  Zanów, 
towarzyszyli  p.  Zanowej  w  tej  podróży.  Nie  bawiąc  i  chwili  udałem 
się  z  nimi  na  odległe  przedmieście  do  pomieszkania  p.  Zanowej, 
która  w  małćm  dworeczku  u  znajomych  Litwinów  gospodą  stanęła. 
Nie  umiem  wyrazić,  jak  mię  rozrzewnił  widok  t^j  kobiety,  wdowy 
po  najzacniejszym  człowieku,  który  był  przewodnikiem  całej  mło- 
dzieży litewskićj  i  od  którego  dzieje  duchowe  w  pokołeuiu  uaszćm 
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zwrot  tak  stanowczy  wzięły.  I  ona  i  trzech  jśj  synów  wszyscy 
byli  w  grubej  żałobie.  Osoba  jeszcze  młoda,  ale  boleścią  złamana, 
ożywiała  się  dziwnie  na  wspomnienie  o  męża,  przedstawiając  mi 
synów  swoich,  młodych  chłopaczków,  z  których  najstarszy  miał 
może  lat  czternaście,  a  z  których  najmłodszy  był  najpodobniejszy. 
jak  mi  mówiła .  do  ojca.  Żal  jej  po  świćżtj  stracie  męża  był 
bardzo  wielki  i  szczęśliwą  była,  że  się  nim  mo^ła  podzielić  z  kimś, 
któr)'  ceni  suniętą  pamięć  jej  męża.  Po  godzinie  czołem  się  zupełnie 
jakby  wśród  swoich.  Była  to  atmosłem  duchowa,  w  której  pamięć 
wielkiego  człowieka  żyje  życiem  serc  go  kochających. 

I'ani  Zauowa  darowała  mi  puitret  męża  z  jego  podpisem,  do- 
dawszy od  siebie  słów  kilka  i  opowiadała  mi  wiele  szczegółów 
z  ostatnich  lat  jego  życia.  Nie  można  tu  było  unikać  w»;pomnici'i  w  ro- 
zmowie, które  jej  serce  rozdzierały,  bo  znowu  ziłrugiej  strony  zdawłUy 
się  jedynie  te  wspomnienia  dawać  pociechę  jej  sercu.  W  przeciągu 
dwóch  dni  odwidziłem  ją  tr/y  razy.  dowiadując  ««ię  za  każdą  rażą 
od  obecnych  to  raz  nowych  szczegółów  o  człowieku .  który  był 
Janem  Chrzcicielem  nowćj  literatury  uaszćj.  To,  co  tu  opowiem, 
nie  sł\>r/jiłcn)  z  ust  samej  p.  Zauowtg .  ulo  od  ludzi,  klór/y  ją 
otaczali,  i  z  których  każden  jako  Litwin  chował  starannie  tradycyc 
dziejów  nowszych  Litwy,  pieśni  i  podań  Filaretów,  ich  cierpień 
za  sprawę  publiczną  i  losów  późniejszych. 

Aby  to  zrozumiałćm  być  mogło,  co  tu  opowiem,  muszę  się 
cofnąć  w  czasy,  kiedy  Tomasz  Zan  żył  jeszcze  w  Orenburgu  jako 
wygnaniec.  Skazany  na  wygnanie  nie  upadł  duchem  i  owszem  — 
religijna  rezygnacya  i  siła  jego  ducha  wzmogła  się  tu  jeszcze. 
Orenburg  miał  jak  na  szyderstwo  uniwersytet.  Słyszałem  to  raz 
z  ust  Mickiewicza  —  mówiąc  o  wygnaniu  Zana.  wyraził  się 
szydersko : 

—  Piękne  to  miasto,  piękny  iii)iwtr>ytet !  Całe  miasto  z  je- 
<inego  kałamarza  pisze. 

Otóż  w  tym  uniwerjsytecie  /ustuł  loraa'«z  Zan  profesorem. 
Z  zamiłowaniem  był  on  oddany  historyi  i  literaturze.  Nie  były 
mu  wszakże  obce  i  nauki  ścisłe.  A  że  uniwersytet  Orenburgski 
mógł  mu  jedynie  w  tym  kierunku  dostarczyć  naukowych  pomocy 
i  źródeł,  rzucił  się  z  całym  zapałem  w  zawód  nauk  przyrodniczych, 
oddając  sic    astronomji    dla  pociechy  duszy  i  geologji,  która  jako 
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nauka  nowa  bardzo  go  zajęła  i  wyprowadzając  z  koła  smutnych  wspo- 
mnień na  pole  rzeczywistości,  ożywiała  go  świeżym  tchem  natury. 

Obserwatorjum  astronomiczne  w  Orenburgn  posiadało  doskonałe 
instrumenta.  Otóż  w  związku  z  gwiazdami  i  z  tajemnicami  w  łonie 
ziemi  ukrytemi  przeżył  Zan  twarde  lata  wygnania,  ceniony  od 
wszystkich,  co  na  niego,  na  żjcie  jego  i  zatrudnienia  patrzyli. 
Pomiędzy  tymi  był  prosty  człowiek,  Moskal,  kupiec,  którego  prze- 
mysł w  krótkim  czasie  wzbogacił.  Był  to  człowiek  zacny,  który 
z  podziwieniem  jak  na  świętego  patrzył  na  Zana,  w  szczęśliwem  na- 
tchnieniu łaski  Bożej  zdolny  w  swej  prostocie  wyższych  ludzkich 
aczuć.  Ton  zbliżywszy  się  do  Zana ,  oświadczył  ma .  iż  uczynił 
śUib  Bogu ,  że  z  bogactw,  które  mu  Bóg  dał ,  chce  czynić  ofiarę 
dla  nieszczęśliwych.  Tak  nazywano  wygnańców  Polaków, 
żyjących  w  Orenburgskiej  guberni :  jakoż  od  tego  czasu  radził 
wspólnie  z  Zanem ,  jakby  osłodzić  niedolę  wygnańców  i  znaczną 
część  swego  dochodu  oddawał  corocznie  na  wsparcie  nieszczęśliwych 
na  ręce  Tomasza  Zana,  lub  za  wskazówką  jego.  Jako  kupiec 
bowiem  podróżował  corocznie  aż  do  Kiachty  i  utrzymywał  związki 
z  wieloma  wygnańcami .    których  los  aż    w  tamte  strony   zapędził. 

Zan  robił  wycieczki  w  czasie  wakacyi  w  góry  i  czynił  geolo- 
giczne poszukiwania.  W  jednej  z  takich  wycieczek  odkrył  żyły 
złota.  Zebrał  piękne  egzemplarze  kruszcu  złotego  a  powróciwszy 
z  niemi  do  Orenburga,  rzekł  do  przyjaciela  kupca: 

—  Bóg  cię  nagradza  przezemnie  za  cnotę  twoją.  Oto  odkryłem 
kopalnię  złota  i  oddaję  ci  ją  z  wdzięcznością  za  rodaków  moich, 
których  wspierasz  pobożnie. 

Jakoż  uzyskał  kupiec  za  wpływem  i  pośrednictwem  jenerała 
Parowskinowa  i  Zana  konsens  na  kopalnie  złota  i  otworzył  kopalnię 
w  oznaczonem  miejscu.  Kopalnia  okazała  się  bardzo  bogatą.  Kupiec 
ów  stał  się  od  razu  milionowym  panem,  a  chcąc  zawdzięczyć  Zanowi 
jego  dobrodziejstwo,  chciał  go  przybrać  do  spółki.  Stale  oparł 
się  temu  Zan  i  ledwo  na  to  zezwolił,  że  mu  z  pierwszego  wydo- 
bytego z  tej  kopalni  złota  kupiec  ofiarował  pięknie  wyrobioną 
tabakierkę. 

Wszakże  już  wkrótce  miały  się  zakończyć  dzieje  niewoli  dla 
Zana.  Humbold  wracając  z  naukowej  podróży,  którą  po  środkowej 
Azyi  odbył,  zjechał  do  Orenburga,  gdzie  się  zatrzymał  czas  dłuższy 
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dla  porównania  obserwat^yi  astronomicznych  i  wykończenia  dzien- 
nika podróży,  podług  wrażeń  świśźo  dozoanycłł.  Ta  wyprawa 
naukowa  należy  niezawodnie  do  największych  ekspedycyi  naukowych 
wieku  naszego.  Wielki  dwór  wojskowych  i  uczonych  otaczał  Hum- 
bolda.  Cały  ten  tabor  był  do  wielkiej  karawauy  podobny,  która 
z  namiotami  pod  strażą  wojskową  posuwała  się  przez  pustynie 
środkowej  Azyi.  Jakoż  i  rezultaty  naukowe  są  niemało,  które 
Hambold  z  tej  podróży  wraz  z  towarzyszami  swoimi  wyniósł  i  nie 
małe  są  skarby,  których  przysporzył  Rosyi,  wskazując  formacye 
drogich  kruszców  i  kamieni.  Jak  w  cał^j  podróży,  tak  i  w  Oren- 
burgu  było  tedy  wszystko  na  rozkazy  Humbolda.  Ale  Humbold 
znalazł  tu  jednego  człowieka  tylko,  który  mu  mógł  odpowiadać  na 
jego  pytania  naukowe  i  który  się  stał  odtąd  nieodstępnym  jego 
towarzyszem.  Hył  nim  Tomasz  Zan.  Jemu  to  darował  on  autograt 
dziennika  swojćj  podróży  i  przyrzekł  mu  przy  pożegnaniu  starać 
się  o  uwolnienie  jego. 

Jakoż  kiedy  powrócił  do  Berlina,  był  wielki  wieczór  na  dworze 
królewskim.  Cała  królewska  rodzina,  ambasador  rosyjski  i  wiele 
znakomitości  naukowych  zebrało  się  na  wezwanie  króla  tego  wie- 
czora i  wszyscy  byli  w  oczekiwania  tego,  co  Humbold  o  swojej 
podróży  opowiadać  będzie. 

Hambold  nie  zaniedbał  korzystać  z  t^  chwili  i  gdy  go  dowcipy 
lubiący  następca  tronu  zapytał: 

—  A  cóż  ludzie,  gd?*"  'vio  osobliwych  rzeczy  dała  n.itura? 
Jak  ich  znalazłeś? 

Odpowiedział  Humbold : 

—  Znalazłem  człowieka  znakomitego  bardzo,  tak  pod  względem 
wysokiej  nauki ,  jak  pod  względem  charakteru  duszy  godnego  le- 
pszego losu.  —  Jest  te  polak  wygnaniec,  profesor  w  Orenburgu, 
Tomasz  Zan.  Po  widokach  pustyń  środkowej  Azyi  był  on  dla  mnie 
w  Orenburgu  reprezentantem  całej   Europy. 

I  zwracając  się  do  króla  dodał : 

—  Przyrzekłem  mu  przy  odjeździe ,  że  będę  u  króla  mego 
prosił  o  wstawienie  się  do  cesarza  o  łaskę  dla  niego. 

Ambasador  rosyjski  pojął  znaczenie  tćj  prośby  w  chwili  tak 
niepowszedniej.  Jakoż  wstawił  się  król  za  Zanem  i  po  niejakim 
czasie  ogłoszono  ukaz  cesarski  na  Litwie,  iż  Tomasz  Zau  do  łaski 
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ittiperatorskiej    przywrócony,    powraca  do  ojczyzny,  i  że  wszystkie 
jego  dawuiejszł'  przewinienia  puszczone  są   w  niepamięć. 

Tyle  aby  zrozumieć  można  scenę  na  pograniczu  Białej  Kusi, 
gdy  pocztowym  wózkiem  przybył  Zan  do  pierwszej  wioski,  w  którśj 
był  katolicki  kościółek,  wracając  do  ojczyzny  z  wygnania. 


Ujrzawszy  kościółek  kazał  się  zatrzymać  poczcie  i  cliciał  w  pier- 
wszym domu  Bożym  podziękować  nieba  za  swój  powrót.  Było 
to  już  dobrze  z  południa  i  kościółek  był  zamknięty.  Udał  się 
więc  do  kościelnego  i  prosił,  aby  mu  otworaono  kościół,  a  wszedłszy 
ukląkł  na  stopniach  ołtarza  i  modlił  się  Bogu.  Uderzyło  to  wszy- 
stkich we  wsi  i  na  plebanji ,  źe  ktoś  z  Rosji ,  jadący  pocztą, 
o  niezwykłym  czasie  kazał  kościółek  otworzyć.  Jakoż  udał  się 
proboszcz  do  kościoła  i  spotkał  joż  we  drzwiach  wychodzącego  Zana. 
Spojrzeli  nobio  w  oczy  i  rzucili  się  sobie  w  objęcie.  Był  to  ksiądz 
Lwowicz,  dawny  towarzysz  wspólnych  cierpień,  za  karę  na  pogra- 
nicze do  ubogiego  probostwa  zasłany,  pierwszy  Polak,  który  na 
ojczystćj  ziemi  Zana  powitał  i  za  całą  Litwę  przycisnął  go  do 
serca  swego. 

Po  przywitaniach  i  ugoszczeniach  pierwszych,  oglądali  obadwa 
znowu  ubogi  kościółek  i  Zan  ubolewał  nad  opuszczeniem  i  ruiną  jego. 

—  Czyż  tu  ludzie  w  Boga  nie  wierzą,  że  taki  kościół  opuszczony? 

—  Nie,  rzekł  mu  Lwowicz  —  i  owszem,  pobożni  bardzo,  ale 
tak  ubodzy,  że  nawet  nie  śmiem  wzywać  ich  pomocy  dla  kościoła. 

—  Słuchaj  bracie,  rzekł  mu  Zan.  —  Ty  tu  wymurujesz  kościół 
okazały  —  a  na  początek  daję  ci  tę  złotą  tabakierę,  w  tem  prze- 
konaniu, że  Bóg  błogosławieństwo  przywiązuje  do  tego  złota. 

Tu  opowiedział  księdzu,   jak  do  tój  tabakierj-  przyszedł,  i  że 
ma  to  przeczucie,    iż  ona  będzie   węgielnym   kamieniem   kościoła. 
Synowie  jednćj  szkoły,  bracia  jednych  natchnień  zrozumieli  się. 
I  ksiądz  Lwowicz  dobył  złotówkę  i  rzekł  do  Zana : 

—  Nie  masz  ani  kawałka  ziemi.  Otóż  daję  ci  tę  złotówkę 
w  tóm  przekonaniu,  że  wieś  za  nią  kupisz,  abyś  miał  gdzie  głowę 
po  tem  tułactwie  położyć. 
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Jakoż  rozBzedl  się  po  całej  I^itwie  odgłos  elektiycznćni  drgnie- 
niem o  powrocie  Zana  i  spotkaniu  jego  /  księdzem  Lwowiczem 
na  pograniczu  w  ubogim  kościółku.  A  że  cliwile  wielkich  natełinień 
są  prawdziwe  i  owocne,  jest  to  nailepszym  dowodem,  że  po  upływie 
lat  kilku  postawił  ks.  Lwowicz  okazały  kościół  w  miejsce  drewnia- 
nego .  a  Zan  kupił  wieś.  I  cała  Litwa  wierzy  w  to .  że  ksiądz 
Lwowicz  postawił  kościół  za  ową  tabakierkę  Zana  —  a  Zan  kupił 
wieś  za  ową  złotówkę  Lwowicza. 


Z  PAMIKTNIKÓW    SIOŁA. 


.  .  .  Dwa  lata  jn*  upłynęły  od  czasu,  jak  osiadłem  w  owćj 
Ramotnćj  wiosce  pod  Beskidem. 

Piękny  wodospad  szumiał  tak  uroczo  jeszcze,  jak  w  piśrwszej 
chwili,  kiedym  wstąpił  na  próg  tego  dworu  .  .  .  Walka  z  tą  wiejską 
ludnością,  dla  której  ulepszeń  czasowych  i  postępu  chwilowego 
pragnąłem ,  nużyła  mię  widocznie  i  czułem  to  z  każdym  dniem 
bardziej ,  że  energia  moja  słabnie  i  że  tnidno  będzie  iść  dalój 
drogą  krwawą  nabytych  przekonań  i  smutnych  doświadczeń  rze- 
czywistości. 

Posłuch  w  gromadach,  któremi  rządziłem,  był  z  dniem  każdym 
widocznie  większy,  ale  syropatyja  dla  mnie  była  z  każdym  dniem 
mniejszą.  Gospodarze  i  niewiasty  nie  wychodziły  przed  chaty, 
kiedym  przez  wsie  jechał  konno  —  nie  witali  mnie  na  obejściu, 
kiedym  przed  obejściem  stanął  —  dzieci  nie  biegły  do  lasy 
z  uprzejmą  wesołością  i  krzykiem ,  by  otworzyć  wrota  do  wioski 
lub  wygonu. 

Bolało  mnie  to  bardzo  —  próżen  miłości  przez  sioła  noga 
z  nogi,  wstrzymując  konia ,  czy  kto  nie  wyjrzy  z  chaty  —  próżen 
miłości  chodziłem  po  pokojach  tego  samotnego  dworu  i  pytałem 
sam  siebie,  dla  czego  tak  jest? 

Nigdy  w  mem  życiu  nie  byłem  pożyteczniej  i  realniej  zajęty 
i  nie  w  osobistych  widokach,  ale  w  tćm  przekonaniu,  że  dobrą 
wolą  i  światłem  trzeba  przodkować  ludowi,  że  trzeba  być  wylanym 
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na  usługi  bliźnich,  że  trzeba  wyrównać  krzywdę  przeszłych  czasów 
i  wymiarem  sprawiedliwości  wybłagać  dla  siebie  u  Boga  ukojenie 
duszy ! 

Wszystko  było  daremne  —  ale  nie  wstydzę  się  zeznać  tego 
i  owszem  niech  to  wyznanie  moje  będzie  nauką  dla  tych  wszystkich, 
co  tą  drogą  idą  albo  kiedyś  pójdą. 

Niczegora  nie  zaniedbał,  nic  nie  miałem  sobie  do  wyrzucenia. 
O  ranku  siadałem  na  koń  —  przy  świecach  siadałem  zaledwo  do 
stołu.  Stawiałem  chaty,  robiłem  drogi,  budowałem  mosty  i  tartaki, 
sądziłem  po  ciJych  dniach  sprawy,  niosłem  lekarstwo  chorym, 
pomoc  ubogim  lub  ukrzywdzonym.  Ale  cóż,  wszystko  się  na  nic 
nie  zdało,  bom  nie  pojmował  obyczajów  ludu  i  stanowiska  sąsiadów 
moich,  straciłem  tedy  miłość  ludu  i  ściągnąłem  na  siebie  nie- 
prz^-jaźń  sąsiadów. 

Bo  kiedy  na  sąd  strony  przyszły,  nie  chciałem  przyjąć  ani  kur, 
ani  białych  raków  (jaj),  ani  masła,  ani  bryndzy,  ani  grzybów,  ani 
pieniędzy  —  więc  zmieszane  strony  traciły  do  mnie  zaufanie  i  jeżeli 
możny  gospodarz  przegrał  sprawę,  nie  pojmował  tego,  bo  czując 
się  możnym,  wiedział,  że  ją  w  każdym  sądzie  wygra,  a  kiedy  ją 
ubogi  przegrał  w  sprawie  przeciw  możnemu,  przypisywał  to  tajem- 
nemu przekupstwu  możnego,  słowem  niewzięcie  kubana  wzbudzało 
podejrzenie  stron  spornych. 

Tak  samo  działo  się  i  z  bracią  szlachtą,  z  sąsiadami.  Zrazu 
kochali  mnie  bardzo,  ale  gdy  pijatyki  szkodziły  zdrowiu  memu, 
a  do  częstych  wizyt  i  odwiedzin  czasu  nie  miałem;  gdym  prześlepił 
tu  Św.  Michała,  a  tam  św.  Tomasza  i  Józefa,  gdym  nie  jeździł 
na  targi  i  walne  jarmarki,  zabaw  hucznych  i  uczt  unikał,  osamotniał 
i  dom  mój ,  nikt  mnie  nie  odwiedzał  prócz  przejeżdżającego  le- 
karza, komisarza,  kwestarza  i  Węgra  z  pudelkiem  towarów  lab 
z  olejkami;  widocznie  wpadłem  w  niełaskę  sąsiadów:  kiedym 
którego  spotkał  w  drodze,  kazał  popędzać  konie  i  udawał,  że  mnie 
nie  poznaje,  kiedym  był  w  kościele,  przychodził  i  wychodził  innemi 
drzwiami,  aby  się  nie  spotkać  ze  mną  —  kiedy  na  gospodzie  zejść 
się  przyszło  w  miasteczku,  udawali,  że  się  spieszą,  że  mają  spra- 
wunki w  mieście,   i  że  są  na  odjezdnem. 

Mój  ksiądz  proboszcz,  który  był  bardzo  zacnym  człowiekiem, 
perswadował   mi   z  ludzkością,    aby  zaniechać   tych  nowacyi;    po 
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niejakim  wszakże  czasie  milczał  i  kiwał  już  tylko  głową,  a  na- 
reszcie począł  machać  ręką  i  odchodził  na  znak,  że  niczema,  co 
ja  robię,  nie  daje  swojej  aprobacyi. 

.Takie!^  utrudzenie  i  zwątpienie  ogarnęło  duszę  ....  Pracą 
i  zabiegami  dziennemi  utrudziłem  ciało,  ale  duszy  utrudzić  nie 
mogłem  —  gdy  noc  nadchodziła ,  była  to  noc  straszna  dla  mnie, 
bo  spać  nie  mogłem,  bićdziłem  się  myślami  mojemi  i  położeniem 
i  zwykle  dopićro  usypiałem  nad  ranem  ....  Z  jakąś  dziwną  po- 
gardą patrzałem  na  książki  —  nawet  poetyczne  natchnienie  ustąpiło 
mi.  Wypostniałem ,  zatrapiłem  się  w  duszy.  Jeżeli  nocą  przy 
świetle  kominka  napisałem  kilka  wićrszy  ołówkiem ,  były  one  tak 
smutne  i  tak  dziwacznie  chore,  że  po  dniu  odczytane  robiły  mi 
niemiłe  wrażenie :  zarzekałem  się  pisania  tych  wierszy,  czyli  raczćj 
urywczych  myśli,  które  nazwałem:  „Niespane  noce  moje"  i  które 
wam  kiedyś  podam,  bo  należą  do  „Pamiętników  Sioła". 

Raz  gdym  z  rana  odczytywał  te  wiersze  chorego  natchnienia, 
wszedł  do  mnie  posłaniec  od  księdza  proboszcza  /  karteczką. 
Ksiądz  proboszcz  pisał: 

-Dzień -dóbr}'  zasćłam  i  przypominam,  że  dzisiaj  mamy  św. 
Michała  —  w  sąsiedztwie  imieniny  i  jeżeli  jegomość  nie  pojedziesz, 
to  proszę  mi  o  tćm  donieść,  abym  mógł  jakkolwiek  usprawiedliwić 
to  przed  panem  Michałem,  że  lekko  cenisz  sąsiadów." 

Karteczka  była,  jak  to  widzicie,  na  wyrozumienie  napisana 
i  miałem  najlepszą  intencyę  zebrać  się  i  pospieszyć  z  życzeniami 
dla  solenizanta,  ale  wypadki  dnia  bieżącego  nie  miały  tćj  wyro- 
zumiałości dla  mnie. 

Dla  zachowania  decorum  obywatelskiego  wypadało  cztćry  konie 
zaprządz  do  bryczki,  a  żem  dawno  wózkiem  nie  jeździł ,  pokazało 
się,  że  trzeba  przekuć  konie.  Cztśry  konie  —  szesnaście  podków, 
nie  lada  operacya:  ale  że  podkowy  były  gotowe  w  komorze,  można 
było  mieć  nadzieję,  ie  się  ta  operacya  do  południa  uda.  Ponieważ 
zaś  pomiędzy  szlachtą  sanocką  trzeba  się  po  rycersku  stawić,  więc 
i  grzywę  mojej  Pisanki  kazałem  w  koski  pozaplatać,  aby  się 
karbowała  wdzięcznie,  bo  umyśliłem  to  sobie  tak,  aby  czwórka 
czwórką  zajechała,  by  w  ostatnim  razie  zabrać  pijanego,  ale  trze- 
źwemu i  kochającemu  wypadało  przybyć  na  koniu. 
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W  tóm  zrobił  się  gwałt  we  wsi.  —  Co  takiego?  pytam  — 
Baba  suszyła  i  zapaliła  Iconopie.  Więc  na  koń,  choć  jeszcze  nie 
utrefiona  grzywa.  Gwałt,  krzyk  ....  i  ugaszono  ogień.  Wracam 
do  domu,  aż  tu  mi  powiadają  ludzie,  że  gospodarz  przy  drugim 
moście  nie  może  ani  odetchnąć  i  kona  na  kolkę  —  posyłam  tedy 
pa  puszczadło  i  puściłem  mu  krew  —  odetchnął  wolno ;  po  północy 
dopiero  zachorzał,  więc  żyć  będzie.  Widząc  to,  powiedziałem,  jak 
się  ma  zachować  i  ruszyłem  dalej ....  W  tem  bieży  kobieta, 
skarżąc  się,  że  jćj  dziecię  chore.  Ostry  był  wiatr  jesienny  i  wi- 
docznie zapalne  powietrze.  Dziecię  miało  chrypkę  i  kaszel,  obawiać 
się  przychodziło,  że  dostanie  grypy  albo  anginy;  posłałem  tedy 
po  pijawki  i  emetyk,  a  że  to  z  użyciem  emelyku  niema  żartów, 
nie  chciałem  odstąpić  dziecięcia,  dopókim  nie  widział,  że  szcze- 
kająca chrypka  nadstaje. 

Zapewneścje  czytali  powieść  „Lc  Medicin  de  la  campagne'^ 
i  „Norelle"  Zschokke'go?  Otóż  ja  żyłem  wówczas  w  owym  świecie 
i  zdało  mi  się,  że  jestem  powołany  na  owego  lekarza  i  na  takiego 
reformatora  ludowej  oświaty,  jakiego  pod  różnemi  postaciami  maluje 
Zschokke. 

Mrok  już  padać  poczynał,  kiedym  powrócił  od  chorego  dziecka 
—  wózek  z  czterma  kasztankami  w  poręcz  zaprzągniętemi  stał 
przed  gankiem:  chłopiec  nagotował  do  ubrania  i  było  już  nakryte 
do  stołu.  Znużony  rzuciłem  się  na  sofę,  niepewny  czy  jechać,  czy 
zostać?  Pisankę  wzięto  do  stajni,  bo  od  rana  była  pod  siodłem 
więc  wypadało  jej  dać  obrok ,  oczyścić  ją  i  przekulbaczyć  przed 
tą  nocną  jazdą. 

Łaskawy  solenizant  mieszkał  w  sąsiedztwie  o  milę;  ale  dobrą 
drogą  naokoło  i  na  mosty  jadąc,  mieszkał  o  mil  sześć;  więc  biłem 
się  myślą,  czy  jechać  na  przykre  działy  drogą  krótszą  i  w  bród 
przez  Osławę?  czy  bezpiecznie  wózkiem  jechać  naokoło  noc  całą? 

—  Jeżeli  pan  chce  być  na  św.  Michała,  to  trzeba  być  przed 
północą  —  rzekł  mi  gumienny  bardzo  rozsądnie  —  ja  znam  drogę 
dobrze  na  działy,  to  przyświecę  panu  kagańcem,  a  konie  niech 
idą  naokoło,  to  będą  tam  rano. 

Tak  się  stało.  Rozpalono  dwa  kagańce,  wzięto  kopę  gałek 
smolnych  do  torby  i  ruszyliśmy  na  działy. 

21* 
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Była  to  przykra,  zimna  i  ciemna  jesienna  noc,  mokre  mgły 
leżały  nisko  na  działach  —  kagańce  paliły  się  dobrze,  ale  pod 
końmi  ślizło  z  każdą  chwilą  więcśj  i  miejscami  tylko  można  było 
jechać  trachtem. 

Kiedyśmy  na  granicznym  dziale  stanęli,  owiał  nas  przykry 
chłód  z  doliny  Oslawy  —  koniom  wypadało  wytchnąć,  l>o  całą 
pół  milę  szły  pod  przykrą  górę :  więc  przesiodławszy  konie  na 
nowo  i  rozpaliwszy  na  nowo  kagańce,  napiliśmy  się  wódki  i  spu- 
szczaliśmy się  zwolna  z  działa.  Jakoż  powiększał  się  hak  wód 
na  jazie  z  każdą  chwilą  więcćj  i  zapowiadał  już  z  oddalenia,  że 
nie  łatwa  będzie  przeprawa. 

Dziko  szumiały  potoki  po  obudwu  stronach  raczćj  górskićj 
ścićżki  niż  drogi ....  Dziwacznie  łamały  się  olbrzymie  cienie 
świćrków  przy  świetle  kagańców  i  ginęły  w  mgle  i  przepaściach... 

Kiedyśmy  do  brzegu  Osławy  przybyli,  był  szum  wody  tak  wielki, 
żeśmy  sobie  w  ucho  krzyczeli,  (łaraienny  wydobył  toporek  z  za 
pasa,  wykrzesał  wielką  tykę  i  uwiązał  na  nićj  drążek  płonącego 
kagańca,  aby  nam  bród  oświecił  z  wysoka.  Znaliśmy  skałkę, 
która  po  tamtćj  stronie  wyjście  z  brodu  oznaczała,  połyskiwała 
się  mokra  przy  świetle  kagańca  i  łamiące  się  na  nićj  wody  świćciły 
nam  srćbrnym  promieniem  .... 

Niepewni,  co  czjTiić ,  staliśmy  przez  chwilę  nad  brzegiem ;  gu- 
mienny  wziąwszy  drugi  kaganiec,  pojechał  wzdłuż  kamieńca  w  górę 
i  przypatrywał  się  wodom  poniżej  jazu.     Kiody  powrócił,  powiada: 

—  Kępy  pod  jazem  nie  zalało  jeszcze  całej,  ha  to  i  przebrniem 
i  konie  sięgną  jeszcze  dna  rzóki,  ale  trzeba  zostawić  tu  siodła  na 
brzegu,  bo  na  oklep  be^piecznićj. 

Dobyłem  strzelbę  z  wytoku  i  wystrzeliłem  dwa  razy  na  wiatr, 
Ih)  z  drugiej  strony  rzćki  na  wysokim  lądzie  stał  dwór,  z  okien 
wszystkich  biło  światło  i  głucho  dolatywały  nas  głosy  biesiadników 
i  muzyki .  . .  Zdawało  nam  się ,  że  ludzie  dworscy  spostrzegli  już 
nawet  kaganiec.  Czekaliśmy  chwilę,  lecz  gdy  nikt  nie  przybywał 
w  pomoc,  rzekł  do  mnie  gumienny: 

—  Lepićj  się  panie  po  jednemu  topić  niż  razem;  ja  pojadę 
z  kagańcem  pićrwszy,  a  jak  stanę  na  tamtym  brzegu,  to  jedźcie 
z  ukosa  pod  wodę  na  światło! 
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To  rzekłszy  ruszył  i  przebrnął  szczęśliwie,  za  nim  ruszyłem  ja, 
a  za  mną  stajenny . . .  Woda  zajęła  aż  po  grzbiet  koniom ,  przed 
samym  wirem  wstąpiła  Pisanka  przedniemi  nogami  na  kamień, 
drżała  od  trwogi  i  wypoczywała  widocznie.  Znając  jój  rozum, 
spuściłem  się  na  jej  wolę  i  czułem  po  chwili,  że  się  podemną 
zbiera,  ująłem  się  silnie  i  wysoko  za  grzywę  i  jednym  susem 
byliśmy  za  prądem  .  .  .  Widocznie  o  krok  może  tylko  chybiłem 
brodu ,  ale  przy  owym  kamieniu ,  na  który  się  Pisanka  wspięła, 
była  toń  głęboka,  a  że  wody  były  bardzo  rwące,  groziło  niemałem 
niebezpieczeństwem.  Było  to  w  połowie  rzćki.  Gumienny  widział, 
co  się  dzieje,  ale  nie  chciał  ostrzegać,  bo  nie  wiedział,  czy  go 
zrozumiem;  chłopak  jadący  ze  mną  wziął  się  niżej  i  razem  sta- 
nęliśmy na  brzegu. 

Przemoczeni  do  pasa,  ociekaliśmy  z  wody,  konie  drżały  i  po- 
częły się  niepokoić  widocznie.  Strzałów  moich,  lubo  padły  nad 
brzegiem,  nikt  nie  słyszał  we  dworze  za  rzeką,  zginęły  jak  trza- 
śniecie batoga  w  szumie  wezbranej  Osławy. 

—  Co  będzie  z  siodłami  i  strzelbami?  —  zapytałem  ludzi. 

—  Poszlemy  po  nie  młynarza  —  rzekł  gumienny  —  to  przełoży 
parę  kładek  na  jazie  i  przewiezie  je  na  tę  stronę. 

Jakoż  młynarz  jeden  poniżej  jazu  spostrzegł  nasze  kagańce 
w  czasie  przeprawy  przez  rzekę  i  nadbiegł. 

—  To  wy  panie!  —  rzekł  poznając  nas  —  dziękujcież  Bogu, 
żeście  z  duszą  wyszli!  Czemuż  to  nie  było  zaczekać  na  mnie?  Byłbym 
kładki  przełożył  i  przeprowadził  pana  suchą  nogą  przez  rzekę. 

Ludzie  moi  poczęli  junaczyć  i  przeszliśmy  pieszo  do  młyna. 
Młynarz  z  parobkiem  przeniósł  siodła  i  strzelby  po  jazie.  Trzeba 
się  było  rozebrać,  wykręcić  suknie  z  wody,  obsuszyć  trochę  przy 
ogniu,  okulbaczyć  konie  i  ogarnąć  się  trochę,  aby  znowu  porządnie 
zajechać  przed  ganek. 

Córka  młynarza,  która  wystrojona  widocznie  tę  noc  przebywała 
między  dworem  a  młynem,  pobiegła  przodem  i  dała  anać,  że  jadą. 

Jak  obyczaj  każe,  stanęli  moi  ludzie  w  bramie,  spuściwszy 
kagańce  do  ziemi  i  pomiędzy  kagańcami  puściłem  się  w  dzie- 
dziniec .... 
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Przed  gankiem  ze  świćcami  i  kielichami  w  ręku  stało  całe 
grono  biesiadników.  Po  krzyku  i  przywitaniu  zrozumiałem,  że 
nie  żarty  —  wymówki,  groźby,  wyzwania  spadły  na  mnie  gradem : 

—  A  to  teraz  dopióro  ?  a  to  drwisz  z  nas  i !  A  my  na  to  nie 
pozwolim!  My  pijani,  a  ty  trzeźwy!  My  impozycyi  nie  zniesiem! 
Waść  to  tu  przyjechał,  aby  z  nas  zbićrać  wzorki! 

I  rzucili  się  na  mnie  i  ściągali  mnie  z  konia,  jeden  ciągnął 
nogę  w  tę  stronę,  a  drugi  w  tamte  —  ten  brał  mnie  w  pół,  a  ów 
chwytał  za  ręce ,  ten  za  cugiel ,  a  ów  kandelabrem  z  palącemi 
świócami  uderzył  po  Pisance . . .  Ale  Pisanka ,  co  miała  rozum 
u  brodu,  miała  i  tu  rozum  —  ucięła  jednego  i  drugiego  szczupaka, 
po  prawej  i  lewej  padło  kilku  przeciwników  na  ziemię  i  oparłem 
się  napowrót  w  bramie :  tu  zsiadłem  z  konia,  a  gumienny  wziąwszy 
Pisankę  prowadził  ją  przed  ganek.  Wybiegła  już  też  i  gospodyni 
domu  i  podała  mi  rękę  —  uciekłem  się  pod  jćj  opiekę ,  a  gu- 
mienny poY.iada  do  panów : 

—  To  my  w  bród  przez  Osławę  tu  si)ieszyli  i  ledwośmy  nie 
potopili  się ;  ale  kiedy  taka  sprawa ,  to  pojedziem  napowrót  do 
domu,  albo,  że  woda  wielka,  to  przenocujom  we  młynie. 

Ten  chłopski  rozum  otrzeźwił  do  razu  zagrzanych  winem  i  roz- 
stąpili się.  Gospodyni  przeprowadziła  mnie  do  pokoju.  Jak  się 
zrazu  wyrzutom  i  wymówkom  opędzić  było  trudno,  to  rozumiałem 
teraz,  że  mnie  z  kochania  uduszą !  Chłopy  jak  dęby  setne  i  ogniste, 
czy  grozi,  czy  kocha,  strach !  Pani  domu  trzymała  mnie  w  opiece, 
lecz  i  to  nie  pomagało.   Przepchał  się  do  mnie  solenizant  i  powiada: 

—  Proszę  o  głos! 
Podniósł  się  krzyk: 

—  Solenizant  ma  głos! 

I  jak  mak  siał,  cicho  .... 

—  Panic  Chorąży  —  rzekł  do  mnie  solenizant  —  a  muszę 
tu  powiedzićć,  że  na  pierwszśj  uczcie,  przybywszy  w  Sanockie, 
zostałem  mianowanym  Chorążym  Ziemi  —  Panie  Chorąży !  —  rzekł 
do  mnie  —  ktoby  kochał  Michała,  to  a  jii^iniis  vesperis  wypadało 
z  nami  rozpocząć  dzień  mojego  patrona,  a  Wasze  dopiero  teraz 
przybywasz?  Co  my  tu  nie  wypili!  Więc  jakże  będzie?  Otnnis 
krzywda,  grzech! 
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—  Grzśch  wielki!  —  krzyknęli  wszyscy  chórem  —  nalać 
wszystkie  kieliszki,  co  są  we  dworze  rlo  razu  i  niech  wszystkie 
zdrowia  wypije  z  kolei ! 

Widząc,  że  nie  żarty,  wyskoczyłem  na  stół,  prosząc  o  głos : 

—  Chorąży  ma  głos ! 

I  wszystko  umilkło  na  chwilę  na  to  wielkie  zaklęcie,  wtedy 
rzekłem : 

—  Muszę  zacząć  od  tego,  od  czego  się  solenizacya  ma  zaczynać  : 

Panie  Michale! 
W  duszy  zapale! 
Składam  me  rymy  — 
Nie  pochlebstw  dymy 
Tutaj  potrzebne: 
Niech  miłem  będzie 
Zawsze  i  wszędzie 
Serce  służebne! 

Temi  to  słowj- 
Wnoszę  Twe  zdrowie! 
Kielich  godowy! 

Vivał.'  Panowie! 

Na  rękach  zdjęli  mnie  ze  stołu ....  Kiedym  stał  na  stole 
pomiędzy  świćcarai,  szła  para  z  moich  sukni,  tak  mnie  te  obroty 
zagrzały  do  razu.      Więc  pani  domu  powiada: 

—  Dajcież  mu  pokój,  wszakże  skąpał  się  w  Osławię,  aby  tu 
być  z  nami?  Trzeba  żeby  się  przebrał,  ta  to  można  opłacić 
zdrowiem ! 

I  wzięła  mnie  w  opiekę, 

—  Słuszna ,  słuszna  uwaga !  Pijmy  jego  zdrowie ! 

I  pokazało  się,  żem  jednym  toastem  zbył  wszystkiej  biedy. 
O  przebieraniu  nie  było  i  mowy,  ale  gospodyni  wzięła  mnie  do 
kominka  i  podano  coś  do  zjedzenia,  bo  rzeczywiście  byłem  głodny 
po  tych  wszystkich  przeprawach. 

Pani  domu  była  to  osoba  nie  pierwszój  młodości,  ale  bardzo 
piękna  i  okazała,  poważna  i  wymowna,  więc  Bracia  znała  respekt. 

Pierwszy  raz  w  życiu  zdarzyło  mi  się  być  na  uczcie  zupełnie 
trzeźwym  między  pijanymi  i  powiem,  żem  ledwo  nie  miał  ochoty 
upić  się  z  nimi ,  bo '  ten  kontrast  jest  bardzo  nieznośny.  Ale 
jakże  okropnym  mi  się  wydał,  gdym  tę  biesiadę  huczną  porównaj 
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Z  niespanemi  nocami  mojemi  w  samotnym  dworze :  czułem,  że  to 
są  szczątki  szamne(;o  karnawału,  po  którym  wielki  długi  post 
nastąpi  i  czas  pokuty  Wielkiego  Tygodnia . . . 

In  vino  veritas  —  przy  kielichach  przyszło  powtórnie  do 
wymówek : 

—  A  ty  nam  burzysz  porządek!  A  ty  stawiasz  chłopom  chaty 
z  tartego  drzewa.  Ty  buntujesz  ludzi !  Ty  chcesz ,  słyszę ,  nawet 
jakąś  akademią  zakładać  dla  chłopów  ?  Radzisz  z  nimi  za  pan  brat 
o  drogach  i  mostach!  Kto  chce  wejść  w  grono  obywatelskie,  to 
nie  tędy  droga! 

Słowem  temi  i  tego  rodzaju  wyrzutami  obsypano  mnie  na  nowo, 
gdy  już  dnićć  poczynało.  Strapiony  w  sercu,  pożegnałem  się 
z  panią  domu,  a  że  już  konie  moje  były  nadeszły,  co  jechały 
dokoła  gościńcem,  siadłem  w  bryczkę  za  dworem  i  miałem  dosyć 
czasu  do  rozpamiętywania  dziejów  zeszłego  dnia  i  nocy,  bo  znu- 
żenie było  tak  wielkie,  że  mi  spać  nic  dawało  . . . 


.  .  .  Powróciłem  z  imienin  od  sąsiada  strapiony  bardzo  w  duszy 
i  napisałem  wiersz  krótki,  którego  ostatnie  dwa  wierszo  tu  przy- 
taczam : 

„Podaj  mi  konia!  pojadę  do  pola  — 
Reformatora  nie  zabawna  rola". 

Niezrozumiany  od  ludu  wiejskiego,  któremu  oddałem  najdziel- 
niejsze i  młode  siły  moje  —  krzywo  sądzony  przez  współobywateli, 
którzy  w  usiłowaniach  moich  widzieli  tylko  wybryki  nieprakty- 
cznego człowieka  i  na  karb  ideałów  i  poezyi  składali  wszystko, 
com  czynił  —  zatrapiłem  się  w  duszy  i  popadłem  w  jakieś  odrę- 
twiałe zwątpienie . .  . 

Kiedym  z  solenizacyi  św.  Michała  powrócił,  była  to  niedziela 
i  już  po  mszy  świętej  było.  Ta  niedziela  stała  się  dla  mnie 
oddawna  okropnym  dniem!  W  dzień  powszedni  to  jeszcze  pół  bićdy : 
zarząd  gospodarski ,  dozór  zapowiedzianych  robót ,  zetknięcie  się 
z  ludźmi  —  słowem  walka  życia  powszedniego  zapełniała  tu  godziny 
i  wywoływała  siły  —  ale  co  zrobić  z  niedzielą,  kiedy  po  nabożeństwie 
rannem  przyszło  powrócić  do  domu?  Tn  ani  szum  wodospadu,  ani 
ogień  kominka  uic  pocieszył  duszy !  Serce  było  suche  i  postne  — 
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kiedym  spojrzał  na  książkę,  albo  pomyślał  o  tem ,  że  poezye  piszę, 
mierziło  mi  się  życie  i  czekałem  nocy  jak  zbawienia,  bo  drażniło 
mnie  szczęście  łudzi  pracy  i  pokoju  .  .  . 

O  paręset  kroków  poniżej  dworu  stała  karczma  i  gromadzili 
się  ludzie  na  tańce  i  śpiewy.  Kilku  cyganów  przegrywało,  a  jeden 
z  nich,  co  grywał  na  skrzypcach,  był  prawdziwie  natchnionym 
artystą  i  wirtuozem ,  w  którego  iraprowizacyach  grały  wszystkie 
odcienia  muzyki  od  Dunaju  do  Wisły  .... 

W  dzień  niedzielny  zbierały  się  dzieci  na  trawnikach  wioski 
i  pląsały  wesoło  w  osobnych  kołach  przy  echu  tej  muzyki,  która 
ich  dolatywała  od  karczmy. 

W  dzień  niedzielny  siedziały  poważne  rodziny  na  przyspach, 
gwarząc  wesoło  i  grzejąc  się  na  słońcu.  Dla  mnie  ani  wesołości, 
ani  muzyki,  ani  uśmiechu  bliźniego  niebyło  i  pytałem  sam  siebie 
często: 

„Za  00  tak  walczę?  do  kogo  należę?" 

Kiedym  się  zbliżył  ku  karczmie,  chcąc  się  zbliżyć  do  ludzi, 
nadstawała  muzyka  i  tańce  . . .  Czułem  to  tedy,  żem  popsuł  zabawę 
i  po  krótkiej  rozmowie  z  poważniejszymi  gospodarzami  wypadało 
się  wynosić. 

Coś  cyganom  do  basów  trzeba  było  rzucić,  coś  ofiarować  lu- 
dziom na  ochotę  —  ale  to  wszystko  nie  pomagało  —  i  tańce 
i  śpiew  urywał  się  co  chwila,  a  tćm  prędzej,  gdy  uważano,  że 
śpiewane  piosnki  spisuję.  Jeżelira  się  udał  do  dzieci  pląsających  na 
trawniku,  rozprzęgaly  się  te  urocze  koła  —  cały  przyrodzony  wdzięk 
tych  wianuszków  ginął  i  trzeba  było  i  od  nich  powracać  do  domu. 

Niech  mię  Bóg  za  to  nie  karze  —  ale  wyznam ,  że  to  tylko 
i  w  tem  tylko  położeniu  zazdrościłem  szczęścia  ludziom ! 

Oddawna  tedy  nie  było  się  gdzie  uciec  w  dniu  niedzielnym 
jak  do  starej  młynarki,  która  w  pićrwszej  chwili,  gdym  na  próg 
tego  domu  wstąpił,  powitała  mnie  z  serdecznością  jako  matka 
sioła,  bo  pocałowała  mnie  w  czoło  i  w  pieszczocie  góralskiej 
mówiła  mi:  „Moja  dzieweńko!"  Młyn  jej  turkotał  o  kilkanaście 
kroków  poniżej  dworu  . .  .  Było  to  stadło  wiekowe  —  mąż  doglądał 
i  we  dnie  i  w  nocy  młyna,  ona  doglądała  ogrodu,  dwóch  krów 
i  kilku  owiec  i  gościła  gości,  co  z  mlewera  przybywali  do  młyna. 
Dzieci  nie  mieli,  ale  za  to  też  nazywała  młynarka  wszystkie  nie- 
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wiasty  i  dziewczęta  we  wsi  „synkami  swymi",  a  wszystkich  go- 
spodarzy, parobków  i  chłopaków  „dziśweńką  swoją".  Dla  czego 
tak  się  pomyliła  w  rodzajn,  nie  wiem,  ale  wiem,  że  się  jój  od 
sołtysa  począwszy  cała  wieś  do  kolan  kłaniała  i  rozumiem,  że  się 
tak  należało. 

Każde  stadło  we  wsi  przychodziło  do  nićj  najprzód  po  bło- 
gosławieństwo —  żadne  dzićcię  nie  przyszło  na  świat  i  nie  podane 
było  do  chrztu,  żeby  go  piśrwsza  młynarka  nie  wzięła  na  ręce  — 
żadnćj  trumny  nie  spuszczono  bez  ni^j  do  grobu.  Do  wiekowych 
gospodarzy  mówiła:  „Jak  się  masz  pastuszku?"  Do  matek  dzieci 
mówiła  ladaco  i  uderzała  je  lekko  po  twarzy :  „Zkądżcśto  dzieci 
nabrała?   wszakżem  cię  nie  dawno  dopióro    do  chrztu  trzymała?" 

Od  młynarki  brali  wszyscy  wiosną  nasiona,  latem  gruszki 
i  śliwy,  zimą  susz,  na  przednówku  ziarno.  Nic  nie  potrzebowała 
od  nikogo  —  wielka  łaska  była,  jeżeli  co  przyjęła  lub  usłużyć 
sobie  pozwoliła  —  ale  każdemu  uiosta  radę,  pomoc  i  leki,  gotowa 
w  dzień  czy  w  nocy  na  usługę  bliźnich ,  słodycz  zaś  duszy,  z  jaką 
wszystko  robiła,  czyniła  jćj  najdrobniejszy  dar  lub  przysługę 
wdzięczną  dla  serca. 

Od  pićrwszćj  chwili  poznania  staliśmy  bardzo  dobrze  z  sobą  — 
zdało  mi  się,  że  ona  jedna  mnie  rozumie,  lubo  w  zupełnie  innym 
żyliśmy  świecie :  ale  taka  jest  natura  duchowego  życia,  że  wartość 
jego  pojmuje  albo  tylko  bardzo  proste  serce,  albo  łvil.:A  .Iziejowa 
pokuta. 

U  mielniczki  mojćj  tedy  spędzałem  niedziele.  Podwórko  było 
czyste,  umiecione  i  posypane  piaskiem  —  pod  starą  gruszą  na 
obejściu  leżała  duża  kłoda,  która  służyła  za  ławkę.  W  dziedzińcu 
było  dużo  drobiu,  młynarka  chowała  piękne  kurki  czubate  — 
znałem  dobrze  głos  tego  koguta,  nie  spiąć  często  w  nocy.  Wziąwszy 
tedy  w  jeden  koszyk  pszenicznego  pośladu,  a  w  drugi  orzechów 
i  suszu,  zchodziłem  do  mojej  młynarki  i  siadłszy  w  podwórku 
karmiłem  kury  i  bawiłem  się  z  dziećmi  wiejskiemi,  których  zawsze 
było  kilkoro  u  młynarki,  nie  wiedziść  zaczćm  i  po  co?  Młynarka 
lubiła  rozmowę,  a  młynarz  lubił  palić  lulkę  —  więc  we  troje 
siedząc  pod  gruszą  bawiliśmy  się  rozmową  i  dziećmi ,  "które  nari 
podawały   ogień   z  młyna,   gdy   lulka  zagasła.     Dzieci    te  jednał)' 
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mnie  ze  światem,  a  szczególniej  małe  dziewczątka,  bystre,  sprytne 
i  roztropne. 

Tu  tedy  wzięła  szkoła  wiejska  początek  od  zaufania,  które  te 
dzieci  do  mnie  nabrały,  kiedym  im  za  pacierz  odmówiony  dawał 
orzechy  i  suszone  gruszki ,  obrazki  świętych  i  szklanne  paciorki. 
Mielniczka  modliła  się  na  książce  i  gdybym  nie  miał  był  jej  po- 
parcia, nie  byłbym  się  odważył  otworzyć  szkołę. 

Długo  radziłem  o  tem,  jak  to  zrobić?  Młynarka  rzekła  mi: 

—  Teraz  pod  jesień,  to  można  to  zrobić.  Chłopczyska  to 
durne,  to  i  nie  pójdą  do  szkoły  —  ale  dziewczęta,  ot  takie  nasze 
co  bliższe  to  ja  napędzę  —  to  można  będzie  ich  i  pacierza  na- 
uczyć i  czytania  i  obyczajki,  aby  to  przecież  umiało  i  Boga  chwalić 
i  gdzieś  wtrącić  się  pomiędzy  ludzi. 

Zdobywszy  w  mielniczce  rektora  mojej  akademii,  powiadam 
sołtysowi,  że  potrzeba  szkołę  zaprowadzić  we  wsi,  aby  się  ludzkie 
dzieci  bojaźni  Bożej  i  miłości  bliźniego  uczyły.  Sołtys  podumał 
i  rzekł: 

—  Nie,  szkoły  nie  trzeba  zaprowadzać,  bo  szkoła  jest  —  ale 
co  z  tego?  Przed  pięciu  laty  była  tu  komisya  i  zniewoliła  ludzi, 
aby  dali  grunt  pod  budynek  i  postawili  budynek.  To  daliśmy 
grunt,  postawiliśmy  budynek  —  i  stoi  pustka  jak  cygańska  szatra 
i  strach  tam  zajrzeć  do  niej ;  jeżeli  panu  o  szkołę  chodzi ,  to 
szkoła  jest. 

Za  zgęszczonemi  chatami  stał  rzeczywiście  budynek,  którego 
dach  widziałem  nieraz  przejeżdżając  przez  wieś  —  wszakże,  że  to 
było  opodal  drogi ,  nie  przyszło  mi  nigdy  spytać  o  tę  chatę. 
Teraz  dowiedziawszy  się,  że  jest  szkoła,  miałem  już  niejako  obo- 
wiązek czuwania  nad  budynkiem  publicznym  i  własnością  gromady. 
Uszczęśliwiony  tedy  bardzo  z  tego  odkrycia,  kazałem  podać  sobie 
i  sołtysowi  konia  i  pojechaliśmy  na  oględziny  szkoły. 

Był  to  budynek  znacznie  większy  od  zwykłych  chat  góralskich, 
bo  były  dwie  wielkie  izby,  a  nadto  trzy  mniejszych,  prócz  obszemćj 
sieni  —  wszystko  wszakże  mówiło  tu,  że  był  bez  miłości,  a  nawet 
na  prędce  postawiony.  Podmurowania  nie  było;  darnie,  któremi 
podłożono  podwalinę,  wyschły  i  opadły  i  można  było  miejscami 
nawet  popod  przejście  wczołgać  się  do  domu.  Drzwi  główne  były 
od  środka  podparte  kłodą,  u  wszystkich  innych  drzwi  i  .okien  nie 


332  PISMA    POMNIEJSZE 

było  ani  kawałka  okucia.  Okna  miejscami  powytłukane,  miejscami 
zatkane  słomą  lub  zabite  deskami.  Przy  tylnych  drzwiach  wcho- 
dowych  była  upięta  kłódka,  ale  nikt  nie  wiedział,  kto  ostatni 
budynek  zamknął  i  ktoby  miał  klucz  od  tej  kłódki.  Wyważyliśmy 
drzwi  i  weszliśmy  do  budynku.  Komina  ani  pieców  nie  było,  była 
tylko  w  dachu  zostawiona  dziura  na  komin.  Cały  budynek  był 
pod  wysokim  brzegiem  postawiony,  a  że  nikt  nie  pilnował  ścieków 
wody  i  okopów,  wyrobiły  sobie  wody  spadające  drogę  samym  środ- 
kiem domu:  słowem  mówiąc,  był  to  nieskończony  a  już  opusto- 
szały budynek.  Kiedym  się  w  nim  rozpatrywał,  spuścił  sołtys 
oczy;  wstyd  mu  było  widocznie,  że  w  takim  stanic  znajduje  się 
gromadzka  szkoła.  Oburzenie  moje  zrozumiał  sołtys  do  razu. 
Kazałem,  żeby  mi  ze  dwora  obiad  przynieśli  i  żeby  do  mnie 
zaraz  przyszedł  majster  murarski  i  cieśla.  Oddałem  sołtysowi  konia 
i  zapowiedziałem  mu  groźno :  że  kiedy  tak  starsi  w  gromadzie 
o  własność  gromady  dbają ,  to  ja  się  ztąd  nie  ruszę ,  dopóki  tu 
ładu  nie  będzie.  Sołtys  upokorzony  odszedł,  prowadząc  obydwa 
konie  w  ręku. 

Zostawszy  sam  w  pustśj  szkole,  rozpatrywałem  się  po  nićj 
i  po  obejściu,  od  czcgoby  rozpocząć  ten  ład  —  wtćm  doleciał  mnie 
okrzyk  ode  wsi : 

—  Hłoniarz !  błoniarz ! 

Był  to  znany  okrzyk  węgierskicłi  Słowaków,  którzy  z  za  Be- 
skidu przychodzili  zaprawiać  szyby  po  chatacli  i  dworach.  Bło- 
niarze  ci  —  bo  szyba  szklanna  nazywa  się  tu  błoną  —  mają 
skrzynkę  szkła  na  plecach  i  są  bardzo  pożądanymi  gośćmi  w  tych 
wsiach  pod  lieskidem ,  gdzie  bez  szklarza  przy  wybitych  oknach 
trudno  siedzićć  w  chacie. 

Usłyszawszy  ten  okrzyk,  wyszedłem  ze  szkoły  i  ujrzałem  Iło- 
niarza,  który  szedł  z  cyganem  przez  wieś. 

—  Jak  się  masz  Kozik  ?  powitałem  miejscowego  kowala  cygana, 
któregom  dawno  nie  widział. 

—  Bóg  zapłać!  rzekł  cygan  —  to  błoniarz  tutaj  nie  bywały, 
ale  swojak,  to  prowadzę  go  do  dworu  —  może  się  znajdzie  jaka 
robota. 

—  O  jest  dla  ciebie  i  dla  niego  —  rzekłem  Kozikowi. 

—  A  jaka?  zapytał. 
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—  Koniarz  pozaprawia  mi  szyby  w  oknach  tej  szkoły,  a  ty 
opatrzysz  mi  drzwi  i  okna  i  okujesz  wszystko,  czego  brak :  błoniarz 
niech  policzy  szyby,  a  ty  skocz  po  miech  i  kowadło,  to  tu  zało- 
żymy kuźnię. 

Błoniarz  policzył  szyby  —  dla  siedemnasta  szybek  niewielkich 
obrócił  się  dom  w  pustkę.  Cygan  wybiegł  na  przyczułek  nie- 
wielkiego pagórka,  krzykn%ł  coś  po  swojemu  ku  lasowi  i  powró- 
ciwszy do  mnie  rzekł :  zaraz  tu  i  miech  i  ludzie  będą. 

Z  sąsiedztwa  zebrały  się  tymczasem  niewiasty  koło  szkoły 
i  poczęły  ubolewać  nademną  i  nad  pustką.  Muszę  tu  wyznać,  iż 
niewiasty  idą  zawsze  na  kilka  kroków  przodem  w  dziejach  naszego 
wiejskiego  postępu  —  i  wiedzieć  o  tem  potrzeba  koniecznie  temu, 
kto  chce  korzystać  z  dobrej  woli  na  rzecz  ludzkości.  Niewiasty 
tedy  wyniosły  stoły  dla  błoniarza,  aby  mógł  pozaprawiać  szyby 
i  spędziły  mi  kilkoro  czeladzi,  abym  mógł  odwrócić  wody  dokoła 
okopu.  Dwa  pokoiki  było  w  tyra  budynku  suche  —  w  jednym 
z  nich  był  kominek,  chociaż  nie  było  komina,  w  nim  tedy  osadził 
Kozik  miech  kowalski  i  założył  kuźnię.  Dziewczęta  pozamiatały 
izby,  umyły  okna  i  poobmiatały  z  pleśni  ściany,  bo  wilgoć  była 
tak  wielka  w  domu,  że  już  miejscami  porastały  grzyby. 

Szczęściem  mojem  było,  że  ludzie  poznali  byli  już  moją  energię 
i  przekonali  się  już  przy  innych  robotach,  że  to,  co  zrobić  chcę, 
to  i  zrobię.  Sołtys  przyprowadził  tedy  ciesielskiego  i  murarskiego 
majstra;  zapowiedzieliśmy  nazajutrz  ludzi  do  wożenia  kamienia, 
kielni  i  topora.  Glina  i  woda  była  na  miejscu.  Cyganie  wzięli 
w  posiadanie  kuźnię  —  sołtys  przyniósł  już  sam  z  dworu  niepro- 
szony pół  cetnara  żelaza  —  słowem  nazajutrz  były  roboty  w  całym 
ogniu  i  do  trzech  dni  była  już  szkoła  podmurowana  i  budynek 
z  mokradła  dźwignięty  i  komin,  jak  to  murarze  mówić  zwykli, 
„na  pogodę"  wyprowadzony  i  dziura  w  dachu  dokoła  komina  za- 
bita i  wszystkie  okna  oszklone ,  drzwi  na  zawiasach  —  słowem, 
budynek  był  skończony  i  zamknięty,  prócz  podług  i  pieców  nie 
brakowało  niczego. 

Cygan  Kozik  tak  się  wziął  czule  za  tę  sprawę,  żem  go  mia- 
nował murgrabia  tego  publicznego  gmachu.  Otóż  po  ukończeniu 
fabryki,  bo  chodziły  słuchy,  że  cyganie  wszystkie  żelazka  pokradli 
ze  szkoły,   dałem  cyganom  barana,   cztery  garnce  wódki  i  ćwierć 
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żyta.  Z  żyta  były  podpłomyki,  z  barana  pieczenia,  a  wódka  poszła 
na  traktament  dla  cyganów  i  lodzi  —  o  resztę  z  pół  cetnara 
żelaza  nie  pytałem. 

Pod  wieczór  przybyła  do  nas  i  stara  mielniczka  z  gromadką 
małych  dzićwcząt  i  powiada: 

—  Słyszałam,  że  jegomość  to  klatkę  ładnją,  to  muszę  się 
przypatrzyć,  jak  ta  gazdujecie  —  a  ja  prowadzę  ptaszyny  do  tćj 

klatki  ! 

Tu  weszła  do  wielkićj  izby  czysto  już  piaskiem  podsypanśj, 
poczęła  w  ręce  klaskać,  a  dziewczątka  wzięły  się  za  ręce  i  poczęły 
się  w  koło  nićj  okręcać  tańca  góralskiego  .  .  . 

Późnićj  nieco  postawiliśmy  i  piece,  ogrodziliśmy  obejście  pło- 
tami z  sęków  i  wyłożyliśmy  ścićżkę  do  szkoły  kamieniami  — 
a  nigdy  nie  może  mi  wyjść  z  myśli  owa  radość  młynarki,  gdy  po 
pićrwszy  raz  do  wiejskićj  szkoły  weszła.  I  wydaje  mi  się  dziś 
jeszcze  podobną  do  owych  jasnych  widzeń  Sybil  starożytnych,  które 
przyrodzonćm  natchnieniem  przewidywały  przyszłość  świata  i  planu 
Bożego  .... 


WSPOMNIENIA  Z  NIEMIEC. 

WYJĄTEK    Z    PAMIĘTNIKÓW. 

Przechodząc  wspomnienia  moje,  wyniesione  z  Saksonii ,  muszę 
począć  od  tćj  pamiętnćj  chwili ,  w  którćj  po  raz  pićrwszy  prze- 
jechałem granicę  saską,  w  kolumnie  stu  sześćdziesięciu  wychodźców, 
udających  się  z  Prus  przez  środkowe  Niemcy  do  Francyi  w  ciągu 
1832  roku. 

Wszelkie  upokorzenia ,  jakie  tylko  znieść  można  było ,  mając 
udział  w  sprawie  natenczas  upadłćj  i  należąc  do  armii  rozwiązanej, 
musieliśmy  ponosić  w  ciągu  kilkumiesięcznego  pobytu  w  Prusiech; 
1  Prusacy,  chociaż  nie  bardzo  pobożni,  uczyli  nas  cnót  chrześci- 
jańskich. 

Posmutniała  butna  wiara,  ujrzawszy  się  po  wrzawie  wojennćj 
i  niejednćm   zwycięstwie  oręża    polskiego    w  tak  zawisłem  i  opła- 
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kanem  położeniu  u  Prusaków,  w  rygorze  wojskowym  pod  dozorem 
żandarmeryi  trzymana. 

Każdy  z  nas  tedy  oczekiwał  z  upragnieniem  tej  cliwili,  w  której 
się  ujrzy  u  kresu  znienawidzonycli  i  nienawistnycli  stosunków. 

Na  mały  przykomórek  zbliżaliśmy  się  do  granicy  saskiej.  Pod 
oficerów  dawano  zwykle  podwody  konne,  pod  żołnierzy  maże  wo- 
łowe. Żeśmy  naszych  żołnierzy  nie  chcieli  odstępować,  wlekliśmy 
się  nieznośnie  w  tej  drodze,  nic  robiąc  więcej  nad  mil  cztćry 
dziennie.  Zaraz  po  rozwiązaniu  armii,  gdy  myśl  tworzenia  legjonów 
polskich  powstała,  objął  jenerał  Bem  komendę  nad  wszystkimi 
wojskowymi  polskimi  bez  różnicy  stopnia,  którzy  stały  powzięli 
zamiar  udania  się  do  Francyi. 

Za  objęciem  tej  komendy  poszła  nowa  organizacya;  bez  różnicy 
stopnia  i  broni  szykowały  się  kolumny  i  dla  każdej  wyznaczał 
jenerał  Bem  komendantów,  bo  okazała  się  potrzeba  własnej  ko- 
mendy i  karności  wojskowej  między  nami,  dla  łatwiejszego  przejścia 
przez  Niemcy  i  przeprowadzenia  tych  w  ładzie  wojskowym  do 
Francyi,  co  tam  legiony  tworzyć  mieli. 

Rząd  moskiewski  i  pruski  kontrolował  bardzo  te  usiłowania 
i  jenerała  Bema ,  bo  chciał  tego ,  aby  emigracya  nie  przyszła  do 
skutku,  a  nadewszystko  tego ,  aby  jak  najmniejsza  liczba  szerego- 
wych i  podoficerów  dostała  się  za  granicę.  Jakoż  wielkiej  trzeba 
było  i  energii  tych,  co  tu  komenderowali  z  ramienia  jenerała  i  bardzo 
silnej  woli  tych,  co  się  dobrowolnie  tej  komendzie  poddali  bez 
różnicy,  jak  mówię,  stopnia  i  broni,  aby  zwyciężyć  te  wszystkie 
trudności,  jakie  nietylko  rząd  pruski  stawiał  wychodźcom,  ale 
jakie  cała  ludność  miejscowa  Prus  na  każdym  kroku ,  na  kaźdój 
stacyi  stawiała  wiarusom  naszym. 

Rząd  przejmował  listy  i  pieniądze,  zaprowadził  system  szpiegów 
i  podawał  w  podejrzenie  tych,  co  mieli  zaufanie  u  wiary.  Jenerał 
Bem  ujrzał  się  w  położeniu  prowadzenia  całej  emigracyi  w  spo- 
sobie tajnego  związku ,  a  wychodźcy  ci ,  którzy  z  jego  ramienia 
trzymali  komendę,  uważali  się  między  sobą  za  związkowych,  cho- 
ciaż rzeczywiście  nie  było  żadnego  związku,  bo  po  staremu  hasło 
i  odzew,  które  jenerał  co  tygodnia  wydawał,  dzienny  rozkaz 
i  raport  wystarczały  dla  wojskowych  ludzi,  świeżo  z  boju  i  z  pod 
komendy  wyszłych.     Cała  mistyczność  leżała  w  tem,  iż  wiedziano, 
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że  jenerał  starszej  broni  komenderuje,  i  że  nie  wiedziono,  ktoby 
to  był,   gdzie  przebywa  i  zkąd   tak  punktualnie   wydaje  rozkazy? 

Tej  to  komendzie  i  temu  prowadzeniu  rzeczy  należy  przypisać, 
że  się  tak  poważnie  trzymał  korpus  oficerów  naszych ;  temu  należy 
przypisać  heroiczny  opór  naszych  żołnierzy  pod  F  i  s  c  h  a  u  i  w  ró- 
żnych punktach,  gdzie  garnizonem  wojsko  polskie  w  Prusiech  stało; 
temu  należy  przypisać  zorganizowanie  komitetów  „Przyjaciół 
Polaków",  które  począwszy  od  Saksonii  zawiązały  się  w  całych 
środkowych  Niemczech  na  całej  przestrzeni  aż  do  Ilenu  na  kilku 
szlakach,  na  które  się  przypadało  przeprawić  Polakom  do  Francyi. 

Nie  mam  tu  co  innego  do  powiedzenia,  jak  że  to  wszystko 
było  dziełem  jenerała  Bema,  który  stojąc  przed  frontem  umiał 
niszczyć,  a  równie  dzielnie  umiał  tworzyć,  gdy  twórczćj  potrzeba 
było  siły,  chociaż  jedno  i  drugie  czynił  jako  żołnierz  doraźnie, 
trafnie,  bez  narady  i  zwłoki. 

W  tych  wstrętach ,  które  nam  Prusacy  czynili ,  było  wszystko 
bardzo  mądrze  i  systematycznie  obmyślane  z  góry.  Jeżeli  tego 
trzeba  było,  udawali  wielką  nienawiść  do  Moskali;  a  że  chodziło 
głównie  o  to,  aby  oHcerów  oddzielić  od  wiarusów,  dawano  im 
bardzo  korzystne  zarobki,  kochanki  i  żony;  łudzono  wyrobieniem 
amnestyi  za  pomocą  wpływów  rządowych,  a  tych,  co  się  niczćm 
nie  dali  ująć ,  brano  na  łaty  i  do  w  ięzień  i  odstawiano  skrycie 
na  granicę  Moskwy". "  W  całej  podróży  kontrolowano  co  stacya 
paszporty  i  na  każdej  prawie  stacyi  robiono  temu  lub  owemu 
trudności,  twierdząc,  że  się  osoba  nie  zgadza  z  opisem  paszportu; 
kto  się  niezdołał  obronić,  tego  aresztowano,  a  jeżeli  go  komendant 
kolumny  nie  umiał  wydobyć,  pozostawał  na  stacyi.  Często  jeszcze 
przed  przybyciem  do  stacyi  rozjechały  się  podwody  w  różne  strony, 
a  każda  zatrzymując  się  w  jakiejś  wsi  lub  gospodzie,  mówiła,  że 
niema  obowiązku  jechać  dalćj;  więc  pytjij  i  szukaj  szulca  nieznając 
języka  a  wziąwszy  w  końcu  mantelzaczek,  wracaj  pieszo  do  głównego 
gościńca  i  odpytuj  po  drodze,  gdzie  tu  najbliższa  stacya,  w  której 
nocują  Polacy?  Nie  jeden  błądził  dwa  i  trzy  dni,  nim  się  znowu 
z  swoją  kolumną  zrównał,  a  niejeden  zginął  bez  wieści  w  tej 
drodze,  schwycony  przez  żandarmów,  lub  znalazłszy  jaki  zarobek 
w  opuszczeniu  swojem.  Nawet  to,  że  oficerom  dawano  konne 
podwody,  a  żołnierzom  maże  wołowe,  nie  było  bez  wyrachowania 
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liczono  tu  na  niecierpliwość  naszą.  Podwoda  konna  robiła  mil 
ośm,  wołowa  cztery  zaledwo;  tak  odrywano  oficerów  od  żołnierzy, 
z  którymi  już  łatwiej  sobie  radzono;  a  jeżeli  oficerowie  od- 
dzielić się  nie  dali  i  czekali  na  przybycie  maży  wołowych,  nie- 
cierpliwiła się  miejscowa  żandarmerja,  zasłaniając  się  tem,  że  ma 
rozkaz  niezwłocznej  ekspedycyi  kolumn  podług  marszruty.  Więc 
a  tempo  musiał  ktoś  z  oficerów  zachorować,  aby  uzyskać  pół  dnia 
lub  dzień  zwłoki.  To  sprowadzało  znowu  komisyę,  urzędnika 
i  lekarza  na  karki  i  oczywiście  po  prusku  zapłacenie  kosztów 
komisyi.  Wielkiej  trzeba  było  rutyny,  wiedząc  o  tem  wszystkiem, 
na  czćm  się  pierwszych  kilka  kolumn  rozbiło ,  aby  siebie  obronić 
w  tym  pochodzie  i  kolumnę ,  gdzie  rząd  tak  absolutny  i  cała  lu- 
dność miejscowa  trzymając  z  nim  stawiła  w  każdym  kroku  nowe 
trudności  i  wstręty.  Pomimo  to  jednak  udało  się  tej  kolumnie, 
złożonej  ze  stu  dwudziestu  żołnierzy  i  podoficerów,  a  czterdziestu 
oficerów,  dostać  do  granicy  saskiej,  nie  straciwszy  w  tej  całej 
drodze  od  Królestwa  i  Żuław  ani  jednego  człowieka,  a  udało  się 
to  głównie  w  ten  sposób ,  żeśmy  wołowe  maże  z  wiarusami  wy- 
syłali przodem,  a  opłacając  podwodom  sute  trinkgeldy,  jechali 
zwolna  tuż  za  niemi. 

Ja  trzymałem  komendę  tćj  kolumny  i  jadąc  na  ostatnim  wozie 
hiewiedziałem  nawet  o  tem,  że  czoło  kolumny  stanęło  już  na  gra- 
nicy saskiej. 

Nie  mogłem  zrazu  pojąć,  coby  znaczyło,  że  się  tabor  wozów 
zatrzymał.  Wtem  przypadł  do  mnie  na  koniu  wraz  z  żandarmem 
pruskim  podoficer,  dragon  saski,  pytając  o  komendanta  kolumny, 
przywitał  po  wojskowemu  i  prosił,  abym  się  z  nim  udał  na  granicę, 
gdzie  przez  władzę  i  wojsko  jest  oczekiwana  kolumna.  Zesiadłem 
z  wozu,  a  on  zeskoczył  z  konia  i  rzekł  do  mnie  bardzo  uprzejmie, 
trzymając  konia  za  cugiel  i  podając  mi  strzemię:  „Choć  to  nie 
oficerski  koń,  ale  że  zaszczytem  dla  mnie  będzie,  że  oficer  polski 
na  nim  siedział,  i  że  kawałek  jeszcze  do  granicy,  to  może  pan 
komendant  raczysz  wsiąść  na  konia?"  Podziękowałem  mu,  więc 
prowadził  konia  za  mną  pieszo,  co  widząc  żandarm  pruski,  także 
zsiadł  z  konia  i  szedł  w  niejakiem  oddaleniu  pieszo  za  nami. 

Bombardjer  z  bateryi  artyleryi  konnej  ks.  Janusza  Czetwer- 
tyńskiego,  który  ze  mną  na  jednym  wozie  jechał,  nazywał  się  Ćwik. 

Diieta  W.  Pola.    Tom  Z.  22 
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Był  to  stary  żołnierz  i  miał  krzyż  legii  honorowej  i  nasz  wojskowy. 
Ks.  Janusz,  odjeżdżając  do  Saksonii  polecił  rai  go  od  serca;  jakoż 
był  Ćwik  nieodstępnym  przy  mnie.  Był  to  człowiek  bardzo  okazały, 
jnż  w  postaci  jego  i  wyrazie  twarzy  leżało  świadectwo  jego  dziel- 
ności i  służby. 

Gdy  mi  podoficer  saski  chciał  podać  konia,  poskoczył  Ćwik 
i  uściskał  dragona.  Dragon  spojrzał  na  krzyże  i  trzymając  rękę 
przy  hełmie  nie  śmiał  nawet  oddać  uściśnieuia. 

Wskazał  mu  tedy  Ćwik  na  migi,  aby  szedł  ze  mną  a  on  po- 
prowadzi konia;  i  na  to  niczezwolił  dragon  saski. 

Mały  mostek  przedzielał  tyłko  jedną  granicę  od  drugićj  i  wesoło 
się  nam  zrobiło  na  sercu,  gdyśmy  slu])y  graniczne  saskie  za  mostem 
ujrzeli,  malowane  na  jasno -zielono  i  biało.  Po  Icwśj  stronie  za 
mostem  stał  piękny  pawilon  piątrowy,  pod  nim  w  szeregu  pluton 
strzelców  pieszych,  a  naprzeciwko  niego  po  prawćj  stronic  mostu 
pluton  dragonów.  Gdym  na  most  wstąpił,  prezentowały  oddziały 
bron,  a  stary  kapitan,  który  tu  komendę  trzymał,  wyjechał  od 
prawego  skrzydła  i  powitał  moic  wojskowo. 

Tu  wyszedł  prezydent  komitetu  polskiego  z  dwoma  jeszcze 
delegatami  z  pawilonu.  A  kiedy  strz(>lcy  odstąpili  i  złożyli  w  kozły 
broń,  a  dragoni  zsiedli  z  konia,  waliła  się  nasza  wiara  hurmem 
na  most;  a  głośnym  okrzykiem  powitali  nas  wraz  z  prezydentem 
obecni  wojskowi :   ,.  I  loch  Pofni  !* 

Scena  bardzo  rzewna  nastąpiła.  Wojskowi  nasi  i  sascy  bez 
różnicy  stopni  ściskali  się  serdecznie;  stary  kapitan,  który  razem 
z  Polakami  odbywał  kampanio  Irancuskic,  ozdobiony  polskim  i  fran- 
cuskim krzyżem,  stanął  naprzeciw  Ćwika.  Spojrzeli  po  sobi« 
i  kapitan  spojrzał  na  te  wołowe  maże,  które  naszych  wiarusów 
przywiozły  i  oba  otarli  łzę,  a  Ćwik  przykląkł  do  granicznego  słupa 
saskiego ,  pocałował  ziemię  i  rzekł  grożąc  pięścią  ku  Prusakom : 
„Chybaby  Boga  na  niebie  nic  było  i  tćj  Matki  Boskićj  Często- 
chowskiej w  Jasnogórze,  żebym  ja  na  tobie  Prusaku  nie  odbił  tej 
naszćj  krzywiły,  tych  śledzi  i  podłych  kartotli."  Was  ist  dns?  — 
wołali  zdziwieni  tćm  bardzo,  że  pocałował  ziemię.  Kapitan  saski, 
który  widocznie  chciał  tę  scenę  zakończyć,  rzekł:  „Niema  się  co 
dziwić,  Polska  i  Saksonia  miała  wspólnych  królów,  a  i  my  —  dodał 
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wskazując  na  krzyże  —  walczyliśmy  jeszcze  pod  jednemi  chorą- 
gwiami; więc  stary  żołnierz  wstępując  na  tę  ziemię,  uważa  ją 
za  swoją." 

Na  piętrze  pawilonu  w  pięknśj  salce  było  przygotowane  śnia- 
danie. Prezes  komitetu  wprowadził  tu  przybyłych,  a  ja  udałem 
się  z  kapitanem  na  odwach,  gdziem  złożył  paszporta  i  liczbę 
imienną  wojskowych  naszych,  którą  już  miałem  poprzednio  przy- 
gotowaną i  napisaną  po  niemiecku,  jako  komendant  kolumny. 
Kapitan  dał  mi  instrukcyę  co  do  dalszej  podróży  i  oświadczył,  że 
Lipsk  oczekuje  na  przybycie  polskich  gości,  i  że  na  wypoczynek 
około   dziesięciu   dni   w  Lipsku   kolumnie  zabawić   będzie  można. 

Kiedyśmy  wstąpili  na  salę,  była  już  wrzawa  przy  stole.  Polonia 
nasza  niepojmowała  się  od  radości  z  ludzkiego  przyjęcia  Sasów,  bo 
też  przyjęcie  było  z  wielką  domyślnością  serc  urządzone.  Połą- 
czone herby  Korony  i  Litwy  z  herbami  saskiemi,  na  tarczach 
malowane,  ozdabiały  salę,  a  pomiędzy  niemi  wisiały  portrety  Augusta 
drugiego  i  trzeciego  Sasów,  króla  saskiego  księcia  Warszawskiego t 
inflantki  saskiej,  Kościuszki,  Poniatowskiego,  a  nieco  niżej  lito- 
grafowane  portrety  jenerałów  Skrzyneckiego  i  Dwernickiego  w  wień- 
cach z  świeżych  kwiatów. 

Przy  śniadaniu  wnoszono  różne  toasty,  aż  komendą  wypadało 
zakończyć  tę  ucztę.  Bardzo  ozdobne  ekwipaże  kupców  lipskich 
i  omnibusy  wysłano  aż  tu  na  nasze  spotkanie;  a  przybył  także 
furgon  z  bielizną  i  odzieżą,  przybył  lekarz  dla  opatrzenia  rannych 
i  fryzyer  do  kompletu  tualety.  W  dolnych  pokojach  pawilonu 
założono  garderobę  i  na  prędce  szpital  polowy,  a  w  dobrą  godzinę 
po  śniadaniu  ruszyliśmy  drogą  ku  Lipskowi.  Kapitan  od  dragonów 
zdawszy  komendę,  jechał  ze  mną  razem  i  z  prezesem  komitetu 
w  pierwszym  powozie;  Ćwik  sialł  obok  stangreta  na  koźle,  a  ka- 
pitan częstował  go  w  całćj  drodze  cygarami  i  ogniem. 

Już  gdyśmy  na  pobojowisko  lipskie  wjechali,  spotkaliśmy  powóz 
na  gościńcu.  W  nim  siedział  oficer  w  mundurze  artyleryi  pieszej. 
Ujrzawszy  okazałego  Ćwika  na  koźle,  krzyknął  zdaleka  po  polsku : 
Stój!  Jakoż  zatrzymały  się  powozy,  a  Ćwik  wyskoczył  najpierwszy 
i  podał  rękę  oficerowi  wysiadającemu  z  powozu. 

Był  to  kapitan  Nieszokoć,  który  z  Lipska  wyjechał  na  spotkanie 
kolumny.    Powitanie  było  krótkie  —  zapoznanie  łatwe.     Nieszokoć 

?2* 


340  PISMA    POMNIEJSZE 


siadł  do  naszego  powozu,  który  był  obszeray  1  razem  z  kapitanem 
saskim  (gdyśmy  właśnie  na  pobojowisko  lipskiśj  bitwy  wjechali) 
wskazywali  nam  co  chwila  stanowiska  to  korpusów  armii  fran- 
cuskiej, to  sprzymierzonych,  tudzież  jak  się  te  korpusy  rozwijały 
i  postępowały  w  ciągu  walnej  bitwy.  Dzień  był  piękny  i  ranne 
skowronki  grały  już  całym  chórem,  a  na  pobojowisku  było  cicho; 
wszędzie  spokojne  i  sielskie  widoki,  nigdzie  mogiły,  ani  grobowca 
i  zaledwo  było  można  uwierzyć  temu ,  że  tu  kiedyś  wrzała  stra- 
szliwa bitwa  narodów,  rozstrzygająca  losy  Europy  i  pi(5rwszego 
cesarstwa.  Zaledwo  można  było  wierzyć  temu,  że  tyle  serc  dziel- 
nych spoczywa  tu  pod  tcmi  niwami,  które  się  z  pićrwszą  wiosną 
zielenić  poczynały.  Gdyśmy  się  już  ku  Lipskowi  zbliżali,  kazał 
prezydent  komitetu  naszemu  powozowi  zjechać  trochę  z  drogi« 
a  kiedy  inne  powozy  gościńcem  ciągnęły  dalćj,  wskazał  na  pamiętne 
miejsce,  na  którćm  mocarze  świętego  przymierza  przyklękli ,  ode- 
brawszy wiadomość  o  wygranój  bitwio.  Trochę  rumowiska  leżało 
na  tćm  miejscu. 

—  Jakto?  zapytałem  prezydenta  komitetu  —  i  nic  położono 
tu  żadnego  kamienia  na  pamiątkę  tćj  chwili  tak  wielkich  dziejo- 
wycli  rezaltatów? 

—  I  owszem  —  odpowiedział  —  stał  tu  niegdyś  pomnik;  ale 
nie  trzeba  nam  zapominać  o  tćm,  że  w  czasie  lipskiej  biiwy  został 
król  saski  w  niewolę  wzięty  od  sprzymierzonych  i  nie  miał  powodu 
w  kraju  swoim  szanować  pomnika,  który  nuał  przechować  pamięć 
jego  zniewagi  i  odstępstwa  armii. 

Staliśmy  dokoła  rumowiska,  gdzie  niegdyś  stał  pomnik.  Kapitan 
saski  patrzał  ponuro  w  ziemię  i  rzekł  po  krótkiej  walce  do  Nie- 
szokocia:  „Żołnierz  nie  może  odpowiadać  za  winy  wodzów,  ale 
to  prawda,  żeśmy  was  zdradzili  i  ciężyło  mi  to  na  sercu  i  cięży; 
i  dla  tego  zapjtigę  cię  kolego,  czy  mi  możesz  podać  rękę  na 
pobojowisku  lipskićm  i  na  tćm  miejsca  ?  —  to  kamień  stoczy  się 
z  mego  serca." 

Nieszokoć  otarł  łzę:  „Wszystko  przebaczone,  wszystko  zapo- 
mniane* —  i  rzucił  się  w  objęcia  saskiego  kapitana,  a  prezydent 
rzekł:  „Tego  tylko  pragnąłem;  teraz  możemy  z  lekkićm  sercem 
jechać  dalej,  bo  w  uścisku  tych  starych  żołnierzy,  którzy  na  tćm 
pobojowisku  walczyli,  wyrównała  się  cała  krzywda  dziejów". 
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Ledwo  żeśmy  stanęli  znowu  na  czele  kolumny,  a  już  na  błoniu 
ujrzeliśmy  całą  gwardyę  narodową  lipską  w  szeregach  uszykowaną, 
oczekującą  na  przybycie  nasze, 

Nieszokoć  przesiadł  się  z  kapitanem  saskim  do  swego  powozu, 
a  ja  jechałem  z  prezydentem  komitetu  dalej. 

Komendantem  gwardyi  narodowej  był  pan  Brockhaus,  księgarz 
lipski,  ale  bo  też  to  była  chwila,  gdzieśmy  na  targ  europejskiej 
księgami  wjeżdżali;  więc  bardzo  naturalnie,  że  komendantem  gwardyi 
był  księgarz.  Powozy  wstrzymały  się  na  chwilę;  gwardya  oddała 
wojskowe  honory  kolumnie ,  a  komendant  gwardyi  jechał  przy  na- 
szym powozie  aż  do  bramy  miasta. 

Tu  czekała  na  nasze  spotkanie  młodzież  uniwersytetu  lipskiego 
z  rozwinięterai  chorągwiami,  a  muzyka  poczęła  grać  pieśń  o  „Sta- 
rym wodzu".  W  kolumnie  naszej  było  kilkudziesięciu  żołnierzy 
i  podoficerów  z  artyleryi,  więc  gdyśmy  z  powozów  wysiedli,  krzyknął 
Ćwik  na  swoich  „Stój,  równaj  się!"  iw  porządnym  szyku 
stanęła  artylerya  i  weszła  w  przedniej  straży  uszykowana  za  Ćwi- 
kiem do  bramy. 

Tu  zrobił  się  serdeczny  zamęt  i  pierwsze  toasty  pito  już  w  bramie 
miasta.  Tłum  obywateli  zmieszał  się  tu  z  naszymi  wiarusami,  bo 
każdy  chciał  mieć  Polaka  w  gościnie  i  lubo,  że  bardzo  się  Ćwik 
tem  gorszył,  rozebrali  mu  panowie  i  panie  całą  jego  komendę 
i  tłumnie  weszliśmy  do  miasta,  poprzedzeni  tylko  szeregiem  aka- 
demików i  muzyką,  która  nas  aż  do  sali  komitetu  odprowadziła. 
Tu  rozprószyła  się  wiara  po  mieście  i  dopiero  wieczorem  ujrzeliśmy 
się  znowu  w  teatrze,  gdzie  grano  „Starego  wodza,"  Ja  po- 
zostałem w  komitecie  i  odnowiłem  tu  znajomość  z  Wincentym 
Tyszkiewiczem,  który  podówczas  w  Lipsku  orędował  Polonii.  Prze- 
sławszy na  jego  ręce  raport  do  jenerała  Bema  o  przybyciu  kolumny 
do  Lipska,  otrzymałem  niezwłoczny  rozkaz,  abym  się  udał  do  niego. 

Jenerał  bawił  podówczas  w  małem,  udzielnem  księstwie  saskiem 
w  Altenburgu;  a  kiedym  tam  przybył  wieczorem,  był  jenerał 
w  teatrze.  Udałem  się  więc  do  teatru,  nie  dlatego,  aby  odszukać 
jenerała,  bo  tam  szły  rzeczy  po  służbie,  więc  tylko  w  swoim  czasie 
i  miejscu  można  było  przed  jenerałem  stanąć,  ale  dlatego,  aby 
zabić  resztę  wieczora,  z  którym  nie  wiedzieć  co  czynić  było  wśród 
nieznanych  ludzi  i  w  miejscu  dla  mnie  obcem. 


342  PISMA    POMMI£JSZ£ 


Ta  natrafiłem  na  osobliwą  reprezentacyę,  na  wielki  świat  ma- 
łego miasteczka.  Teatrzyk  był  wcale  ładny,  ale  tak  mały,  iż  po 
wielkich  scenach  wydał  rai  się  jak  gdyby  był  dla  dzieci  zbudowany; 
za  to  też  była  z  całym  przepychem  i  okazałością  urządzona  wielka 
loża  panującego  księcia,  oświecona  więcej  od  samój  sceny.  Było 
to  między  aktami  i  w  dworskiej  loży  dawano  herbatę  z  całym  ce- 
remoniałem dworskim  i  podług  etykiety  stylu  Rokoko.  Otóż  nie 
teatr  dawał  zajmującą  reprezentacyę,  ale  ta  loża,  w  którśj  się 
odgrywała  jak  gdyby  jedna  scena  Wersalskiego  dworu  z  XVIII, 
wieku.  Jakoż  trzeba  było  przyznać ,  że  ta  scena  była  dobrze 
odegraną,   a  nawet  znacznie  lepiśj  od  scenicznego  przedstawienia. 

Ale  jakże  mi  to  się  dziwnćm ,  jak  zastarzałym  wydało ,  a  lo 
tśm  więcśj,  gdym  widział,  że  cała  publiczność  brała  więcej  udziału 
w  reprezentacyi  dworskićj  herbaty,  niż  w  reprezentacyi  scenicznćj. 

Nazajutrz  udałem  się  do  jenerała  około  godziny  dziewiątćj: 
rozmawiał  ze  mną  około  dwóch  godzin,  ale  źle  mówię,  bo  jenerał 
nic  nie  mówił,  tylko  stawiał  mi  same  kwestye,  na  które  odpowiadać 
musiałem  z  kolei.  Był  to  wyraźny  egzamen,  bo  jenerał  wypytywał 
mnie  o  stosunki  żołnierzy  naszych  w  Prusiech,  o  odbyta  drogę, 
o  ducha  oficerów  i  żołnierzy,  a  następnie  pytał  długo  i  obszernie 
o  przeszłość  moją,  o  odbyte  nauki,  mówił  o  literaturze,  charakte- 
ryzował w  krótkich  wyrazach  dzisiejsze  usposobienie  Niemiec, 
a  rzuciwszy  nadzieję  legjonów  polskich  we  Francyi,  rzekł  mi: 
„Zdaje  mi  się,  że  liczyć  na  ciebie  mogę,  więc  chcę,  abyś  objechał 
wszystkie  komitety  „Przyjaciół  Polaków"  wzdłuż  Bawaryi  do 
Renu  i  napowrót  częścią  północnych  Niemiec,  omijając  Prusy. 
Chcę  mieć  wszakże  to  przekonanie,  że  to  dobrze  zrobisz", 

—  Wykonam  niezawodnie  rozkaz  panie  jenerale  —  rzekłem 
mu  na  to. 

Ućmiechnął  się  i  rzekł:  „Świćżo  się  znamy,  więc  muszę  cię 
postawić  na  próbę.  Napiszesz  rai  do  jutra  sara  instrukcyę  dla 
siebie  do  tej  podróży  i  przyniesiesz  mi  ją  jutro:  jeżeli  zrozumiesz 
czego  potrzeba  dla  rzeczy,  to  cię  wyszlę  w  tę  podróż ;  jeżeli  nie 
nie  będę  ci  miał  tego  za  złe,  bo  za  pojętność  stosunków  nie  od- 
powiadasz; w  takim  jednak  razie  powrócisz  do  kolurany  i  odpro- 
wadzisz j;i  do  Francyi,  bo  lcontent  jestem  ?  ciebie,  jako  z  komendanta 
tć^  kolumnjr." 
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Wróciwszy  do  mego  pomieszkania  znalazłem  się  w  dziwnem 
położeniu  pisania  instrakcyi  dla  samego  siebie.  Wszakże  to  do- 
piero oceniłem  trafność  tego  rodzaju  zdania  ze  strony  jenerała 
dla  człowieka,  który  miał  złożyć  egzamen. 

Wypadało  wszystko  przewidzieć,  co  w  takićj  podróży  dla  prze- 
chodzących kolumn  polskich  przygotować  i  zrobić  prz}^dzie,  celem 
przeprowadzenia  o  bardzo  małych  funduszach  wielkiśj  liczby  ludzi 
i  to  jeszcze  w  czasach,  w  których  nie  było  kolei  żelaznych  i  pod 
stosunkami  politycznemi ,  które  tylko  dla  tego  tolerowały  to  przej- 
ście, bo  sympatyę  wszystkich  warstw  społecznych  mieliśmy  za  sobą, 
a  rządy  miejscowe  lękały  się  tu  konfliktów  władzy  z  usposobieniem 
powszechnćm  i  quasi  nesciretis  działo  się  niejedno  i  z  tej  i  z  owej 
strony.  Instrukcya,  jak  mi  to  jenerał  na  wjchodnem  powiedział, 
miała  być  krótką,  a  jednak  miała  obejmować  wszystko.  Na  wy- 
pracowaniu tej  krótkiej  instrukcyi  zeszło  mi  resztę  dnia  i  ledwo 
wieczorem  wyszedłem  znowu  na  miasto,  aby  się  posilić. 

GdvTii  jenerałowi  nazajutrz  złożył  instrukcyę,  przejrzał  ją  szybko, 
przemazał  dwa  punkta,  dodał  po  kilka  słów  przy  niektórych  innych, 
kazał  ją  spiesznie  przepisać  oficerowi,  który  był  przy  nim  na 
służbie,  a  podpisawszy  ją,  dał  mi  paszport  i  pieniądze  na  drogę, 
polecił,  abym  mundur  zostawił  w  Lipsku  i  w  cywilnem  ubraniu 
odbywał  tę  podróż,  a  oddając  mi  paszport,  pieniądze  i  instrukcyę 
rzekł:  „Bądź  zdrów,  do  czterech  tygodni  czekam  cię  tu".  Tu 
wręczył  mi  także  cztery  maleńkie  listki  opieczętowane  i  tylko 
numerami  oznaczone  z  wierzchu  i  dodał:  „Tu  masz  hasło  i  odzew 
na  cztery  następnych  tygodni;  co  soboty  zmienia  się  hasło  po 
capstrzyku,  to  ci  wystarczy  na  ciąg  podróży  i  hasło  otworzy  ci 
drzwi  u  Niemców  a  serce  u  naszych,  których  spotkasz  w  drodze, 
Haseł  tych  trzeba  bardzo  pilnować  i  niewolno  odpieczętować  przed 
czasem.  Jeżelibym  je  odmienił ,  dowiesz  się  o  tem.  Raport  co 
trzy  dni  przesyłać  mi  będziesz  pod  dawniejszym  adresem". 

Nie  znałem  oficera,  który  był  podówczas  przy  jenerale  na 
służbie,  ale  on  mi  już  zamówił  z  rozkazu  jenerała  powóz,  który 
stał  przed  mojem  pomieszkaniem  i  wyprawił  mnie  spieszno  z  Al- 
tenburga  napowrót  do  Lipska,  nakazując  to  jeszcze  ze  strony  je- 
nerała, aby  nikt  w  Lipsku  nie  wiedział,  dokąd  i  zaczćm  jadę. 
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Tu  dopiśro  oddal  mi  oficer  od  służby  moją  marszrutę  i  spis 
miast  i  komitetów,  litóre  objechać  miałem.  Zadanie  przyjemne, 
choć  czasami  trudne;  to,  co  ułatwiało  zetlinięcie  się  z  ludźmi  pod 
wpływem  trudniejszych  politycznych  stosunków,  była  życzliwość 
miejscowych  ludzi ,  na  których  natrafiałem  wszędzie.  Łatwo  było 
odpytać  w  każdćm  mieście,  gdzie  jest  klub  lub  kasyno  „Przyjaciół 
Polaków".  Ale  dziwna  rzecz,  jeden  tylko  jenerał  Bem  wiedział 
o  wszystkich  komitetach  i  znosił  się  z  niemi,  ale  jeden  komitet 
nie  wiedział  o  drugim,  choć  czasem  ledwo  dwie  stacye  przedzielały 
miasto  od  miasteczka,  a  jeden  komitet  od  drugiego. 

Komitety  te  były  się  potworzyły  jeszcze  w  czasie  wojny  z  Mo- 
skalami. Jednomyślni  obywatele  zgromadzali  się  razem,  czytywali 
gazety  i  entuzjazmowali  się  tak  nierówną  heroiczną  walką,  w  obronie 
narodowości  i  w  obronie  Europy  prowadzoną. 

Kiedy  nowa  Grecya  wywalczała  niepodległość  swoją,  działo  się 
to  samo  w  Niemczech.  Sympatye  te  były  czysto  humanitarnćj 
natury,  W  sprawie  polskićj  widzieli  Niemcy  obrażone  prawa  ludz- 
kości, a  ostatecznie  niepokoiła  ich  myśl,  że  liosya  może  kiedyś 
z  biczem  Atyli  w  ręku  zalać  całą  cywilizowaną  Europę. 

Tak  tłómaczyły  ówczesne  usposobienie  Niemiec  pisma  publiczne, 
tak  przedstawiali  sprawę  polską  w  dziełach  i  poezyach  pisarze 
niemieccy. 

Koraitoty  „Przyjaciół  Polaków"  zbićrały  w  czasie  wojny  naszćj 
bandaże  i  szarpie  dla  rannych  Polaków;  w  naiwności  wszakże 
politycznej  oddawały  te  posyłki  na  ręce  swoich  rządów,  a  tak  do- 
stawały się  one  najozęścićj  do  rąk  i  szpitali  moskiewskich.  Wszakże 
jak  nietrudne  było  przejście  od  komitetów  greckich  do  komitetów 
polskich,  tak  też  poszło  od  zbićrania  bandaży  i  szarpi  do  zbićrania 
składek,  kiedy  po  roku  1831  coraz  więcćj  do  Niemiec  przybywało 
Polaków  ciągnących  do  Francyi. 

Niemcy,  co  wszystko  porządnie  robić  lubią,  dali  i  tym  usiło- 
waniom, które  świadczyły  o  duchu  i  gościnności  niemieckiego  narodu, 
pewną  organizacyę. 

W  każdćm  więc  miasteczku  małych  księstw  niemieckich  wią- 
zały się  komitety  i  wszędzie  przygotowano  pieniężne  fundusze, 
bieliznę  i  odzież  na  potrzeby  ciągnącej  do  Francyi  Polonii, 
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Jenerał  Bem  był  wówczas  w  Niemczech  najpopularniejszym 
człowiekiem.  Od  szarży  artyleryi  konnej  pod  Ostrołęką  mówiono 
tylko  o  nim  i  w  nim  pokładano  całą  nadzieję  sprawy  polskiej. 
Jakoż  wpływał  jenerał  przez  dzienniki  przybywszy  do  Niemiec 
stanowczo  na  opinię  publiczną,  a  czuwanie  nad  dziennikarstwem 
miejscowem  było  jednym  z  głównych  zadań  jego  podwładnych. 
Tą  gałęzią,  jak  mówię,  kierował  sam  i  stosownie  do  potrzeby 
trzeba  było  z  rozkazu  jego  redagować  artykuły  do  pism  publicznych 
i  zawierać  stosunki  przyjazne  z  redaktorami,  z  publicystami  i  poetami. 

Jenerał  Bem  był  pierwszym,  który  sprawę  polską  na  tę  kolśj 
wprowadził  i  po  ucisku  cenzury,  od  czasu  kongresu  wiedeńskiego 
aż  do  wojny  naszćj,  przemówiły  dzienniki  po  raz  piśrwszy  swobodnie 
i  postawiły  Moskwę  na  pręgierzu  opinii  publicznej ,  w  odpowie- 
dzialności za  rozbiór  kraju  i  samowładne  rządy  w.  ks.  Konstantego 
w  czasach  najnowszych. 

W  każdym  komitecie  znajdowały  się  znaczne  zapasy  to  pie- 
niędzy, to  bielizny  i  odzieży,  ale  nie  znajdowały  się  w  punktach, 
gdzie  były  rzeczywiście  potrzebne.  Wypadało  objechać  wszystkie 
komitety  i  zarządzić  stosownie  przesyłki  i  rozdział  efektów.  Jeden 
komitet  z  drugim  nie  chciał  wprost  traktować,  na  to  trzeba  było 
pośrednictwa  jenerała  Bema,  do  którego  zakwitowania  z  odebranych 
efektów  lub  pieniędzy  przywiązywano  wielką  wartość  pamiątkową. 
W  istocie  podziwiałem,  jak  porządnie  te  archiwa  prowadzone  były. 
Jenerał  dawał  nam  tedy  blankiety  podpisem  swoim  opatrzone 
w  kwitaryuszu  sznurowym,  a  czterech  nas  było,  którym  tę  czyn- 
ność polecił.  Był  kapitan  Bansomer,  oficer  od  zapasów  artyleryi; 
był  kapitan  ks.  Janusz  Czetwertyński,  dowódzca  bateryi  artyleryi 
konnej  na  Litwie,  byłem  ja  i  Mikucki,  którego  nigdy  nie  widziałem 
i  z  którym  się  tylko  na  listy  znosiłem. 

Dziwna  rzecz,  czem  mniejsze  miasteczko,  tem  był  większy  udział 
dla  sprawy  polskiej,  tem  większa  łatwość  zebrania  składek  lub 
efektów,  co  więcej,  właśnie  tam,  gdzie  panujący  książęta  byli  po- 
krewnieni  z  Moskwą,  i  gdzie  rząd  był  nam  najnieżyczliwszy,  tam 
właśnie  natrafialiśmy  na  najszczerszych  przyjaciół,  tam  było  naj- 
łatwiej o  paszport,  o  bezpieczny  przejazd,  lub  bardzo  pewne 
ukrycie,  jeżeli  tego  była  potrzeba;   przewozili  nas  akademicy  lab 


346  PISMA     POMNIEJSZE 

obywatele  miejscowi,   a  o  niebezpieczeństwie  ostrzegała  nas  sama 
żandarmerya. 

Jakoż  nie  było  i  czego  bawić  dłogo  w  jednem  miejscu.  Przej- 
rzenie porządnych  rachunków  i  zapasów  było  łatwe;  wyprawienie 
pieniędzy  lub  efektów  szło  zwykłemi  drogami  na  przeznaczone 
miejsca,  a  po  zamknięciu  rachunków  zostawała  tylko  jeszczo  kon- 
fereucya  z  redaktorami,  przyjazne  złożenie  się  z  członkami  komitetu, 
a  na  uczcie  lub  balu  danym  z  tego  powodu  wniesienie  kilku  to. 
astów  stosownych,  wpisanie  się  do  kilku  albumów,  ot  i  na  tśm 
kończyły  się  okrągło  czynności  rzeczy,  a  aniołowie  stróże  brali  nas 
po  uczcie  lub  balu  w  opiekę  i  odprowadzali  do  najbliższej  stolicy 
małego  księstwa  w  sęsiedztwie,  lub  do  najbliższego  komitetu  „Przy- 
jaciół Polaków." 

Była  to  wrzawa  serdecznych  stosunków  ludzkich  i  serce  rosło 
myśląc,  że  oręż  polski  wysłużył  tę  sympatyę  dla  obrońców  sprawy. 
Nie  łatwo  czasem  było  się  połapać  w  tćj  wrzawie,  w  tym  zamęcie 
serdecznych  i  rzeczywistych  stosunków,  z  których  trzeba  było  wy 
nieść  dla  jenerała  bardzo  ścisły  raport .  po  których  trzeba  było 
zostawić  ludzkie  i  serdeczne  wspomnienia  na  miejscu. 

Jenerał  wyprawił  mnie  spieszno  z  Altenburga,  a  że  mi  nie 
było  wolno  pożegnać  się  nawet  z  kolegami  w  Lipsku,  zmieniłem 
tylko  ubranie  i  ruszyłem  w  podróż  dalszą  przez  Bawaryę  ku  Renowi, 
bo  w  powrocie  dopićro  miałem  zwiedzić  małe  księstwa  środkowych 
Niemiec. 

Podróży  tćj  nie  będę  opisywał  szczegółowo,  bo  wszędzie  po- 
wtarzały się  te  same  stosunki  i  sceny;  tyle  tylko  powiem,  żem 
sobie  sam  bardzo  trudną  wypisał  instrukcyę  i  gdyby  jenerał  nie 
był  dwa  punktu  tej  instrukcyi  przemazał,  a  inne  /łagodził,  byłbym 
musiał  często  działać  przeciwko  danej  mi  instrukcyi. 

Mimochodem  powiem  tutaj  i  to  jeszcze,  że  sprawa  wolności 
stoi  dzisiaj  może  pozornie  lepiej,  lecz  sprawa  ludzkości  i  narodu, 
jak  tam,  tak  i  wszędzie  upadła,  a  dziś  nie  przeprawiłby  nikt  przez 
środkowe  Niemcy  na  koszt  Niemiec  do  8.000  ludzi  noszących  na 
sobie  polityczny  charakter  wychodźctwa. 

Kiedym  do  jenerała  Bema  po  cztćrech  tygodniach  do  Alten- 
burga powrócił,  kazał  mi  dni  kilka  pozostać  przy  sobie  i  w  skutek 
raportu   mojego  rozwiązał  już  część   komitetu  na  tej  linji,    przez 
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które  już  kolumn  nie  można  było  przeprawiać.  Była  tedy  niemała 
liczba  listów  do  pisania  i  dziękczynnych  adresów,  któremi  tę  czyn- 
ność zakończyć  wypadało. 

Wiara  nasza,  która  w  wygodnych  powozach  przejeżdżała  kraj 
od  Elby  do  Renu,  gościnnie  na  tej  drodze  podejmowana,  nie  wie- 
działa nawet  o  tern,  że  była  wyższa  ręka,  która  jej  pochodem  przez 
Niemcy  kierowała;  i  dopiero  wówczas,  gdy  chłodne  przyjęcie  ko- 
lumny nasze  spotkało  we  Francyi  i  dorazu  nieopatrzone  znalazły 
się  na  gołej  sympatyi  francuskiśj ,  a  pod  strasznym  rygorem  mi- 
nistra policyi  —  dopiero  wówczas  poczęła  pojmować  wiara,  że  to 
nie  z  przypadku  w  Niemczech  tak  przyjaźnie  złożyły  się  rzeczy, 
że  ktoś  obmyślił  jej  drogę  i  sposób  przeprawy  do  dwustu  mil  prawie. 

W  Altenburgu  miałem  czas  przypatrzeć  się  w  przeciągu  kilku 
dni  jenerałowi  i  zatrudnieniu  jego.  Był  to  człowiek  bardzo  spo- 
kojny, w  podziale  godzin  pracujący,  w  ciągu  dnia  bawiący  się  ry- 
sunkami po  pracy;  wychodził  na  przechadzkę  dopiero  wieczorem, 
szedł  spać  wcześnie,  a  był  już  ubrany  o  świcie. 

Książę  Altenburgski  wiedział  o  pobycie  jenerała  i  zaręczył  mu 
bezpieczeństwo  jego  osoby,  bo  jenerał  przedstawił  się  mu  osobiście 
i  książę  poważał  go  bardzo.  Rzecz  ta  była  jednakowoż  trzymana 
w  tajemnicy,  a  nawet  w  Dreźnie  i  bliskim  Lipsku  nikt  nie  wiedział 
o  tśm,  gdzie  jenerał  bawi;  również  z  nas  każdy,  cośmy  stali  pod 
komendą  jego,  nie  wiedział  nigdy,  jaki  rozkaz  padnie  i  co  go 
jutro  czeka?  Wieczorem,  gdy  jenerał  na  przechadzkę  wychodził, 
brał  mnie  z  sobą  i  tylko  po  mroku  poznałem  ten  Altenburg  i  jego 
okolice. 

Z  pięknej,  żyznej  równiny  wznosi  się  tu  naga  skała  obronnie 
i  na  niej  stoi  zamek  altenburgskiego  księcia.  Jest  to  dzielnica 
domu  saskiego  i  z  okien  tego  średniowiecznego  zameczku  jest  widok 
na  mil  kilka  w  każdą  stronę  i  przejrzeć  można  obszar  całego 
kraju  księstwa,  które  jest  tern  osobliwsze,  że  nikt  nie  posiada 
ziemi  prócz  księcia  i  włościan  rolników. 

Ci  włościanie  tworzą  ród  osobny,  strojem,  zwyczajami  i  oby- 
czajami zupełnie  odrębny.  Stroje  ludu  są  tu  tak  osobliwe  i  od- 
znaczające się,  iż  wjeżdżając  w  granicę  księstwa  uderza  od  razu 
ta  rodowość  odrębna.  Lud  jest  rządny,  zamożny  i  z  powołania 
iolnik.    Patryarchaluy  związek  łączy  księcia  z  tym  lodem  i  każdej 
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chwili  dnia  i  nocy  wolno  jest  Altenbargczykowi  odwiedzić  dwór 
książęcy  i  zapędzić  się  do  niego  o  wymiar  sprawiedliwości,  gdyby 
się  przez  zwykłe  sądy  czuł  w  czemkolwiek  pokrzywdzonym.  Wówczas 
to  sądzi  książę  na  skale  (jak  go  nazywają)  sam  sprawy  kmieoo. 
W  ważniejszych  administracyjnych  sprawach  naradzają  się  przeło- 
żeni grain  z  księciem  osobiście  i  wówczas  maszą  wszyscy  dworacy 
iść  na  ustęp.  Każde  wesele  kmiece  przychodzi  o  mil  kilka  po 
błogosławieństwo  księcia  i  jego  rodziny.  Widziałem  taką  jedną 
proccsyę  w  weselnych  strojach,  ciągnącą  do  zamku  z  muzyką,  cho- 
rągwiami, marszałkiem  i  starostą  wesela  i  trzeba  przyznać,  iż 
z  wielką  powagą  i  okazałością  odprawiają  te  obr/ędy. 

Na  zamku  książęcym  podejmuje  książę  wesele,  błogosławi  mło- 
dym, obdarza  ich  i  przyjmuje  zaproszenie  w  dniu  oznaczonym  od 
rodziców  młodych.  W  dniu  tym  przyprowadzają  drużby  parę  koni, 
cztóry,  sześć,  a  nawet  ośm,  prowadząc  je  w  ręku  pojedynczo.  Są 
to  najkosztowniejsze  konie,  jakie  się  zdarzy  widzićć  na  jarmarku 
lipskim.  To  cugi  zakupują  oni  i  zaprzęgają  do  książęcego  powozu, 
a  prowadząc  zaprzężone  w  ręku,  asystują  księciu  do  domu  państwa 
młodych.  (Konie  te  zostają  od  chwili,  jak  księcia  wiozą,  jego 
własnością.) 

Tu  zasiada  książęca  rodzina  wspólnie  z  naczelnikami  do  stołu. 
Tak  samo  podają  się  dzieci  możnych  kmieci  do  chrztu ;  a  kiedy 
książę  wydaje  córy  lub  wyprawia  synów  w  podróż,  dzieje  się  to 
także  wobec  ludu,  który  wyposaża  księżniczki  i  odnosi  dla  młodych 
książąt  w  skrzyniach  i  skrzynkach  kosztownych. 

Jenerał  opowiadał  mi  to  wszystko,  gdy  po  pod  okna  nasze 
przechodziło  wesele  i  dodał:  „Niema  się  czemu  dziwić;  jest  to 
jedna  z  najstarożytniejszych  rodzin  w  świecie  i  dom  saski  niema 
nawet  familijnego  nazwiska,  ale  tylko  nazwiska  odmienia.  Jest  to 
coś  po  naszemu:  pan  Błoński  od  Błonia,  pan  Kościelecki  z  Ko- 
ścielca, a  pan  Altenburgski  z  Altenburga." 

Przy  tym  Altenburgu  przypominam  sobie  osobliwszą  historyę, 
którą  mi  opowiadał  zacny  nasz  Tadeusz  Bieliński ,  opowiadaną 
niegdyś  przy  wojskowćm  śniadaniu  starszym  oficerom  naszym  przez 
jenerała  Dąbrowskiego. 

Po  bitwie  lipskićj  było  wielkie  strapienie  i  wielki  niedostatek. 
Książę  Józef  zginął ,  cała  francuska  i  polska  armia  cofała  się  bez 
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ładu.  Zapasy  żywności  i  magazyny  odcięli  Sasi,  którzy  w  tśj  bitwie  do 
sprz}Tnierzeńców  przeszli,  a  nawet  w  sztabie  jenerała  Dąbrowskiego 
nie  było  ani  kawałka  chleba,  ani  czarki  wódki,  ani  nawet  garnca 
owsa  dla  koni.  Gdy  się  sztab  jenerała  wstrzymał  nieco  po  północy 
po  przegranej  bitwie,  klęła  wiara,  a  konie  żarły  ziemię  z  pod 
siebie.  Zawołany  intendent  oświadczył,  że  niema  nic  do  dania, 
i  że  niema  nadziei  nawet,  aby  mógł  czegokolwiek  dostarczyć  przed 
upłynięciem  doby. 

Spojrzano  po  sobie  i  złe  znaczyły  się  rzeczy.  Wówczas  to  przy- 
stąpił do  jenerała  Dąbrowskiego  porucznik  Bocianowski,  oficer 
podobno  z  13go  pułku  jazdy,  który  był  w  dniu  tym  do  sztabu  na 
służbę  wysłany  od  pułku  i  rzekł :  „Jeżeli  pan  jenerał  oddasz  dwa 
szwadrony  pod  moją  komendę,  to  wszystkiego  dostarczę,  czego  dla 
sztabu  i  pułku  mego  potrzeba." 

Bocianowski  ten  był  wielki  zuch  i  znany  ze  swoich  sztuczek 
junackich. " 

Jenerał  Dąbrowski  kazał  mu  tedy  napisać  rozkaz;  a  Bocia- 
nowski wziąwszy  dwa  szwadrony  ruszył  kłusem  ku  Alteilburgowi. 
Znał  bowiem  tę  okolicę  dobrze  i  jej  zamożność,  stojąc  uprzednio 
garnizonem  w  tern  księstwie.  Na  spotkanie  jego  wybiegł  cały  dwór 
książęcy.  Oświadczył  marszałkowi  dworu,  czego  potrzebuje,  wy- 
mieniając liczbę  wołów  i  baranów,  fur  owsa  i  siana,  wina  i  wódki, 
chleba  i  krup,  kiełbas  i  szynek,  słowem  podając  na  kartce  cały 
wykaz  potrzebnego  furażu  i  prowiantów  i  zasłaniając  się  rozkazem 
jenerała  Dąbrowskiego,  żądał  tego  wszystkiego  natychmiast. 

Wszakże  gdy  na  meldunkach  tych  rzeczy  przeszła  godzina, 
a  Bocianowski  nie  widział,  aby  folgę  dawano  żądaniu,  lub  jakie- 
kolwiek dawano  rozkazy  celem  dostarczenia  prowiantów,  udał  się 
Bocianowski  w  dziesięciu  ludzi  z  pałaszem  na  temblaku  i  odwie- 
dzionym pistoletem  w  ręku  na  książęce  pokoje,  roztrącił  kilku 
dworaków  i  dotarł  tak  ostro,  że  go  w  końcu  tylko  jedne  drzwi 
szklanne  przedzielały  od  gabinetu  księcia.  Wystraszony  marszałek 
oświadczył,  że  do  księcia  wejść  nie  wolno  i  w  każdym  razie  musi 
uprzednio  zameldować  jego  przybycie.  Na  to  rzekł  Bocianowski: 
„To  proszę  meldować". 

Marszałek  odszedł,  bawił  długo,  a  wyszedłszy  rzekł,  że  panujący 
książę   Bociauowskiego  przyjąć   nie   może    i   żadnych    liwerunków 
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nieda,  bo  jeszcze  przed  wypowiedzeniem  wojny  oświadczył  się 
neutralnym,  tak  wobec  cesarskiej  armii,  jak  wobec  armii  sprzy- 
mierzonych, więc  dziś  z  żadną  stroną  traktować  nie  może. 

—  Co!  —  krzyknął  Bocianowski  —  neutralny?  To  powiedz 
twemu  księciu,  że  ja  mu  na  własną  rękę  wydaję  wojnę  —  i  pchnął 
marszałka  do  gabinetu  księcia,  a  potem  tak  krzyżową  sztuką  prze- 
żegnał drzwi  szkłanoe ,  że  się  wszystkie  do  razu  posypały  szyby. 
Strzałem  z  pistoletu  przez  okno  danym  obudził  czujność  ułanów. 
W  dziedzińcu  powstała  wrzawa  i  w  zamku  lękano  się ,  żeby  ko- 
mendant nie  dał  do  rabunku  hasła. 

Marszałek  uprowadził  księcia  gdzieś  przez  tajne  wyjście  z  ga- 
binetu, ale  w  tej  chwili  był  rozkaz  dany,  aby  wszystkiego  dostarczyć, 
czego  Bocianowski  żądał. 

Jakoż  ściągnęły  się  ładowne  wozy  z  prowiantami  w  jednćj 
chwili,  resztę  wydano  ze  spiżarni  i  piwnicy  księcia;  woły,  barany 
przypędzono  i)rzed  zamek  i  rezerwowy  szwadron  zabrał  to  wszystko 
pod  straż  swoją,  a  Bocianowski  zjadłszy  z  kolegami  jeszcze  na 
zamku  śniadanie,  podpisał  traktat  pokoju  z  księciem  Altenburgskim, 
i  wracał  z  całym  nabytkiem  do  sztabu. 

—  Cóżeś  zrobił?  —  zapytał  go  jenerał  Dąbrowski.  —  Na  to 
rzekł  porucznik  Bocianowski  poważnie:  „Książę  Altenburgski  za- 
słaniał się  neutralnością  i  nic  chciał  dać  prowiantów.  Otóż  wy- 
dałem mu  na  własną  rękę  wojnę,  a  że  książę  armii  nie  miał,  nie 
przyszło  do  wojny,  ale  zgodnym  sposobem  liwerunek  ściągnąłem, 
śniadanie  z  kolegami  zjadłem ,  a  przy  podpisie  traktatu  pokoju 
kazałem  sobie  od  konia  zapłacić  kosztów  wojennych  po  dwa  na- 
poliony;  i  zawsze  by  tak  było  panie  jenerale,  gdyby  porucznik 
Bocianowski  komenderował  dwoma  szwadronami".  Wypito  tedy 
zdrowie  Bocianowskiogo  winem,  które  przywiózł,  a  że  to  nie  facecya, 
znalazła  się  przy  likwidacyi  kosztów  wojennych  bona  porucznika 
Bocianowskiego.  wydana  księciu  Altonburgskiemu  w  formie  traktatu 
pokoju,  zawartego  w  dzień  po  lipskiej  bitwie  pomiędzy  porucznikiem 
Bocianowskim  z  jednój,  a  ks.  Altenburskim  z  drugiej  strony,  w  którśj 
porucznik  Bocianowski  spisał  powody  i  punkta  zawartego  pokoju. 
Akt  ten  wypadałoby  zaciągnąć  do  narodowego  archiwum  tych,  co 
od  czasu  do  czasu  na  własną  rękę  wydają  wojnę. 
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SZKICE  z  ŻYCIA  ARTYSTÓW. 

WSPOMNIENIE    Z   PODRÓŻY. 
I. 

Słońce  chyliło  się  ku  zacliodowi  —  po  Elbie  płynące  statki 
przybijały  do  brzegu:  lekkie  dymy  przeciągnęły  się  po  przedmie- 
ściach Drezna  i  cicho  było  na  briihlowskim  terasie. 

Po  nad  drogą,  która  się  od  Nowego  miasta  przewija  malowniczo 
ku  saskiej  Szwajcaryi.  pomiędzy  ogrodami  i  mnóstwem  ozdobnych 
wiejskich  mieszkań,  wznosił  się  tuman  kurzu,  w  ponsowem  świetle 
zachodzącego  słońca:  Powozy  powracały  z  dalszych  wycieczek  do 
miasta  i  długi  szereg  jezdnych  i  pieszych  przemykał  się  po  prze- 
pysznym moście,  który  łączy  śmiałemi  łukami  Nowe  miasto  z  Dreznem. 
Na  samym  jednak  bnihlowskim  terasie  nie  było  nikogo  i  cały  ten 
piękny  widok  miał  w  sobie  tę  spokojność  i  to  pewne  oddalenie 
poruszonych  w  nim  przedmiotów,  które  nieraz  daje  podobieństwo 
widokom  natury  do  olbrzymich  obrazów  i  tera  więcej  zajmujących, 
że  tylko  ujętych  w  ramę  źrenicy  i  ducha.  Była  to  jedna  z  takich 
chml  w  życiu,  które  tajemnym  jakimś  urokiem  tak  bardzo  pocią- 
gają ku  sobie,  że  o  nich  już  nigdy  zapomnieć  nie  można;  chociaż 
trudno  jest  z  tego  uroku  i  sobie  i  drugim  zdać  sprawę. 

Była  to  chwila,  w  której  dusza  przyjmuje  cierpliwie  wrażenia, 
szukając  w  widoku  natury  i  światŁ  nieświadomie  ukojenia  dla  siebie. 

Długo  stałem  wszystek  zatopiony  w  tym  widoku  i  tak  mi  dobrze 
było,  bom  się  uczuł  samotnym,  bom  odetchnął  po  wrzawie  miejskiej 
na  chwilę  i  mogłem  powrócić  do  tych  myśli  i  nczać,  z  których 
mnie  obiera  towarzystwo  ludzi.  —  Długo  sądziłem,  że  byłem  sam 
na  terasie;  w  tem  spojrzawszy  na  stronę,  ujrzałem  w  niejakiem 
oddaleniu  o  drzewo  opartego  człowieka. 

Z  splecionemi  na  piersiach  rękoma  wlepił  ponuro  nieruchomy 
wzrok  w  jakiś  odległy  przedmiot  okolicy,  a  z  całej  jego  postawy 
widać  to  było  i  z  tego  zaniedbania,  z  jakiem  stał  o  drzewo  oparty, 
że  był  mocno  zadumany,  i  że  się  niedopiero  zadumał.    Cała  twarz 
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i  postawa  jego  zajęła  ranie  mocno.  Miał  czarny  aksamitny  kolet 
na  sobie  i  takiź  biret  na  głowie,  a  krój  jego  sukni  przypominał 
lekko  krój  jakiś  staroniemiecki.  Miał  czarne  długie  włosy,  takież 
wąsy  i  wielką  hiszpańską  brodę ;  twarz  jego  była  bardzo  blada, 
a  cały  fantastyczny  akład  jego  stroju  i  postawy  nie  miał  pomimo 
to  nic  rażącego  w  sobie.  Nie  był  to  kostium,  ale  powszedni  ubiór 
człowieka,  w  dziwnśj  zgodzie  z  wyrazem  całśj  jego  twarzy,  który 
tak  często  cechuje  artystów,  zwłaszcza  w  młodszym  ich  wieku. 
Długo  patrzałem  się  na  niego  i  on  też  spostrzegł  mnie  po  chwili, 
sprostował  się  nagle  i  przystąpił  ku  mnie  raźno,  jakby  chciał  we 
mnie  powitać  znajomego.  Spojrzeliśmy  sobie  długo  i  spokojnie 
w  oczy,  nie  mówiąc  nic  do  siebie .... 

—  Waćpan  omyliłeś  się  zapewne?  —  rzekłem  w  końcu,  bom 
uczuł,  nie  wiem  dla  czego,  że  się  bez  słów  nie  rozstaniemy  z  sobą... 

—  Nie,  nie  omyliłem  się  —  rzekł  mi  i  piękne  jego  oczy  oży- 
wiły się  jakąś  dziwną  otwartością. 

—  Ja  nie  przypominam  sobie .  .  . 

—  I  ja  nie ! . . . 

—  Więc  cóż  ?  —  zapytałem  .... 

—  Zdaje  mi  się,  że  kiedy  się  nieznamy,  toby  się  nam  poznać 
warto.     Ja  jestem  malarzem,  a  waćpan  artystą .... 

—  Jakto?  czy  ja  jestem  malarzem? 

—  Malarzem,  czy  rzeźbiarzem,  to  dla  mnie  jedno !  byle  piękna 
dusza,  byle  artysta! 

—  Proszę    mi    wierzyć,    że    nic   jestem    ani    malarzem,    ani 
rzeźbiarzem .... 

—  To  nic  nie  szkodzi ....  my  się  rozumiemy ;  jeżeli  nie  jesteś 

artystą,  musisz   być  Polakiem Każda  Polka,   którą   aż   dotąd 

poznałem,  była  gracyą  i  czćmś  więcój,  jak  grecką  gracyą,  a  z  was 
każdy  jest  żołnierzem.  Siła  i  gracyą  to  życie,  to  daje  natchnienie, 
a  więcćj  pono  znaczy  być  artystą  w  życiu,  niż  artystą  w  sztuce . . . 
My  się  rozumiem!  gdybym  był  Polakiem,  nie  byłbym  pewno 
malarzem  .... 

—  Źle  waćpan  mówisz  —  rzekłem  —  my  się  nie  mamy  potrzeby 
porozumiewać  z  sobą,  bośmy  się  już  zrozumieli .... 
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—  Dobrze  więc  —  rzekł  mi,  ścisnął  za  rękę  i  powiódł  nad 
brzeg  wzniosłego  teraso,  który  ku  Elbie  spadał  i  wskazał  ręką  na 
piękną  okolicę,  położoną  za  Elbą. 

—  Co  za  prześliczna  okolica!  a  sądzisz,  że  prócz  nas  dwóch 
jest  kto  więcój  w  tćj  chwili,  coby  wiedział  i  czuł  jśj  piękność 
i  ten  zachód  słońca?  Ci  tam,  co  w  tych  powozach  jadą  w  tym 
kurzu  za  gościńcem,  ziewają  z  nudów  i  myślą  o  tem,  jak  zabić 
przyjdzie  wieczór,  kiedy  dziś  niema  opery;  to  mrowie,  co  tam 
po  tym  moście  pełza,  myśli  tylko  o  tćm,  jakby  się  dostać  czóm- 
prędzój  do  domu ,  gdzie  na  nich  czeka  wieczerza ;  a  ci  flisacy  na 
łodziach  nie  widzą  w  tćj  Elbie  nic  więcej,  prócz  wody;  w  tym 
brzegu  nic  więcój,  prócz  miejsca  na  nocleg  dla  siebie;  a  patrząc 
na  zachodzące  słońce ,  myślą  sobie  zapewne ,  że  noc  będzie  i  że 
się  dobrze  przespać  warto.  —  Niechże  mi  tu  ktoś  potem  powie, 
że  życie  jest  najlepszym  modelem  dla  sztuki?  A  przecież  jest  to 
wszystko  razem,  ogrzane  w  sercu  i  odrodzone  w  duszy,  tak  prze- 
śliczne, tak  urocze,  tak  prawdziwe,  że  obraz  tego  odrodzenia  staje 
się  rzeczywistością,  koniecznością,  która  artystę  zmusza  do  wydania 
go  światu  w  czystych  barwach  ideału,  która  go  zapala  jak  miłość, 
która  mu  spać  nie  daje,  jak  zgryzota  sumienia,  która  go  robi 
twórcą  lub  daje  mu  śmierć. 

Rozmowa  nasza  szła  bardzo  żywo  i  fantastycznie.  Umysł  nasz 
przerzucał  się  nagle  z  przedmiotu  na  przedmiot  z  tym  niszczącym 
dusz  młodych  niepokojem,  który  jak  ogień  chwyta  wszystko  i  trawi, 
nic  niepozostawiając  po  sobie,  prócz  chwilowego  żaru  w  duszy^ 
Mówiliśmy  o  sztuce ,  o  literaturze ,  o  historyi ,  o  życiu  i  miłości, 
o  podróżach  i  poezyi,  o  niebie  Rafaela  o  piekle  Dantego,  o  sądzie 
Michała  Archanioła  i  o  ostatecznym  sądzie  historyi,  o  północnej 
lutni  Ossjana,  o  ponurym  Jean  Pauru,  o  bitwach  Napoleona, 
o  Talmie,  o  pani  Stael  i  fizjogncmiach  wemetowskich  koni.  Mówi- 
liśmy o  ideałach  Szyllera,  o  posągach  Kanowy  i  Fauście  Goethego. 

Mówiliśmy  o  włoskiem  niebie,  o  raju  utraconym  Miltona  i  o  raju 
utraconym  w  sercu  człowieka  ....  mówiliśmy  o  Wenecyi  i  Rzymie 
o  alpejskich  okolicach  i  cichych  widokach  chłodnej  półuocy.  Pły- 
nęliśmy z  Bajronem  do  Grecyi  przez  Helespont ....  byliśmy  przy 
zdobyciu  Misolungi  i  w  późniejszych  jeszcze  bitwach  cd  oblężenia 
Misolungi.     A  to  wszystko  mijało  tak  sz}bko  w  rozmowie,  że  te 

Dzieła  W.  Pola.    Tom  X.  23 


354  PISMA     POMMIEJSZK 

świócące  punkta  sztuki ,  historyi ,  literatury  były  niby  jedynie  to- 
nami muzykalno]'  fantazyi,  która  właściwie  świadczyła  tylko  o  stanie 
naszych  umysłów  .... 

Płomienna  to  była  dusza  w  tym  malarzu ,  choć  był  rodem 
z  północy,  z  nad  chłodnych  jezior  Hanoweru.  Wyniósł  on  czysty^ 
pełen  natchnienia  umysł  z  ojczyzny,  pokochał  miłością  południo- 
wego nieba  sztukę  we  Włoszech;  a  w  Dreźnie  pokochał  sercem 
artysty  piękną  Polkę,  z  którą  razem  czytywał,  malował,  podróżował 
i  bujał  po  niebiosach. 

Drezdeńskie  zegary  wybiły  północ  i  chłód  powiał  od  Elby 
doliną  wzdłuż  brUhlowskiego  terasn,  gdyśmy  w  rozmowie  naszćj 
przechodzili  roskosze  i  boleści  serca.  On  mówił  z  uniesieniem 
o  błękitnych  oczach  pięknej  Polki;  a  ja  myślałem  o  owćj  dalekiej 
wiosce  na  Rusi,  którą  obsiadły  dąbrowy  dokoła,  a  jakby  jakieś 
odległe  echo  grały  mi  w  duszy  słowa  owćj  piosnki : 

Do  nićj  tęsknię  z  wieczora, 
Z  ranną  jutrznię  zapłaczę: 
Bom  pożegnał  nie  wczors 
I  nie  jutro  obacię. 

Rozmowa  ucichła  w  końcu,  katdy  z  nas  pogrążony  w  swoich 
własnych  myślach  i  uczuciach  postępował  dalćj ;  nie  wiedząc  prawie 
zeszliśmy  z  tcrasu  i  igrzeliśmy  się  u  drzwi  pięknego  kościoła. 
W  roztargnieniu  nie  rzekłszy  ani  słowa  ścisnął  mój  towarzysz  mnie 
lekko  za  rękę  i  znikł  w  ciemnościach  ulicy.  Jak  zbliżenie  się 
nasze  do  siebie,  tak  rozstanie  się  miało  roś  szczególniejszego 
w  sobie  i  snem  wydało  mi  się  to  wszystko ,  gdy  mnie  nazajutrz 
obudził  dopiero  huk  bębuów  zaciągających  żołnierzy  na  wartę, 
około  południa.  Zdało  się,  że  się  nasza  znajomość  na  tćra 
jednćm  widzeniu  zakończy,  bo  ani  jam  go  nie  zapytał  o  jego 
nazwisko,  ani  on  mnie  o  moje. 

W  parę  dni  późnićj  byłem  w  galeryi  obrazów,  z  którćj  zawsze 
wynosiłem  ból  oczu  i  głowy ;  upojony  nadmiarem  tylu  przedmiotów, 
ułożyłem  sobie  w  końcu  poświęcać  codziennie  tylko  pewną  chwilę 
opatrywaniu  obrazów  i  niezajmować  się,  jak  tylko  widokiem  jednego 
lub  kilku  malowideł.  W  jednej  sali  zastałem  Angielkę,  którą 
zawszem   tam   widywał,   zajętą   kopiowaniem   obrazów;    w  drugićj 
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dwóch  praskich  oficerów,  którym  przewodniczył  jakiś  wywiędły 
estetyk.  Ci  dręczyli  mię  oklepanemi  frazesami,  egzaltując  się 
widokiem  madonny  Rafaela;  a  wywiędły  estetyk  tłumaczył  im, 
trzymając  wielkie  szkło  powiększające  w  ręku,  piękności  obrazu, 
w  długich  okresach,  zamglonych  filozofią  berlińską.  Pocieszna  była 
to  prelekcya,  która  po  chwili  jeszcze  kilku  innych  ściągnęła  słu- 
chaczy. Estetyk  dowodził:  iż  Rafael  przeczuł  w  natchnieniu  swojem 
to  wysokie  stanowisko,  na  którem  dziś  stanęła  filozofia  i  doszedł 
na  drodze  uczucia  i  na  drodze  tajemnicy  kolorytu  tam,  gdzie  dziś 
filozofia  doszła  na  drodze  wiedzy.  Typ  madonny  był  tylko  sym- 
bolem dla  niego;  byłto,  jak  nasz  wielki  Goethe  powiada,  „welon 
poezyi,  rzucony  z  rąk  prawdy  wieczystój."  A  tem  więcej  przy- 
chodzi podziwiać  Rafaela  iż  napojony  przesądami  swojego  wieku 
i  wyznania,  przeczuł  jednak  postęp  ludzkości,  który  dla  świata 
gotowała  r£formacya. 

To  wyskoczył  nagle  z  koła  słuchaczy  młody  człowiek,  któregom 
dotąd  nie  był  spostrzegł,  bom  się  odwrócił  do  okna,  wyglądając 
chwili ,  w  której  estetyk  swoją  perorę  zakończy ;  uderzył  go  po 
ramieniu  i  zawołał : 

—  Tak!  wielki  Rafael  i  Goethe  wielki!  a  może  i  waćpan, 
który  ożywiony  jesteś  duchem  reforraacyi,  a  ja  waćpanu  przecież 
powiadam,  że  żaden  estetyk  nie  wnijdzie  do  królestwa  niebieskiego". 
—  Był  to  malarz,  któregom  poznał  owego  wieczora  na  brahlowsKim 
terasie.  Wyrzekł  to  z  uczuciem  wielkiej  zniewagi;  estetyk  od- 
skoczył, a  jeden  z  przytomnych  oficerów  miał  minę  jak  gdyby 
chciał  żądać  tłumaczenia.  „Bez  urazy  mój  panie!  —  rzekł  mu 
malarz  —  wam  się  moi  panowie  należy  coś  więcćj  za  wasze  blu- 
źnierstwo ;  przysłuchuję  wam  się  oddawna.  Oszpeciliście  ten  obraz 
waszemi  uwagami  i  wydarliście  klejnot  z  mej  duszy !  Jam  znał 
istotę,  co  się  tu  tylko  modlić  przychodziła,  kiedy  nie  było  nikogo. 
Rafael  malował  obraz  dla  kościoła ;  przenieście  ten  obraz  do  Rzymu, 
umieśćcie  go  w  kościele,  a  dopiero  nabierze  prawdziwego  znaczenia 
i  będzie  mógł  być  pojęty;  ale  nie  przez  was,  lecz  przez  tych, 
którzy  tam  czerpią  ducha ,  gdzie  go  Rafael  czerpał.  Rafael  nie 
malował  ani  dla  poruczników  gwardyi ,  ani  dla  profesorów  berliń- 
skich i  nie  sądził  zapewne,  że  się  znajdzie  w  tak  złem  towarzystwie, 
jak  go  dziś  widzę.    Pójdźmy  ztąd  —  rzekł  biorąe  mnie  za  rękę  — 
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otóż  to  i  korzyść,  kiedy  się  święte  rzeczy  amieszcza  w  galerjach 
profanów. 

—  Pójdźmy  ztąd!  bo  tu  Bóg  bez  czci,  a  geniusz  na  wygnaniu... 

Zdziwieni  stali  panowie  porucznicy ;  z  osłupienia  swego  nie  mógł 
przyjść  do  siebie  estetyk.  Ja  posiadając  klucz  do  tajemnic  tśj 
ognistśj  duszy,  pojąłem  go  i  to,  co  mówił.  Porwał  mnie  z  sobą; 
od  drzwi  sali  powrócił  i  rzekł  do  estetyka:  „Pana  nie  mogłem 
obrazić ,  bo  pan  jesteś  estetykiem ,  a  ja  artystą  i  pan  sobie  po 
swojemu  wytłumaczysz  to  rzeczy  przy  wolniejszym  czasie.  —  Lecz 
co  do  panów  —  dodał  obracając  się  do  poruczników  —  cieszyłbym 
się  bardzo  tćm,  gdybyście  się  obrazić  clicieli ...  i  rzucił  im  swoją 
kartę  pod  nogi  .... 

Od  tego  czasu  widywaliśmy  się  prawie  codziennie  w  galeryi 
obrazów.  Obok  chwili  zapału  i  uniesienia  bywały  także  chwile 
chłodnćj  rozwagi  i  cichego  rozrzewnienia.  Obieraliśmy  godziny, 
w  których  mało  kto,  albo  nikt  nic  bywał  w  galeryi  i  przeszliśmy 
po  kolei  razem  wszystkie  szkoły  i  sale.  Były  jednak  obrazy, 
o  których  nic  nie  umiał  powiedzieć  pomimo  wielkićj  znajomości 
rzeczy,  a  to  były  właśnie  oryginały  największej  wartości.  Wówczas 
obrał  mi  tylko  punkt  widzenia,  postawił  mnie  w  nim,  a  sam  prze- 
chadzał się  po  sali  i  nucił  sobie  coś  z  symfonji  Bethowena,  garnąc 
włosy  od  czoła. 

—  Pojmuję,  rzekł  mi  raz,  gdyśmy  stali  przed  obrazem  nocy 
Corregia  —  pojmuję,  dla  czego  Bajron  tak  różę  lubiał,  zapewne 
dla  tego,  dla  czego  ja  niccierpię  peonji  i  tych  flamandzkich  obrazów. 
Powiedz  mi  waćpan,  dla  czego  ten  obraz  nazwano  nocąV  wszakże 
i  dzień  niema  już  nic  światlejszego,  jak  to  jasne,  święte  dzićcię . . . 
jak  ta  światłość,  która  z  niego  na  świat  wypłynęła  i  wypływa 
jeszcze  ciągle  .... 

To  nie  jest  noc!  to  jest  dzień  i  najpiękniejszy  dzień  Corregia!.,, 
A  przy  madonnie  del  Siato  rzekł  mi  raz:  „Mnie  ten  obraz 
trzyma  w  Dreźnie,  nie  wiem  co  pocznę  jak  się  z  nim  rozstać 
przyjdzie.  My  się  dziś  chwalimy,  że  znamy  djabła  w  muzyce, 
że  znamy  szatana  i  całą  ironię  piekła;  jak  gdyby  go  już  w  życiu 
zabrakło,  tchnie  wszystko  apoteozą  szatana  w  sztuce  i  literaturze, 
ja  sam   mam  tego   djabła   w  sobie  ....  a  z  westchnieniem  dodał : 
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my  znamy  piekło;    oni  znali  niebo  i  anioły!   Jedno  spojrzenie  na 
ten  obraz  wypędza  ze  mnie  djabła,  jak  egzorcyzm.      ^ 

—  Czyś  waćpan  katolik?  —  zapytałem  go. 

—  Co  za  dziwne  pytanie ! . . .  wszakże  jestem  malarzem  i  zo- 
stałem nim  w  Rzymie  i  kocham  Polkę !  rzekł  mi  i  oddalił  się 
z  niesmakiem  . .  . 

II. 

Parę  tygodni  upłynęło  od  czasu  znajomości  naszśj.  Często 
bywaliśmy  z  sobą  na  przechadzkach,  robiliśmy  i  większe  wycieczki 
w  okolicę,  jadaliśmy  u  jednego  stołu,  czytywaliśmy  nawet  razem 
płynąc  częstokroć  statkiem  po  Elbie.  Wiedziałem  o  tem,  że  byl 
malarzem ,  że  był  majętnym  człowiekiem ,  znałem  najskrytsze  ta- 
jemnice jego  serca,  wszystkie  najskrytsze  jego  myśli;  a  jednak 
nie  przyszło  mi  nigdy  zapytać  się  o  iraie  i  mieszkanie  jego ;  i  on 
zda  się  także  nie  przywiązywał  wagi  do  tego.  Instynktowo  nieraz 
szukałem  go  i  znajdowałem  lam  zawsze,  gdzie  mnie  powiodło  prze- 
czucie ;  tóż  samo  mawiał  mi  i  on  o  sobie.  Taki  sam  był  jego  sto- 
sunek do  wszystkich  prawie,  kto  go  tylko  znał  w  Dreźnie.  Widywał 
się  ze  wszystkiemi,  łatwo  było  wejść  z  nira  w  znajomość  i  zapuścić 
się  daleko  w  rozmowę  ...  dla  wszystkich  jednak  był  równie  zna- 
jomy i  obcy,  a  nie  żył  właściwie  z  nikim.  Śpiewał  prześlicznie, 
grał  na  fortepianie  z  wielką  duszą,  czytał  wiele,  malował,  wiedział 
o  wszystkiem  niby,  co  się  w  świecie  dzieje,  wszystko,  co  tylko 
wzniosłe  i  piękne,  co  tylko  się  w  czasie  zacnego  budziło,  porywało 
jego  duszę.  Nieraz  był  już  przed  wschodem  słońca  za  miastem; 
nieraz  jak  trubadur  przechodził  piękną  noc  miesięczną  z  gitarą 
w  ręku ,  nucąc  włoskie  piosnki ,  czarowne  piosnki  Uhlanda ,  lub 
rycerskie  pieśni  Kórnera.  Nieraz  zasiadłszy  z  wieczora  przy  lampie, 
malował,  pisał  lub  czytał  noc  całą.  W  istocie  zaś  nie  wiedziść, 
kiedy  pracował  a  kiedy  spoczywał  i  zdawi^o  się,  że  próżnował 
zawsze;  raz  zapomniał  o  śnie,  drugi  raz  o  jedzeniu,  wiecznie  roz- 
targnięty,  wiecznie  zamyślony,  wpadał  często  w  zapał,  często 
w  niemoc  i  otrętwienie  chwilowe  i  podobał  sobie  w  tym  niestatku 
i  w  tćj  niesforności,  nazywając  życie  takie,  życiem  plastycznem, 
życiem  artysty.    Dusza  jego  jednak  była  daleka  od  owej  wzniosłej 
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spokojności  twórczego  geniuszu,  bo  go  trawiła  niszcząca  namiętność: 
miłość  nieszczęśliwa  i  jak  grzech  pierworodny  cięży  na  człowieku, 
ciężył  jeszcze  smutek  na  jego  genjuszu.  „Dla  ranie  nie  ma  odku- 
pienia! bluźnił  nie  raz,  bez  pociechy  patrząc  w  świat,  garnął 
włosy  od  czoła  i  bladł,  jak  gdyby  go  mdłość  napadała.  Z  taką 
twarzą  wstąpił  raz  rankiem  do  pokoju  mego.  Na  pićrwszy  rzut 
oka  spostrzegłem,  że  spędził  bezsennie  noc  całą. 

—  Co  ci  to?  —  zapytałem. 

—  Nic!  —  rzekł  mi  obojętnie. 

—  Nic!  nic!  rzekłem...  Jak  i  gdzie  spędziłeś  noc? 

—  Malowałem  przy  lampie  . . . 

—  Coś  smutnego  zapewne? 

--  Nie!  prędzćj  coś  wesołego,  kiedym  sam  tak  osmutniał  — 
i  rzucił  rai  list  na  stół.  —  Czytaj,  to  list  od  raojćj  raatki ! . . . 

—  Co  tu  łez  w  tyra  liście !  co  tu  serdecznćj  miłości  dla  ranie ; 
matka  mię  zaklina ,  abym  do  nićj  powracał ,  ja  ją  tak  kocham, 
a  jednak  wracać  nie  mogę.  Rzucił  się  na  kanapę,  zakrył  oczy 
ręką,  i  leżał  długo  milczący.  —  O  gdybyś  wiedział,  czśm  to  dla 
mnie  jest  ta  macierzysta  moja  strona  —  rzekł  mi  po  chwili  mój 
chłodny  Hanowerczyk  —  te  ciemne  głębokie  jeziora,  stada  łabędzi 
i  północnego  ptactwa  na  nich,  te  wsie  i  miasteczka  po  brzegach 
jezior,  te  stare  dęby,  zielone  trawniki  pod  niemi  i  żagle  po  wo- 
dach... rankiem  spuszczają  się  ku  nim  mgły  Skandynawji;  a  nocą 
snują  się  nad  niemi  duchy  Ossjana ! . . .  Gdybyś  znał  moją  matkę 
(jam  był  jedynak  u  niej),  to  taka  niewiasta,  jakby  żyła  kiedyś 
przed  wieki.  Zdaje  mi  się  czasem,  iż  muszę  pochodzić  z  tego 
pokolenia,  które  gościło  nad  brzegami  morza,  na  ucztach  koncho- 
wych Fingala.  Zdaje  roi  się  czasera,  że  nad  kolebką  mojej  matki 
spuszczał  się  duch  Ossjaua,  że  nad  nią  brzmiała  arfa  Fingalowego 

barda  Ulina Dora  mojćj    raatki  stoi  nad  jeziorem,    u  wielkićj 

zielonej  dąbrowy:  obraz  jego  drży  po  długich  falach  białym  rąb- 
kiem, a  te  fale  rozchodzą  się  wielkiemi  kręgami  i  płyną  aż  do 
serca  mego !  Widzę  jeszcze  dotąd  matkę  stojącą  nad  brzegiem, 
w  chwili  pożegnania,  kiedym  skoczył  w  łódkę,  wyrywając  się  z  jćj 
objęcia,  a  łódź  wesoła  odbiła  od  brzegu.  Matka  rzuciła  jeszcze 
chustkę  za  mną  i  jćj  chustka  spłakana  nie  padła  w  jezioro,  lecz 
zawisła  na  łodzi.     Chustkę  tę  kładę  na  mćm  sercu,  kiedy  bardzo 
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boli,  a  ból  się  uśmierza.  Ja  rozwinę  ją  jak  flagę,  kiedy  znowuż 
na  tej  lodzi  powracać  będę  do  domu,  a  matka  przeczuje  mój 
powrót  i  pozna  już  zdaleka  łódź  moją  po  znakn . . .  Krótsza  droga 
prowadzi  wodą  przez  jeziora  do  domu  naszego;  słyszę  już  bełko- 
tanie żagla  nad  moją  głową;  widzę  już  matkę  nad  brzegiem  stojącą, 
widzę  jak  się  rozkoszne  kręgi  roztaczają  dokoła  łodzi  po  jeziorze 
i  słyszę  tę  ostatnią  szczęśliwą  falę,  która  mnie  z  szumem  na  brzeg 
wyrzuca  w  objęcia  mej  matki ! . . . .  Rzucił  się  powtórnie  na  kanapę 
i  płakał  cicho  i  długo.  Potom  uspokoił  się  i  dobył  z  pularesu 
list.  —  A  tu  list  drugi  z  Polski!  od  niśj!  w  którym  mnie  zaklina, 
żebym  na  nią  czekał  tutaj  w  Dreźnie,  w  którym  mi  robi  nadzieję, 
że  tego  jeszcze  lata  będzie  w  Karlsbadzie.  —  Mogęż  odjechać, 
kiedy  mnie  zaklina?  Mogęż  tu  zostać,  kiedy  matka  wzywa?  I  my- 
ślisz, że  jnż  koniec  na  tern?  O  nie,  jest  tu  jeszcze  list  trzeci  od 
mego  mistrza  Korneliusza  z  Rzymu,  w  którym  mnie  wzywa,  żebym 
się  obliczył. z  Bogiem  i  sumieniem,  żebym  nie  zapomniał,  co  jestem 
winien  sobie  i  sztuce  i  nakazuje  rai  powagą  mistrza  powracać  do 

Rzymu Te  trzy  listy,    to   trzy   gwoździe ,   którymi  jestem  do 

krzyża  przybity,  a  co  najgorsza,  że  nie  czuję  w  sobie  siły  rezy- 
gnacyi ,  że  nie  umiem  się  wyrzec  niczego ,  że  nie  umiem  uledz 
memu  przeznaczeniu ;  przeciwnie  mój  szatan  budzi  się  silnie  we 
mnie  i  zerwałbym  się  chętnie,  gdybym  mógł  z  tego  krzyża  i  wy- 
dałbym wojnę  niebu ,  dlatego  tylko,  bo  czuje,  żem  go  nie  wart . . . 
Ktoś  z  moich  znajomych  wszedł  do  pokoju  i  przerwał  naszą 
rozmowę;  rad  byłem  temu,  bo  znając  gwałtowność  fantastycznego 
mego  towarzysza,  lękałem  się  o  jego  zdrowie.  —  Jakżeś  trafił 
do  pomieszkania  mojego  ?  zapytałem  go . . .  Rzecz  to  zabawna  — 
rzekł  mi  —  garson  z  tego  hotelu ,  gdzie  zwykle  jadamy,  przy- 
prowadził mnie  ta;  lecz  istotnie  zabawnie  to  było,  bo  kazałem  mu 
się  prowadzić,  nie  wiedząc  sam  dokąd  i  do  kogo?  więc  długo 
trwało ,  nim  mię  zrozumiał.  —  W  tej  dopiero  chwili  poznaliśmy 
się  po  imieniu,  a  że  mnie  odwiedził,  więc  miałem  prawo  żądać 
od  niego,  żeby  mnie  zawiódł  do  swego  pomieszkania.  Na  odległćm 
przedmieściu  pośrodku  pięknego  ogrodu  stał  piękny  samotny  dom 
za  ozdobnemi  sztachetami.  Mój  towarzysz  zadzwonił  i  po  chwili 
wybiegła  prześliczna  szesnastoletnia  dziewczyna  —  smukła,  biała 
blondynka,  oczy  miała  niebieskie,  kwiatek  na  głowie,  mały  szary 
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fartuszek  przed  sobą;  otworzyła  nam  prędko  furtkę  ogrodową 
i  skłoniła  się  z  t^  miłą  uprzejmością,  która  wszystkie  cechuje 
Saksonki. 

—  A  cóżto  —  zapytała  troskliwie  —  pan  dotąd  jeszcze  bez 
śniadania?  Wyszedłeś  tak  rano  z  domu,  a  możeś  nie  nocował  wcale? 

—  Proszę  moje  dziścię  o  śniadanie  dla  nas  —  rzekł  jśj  z  ła- 
godnym uśmiechem.  My  pójdziemy  do  ogrodowej  altany.  —  Cóżto 
za  piękny  model?  —  zapytałem  mego  towarzysza,  „Jestto  córka 
mojćj  gospodyni,  bardzo  dobre  dziecko.  Chociaż  napróżno  szu- 
kałbyś tśj  poezyi  w  jój  duszy,  która  przemawia  z  tych  oczu;  ona 
nie  wie  o  tćm,  jak  wygląda;  jestto  niewinne  dziecko,  któremu  Bóg 
dał  wszystkiego  pod  miarę,  jak  całćj  Saksonii.  Życie  jćj  upływa 
cicho  jak  spokojna  woda,  a  wysnuwa  się  pracowicie  jak  śnieżna 
nitka  z  kądzieli.  Serce  bije  w  lój  istocie  jak  w  zegarze ,  jedno- 
stajnie i  spokojnie  —  na  godziny  liczy  dzień,  dnie  liczy  po  pracy, 
po  wesołych  zabawach  z  przyjaciółkami  i  wytchnieniu  liczy  święta 
i  niedziele,  a  lata  po  zielonych  wiosnach.  Mnie  daje  widok  takćj 
istoty  spokój ność,  a  jedynćm  jśj  zmartwieniem  jestem  ja  podobno, 
bo  martwi  się  bardzo  mojemi  smutkami  i  mojóm  życiem  bez  ładu . . . 

Ogródek,  który  dom  i  altanę  ogrodową  otaczał,  był  jak  wszystkie 
saskie  ogródki  nie  wielki,  czysty,  pełen  kwiatów  i  woni,  drzew 
nie  wiele,  chłodniczek  mały,  kilka  kanapek  zacienionych  krzewami 
i  duża  altana  opięta  winem.  Rozpięte  powoje,  kwitnące  akacye 
i  pnące  się  róże,  okrywały  ściany  domu  od  strony  ogrodu.  Przed 
jednóm  dużóm  weneckićm  oknem  biła  mała  fontanna  i  wody  jój 
zbiórały  się  w  kształnej  sadzawce  poniżój ,  do  którćj  kamienne 
spuszczały  się  schody ;  dwa  łabędzie  pływały  po  wodzie  i  mała 
gondola  stała  u  brzegu,  upięta  na  wici ;  dwie  papug  siedziało  na 
berłach  przed  glównemi  drzwiami  od  strony  ogrodu,  a  kilka  klatek 
z  ptaszkami  wisiało  na  drzewach ...  Na  trawniku  pasło  się  kilka 
białych  królików,  a  duża,  czarna  zwierciadlana  kula,  zapięta  wśród 
trawnika  na  ozdobnym  trójnogu ,  odbijała  dziwacznie  te  drobne 
widoki  sztucznćj  natury.  Wszystko  razem  robiło  bardzo  ciche 
i  łagodne  wrażenie  na  umysł,  kontrastując  bardzo  z  duszą  burzli- 
wego artysty,  który  sobie  to  ustronie  obrał  za  mieszkanie.  —  Po 
śniadaniu  rzekł  mi  mój  towarzysz:  , Teraz  pójdźmy  do  mojśj  ma- 
larni!"  i  poszliśmy    do  domu;    lecz  jakież    było   zdziwienie  moje. 
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gdym  ze  słonecznego  ogródka  przeszedłszy  sień,  wstąpił  do  cie- 
mnego dużego  salonu,  oświeconego  mdłem  światłem  lampy,  która 
od  nocy  paliła  się  ponuro  przed  obrazem  zaczętym,  który  stał  na 
trójnogu.  Okiennice  były  jeszcze  od  nocy  zamknięte,  przez  jedną 
tylko  szparę  przebijał  się  mały  promyk  słońca;  jakiś  dziwny  nie- 
miły chłód  był  w  pokoju  i  duszący  odór  lampy.  Mój  gospodarz 
obejrzał  się  po  pokoju  posępnie,  jakby  mu  znowu  nocne  widziadła 
stawały  przed  duszą.  „Tu  nie  miło"  —  rzekł,  poskoczył  ku  oknu 
rozsunął  firanki  i  oderwał  okiennice.  Słońce  uderzyło  nagle  na 
pokój  i  teraz  dopiero  ujrzałem  te  wszystkie  przedmioty  wyraźnie, 
które  się  tylko  dziwacznie  ćmiły  przy  świetle  nocnej  lampy.  Był 
to  duży,  biały,  mozajkowy  salon  ozdobiony  sztukateryą  u  góry 
i  u  okien.  Sprzętów  nie  było  w  nim  wiele,  lecz  wszystko,  co  było, 
było  ozdobne,  a  nawet  wytworne  i  zbytkowne.  Wewnętrzna  ściana 
salonu  była  złamana  w  dwie  niże,  ozdobione  greckiemi  kolumnami. 
W  jednej  kolumnie  stało  piękne  łoże,  w  drugiej  stała  wanna  mar- 
murowa w  kształcie  wielkiej  konchy.  Ponsowe  adamaszkowe  firanki 
były  u  okien  zawieszone,  kilka  starożytnych  poręczowych  krzeseł 
obitych  ponsową  trypą,  ozdobionych  złotemi  rzeźbami,  znajdowało 
się  w  salonie  obok  poważnej  kanapy,  a  na  jednem  z  nich  siedział 
obok  obrazu  szkielet  człowieka,  na  którym  był  zarzucony  płaszcz 
purpurowy  przez  ramię.  Nad  marmurowym  kominkiem  było  wielkie 
zwierciadło :  chart  angielski  leżał  na  poduszce  przy  łóżku,  a  nad 
łóżkiem  wisiał  zasuszony  wieniec  z  kwiatów.  Wszystkie  prawie 
ściany  były  ozdobione  olejnemi  obrazami  różnego  wieku  i  pędzla; 
kilka  zaczętych  obrazów  na  wpół  lub  zupełnie  ukończonych,  stało 
bez  ram  na  ziemi,  opartych  o  ściany.  Na  małych  stoliczkach, 
porozstawianych  po  pokoju  nierówno,  leżały  nałożone  palety  i  pędzle; 
na  jednym  wielkim  stole,  przy  którym  stało  lekkie  małe  krzesełko, 
leżały  w  nieładzie  książki  i  papiery.  Na  łóżku  leżała  gitara,  na 
kanapie  lalka  z  utrefionemi  włosami,  mająca  kształt  pięknej  kobiety, 
na  środku  prawie  pokoju  stał  otwarty  fortepian.  Słowem,  byłto 
bardzo  piękny,  ale  dziwacznie  urządzony  salon  i  widać  to  było, 
iż  służył  za  pomieszkanie  i  do  pracy,  że  był  razem  i  sypialnią 
i  łazienką,  kancelaryą,  malarnią,  salą  do  muzyki,  pokojem  bawial- 
nym; szczęściem  było  dosyć  miejsca  na  to  wszystko. 
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Gdy  nas  owiało  świćże  powietrze  słonecznego  świata  przez 
otwarte  okno,  przed  któróm  biła  w  ogrodzie  foutana,  odetcliuąłem 
nieco  swobodniej  i  zapytałem,  coby  znaczył  ten  gość  z  tamtego 
świata,  tak  poważnie  siedzący  na  pąsowćm  wyzłoconem  krześle? 
—  „Acli  to  jest  wielkie  nieszczęście!  — rzekł  mi  smutno  —  świat 
żąda  po  nas  bićdnych  malarzacli  dwóch  rzeczy,  które  pogodzić 
tradno.  Żądają  po  nas  natchnienia  poety  i  znajomości  anatomii  ciała 
ludzkiego,  tak  doskonałćj,  jaka  jest  nieodbicie  potrzebną  do  chirur- 
gicznych operacyi,  a  tu  gdyby  można  nawet  być  razem  poetą  i  chirur- 
giem, trudno  się  jeszcze  spotkać  z  malarzem,  dla  którego  nie  wystarczy 
jeszcze  ani  eter  poezyi,  ani  widok  jatki  i  sali  obdukcyjnćj.  Od 
kilku  lat  pracuję  nad  anatomią  i  czem  więcćj  ją  zgłębiam,  czem 
lepićj  ją  pojmuję,  tćm  się  czuję  nicszczęśliwszym.  O !  życie  artysty 
jest  męczarnią,  o  którćj  świat  niema  nawet  przeczucia!  Ja  mam 
tchnąć  życie  na  płótno ,  mam  odkradać  piękność  niebu ,  duszę 
aniołom  mam  zapalać,  uszlachetniać  serca,  a  mnie  ostudza  tylko 
wszystko,  bo  ta  sama  ręka,  która  zapala  iskrę  życia  w  oku  i  ożywia 
jak  Pigmalion  głazy,  trzymała  skalpel  przed  godziną  nad  trupem, 
aby  się  dowiedzieć,  wiele  l>łon  oko  pokr}wa  i  co  się  szkli  w  tćj 
soczewce  oka.  To  jest  męczarnia!  bo  tylko  Bóg  jeden  mógł 
tworzyć  i  wiedzićć  o  tćm,  co  i  jak  tworzy  dla  człowieka,  jest  to 
torturą,  ztąd  się  budzi  szatan  w  artyście,  ztąd  obuk  natchnienia 
i  zapału  jest  to  gorzka  ironia  w  życiu  i  sztuce.  Ja  mam  tchnąć 
życie  na  płótno,  a  muszę  rozprawiać  się  z  pokojem  o  stosowne 
światło,  z  dniem  o  pogodę,  z  poetą  o  myśl,  z  filozofem  o  duszę, 
z  estetykiem  o  układ  obrazu,  z  historykiem  o  tajemnicę  dziejów, 
z  chemikiem  o  farby,  z  anatomem  o  muskuły  i  kości,  a  teraz 
przybyła  jeszcze  i  frenologia  i  cyrklem  każą  mi  mierzyć  różno 
wypukłości  czaszki  i  to  najmilsze  ze  wszystkiego  jeszcze,  że  samo 
malarstwo,  jako  sztuka,  ma  znowuż  insze  i  zupełnie  odmienne 
pretensye.  Bo  to  wszystko  nie  da  mi  ani  rysunku,  dla  którego 
wzorów  trzeba  szukać  gdzieś  daleko  w  naturze,  gdzieś  głęboko 
w  duszy,  bo  to  wszystko  nie  da  jeszcze  kolorytu,  dla  którego 
wzorów  potrzeba  szukać  w  rurhomćj  sferze  muzycznych  tonów,  bo 
to  nieda  jeszcze  mieszaniny  i  zlania  się  kolorytu,  którego  tajenmica 
Veży   w  uczuciu.     O!    to  jest  prawdziwa   ironia!   ja  mam   tchnąć 
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Życie  na  płótno,  a  spędzam  nocy  bezsenne  w  towarzystwie  szkieletu 
tego  i  tej  trefionej  lalki .... 

To  mówiąc  podjął  błękitny  płaszcz,  który  leżał  na  ziemi  i  okrył 
nim  na  kanapie  leżącą  lalkę.  —   „Spij  moja  gracyo!..." 

Potem  podniósł  z  lekka  kościotrup  na  krześle  siedzący;  kości 
zachropotały  w  stawach,  a  on  złożył  go  w  marmurowej  wannie, 
okrył  ją  purpurowym  płaszczem  i  rzekł:  „Spij  mój  mentorze!" 

III. 

Z  obrazów,  które  zdobiły  ten  salon ,  zajął  mnie  szczególniśj 
widok  morskiej  sceny.  Byłto  Bajron  płynący  z  Sestos  do  Abidos. 
W  dali  nikły  w  równej  odległości  oba  brzegi  europejskiego  i  azya- 
tyckiego  lądu  i  zdało  się ,  że  śmiały  pływak  ,  jak  drugi  Leander, 
przepłynął  dopiero  pół  drogi  do  mety,  chociaż  go  na  zamkowćj 
wieży  nie  czekała  Hero.  Głowa  cała,  szyja,  pół  piersi  i  jedno 
ramię  wychyliły  się  śmiało  z  fal  morskich.  Pierś  była  mocno 
wysklepiona,  widać,  że  sobie  przez  chwilę  odpoczywał  w  miejscu, 
że  rzuceniem  głowy  na  stronę  rozrzucił  perły  dokoła,  odkrył  ge- 
njalne  czoło  i  utrefił  włosy;  po  chwilowśm  wytchnieniu  rzuca  się 
znowu  na  znak  i  garnie  śmiałą  ręką  fale.  Wyraz  jenjalnej  twarzy 
i  myśli  Bajrona  był  tak  szczęśliwie  oddany,  że  się  ani  na  chwilę 
nie  można  było  pomylić  w  jego  osobie.  Kolorj-t  grających  fal 
zapowiadał  już  niby  świat  i  lato  Grecyi,  a  rozkosznie  bujał  w  tym 
żywiole  pływak ,  niby  delfin  morski ,  albo  syn  starej  Hellady,  tak 
pewny  siebie,  jak  gdyby  wzrósł  na  morzu,  albo  na  mj^ym  greckim 
ostrowie.  Oczy  jego  były  wzniesione  ku  niebu ,  lecz  nie  mierzył 
on  niemi  ani  sklepienia  wschodniego  błękitu ,  ani  szukał  tego,  co 
tam  wyżej  jeszcze  nad  lazurem  niebios ;  ale  urągał  szydersko  orłu, 
który  nisko  nad  nim  zawisnął,  jak  nad  łupem  swoim,  czekając 
niby,  rychło  mu  zdobycz  swoją  wyda  morze.  Śmiało  mierzyli  się 
okiem ,  a  wzrok  Bajrona  zdawał  się  mówić  z  pogardą :  Precz  mi 
nikczemny  latawcze !  gdzie  ty  bywasz,  tam  i  ja  bywam  i  wyżćj  od 
ciebie,  ale  gdzie  ja  przebywam  stale,  gdzie  ja  żyję,  tam  nie  był 
jeszcze  żaden  z  was  orłów  i  żaden  z  śmiertelnych ! . . . 

Obok  tego  obraza  wisiał  drugi  równej  wielkości,  podobnego 
kolorytu,  także  wyobrażający  scenę  morską  i  wielkiego  poetę  pły- 
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nącego  wśród  fal  rozhukanych.  Byłto  Kanioens,  w  chwili  rozbicia 
okrętu  unoszący  swój  poemat  w  jednśj  ręce  na  zwitkarh  pargaminu, 
a  drugą  garnący  od  piersi  natarczywą  falę.  Na  twarzy  jego  ma- 
lowała się  spokojna  odwaga,  którą  tylko  ta  myśl  mącić  się  zdawała, 
żeby  nie  uronił  najdroższego  skarbu  swojej  duszy.  Dziwnie  kon- 
trastował wyraz  jego  twarzy  z  wyrazem  Bajrona:  w  obadwóch 
malowała  się  wyższość  duszy ;  na  twarzy  jednak  hardego  lorda  był 
wyraz  nieunoszonćj  namiętności,  kiedy  twarz  Kamoensa  mówiła, 
że  się  złamał  z  nią  i  umie  panować  nad  sobą.  Twarz  Kamoensa 
była  wyższą  o  całą  religijną  rezygnacyę  od  twarzy  natchnionego 
męczennika  poezyi  i  śpićwaka  cierpień  bez  pociechy.  —  Nad  łożem 
malarza  powyżćj  zeschłego  wieńca  kwiatów  był  umieszczony  jakiś 
portret  młodej  kobiet}',  zakryty  czarną  gazą.  Bylto  portret  pięknćj 
Polki,  którćj  nazwisko  pozostało  dla  ranie  po  dziśdzień  tajemnicą. 
Prosiłem,  aby  zdjął  zasłonę.  „To  jśj  portret  —  rzekł  mi  —  nie 
zdejmę   tćj    zasłony,    dopóki    jćj    nie  ujrzę.      Ten   obraz   zrobiłem 

z  natury,    więc   go    nie  pokażę    bez    zasłony lecz   tu  ją  masz 

z  pamięci!  —  i  wskazał  na  inny  obraz.  —  Nie  mogąc  się  po- 
cieszyć po  jćj  odjeździe,  nie  spocząłem  poty,  dopókim  jćj  czarownćj 
postaci  nic  odlał  na  płótno. 

Spojrzałem  na  obraz,  w  którym  się  trzy  żywioły  artystycznie 
zlały:  miłość,  niebo  Skand}7iawji  i  poezya  Ossjana.  —  Była  to 
piękna  Malwina,  córka  sędziwego  barda,  królewska  wnuka  PMngala, 
siedząca  na  skale  z  arfą  w  ręku,  obok  ojcu  wspartego  na  kró- 
lewskiej dzidzie.  Na  zachodzie  chylił  się  miesiąc  po  za  ciemne 
łasy,  od  wschodu  uderzał  pićrwszy  promień  zorzy  rumianej.  W  od- 
daleniu widać  było  pomiędzy  skałami  jezioro  i  pole  pobojowiska, 
a  po  mogiłach  gryzły  mech  jelenie.  Zawoje  mgły  lekkiój  zawisły 
nad  skałami  i  nad  głową  Malwiny,  a  wśród  nich  kryły  się  i  nikły 
święte  cienie  mężów  Morwenu  w  boju  poległych.  Znać  pieśni 
słuchały  przez    noc  całą  i  wracają   teraz  na  chłodny   odpoczynek, 

zasępieni    wspomnieniem   pominionćj  sławy Arfa  tćż  Malwiny 

umilkła  i  stary  Ossjan  pochylił  smutkami  ociężałą  głowę.  Widać 
to  było  po  obojgu,  że  bezsenną  noc  spędzili,  owiani  wspomnieniem 
i  tchem  bohaterów.  Starcowi  zaciężyło  ciało  o  świcie ;  ale  w  po- 
staci Malwiny  nie  znać  było  utrudzenia:  cała  jćj  istota  była  prze- 
źroczystą  prawie  jak  mgła  nad  jeziorem,   jak  cienie   na  posłaniu 
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chmur,  jak  pieśni  Ossjana.  Miała  coś  eterycznego  w  sobie  i  lekkiego 
jak  te  ostatnie  tony,  które  z  arfy  uleciały.  Jedną  połową  swojśj 
istoty  i  postawy,  którą  księżyc  chłodno  oświćcał,  nie  zdawała  się 
należeć  do  ziemi;  drugą,  którą  różanna  zorza  osypała  wdziękami 
życia  i  młodości,  czarowała  sercem.  Blada  twarz  i  srebrna  broda 
Ossjana  pływała  cała  w  świetle  księżyca,  bo  się  odwrócił  od  ru- 
mianej zoizy  i  Malwiny  i  gonił  myślami  wspomnienia,  chyląc  się 
jak  ten  książyc  ku  ziemi  i  tęskniąc  do  grobu  .... 

—  A  teraz  —  rzekł  mi  malarz  —  gdyś  już  ten  obraz  opatrzył, 
nic  więcój  tu  już  widzieć  nie  warto!  Więc  pójdźmy  ztąd  dalśj 
„i  rozpacz  szczęściem  być  może!** 

IV. 

Nazajutrz  rano.  ledwo  że  się  słońce  z  poza  gór  wychyliło,  na 
które  był  widok  z  mych  okien,  otworzyły  się  drzwi  i  wszedł  mój 
miły  towarzysz,  z  małym  tłumoczkiem  na  plecach,  z  laską  podróżną 
w  ręku  i  cygarem  w  uściech.  „Ubieraj  się  —  rzekł  mi  —  dzień 
piękny,  zwiedzimy  kawał  saskiój  Szwajcaryi.**  Dobrze!  rzekłem 
i  miło  przyporanićć  te  czasy,  w  których  tak  z  łatwością  i  bez 
żadnego  namysłu  i  przygotowania  można  było  wziąwszy  laskę 
w  rękę,  wyruszyć  w  świat  na  pierwsze  wezwanie,  nie  myśląc  dokąd? 
po  co  ?  na  jak  długo  ? . . .  nie  żegnając  się  z  nikim,  nie  mając  nic 
do  z^atwienia,  żadnćj  obawy,  a  wszystkie  nadzieje  przed  sobą, 
jakie  tylko  młodość  daje  i  świat  szeroko  rozłożony  i  otwarty 
szeroko  przed  młodą  duszą !  Pusto  było  jeszcze  na  ulicach  Drezna, 
gdyśmy  się  już  ujrzeli  za  miastem.  Dzień  był  prześliczny,  maj 
na  niebie,  przed  świtem  przekropił  deszcz  mały,  ochłodził  powietrze, 
a  świeżo,  wesoło  i  zielono  leżał  świat  przed  nami!  Umysł  nasz  był 
ożywiony,  lekko  oddychały  piersi,  smutek  pozostał  niby  w  mieście, 
gdzieś  daleko  przed  nami  wiejskie  widoki  i  twarze  przesuwały  się 
około  nas  i  sporo  ubywało  drogi.     Dwie  mile  dopiero  za  miastem 

piliśmy  kawę  u  miłych  ludzi   w  ogiódku ,    pod  gołem   niebom 

a  potem  w  świat  dalej  a  dalej !  i  tak  dzień  cały  i  drugi  i  trzeci. 
Każda  gospoda  była  wyborna,  wszystko  co  nam  podano,  było  dobre. 
Każdy  żart  miły,  każdy  widok  czemsiś  zajmujący,  każda  przygoda 
pożądaną,  każdy  spoczynek  pokrzepiający,  bo  mieliśmy  to  z  sobą, 
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CO  niejednemu  tak  bardzo  zawadza  w  jego  podróży,  czegoby  się 
nie  jeden  europejski  włóczęga  rad  pozbył ....  bo  mieliśmy  samych 
siebie!  —  On  ciskał  szkice  na  papier,  ja  poczynałem  wówczas  nucić 
sobie  pierwsze  piosnki ;  czego  on  nie  dorysował  w  swych  szkicach, 
to  dopowiedziała  mi  twarz  jego;  czego  on  nie  mógł  zrozumićć 
w  mych  pieśniach,  to  domyślił  się  po  ich  nucie.  Zdało  się  nieraz, 
żeśmy  się  najlepiej  rozumieli  wówczas,  gdyśmy  nic  nie  mówili  do 
siebie,  idąc  obok  siebie...  to  już  dziś  i  zrozumieć  truduo;  a  prze- 
cież tak  było!  Jest  w  młodych  duszach  pewna  sympatya,  pewny 
tajemny  magnetyzm,  który  w  późniejszym  wieku  niezręczne  tylko 
zastępują  słowa. 

Takto  szliśmy  milczący  obok  siebie,  nie  myśląc  zkąd  i  dokąd... 
noc  była  ciemna,  cicha  i  ciepła,  za  Ickkiemi  chmurami  przesuwały 
się  gwiazdy  po  nad  nami  —  przed  nami  bieliła  się  droga,  a  obok 
nas  szumiał  pomiędzy  skałami  nagły  górski  potok;  czasem  pierzchło 
coś  z  pod  nóg  naszych  w  trawę  na  stronę,  czasem  poderwał  się 
świćcący  robaczek  jeden  i  drugi  i  trzeci  z  pod  ciemnego  krzaka, 
poznaczył  jasne  cętki  i  rąbki  i  szlaki  po  ciemnćm  tle  nocy  i  zginął 
znowu  gdzieś  w  krzaku;  czasem  odbiła  się  gwiazda  pod  nogami 
w  potokn  i  zadrżała  i  popłynęła  z  wodą.  Piękny  Luat  biegł  na 
staję  przed  nami  i  stawał  co  chwila  i  nadsłuchiwał  czujnie,  czy 
się  co  gdzie  nieruszy,  czy  za  nim  idziemy,  a  my  szliśmy  ciągle 
dalćj,  choć  pono  było  już  z  północy.  Nagle  skręciła  się  droga, 
a  na  jćj  zawrocie  ujrzeliśmy  na  stroniem  brzegowisku  skały,  nad 
sobą  kościół  wiejski  —  noc  była  tak  ciemna,  iż  się  zaledwo  od- 
znaczały na  tle  nieba  zewnętrzne  liście  kościoła  i  kościelnćj  wieży, 
a  właściwie  poznaliśmy,  że  to  kościół,  tylko  po  konturze  długich 
gotyckich  okien,  które  oświścone  były  od  środka.  Przed  wielkim 
ołtarzem  paliła  się  nocna  lampa  i  gasła  i  buchała  światłem  na 
przemian  co  chwila,  rozświćcając  sklepienia  wyniosłe.  Niby 
oddech  tego  mistycznego  światli  zajął  nas  d/.iwnie ,  bo  kiedy  się 
ćmiło,  chwytały  ciemności  za  oczy,  a  kiedy  znowu  na  chwilę  silnićj 
rozświćcało  sklepienia,  odrzynały  się  piękne  kontury  okien  z  całą 
starożytną  rzeźbą  gotycką,  bardzo  wyraźnie  na  ciemuem  tle  muru. 

—  O!  jakże  jest  ubogą  sztuka  nasza!  —  zawołał  mój  towa- 
rzysz po  chwili  —  jakiżto  ubogi  język  ten  język  malarski!  jakże 
mało  środków  mamy  do  oddania  naszych  myśli ! . . .  Duszę  dałbym 
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za  to ,  gdybym  mógł  zrobić  taki  obraz ,  bo  czuję  to ,  iż  w  nim 
utopiłbym  cały  mój  smutek  —  ale  jakże  go  oddać?  Wszystko,  co 
się  widzieć  daje,  zdaje  się,  iż  musi  mieć  jakiś  kolor,  boby  inaczśj 
niemogło  być  widzialnśm?  Goethe  napisał  całą  księgę  o  koloracli, 
a  i  on  pono  nie  byłby  mędrszym  od  nas  w  tej  chwili.  Proszę  mi 
powiedzieć,  co  to  za  koloryt  ma  ten  obraz  w  naturze?  a  przecież 
jest  tu  światło  i  cień,  a  wstęga  kolorów  tęczowych  i  promień 
słońca  letniego  nie  sprawi  czasem  w  obrazie  tak  wielkiego  skutku, 
nie  zrobi  takiego  wrażenia,  jak  mdły  promyczek  tśj  jednśj  ko- 
ścielnój  lampy.  Cały  ten  obraz  wisi  w  powietrzu,  w  średniej  niby 
sali,  w  tym  obrazie  niema  ani  przodu ,  ani  tła ,  ani  stopniowania 
w  kolorycie,  ani  perspektywy.  Gdyby  go  kto  rzucił  na  płótno 
w  tym  sposobie,  odesłanoby  go  do  szkoły;  bo  któż  widział  kiedy 
kościół  wiszący  w  powietrzu  ?  . .  Obraz  bez  barwy  i  rysów  ?  ale 
w  szkole  zmartwiłby  się  biedak  jescze  więcśj ,  bo  i  tam  nie  na- 
uczyłby go  nikt,  jak  takie  malować  obrazy..."  Zamyślił  się  i  dodał 
po  chwili :  „Każdy  krawiec  zna  krój  sukni,  która  jest  w  modzie ; 
ale  tylko  tajemnicza  przepaska  starożytnej  bogini  Cypru  daje  nrok 
piękności.  Usiedliśmy  sobie  ponad  drogą  na  kamieniu  i  patrzy- 
liśmy na  kościół  wiszący  niby  w  powietrza  nad  nami.  Luat  znie- 
cierpliwiony, że  nie  idziem  za  nim,  zaszczekał  w  niejakiem  oddaleniu 
i  powrócił  do  nas  po  chwili  i  ułożył  się  u  nóg,  a  szczerząc  się 
zdawał  się  wpatrywać  w  pewien  jakiś  punkt  nieruchomy  i  warczał 
z  cicha  od  czasu  do  czasu.  „To  nie  darmo  —  rzekł  mi  mój 
towarzysz  —  on  czuje  coś !  Jakoż  ujrzeliśmy  w  ciemnej  framudze 
wieżycy,  która  sterczała  tuż  nad  nami,  że  się  coś  niby  ruszało . , . 
Niby  bladem  fosforycznem  światłem ,  czy  pruchnem  zajaśniał  naj- 
przód jeden  punkt  w  ciemności ,    potćra  drugi potem  zagasły 

oba  i  zaświeciły  znów  po  chwili  oba . . .  ruszając  się  i  świdrując 
niby  w  ciemnem  tle  framugi.  „Co  to  takiego?  cicho!  to  oczy 
szatana,  patrz  jak  zaświeciły  nagle  żółtem,  fałszywem  światłem, 
jak  się  w  tych  szyderskich  źrenicach  toczy  dokoła  jad  piekła 
okrągło."  Luat  się  porwał  z  pod  nóg  i  szczeknął  gwałtownie, 
mój  towarzysz  klasnął  w  ręce,  a  z  wrzaskiem  zerwała  się  duża 
sowa  z  framugi  i  przeleciała  nisko  tuż  nad  naszemi  głowami  i 
zwinęła  się  około  nóg  naszych,  jak  gdyby  chciała  uderzyć  na  psa. 
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—  To  jest  prześliczne!  to  daje  mi  obraz!  —  zawołał  mój 
towarzysz  —  już  go  widzę,  już  go  mam!  teraz  tylko  pędzla,  ko- 
loryt jest  w  daszy !  odgadłem  go !  sowiemi  oczyma  przyświeci  mi 
szatan  i  dobędę  farb ! . . .  ale  zaraz,  zaraz  wracajmy  do  Drezna !.,. 

Nie  daleko  za  kościołem  znaleźliśmy  gospodę ;  batelka  szam- 
pańskiego wina  pokrzepiła  siły  —  nie  czuliśmy  znużenia  i  snu  nie 
było.  Mój  rozogniony  towarzysz  puścił  wodze  swemu  artystycznemu 
zachceniu  i  jeszcze  tćj  samćj  nocy  niósł  nas  lekki  kabryolet  drogą 
ku  Dreznowi. 


Parę  tygodni  było  upłynęło  od  powrotu  naszego  do  miasta 
i  od  owćj  pamiętnćj  nocy.  Po  całycłi  dniach  siedział  mój  przy- 
jaciel zamknięty  w  swym  pokoju  i  malował  jakiś  obraz.  Często 
kiedym  go  odwidzał,  nie  puszczał  ranie  nawet  do  pokoju,  a  kiedy 
drzwi  stały  otworem ,  był  obraz  za  zasłoną  i  prosił  mnie ,  żebym 
nie  patrzał  na  niego,  dopóki  nie  będzie  skończony.  Często  nie 
bywał  nawet  na  obiedzie,  a  gdym  go  w  końcu  odwidzać  zaprzestał, 
niechcąc  mu  przeszkadzać.  wjdj'waliśmy  się  tylko  wieczorem,  cho- 
d^ąc  zazwyczaj  po  terasie  brtihlowskim.  Nigdy  nie  mówił  ze  mną 
o  swojćj  pracy;  uważałem  to  jednak,  że  w  piórwszych  tygodniach 
był  jeszcze  bardzo  niecierpliwym  i  niespokojnym ,  lecz  z  każdym 
dniem  czóm  więcćj  się  zbliżał  obraz  do  ukończenia  swojego,  wy- 
pogadzała  się  dusza  jego  coraz  więcćj  i  nabićrała  coraz  więcój 
spokoju  i  równowagi.  Pewnego  ranka  odebrałem  bilet,  w  którym 
stały  te  słowa:  „Przybywaj!  tylko  zaraz...  obraz  jest  gotów! ..." 

Kiedym  wstąpił  do  jego  salonu  stał  przed  obrazem  i  oczy 
jego  grały  dciwnćm  jakicmś  światłem.  Poskoczył  ku  mnie  z  ra- 
dością: „Ha  przyjacielu!  — rzekł —  chodź,  stań  tu  i  patrz!  teraz 
jestem  lekkim,  pozbyłem  się  mojego  szatana!  tum  go  uwięził,  tu 
w  oczach  tej  sowy  i  tu  będzie  mi  sirdział  wiecznie!  teraz  jestem 
swobodnym,  pozbyłem  się  mojego  szatana!...  Gdym  spojrzał  na 
obraz ,  czułem  się  nagle  przeniesiony  w  ciemności  owej  majowój 
nocy,  w  Szwajcaryę  saską,  gdzie  nagle  przed  oczyma  naszemi,  na 
zawrocie  drogi  zawisł  kościół  w  powietrzu,  oświecony  ze  środka 
promykiem  jednój  mdłój  lampy.    Tło  obrazu  było  wybornie  trafione, 
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mistycznie ,  jak  tajemnice  owśj  nocy,  sercem  tylko  odgadnięte, 
tylko  oku  artysty  widzialne.  Na  tem  tle  widać  było  kawał  wieży 
a  w  niej  framugę  starożytnego  gotyckiego  wykroju,  w  której  sie- 
działa sowa  ogromna.  Byłto  prawdziwy  obraz  mistycznej  nocy,  bo 
cały  był  oświścony  światłem,  które  wypływało  z  ócz  sowy  —  światło 
to  było  mdłe,  podobne  do  dymiącego  fosforu  potartego  w  ciem- 
ności; a  jednak  oświścało  cały  obraz  wyraźnie  i  wpatrzywszy  się 
weń,  występowały  wyraźnie  wszystkie  odcienia  kolorytu  i  przed- 
miotów mnićj  widocznych  na  pierwszy  rzut  oka.  Trzema  ozdobnemi 
dębowemi  iiściami  gotyckiój  rzeźby,  były  zakończone  spiczaste 
łuki  framugi  i  cechowały  wiek  budowy,  a  po  rozpadlinach  muru 
wspinała  się  jedną  stroną  arkady  gałązka  germańskiego  bluszczu. 
Nie  było  ani  ziemi  w  tym  obrazie,  ani  nieba  nad  nim,  w  powietrzu 
gdzieś  wysoko  jak  się  zdaje  sterczał  kawał  mam;  głównym  przed- 
miotem obrazu  była  sowa  wśród  t^j  framugi,  a  właściwie  jej  oczy. 
Żółte,  to  znowu  niby  bielejące  światło,  które  z  tych  ócz  wypływało, 
nadawało  temu  obrazowi  wjrraz  okropnego  demonicznego  życia. 
Wielka  źrenica  w  oczach  sowy  zdawała  się  nabierać  ruchu.  Kry- 
stalicznie żyłkami  podzielona  z  ogniska  na  promienie  rzucała  coraz 
inne  światło ,  z  nowego  widziana  punktu.  Chłodny,  trzeźwy  rozum 
wypatrywał  z  tych  ócz;  a  jednak  miały  one  w  sobie  coś  tak 
sardonicznego  i  niepokojącego,  tyle  ironii,  tyle  dumy  i  złości 
nieludzkiśj,  że  tylko  na  chwilę  trzeba  się  było  spotkać  z  tym 
wzrokiem,  ażeby  zostać  niemiło  dotkniętym  na  długo  i  ntracić  na 
długo  spokojność  i  pogodę  duszy.  Wzrok  ten  przenikał  nawskróś, 
a  zimna  źrenica  nie  miała  dna,  byłto  tylko  niby  otwór,  przez 
który  można  było  spojrzeć  w  jakąś  otchłań  przedwieczną  niezba- 
danśj  okropności;  przepaść  ta,  jak  przepaść  wśród  gór  ciągnęła 
cię  do  siebie  i  rozum  tracił  tu  równowagę,  jak  tam  traci  równo- 
wagę ciało . . .  Krystaliczność  promieni ,  w  których  się  rozstrzelało 
ognisko  źrenicy,  sprawiało,  że  oczy  sowy  zarzucały  niby  zyzem, 
czasami  z  pewnego  punktu  widziane  i  w  tych  promieniach  grała 
najżywićj  fałszywa  żółtość  ironicznego  światła;  w  miarę  tego,  jak 
się  z  różnych  punktów  widziana  mienić  zdawała  źrenica  wytrze- 
szczonych ślepi,  mieniły  się  także  i  rysy  tej  potwornej  głowy,  bo 
raz  były  podobne  do  sowy,  to  znów  do  łba  kociego,  a  w  końcu 
zdawały  się  podrzeźniać  nawet  rysom  ludzkiej  twarzy;    szczególniej 
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ÓW  kozubowaty  zakrzywiony  dziób  przybiorą!  kształt  orlego  niby 
nosa  i  wyraz  szatańskiój  genialności. 

Tak  przerzucał  widok  tego  obrazu  umysł  w  coraz  inną  istotę, 
i  rłość  zwićrzęcia,  niepokój  demona,  szyderstwo  piekła  a  w  końcu 
polega  jenjuszu  i  duma  opadłych  aniołów  jaśniały  z  tych  oczu, 
jedno  drugiemu  obce  a  jednak  razem  za  tło  służyła  noc  bez  ziemi 
i  niebo  bez  gwiazd,  otchłań  ciemności  bez  dna.  —  A  co?  zapytał 
mnie  mój  przyjaciel  po  chwili,  którą  jeszcze  teraz  po  leciech  wielu 
nie  jest  wspomnióć  miło  —  a  co  czyś  mnie  zrozumiał,  co  to  jest? 
—  Szatan !  rzekłem.  —  Zgadłeś !  zawołał  z  radością  i  teraz  dopióro 
czuję,  dodał,  że  będę  religijnym  malarzem,  bom  już  był  w  otchłani 
ciemnych  duchów,  teraz  jestem  czystym  i  lekkim  znowu  jak  po 
modlitwie.  Pozbyłem  się  mojego  szatana!  przykułem  go  do  ócz 
tój  sowy  i  tu  będzie  mi  siedział  wiecznie!  na  piśrwszy  promień, 
któr}'  z  nieba  spadnie,  pierzchną  ciemności  tój  nocy  i  zgaśnie 
szatańskie  światło  tych  oczu,  które  tylko  wśród  otchłani  świćcą 
bez  ludzi,  bez  Boga,  ni  Bogu,  ni  ludziom. 

Tu  mógłbym  urwać,  bo  w  dwa  dni  późniój  rozstałem  się  z  moim 
fantastycznyn)  przyjacielem  na  długo,  może  na  zawsze!  Jak  sen 
niezwykły  otarła  się  jego  postać  o  moją  duszę  i  o  drogę  mego 
życia.  Pożegnanie  się  nasze  było  krótkie,  ule  pamiętne  dla  mnie 
na  zawsze ;  była  to  jedna  z  tych  chwil,  którą  niewolno  jest  mierzyć 
skalą  czasu,  w  którój  się  u«-zucia  tak  skupiają,  że  już  wspomnie- 
niem jednćj  takiój  chwili  w  życiu  bogaci  się  serce  na  zawsze, 
ów  fantastyczny  pełen  natchnienia  młodzieniec,  któregom  poznał 
owego  wieczora  na  brtihlowskim  terasie,  byłto  ,\lfred  Kuorr.  artysta 
malarz  głośnój  dziś  sławy  w  całej  Kuropie.  Od  wielu  lat  dowiaduję 
się  o  jego  losie  i  powodzeniu  artystycznem  tylko  z  pism  publicznych, 
najwięcój  jednak  zajmującym  był  dla  mnie  opis  tćj  wystawy  obrazów, 
na  którój  po  raz  pićrwszy  ujrzano  obraz  jego  sowy  w  Berlinie 
i  w  Mnichowie.  Było  to  po  rozstaniu  się  mćm  z  Knorrem,  burza 
jesicnnćj  nocy  zaszumiała  nad  naszemi  lasami,  w  zacisznym  polskim 
dworze  górskiśj  wioski  palił  się  ogień  na  kominku,  a  kiedy  do 
pokoju  wniesiono  świecę ,  wstąpił  posłaniec  z  pocztową  torbą  na 
piersiach.  W  ustroniu  wiejskiem  jest  widok  listów,  gazet  i  pism 
czasowych  niby  uśmiechem  cywilizowanego  świata,  który  nam  prze- 
syła  Europa   chcąc    uweselić    i   pocieszyć    ustronie    zapomnianych 
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samotników.  Z  westchnieniem  wziąłem  za  pisma  estetycznej  treści 
i  cz>taui:  „Wystawa  obrazów  albo  raczej:  sowa  Knorra!"*  Knoir! 
sowa  Knona!  pomyślałem  sobie;  jak  czarodziejską  rószczką  czułem 
się  przeniesiony  w  tajemnice  owej  nocy  Szwajcaryi  saskiej  i  Knorr 
stanął  przed  oczyma  memi  i  te  ostatnie  słowa  jego  brzmiały  mi 
znów  w  duszy  jak  odgłos  odległego  echa,  gdym  ujrzał  po  raz 
pierwszy  obraz  jego  sowy ....  Ile  był  zajmującym  dla  mnie  ten 
artykuł,  łatwo  sobie  wyobrazić  można,  gdyż  znając  Knorra,  byłem 
pewnym,  że  dwóch  sów  nie  malował  w  życiu,  i  że  to  mowa  o  tej 
samej  sowie,  którą  wypłoszył  Luat  z  framugi  wśród  ciemności  owej 
nocy,  w  którój  Knorr  uwięził  swojego  szatana.  —  Wziąłem  tedy 
pismo  i  czytam:  „Jaki  wpływ  wywiera  na  postęp  sztuk  pięknych 
tegoczesna  filozofia,  najlepszym  dowodem  tego  jest  sowa  Knorra; 
a  lubośmy  sobie  zamierzyli  mówić  tu  o  wystawie  obrazów,  będziemy 
tylko  mówili  o  obrazie  sowy  Knorra,  gdyż  należy  on  do  tych 
artystycznych  płodów,  które  stanowią  epokę  w  dzisiejszej  historyi 
sztuk  pięknych.  Obraz  przedstawia  sowę  siedzącą  w  głębi  framugi 
gotyckiej  na  urwisku  muru  starej  wieżycy.  Sowa  jest  ptakiem 
Minerwy,  a  w  obrazie,  który  opisujemy,  daje  nam  artysta  symbol 
narodowej  mądrości,  symbol  filozofii  niemieckiej.  Jak  w  genialnym 
obrazie  nocy  Corregia  jest  cały  obraz  oświecony  jasnością,  która 
z  dziecięcia  wypływa,  tak  i  tu  jest  cały  obraz  oświćcony  światłem, 
które  wśród  ciemności  padołu  ludzkiego  wypływa  z  ócz  sowy.  Tu 
leży  właśnie  najgłębszy  pomysł  artysty;  jestto  obraz  naszej  filozofii, 
która  obróciwszy  oko  na  wnętrze  ducha  wystarcza  sama  sobie  i  nie 
świeci  obcćm  pożyczanem  światłem  nieba  lub  ziemi,  lecz  wydobywa 
z  treści  własnej  istoty  promień  przedwiecznej  jasności,  która  w  nie- 
skończoność upływa.  Jak  sama  myśl  artysty  jest  wielką,  tak  i  wy- 
konanie i  użycie  środków  i  wyposażenie  obrazu  jest  godne  wielkiego 
artysty.  Sowa  siedzi  w  głębi  gotyckiej  framugi,  a  jedną  część  tej 
arkady  wyplata  bluszcz,  którym  wieńczono  naszych  bardów  starej 
Gennauii.  Wiadomo  jest  powszechnie,  że  jak  gotycka  budowa 
powstała  z  tćj  głuchej  idei,  którą  Germanowie  wynieśli  z  uioczej 
ciszy  pogańskich  gajów :  tak  pojawiła  się  na  tle  religijnej  gotyckiej 
budowy  filozofia  scholastyczna ,  filozofia  średnich  wieków,  która 
dała  początek  i  wzrost  następnym  systematom  filozoficznym  aż  do 
dni    naszych.      Oczy  sowy  reprezentują   genialnie    dualizm   filozo- 
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ficznych  systematów,  które  się  zniosły  nawzajem,  a  te  trzy  liście 
dębowej  gotyckićj  rzeźby,  które  wieńczą  i  zakończają  framugę 
gotycką  nad  głową  sowy:  to  trójca  tieglowska,  a  ta  framuga  to 
świątynia  germańska,  w  którśj  osiadł  ptak  greckiój  Minerwy  dziś 
wśród  oświóconój  Europy,  jak  niegdyś  zajaśniał  wśród  pogańskiego 
Olimpu  u  stóp  bogini,  która  już  dorosłą  i  uzbrojoną  wyskoczyła 
z  fitłowy  Jowisza  władnącego  Olimpem  i  ziemią ! . . .  Takie  obrazy 
jak  genialny  obraz  sowy  Knorra,  mogą  się  rodzić  tylko  na  tle  nie 
wcielonych  idei,  na  tle  tegoczesnćj  filozofii." 

Tyle  było  słów  recenzyi  —  ze  smutkiem  odłożyłem  ją  na 
stronę  w  poczet  tych  tysiąca  kłamstw,  które  się  drukują  na  świecie 
i  niestety  brać  zwykły  za  dobrą  monetę.  Wyobrażam  sobie, 
jakie  wrażenie  musiała  sprawić  ta  recenzya  na  umyśle  artysty, 
który  w  tym  samym  obrazie  uwięził  swego  szatana,  w  którym 
estetyk  uczony  ujrzał  obraz  filozofii  tegoczesnćj.  Wówczas  obraziła 
mnie  ta  recenzja;  dziś  zdaje  mi  się,  że  obydwa  mieli  słuszność 
za  twierdzeniem  swojćm  obstawać  i  może  jest  naturalną  rzeczą, 
że  to  jest  dla  artysty  szatanem ,  co  dla  recenzenta  jest  filozofią. 
Knorr  pozbył  się  swojego  szatana  i  został  wielkim  artystą  i  jest 
zapewne  po  dziśdzień  tego  przekonania:  że  żaden  estetyk  nie 
wnijdzie  do  królestwa  niebieskiego. 


O   JANIE    SZYMAŃSKIM. 

ABTYKUS    NA    WEZWANIE. 

Jeszcze  w  początku  tego  roku  czytałem  w  Dzienniku  artykuł 
wprawnćm  napisany  piórem,  a  lubo  to  już  dawno,  zapomnićć  o  nim 
nie  mogę;  bo  są  słówka,  o  których  się  nie  zapomina,  chociażby 
były  tylko  nawiasem  rzucone. 

Czy  wiecie,  o  czćm  mówię  ?  Oto  o  owym  artykule  jednój  z  na- 
szych pań,  który  zapewne  wiele  musiał  mieć  Ż3'cia  w  sobie,  kiedy 
nas  z  naszego  ciężkiego  uśpienia  przebudzić  zdołał  i  z  kolei  wy- 
wołał szereg  artykułów  różnego  pióra  po  sobie. 

Nie  widzę  się  jeszcze  zrozumianym ,  więc  będę  się  tłumaczył 
jaśniój.     Czy    przypominacie    sobie    owe    zobowiązujące    z  jednój 
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Strony  wezwanie ,  a  z  dmgiśj  strony  ową  ostrą  wymówkę ,  która 
nas  wszystkich  tu  piszących  dotknąła  tak  żywo,  że  od  tak  dawna 
nic  już  nie  piszemy  do  Dziennika  mód  ?  Czy  przypominacie  sobie, 
jak  nam  wszystkim  razem  zarzucono  brak  grzeczności,  należnój 
damom  Dziennik  czytającym? 

Otóż  to  ów  artykuł,  o  którym  mówię  i  który  nie  mnie  pono 
samemu  tak  ciężko  leży  na  sercu.  W  pierwszej  chwili,  gdy  doszedł 
rąk  naszych,  tóm  tylko  wolno  się  było  pocieszać,  że  się  każdy 
z  dotkniętych  nie  sam  ujrzał  dotkniętym,  ale  w  dobrem  towa- 
rzystwie: bo  w  towarzystwie  próżniaków. 

Słyszałem  nieraz  mówiących :  nie  rób  nikomu  wymówek ,  bo 
wymówki  nie  prowadzą  do  niczego;  lecz  jakże  tu  przy  wrodzonśj 
nam  otwartości  nie  wymówić  tego,  co  tyle  jest  dotkliwem? 

Dwa  są  zarzuty,  które  najżywiej  obrazić  mogą  naszą  miłość 
własną ,  a  temi  są :  zarzut  braku  odwagi  ze  strony  mężczyzny 
i  zarzut  braku  grzeczności  ze  strony  damy. 

W  pierwszym  wypadku  zostaje  jeszcze  sposób  sprostowania 
opinii,  ale  cóż  tu  począć,  jeżeli  nas  z  góry  spotka  z  pięknych  ust 
zarzut  niegrzeczności ,  czyli  jak  pospolicie  mówią,  złego  wycho- 
wania? a  zwłaszcza  gdy  ten  zarzut  spotka  ludzi,  nie  w  tym  lub 
owym  pensjonie  chowanych,  lecz  ludzi,  których  świat  chował,  a  po 
którymto  guwernerze  już  niema  nadziei  ukończenia  edukacyi. 

Biedząc  się  z  tą  myślą,  chodziłem  niedawno  wieczorem  po 
pokoju,  gdy  jeden  z  moich  przyjaciół,  który  jest  jurystą,  wstąpił 
do  mnie  na  wieczoraą  pogadankę. 

—  Nad  czem  tak  dumasz?  —  zapytał  mię. 

—  Dumam  nad  tem,  jakby  tu  być  grzecznym. 

—  O  co  chodzi? 
Wyjaśniłem  mu  rzecz. 

Jako  jurysta  wziął  się  obyczajem  prawnika  do  aktów  i  kazał 
sobie  pozew  przeczytać,  a  wysłuchawszy  go  do  końca,  był  tego 
zdania,  że  już  przedawnienie  zapadło. 

—  Gdzie  tam  przyjacielu  przedawnienie ;  to  będzie  z  tego  sąd 
zaoczny  —  rzekłem  mu  i  przeczytaliśmy  raz  jeszcze  to  miejsce, 
które  się  wprost  do  mnie  odnosiło:  „I  pan  W.  P.,  któr}'  z  Drezna 
obrazek  nam  przywiózł,  gdyby  chciał,  znalazłby  równie  co  ładnego 
i  w  Galicyi,  jak  nam  tego  dał  dowód  nieraz.     Lecz  nasi  panowie 
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literaci  do  umysłowych  swych  zalet  wcale  nie  łączą  grzeczności, 
kiedy  tak  zapomnieli  o  nas." 

Wszedłszy  w  siebie  po  odejściu  przyjaciela,  przyrzekłem  w  sercu 
poprawę  i  szukałem  zatćm  wzoru  do  podobnego  fantastycznego 
obrazku  w  kraju,  jakim  był  dla  mnie  ów  malarz  w  Dreźnie: 
i  spotkałem  się  w  mych  myślach  z  wspomnieniem  lat  odległych, 
a  w  nich  z  pięknem  zjawiskiem  poetycznój  duszy,  która  się  lekko 
otarła  o  te  dzieje  literatur}-  dzisiejszej,  których  już  naszą  sięgamy 
pamięcią. 

Nie  powieść  tedy  niosę  wara,  ani  obrazek  nakreślony  z  kaprysu, 
lecz  wspomnienie  z  2ycia,  lecz  mały  epizod  z  literatury,  jeden 
z  tych  epizodów,  z  których  się  składa  ?ycie  nasze. 

Niosę  wara  wspomnienie  o  młodym  poecie,  który  wśród  nas 
żył  i  zgasł  zawcześnie,  nieznany  od  świata  za  życia,  lecz  którego 
pamięć  pozostanie  na  zawsze  w  sercu  przyjaciół. 

Zanim  jednak  pocznę,  niechaj  mi  wolno  będzie  raz  jeszcze 
zwrócić  się  do  autorki,  na  którćj  wezwanie  piszę  ten  artykuł 
i  opowiedzićć  jćj  krótką  wieczorną  jłogadankę  pomiędzy  dwoma 
siostrami,  którćj  przed  laty  wielu  byłem  świadkiem. 

Był  wieczór  i  około  fortepianu  bawiło  się  długo  grono  pięknych 
panien  i  grzecznych  kawalerów.  Gdy  się  wszyscy  rozeszli,  zapytała 
jedna  siostra  drugą: 

—  Który  ci  się  z  nich  najlepićj  podoba? 

—  Żaden!  a  tobie? 

—  Mnie  pan  Karol. 

—  Dla  czego? 

—  Bo  grzeczny. 

—  A  cóżto  dziwnego?  wszakże  oni  wszyscy  grzeczni. 

—  Lecz  pan  Karol  najgrzeczniejszy. 

—  Dla  czego? 

—  Czy  nie  słyszałaś,  jak  pochwalił  grę  moją  na  fortepianie? 

—  Cóżto  dziwnego,  wszakże  cię  wszyscy  chwalili. 

—  Lecz  on  pochwalił  jak  nikt. 

—  Jakto.^ 

—  Kiedy  już  wszyscy  zapomnioli  żem  grała  i  odeszli  od  for- 
tepianu, on  dopićro  przystąpił  do  mnie  i  począł  się  unosić  nad 
grą  moją,  to  jużciż  na  nim  musiałam  największe  sprawić  wrażenie. 


DZIA£      DEDGI.  SyS 


Ta  poufna  pogadanka  niechaj  posłuży  do  usprawiedliwienia 
mojego,  żem  się  tak  spóźnił  z  nadesłaniem  artykułu  napisanego  na 
zaszczytne  dla  mnie  wezwanie. 


Zwiedzając  nieraz  piękne  okolice  Sambora  nad  Dniestrem,  my- 
ślałem sobie,  że  ta  strona  powinnaby  wydać  poetę,  bo  wszystko 
zdało  mi  się  tu  zgromadzone  na  jedneni  miejscu,  co  tylko  potrącić 
i  ożywić  może  poetycznego  ducba  młodzieńczego  umysłu.  Na  roz- 
ległej, wyniosłej  płaszczyźnie  leży  miasto  górujące  nad  doliną 
Dniestru  w  najpiękniejszej  okolicy.  Na  południu  widać  góry;  ku 
północy  za  biegiem  Dniestru  przeciągnęły  się  łąki  na  mil  kilka; 
roślinność  jest  żywa,  ziemia  bogata  i  pięknie  uprawna,  a  rzeźwiące 
górskie  powietrze  powiewa  jeszcze  od  gór.  Jak  na  próbkę  jest 
tutaj  rzuconych  wśród  Rusi  kilka  mazowieckich  osad  dokoła  miasta, 
które  i  strojem  i  dźwiękiem  mowy  przechowały  przez  wieki  cechę 
swojego  pochodzenia.  Samo  miasto  ma  coś  poważnego :  kilka 
gmachów  z  czasów  Kazimierza  Wielkiego  przypomina  Polskę  i 
odgłos  starych  dzwonów  gra  na  jój  pobożną  nutę.  Miasto  jest 
niewielkie  i  na  wszystkie  strony  prowadzą  z  niego  małe  drogi 
i  ścieżki  pomiędzy  zboża  i  w  niewielkie  dąbrowy,  na  łąki  i  w  olchowe 
zarośla.  Tuż  za  miastem  wznosi  się  kilka  mogił,  kilka  starożytnych 
tigur  i  widać  wielkie  okopy  z  czasów  tatarskich  i  szwedzkich  na- 
jazdów, a  wezbranie  Dniestru,  który  kilka  razy  do  roku  na  mil 
kilka  całą  calewa  dolinę,  dodaje  wiele  gry  do  tego  obrazu.  Zwie- 
dzając nieraz  te  okolice,  myślałem  sobie,  że  ta  strona  powinnaby 
wydać  poetę ;  jakoż  nie  omyliłem  się,  bo  tu  urodził  się  Jan  Szy- 
mański w  roku  1814  z  rodziców  Pawła  i  Anny  Szymańslrich,  nie 
bardzo  dostatnich  mieszczan  Samborskich. 

Było  to  w  roku  1833,  kiedym  Jana  Szymańskiego  poznał 
u  Augusta  Bielowskiego  we  Lwowie.  Powierzchowność  jego  była 
bardzo  zajn&ującą.  Niewielkiego  był  wzrostu,  ale  zgrabny  i  żywy 
nadzwyczaj ;  twarz  jego  miała  szczególniejszy  wyraz  demonicznćj 
bystrości.  Orli  piękny  nos,  usta  małe  i  zawsze  niby  trochę  roz- 
twarte,  oczy  ogniste  często  ponure,  głęboko  osadzone  w  głowie, 
czoło  wysokie,  a  w  całej  twarzy  była  jakaś  czułość  rozlana  w  jedno- 
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stajnym  śniadym  kolorycie.  Tłumaczył  się  niezwykłym  językiem, 
grał  na  gitarze  i  śpiewał  prześlicznie.  Wcześnie  stracił  rodziców 
i  opiekun  jego  przeznaczył  go  do  stanu  duchownego,  nie  pytając 
się  o  wrodzone  jego  skłonności.  Pićrwsze  nauki  odebrał  w  Sam- 
borze i  tutaj  ukończył  gimnazyum.  Józef  Muller,  nauczyciel  szkół 
wyższych  łacińskich,  światły  i  zacny  mąż ,  posiadający  w  wysokim 
stopniu  dar  zachęcania  młodzieży  do  wszystkiego,  co  tylko  uzacnić 
może  człowieka,  pićrwszy  obudził  geniusz  Szymańskiego  i  kształcił 
go  na  wzorach  starożytnych,  ożywiając  w  nim  zamiłowanie  do  cnoty, 
nauki  i  poezyi.  Jeszcze  pod  jego  okiem  zaczął  pisać  Szymański, 
ale  niemając  wprawy  w  języku  polskim,  nie  będąc  obeznanym 
z  literaturą  ojczystą,  pisał  po  niemiecku.  Płody  owego  czasu 
świadczą  o  świeżości  pomysłów  i  twórczćj  wyobraźni,  ale  większa 
ich  część  przypomina  piosnki  Groethego  i  malownicze  obrazy  Ma- 
tissona,  nicustępując  im  jednakowo  w  niczem,  co  do  wewnętrznćj 
wartości,  poetycznćj  dykcyi  i  artystycznego  oddania.  Jakim  wy- 
padkiem zapoznał  się  Szymański  z  Augustem  Bielowskim,  o  tćm 
nie  wiem;  to  pewna,  że  znajomość  ta  wywarła  stanowczy  wpływ 
na  umysł  jego,  podobnie  jak  na  umysł  tych  wszystkich,  którzy 
w  owym  czasie  w  jednćm  żyjąc  kółku,  pisać  poczynali,  bo  Bielowski 
(lał  mu  gotowo  i  do  razu  cały  skarb  języka  i  zapoznał  go  z  lite- 
raturą ojczystą.  Z  największym  zapałem  rzucił  się  Szymański 
w  ten  nowy  świat  i  pracował  tak  usilnie,  iż  w  półtora  roku  stanął 
na  równi  z  drugimi  i  z  łatwością  mógł  oddawać  swe  myśli  po 
polsku.  Przeznaczony  do  stanu  duchownego,  chodził  na  iilozotię, 
czytał  ojców  kościoła  i  kształcił  się  na  kaznodzieję,  czytając  mo- 
ralistów francuskich  i  mówców  kościelnych.  Mieszkając  u  Bic- 
lowskiego ,  zapoznał  się  z  wszystkimi  literatami ;  do  liczby  tych 
należał  wówczas  także  Bronisław  Szolajski,  człowiek  szlachetnćj 
chęci,  wymowny,  religijny  entuzyasta,  ukształcony  w  szkole  mo- 
ralistów francuskich.  Ten  poznawszy  Szymańskiego,  zajął  się  jego 
losem  i  usiłował  sprowadzić  ten  porywczy  poetyczny  umysł  na 
drogę  religijnśj  rezygnacyi ,  na  drogę  pokory  chrześcijańskićj. 
Skłaniał  go  do  medytacyi  i  ćwiiz\l  jego  wolę,  zmuszając  go  do 
przyjęcia  zupełnie  innego  kierunku  od  tego,  który  już  stanowczo 
wziął  był  umysł  jego.  Szymański,  jako  człowiek  młody,  upatrywał 
w  religii  tylko  poezyjną  stronę,  a  umysł  jego  miał  raczćj  kierunek 
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Światowego  postępu,  kierunek  wyobrażeń  nowych.  Gwałtowność, 
z  jaką  Szołajski  przeważny  wiekiem  i  wymową  nacierał  na  niego, 
wywołała  reakcyą  i  zrobiła  Szymańskiego  poetą.  Zerwawszy  z  Szo- 
łajskim,  chodził  jak  obłąkany  przez  dni  kilka,  rzucił  się  potem  na 
łóżko  i  sądziliśmy  wszyscy,  że  jest  chorym.  Było  nas  kilku 
w  pokoju;  oaglc  porwał  się  Szymański  z  łóżka,  wyciągnął  ku  nam 
ręce,  oczy  jego  stały  nieruchome  w  miejscu  i  świeciły  nieludzkim 
blaskiem.  Długo  stał  tak  i  począł  improwizować  pieśń  cudowną. 
Słowa  płynęły  potokiem,  bez  tchu;  trwoga  i  zadziwienie  przejęło 
nas  wszystkich.  Tchnąwszy  kilkadziesiąt  wierszy  spostrzegł  się, 
zakrył  oczy  i  uderzył  we  drzwi.  Po  dwóch  dniach  powrócił  spa- 
sowany,  blady,  jak  gdyby  powstał  z  choroby,  ale  cichy,  spokojny 
i  przyniósł  nam  swojego  Fidjasza.  Odtąd  żył  on  już  tylko  dla 
poezyi  i  z  każdym  dniem  płynęły  nowe  utwory  z  jego  pióra, 
Porywczy  jego  umysł  wtrącił  go  w  nieszczęście;  na  półtora  prawie 
roku  zniknął  z  oczu  naszych  i  niewiedzieliśmy,  co  się  z  nim  działo. 

Zamyślony  przechadzałem  się  po  Majerowskim  ogrodzie  we 
Lwowie ;  gdzie  dziś  rząd  wielkich  gmachów  stanął ,  był  wówczas 
piękny  ogród;  w  tćm  rzucił  mi  się  ktoś  z  wielką  gwałtownością 
i  łkaniem  na  szyję:  „Ja  żyję!  jam  z  wami!"  wołał;  byłto  Szy- 
mański. Chcąc  go  upamiętać,  wprowadziłem  go  do  domu  Bro- 
nisława Szołajskiego ,  gdzie  był  podówczas  także  Jan  Bętkowski, 
dawny  przyjaciel  jego;  trudno  było  go  przyprowadzić  do  upamię- 
tania,  szalał  z  radości.  Porwał  za  gitarę  i  zaczął  ją  całować 
i  począł  śpiewać.  Twarz  jego  okryła  się  dziwnśm,  nadludzkiem 
natchnieniem,  ale  w  tym  głosie  odzywała  się  już  wówczas  wielka 
tęsknota  do  grobu ,  w  piersiach  brakowało  już  często  oddechu. 
Widocznie  potrzebował  poratować  zdrowie  i  wyprawiliśmy  go 
na  wieś. 

Tu  zagroziła  nowa  burza  jego  sercu ;  poznał  kobietę  wyższą 
duchem,  piękną  i  starszą  od  siebie  i  pokochał  ją  z  całym  szałem 
pićrwszej  miłości.  Kobieta  ta  umiała  go  ocenić  i  pojęła  potęgę 
jego  jeniuszu.  pokochała  go  nawzajem,  ale  walczyła  z  sobą,  l)0 
była  żoną  i  matką  kilkorga  dzieci ;  długo  walczyli  z  sobą.  Szy- 
mański wyznał  jej  w  końcu  swoją  miłość  i  pożegnał  na  zawsze, 
bo  szlachetny  umysł  jego  nie  chciał  narazić  ubóstwianej  kochanki 
na  walkę,  nie  chciał  zniweczyć  szczęścia  rodziny,  której  był  wdzię- 
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czDOŚć  winien,  pożegnał  ją  tedy  i  rzucił  się  w  świat.  W  Krakowie 
odszukali  go  po  niejakim  czasie  jego  przyjaciele.  Nie  miał  ani 
planu  życia,  ani  cłięci,  ani  odwagi  do  życia,  odkąd  się  rozstał 
z  kochanką.  Dowiedziała  się  o  tem  i  zerwawszy  wszystkie  związki 
z  rodziną,  wyznawszy  mężowi  swą  miłość,  przybyła  do  Krakowa. 
Szymański  wywołał  w  swojej  kocliance  siłę  rezygnacyi ,  skłonił  ją 
do  powrotu ,  oddał  ją  sam  mężowi  i  powrócił  matkę  dzieciom. 
Walka  ta  i  zgryzota,  że  stargał  szczęście  rodziny,  zranił  duszę 
kochanki  i  skrzywił  polot  swego  ducha,  podcięła  do  reszty  wątłe 
jego  siły.  Kiedy  wracał  z  Krakowa,  spotkałem  się  z  nim  u  prze- 
wozu nad  Sanem  w  Radymnie  po  raz  trzeci  w  stanowczćj  chwili 
jego  życia.  „Co  robisz?  zapytałem  go."  —  „Ja  jedną  mam  jeszcze 
tylko  robotę  —  rzekł  mi  ponuro  —  chcę  Dniestr  raz  jeszcze 
zobaczyć,  odetchnąć  tśm  jeszcze  powietrzem,  pogodzić  się  z  Bo^em, 
jeżeli  się  pogodzić  można,  a  pct^m  umrę."  Tak  się  tćż  stało. 
Mocno  już  słaby  przybył  do  Sambora,  niknął  z  każdym  dniem 
więcćj  i  umarł  na  suchoty  1836  roku  przeżywszy  zaledwo  lat  22. 
Kiótkie  życie  jego  było  pełne  cierpkości.  Jak  mi  Józef  Dobrzęcki 
późnićj  opowiadał,  przyjaciel  młodości  jego,  na  którego  ręku  skonał 
Szymański,  uspokoił  się  przed  śmiercią  nn  kilka  tygodni.  Śmierć 
jego  była  pełna  rezygnacyi. 

W  pozostałych  jego  utworach  świćci  iskra  prawdziwego  jenjuszu: 
byłaby  to  gwiazda  pićrwszćj  wielkości ,  gdyby  nie  była  zaszła  tak 
wcześnie.  W  utworach  tych  przebija  wszędzie  śmiałość  i  nowość 
pomysłów  i  niewiedzićć,  co  więcśj  podziwiać  przychodzi,  czy  wiel- 
kość myśli ,  czy  sposób  oddania  tych  poetycznych  szkiców,  którym 
często  jednak  brak  ostatniój  ręki.  Poezye  jego  są  w  całśm  zna- 
czeniu tego  słowa  płodami  muzykalnego  jenjuszu ;  liryczność  jego 
jest  tak  nieskończona,  jak  utwory  Bectliowena.  Przemiar  uczucia 
i  miłość,  którą  obejmował  sztukę,  kochankę  i  ludzkość,  była  zbyt 
silną,  ażeby  tak  wątła  budowa  ciała  wytrwać  była  mogła  wśród 
nieustannego  pasowania  się  z  życifm.  Żył  krótko,  więc  nie  miał 
czasu  ani  rozważać  ducha  swr<;),  ani  ukoić  boleści  swego  serca, 
ani  czasu  w  końcu  do  poprawy  swych  tworów  i  siebie.  Wszystkie 
jego  winy  są  winami  prawdziwego  poety.  Z  wszystkich  jego  poezyi 
pozostał  tylko  „Fidjasz"  od  owego  jeszcze  czasu  w  moim  ręku; 
prócz  niego  posiadam  zbiór  drobnych  poezyj  Szymańskiego,  a  prócz 
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tych  napisał  Szymański  z  poematów  większych :  „Widzenie  malarza 
Rafała"  i  „Requiem  Mozarta."  Te  dwa  poemata  były  duchem 
i  artystycznem  wykonaniem  daleko  wyższe  jeszcze  od  Fidjasza. 
Pozostały  po  nim  także  ustępy  z  rozpoczętego  poematu:  „Salomeą 
i  Kolman''  z  dziejów  Rusi  Czerwonej.  Nie  wiem,  w  czyim  ręku 
zostaje  ta  szacowna  spuścizna,  ale  to  pewna,  że  ją  ktoś  ze  szkodą 
naszej  literatury  dotąd  przechowuje.  W  zamiarze,  że  podanie  do 
publicznej  wiaiomości  tych  kilku  rysów  z  życia  Jana  Szymańskiego 
przyłoży  się  może  do  odszukania  nieznanych  i  dotąd  będących 
w  ukryciu  poezyi  jego,  ogłosiłem  kilka  drobnych  wierszy  ze  zbioru, 
który  posiadam,  w  Dzienniku  mód  paryzkich  i  w  piśmie  zakładu 
imienia  Ossolińskich.  —  ,,Fidjasz"  Szymańskiego  jeżeli  nie  jest 
w  stanie  zapewnić  sławę  poety  w  literaturze  naszej,  wyrwie  przy- 
najmniej zapomnieniu  imię  jego  i  przechowa  wśród  nas  dłużej 
pamięć  tej  pięknej  duszy,  która  jak  świetny  meteor  zeszła  i  zgasła 
zawcześnie ! 
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LOSY  POCZCIWEJ  RODZINY. 

ZDARZENIE    PRAWDZIWE. 

Przed  kilkudziesięciu  laty  mieszkała  w  Kaliszu  pobożna  wdowa 
z  córkij.  Miała  ona  dom  własny  na  przedmieściu,  obejście,  sad, 
kilka  kawałków  gruntu,  trzymała  krowy  i  małą  traktyemię.  Na 
piąterku  mieszkała  sama  z  córką,  dół  wynajmy  wala  po  jednśj 
stronie  na  szynk  i  wejście  do  tćj  części  domu  było  od  ulicy.  Po 
drugićj  stronie  sieni  wjezdnćj  trzymała  w  trzecłi  pokoikacli  tra- 
ktyernię,  lecz  nie  dawała  obiadów,  tylko  śniadania  gotowane 
i  wieczerze;  a  że  sień  była  wjezdna,  a  dziedziniec  duży,  stawało 
tu  wiele  ludzi  ze  wsi,  chociaż  właściwego  zajazdu  nie  było  i  dzie- 
dziniec był  zawsze  pełen  bryczek  i  fur;  a  jak  rok  cały  nic  brakło 
gości.  Mieli  się  tedy  dobrze ;  trzymali  kilkoro  czeladzi,  odkładali 
coś  grosza  z  kużdyuj  rokiem,  a  że  córka  wdowy  była  i  pracowita 
i  bardzo  dorodna,  trafiali  się  i  lodzie  i  nie  trudno  było  o  swatów. 
Wszakże  wdowa  nie  chciała  młodo  wydać  córki ,  a  córce  było 
dobrze  przy  matce  jako  jedynaczce,  mawiała  wdowa  ludziom:  czas 
to  będzie  jeszcze  na  to.  I  poczęto  się  domyślać,  że  albo  matKa 
już  przyrzekła  córkę  komuś,  albo  córka  przebićra  i  wysoko  patrzy. 
W  istocie  zaś  nie  było  ani  to,  ani  owo.  Matka  wiedziała,  żo 
zawsze  jeszcze  znajdzie  męża  dla  córki,  dla  którćj  wiano  miała, 
a  córka  zajęta  gospodarstwem  całego  domu,  przyjęciem  gości  i  za- 
rządem czeladki,  nie  myślała  o  zamęściu  i  mawiała:  „że  tylko  za 
tego  pójdzie,  kogo  sobie  upodoba." 

Dnia  pewnego,  kiedy  już  mieli  zasiadać  do  stołu,  oddano  wdowie 
bilet  kwaterunkowy ;  jakoż  chwilę  późnićj  stanął  bombardyer  z  arty- 
leryi  kounćj,  z  transportem,  którs    do  garnizonu  prowadził. 

Wdowa  wyszła  sama  w  dzitil^iniec,  wstawszy  od  obiadu.  Na 
pięknym  gniadym  koniu  siedział  okazały  mężczyzna;  dwa  krzyże 
ozdabiały  pierś  jego  a  mundur  miał  szewronami  zaszyty. 

Wdowa  spojrzała  na  niego  i  rzekła:  „to  nie  chłystek  jakiś," 
a  że   sobie   obiad   przerwała ,   rzekła   grzecznie   do  borabardyera : 
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„prosimy  z  konia  i  do  obiadu."  Bombardyer  podziękował  gospo- 
dyni za  wezwanie,  wydał  jeszcze  kilka  rozkazów,  zsiadł  z  konia 
i  szedł  za  gospodynią  powoli  do  izby.  —  „Proszę  się  rozgościć" 
rzekła  wdowa.  Bombardyer  zdjął  kask,  ładownicę  i  odpiął  pałasz 
od  boka.  Gdy  pałasz  brzęknął  postawiony  w  kącie,  zadrżała  nie- 
wiedzieć  czego  Magdusia  w  ościennym  pokoju  i  wbiegła  przez 
drzwi ;  zdziwiona  spojrzała  na  gościa ;  a  lubo  zawsze  uprzejmie 
i  piśrwsza  gości  witała,  zmieszana  tym  razem  stała  niemcłiomo. 
Spostrzegła  to  matka  i  rzekła  do  niej  :  „Pan  wachmistrz  stanie 
u  nas  kwaterą,  proś  go  do  stołu,  a  ja  wybiegnę  jeszcze  do  kuchni." 
Tu  dopiśro  przypomniała  sobie  Magdusia,  że  gościa  powitać  po- 
trzeba; powitała  go  tedy  nieśmiało  i  zaprosiła  do  stołu.  Wpatrywał 
się  w  nią  bardzo  uważnie,  ale  nie  zasiadł  przy  stole,  dopóki  matka 
nie  weszła,  która  sama  talerz  barszczu  niosła.  „Myśmy  już  zaczęli 
obiad  —  rzekła  —  to  niech  pan  wachmistrz  przebaczy,  że  bę- 
dziesz nas  sam  -dopędzać  musiał,"  a  nawpół  głośno  rzekła  sama 
do  siebie:  „jakiś  grzeczny  człowiek,  bo  się  znachodzi  jak  gdyby 
w  gościnie  a  nie  na  kwaterze." 

Trzy  dni  stał  transport  borabardyera  w  Kaliszu.  Bombardyer 
oświadczył  się  pannie,  prosił  matkę  o  rękę  córki  i  został  przyięty. 
Człowiek  rządny  i  wojskowy  i  czas  nareszcie,  aby  dom  miał  go- 
spodarza, pomyślała  sobie  wdowa  i  przyjęła  oświadczenie  bom- 
bardyera.  Jakoż  pisał  listy  z  garnizonu,  przysłał  Magdusi  i  matce 
kilka  pięknych  podarunków,  a  w  trzy  miesiące  późnićj  już  głuchą 
jesienią  przybył  do  Kalisza  z  dymisyą;  stanął  gospodą  w  mieście, 
rozpatrzył  i  rozpoznał  się  z  ludźmi,  uprosił  dwóch  wojskowych  na 
drużbów,  a  w  domu  wdowy  na  przedmieściu  odbyło  się  sute  wesele. 
1  wszyscy  podziwiali  i  chwalili  piękną  parę ,  bo  wachmistrz  był 
okazałym  mężczyzną,  a  Magdusia  była  piękną  panną  młodą. 

Dom  wdowy  odżył  nowym  ładem  i  rządem.  Do  traktyemi 
przybywało  coraz  więcej  gości,  bo  gospodarz  sam  bawił  ludzi, 
a  wielu  nawet  obywateli  z  okolicy  dowiedziawszy  się  o  tćm,  że 
były  wojskowy  trzyma  gospodę  i  wziął  piękną  Magdusię,  poczęli 
do  niego  zajeżdżać.  Postawił  tedy  stajnie  i  wozownie  i  zrobił 
porządny  zajazd.  Wszakże  jako  wojskowy  nie  mógł  żyć  bez  koni. 
Bała  się  tego  zrazu  wdowa,  ale  widząc,  że  zięć  był  roztropny,  że 
grosza  szanował,  że  miał  2000  zł.  własnych  uzbiśranych  z  wojska, 
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i  4e  co  robił,  nie  ua  lekko  robił  —  przystała  w  końcu  na  to,  aby 
trzymał  konie,  zwłaszcza  że  do  obrobienia  pola  trzeba  było  zawsze 
przynajmować  i  pociąg  i  ludzi,  i  że  z  doświadczenia  wiedziała 
o  tern,  że  koń  w  takiem  mieście  jak  Kalisz,  zarobi  na  siebie  — 
bo  i  oficerowie  i  przejezdni  goście  potrzebowali  co  chwila  podwody. 

Pan  Macićj  tedy,  (tak  się  zwał  bombardyer)  bawił  się  furmanką 
i  trzymał  dwie  pary  koni  na  przeprzążkę.  Że  dzielnie  jeździł  na 
koniu  i  był  instruktorem  w  bateryi,  to  też  okoliczna  szlachta  dawała 
mu  do  ujeżdżania  konie,  a  często  uczył  także  jeździć  na  koniu 
wyrostków  dworskich  i  paniczów.  Oficerowie  garnizonu  polecali 
go  w  całćj  okolicy  obywatelom  jako  najlepszego  jeźdzcę,  jakoż 
znał  się  tak  dobrze  jak  mało  kto  na  koniach,  na  zaprzęgach,  po- 
wozach i  wszelkich  przyborach  do  koni.  Więc  kiedy  trzeba  było 
czy  sprządz  czwórkę,  czy  wybrać  wierzchowca,  czy  sfornego  kucyka, 
wszyscy  jak  w  dym  do  pana  Macieja. 

Z  każdym  rokiem  rozszerzała  i  oporządzała  się  coraz  więcój 
dziedzina  wdowy.  I  z  furmanki  i  z  handlu  koni  był  grosz;  a  że 
z  dwóch  stron  płynęło,  trzymała  wdowa  dochody  z  domu  w  osobnój 
szufladce  kantorka,  a  w  osobnćj  szufladce  trzymali  Maciejowie  swą 
kasę  pod  kluczem  Magdusi. 

Ledwo  że  trzy  lat  upłynęło,  a  Macićj  był  wziętym  człowiekiem 
tak  w  mieście,  jak  w  całćj  okolicy.  Cały  garnizon  oficerów  trzymał 
mu  syna  do  chrztu ,  mała  traktyernia  zamieniła  się  na  porządną 
oberżę,  a  pan  Maciśj  był  tak  szczęśliwy  na  targach  w  Łęcznój 
w  kupnie  i  zamianach  koni,  żę  go  jul  na  tysiące  liczono,  i  że 
okoliczna  szlachta  namawiała  go  na  to,  aby  wziął  posesyą  lub 
kupił  jaki  folwark,  w  czem  mu  wszelką  przyrzekali  pomoc. 

—  Nie  oto  ja  proszę  moich  panów,  gdybym  ja  we  dworze 
zamieszkał,  toby  się  synowi  zachciewało  być  już  panem,  a  ja  chcę, 
żeby  on  był  żołnierzem  i  ojczyźnie  służył.  Jeżeli  w  czćm  jest 
laska  dla  mnie ,  to  dopomóżcie  mi ,  aby  mego  Stasia  przyjęto  do 
izkoły  kadetów. 

Jakoż  nic  dorósł  był  jeszcze  :Mas,  a  miał  już  zapewnione  przy- 
jęcie. 1  Maciej  prowadził  go  w  dnie  świąteczne,  aby  się  przy- 
patrywał zabawom  i  obrotom  szkoły  kadetów,  która  w  tym  mieście 
była.  Kiedy  gruszki  i  jabłka  dojrzały  w  sadzie,  wybierał  sam 
wachmistrz  co  najdojrzalszo.  iikla<lal  w  kosze  i  odselał  przez  Stasia 
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do  szkoły  kadetów,  polecając  mu  ostro  po  wojskowemu :  ,.  zamel- 
dujesz się  grzecznie  u  oficera  od  służby  i  oddasz  te  kosze  dla 
panów  kadetów.  Może  i  ty  tam  kiedy  służyć  będziesz,  to  trzeba 
się  wkupić  w  łaskę  kolegów." 

Tak  płynęły  lata,  a  Staś  lubo  jedynak,  nauczywszy  się  czytać, 
pisać  i  rachować ,  umiejąc  już  dobrze  dosiąść  kucyka  a  nawet 
i  małego  konia,  został  w  końcu  do  szkoły  kadetów  oddany.  Kiedy 
w  dni  parę  miał  już  mundurek,  przyprowadzili  go  oficerowie  do 
domu  rodziców,  wiedząc  o  tem,  jak  pan  Maciej  pragnął  tego,  aby 
syna  ujrzał  w  mundurze.  Pan  Macićj  był  w  dziedzińcu  i  nie 
wiedział  nic  o  tem.  co  się  tam  w  izbie  gościnnej  działo.  W  pełnym 
mundurze  postawiono  chłopca  na  stole ,  a  w  pół  koła  obstąpili 
oficerowie  stół,  zleciwszy  starej  słudze,  aby  nic  nie  mówiąc  wpro- 
wadziła babkę  i  państwa  Maciejów  oboje.  Kiedy  weszli  do  pokoju, 
komenderował  jeden  z  oficerów: 

„Prezentuj  broń!" 

Chłopak  stojący  na  stole  sprezentował  broń  przed  babką,  ojcem 
i  matką,  a  bombardyer  rozpłakał  się.  Matka  chciała  zdjąć  chłopca 
ze  stołu,  ale  oficerowie  niedopuścili  jćj. 

—  Musimy  wypić  zdrowie  domu,  kiedy  nowy  obrońca  ojczyzny 
przybywa. 

Babka  pobiegła  sama  do  piwnicy  po  wino,  a  rodzice  młodego 
kadeta  płakali  rzewnie.  Prócz  dwóch  czy  trzech  późnićj  przybyłych 
oficerów  byli  wszyscy  prawie  chrzestnymi  ojcami  kadeta  i  od 
dzieciństwa  znał  się  z  nimi  i  przywykł  był  do  ich  pieszczot ,  do 
zabaw  i  rozmów  z  wojskowymi.  Było  to  prawdziwe  żołnierskie 
dziecię  i  wszystko  szło  tu  na  komendę. 

Uczta  wojskowa  w  domu  państwa  Maciejów  trwała  do  późna 
w  nocy  i  gdyby  był  sam  służąc  jeszcze  w  bateryi,  oficerskie  szlify 
otrzymał,  nie  czułby  się  tak  szczęśliwym  i  zaszczyconym,  iak  tym, 
że,  mu  cały  korpus  oficerów  przedstawił  syna  w  kadeckim  mundurze 
w  domu  jego,  i  że  pierwszy  raz  na  ich  komendę  przed  nim  pre- 
zentował broń. 

—  Wiesz  Magdusiu  —  mówił  do  żony  —  tak  nam  się  wszystko 
wiedzie,  że  się  aż  boję  tego. 

Jakoż  majątek  powiększał  się  z  każdym  dniem,  zdrowie  służyło, 
w  poważaniu  u  ludzi    rośli  i  jedyne  dziecię   chowało   się  pod  ich 


384  PISMA    POMNIEJSZE 


bokiem  w  szkole  kadetów,  gdzie  ptn  Macićj  znał  wszystkich  ofi- 
cerów dla  siebie  i  syna  tak  bardzo  życzliwych.  Kiedy  w  niedzielę 
lub  święto  pozwolono  Stasiowi  dom  rodziców  odwiedzić,  przypro- 
wadzał i  odprowadzał  Weteran.  Wówczas  to  musiał  ojca  witać 
po  wojskowemu;  babcia  brała  go  do  sypialnego  pokoju  i  kazała 
mu  odmówić  pacierz,  a  matka  kazała  mu  powtórzyć  kilka  bajek 
z  Jachowicza ;  bo  się  obie  bały  o  to,  aby  Staś  w  szkole  kadetów 
nie  zapomiał  tego,  czego  go  w  domu  uczyli. 

Było  to  na  początkn  Grudnia.  Pani  Maciejowa  wyjechała  była 
z  domu  do  znajomych  obywateli  za  zakupnem  owsa  i  siana  na 
zimę.  Wiekowa  babka  wyszła  do  kościoła,  a  pan  Macićj  harcował 
na  dzielnym  koniu  po  wojskowćj  rajszuli,  którego  dla  pułkownika 
ujeżdżał.  W  tćm  zrobił  się  nagle  krzyk  i  zamęt  w  mieście,  jakiś 
ruch  nadzwyczajny.  Oficer  wpadł  kuryerem  iia  rynek  i  zawołał 
silnym  głosem : 

—  W  Warszawie  rewolucya!  Moskali  wypędzili!  kto  Polak 
do  broni ! 

Na  tę  wieść  nie  pytał  pan  Macićj  o  nic  więcćj .  ale  zwrócił 
konia  i  co  wyskok  popędził  do  domu ,  tu  ubrał  się  w  mundur, 
przypiął  krzyże  i  pałasz,  kazał  świćżego  okulbaczyć  konia,  poczćm 
pojechał  do  komendanta  placu  i  zameldował  się,  że  chce  wstąpić 
do  służby. 

Obudziło  to  zapał  w  całćm  mieście,  bo  był  to  rzeczywiście 
pićrwszy  powstaniec,  który  się  zbrojno  i  konno  stawił  do  szeregu. 

Pod  niebytność  jego  powróciła  i  matka  i  żona  do  domu  i  obie 
drżąc  z  przerażenia,  blade,  wyglądały  przez  dzień  cały  przed 
domom  powrotu  Macieja.  Jakoż  gdy  się  zmierzchać  poczynało, 
powrócił  spokojny  jadąc  stępo  i  rzekł  z  uśmiechem  do  żony : 

—  Ha  dawnoś  mnie  Magdziu  niewidziała  w  mundurze,  wiesz, 
a  to  ja  się  spasłem  na  twoim  chlebie  i  z  ciężką  bićdą  dziś  mundur 
zapiąłem,  ale  tak  loży  na  mnie.  żoby  mnie  i  wielki  książę  niepo- 
ganił  i  mógłbym  pójść  na  posełkę;  każ  wziąść  konia  moja  Magdziu, 
a  dajcie  mi  kieliszek  wódki  i  co  przekąsić,  bora  jeszcze  dziś  nic 
w  ustach  nie  miał. 

Gdy  się  napił   wódki  i  przekąsił,    pytały   go  i  matka  i  żona: 
• —  Cóż   słychać,  na  miłość  Boską,  cóż  słychać? 
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—  Dobrze  słychać  —  mówił  wesoło  —  w  Warszawie  rewo- 
Incya,  Moskali  wypędzili,  cały  korpus  oficerów  i  naród  aż  kipi, 
zameldowałem  się  do  służby,  ale  że  dalszych  rozkazów  jeszcze 
niema,  powróciłem  do  was.    Czy  nie  wiesz  co  się  ze  Stasiem  dzieje? 

—  Jakto?  alboż  i  Staś  już  pójdzie  do  wojny? 

—  No  nie  —  rzekł  obojętnie  —  ale  wiem ,  że  cały  korpus 
stał  pod  bronią,  a  że  ja  w  mundurze,  a  Staś  w  szeregu,  to  jużciż 
nie  wypadało  mi  odszukiwać  chłopca.  A  chciałbym  go  jeszcze 
pożegnać,  bo  jeszcze  tej  nocy  mogą  przyjść  nowe  rozkazy  i  nie 
wiem,  czy  nie  ruszę  od  was,  nim  się  dzień  zrobi. 

Matka  poczęła  odmawiać  pacierze,  Magdzia  kryła  się  ze  łzami 
swemi  i  wychodziła  co  chwila  z  pokoju,  wiedziała  znając  męża, 
że  go  nic  nie  wstrzyma.  Ale  czuła  to,  że  się  jej  szczęśliwe  życie 
zasępia,  i  że  przeczucia  męża,  który  się  bał  powodzenia  swego, 
nie  były  mylne.  Wtem  przychodziły  przez  przeciąg  tygodnia  do 
Kalisza  coraz  nowe  wieści  z  Warszawy.  Kraj  cały  zapalił  się 
wojną.  Wielki  Książę  ustąpił,  wszystkich  byłych  wojskowych  i  żoł- 
nierzy wysłużonych  powołano  napowrót  w  szeregi  wojska  polskiego. 

Żałosne  lecz  krótkie  było  pożegnanie  Macieja  z  domem.  Kiedy 
szlify  po  pierwszej  bitwie  otrzymał,  przybyło  całe  miasteczko  do 
gospody  pani  Madejowej  i  wszyscy  winszowali  zaszczytu  pani  po- 
rucznikowej  i  odznaczenia  się  w  walnej  bitwie  byłego  bombardyera, 
o  czem  doniosły  gazety  i  dzienny  rozkaz  naczelnego  wodza.  Sta- 
siowi na  całe  trzy  dni  dano  urlop  do  domu  ze  szkoły  kadetów; 
starszych  uczniów  z  tej  szkoły,  którzy  już  byli  nawp<M  zdatni  do 
noszenia  broni,  powołano  na  podoficerów  i  podchorążych  do  armii; 
więc  drżało  serce  biednej  matki,  bo  i  Staś  mówił  do  niej,  że  na 
wiosnę  to  i  my  młodzi  pójdziemy  i  gdzieś  tam  przy  tatku  i  ja 
służyć  będę. 

Pomiędzy  nadzieją  a  obawą  upływały  tej  rodzinie  dnie  i  mie- 
siące. Kiedy  wojsko  polskie  po  nieszczęśliwej  kampanii  wchodziło 
do  Prus,  czuł  Maciej,  że  się  tu  obowiązki  jego  wojskowśj  służby 
kończą  i  nie  chciał  wejść  pod  Brodnicą  do  Prus,  ale  pożegnawszy 
towarzyszów  broni,  podkomendnych  i  kolegów,  wziął  przepustkę 
w  moskiewskim  obozie,  kupił  małą  kałamaszkę,  założył  swego  bo- 
jowego konia  do  niój,  którego  wziął  był  jeszcze  z  domu,  a  wziąwszy 
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na  nią  jeszcze  jednego   z  kolegów,   który  był   z  okolic  Koła,  po- 
jeżdżał  drogą  ku  Kaliszowi. 

Jesienna  szaruga  cięła  straszliwie  w  oczy,  ołowiane  niebo  za- 
wisło nad  ziemią,  kiedy  się  Macićj  zbliżał  ku  Kaliszowi.  Znajomy 
żydek  spotkał  go  przed  miastem  i  radził,  żeby  nie  jechać  przez 
miasto,  ale  przedmieściem  nałożyć  do  domu,  bo  w  mieście  wielkie 
meldunki  i  kłopoty  z  Moskalami. 

—  A  co  tam  słychać  u  nmieV  spytał  Maciej.  —  nPani  się 
ucieszy  —  rzeki  żyd  —  a  pan  kadet  zdrów." 

Macićj  zaciął  konia,    ])opędził  w  miasto  i  zajechał   wprost  do 

siebie.     W  dziedzińcu   stał  parobek,   który  nie  poznał  pana,   bo 

się  już  zmierzchało,  ale  Macićj  poznał  go  i  krzyknął: 

—  Antek,  weź  tam  kouia! 

Głos  jego  rozległ  się  po  domu  i  dziedzińcu.  Magdalena  zbiegła 
z  piętra  i  uściskali  się  tak  serdecznie,  jak  się  szczerze  kochali. 
Wszakże  w  tćm  uściśnicniu  wyrywały  się  łkania  z  obu  piersi;  ona 
czuła,  jaka  żałość  wylała  się  z  piersi  męża  na  stratę  ojczyzny,  on 
czuł,  że  jakaś  wielka  boleść  uciska  serce  jego  żony,  którćj  i  w  tćj 
chwili  zapomnieć  nie  może. 

Ludzie  wybiegli  ze  światłem.  W  wojskowych  płaszczach  otuleni 
i  przemokli  do  nitki,  weszli  ot>a  podróżni  do  pokoju.  Macićj 
rzucił  płaszcz  i  czapkę  ze  siebie  na  ziemię  i  teraz  dopiero  wpa- 
trując się  w  żonę  przy  świetle,  zapytał:  „Magdziu  co  ci  to?  ty 
w  żałobie  ? . . . 

—  Mama  nie  żyje  Macieju  —  jękła  z  wykrzykiem  żałości 
i  rzuciła  się  na  szyję  mężowi. 

Maciej  zasiadł  w  krześle  i  milcząc  rozpatrywał  się  po  ścianach 
i  ludziach. 

—  A  Staś  —  zapytał  Macićj  po  niejakiej  chwili. 

—  Zdrów  i  żyje,  odpowiedziała  żona  —  ale  mam  wielką  z  nim 
biedę,  bo  się  zrywa  i  chce  uciekać  do  armii  i  powiada,  że  on  już 
pod  tobą  służyć  może  i  służyć  musi. 

Maciej  rozpłakał  się  a  żona  poczęła  go  cieszyć  i  uspakajać 
i  pytała,  czćmby  przyjąć  takich  gości. 

—  Ot  wiesz  co  Magdziu,  zrób  nam  krupniku,  bo  my  przeziębił 
i  z  obozu  wracamy,  a  każ  tam  w  gościnnym  pokoju  pościelić  go- 


DZIAŁ      DBUGI.  3Sy 

ściowi,  bo  bez  noclegu  jedziemy  od  granicy  praskiej,   toby  i  wy- 
począć trzeba. 

Gdy  się  przebrawszy,  zasiadł  z  kolegą  do  krupniku,  dopiero 
tu  poczęła  mu  się  przypatr>wać  żona. 

—  O  mój  Macieju!  jakżeś  ty  zbiedniał,  toż  to  i  połowy  czło- 
wieka niema. 

W  istocie  wychudł  był  Maciej , — jak  kruk  były  czarne  włosy, 
kiedy  wyjeżdżał  na  wojnę,  a  teraz  były  więcój  niż  szpakowate. 
Nadto  był  ogorzały  bardzo,  zarośnięty  i  w  całej  postawie  opu- 
szczony; pod  oczyma  przybyło  kilka  zmarszczek  a  smutek,  który 
wspaniałą  jego  postać  widocznie  pochylał,  wyrażał  się  w  jego 
oczach  tak  boleśnie,  jakby  dopiero  łzy  otarł.  Płakał  też  kilka 
razy  tego  wieczora  i  nad  stratą  matki  i  nad  stratą  ojczyzny ; 
a  kiedy  płakał,  pocieszała  go  znowu  żona  i  zdała  się  najweselszą 
i   najszczęśliwszą,  mówiąc: 

—  Kiedy  Staś  żyje,  a  Bóg  ciebie  powrócił,  to  dziękuję  mu  za  to. 

—  Magdziu  —  mówił  na  to  Maciej  —  ja  się  już  nie  dźwignę, 
ja  bez  ojczyzny  żyć  nie  potrafię. 

Jakoż  po  kilku  dniach  zachorował  na  dom,  jak  to  zwykli  ma- 
wiać starzy  wojskowi,  na  brak  ruchu,  na  zmianę  pożywienia, 
sposobu  życia  i  zajęcia  i  na  brak  nadziei. 

Jeszcze  wyjeżdżając  na  wojnę ,  kazał  żonie  konie  sprzedać 
i  zwinąć  furmanki ;  teraz  zamknąć  dom ,  gospodę  i  traktyernię, 
a  nieczynny  i  smutny  chodził  tylko  po  sadzie  lub  czasami  odwiedził 
syna.  Wszystko  też  w  okolicy  zmieniło  się  zupełnie,  nie  te  to 
już  znajomości  w  sąsiedztwie.  Klęska  powszechna  zamknęła  serca. 
Wielu  obywateli  z  miasta  i  z  okolicy  nie  powróciło  do  domu, 
wojsko  rozwiązane,  ten  zginął,  ów  aresztowany,  a  tamci  wyszli 
za  granicę.  Nikt  się  nie  zgłasza,  nikt  nikogo  nie  szuka;  wszystkie 
stosunki  i  interesa  wzięły  inny  obrót,  a  co  najgorsza,  nad  korpusem 
szkoły  kadetów  objęli  Moskale  komendę  i  już  ani  przystąpić  do 
szkoły,  ledwo  na  mustrze  wolno  było  zdaleka  widzieć  dziecko  swoje. 

Prześladowania  też  Moskali  dosięgały  wszystkich  stanów;  co- 
dzień  nowy  rozkaz  jakiś ,  a  zdawało  się ,  że  piekło  dodaje  rady 
tym,  co  te  rozkazy  wydawali. 

Maciej  począł  się  zamykać  w  pokoju,  bo  jak  mundur  moskiewski 
zobaczył,  to  cały  dzień  nie  jadł,  a  w  nocy  przez  sen  zrywał  się 
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do  broni.  Umysł  jego  był  tak  wzburzony,  że  choć  joż  zima  była, 
spał  przy  otwarłem  okuie  i  mówił,  że  mu  potrzeba  powietrza,  bo 
go  Moskal  dusi ;  chciał  dom  sprzedać ,  zrywał  się  na  emigracyę, 
a  żona  siedząc  przy  jego  łóżku  po  całych  nocach,  płakała  patrząc 
na  to,  że  widocznie  niknie,  i  że  zamęt  jakiś  zawłada  jego  rozumem, 
krew  mu  biła  do  głowy  i  ciągle  się  żalił  na  gorąco. 

—  Zobaczysz  Magdziu  —  mówił  raz  do  żony  z  cicha  —  oni 
tych  chłopców  porwą,  ale  ja  pójdę  za  Stasiera,  pójdę  i  na  Sybir. 
Ty  prowadź  tak  dom ,  jak  za  nieboszczki  matki ,  a  gdzie  jest  co 
wypożyczonego  grosza,  poodbieraj.  Jak  oni  chłopca  naszeiro  porwą 
to  ja  pójdę  za  nim,  a  ty  pamiętaj  o  nas. 

W  strasznym  niepokoju  duszy  przeżyła  biedna  żona  i  matka 
w  obawie  o  męża  i  syna  te  straszliwe  czasy,  w  których  się  wa- 
żyły jej  losy. 

Macićj  począł  od  uiejakiegoś  czasu  pod  noc  wychodzić  z  domu, 
wracał   dopićro  o  świcie   przeziębły  i  skostniały   prawie  wszystek. 

—  Macieju  nic  zabijaj  się  —  błagała  żona. 

—  Ja  siebie  nie  zabijam,  ja  siebie  tylko  harttgę,  abym  mógł 
iść  za  Stasiem  i  żyć  z  nim  w  Sybirze.  Gdzie  zaś  przez  noce 
przebywał,  o  tćm  nikt  nie  wiedział. 

Stary  żołnierz  miał  niezłomną  wolę  i  surowo  zakazał  żonie, 
aby  nie  śledziła  kroków  jego.  I*owolną  tedy  była  Magdalena  woli 
męża,  chociaż  czuła,  że  się  to  źle  skończy.  Przeczucie  nie  zawiodło 
ojca.  Przyszedł  straszny  rozkaz  porwania  dzieci  i  uwięzienia 
z  Kalisza  szkoły  kadetów  w  głąb  Moskwy.  Jęk  rozległ  się  po 
całćm  mieście ;  kiedy  porywano .  krępowano  i  uwożono  dzieci, 
rzucały  się  matki  przed  konie  i  chwytały  za  koła  bieżących  wozów, 
aby  je  zatrzymać.  Wszystko  najiróżno.  Na  wozach  siedzieli  sołdaty 
i  przytrzymywali  kadetów,  a  szeregi  kozaków,  którzy  otoczyli  wozy, 
tratując  końmi  ludzi,  przeprowadzali  ten  kondukt. 

Porwano  i  Stasia.  Tylko  książeczkę  od  nabożeństwa  i  medalik 
zdołała  mu  matka  wręczyć,  gdy  już  wozy  ruszyły;  biegła  jeszcze 
przy  wozie,  ale  kozak  oderwał  ją  od  syna  i  roztrącił  koniem. 
Padła  na  bruk  i  usłyszała  straszliwy  jęk  Stasia. 

Ten  jęk  był  pożegnaniem  jego  ostatnićm  miasta,  domu  i  ro- 
dziców i  ten  jęk  pozostał  jćj  na  całe  życie  w  duszy. 
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Rozkaz  porwania  dzieci  spadł  jak  piorun  na  Kalisz ,  a  jak 
spadł  niespodzianie,  tak  był  gwałtownie  i  w  mgnieniu  oka  wy- 
konany. Maciej  nie  był  jeszcze  powrócił  z  tajemniczego  noclegu, 
kiedy  Moskale  byli  już  uwieźli  Stasia.  W  powrocie  do  domu 
dowiedział  się  o  tóm.  Z  obłąkanym  wzrokiem  chwytając  się  ścian 
dostał  się  do  sypialnego  pokoju;  kazał  się  służącej  rozebrać  i  po- 
łożył się  w  łóżko.  Kiedy  żona  z  rozkrwawioną  twarzą  powróciła 
z  miasta  do  domu,  już  jej  nie  poznawał  i  mówił  od  rzeczy;  wpadł 
w  malignę,  ratunek  był  daremny.  Po  trzech  dniach  zrywając  się 
co  chwila  z  łóżka,  skonał  na  ręku  żony.  W  ciągu  trzech  dni 
tedy   straciła  Magdalena   po  świeżej   stracie   matki    męża   i  syna. 

Gdy  się  dobrzy  ludzie  na  pogrzeb  zebrali,  szeptali  sobie  z  cicha 
i  smutno  o  nieboszczyku  i  biednym  Stasiu.  Teraz  dopiero  wie- 
dzieli już  wszyscy  o  tem,  że  Maciej  od  niejakiegoś  czasu  sypiał 
w  lodowni,  tio  chciał  się  zahartować,  aby  mógł  iść  za  synem  na 
Sybir.  Wszyscy  wiedzieli  o  tem  prócz  kochającej  żony  i  choć 
nie  trudno  było  przewidzieć ,  że  się  to  skończy  chorobą ,  prawie 
pojąć  trudno,  czemu  nikt  nie  ostrzegł,  a  przecież  tak  było. 

Osićrocona  niewiasta  prowadziła  żywot  smntnćj  wdowy  i  nie- 
szczęsnej matki ;  szczęściem  jej  było,  że  miała  dwie  stare  poczciwe 
sługi,  które  jej  bole  dzieliły  i  pocieszały  ją  w  ciężkim  smutku. 

Gdy  po  roku  z  ciężkiej  boleści  ochłonęła,  robiła  zabiegi,  aby 
powziąść  jaką  wiadomość  o  Stasiu.  Ale  wszystko  było  daremne. 
Pisała  listy  i  prośby,  odpytała  niby  miejsce  jego  pobytu,  posłała 
mu  parę  razy  pieniędzy,  ale  ani  słowa  odpowiedzi  nie  było,  ani 
na  jej  prośby,  ani  na  jej  posyłki.  Przeciwnie,  okazało  się  nawet 
po  upływie  lat  trzech,  że  chciwi  ludzie  wyłudzali  od  niej  pieniądze 
na  te  posyłki  i  prośby,  więc  opadały  jej  ręce;  we  śnie  nieraz 
widziała  Stiisia,  ale  zawsze  śnił  się  jej  tak  samo,  bo  w  tej  chwili, 
kiedy  już  książeczkę  oddawała  porwanemu  od  Moskali ,  a  potem 
padała  stratowana  koniem  na  bruk,  słyszała  serdeczny  krzyk  swego 
dziecka;  ten  krzyk  budził  ją  ze  snu  i  poczciwe  sługi,  które  przy 
niej  sypiały,  musiały  ją  cieszyć  za  każdą  rażą  i  uspokajać  ją  na 
nowo,  gdy  się  ze  snu  takiego  zerwała. 

Gospodarstwo  szło  w  pierwszych  dwóch  latach  tylko  staraniem 
sług  poczciwych.  Magdalena  robiła  wszystko  bez  myśli,  ale  robiła 
jak  dawnićj ;    chodziła  po  domu  i  obejściu,   odmykała  i  zamykała 
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wszystko,  a  w  niedzielę  chodziła  po  mszy  św.  na  cmentarz,  a  wy- 
płakawszy się  na  grobie  matki  i  męża,  wracała  spokojniejsza  do 
domu.  Patrzyli  na  to  ludzie  i  litowali  się  nad  biedną  niewiastą; 
a  że  była  i  własność  piękna  i  grosz  gotowy  jeszcze  i  po  matce 
i  po  mężu,  nie  trudno  i  o  swatów  było. 

—  Do  czego  to  wszystko  —  mówiły  stare  niewiasty  —  mąż 
w  grobie,  kobióta  młoda,  dziecko  zginęło,  to  trzeba  ją  poswatać. 
I  co  kilka  tygodni  trafiali  się  nowi  ludzie,  niby  zdaloka  i  od  nie- 
chcenia, chociaż  już  w  piórwsz^j  zaraz  rozmowie  święciło  się, 
o  co  chodzi. 

Magdalena  odprawiała  grzecznie  i  swatów  i  ludzi,  którzy  się 
jćj  trafiali ;  ale  zmęczona  w  końcu  tćm  szamotaniem  się,  umyśliła 
sprzedać  dom  i  grunta  i  wynieść  się  w  inną  stronę,  gdzieby  jćj 
ludzie  nie  znali,  to  jćj  i  nachodzić  nie  będą  i  nastawać  na  to,  aby 
się  za  mąż  wydała. 

Lubo  jeszcze  młoda  i  piękna,  ślubowała  na  grobie  pozostać 
wdową  do  śmierci,  a  to,  co  po  matce  i  mężu  i)Ozostało,  przechować 
wiernie  Stasiowi ,  bo  nigdy  się  nie  mogła  rozstać  z  tą  nadzieją, 
aby  nic  miała  jeszcze  odpytać  i  odszukać  Stasia,  lub  żeby  kiedy 
on  do  nićj  nie  miał  jeszcze  powrócić. 

Chcąc  powziąść  jakie  stałe  postanowienie,  wybrała  się  Magdalena 
z  jedną  z  poczciwych  sług  swoich  na  odpust  do  Częstochowy.  Tu 
wyspowiadała  się  z  całego  żywota  swemu  spowiednikowi.  Poczciwy 
był  jćj  żywot  od  dziecka  i  kapłan  widział,  że  tu  nie  tyle  pokuty, 
ile  łaski  i  dobrćj  rady  potrzeba. 

Upominał  ją  tedy,  aby  po  mężu  złożyła  żałość  z  swego  serca 
i  ofiarowała  ją  Bogn,  a  Stasia  żeby  ofiarowała  Matco  lloskićj  Czę- 
stochowskićj ,  to  będzie  bezpieczny,  bo  Królowa  wdów  i  sierót 
będzie  czuwać  nad  nim.  Czy  ma  oddać  komu  rękę,  czy  nie,  ani 
radził,  ani  odradzał,  ale  nie  był  od  tego,  słysząc,  że  tylko  grób 
męża  odwićdza,  a  zresztą  u  nikogo  nie  bywa  i  nikogo  nie  przyj- 
muje w  domu;  nie  był  od  tego,  aby  dom  sprzedała  i  przeniosła 
się  w  inną  stronę,  gdzieby  ją  nie  nachodzili  swaty.  Jak  poradził, 
tak  uczyniła  i  dziwna  spokojnośr  wstąpiła  w  jćj  duszę.  Bawiła 
trzy  dni  w  Częstochowie  i  kiedy  już  na  odejściu  chciała  pożegnać 
swego  spowiednika,   zapytał  on  o  nazwisko  syna  i  dowiedział  się 
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O  wszystkich  jćj  usiłowaniach,  które  czyniła  w  cela  odszukania 
dziecka. 

Poczem  rzekł:  „Bywają  tu  u  nas  w  Częstochowie  różne  prze- 
jezdne osoby  z  głębi  Moskwy,  to  może  mi  się  nda  powziąść  wia- 
domość o  Stasiu.  Nie  przyrzekam  z  pewnością,  ale  mówię:  może 
—  módl  się  na  tę  intencyą,  aby  roi  Pan  Bóg  dopomógł  odpytać 
twe  dziecię  i  ja  się  modlić  będę;  a  na  matkę  Boską  Różańcową, 
jeżeli  będziesz  mogła  być  w  Częstochowie ,  może  ci  dam  jaką 
wiadomość  o  Stasiu. 

Było  to  w  Maju.  Do  Matki  Boskiej  Różańcowej  było  jeszcze 
daleko,  ale  duch  wstąpił  w  strapioną  niewiastę  i  nowa  nadzieja 
ożywiła  jej  serce.  Nietylko  spokojna  ale  wesoła  prawie  powróciła 
z  odpustu  do  domu,  bo  zrobiła  sobie  takie  votum,  że  będzie 
szyła  koszulkę  na  miarę  Stasia,  a  jak  będzie  uszytą,  to  ją  odda  naj- 
biedniejszej sierocie  i  będzie  to  czynić,  póki  Staś  do  niej  nie  wróci. 

Jakoż  powróciwszy  do  domu,  zastała  już  tę  wiadomość,  że 
jakiś  majętny  przedsiębiorca  oglądał  jej  własność,  i  że  j%  chce 
nabyć  na  fabrykę,  bo  szuka  obszernego  miejsca.  Więc  jeszcze 
tego  samego  dnia,  kiedy  dobywszy  płótno  dla  sierotki  skroiła  ko- 
szulkę, wszedł  do  pokoju  kupiec,  pytając,  czyby  mu  nie  sprzedała 
domu  ze  wszystkiem,  co  do  niego  należy.  Widząc  wdowa,  że  się 
wszystko  składa  po  jej  myśli,  odłożyła  do  dnia  następnego  targ, 
zaprosiła  dwóch  dawnych  przyjaciół  nieboszczyka  męża  i  sprzedała 
dom  przy  świadkach.  Sprzedaż  była  tem  korzystniejszą,  że  nowy 
nabywca  zapłacił  dom  ze  wszystkiemi  sprzętami  i  z  całym  gospo- 
darskim zakładem.  Wdowa  odstąpiła  mu  do  roku  część  domu  na 
mieszkanie,  a  przyjaciele  nieboszczyka  zrobili  nabywcy  uwagę,  że 
się  nie  godzi  poczciwe  sługi  tak  bez  niczego  odprawiać  z  domu, 
gdzie  wiernie  służyli.  Jakoż  była  to  ze  słusznym  człowiekiem 
sprawa  i  dał  dwom  sługom  po  300  zł.  porękawicznego  przy  pod- 
pisaniu umowy. 

Od  tej  chwili  ożyła  dawna  jćj  czynność  i  staranność  we  wszy- 
stkiem. Zajęła  się  postawieniem  trzech  pięknych  krzyżów  na  grobie 
ojca,  matki  i  męża.  Na  wyzłoconych  blachach  kazała  wypisać 
imiona,  nazwiska,  dzień  i  rok  śmierci  i  odprawiła  żałobne  nabo- 
żeństwo, sprosiwszy  na  nie  dawnych  przyjaciół,  których  od  śmierci 
męża  nie  widywała;  następnie  zajęła  się  spakowaniem  swoich  rzeczy. 
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kupiwszy  parę  nowych  skrzyń  i  kufrów;  wybrała  co  lepsze,  roz- 
darowała  starzyznę ,  a  z  pamiątek  wziąwszy  tylko  mundur  męża, 
koszulki  Stasia,  stare  porcelany  i  srćberka  po  matce  i  Matkę 
Boską  Częstochowską,  najęła  wielką  krakowską  brykę,  spakowała 
wszystko,  a  wraz  z  oboma  wiernymi  sługami  siadłszy  na  brykę, 
pożegnała  ze  łzami  ten  Kalisz,  w  którym  się  urodziła  i  gdzie 
wszystko  straciła,  co  jój  było  drogie. 

Jedna  z  jćj  sług  była  rodem  z  Warszawy  i  radziła  pani  swśj 
aby  osiąść  w  Warszawie,  bo  to  wielkie  i  wesołe  miasto;  człowiek 
tam  zginie,  jak  się  niccbce  z  ludźmi  widzićć,  to  go  nikt  nie  znaj- 
dzie, a  żyć  może  jak  zechce,  Ik)  to  Warszawa. 

Jakoż  furman  był  aż  do  samej  Warszawy  najęty  i  wdowa 
szukająca  nowego  siedliska,  zajechała  w  gospodę  na  furmańską 
ulicę.  Warszawianka  tłómaczyła  pani  swojej  wszystko,  a  Magdalenę 
zajął  bardzo  widok  Wisły,  kiedy  się  nazajutrz  poszła  rozpatrywać 
w  około. 

—  Wiecie  Barbaro  —  mówiła  do  starćj  sługi  —  jabym  tu  nad 
tą  Wisłą  chciała  gdzie  mieszkać. 

—  To  i  dobrze  —  odpowiedziała  Barbara  —  jużciż  bez  domu 
nie  będziem,  jużciż  dom  musimy  sobie  kupić  albo  tu  na  Pradze, 
albo  tu  na  Szychtach ;  upatrzę  czysty  domeczek  i  założym  gospodę 
dla  szyprów;  mój  ojciec  był  szyprem,  to  i  mnie  tu  będzie  wesoło 
nad  Wisłą. 

Jakoż  do  kilka  dni  upatrzyła  Barbara  dworeczek  z  pięknym 
podwórkiem  i  drwalnią.  Grosz  był  gotowy,  cena  nie  zbyt  wielka. 
Po  czterech  tygodniach  skupowała  Magdalena  z  Barbarą  sprzęty 
i  naczynia,  bo  już  we  własnym  siedziały  d woreczku.  Z  jednćj 
strony  były  dwie  izby  przy  kuchni,  tu  tedy  założyli  gospodę; 
a  z  drugićj  były  dwa  pokoje  z  alkierzem  i  spiżarnią,  te  zamieszkały 
same.  Po  niejakim  czasie  ściągnęli  się  ladzie  do  gospody  i  choć 
dochód  nie  był  zrazu  duży,  wystarczało  na  wygodne  życie,  bo 
Wisłą  codzień  nowi  przybijali  goście  do  brzegu ,  a  gospoda  pani 
Madejowej  zasłynęła  na  Powiślu.  Nikt  jćj  tu  nie  znał,  nikt  o  jśj 
przeszłość  nie  pytał ,  nikt  ją  nie  dręczył  swatami ;  ale  że  była 
grzeczną  i  rządną,  nie  zdzierała  ludzi,  że  zawsze  miała  coś  gotowego 
do  dania,  czy  to  w  mięsny,  czy  w  postny  dzień,  siedzieli  goście 
przez  dzień  cały  za  zakrytym  stołem ;  a  do  domowników  przybyła 
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tylko  dziewczyna  od  krów,  parobek  do  obejścia  i  brytan  na  straży; 
więc  było  i  bezpiecznie  i  wesoło,  jak  dzień  Boży  zajęcie,  że  tylko 
w  niedzielę  wychodziły  z  kolei  niewiasty  do  kościoła. 

Nadeszła  w  końcu  jesień,  Barbara  pozostała  na  gospodarstwie 
w  domu,  a  Magdalena  udała  się  z  drugą  sługą  na  odpust  do 
Częstochowy,  bo  już  tylko  kilka  dni  było  do  Matki  Boskiśj  Ró- 
żan cowśj. 

Kiedy  w  Częstochowie  stanęły,  udała  się  Magdalena  prosto  do 
kościoła ;  w  konfesyonale  siedział  jej  spowiednik,  Z  bijącem  sercem 
spojrzała  na  niego,  jak  gdyby  miała  wyrok  śmierci  z  ust  jego 
otrzymać,  ale  nie  śmiejąc  przemówić  do  niego  w  kościele,  uklękła 
tuż  w  pobliżu  kontpsyonału  i  modliła  się. 

Poznał  ją  spowiednik ,  przewrócił  kilka  kartek  w  brewiarzu, 
dobył  z  niego  karteczkę  i  nachylając  się  ku  niewieście,  rzekł: 

—  Przeczytaj  tę  karteczkę  a  jutro  przyjdź  do  spowiedzi. 
Sługa,  która  tuż  za  Magdaleną  klęczała,  spostrzegła  karteczkę 

i  po  krótkiej  modlitwie  wyszły  obiedwie  z  kościoła.  Ezy  leciały 
takim  potokiem  Magdalenie  z  oczów,  iż  kiedy  za  kościół  wyszła, 
niemogła  przeczytać  karteczki.  Sługa  nie  umiała  czytać  i  poczęła 
się  niecierpliwić,  bo  była  pewną,  że  to  karteczka  od  Stasia. 

—  Co  też  jejmość  już  beczy  a  beczy,  ot  niema  czego,  to  znać 
karteczka  od  Stasia, 

Jakaś  pani  stała  tuż  obok  niej  i  patrzyła  z  rozrzewnieniem 
na  Magdalenę. 

—  Co  to  pani?  —  zapytała. 

—  Nie  widzę,  bo  mi  łzy  zasłaniają  świat  —  rzekła  Magdalena 
—  to  nie  mogę  przeczytać  tćj  karteczki. 

Nieznajoma  paui  przysunęła  się  bliżej  i  rzekła :  „Jeżeli  wolno, 
to  ja  ją  przeczytam." 

—  Proszę  —  rzekła  Magdalena  drżąc  cała.  Nieznajoma  czytała 
powoli,  ale  bardzo  wyraźnie : 

y^Stamsłaiv  Mazur,  rocletn  z  Kalisza^  żyje,  jest  zdrów  i  icy- 

rósł^  uczy  się  dobrze,  i^ohożny  i  porządny  młodzieniec;  jeżeli 

matka  chce,  żeby  do  niej  powrócił,  niech  się  do  niego  nie  zgłasza, 

nie  pisze,  nie  poseła  pieniędzy.  Ma  on  opiekę  kochającego  serca- 

Z  Petersburga  dnia . . . 

Litwin  Katolik, 
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Magdalena  padła  na  ziemię  i  omdlała  u  stóp  czytającśj  nie- 
znajomśj  pani.     Słnga  wyrwała  karteczkę. 

Mdłości  to  nie  rzadka  rzecz  na  odpuście  w  Częstocliowie ; 
zbiegło  się  coś  lodzi ,  podano  wody,  ocucono  Magdalenę,  a  kiedy 
do  siebie  przyszła,  odprowadziła  ją  nieznajoma  pani  wraz  z  sługą 
na  gospodę.  Dobrze  zrozumiał  to  spowiednik,  że  biśdna  wdowa 
po  przeczytaniu  t^j  karteczki  zaledwie  nazajutrz  zdoła  przystąpić 
do  spowiedzi,  jakoż  omdlała  jeszcze  dwa  razy  dnia  tego  i  pobożna 
pani,  która  do  nićj  prawdziwego  serca  nabrała,  dowiedziawszy  się 
o  wszystkiem  od  sługi,  nie  odstępowała  jej  przez  dzień  cały.  Obie 
odczytywały  karteczkę  już  po  tysiączny  raz,  co  pewna  tylko  było 
to,  że  Staś  żyje,  i  że  wieść,  którą  o  nim  spowiednik  podał,  nie 
mogła  być  fałszywą. 

Nazajutrz  po  spowiedzi  chciała  się  Magdalena  od  spowiednika 
dowiedzićć  o  tysiącu  jeszcze  innych  rzeczy,  ab  spowiednik  milczał. 

—  Dziękuj  Bogu  —  mówił  —  i  Matce  Boskiój  za  pociechę, 
którą  ci  zesłała,  ja  ci  nic  więcćj  powiedzićć  nie  umiem,  ani  mogę, 
bo  muszę  szanować  tajemnicę  i  drogę,  na  którćj  mnie  ta  kar- 
teczka doszła.  Jak  tu  od  dziś  za  rok  będziesz ,  może  ci  znów 
dam  wiadomość  o  twćm  dziecku. 

I  znalazła  się  po  roku  w  brewiarza  spowiednika  znowu  kar- 
teczka na  takim  samym  pajjierze  pisana,  tąż  samą  ręką  i  tejże 
samćj  treści,  z  tą  tylko  różnicą,  iż  donosiła,  że  Staś  został  oticerem. 

Bóg  trzymał  widocznie  na  próbie  bićduą  wdowę.  Kiedy  po 
roku  przybyła  na  nowo  na  odpust,  nie  żył  już  jej  spowiednik  i  nić 
się  urwała  bez  śladu.  Chodziła,  pytała,  płakała,  lecz  wszystko 
napróżno.  Pićrwszy  raz  niepocieszona  wróciła  z  tćj  drogi,  ale 
jak  była  uczyniła  votnm,  wzięła  za  powrotem  znowu  koszulkę  do 
ręki,  którą  dla  nieznanój  sierotki  szyła  i  ocierając  nią  łzy,  odłożyła 
ją  na  stronę.  Noc  była  ciemna  a  z  wodą  od  Wisły  powrócił 
parobek  i  powiada: 

—  Coś  tam  między  szychtami  bardzo  żałobliwie  płacze. 
Zerwała  się  Magdalena  usłyszawszy,    że  dziecko  jakieś  płacze, 

a  kazawszy  zapalić  latarkę,  udała  sią  z  parobkiem  i  sługą  nad 
Wisłę.  Była  to  chłodna  i  dżdżysta  noc  jesienna.  Ciemna  jak 
oko  wykol ,  pomiędzy  spławami  siedziało  małe  może  pięcioletnie 
dziecię,    chłopczyna  nędznie  łachmanami  odziany,  drżał  od  zimna 
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i  jęczał  tak  żałośnie ,  że  głos  ten  podobny  był  raczej  do  wycia 
jakiegoś  zwierzęcia,  niż  do  głosu  dziecka.  Parobek  przyświócił, 
ale  u  dziecka  nieraożna  się  było  niczego  dopytać.  Magdalena 
kazała  dziecko  wziąść  do  domu,  ogrzano  je  przy  kuchni  i  pokar- 
miono, poczem  biedne  zasnęło. 

Kilka  dni  upłynęło,  zanim  się  można  było  rozgadać  z  dzieckiem  — 
widać  jakąś  sierotę  ktoś  flisakom  na  galar  śpiącą  położył;  a  gdy 
się  opatrzyli  w  drodze,  wysadzili  snąć  na  brzeg  dziecko  pod 
Warszawą,  a  tam  gdzie  się  dużo  ludzi  roi,  stworzeniu  Bożemu 
przecież  zaginąć  nie  dadzą.  Tak  tłumaczyła  Barbara,  jako  córka 
szypra,  losy  tego  dziecka.  Nazajutrz  ukąpane  dziecię  nie  umiało 
ani  pacierza,  ani  wiedziało  z  jakiej  wioski ;  tyle  tylko  dowiedziano 
się  z  ciężką  biedą,  że    go  ludzie  Staś  wołali. 

—  Ha,  to  będę  już  miała  komu  dawać  te  koszulki  —  rzekła 
Magdalena  i  Staś  chował  się  odtąd  w  jćj  domu. 

Tak  upłynęło  znowu  lat  kilka;  Magdalena  nabrała  przywiązania 
do  niego,  a  sługi  mawiały:  „za  tamtego  Stasia  dał  Bóg  tego  Stasia" 
i  ludziom  zdawało  się   nawet,  że  to  syn  pani  Madejowej. 

Od  śmierci  męża  było  upłynęło  przeszło  lat  dwanaście,  a  nigdy 
nie  odnawiała  się  żałość  w  sercu  Magdaleny  za  mężem  i  synem 
tak  bardzo,   jak    w  czasie  świąt  dorocznych. 

Kiedy  w  dniu  Wilji  Bożego  Narodzenia  nie  było  się  z  kim  prze- 
łamać opłatkiem,  ogarniała  żałość  duszę  na  całe  święta. 

Kiedy  święconera  zastawiano  stół  i  przyszło  obdzielić  się  jajem> 
stawała  cała  przeszłość  bićdnej  wdowie  przed  oczyma  i  przepłakała 
zwykle  całe  święta.  Ztąd  też  lubo  Magdalena  nie  zapraszała  nigdy 
nikogo  do  domu ,  podejmowała  wszystkich  w  czasie  świąt  bardzo 
gościnnie  i  starała  się  bardzo  o  to,  aby  nie  była  sama.  Większe 
tedy  przygotowania  były  w  domu,  kiedy  się  zbliżały  święta.  I  w  tym 
roku  tedy  kazała  przedeświęty  obielić  i  wymyć  całą  izbę,  zastawiła 
wielki  okazały  stół  przy  jednej  ścianie,  napiekła  bab,  placków 
i  mazurków;  a  ufając  łasce  Bożej,  że  się  ktoś  przecie  znajdzie, 
kto  biedną  wdowę  w  czasie  świąt  nawiedzi  z  dalszych  Inb  bliższych 
znajomych ,  że  przyjąć  będzie  mogła  i  obdzielić  święconćra ,  czy 
ubogie,  czy  sieroty;  radowała  się  w  sercu  i  krzątała  się  bardzo 
wesoła  po  domu  ostatnich  dni  Wielkiego  Tygodnia. 


396  PISMA    POMNIEJSZE 

Była  to  Wielka  Sobota,  Już  od  południa  poczęła  zastawiać 
w  domu  stół  ze  święconem.  Każdy  półmiseli  jak  z  kuchni  wy- 
cłiodził,  szedł  już  prosto  na  nakiyty  stół  i  Staś  pomagał  mamie 
(bo  tak  się  nazywać  kazała)  przy  tćj  robocie.  Uszczęśliwiony 
i  choinką,  w  którą  pie  tylko  stół  ale  i  całą  izbę  ubrano  i  bar- 
winkiem złoconym,  w  który  strojono  baby  i  placki,  i  pisankami, 
z  których  każda  prawie  była  odmienna  i  piramidami  z  rzerzucby, 
które  ten  stół  w  wiosenny  zamieniały  ogród;  słowem  wszystkićm, 
co  się  na  tym  stole  zebrało,  wszystkiem,  co  co  chwila  przybywało, 
był  Staś  uszczęśliwiony  i  pragnął  mamę  we  wszystkióm  wyręczyć. 

Zmierzchać  się  już  zaczynało,  kiedy  Magdalena  nalawszy  świę- 
conój  wody  na  czarkę,  postawiła  ją  na  stolo  przed  barankiem 
z  masła;  poczem  dobywszy  kropidełko  z  za  obrazu  Matki  Boskićj, 
chciała  je  położyć  przy  święconej  wodzie,  żeby  jak  ksiądz  przyjdzie 
było  wszystko  pod  ręką;  ale  przypatrując  się  kropidełku,  wydało 
jśj  się  nie  świćże,  rzekła  tedy  do  sług  starszych: 

—  Wy  idźcie  na  Rezurekcyą,  dziewczyna  ze  Stasiem  niech 
zostanie  w  domu  przy  święconem,  a  ja  pobiegnę  jeszcze  kupić 
kropidełko  nowe,  bo  kiedy  tak  wszystko  wydarzone,  to  niechże 
i  dla  święconej  wody  nie  będzie  urazy.  Aneczko  —  mówiła  — 
opraw  cztćry  świócc  i  postaw  je  na  stole;  jak  świece  oprawisz, 
zaświćć  je,  bo  mogłoby  być,  że  ksiądz  będzie  przechodził  tędy 
nim  powrócę,  to  niech  w  izbic  będzie  widno  i  wesoło;  a  prosić 
księdza  dobrodzieja  na  kieliszek  wina  jak  oświeci  stół.  To  dodała 
już  do  Stasia  i  wybiegła. 

Jak  kazała,  tak  się  stało;  cztery  świece  gorzało  i  rządny  stół 
zastawiony  suto,  miał  pozór  świąteczny.  Staś  był  tak  uszczęśli- 
wiony, że  mu  się  aż  oczy  śmiały;  dziewczyna  objaśniała  świćce 
a  drzwi  do  sieni  stały  otworom ,  bo  nikt  ich  nie  zamknął  odkąd 
wdowa  wybiegła  za  kupnem  kropidełka. 

W  tćm  ozwał  się  w  sieniach  głos  męski : 

—  Czy  tu  jest  gospoda  pani  Maciejowćj? 

Był  to  oticer  moskiewski,  który  oto  zapytał.  —  Z  przestrachem 
odpowiedziała  dziewczyna : 

—  Tu,  ale  czego  pan  oticer  chce?  tu  niema  gospody  dla 
wojskowych,  u  nas  tjlko  szypry  od  łiisu  stawają, 

—  A  gdzie  jest  pani  Macicjowa?  —  zapytał  oticer. 
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—  Poszła  do  miasta. 

—  Kiedy  wróci? 

—  Nie  wiemy  —  rzekła  dziewczyna  niechętnie  i  chciała  Mo- 
skalowi wychodząc  z  izby  drzwi  zamknąć  przed  nosem.  On  szepnął 
do  niej  słów  kilka  z  cicha  i  przytrzymał  ją  w  sieni. 

—  Andziu  nie  zostawiaj  mnie  samego  —  krzyczał  Staś  w  izbie. 
Na  ten  krzyk  i  szept  nadeszła  Magdalena,  sień  była  ciemna  i  tylko 
promień  światła  wpadał  z  izby  przez  uchylone  drzwi,  W  biednej 
wdowie  zburzyła  się  krew,  nie  widziała  co  zaszło,  pchnęła  oficera 
ręką  i  rzekła  gwałtownie: 

—  W  moim  domu  dla  wojskowych  niema  miejsca  —  idź  pan 
sobie,  zkąd  przyszedłeś  —  proszę  wychodzić,  bo  ja  zamykam  drzwi 
— •  i  posunęła  oficera  ko  drzwiom. 

Milcząc  wyszedł  z  sieni  —  a  ona  zatrzasnęła.  Z  oburzeniem 
pytała  Andzi,  zkąd  się  ten  człowiek  wziął  i  czego  chciał. 

—  Pytał  o  panią  —  mówiła  przestraszona  Andzia  —  i  pytał 
szy  Staś  jest  synem  pani? 

—  Co  komu  do  mnie  i  do  Stasia  —  rzekła  wdowa  —  jeszcze 
moskiewskiemu  oficerowi;  źle  tu  trafił.    Cóżeś  mu  odpowiedziała? 

—  A  nic,  bo  kiedy  mu  odpowiedzieć  miałam,  nadeszła  pani. 

—  Jeszcze  na  Wielkanoc  trzeba  mi  tu  Moskala  —  mówiła 
wdowa  z  oburzeniem  —  biedny  chłopiec  przestraszył  się  Moskala. 

W  tem  było  słychać  kołatanie  do  drzwi.  Byłto  ksiądz,  który 
widząc  dobrze  oświetloną  izbę,  domyślał  się,  że  stół  jest  zastawiony. 
Andzia  otworzyła  mu  drzwi  i  ksiądz  poświęcił  stół.  Jak  zwyczaj 
prosiła  wdowa  księdza  na  kieliszek  wina.  Przyjął  go  mówiąc,  że 
na  dziś  obszedł  już  wszystkie  domy  parafian.  Andzia  widząc,  że 
oficer  stoi  w  niejakiem  oddaleniu  od  domu  na  obejściu,  zamknęła 
drzwi  na  klucz  za  księdzem  kiedy  wychodził.  Po  niejakim  czasie 
słychać  było  znowu  kołatanie  do  drzwi  i  głos  starej  Barbary  za 
drzwiami.  Niecierpliwiła  się  ona  wchodząc  do  sieni,  a  wpadając 
nagle  do  izby,  rzekła  wzruszona  do  pani. 

—  Co  też  wam  pan  Bóg  dał  zamykać  drzwi  i  wypychać  ludzi 
za  drzwi !  Ta  to  nie  Moskal,  ta  to  nasz  panicz,  nasz  kadet  Stasio 
—  stoi  tam  w  dziedzińcu  i  płacze. 

—  Co  ? !  krzyknęła  wdowa  -  -  stara  Barbara  wybiegła  i  wpro- 
wadziła do  izby  nagle  oficera,  który  się  do  stóp  matki  rzucił. 
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W  tej  chwili  aderzoDO  na  Rezurekcyą  we  wszystkie  dzwony 
w  mieście.  Płacz  i  jęk  serdeczny  napełnił  cały  dworek.  Ksiądz 
wikary  widząc  co  zaszło,  pozostał  jeszcze  jakiś  czas,  dopóki  się 
nie  wyjaśniły  rzeczy. 

—  Jaki  podobny  do  nieboszczyka  pana  —  wołała  Barbara  — 
ta  to  żywy  portret  jego. 

Magdalena  wpatrywała  się  w  rysy  syna;  a  on  klęczuł  u  stóp  matki. 

—  I  cóż  ty  syna  nie  Moskal?  —  spytała  go  zaledwie  dosły- 
szanym głosem. 

—  Nie  mamo. 

—  Nie  krzywdzisz  ludzi   —  nieodstąpiłeś  od  wiary? 

—  Nie  matko. 

—  Nie  złamałeś  języka? 

—  Wszak  mówię  po  polska. 

—  To  niecb  będzie  Bóg  wielki  pochwalony  przy  t^ra  świętćm 
zmartwychwstaniu. 

—  Amen  —  rzekł  ksiądz,  a  za  miu  W'zysty  i)ijwiiiszowali 
tak  wesołego  zaczęcia  świąt  i  oddalili  się. 

Przez  całą  noc  paliło  się  światło  w  dworku  wdowy.  Przy 
łóżku  matki  przesiedział  syn  nic  rozbierając  się  noc  całą  i  całą 
noc  przegadali.  Ona  mu  opowiadała  losy  swoje,  a  on  jćj  opo- 
wiadał kolej  swej  wojskowej  służby. 


—  Cóż  cię  ustrzegło  od  zepsucia  i  zgorszenia  w  tćm  nie- 
szczęsnóm  wojsku  moskiewskićm  ? 

—  Pamięć  na  dom  i  ciebie  matko  i  ta  książeczka. 

Tu  dobył  oticer  z  za  munduru  małą  książeczkę  od  pacierzy, 
którą  mu  matka  była  dała  w  ostatniój  chwili ,  gdy  go  dzieckiem 
porwano  z  Kalisza.  Dobywszy  książec2,kę  pocałował  ją  z  czcią 
i  oddał  matce. 

—  Ta  książeczka  była  moim  aniołem  stróżem.  Odczytywałem 
ją  zawsze  całą  i  wystarczała  dla  mnie,  bym  nic  odstąpił  od  wiary, 
chociaż  mnie  bardzo  kuszono. 

Ze  łzami  przypatrywała  się  matka  tój  książeczce. 

—  Ale  tu  jest  jeszcze  coś  więcśj? 
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—  To  CO  było  —  rzekł  syn  —  wierszyki  i  przypowieści  Ja- 
chowicza, których  mama  uczyłaś  ranie  jeszcze  dzieckiem ;  po  tej 
książeczce  zachowałem  wiarę ,  a  po  tych  wierszykach  serce  pol- 
skiego dziecka. 

—  Ależ  to  ta  książeczka  tak  pięknie  i  świeżo  oprawiona? 

—  Kazałem  j%  był  oprawić  w  srśbro  zostawszy  oficerem,  bo 
była  już  zczytaną  i  podartą  zupełnie.  Kupiłem  sobie  nową  książkę 
Ołtarzyk  Polski,  z  którśj  się  teraz  modlę. 

Tu  dobył  z  kąska  książkę  od  nabożeństwa  kosztownie  oprawną. 

Biśdna  matka  widząc  w  tem  wszystkiem  zrządzenie  Boże,  przy- 
tuliła głowę  do  poduszki  i  płakała.  Nagle  poderwała  głowę  jak 
gdyby  sobie  coś  przypomniała  i  sięgnęła  po  własną  książkę  od 
nabożeństwa ,  która  na  małej  pułeczcc  w  głowach  leżała ;  a  do- 
bywszy z  niej  dwie  karteczki,  te  same,  które  jśj  spowiednik 
w  Częstochowie  był  oddał  od  syna,  zapytała  go: 

—  Czy  znasz  to  pismo?  Czy  wiesz  co  o  tych  kartkach? 
Oficer  odczytał  i  rzekł  zdziwiony: 

—  O  kartkach  nic  nie  wiem,  ale  znam  to  pismo,  bo  to  święta 
ręka  mego  nauczyciela. 

—  Któż  to  jest  ten  Litwin  Katolik? 

—  Nic  innego  nie  umiałbym  mamie  powiedzieć,  jak  że  jest 
najzacniejszym  człowiekiem,  najgorliwszym  katolikiem  i  polakiem. 

Książeczka  ta  była  moim  aniołem  stróżem  i  żałowałem  nieraz, 
że  mnie  babcia  i  mama  więcej  modlitw  nie  nauczyła,  bo  tylko 
wtenczas  byłem  z  wami,  kiedy  się  modliłem  z  tej  książeczki. 

Gdy  nas  porwano  z  Kalisza,  wieziono  nas  bardzo  spiesznie, 
wielu  z  nas  rozchorowało  się  i  pomarło  w  drodze  z  tęsknoty  i 
z  przestrachu ;  lepiej  było  gdyśmy  już  w  szkole  kadetów  w  Peters- 
burgu umieszczeni  zostali,  ale  tu  nie  słyszałem  już  polskiego  słowa, 
a  przez  drogę  nauczyłem  się  zaledwo  kilka  zapytań  i  kilka  od- 
powiedzi po  moskiewsku.  W  szkole  katedów  była  wielka  okazałość, 
czystość  i  dbałość  o  nas ,  ale  srogą  była  ręka ,  która  nas  trzy- 
mała, a  szczególnie  dla  Polskich  dzieci  była  pogrożą  wielka.  W  sali 
gdzieśmy  sypiali,  paliły  się  lampy  przez  noc  całą,  i  stary  sołdat 
trzymał  noc  całą  wartę ,  chodząc  w  berlaczach  cicho  po  sali ;  pod- 
chodził do  każdego  łóżka  i  szpiegował,  czasem  tylko  usiadł  w  wielkim 
krześle  i  drzemał.     Wówczas  to  dobywałem  z  pod  poduszki  ksią- 
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żeczkę  moją,  i  od  pićrwszej  kartki  do  ostatniej  odczytywałem 
wszystkie  modlitwy,  których  mnie  babcia  uczyła;  i  wszystkie  wier- 
szyki Jachowicza,  których  mnie  uczyła  mama,  a  potćm  dawałem 
sam  sobie  pytania  i  odpowiedzi  jak  gdybym  rozmawiał  z  babcią, 
z  mamą ,  z  tatkiem  i  z  domownikami ;  poczem  pocieszony  usypi^^em, 
bom  widział,  żem  jeszcze  nic  zapomniał  po  polsku. 

Miałem  pojętność  do  języków,  i  do  trzech  miesięcy  mówiłem 
dobrze  po  moskiewsku.  Raz  usnąłem  był  odmawiając  pacierze 
z  książeczki ,  ale  sołdat ,  który  nocną  straż  trzymał  w  sali ,  prze- 
drzymawszy  się  spostrzegł,  żem  w  ręku  na  poduszce  trzymał  ksią- 
żeczkę; zbudził  ranie  tedy  i  zapytał  co  to  znaczy?  Przestraszony 
rzekłem  mu,  że  to  jest  książeczka  iioga  Rodzicy,  którą  mi  matka 
dała.  „Nie  wolno  mieć  książki  żadnej"  rzekł  surowo,  odebrał 
mi  J4  i  począł  przy  lampie  przewracać  kartki ,  a  ujrzawszy  obrazek 
Matki  IJoskiej  Częstochowskiej  westchnął,  ucałował  go  ze  czcią  i 
powtórzył:  „nie  woluo  żebyś  miał  przy  sobie  taką  książkę, '*  ])oc7,om 
schował  ją  do  munduru  i  odi)ywał  dalej  wartę  po  sali. 

Zanosiłem  się  od  cichego  płaczu,  bom  czuł,  że  i  książka  dla 
mnie  stracona  i  że  kara  będzie.  Kilka  razy  zatrzymywał  się  sołdat 
nad  moim  łożem,  widząc  że  nie  śpię  i  płaczę,  a  kiwając  głową 
mówił:  „bićdny  malczyk!" 

Rozumiałem  że  nazajutrz  zostanę  pociągnięty  do  tlómaczenia 
ale  dzień  jeden,  drugi  i  trzeci  przeminął,  a  nikt  mnie  o  książeczkę 
niepytał.  Po  trzech  dniach  rzekł  sołdat  do  mnie ,  gdy  już  wszyscy 
spali : 

—  Chcesz  się  )>omodłić ,  to  ja  tego  nie  bronię ,  ale  książeczka 
będzie  u  mnie,  a  nie  u  ciebie,  bo  by  ją  znaleść  mogli  przy  rewizyi, 
a  ja  byłbym  karany.  Codzień  tedy  później  dawał  mi  książeczkę 
gdy  wszyscy  już  usnęli ;  niemiał  nic  przeciwko  temu ,  żem  klęcząc 
odmawiał  modlitwy  i  brał  zawsze  książeczkę  do  siebie,  chociaż 
nieraz  usnąłem  trzymając  ją  w  ręku. 

Tak  przeszedł  mi  rok  pierwszy. 

Najsurowszym  z  wszystkich  naszych  profesorów,  był  profesor 
matematyki  i  rysunku,  a  żem  go  się  bał  bardzo,  uczyłem  się 
najlepiej  matematyki  i  rysowałem  najlepiśj  w  całej  szkole.  Po 
pierwszym  egzaminie  rocznym  dostałem  galonki ,  ale  w  tym  czasie 
właśnie  otrzymał  sołdat ,  który  nas  nocą  pilnował ,  dymissyę  i  ksią- 
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żeczka   moja  przepadła.      Na  miejsce  dyraisyonowanego   przyszedł 
inny,  znacznie  młodszy  i  surowszy,   i  tak  przeszedł  czas  wakacyi. 

Z  pamięci  powtarzałem  modlitwy  i  wierszyki  Jachowicza,  ale 
byłem  w  wielkiej  obawie,  bo  mi  się  zdawało,  że  z  czasem  wszystko 
zapomnę.  Raz  gdyśmy  się  w  dziedzińcu  bawili ,  odezwał  się  głos 
profesora  matematyki  w  otwartym  oknie :  „Mazurów"  krzyknął  na 
mnie ,  bo  tak  zapisano  mnie  do  listy  kontroli ;  struchlały  biegłem 
na  piętro;  kiedym  wszedł  do  pokoju  profesora,  zamknął  drzwi 
na  klucz,  drżałem  z  przestrachu ,  niewiedząc  co  na  ranie  spadnie; 
wziął  mnie  za  rękę  i  zaprowadził  do  drugiego  pokoju;  „czto  jęto?* 
zapytał  —  i  pokazał  mi  moją  książeczkę  leżącą  na  stole.  Sołdat 
otrzymawszy  dymisyę  zeznał  profesorowi,  że  pozwolił  mi  się  modlić 
tajemnie ,  i  oddał  mu  moją  książeczkę.  Struchlałem  ujrzawszy  ją, 
ale  profesor  rzekł  łagodnie:  „Niebój  się,  i  powiedz  mi,  jak  się 
od  tego  czasu  modlisz ,  gdy  książki  niemasz  ?"  Milczałem ,  bom 
się  bał,  iż  i  za  to  karanym  będę,  że  z  pamięci  odmawiam  modlitwę. 
„Mów  prawdę"  rzekł  mi  profesor  po  polsku.  I  piórwsze  to  było 
słowo,  które  z  ust  jego  po  polsku  wyszło.  W  radości  serca  po- 
całowałem go  w  rękę  i  rzekłem  :  Odmaiiiani  modlitwy  z  pamięci. 
„Ty  umiesz  wszystkie?"  —  Umiem ^  rzekłem.  Wziął  książkę  do 
ręki  i  od  piśrwszej  aż  do  ostatniej  karty  wyrecytowałem  mu  dobrze 
całą  książeczkę.  Pogłaskał  ranie  z  dobrocią  i  dał  mi  dwa  jabłka. 
-Widzisz ,  rzekł  po  niejakiej  chwili  —  że  książeczka  nie  jest  ci 
potrzebną ,  kiedy  ją  umiesz  na  pamięć ,  a  mógłbyś  być  za  nią 
karany;  więc  książeczka  zostanie  u  mnie,  jak  się  dobrze  uczyć 
będziesz  i  skończysz  szkołę  Kadetów,  oddam  ci  ją,  bo  kiedy  to 
pamiątka  od  matki,  to  trzeba  ją  zachować;  a  gdybyś  co  miał 
zapomnieć,  to  się  zamelduj  do  mnie,  a  ja  pozwolę  ci  poczytać 
w  książeczce.     Teraz  milcz  i  nie  mów  nic  o  tćm,  co  zaszło". 

Od  tego  czasu  brał  mnie  częściej  profesor  do  pokoju  swego, 
ale  kiedym  wychodził,  wymyślał  zawsze  na  mnie  ostro,  jak  gdyby 
kończył  wygowor ,  tak ,  iż  wszyscy  się  dziwili  w  szkole ,  że  mnie 
tak  nie  lubi.  Był  to  Litwin  z  Wileńskićj  młodzieży,  zesłany  w  sołdaty 
przed  dziesięcią  przeszło  laty;  ale  że  zdolny,  został  oficerem  i 
profesorem  w  szkole  Kadetów.  W  korpusie  nikt  niewiedział  o  tem, 
i  wszyscy  mieli  go  za  najtwardszego  Moskala,  najbardziej  też  dokuczał 
na  pozór  młodzieży  polskiej,    ale  tak  ją  prowadził,   że  z  małemi 
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wyjątkami  byli  tylko  Polacy  i  Litwini  celającymi  w  korpusie 
uczniami. 

W  ciągu  dru(;iego  roku  wziął  mnie  do  gabinetu  do  pióra. 
Tu  uczyłem  się  wszystkich  moich  lekcyi ,  ale  te  niewiele  zajmowały 
czasu ,  lecz  nauka  języków  i  rysunki  były  to  głównem  zadaniem. 
Każdego  dnia  z  kolei  odbywałem  inne  ćwiczenia,  i  musiałem  przez 
dzień  cały  tyra  językiem  mówić  z  profesorem  jedynie,  na  który 
przypadała  kolej.  Tak  nauczyłem  się  w  krótkim  czasie  po  fran- 
i-uzku  i  po  niemiecku ,  a  po  moskicwsku  mówiłem  tak  doskonale, 
że  ranie  wszyscy  profesorowie  za  to  chwalili  w  Korpusie.  Czytałem 
najzawilsze  charakteiy  rosyjskie  bardzo  płynnie,  i  nikt  prędzej 
odemnio  niewygotował  na  rozkaz  ani  raportu,  ani  list  kontroli. 
Szkice  polowych  fortytikacyi  i  kart  umiałem  rysować  ii'.i  kolanie. 
A  profesor  uczył  ninie  takich  przedmiotów,  jakich  w  szkole  nieu- 
czono ,  i  dawał  mi  książki  w  trzech  językach  do  czytania ,  które 
mnie  usposobiały  na  przyszłego  Inżyniera.  Nic  wiem  już  teraz, 
jak  mi  dni  i  lata  biegły.  Po  polsku  uiewoluo  mi  było  nigdy  prze- 
mówić i  słowa,  nawet  wówczas,  gdyśmy  sam  na  sam  byli  z  pro- 
fesorem. 

Raz  zapomniałem  się,  i  gdyśmy  sam  na  sam  byli,  przemówiłem 
kilka  słów  po  polsku  do  Profesora.  Porwał  mnie  guiewuie  zu 
ramie,  i  wstrząs!  mną  silnie. 

—  Błaźnie!  czy  nie  wiesz,  że  ci  tylko  do  Boga  wolno  mówić 
po  polsku,  bo  to  język  święty! 

Kilka  dni  nie  mógł  mi  darować  tego  zapomnienia  ,  więc  pilno- 
wałem się  bardzo  i  czułem  to,  że  to  na  hart  raojćj  duszy  wpływało. 
Tak  zbliżał  się  w  końcu  czas  egzaminu ,  po  którym  mialcni  już 
wyjść  z  korpusu.  Ostatnie  półrocze  pracował  profesor  ze  mną 
bardzo  usilnie,  i  dawał  mi  wyobrażenie  o  nowych  stosunkach  życia, 
w  które  wstąpić  miałem. 

Bytność  cara  była  zapowicdziona  w  korpusie;  przy  egzaminie 
awansował  zwykle  car  osobiście  celujących  uczniów  na  oficerów. 
Cieszyłem  się  tem,  że  dostanę  szlify ;  ale  profesor  rzekł  mi  smutnie : 

—  Dostaniesz  szlify  i  pójdziesz  na  Kaukaz ,  boś  Polak,  a  tam 
zginiesz  od  czerkieskiej  kuli  albo  od  febry  kaukazkiej.  Jabym 
życzył  czego  innego  dla  ciebie;  może  mi  się  uda  zwrócić  uwngę 
cara   przy  egzaminie    na   ciebie ,    w  takim    razie  bywa ,  że  car  ci 
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każe  prosić  o  łaskę,  to  proś,  żeby  ci  pozwolił  w  Korpusie  Inży- 
nierów pójść  jeszcze  do  szkoły;  a  naucz  ini  się  rodowód  domu 
cesarskiego  bardzo  płynnie  po  niemiecku  i  po  francusku."  I  tu 
dał  mi  rodowód  w  obu  tych  językacb  wypisany. 

Z  matematyki  zostałem  pierwszy  wywołany  do  tablicy.  Car  stał 
tuż  koło  mnie,  a  zadanie  odrobiłem  bardzo  płynnie,  trzymając 
kaskiet  na  lewym  ręku. 

—  Haraszo!  krzyknął  car  —  jak  się  nazywa?  zapytał. 

—  Mazurów  rzekł  profesor. 

—  To  z  Russkich?  rzekł  car. 
Profesor  się  ukłonił. 

—  Porucznik!  krzyknął  car  na  to. 
Podziękowałem  po  wojskowemu  i  powróciłem  do  ławki. 
Przyszła   kolej    na  rysunki.      Profesor   mój    przekładał    carowi 

plany  przez  nas  rysowane.  I  widziałem  i  drżałem,  że  car  mój 
rysunek  w  ręku  trz}  mał.  Car  przypatrywał  się  dłużej  nieco  mojej 
robocie ,  a  profesor  rzekł ,  że  i  w  pośpiesznym  rysunku  jestem 
biegły.  Kazał  mi  wyjść  z  ławki ,  dał  mi  kartkę  papieru  i  ołówek, 
i  rzekł  do  mnie:  wskazując  na  cara. 

- —  „Tu  główna  kwatera,  tam  nieprzyjaciel,  tu  góry,  tu  las  — 
jak  i  czem  obronisz  główną  kwaterę?  gdzie  staną  kolumny  pie- 
choty, gdzie  artylerya  i  asekuracya.  Korpus  ma  stanąć  w  szyku 
bojowym  przed  główną  kwaterą." 

Przykląkłem  tuż  przed  carem  na  jedno  kolano,  a  położywszy 
kaskiet  na  drugiem  kolanie ,  począłem  rysunek ,  rozpatruiąc  się 
po  sali. 

—  Nie  spiesz  się,    rzekł  car,  chcę  mieć  dobry  rysunek. 
Może    tysiąc    razy    na    rozkaz    mego    profesora   robiłem    takie 

zadanie ,  więc  z  wielką  łatwością  i  wprawą  odrysowałem  planik  i 
odznaczyłem  każdą  broń ,  znakami  przyjętśmi  w  naszych  rysunkach 
wojskowych;  poczem  na  kaskiecie  leżącą  kartkę  podałem  carowi. 
Wpatrywał  się  bardzo  uważnie  w  rysunek  i  rzekł: 

—  Proś  o  łaskę. 
Rzekłem  tedy: 

Chciałbym  być  umieszczonym  w  szkole  Inżynierów. 
Car  się  zdziwił  i  zapytał: 

—  Czy  umiesz  języki? 

26* 
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Tu  kazał  mi  profesor  wyrecytować  rodowód  cesarskiego  domu, 
więc  powiedziałem  go  po  francusku;  i  zostałem  przeniesiony  do 
Korpusu  Inżynierów  w  stopniu  porucznika,  i  wyekwipowany  na 
koszt  skarbu ,  z  tem  zastrzeżeniem ,  abym  w  korpusie  jeszcze 
wyższe  kursą  Inżynieryi  słuchał. 

Kiedym  już  był  w  korpusie  Inżynierów,  odwiedził  mnie  mój 
zacny  profesor  i  rzekł: 

—  A  widzisz  l)łaźnie,  źle  ci  radziłem?  Przy  jednym  ogniu 
upiekliśmy  dwie  pieczenie.  Ja  zostałem  za  wasz  egzamin  awan- 
sowany w  stopniu  Sztabs  •  oticcra  do  komunikacyi  lądowych  i 
wodnych,  i  postaram  się  o  to,  aby  cię  przeniesiono  pod  moją 
komendę,  lepiśj  drogi,  szluzy  i  mosty  robić  niż  bić  się  za  Moskali 
na  Kaukazie.  Wiem  że  kraść  nic  będziesz,  to  będziesz  miał 
poważanie  i  u  nich. 

Jakoż  zostałem  za  staraniem  zacnego  mego  profesora  prze- 
uie:>ionym  do  korpusu  komunikacyi  lądowych  i  wodnych  w  stopniu 
Inżyniera,  i  przybywam  tu  za  urlopem  mojego  dowódcy  i  dobrodzieja. 

Byłem  w  Kaliszu  chcąc  odszukać  mamę.  Tam  dowiedziałem 
się  dopiero  o  śmierci  kochanego  ojca;  odwićdzitem  grób  dziadka 
i  babki  i  ojca  na  cmentarzu,  a  powziąwszy  tam  wiadomość  od 
żydów,  że  się  mama  do  Warszawy  przeniosła,  jechałem  spiesznie 
aby  tu  stanąć  na  święta.  „Jestem  tu"  mówił  i  całował  kolana  matki. 

Świtać  poczynało ,  zanim  się  wzajemnie  wyżalili  sobie ,  matka 
synowi  a  syn  matce.  Stara  Barbara  wchodząc  ze  świćcą  i  kawą, 
zastała  oboje  jak  ich  z  wieczora  zostawiła.  Pani  leżała  na  łóżku 
ubrana,  a  u  stóp  na  krześle  siedział  młody  oHcer  zapłakany  i 
blady.  Barbara  przyrządziła  osubiiy  pokoik  dla  gościa;  zrzędziła 
podając  kawę  na  to,  że  oboje  całą  noc  przegadali. 

—  Nieguicwajcic  się  moja  Barbaro,  na  przyszłość  nie  ł)ędzic 
tego;  ale  to  ja  przez  lat  dwanaście  niewidziałem  mamy;  to  nic 
łatwo  wynagrodzić  sobie  tę  stratę. 

Oficer  posłał  do  hotelu  Aneczkę ,  w  którym  był  stanął ,  a 
dorożką  z  rzeczami  przyjechał  służący  jego  po  chwili.  1  było 
zadziwienia  nie  mało  w  sąsiedztwie ,  gdy  dorożka  stanęła  przed 
dworoczkiem  wdowy. 

Przebrawszy  się  w  świćży  mundur ,  wszedł  Stanisław  do  pokoju 
matki. 
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—  Pójdziemy  mamo  razem  do  kościoła?  zapytał  matki,  widząc, 
że  się  już  także  zebrała.     Z  oburzeniem  rzekła: 

—  Co!!   ja   z  tobą   do  Kościoła? a  cóżby  ludzie   na    to 

rzekli,  żebym  ja  szła  z  Moskalem  przez  ulicę.  Wszyscy  tu  wiedzą, 
że  jestem  wdową  po  Poruczniku  wojsk  polskich ,  ja  przy  mundurze 
moskiewskim  iść  nie  mogę. 

Łzy  stanęły  Stanisławowi  w  oczach. 

—  A  cóż  będzie  mamo. 

—  Już  i  o  tem  pomyślałam  mój  drogi;  otóż  to  będzie,  że 
weźmiesz  dymisyą  i  zrzucisz  ten  mundur  jak  najprędzej.  Ojciec 
twój  chociaż  mógł  kupić  wioskę  lub  folwark,  wolał  się  chować 
w  tym  pomiomym  Stanku,  bo  się  bał  tego,  żeby  się  tobie  nie 
zachciwało  być  panem ;  ja  pragnę,  żebyś  ze  mną  razem  na  chleb 
pracował.  Gdyby  to  Ojczyźnie .  niebroniłabjm  ci  do  śmierci  służyć 
w  wojsku :  ale  Moskalom  nie  służ ,  bo  i  ojciec  twój  poszedł  przez 
nich  ze  świata,  i  mnie  całe  życie  zatruli.  Niezmarnowałam  ci 
tego,  com  po  moich  rodzicach  wzięła.  Choć  się  biednie  niby  na 
oko  chowam ,  mam  kilkadziesiąt  tysięcy  dla  ciebie  w  szkatułce  i 
w  szychcie,  bom  handlowała  drzewem  Miałbyś  być  Moskalem, 
to  lepiej  weź  dymisyę  i  bądź  drwalem :  a  żeś  się  przecież  czegoś 
nauczył  w  świecie,  to  i  w  Warszawie  to  umią  ludzi  cenić,  i  ł)ędziesz 
mógł  i  tu  to  robić,  czegoś  się  nauczył;  tylko  z  tej  skóry  moskiewskiej 
wyjść  ci  potrzeba.  Żeby  nie  święto,  dziśbym  ci  sprawiła  suknie, 
bo  mi  tak  ciężko  patrzyć  na  ciebie  w  tym  mundurze. 

O  kilkadziesiąt  kroków  za  matką  postępował  Stanisław,  gdy 
weszła  do  Kościoła ,  tak  samo  gdy  wracała  do  domu ;  ale  gdy 
wszedł  do  pokoju,  gdzie  stało  święcone,  powitała  go  matka  ze 
łzami ,  dzieląc  się  z  nim  święconem  jaj em.  Po  nim  przyszła  kolej 
na  stare  wierne  sługi  i  małego  Stasia,  a  matka  oddając  małego 
chłopczynę  synowi  w  ręce ,  rzekła : 

—  Ta  siśrota  osłodziła  mi  parę  lat  życia,  bądź  mu  opiekunem 
i  oddaj  mu  to,  co  tobie  dobr^y  ludzie  dali. 

Chwilą  później  przybyły  sąsiadki,  i  wesołość  uśmiechnęła  się 
w  domku  wdowy,  bo  wszyscy  dzielili  radość  z  nią  razem ,  że  syn 
stracony  powrócił. 

W  rok  później  przybył  znowu  Stanisław  w  Wielką  Sobotę  do 
domu  matki  z  dymisyą.     Pomimo  to  że  był  oficerem,  kosztowało 
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niemało  zabiegów  i  pieniędzy,  zanim  się  zdołał  uwolnić  od  wojska 
i  osiadł  przy  matce. 


Tu  upłynęło  znowu  lat  kilka.  Stanisław  objąwszy  ojcowiznę, 
nadał  całemu  domowi  zupełnie  inny  obrót;  najprzód  skłonił  matkę 
do  tego ,  aby  nie  pracowała  tak  ciężko  i  aby  zamknęła  gospodę, 
co  mu  nie  bardzo  łatwo  poszło;  następnie  uzyskał  patent  na  cy- 
wilnego inżyniera,  sprowadzał  drzewo  z  piśrwszój  ręki  wielkierai 
partyami,  i  prowadził  budowlę  z  tak  dobrą  znajomością  rzeczy, 
iż  w  krótkim  czasie  uzyskał  wziętość  i  w  samśm  mieście  i  w  okolicy. 

Czasem  tylko  dawni  przyjaciele  szyprowie  stawali  jeszcze 
gospodą  w  domu ,  wszakże  już  tylko  jako  goście ,  zachowując 
«tare  stosunki  przyjaźni  dla  poczciwćj  wdowy,  i  wszyscy  cieszyli 
się  z  nią  razem ,  że  stracony  syn  wyszedł  na  ludzi ,  że  tak  matkę 
szanuje,  że  się  tak  dobrze  rządzi,  i  majątek  wzięty  po  ojcu  po- 
większa. 

Książeczka  z  wierszami  Jachowicza ,  okuta  w  srćbro ,  leżała 
na  pułeczce  pod  obrazem  Matki  Boskiej;  tysiąc  razy  miała  ją 
wdowa  w  ręku ,  pokazywała  ją  dawnym  znajomym ,  przeilstawiając 
syna,  opowiadała  o  jej  cudownój  mocy,  jaką  miała  dla  opuszczającego 
cbłopczyny,  gdy  go  porwano  z  Kalisza ;  ale  nigdy  nie  przyszło  jej 
zapytać  o  to  nikogo,  ktoby  to  był  ten  Jachowicz,  gdzie  przebywa, 
czy  żyje? 

Gdy  w  roku  1857  wręczyło  grono  obywateli  wybranych  Jacho- 
wiczowi „wietiific  ohj/trołrlskifj  zoftluni"  w  uznaniu  cnót  jego; 
rozeszła  się  ta  wiadomość  gwarnie  po  całćj  Warszawie,  i  doszła 
nawet  niskich  progów  i  strzech ;  bo  Jachowicz  był  opiekunem 
sierót,  i  założenie  wszystkich  ochronek  warszawskich  dla  sierót 
i  zaniedbałych  dzieci  było  dziełem  niezmordowanej  jego  usilnośoi 
i  zadaniem,  któremu  życie  oddal. 

A  może  to  ten  sam  pytała  zatroskana  wdowa,  mówiąc  o  tern 
z  sąsiadkami :  a  jużcić  zapewne .  że  ten  sam ,  co  się  opiekuje 
dziećmi,  będzie  on  tu  za  chwilę  przechodził  tędy  do  Ochronki, 
to  ja  go  sąsiadce  pokażę;  a  że  poczciwe  panisko,  to  się  nie 
trudno  będzie  z  nim  rozgadać. 
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Tak  się  w  istocie  stało ;  w  kilka  czasów  zabiegła  wdowa  Ja- 
chowiczowi drogę  z  uprzejmością  i  łzami  przed  domem  swoim 
zapraszając  do  pokoju.  Niewiedział  o  co  chodzi ,  ale  widząc  łzy 
i  słysząc  prośby  wszedł  bez  namysłu  do  pokoju.  A  źe  był  stru- 
dzony, usiadł  chętnie  na  chwilę  i  oczekiwał  cierpliwie  na  żądania 
wdowy.  Ona  poskoczyła  ku  półce  i  podała  Jachowiczowi  w  sróbro 
okutą  książeczkę.  „Czy  Jegomość  znasz  te  wierszyki,  czy  niewiesz, 
co  to  za  Jachowicz  je  pisał?  Jachowicz  spojrzał  w  książeczkę 
i  rzekł:  „ja  to  pisałem;  ale  jakże  to  już  dawno,  jak  to  wyszło 
na  świat,  jak  ta  książeczka  z  ócz  mi  znikła".  Tu  wybiegła  wdowa 
z  pokoju,  Stasiu!  Stasiu!  wołała,  a  stawiając  syna  przed  Jacho- 
wiczem, rzekła  mu:   „To  pan  Jachowicz,  padnij  mu  do  nóg." 

Jachowicz,  który  miał  serce,  uczuł  się  bardzo  wzruszony,  ale 
nie  pojmował  ani  wyrazu  wdzięczności  tych  ludzi,  ani  związku 
wierszyków'  swoich  z  tą  rodziną.  Tu  wpadł  nagle  do  pokoju 
Ludwik  Pietrusiński,  najserdeczniejszy  przyjaciel  Jachowicza,  który 
go  od  godziny  szukał  w  mieście ,  a  puściwszy  się  śladem  jego, 
odpytał  go  w  domu  wdowy.  Był  niespokojny  o  Jachowicza,  bo 
od  kilku  dni  widział  osłabienie  jego  i  nie  rad  był  temu ,  że  bez 
niego  wyszedł  z  domu. 

Któż  nie  znał  w  Warszawie  Ludwika  Pietrusińskiego?  Mąż 
pełen  światła,  niezłomny  charakter,  mąż  wytrwałej  pracy,  heroicznej 
poczciwości ,  poświęcenia  bez  granic  dla  rodaków ;  mąż  cichej 
zakrytej  cnoły  i  zasługi,  wielbiciel  i  przyjaciel  Jachowicza,  którego 
drogi  w  życiu  był  świadkiem  i  podporą.  On  to  zgromadził  głównie 
pisarzy,  którzy  ten  wieniec  obywatelski  dla  Jachowicza  uwili;  on 
po  zejściu  Jachowicza  był  opiekunem  jego  wdowy  i  sierót,  wydawcą 
pism  jego,  opiekunem  wszystkich  uciśniętych,  zapoznanych  i  udrę- 
czonych na  tej  polskiej  drodze. 

Pietrusiński  bystry  i  odgadujący  każde  poczciwe  serce,  pojął 
w  jednej  chwili,  co  tu  zaszło  i  rzekł  do  Jachowicza:  „Mój  Stanisławie, 
to  już  najwyższy  wieniec  obywatelski,  Izy  tej  matki  i  tego  syna." 

Tak  tedy,  jak  wam  tutaj  te  losy  poczciwej  rodziny  opisałem, 
wziąłem  rzecz  całą  z  opowiadania  i  cnót  Ludwika  Pietrusińskiego, 
i  miło  jest  serca  memu ,  że  wyrazem  czci  i  pamięci  dla  obudwu 
tych  mężów,  związanych  z  sobą  przyjaźnią  i  duchem ,  mogę  za- 
kończyć te  karty . . . 
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KAPUSIA. 

(powieść  z  źtcia.) 


Co  aic  ncsnło  gięboko  i  skiycie, 

To  tf.i  przychodzi  i  w  czyny  1  w  iycie. 

ŚciśnićJ  i  wyiwlźi',  co  cl  świat  przysądził, 

A  C2yi  fsi-dł  prosto,  czyś  po  drodze  bł^dzit, 

Byle  to  było  csyit*  1  poczciwe  — 

To  t>cdsie  dobre,  a  moie  MizcAliwe. 


Było  to  W  czasie  zapust  —  zwaliste  śniegi  i)okr3wały  ziemię, 
mróz  się  sadził,  gonty  strzelały  na  dachu,  lekkim  szronem  ku 
słońcu  iskrzyło  się  powietrze,  okiść  była  na  wysokim  lesie  i  ciemne 
bory  sosnowe  mierzchły  po  nad  Wisłą.  W  godzinę  po  zachodzie 
słońca  zerwał  się  wicher  z  północy  gwałtowny  i  nagły,  miótł  śnie- 
giem, kręcił  młyńcem  i  odwalał  zaspy.  Wśród  borów,  na  wyniosłćm 
zabrzeżu  wznosił  się  dwór  starożytny  i  przezierał  czasem  wśród 
zamieci  dwór  zagajony  krzewiem  i  starerai  drzewami.  Wszystkie 
drogi  i  przekopy  zawiało;  w  dziedzińcu  było  pusto;  we  dworze 
dopićro  z  wieczora  nie  było  światła;  a  od  czasu  do  czasu  wyla- 
tywały psy  z  budy,  wyły  i  szczekały  na  wiatr,  stare  lipy  skrzypiały 
nad  dworem,  jak  szćroki  żłób  ciągnęło  się  opodal  koryto  Wisły 
i  stłumiony  łoskot  strzelających  lodów  dolatywał  zdała. 

—  Ostrożnie  z  ogniem !  —  zawołała  straż  nocna ,  ujrzawszy, 
że  się  zdała  coś  po  drodze  czerni. 

—  Ot,  czego  wrzeszczysz  Bartku?  a  siedziałbyś  w  budzie  — 
rzekł  drugi  z  warty. 

—  Czego  wrzeszczę?  aboto  nie  widzisz,  że  się  coś  tu  drogą 
wlecze  ? 

—  To  wikle  tak  się  czernią  po  śniegach. 

—  A  licha  tara  wikle,  kiedy  coś  wioka! 

W  istocie  jechały  drogą  ku  dworowi  powozy.  Na  przedzie 
szedł  powóz  czworokonny  na  kołach,  noga  z  nogi.  Powóz  zapadał 
się  co  chwila  w  śnieg  głęboko,  wtaczał  się  na  zaspy  i  groził  wy- 


DZIA£      DBUGI.  409 

wrotem;  za  nim  szło  troje  sani.  Wjechały  w  dziedziniec  i  stanęły 
przed  dworem.  Psy  darły  się  na  powóz,  z  niecierpliwością  wy- 
skoczył z  niego  ktoś  raźnie  i  wołając  na  psy :  sa  rozbój !  sa  tyran ! 
szedł  ko  drzwiom.     Były  zamknięte. 

—  Pukaj  Marcinie,  bo  tu  widzę  spicie  już  wszyscy !  —  zawołał 
ktoś  gniewnie,  a  ośmiu  innych  mężczyzn  wysiadło  tymczasem 
z  powozu  i  z  sani.  Próżno  chodził  Marcin  naokoło  dworu,  stukał 
do  okien  i  drzwi  i  wołał  po  imieniu.  Nikt  się  nie  odezwał. 
Tymczasem  podeszli  z  cicha  wartnicy,  podsłuchując  z  poza  węgła, 
co  się  święci. 

—  Ta  to  sam  pan  przyjechał!  rzekł  jeden  z  nich,  kiedy  już 
pan  na  wartnika  zawołał. 

—  Co  to,  czy  tu  wymarli  wszyscy  we  dworze,  że  się  nikt  nie 
zgłosi?  zapytał. 

—  Jaśnie  panie!  jak  to  przy  święcie  i  w  zapust  —  rzekł 
wartnik  —  rozeszli  się  wszyscy  po  wsi  i  po  karczmach,  bo  we 
wsi  trzy  wesela. 

Więc  gniew  i  krzyk:  „Światła,  wołaj,  budź,  pytaj,  posyłaj! 
a  tu  ciemno  i  zimno  i  niema  kim  się  pchnąć,  ani  sposobu  dostać 
się  do  domu.  Dostał  wartnik  latarni,  zgasła  mu  ze  trzy  razy, 
z  oficyn  przeszedł  z  nią  do  dworu,  dostał  i  siekiery  —  przyświecili 
i  rozbili  drzwi,  ba  drugie  i  trzecie.  W  domu  ciemno  i  zimno, 
od  dni  kilku  niepalono.  Wrotny  był  w  karczmie,  stary  marszałek 
dworu  i  kucharz  poszedł  na  wieś  do  żony,  ekonom  wróciwszy 
z  lasu  przeziębły,  już  spał  od  dawna,  pisarze  pojechali  w  sąsiedztwo 
na  karty  do  pana  sędziego,  klucznica  była  w  bliskiem  miasteczku 
na  balu,  strzelcy  z  lokajami  wodzili  rej  na  weselach,  a  cała  służba 
kuchcików  i  forysiów  rozlazła  się  gdzieś  po  dziurach  i  spała  lub  piła. 

W  wielkiej  sali  postawił  wartnik  latarnię  na  stole.  „Otóż  to 
miła  rzecz  —  rzekł  jeden  z  przybyłych  mężczyzn  chodząc  po  wielkiej 
zimnej  sali  tara  i  sam  —  otóż  to  raiła  rzecz!  gdzie  ja  was  tu 
przyjmę  i  pomieszczę,  wszędzie,  wszędzie  zimno,  chyba  chodźmy 
i  my  na  które  wesele,  albo  jedźmy  na  bal  za  Dykasińską. 

W  największśj  trwodze  przyleciał  z  oficyn  po  chwili  zadyszany 
ekonom,  przepraszał  i  tłumaczył:  pan  klął  i  wymyślał  na  niedozór 
i  nieład. 
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Każdy  człowiek  ma  słabość;  nasz  gof?podarz  domu  pan  Wła- 
dysław miał  tę  słabość,  iż  go  w  najwięliszy  gniow  wprowadziło 
to,  jeżeli  przyszedł  lub  przyjechał  do  doma ,  a  nie  zastał  światła. 
Dobi-ze  wiedział  o  tćm  elionora,  więc  świćć!  ale  czem  tu  świecić, 
kiedy  wszystko  zamknięte,  a  ludzie  w  rozgonić!  Przypomniał  sobie 
w  tej  tarapacie,  że  w  narożniku,  w  zwierciadlanym  pokoju  stały 
wiecznie  wielkie  srebrue  świeczniki  z  wosków  ćmi  świćcami,  które 
podobno  jeszcze  od  śmierci  nieboszczyka  pana  służby  nie  czyniły. 
Poskoczył  tedy  poomacku.  przewrócił  kilka  krzeseł  po  drodze, 
zawadził  o  kilka  stolików,  ale  przyniósł  dwa  świćczniki  i  zapalił 
je  u  latarni,  w  każdym  z  nich  było  po  sześć  świćc.  Władysław 
ochłonął  nieco  z  gniewu. 

—  No  świeć  pan  do  mego  pokoju  —  rzekł  już  nieco  łagodnićj 
—  niech  przynajmnićj  ciemno  nie  będzie. 

—  Niech  jaśnie  pan  przebaczy  —  mówił  ekonom  —  to  wszystko 
będzie  zaraz:  moja  żona  zajmie  się  kolacyą,  na  kominek  kazałem 
już  wartnikowi  drew  przynieść,  tymczasem  w  piecu  się  zapali, 
a  tych  hultai  skarcę  ja,  jak  należy.     Zaraz  wszystko  będzie. 

Któż  niezna.  czego  to  nie  może  doraźna  rączość :  Gdyby  ekonom 
mógł  mieć  wiecznie  taką  energię ,  jak  kiedy  kawalera  i  mlodeno 
pana  w  folwarku  przyjmuje,  lub  w  długą  podróż  z  domu  wyprawia, 
możnaby  się  z  nim  na  śmiało  dochodem  dóbr  podzielić.  Tak  długo 
tedy  kręcił  się  w  pokoju .  dopóki  cztćrech  wielkich  świeczników 
nie  zapalił  i  żwawego  ognia  w  kominie  nie  wzniecił,  a  potem 
wpadł  do  oticyn,  rozbił  spiżarnię  i  polecił  żonie  naprzód  około 
herbaty,  a  potćm  około  wieczerzy  staranie:  sam  zaś  na  oklep  na 
konia  i  na  wieś!  i  tego  i  owego  i  proźbą  i  groźbą:  zbudził  starego 
marszałka,  kucharzowi  kazał  siąść  na  konia,  dworskich  nastraszył 
przy  tańcach  i  ledwo  nie  pół  wsi  spędził  na  służbę  do  dworu. 
Nie  minęło  pół  godziny,  a  w  całym  dworze  i  w  oficynie  były  już 
światła  i  ognie  wszę<lzie,  mnóstwo  ludzi  i  służby,  a  wszystko 
w  takim  ruchu ,  jak  gdyby  dziś  jeszcze  być  miała  wielka  uczta 
we  dworze. 

Stary  marszałek  nioboszczyka  pana  struchlał,  ujrzawszy  drzwi 
od  dworu  wyważone,  a  w  dwóch  innych  zamki  oderwane,  a  bardzićj 
jeszcze  ujrzawszy  wszystkie  cztćry  świecznilci  w  sypialnym  pokoju 
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pana;   począł  sobio   mruczeć  pod  nosem  i  kazał  pościerać  służbie 
prochy  w  pokoju. 

Przybyli  rozgościli  się  tymczasem,  dokoła  komina  obsiedli  stolik 
okrągły,  pokój  ogrzewał  się  z  każdą  chwilą  więcej;  goście  pili 
herbatę,  palili  lulki  i  rozpoczęli  gawędę  męską ;  jeden  gospodarz 
tylko  siedział  zamyślony  i  milczący.  Kto  nas  zna,  ten  pojmie, 
po  obozowemu  wyglądała  ta  grupa  mężczyzn  przy  kominie  w  fan- 
tastycznych rannych  strojach  rozłożona.  Ten  z  perska  w  tyftykowym 
pstrym  żnpanie,  tamten  z  krakowska  w  żupanie,  ów  znowu  niby 
z  myśliwska  w  kurcie,  w  burce,  wlisiurce,  w  jedwabiu  lub  nareszcie 
w  ruskiej  opończy  na  opaszki,  w  pasach  i  szalami  przepasani,  na 
głowach  w  fezkach  złotych,  czapeczkach  wojskowych,  z  bursztynem 
lub  cygarem  w  uściech,  a  wszyscy  młodzi  i  rześcy,  a  każdy  siadł 
sobie,  legł  nawpół,  lub  rozparł  się  tak  pięknie,  że  go  tylko  maluj. 
Pokój  był  duży,  raczej  do  sali  podobien,  część  jego  wyglądała  jak 
namiot  beduina.  Ściany  były  bogatemi  makatami  zawieszone ,  do 
nich  przypierało  niskie  posłanie  niby  do  rzymskiego  łoża,  niby  do 
wschodniej  otomany  podobne,  tyftykiem  i  haftowanemi  poduszkami 
zarzucone;  na  ziemi  dywany,  nad  łożem  i  na  całej  ścianie  poły- 
skiwały fantastycznie  zawieszone  myśliwskie  przyrządy  i  bronie, 
wschodnie  zbroje  i  starożytne  bogate  rzędy,  szable  i  misiurki. 
W  głowach  wisiał  stary  w  złoto  oprawny  krucyfiks  ze  słoniowśj 
kości,  jakaś  miniatura,  na  boku  dwa  obrazy  olejne,  a  niżej  nieco 
niby  na  doręczu  wisiała  karabela  w  jaszczur  oprawna  za  rapcie. 
Jeden  z  tych  obrazów  przedstawiał  widok  gór  świętokrzyskich 
w  oddaleniu ;  drugi  część  jakiegoś  ogrodu ,  a  w  samym  przodzie 
staw  i  kilka  łabędzi  tuż  przy  brzegu ;  małe  czółenko  przypierało 
o  kępę  szuwarów,  ale  z  szuwaru  wyglądała  tylko  biuła  ręka  ku 
łabędziom  zwrócona,  jeden  z  nich  podsunął  się  bliżej  i  chwytał 
jakiś  żer  po  wodzie,  znać  że  go  ta  ręka  karmiła.  W  ilrugim 
końcu  sali  zdawało  się  być  mieszkanie  muz,  zasłony  okrywały  tutaj 
okno ;  na  wielkim  zielonym  stole ,  przy  którym  duże  wygodne 
krzesło  stało ,  leżały  ryciny,  rysunki,  papiery  i  księgi  bardzo  po- 
rządnie ułożone ,  obok  stały  szafy  szklanne  z  książkami ,  na  nich 
modele  narzędzi  rolniczych ,  kilka  kart  geograficznych  na  jednćj 
ścianie,  a  na  drugiej  mała  galerya  olejnych  obrazów  mistrzow^ikiego 
pędzla.     Po   czole  i  pięknej    ręce,   na  której    się   w   nieziemskiej 
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boleści  ta  głowa  oparta,  poznałem  na  pićrwszy  rzut  oka  Bajrona: 
obok  niego  w  znacznie  mniejszych  ramach  Szekspira  Romea  i  Julię, 
na  nich  niby  z  góry  poglądał  w  apoteozie  Szylier,  a  niżej  nieco 
spostrzegłem  Mickiewicza.  Tyle  cznciB  i  poezyi  przemawiało  z  tych 
kilku  twarzy  ilo  mnie,  żem  od  nich  oczy  odwrócił.  Nad  kominkiem 
stał  w  naturalniej  wielkości  jakiś  poczciwy  stolnik  krakowski,  antenat 
naszego  gospodarza,  w  rysim  kołpaku  i  soholowćj  ponsowćj  delii, 
trzymał  rękę  na  krucyfiksie,  a  lewą  sparł  na  szabli,  całe  zaś  dwie 
ściany  były  założone  obrazami,  na  które  zawsze  spojrzeć  miło, 
chcąc  się  pocieszyć  po  widoku  owego  smutnego  czoła  nad  zielonym 
stolikiem :  bo  były  to  wizerunki  ślicznych  koni  arabskich  i  walnych 
bitew  Napoleona.  W  pośrodku  prawie  pokoju  na  prost  środkowego 
okna  stał  fortepian,  a  obok  niego  przed  oknem  na  małym  w  puł- 
kach spiętrzonym  stoliku  stały  dojniczki  z  kwiatami.  Zresztą  prócz 
wielkićj  sofy  w  kształcie  podkowy  a  przed  nią  okrągłego  stołu, 
nie  było  nic  więcej  w  pokoju ;  bo  nawet  siedzenie  przy  kominku 
urządzono  na  prędce  z  dwóch  sof  i  kilku  skórzanych  poduszek 
na  sposób  oryentalny.  Fantastyczny  układ  tefio  pokoju  i  tego  to- 
warzystwa był  w  dziwnej  zgodzie  z  postawą  i  wyrazem  twarzy 
gospodarza.  Wysmukły,  piękny,  czarniawy,  szlachetnych,  łago- 
dnych lecz  jicwnych  poruszeń,  smagłćj  twarzy,  bladego  czoła, 
czarnych  oczu ,  które  nigdzie  daremnie  nie  padły.  Dwa  rysy 
wybiły  się  widoczniój  ua  tśj  twarzy :  wyraz  spokojnej  odwagi  i 
długo  w  sercu  noszonćj  boleści ,  ztąd  też  przemawiało  z  niój  jakieś 
uczucie  wyższćj  samotności  ducha,  która  czasem  w  demonicznćj  grze 
oczu  dziwnie  nroczćm  światłem  zajaśniała  Kto  patrzeć  umie,  mógł 
głęboko  przez  te  oczy  zajrzeć  do  duszy;  towarzysze  jego  jednak 
patrzyli  w  ogień,  w  szklanki  herbaty,  na  dym  z  Julek,  gawędzili 
wesoło,  śmiali  się  serdecznie  i  t.  d.  Hylito  jego  sąsiedzi  i  niesąsiedzi, 
początkowi  gospodarze  i  niepoczątkowi  gracze,  dziedzice  i  myśliwi. 
ex-eleganci,  ex -wojskowi.  łVł///o  młodzież  obywatelska.  Gospodarz 
siedział  między  nimi  i  od  przyjazdu  nie  rzekł  ani  słowa.  Drzwi 
się  otworzyły  i  w  futrze  odzinny  wstąpił  do  pokoju  człowiek 
poważny  z  małą  latarką  w  ręku. 

—  Ksiądz  proboszcz  dohrodzićj !  —  zawołał  gospodarz  i  zerwał 
się  od  komina,  odebrał  latarkę,  zdjął  futro  i  uściskał  przybyłego. 
—  Cóżto  tak  późno  księdza  proboszcza  sprowadza? 
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—  Col''    ranie  to  pytać  należy   asindzieja  —  rzekł  proboszcz 
Wszakżeśto  odjechał  na  cała  zimę  i  wracasz  tak  prędko? 

—  Proszę  siadać  —  rzekł  gospodarz. 

Tu  nastąpiły  rekomendacye,  trochę  ceremonii  i  w  końcu  usiedli 
a  ksiądz  proboszcz  rzeki:  „Skończywszy  pacierze,  miałem  się  j;.ż 
do  snu  ułożyć,  w  tem  spojrzę  ku  dworowi,  w  oknach  światła 
z  latarniami  snują  się  ludzie  po  dziedzińcu ;  pytam :  co  to  znaczy 
„Pan  przyjechał  —  mówią  mi  —  dziesięć  sani  zajechało  z  gośćmi 
na  dziedziniec ,  siekierami  rozbili  drzwi  i  wielki  bal  we  dworze 
a  kiedy  bal  a  nie  proszą,  myślę  sobie,  toć  samemu  przyjść  trzeba 
otóż  więc  jestem.  A  w  istocie  byłem  niespokojny,  czy  asindziej 
nie  poniosłeś  szwanku  w  drodze,  że  tak  rychło  powracasz  ?  Zresztą 
choć  bal,  myślę  sobie,  ale  może  jeść  nie  będą  co  mieli,  bo 
ludzie  po  weselach;  asindziej  dobrodziej  wyjechałeś  na  długo,  więc 
przybywam  w  sukurs  ze  spiżarnią  moją.  Władysław  uściskał  księdza 
proboszcza,  dziękując  mu  za  uczynność  sąsiedzką  i  opowiedział  mu 
potem ,  jak  za  poradą  jego  wyjechawszy  na  zapusty  do  Krakowa, 
ustrzągł  dla  wielkich  śniegów  w  Tarnowie,  wybrawszy  się  jeszcze 
koczem  za  kołowej  drogi ,  jak  go  tam  przyjaciele  w  towarzystwo 
dam  wciągnęli,  które  dla  sprawunków  do  miasta  przybyły,  jak  go 
zaproszono  na  wesele,  jak  już  zaniechał  myśli  jechania  na  zapusty 
do  Krakowa,  jak  się  ztęsknił  za  domem;  mówił  że  jutro  z  całem 
towarzystwem  na  wesele  do  państwa  hrabstwa  wyjeżdża,  a  w  końcu 
żalił  się  na  nieład  jaki  zastał,  na  zimno  i  ciemno,  a  zakończył 
wykrzyknikiem:  Niema  to  jak  w  domu  siedzieć! 

Z  dobrocią  uśmiechał  się  ksiądz  proboszcz  i  kiwał  głową  słu- 
chając całego  opowiadania,  a  w  końcu  dodał :  „Żenić  się  potrzeba, 
żenić,  to  ja  zawsze  mówię." 

Towarzystwo  podzieliło  się  tu  w  zdaniach;  jedni  byli  za  oże- 
nieniem, a  drudzy  przeciwko;  i  bardzo  naturalnie,  bo  połowa  to- 
warzystwa należała  do  ludzi  lubiących  wieczną  gościnę,  zabawę 
męską,  próżniackie  pogadanki,  włóczęgi,  polowania,  na  których  nie 
biją  zwierzyny;  jarmarki,  gdzie  nikt  nie  kupuje;  kompromisy,  gdzie 
piękna  gra  bywa.  Druga  połowa  należała  do  ludzi ,  którzy  się 
w  domu  nudzą,  a  w  cudzym  domu  są  jak  we  własnym  żywiole, 
którzy  posiadają  tam  osobliwy  talent  do  improwizowania  szumnego 
towarzystwa  i  toastów,    do   urządzania   śniadań,    obiadów,   herbat 
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i  podkurków  o  każdśj  godzinie,  dniu  i  nocy,  którym  wszystkie 
konie,  wszyscy  posłańcy  i  wszyscy  służący  całej  okolicy  służą; 
tacy  to  mieli  wyborną  gospodę  w  domu  Władysława,  a  lubo  on 
nie  smakował  w  ich  towarzystwie,  jednakże  miał  wrodzoną  gościn- 
ność; że  żył  samotnie,  stał  się  dom  jego  w  końcu  karczmą  czy 
obozem. 

—  Asiudzićj  dobrodziej  nie  zbędziesz  się  inaczćj  tej  hołoty 
uieprzyzwoitój  —  mawiał  ksiądz  proboszcz  —  tylko  potrzeba  się 
wynieść  na  czas  niejaki  z  domu,  to  oni  upatrzą  sobie  inną  tym- 
czasem gospodę,  albo  potrzeba  się  ożenić,  to  oni  pęd  do  domu 
stracą.  Za  poradą  księdza  proboszcza  wyjechał  był  Władysław 
w  pićrwszą  podróż  po  trzech  latach  pobytu  ua  wsi,  która  mu  się 
nie  powiodła.  Jako  były  wojskowy  przywykły  do  ruchu  polubił 
on  polowanie ,  ohiadłszy  samotnic  na  wsi ,  ale  nie  lubiał  pijatyki ; 
lubiał  i  chował  piękue  konie,  ale  nie  lubiał  jarmarcznej  wrzawy; 
lubił  porządek  i  książki,  kwiaty  i  ogród,  nie  lubił  junakieryi,  bo 
miał  istotną  odwagę;  nic  lubiał  kart,  bo  umis^  się  zająć  szlache- 
tniejszem  zatrudnieniem;  w  takićm  tedy  towarzystwie,  które  cały 
jego  sposób  prowadzenia  się  naganiało,  żartem  czy  nie  żartem,  czuł 
się  Władysław,  co  się  zowie  nieszczęśliwym  i  uciśnięt>m  Byli 
jednak  i  między  nimi  ludzie  lepsi  i  czystsi,  którzy  go  przynajmniej 
w  części  pojmowali ;  z  tymi  żył  ściślćj,  przychylał  się  zwolna  do 
nich,  sprowadzał  na  lepsze  drogi,  ci  życzyli  jego  ożenienia  i  tacy 
to  przyjechali  z  Władysławem  tą  rażą  do  niego. 

—  Łatwo  to  mówić  —  rzekł  w  końcu  Władysław  —  żcn  się  1 
łatwo  to  mówić;  ale  jak?  ale  z  kim?  nic  poco?  kiedy  nic  pragnę 
szczęścia,  o  którćm  mi  mówicie,  kiedy  go  nie  znajdę!  kiedy  nic 
mnie  nie  nagli,  żaden  pociąg,  żadna  chęć,  żadna  obawa  ani  na- 
dzieja! kiedy  wiem,  że  takiego  szczęścia  niema  dla  mnie! 

—  Albożto  asindzićj  dobrodzićj  nie  jesteś  poczciwym  człowie- 
kiem, żebyś  się  nie  miał  żenić  i  być  jeszcze  szczęśliwym  ożeniwszy 
się?  —  zapytał  ksiądz  proboszcz. 

—  Właśnie  dla  tego,  że  się  mam  za  poczciwego,  i  że  wiem 
ilebym  przyszłej  mej  był  winien,  nie  ożenię  się,  bo  czuję  to,  żebym 
jćj  nie  mógł  uszczęśliwić,  żebym  jej  nie  mógł  kochać. 

—  A  to  dla  czego?  —  zapytali  wszyscy  razem. 


i 
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—  Bom  kochał,  bo  kocham  jeszcze  —  rzekł  po  chwili  Wła- 
dysław —  a  uigdy  więcej  nie  czuję  tego,  jak  wówczas,  kiedy  rai 
kto  o  ożenieniu  mówi. 

Tu  rozświeciły  się  Władysławowi  oczy,  bo  są  ludzie ,  którym 
nie  można  odmówić  głębokości  i  rzewności  uczuć,  a  których  jednnk 
nie  można  sobie  wyobrazić  zakochanych,  kiedy  już  ten  czas  dla 
nich  przeminął;  do  takich  należał  Władysław.  Tutaj  podzielały 
się  znowu  zdania. 

—  Słuchajcie !  —  zawołał  Władysław  —  ażebyście  mnie  mogli 
osądzić,  potrzeba  znać  całe  życie  moje,  moją  przeszłość ,  młodość 
moją.  To ,  co  dla  mnie  jest  prawda ,  może  nie  jest  prawdą  dla 
drugiego,  ale  we  mnie  stało  się  to  przekonanie  moje  niezłomną 
koniecznością.  Życie  moje  poszło  krzywo ,  lubo  widzi  Bóg ,  żem 
go  nie  skrzywił  sam.  Cała  przeszłość  moja  jest  mi  w  tej  chwili 
tak  obecną,  iż  cieszę  się,  że  nie  jestem  sam,  bobym  może  zapłakał, 
a  łzami  i)ogardzam,  bo  czuję  w  sobie  natchnienie  siły.  Obraz 
nieszczęśliwego  stadła  widziałem  w  mych  rodzicach.  Ojciec  mój 
był  człowiek  bogaty  i  dumny;  ożenił  się  dla  majątku  i  połączeń 
familijnych,  niedbał  o  matkę  moją,  obchodził  się  z  nią  źle  i  nie 
ludzko,  podróżował,  kochał  się  całe  życie  i  grał  namiętnie  w  karty, 
tracił  fortunę  i  stracił  wszystko.  Dom  jego  był  na  wielką  stopę 
urządzony,  jeden  z  pierwszych  domów  w  Warszawie.  Tam  wy- 
karmiła  mnie  matka  moja  łzami ;  patrząc  jej  w  krwawe  oczy  i  na 
przepych  i  nędzę  wielkiego  świata,  wyrosłem  wśród  uczuć  wrzącego 
serca  i  spazmowych  boleści.  Cierpiałem  nad  nieszczęściem  matki 
mojej,  a  nic  mogłem  potępiać  ojca,  bo  mnie  kochał  niby  namiętnie, 
kiedy  sobie  czasem  przypomniał,  że  ma  syna.  Dom  mojego  ojca 
był  podobny  do  szczątków  szuranego  karnawału :  lichwiarze ,  po- 
chlebcy, gracze,  burdy,  wojażery,  strojni  panowie  i  piękne  panie 
snuły  się  jak  maski  przed  oczyma  memi;  każda  szeptała  mi  coś 
do  ucha,  a  każda  coś  innego.  Takie  sceny  szumnego  życia  prze- 
rywały tylko  okropne  chwile  gwałtowności  lub  rozpaczy  ojca  mojego, 
kiedy  się  zgrał,  kiedy  go  rankami  szarpali  lichwiarze.  W  rozpaczy 
tedy  tylko  ojca  i  we  łzach  mojej  matki  poznawałem  prawdę  życia... 
^'ieraz  pamiętam,  pytała  mnie  matka,  kiedy  miała  iść  do  salonu, 
gdy  gości  zapowiedziano :  „Władziu !  czy  oczy  moje  jeszcze  czer- 
wone? czy  ja  wesoło  wyglądam?^  bo  starannie  kryła  nieszczęście 
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swoje  przed  światem:  nic  dla  świata,  ale  dla  ojca,  który  zawsze 
Diówił,  że  trzech  rzeczy  najbardziej  nie  cierpi  na  świecie:  łez, 
lichwiarza  i  kulfona  dukata.  W  takim  świecie  wyrosłem  do  lat 
trzynastu,  nie  pojmując  właściwie,  czy  życie  jest  balem  maskowym, 
czy  torturą!  w  tym  właśnie  czasie  przyciskali  dłużnicy  ojca  mego 
najmocnićj,  znał  on  dobrze  stan  swego  majątku  i  nie  czekał  krydy. 
Nie  chciał  patrzeć  w  kraju  na  upadek  swojege  znaczenia,  bez 
którego  nie  widział  dla  siebie  żadnej  przyszłości.  Zabrał  srebra 
i  klejnoty  matki,  zrobił  kilka  długów  i  wyjechał  do  Paryża,  gdzie 
po  dwóch  latach  w  więzieniu  św.  Pelagii  życie  zakończył. 

Zacny  i  światły  człowiek  jenerał  M***  został  opiekunom  moim ; 
wiosek  matki  mojćj  można  było  ocalić  prawnie;  matka  moja  rzą- 
dziła się  jednak  nie  prawnemi  lecz  religgnemi  zasadami ,  spłaciła 
ilługi  ojca,  mówiąc:  „Lepićj ,  że  ci  poczciwe  imię  zostawię,  niż 
majątek."  Nie  bylibyśmy  mieli  żyć  z  czego,  gdyby  nam  nie  był 
wyznaczył  stryj  mój  małćj  rocznćj  pensyi  na  utrzymanie.  Tu  począł 
się  nowy  świat  dla  mnie,  matka  była  z  każdym  rokiem  spokojniejszą 
a  nawet  weselszą,  bo  żyła  tylko  we  mnie  i  szczęśliwsi  byliśmy 
w  uaszćm  ubóstwie,  niż  dawnićj  żyjąc  w  pozornym  przepychu 
i  dostatku.  Z  dawnych  przyjaciół  i  znajomych  nikt  nam  nie  po- 
został; zamieszkaliśmy  mały  dworek  z  ogrodem '  na  przedmieściu 
odległćni;  wkrótce  stała  się  cała  Warszawa  obcćm  miastem  dla  nas, 
a  my  dla  niój. 

Prócz  poczciwego  jenerała  M***  nie  odwiedzał  nikt  domu  na- 
szego ,  on  zajął  się  wychowaniem  mojćm ,  które  dotąd  Francuzi 
i  kamcrdyuery  ojca  mego  prowadzili  i  dał  mi  za  towarzysza  Leona, 
syna  przyjaciela  swego.  Nowy  świat  zeszedł  przedemną :  literatura 
i  historya.  sztuki  i  umiejętności  zajęły  <.'ałą  duszę  moją;  uczyłem 
się  z  przyjacielem,  czytywałem  z  matką  po  wieczorach  książki. 
Miłość  matki,  poczya,  ogródek,  samotność,  przyjaźń,  natura,  to 
było  życic  I  Zdało  mi  się,  że  dusza  moja  leżała  długo  w  śnie 
okropnym  i  żem  się  z  niego  teraz  dopićro  przebudził.  Po  kilku 
leciech  zdałem  egzamin  i  zostałem  na  uniwersytet  przyjęty.  Kto 
żył  w  tamtych  czasach,  umie  to  ocenić,  jak  szlachetną  była  dążność 
naukowa  owoczesnej  młodzieży,  co  za  zapał  do  literatury,  jakie 
pragnienie  wzbogacenia  wiedzy  gruntowną  nauką,  co  za  pomoc 
wzajemna    w  ułatwieniu    sobie    dróg    i    środków    uksztalconia  się ! 
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Szczęściem  wskazał  mi  jenerał  M***  grono  takiśj  młodzieży  i 
taki  rodzaj  towarzystwa  stał  się  ideałem  moim,  Leon  przewo- 
dniczył mi  we  wszystkióm !  wiekiem  starszy,  nauką  wyższy,  z  to- 
warzystwem naukowej  młodzieży  dawniej  obeznany,  przodkował  on 
wszędzie;  ja  też  pokoctiałem  go  z  całym  szałem  tkliwego  serca, 
z  całem  urojeniem,  w  jakiem  młodość  wdzięki  wiecznie  trwałej 
przyjaźni  sobie  wyobraża.  W  czasie  gdym  już  rozpoczął  zawód 
mój  uniwersytecki,  począł  bywać  w  domu  naszym  czasem  ksiądz 
Pijar  B***  z  jenerałem  M***;  przyjaciel  jego,  człowiek  światły. 
Ludzi  podobnych  jemu  nie  zdarzyło  mi  się  później  widzieć  nigdzie 
więcej,  wychodził  on  niby  ze  starożytnego  świata,  a  jednak  sięgał 
duchem  wyżej ,  niżeli  ów  czas ,  który  w  oczach  naszych  był  cza- 
sem najwyższego  postępu.  Człowiek  światły,  jak  złoty  wschód 
słońca,  poważny  i  przystępny  jak  starożytny  kościółek  wiejski, 
spokojny  jak  -sumienie  prawego  człowieka ,  a  w  pożyciu  taki  łatwy 
jak  młodość  niewinna ,  a  dobry  jak  matka ,  w  nim  ujrzałem  obraz 
apostolskiego  człowieka;  religijne  wyobrażenie  moje  nabierały  hartu. 
Dotąd  słyszałem  tylko  lub  czytywałem  o  cnocie,  rozprawiałem  sam 
nieraz  o  niej ,  wyobrażałem  ją  sobie  w  najwyższych  tylko  poświę- 
ceniach, jakich  człowiek  jest  zdolny;  ale  nie  pojmowałem  tego, 
żeby  mogła  być  cichą  i  prostą,  jak  staranie  około  krzaku  róży 
i  ludziom  w  codziennych  kolejach  życia  potrzebną  i  wspólną,  jako 
chleb  powszedni.  Ksiądz  Pijar  sprowadził  mnie  na  takie  myśli,  nie 
słowami,  nie  tóm ,  co  mówił ,  ale  tem,  o  czśm  mi  nigdy  nie  mówił. 
Zwolna  naprowadzał  on  mnie  na  drogę  rzeczywistości  i  przekonywał, 
że  dobro  nie  zasadza  się  na  tem,  ażeby  czekać  sposobności  zro- 
bienia czegoś  nadzwyczajnego,  albo  szukać  jej ,  lecz  na  tem,  ażeby 
nie  opuścić  najmniejszej  zręczności  zrobienia  czegoś  dobrego. 
„Za  cnotami  nie  należy  gonić,"  mawiał  on  mi  często,  „bo  to  pró- 
żność; dosyć  będzie,  jeżeli  się  znajdzie  cnota,  kiedy  jej  potrzeba, 
a  potrzeba  jej  będzie  często  w  życiu  dla  siebie  i  dla  drugich; 
miej  co  dać,  a  znajdzie  się  komu.  Oświeconemu  człowiekowi  nie 
przychodzi  trudno  poznanie  obowiązków  jakie  ma ;  ale  dobry  tylko 
pełni  je,  jak  należy.  Od  poznania  do  woli  i  czynu  to  daleka 
droga.  Dobrą  wolę  potrzeba  ćwiczyć,  aby  silną  była,  to  jest  cała 
nauka  i  tajemnica  życia  i  cnoty.     Wy  młodzi  to  i  zginąć  czasem 
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umiecie,  kiedy  tego  potrzeba,  albo  i  niepotrzeba;   ale  cóż,  kiedy 
żyć  nie  umiecie,  bo  to  tradnićj. 

—  Na  czeraże  ćwiczyć  tę  wolę?  pytałem  go. 

—  W  pełnieniu  małych,  codziennych  ale  bardzo  trudnych  obo- 
wiązków, właśnie  dlatego,  bo  przez  drobiazgowość  onych  nie  przy- 
wiązujemy do  nich  wielkiój  wagi,  a  jednak  są  to  obowiązki,  na 
których  świat  stoi ;  to  jedno ,  a  drugie  rachować  się  codziennie 
z  sumieniem.  Kiedym  ja  był  młody,  uczono  nas  tego  przy  pacierzu, 
jak  to  z  sumieniem  rachować  się  należy;  wam  wypada  to  czynić 
według  narowów  waszego  wieku:  pisz  dziennik,  a  od  czasu  do 
czasu  odczytuj  go.  Jeżeli  po  odczytaniu  rad  z  siebie  będziesz,  to 
dobrze;  jeżeli  poczniesz  go  starannićj  chować  i  zamykać,  to  nie 
szukaj  roztargnienia,  naówczas  oddaj  się  pracy,  staraj  się  zrobić 
coś  takiego,  coby  doraźną  korzyść  bliźnieniu  przyniosło,  a  dobrych 
spraw  twoich  nie  zapisng  w  dziennik.  Posłuchałem  go  i  błogo- 
sławię dotąd  pamięci  jego.  Dziennik  ten  jednak  zaprowadził  mnie 
dalćj  niż  zrazu  sądziłem.  Godzinę  jedną  dnia  lub  nocy  poświę- 
całem mu  w  początkach,  ale  ta  godzina  przeciągli  się  z  laty 
i  dziennik  ten  stał  się  w  końcu  składem  nictylko  wszystkich  spraw 
moich,  ale  tego  wszystkiego,  com  czuł,  myślał  i  widział,  wszystkich 
wrażeń  i  całśj  pracy  umysłu.  Historja  i  literatura,  wypadki  spół- 
czcsne  i  ustępy  z  wychodzących  poezyi,  sceny  z  życia  przyjaciół 
i  całe  rozmowy  z  jenerałem  M***  lub  księdzem  pijarem  B***, 
uczucia  synowskiego  serca  i  obowiązki  człowieka,  całe  okresy 
z  wykładu  literatury  słowy  Brodzińskiego  i  opisy  posiedzeń  towa- 
rzystwa przyjaciół  nauk  stały  obok  siebie  w  świetle  wyobraźni 
młodzieńczej.  Przyznam  się,  żem  miał  wówczas  manię  do  autorstwa 
i  żem  nigdy  nie  był  szczęśliwszym,  jak  pisząc  mój  dziennik.  Nieraz 
zastałem  matkę  moją  we  łzach  nad  nim  i  wówczas  mawiała  mi: 
„Pod  błogosławieństwem  polecam  ci,  nie  żeń  się,  jeżeli  nie  będziesz 
kochał,  bo  ty  byłbyś  z  twojera  sercem  nieszczęśliwym,  gdybyś  nie 
kochał  żony."  Nieraz  czytywałem  matce  i  Leonowi  sam  ustępy 
z  lego  dziennika ;  były  w  nim  miejsca,  które  zajmowały  Leona  tak 
bardzo,  że  je  sobie  przepisywał  i  o  nich  częstokroć  nawet  w  listach 
do  swojćj  siostry  nie  przepomniał.  Bo  trzeba  wam  wiedzićć  o  tem, 
że  Leon  miał  siostrę.  Ja  nie  znałem  Julii,  łubom  z  Leonem  już 
od  lat  siedmiu  żył  w  najściślejszej  przyjaźni.     Leon  nie  miał  ro- 
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dziców  ani  majątku ,  ojciec  jego,  który  razem  z  jenerałem  służył, 
polecił  mu  umierając  swe  dzieci,  a  Leon  żył  tylko  z  dobrodziejstwa 
jenerała  M***  i  swej  ciotki,  która  piękną  wioskę  w  Sandomierskiem 
miała;  przy  niej  chowała  się  Julia.  Ja  nieznałem  Julii,  ale  kiedym 
o  niśj  pomyślał,  dreszcz  mię  jakiś  przejmował;  nieraz  mówiliśmy 
o  niój  z  Leonem;  przyszło  nawet  do  tego  nareszcie,  żem  dla  niśj 
wiersze  i  noty  przepisywał  na  ręce  Leona.  Ciotka  jej ,  bardzo 
światła  matrona,  zbliżyła  się  listownie  do  mej  matki,  pisywały  do 
siebie  i  pośrednio  zawiązał  się  między  mną  a  Julią  bardzo  ścisły 
stosunek,  niby  siostry,  niby  przyjaciółki;  w  każdym  liście  do  mśj 
matki  pisanym  był  przypisek  i  dla  maie;  z  tęsknotą  wyglądałem 
poczty  sandomierskiej  i  nic  nie  równa  się  szczęściu  tamtych  lat, 
każda  chwila  taka  była  pełna,  wszystko  potrącało  do  uczuć  i  myśli, 
czasem  tylko  we  śnie  zjawił  się  mój  ojciec  w  rozpaczy,  w  swym 
oświeconym  salonie,  wśród  gości,  gry  i  muzyki;  w  dali  słyszałem 
niby  płacz  matki,  jęk  dzwonów,  chrzęst  kajdan  i  broni ;  to  znowu 
głos  przyjaciela  kapłana ;  w  mundurze  mignął  się  jenerał;  w  śmier- 
telnój  boleści,  blady  ociężj^  mi  Leon  na  piersi,  czy  na  ręku, 
a  Julia,  której  nigdy  nie  widziałem,  snuła  się  między  temi  posta- 
ciami. Wysmukła,  przeźroczysta  i  cicha  jak  myśl,  jak  mgła,  jak 
posąg  grobowy  patrzała  na  mnie  z  litością.  Sny  takie  nie  bywały 
częste,  ale  okropne.  Po  miesiącu  nie  mogłem  przyjść  do  siebie  po 
nich,  a  ksiądz  pijar  zapytywał :  „A  gdzie  wiara?  a  gdzie  filozofia? 
komuto  z  życiem  iść  w  zapasy,  kiedy  już  same  sny  tak  trwożą?" 
Słowa  te,  myśl,  że  mam  być  podporą  mej  matki  w  starości,  cuciły 
mnie  i  wiodły  do  pracy.  Tak  przeminęły  lata  młodości  mojej ; 
potrzebując  służyć  dla  chleba,  poświęciłem  się  umiejętności  prawa, 
dyplomacyi  i  politycznój  ekonomi  i  ukończyłem  kurs  w  uniwer- 
sytecie razem  z  Leonem.  Do  biura  księcia  ministra  miał  nas 
zaprowadzić  jenerał  M***;  lecz  zdrowie  moje  ucierpiało  znacznie 
w  ostatnich  dwóch  latach ,  bom  z  wielkiem  natężeniem  umysłu 
pracował. 

—  Odetchnijcie  sobie  —  rzekł  jenerał  —  przejedźcie  się  w  San- 
domierskie, bo  jak  się  już  służba  zacznie,  to  trzeba  będzie  znowu 
fałdów  przysiedzieć. 

Dla  matki  mojćj ,  która  mnie  od  urodzenia  mego  zaledwo  na 
kilka  dni  z  oczu  traciła,  byłto  cios  okropny ;  życzyła  sobie  jednak, 
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Żebym  jechał,  bo  zdrowie  moje  wymagało  tego,  a  gdy  się  nasz 
wyjazd  przewlekał,  urządził  jenerał  w  końcu  tak  rzecz  całą,  że 
ciotka  Leona  przysłała  powóz  swój  do  Warszawy,  prosząc  na 
wszystko  matkę  moją,  żeby  ją  odwidziła  i  przyrzekając,  że  ją  do 
Warszawy  sama  odprowadzi  zawdzięczając  grzeczność.  Drugiego 
dnia  potem  byliśmy  jnż  o  godzinie  szóstćj  z  rana  za  rogatkami 
Warszawy;  szybko  leciał  powóz,  a  poczciwy  jenerał  odprowadzał 
nas  do  piórwszej  stacyi  pocztowśj.  Byłto  dzień  15.  Maja,  w  gronie 
naszćm  obchodzono  corocznie  cichą  uroczystością  dzień  św.  Zofii, 
imienin  matki  mojej.  Jenerał  nie  chciał  dnia  tego  utracić  i  przy- 
gotował na  pierwszej  stacyi  pocztowej  śniadanie,  kwiatami  i  cukrami 
przystrojone.  Z  rozrzewnieniem  przyjęła  matka  moja  ten  dowód 
przyjaźni  jego,  a  radość  była  jeszcze  większą,  gdy  nam  zapowie- 
dział wysiadłszy  z  powozu,  że  ksiądz  pijar  B**'^  czeka  na  nas 
w  kościółku  parafialnym  i  będzie  miał  mszę  świętą  na  intcncyę 
solenizantki.  Bardzo  ucieszyło  nas  to,  bo  wyjazd  był  tak  nagły, 
żeśmy  nawet  nie  mieli  czasu  pożegnać  księdza  pijara  B***,  co  nas 
bardzo  bolało.  Po  mszy,  po  śniadaniu ,  pożegnawszy  przyjaciół 
i  dobrodziejów  naszych,  wyruszyliśmy  w  dalszą  drogę.  Matka 
moja,  która  od  czasu  śmierci  ojca  mojego  krokiem  nie  ruszyła 
z  Warszawy,  czuła  się  bardzo  ożywioną  tćm  świeżem  powietrzem 
majowćm,  widokiem  łanów,  wiosek  i  lasów;  lekki  nawet  rumieniec 
okrył  jćj  bladą  ale  zawsze  jeszcze  piękną  twarz.  Nocą  były 
grzmoty  i  deszczyk  przekropił  o  świcie;  dokoła  leżał  świat  świeżo, 
zielono,  wesoło,  niebo  było  bez  chmurki,  dzień  bez  upału. 

„ —  Wiesz  —  rzekła  matka  do  mnie  —  ja  mam  przeczucie 
czegoś  dobrego,  podobne  jak  miałam  dzień  przed  twojćm  urodze- 
niem, pewną  jestem,  że  nam  ta  droga  na  dobre  wyjdzie  i  po  myśli 
pójdzie,  że  zdrów  powrócisz,  że  dobrze  zastaniem  jenerała  M***, 
że  się  księciu  ministrowi  podobać  będziesz,  że  wam  się  wszystko 
powiedzie  szczęśliwie,  całe  życie!  Bo  tak  żywo  nie  czułam  tego 
nigdy."  O  dzień  ten  miał  dla  nas  trojga  coś  tak  pięknego, 
tak  coś  tkliwego  i  uroczystego  w  sobie,  iż  nieraz  kiedym  upadł 
w  życiu,  rzeź  wiłem  się  wspomnieniem  jego.  „Wszystko  się  powiedzie 
szczęśliwie,  całe  życie!"  i  te  słowa  dodawały  odwagi  duszy  upadłej. 
Tu  skręciła  się  nagle  droga  w  lesie  i  odgłos  wesołych  trąb  wojen- 
nych doleciał  nas.     W  świetle  słonecznóm  zaignJy  lance,   chorą- 
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giewki  zafurkotały  w  majowem  powietrzu,  na  przodzie  jechał 
pułkownik  na  czele  kilkunastu  oficerów  i  gwarzył  z  nimi  wesoło, 
za  nim  śpiewacy  i  pułk  ułanów  szedł  stępo.  Uprzejmie  kłaniali 
się  oficrowie  w  przejeździe,  śpiewacy  poczęli  pieśń  mijając  powóz 
i  dziwnie  miłe  wrażenie  sprawił  widok  tylu  rączych  koni,  tylu 
zbrojnych  ludzi. 

—  Góry!  góry!  —  zawołał  Leon  ostatniego  dnia  podróży, 
wskazując  na  pasmo  gór  świętokrzyskich  w  oddaleniu  i  dodał: 
„Może  i  moja  droga  Julia  patrzy  w  tej  chwili  na  nie,  bo  z  jej 
okien  i  ogrodu  widać  je  jak  na  dłoni."  Cóżto  za  wrażenie  czyni 
widok  gór  na  człowieku,  który  się  w  równym  kraju  wychował 
i  prócz  piasków  Mazowsza,  sosnowych  borów  i  brzega  Wisły  nic 
nigdzie  nie  widział !  Cóżto  za  uczucie  budzi  się  w  piersiach,  kiedy 
się  ten  wazki,  błękitny  rąbek  na  kresie  widnokręgu  pojawi  i  z  każdą 
chwilą  jakby  zaczarowany  kraj  w  oczach  rośnie  coraz  wyżej.  Na 
seledynowem  tle  nieba  odbiły  się  błękitne  szczyty  gór  święto- 
krzyskich, a  nad  niemi  zawisły  srebrnym  wieńcem  lekkie  chmury 
i  stały  w  miejscu  nieruchomo.  W  miarę  przybliżania  czerniało 
pasmo,  błękit  jego  przechodził  w  żelazo,  żelazo  okrywało  się  niby 
rdzą,  rdza  nikła  od  dołu  ku  górze  i  zieloność  lasów  poczęła  zwolna 
przebijać,  a  koło  nas  ożywiała  się  z  każdą  chwilą  kraina ;  w  wąwozy 
spadała  droga,  lite  skały  odkryły  swe  wnętrze,  w  nagłych  spadkach 
zagrały  górskie  potoki  po  obydwu  stronach. 

Jeżeli  się  często  zawiedzeni  czujemy  w  oczekiwaniu  naszem, 
ujrzawszy  wielkie  dzieło  rąk  ludzkich ,  ujrzawszy  nawet  utwory 
jenjuszu,  potrzeba  przyznać,  że  wielkie  widoki  natury  zawsze  nasze 
oczekiwanie  przechodzą.  Wyobraźnia  niema  dosyć  lotu,  ażeby 
całość  lekkiego  obrazu  skreślić  mogła;  skala  powszednich  wymiarów 
naszych  niknie  do  ogromu  natury  przyłożona.  Apolina  belweder- 
skiego  i  piramidy  egipskie  można  sobie  wyobrazić  już  z  ryciny, 
ale  proszę  wyobrazić  sobie  burzę  morską,  kiedy  kto  nie  był  na 
morzu,  lub  widok  ze  szczytu  Łomnicy,  kiedy  kto  nie  był  w  Tatrach  ! 

Choćbym  wam  nie  mówił  o  tćm,  domyślicie  się  zapewne,  że 
wśród  tych  gór  pokochałem  Julią,  której  duszę  w  dreszczy  prze- 
czuwałem, która  nieraz  niewidziana  jeszcze  na  sny  moje  biła. 
Dziwna  jednak  rzecz!  Julia  była  zupełnie  inną,  jak  ją  sobie  wy- 
obrażałem.    Nie   blada  i  cicha,   nie  zamyślona,   nie   rzewna   ani 
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jasnoblondyna,  ani  taka,  jak  mi  się  w  snach  zjawiła;  ale  wysmukła, 
świeża,  palchna,  rumiana,  wesoła  i  żywa  niby  ptak,  dziecko  czy 
wiewiórl^a,  ciemnych  włosów,  błękitnych  dużych  oczu,  a  nade- 
wszystko  o  wiele  lat  młodsza,  niż  ją  sobie  wyobrażałem.  Będąc 
z  nią,  czułem ,  że  można  być  szczęśliwym ,  nie  oddając  się  wraże- 
niom głębokim  i  gwałtownym ,  ale  uczuciom  przelotnym ,  jak  te 
chmury  nad  nami,  powszednim  i  prostym,  a  jednakże  pięknym,  jak 
uśmiech  dziecka,  jak  kwiat,  jak  gwiazda.  Z  każdym  dniem  przy- 
chodziłem więcćj  do  zdrowia  i  do  sił,  smutek  mój  niknął,  z  każdym 
dniem  czułem  się  weselszym  i  tak  mi  dobrze  było,  jak  gdybym 
wybiegł  z  ciała;  nie  miałem  niby  myśli  ani  chęci  żadnych,  kochałem 
Julią,  a  przecież  nie  l)olało  serce.  W  mieście  wychowani,  byliśmy 
obaj  z  Leonem  trochę  łacinnicy,  jak  to  mówią,  w  tćm  wszystkićro, 
o  czćm  każdy  wie  na  wsi,  co  każdy  z  łatwością  zrobić  umie,  o  co 
na  wsi  nikt  nie  trąci.  Julia  śmiała  się  z  nas  za  każdą  rażą 
i  wykładała  nam  ten  now^  kurs  życia  z  pustotą  dziecka. 

W  ogrodzie  był  duży  staw,  ze  skały  leciał  do  niego  z  wielkim 
szumem  wodospad;  łabędzie  pływały  po  stawie,  a  w  dali  słychać 
było  turkot  młyna.  Jnlia  robiła  bardzo  zręcznie  wiosłem  i  miała 
własną  małą  łódkę.  Co  to  było  mozoły,  zanim  myśmy  się  obaj 
nauczyli  wiosłem  robić!  Ona  w  małćj  łódce  stojąca,  my  obydwaj 
we  większćj  krypie  siedząc,  baliśmy  się  jednak  wywrotu ;  jak  strztUa 
leciała  jćj  łódka.  „Labuś!  łabuś!"  wołała,  a  za  nią  płynęły 
łabędzie  z  odętcmi  jak  żagle  skrzydłami,  bo  je  zawsze  sama  kar- 
miła. Daleko  na  środek  wybiegła  już  jćj  łódka  i  przybiła  do 
kwiecistej  kępy,  kiedyśmy  się  jeszcze  bili  wiosłami  przy  brzegu, 
a  Julia  wołała  na  nas:  „Gońcie  mnie!  goncie!  poszlę  wam  łabędzia, 
żeby  was  poratował.*  Tożsamo  było  z  powożeniem.  Julia  jeździła 
odważnie  na  koniu  i  piękniejszą  niebyła  nigdy,  jak  kiedy  się  za- 
rumieniła w  tym  półraęskim  stroju,  lub  kiedy  za  jćj  łódką  płynęły 
łabędzie.  Codziennie  przed  wieczorem  zachodziła  dorożka,  do 
szorów  przypinali  już  przed  gankiem  jedwabną  taśmę  i  Julia  po- 
woziła zawsze  swoją  ciotkę  i  matkę  moją,  a  my  czepialiśmy  się 
to  z  tyłu  dorożki,  to  po  stopniach.  I  długo  trwało,  niż  nas  Julia 
robić  wiosłem  i  powozić  nauczyła.  A  cóżto  pustoty  było  nieraz 
przy  tćm,  jak  nas  nieraz  wodą  z  wiosła  niby  niechcący  zbryzgała^ 
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jak  potśm  z  naszćj  w  swoją  wskoczyła  łódkę,  jak  nam  uciekła, 
jak  my  ją  gonili! 

Na  brzegu  stała  zwykle  moja  matka  i  mawiała  do  ciotki  Julii : 
patrzno,  coto  moje  filozofy  robią!  Ja  nie  mogę  ich  poznać,  oni 
rozpoczęli  teraz  dopiero  swą  młodość  przy  Julii.  „Niema  nic  obrzy- 
dli wszego  na  świecie  jak  teoretycy!"  mówił  Leon  nieraz  do  mnie, 
kiedyśmy  Julii  rady  dać  niemogli.  „Ta  dziewczyna  ma  więcej  rozumn 
realnego  od  nas  obydwu,  dla  tego  też  żartuje  sobie  z  nas."  W  istocie 
nie  mieliśmy  czego  Julii  nauczyć.  Rozmowy,  któreśmy  zwykle 
z  Leonem  pro<vadzili,  zajmowały  ją,  ale  nie  podzielała  uczuć  poety, 
który  wówczas  był  ideałem  naszym.  O  Bajronie  mówiła,  że  to  zły 
człovsiek  być  musiał,  kiedy  był  taki  nieszczęśliwy;  a  zganić  za- 
gorzałym młodzieńcom  ich  ideał,  jestto  właśnie  to  samo,  co  po- 
wiedzieć badaczowi  starożytności,  że  jeszcze  prócz  starożytności 
może  coś  mieć  wartość  na  świecie,  podobnież  było  i  z  muzyką^ 
Julia  grała  parę  godzin  codziennie  na  fortepianie ,  ale  tylko  zrana, 
tylko  trudne  sztuki  dawniejszej  szkoły,  albo  śpiewne  opery  Ros- 
siniego ,  zresztą  zaś  wesołe  mazurki  i  krakowiaki.  Najsmutniejsza 
piosnka,  którą  umiała,  byłto  ów  znany  mazurek:  „Siałem  proso 
na  zagonie  itd."  której  ją  Leon  na  pożegnaniu  nauczył.  Ja  nie 
lubiłem  Rossiniego ,  bladą  i  bez  barwy  wydawała  mi  się  ta  muzyka 
przy  uczuciu  mojem,  przy  myślach  Jean  Paula  i  poezyi  Bajrona. 
Polonesy  Ogińskiego  i  utwory  nowój  niemieckiej  szkoły,  które  się 
już  wówczas  pojawiać  zaczynały  w  świecie  muzykalnym ,  znalazły 
odgłos  w  mem  sercu,  i  znaczną  część  mej  młodości  poświęciłem 
muzyce.  Julia  prosiła  mnie,  żebym  nie  grał  tak  smutno.  „Mnie 
boli  taka  muzyka,"  mawiała,  „bo  zdaje  mi  się,  jak  ją  słyszę,  że 
pan  Władysław  jesteś  bardzo  nieszczęśliwym."  A  kiedym  nie 
przestawał  grać  przerwała  mi  z  pustotą  grę  ,  uderzyła  w  klawisze 
i  zagrała  mi  obozową,  lub  szalonego  mazurka. 

Tak  przeminęły  trzy  miesiące  najszczęśliwsze  życia  mego 
z  Julią  śród  muzyki  i  czytania,  śród  przejażdżek ,  rysunków  i  zabaw 
różnego  rodzaju  w  miłćm,  wiejskićm  zaciszu. 

Tymczasem  kilka  miejsc  zostało  opróżnionych  w  biurze  księcia 
ministra  podczas  niebytności  naszej,  i  jenertł  M***  nalegał,  żeby 
wracać  do  Warszawy;  wyjazd  nasz  jednak  przewlókł  się  jeszcze 
miesiąc  prawie.     W  tym  czasie  zaszła  wielka  zmiana  w  Jnlii  i  we 
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mnie.  Kiedy  się  dowiedziała,  że  wyjeżdżać  mamy,  zbladła  jak 
chusta  a  przy  wszystkich  nie  mogła  się  od  łez  wstrzymać.  Ze- 
smotniała,  nie  jeździła  więcej  na  łódce,  nie  goniła  łabędzi  po 
stawie,  nie  sypiała  po  nocy,  często  skarżyła  się  na  ból  głowy, 
często  miała  zapłakane  oczy;  słuchała  cierpliwie,  kiedym  jej  grał 
po  całych  wieczorach  smutnie  i  żałośnie.  I  moja  wesołość,  która 
tylko  chwilowem  omanieniem  była,  znikła;  a  w  sympatii  uczuć 
pociągnąłem  za  sobą  Julią  w  głęboką  otchłań  tych  czarnych  myśli, 
tajnego  jakiegoś  przeznaczenia,  które  młodość  moje  zdręczyły! 
Z  niespokojnością  patrzyła  ciotka  na  Julią,  Leon  milczał,  matka 
moja  cieszyła  się  nią  jak  dzieckiem,  bo  widziała,  co  się  we  mnie 
działo,  czćm  Julia  dla  mnie  była.  Smutny  był  wieczór  przed 
odjazdem ,  wszyscy  czuliśmy  wielki  ucisk  na  sercu ,  i  wiedzieliśmy 
wszyscy,  co  tak  mocno  ciężyło,  lubo  nikt  o  tćm  nie  mówił. 

Wieczór  był  cichy,  drzwi  szklanne  stały  do  ogrodu  otworem. 
Roje  świętojańskich  robaczków  pełzały  po  krzewach,  w  dali  szumiał 
wodospad  i  turkotał  młyn.  Matka  moja  wzięła  Julią  za  rękę  i 
wyszła  do  ogrodu ,  ja  udałem  się  za  niemi.  Krętą  ścićżką  szliśmy 
zwolna  wzdłuż  stawa,  gwiazdy  drżały  w  cichych  falach,  przy  brzegu 
drzyuiały  łabędzie.  O  jak  trudno  jest  mówić  wówczas ,  kiedy 
czujemy,  iż  to  wszystko,  co  powiedzióć  można,  co  powiedzieć  wolno, 
jest  kłamstem  wobec  własnych  uczuć,  i  kłamstwem  nietajnćm 
drugim.  „Julciu!"'  rzekła  moja  matka,  „jak  my  odjedziem  to  ty 
zapomnićsz  o  nas?"  „O  nigdy!  nigdy  w  mojćm  życia!"  mówiła 
Julcia  zcicha,  tuląc  się  do  mćj  matki,  i  posłyszałem  jej  łkania. 
„Władziu!"  rzekła  matka  do  mnie,  „daj  ten  pierścionek  Julci  na 
pamiątkę,  ten  pierścionek  ślubny  twćj  babki,  a  ona  była  szczęśliwą." 

Moi  przyjaciele!  nie  żądajcie  odemnie  opisu  tćj  chwili,  wszakże 
każdy  z  was  musiał  kochać  i  każdy  miał  matkę,  każdy  zna  wagę 
jej  błogosławieństwa.  Pod  błogosławieństwem  przysiągłem  matce, 
że  nigdy  nie  opuszczę  Julii.  Gdziem  tę  noc  przepędził,  co  się 
ze  mną  działo,  kiedy  nazajutrz  rozstawać  się  przyszło,  jak  się  do 
Warszawy  dostałem,   o  tśra   wszystkićm   nie  umiera   zdać  sprawy. 

Książe  minister  byłto  człowiek  światowy,  dyplomata  zimny,  ale 
sprawiedliwy  bez  uprzedzenia.  Chłodny  wzrok  jego  przyprowadził 
ranie  do  opamiętania.  Jenerał  M***  przygotował  rzeczy  należycie» 
zaraz    po  przedstawieniu   zostaliśmy   do  biura  ministra  przyjęci  i 
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przy  boku  jego  obok  sekretarza  stanu  umieszczeni.  Co  nam  naj- 
więcej dopomogło  do  tego  prócz  protekcii  jenerała  M***,  był  język 
francuski.  Tutaj  tedy  przyszła  mi  w  pomoc  nauka  kamerdynerów 
ojca  mojego,  a  rzetelnie  mówiąc,  był  język  francuski  macierzystym 
moim  językiem,  bo  matka  moja  jako  dama  wielkiego  niegdyś  świata, 
nie  mogła  odwyknąć  od  tej  francuzczyzny,  i  w  domu  nie  mówiliśmy 
z  nią  jak  zazwyczaj  po  francusku. 

Gdy  mnie  w  biurze  i  w  salonie  księcia  ministra  ujrzano,  poczęli 
się  niektórzy  z  krewnych  moich  z  wolna  do  mnie  przybliżać,  a 
nawet  przyznawać.  Hrabiowie  L***,  którzy  do  jednej  z  pierwszych 
rodzin  w  kraju  należeli ,  wzięli  mnie  w  protekcję  swoją.  Puściłem 
się  w  świat  salonów  po  raz  drugi  w  życiu.  Dziwna  rzecz !  z  dzie- 
ciństwa powziąłem  o  salonach  tak  przesądne  wyobrażenie,  że  je  za 
siedlisko  nieszczęścia  uważać  nawykłem  ,  i  że  z  trwogą  tylko  my- 
ślałem zawsze  o  nich.  Ten  pozór  wyższej  cywilizacyi  i  dobór 
towarzystwa  miał  dla  mnie  powab  nowości.  Nie  mało  przyczyniła 
się  do  tego  i  miłość  własna;  wszędzie  gdziem  się  pokazał,  byłem 
pożądanym  gościem,  wszędzie  chwalony  i  zapraszany. 

—  Comme  U  est  hieni  ąuelle  tournure!  ąuelles  manieres 
elegantes!  ąuelle  politesse  facile  et  de  bon  gout,  comme  ii  joue 
hien  du  clavecin !  que  sa  physionomie  est  pale  et  ąuel  interet 
inspire-t-il  du  premier  ahord!  ąuelle  prononciation !  ou  etait  ii 
eleve?  mówiły  damy  i  więcej  nie  potrzeba.  Starzy  niby  przyjaciele 
ojca  mego  poczęli  zławiać  w  też  tropy  na  głos  dam. 

—  Co  to  za  fortunę  miał  ojciec!  jak  żył!  co  to  za  piękna 
familia!  Szkoda,  że  ten  chłopiec  bez  majątku.  Potrzeba  go  pro- 
tegować, majętnie  ożenić ! 

Rzeczywiście  zaś  zajmowało  to  tylko  wszystkich,  że  się  nowa 
tigura  w  salonie  zjawiła,  i  że  było  o  czćm  mówić  na  czas  niejaki, 
że  się  można  było  z  protekcyą  i  wpływem  popisać.  Po  czterech 
miesiącach  zapytał  się  jenerał  M***  księcia  ministra :  „  Mon  prince, 
comment  avez-vous  trouve  mes  recrues? 

—  Assez  hien  —  rzekł  minister  —  Monsieur  Leon  promet 
beaucoup,  ii  soutient  la  conversation  avec  une  legerete  vraiment 
admirahle,  ąuand  ii  faut  parler  sans  motif ,  et  ii  parle  peu, 
ąuand  ii  ne  manąue  pas  de  sujet.  U  con<ioit  la  chose  sans 
difficulte,  sa  langue  est  claire  et  parait  toujours  promettre^ 
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quoiqu'  U  w'  assure  rien ;  U  est  parfaiłetnent  tourne;  Monsieur 
semhle  avoir  du  caradere^  je  compłe,  I'  envoyer  a  St.  Peter- 
sbourg ,  U  sera  diplomałe.  Ale  hrabia  WJarysław  —  dodał  po 
polsku  —  trochę  mi  zanadto  berżerkowaty.  U  a  du  succes  au 
salon,  U  plaił  generalement ,  U  faudrait  cependanł  qu'il  sache 
que  le  bureau  (f  un  Minisłre  n'  est  pas  celui  d'  un  feuille- 
toniste.  U  es  trop  exalłe,  c'est  qu'il  n'a  jamais  vecu  dans  h 
monde.  Książę  minister  skarżył  się  tedy  na  moją  egzaltacyę, 
a  jam  rozumiał,  żem  się  już  stał  najrealniejszym  człowiekiem 
w  świecie.  Dzień  cały  byłem  w  biurze,  wieczór  w  salonie,  na 
koncercie  lub  w  teatrze ;  przebierałem  się  na  dzień  dwa  a  czasem 
trzy  razy;  krawiec  i  fryzyer  był  prawie  codziennym  gościem  moim 
i  pełen  pularesik  miałem  kart  wizytowych.  Taką  bowiem  istrukcyę 
dał  nam  jenerał  na  wstępie  w  nowy  zawód,  a  jego  rozkazy  były 
święte  dla  nas.  Dawni  przyjaciele  nasi  opuścili  nas  przy  takim 
sposobie  życia,  dalsze  kształcenie  się  zostało  przerwane,  księdza 
Pijara  straciliśmy  zupełnie  z  oczu,  nawet  matce  mogliśmy  zaledwo 
jakąś  chwilę  dnia  poświęcić.  Jedna  godzina  popychała  drugą  i  tak 
szło  dalój.  Zegarek  stał  się  panem  naszym  i  do  tchu  przyjść  nie 
można  było;  praca  popychała  zabawę,  a  zabawa  pracę,  resztę 
czasu  zajmowało  ubieranie.  Czasem  kiedyśmy  chwilę  wolną  dla 
siebie  upatrzyli,  spoglądaliśmy  na  siebie  z  pewnym  wyrazem  żalu 
i  zdało  nam  się,  że  nas  ktoś  okradł.  Noc  tylko  była  moją,  do 
nićj  tęskniłem  jak  do  straconego  szczęścia;  wówczas  dopićro  mo- 
głem bez  przeszkody  myśleć  i  marzyć  o  Julii;  listy  jćj  do  Leona 
i  matki  mojćj  pisane,  były  jedyną  pociechą  moją,  a  nadzieja,  że 
się  z  czasem  na  tćj  drodze  czegoś  dorobię,  że  pojmę  Julią  jak 
swoją,  że  się  stanę  pomocą  mćj  matki,  ułatwiła  mi  ciężar  tój 
pracy  i  położenie  moje  do  świata,  dla  którego  nie  byłem  stwo- 
rzony. Zdawało  nam  się  częstokroć,  że  bylebyśmy  się  wkupili 
pracą  i  zasługą  do  tego  wielkiego  świata,  to  my  go  i  przerobim 
z  czasem  i  nakierujem  do  naszych  wyobrażeń  o  życiu.  Myśl  ta 
przejmowała  świętym  zapałem,  dodawała  nam  odwagi  i  siły,  bo  cóż 
się  to  młodym  nie  roi !  W  młodości  nie  przypisujemy  nikomu  złśj 
woli,  ale  tylko  brak  należytego  poznania  i  osądzenia  rzeczy,  a  sobie 
przypisujemy  dosyć  siły  i  cnoty  na  zwalczenie  wszystkiego  złego 
w  świecie,  wówczas,  kiedy  nawet  nad  sobą  samym  panować  jeszcze 
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jest  trudno.  Wkrótce  okazało  to  się,  żem  jeszcze  po  tśj  posadzce 
chodzić  nie  umiał,  na  której  innym  w  tańcu  mistrzować  chciałem. 
W  każdem  kole  wyższego  towarzystwa  bywa  najmniej  jedna  taka 
dama,  która  wszystkich  zdania  zawojuje  i  potem  wszystkich  pro- 
tekcyą  swoją  i  łaską  zaszczyca,  albo  gniewem  i  niełaską  niweczy. 
Nikt  nie  lubi  jej  prawie,  a  jednak  wielką  zwykła  miewać  partyą. 
Tćj  to  muszą  się  pokłonić  najprzód  młode  mężatki,  kiedy  w  świat 
wchodzą,  o  jej  łaskę  muszą  się  starać  matki  mające  córki  na 
wydaniu,  ją  potrzeba  ująć  sobie  otwierając  dom  w  stolicy,  jej 
służą  wszyscy  żeniący  się  kawalerowie,  ona  jest  wyrocznią  opinii, 
barometrem  mody,  ona  rządzi  wszystkimi. 

—  Vous  noiis  donnerez  un  bal,  fen  ferai  les  Jionneurs. 
V(H*s  nous  donnerez  le  łhe.  Vous  nous  arrangerez  une  course 
de  traineaux.  Vous  passerez  pour  votre  filie  le  carnaval  dans 
nołre  capitale. 

Na  młodych  chłopców  przypada  staranie  około  karety,  wierzcho- 
wych koni  i  bukietów,  wysadzanie  z  powoŁU  i  do  powozu  na  wi- 
zytach, w  teatrze  służba  w  loży. 

Na  starych  modnych  kawalerów  przypada  dawanie  wytwornych 
podwieczorków. 

Dokładne  raporty  tego  wszystkiego,  co  się  wszędzie  dzieje, 
należą  do  starych  panien  i  ciotek  bezdzietnych.  Wszyscy  służą 
jśj  bez  szemrania;  jeżeli  się  jeszcze  zalotność  do  takiego  talentu 
administracyjnego  przywiązuje ,  naówczas  stają  się  podobne  panie 
prawdziwą  chłostą  pięknych  panien,  cnotliwych  mężatek  i  młodych 
panów,  czy  to  żonatych,  czy  kawalerów. 

Ja  miałem  to  nieszczęście,  żem  się  takićj  kobiecie  podobał» 
pani  Z***;  ale  cóż  kiedy  nieznając  kolei  wielkiego  świata,  pomi- 
nąłem ją  zrazu  i  już  znano  mnie  prawie  we  wszystkich  salonach, 
kiedym  jćj  jeszcze  nie  był  prezentowanym.  Postanowiła  tedy  ukarać 
mię  za  to  i  dała  sobie  słowo,  że  mię  rozkocha. 

Kiedy  to  spostrzegł  jenerał  M***,  mówił :  iż  potrzeba  być  ostro- 
żnym, ale  nienależy  się  jśj  sobie  narazić,  bo  cała  kariera  stracona. 
Musiałem  tedy  jej  służyć,  musiałem  być  grzecznym,  musiałem 
bywać  w  domach,  gdzie  i  kiedy  mi  kazała.  Z  każdym  dniem 
miałem  większą  wziętość  w  salonach,  ale  sumienie  moje  piekło 
mnie  jak  zbrodnia.     Począłem  pogardzać    sobą   i   obłudą   moją, 
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bo  W  istocie  nie  labiłem  tśj  kobiety.  Zejść  z  tej  drogi  nie  mogłem, 
bo  ona  tylko  wiodła  do  lepszćj  przyszłości ,  a  iść  nią  dalćj  nie 
miałem  siły,  ni  odwagi  i  nie  łatwo  tśż  było,  bo  pani  Z***  była 
wyćwiczoną  mistrzynią  w  rzemiośle  miłostek.  Na  dobitek  jeszcze 
wszystkiego  wyprawił  książę  minister  Leona  w  sprawach  rządowych 
do  Petersburga. 

Jenerał  M***  wiedział,  że  ja  tu  gładko  nie  wybrnę  z  tćj 
sprawy  i  postarał  się  tedy  o  to  a  księcia  ministra,  żeby  i  mnie 
wyprawiono  z  Warszawy ;  tak  jednak,  żem  ja  nic  nie  wiedział  o  tem. 
O  północy  zbudził  mnie  sekretarz  ministra.  Rozkaz  odebrałem, 
depesze,  paszport,  pieniądze  na  drogę  i  kazano  mi  jechać  do 
Wiednia,  a  powóz  z  pocztowymi  końmi  czekał  już  przed  bramą. 
Zaledwom  miał  tyle  czasu,  żem  matkę  pożegnał.  Wyjechałem. 
W  pół  drogi  jednak  dopędził  mnie  kuryer  i  oddał  rozkaz,  żebym 
ma  oddał  depesze  a  sam  z  drugim  rozkazem  opieczętowanym  stawił 
się  na  granicach  państwa  u  pierwszego  komendanta  placu. 

Zdziwiło  mnie  to  wprawdzie,  ale  jako  kazano  zrobiłem;  lecz 
jakież  było  zadziwienie  moje,  gdy  mi  oświadczył  komendant  placu, 
że  jestem  aresztowanym.  Powózka  zaszła  i  odstawiono  mnie  do 
twierdzy  Z***. 

Będąc  niewinnym,  byłem  pewnym,  że  zostanę  wkrótce  uwol- 
nionym, ależ  matka  moja,  ależ  Julia!  Ta  myśl  przejmowała  mnie 
trwogą  i  nie  darmo. 

Nieporozumienie,  które  na  mnie  podejrzenie  ściągnęło,  wyjaśniło 
się  bez  wpływu  mego ,  nawet  i  tłumaczenia.  Po  trzech  tygodniach 
zostałem  uwolniony,  a  kiedym  do  Warszawy  powrócił,  byłto  dzień 
trzeci  po  pogrzebie  matki  mojej.  Rozpacz  rzuciła  mną  o  ziemię, 
choroba  przyszła  mi  w  pomoc;  ksiądz  Pijar,  któregom  zastał 
w  pustćm  pomieszkaniu  matki,  który  tam  powrotu  mojego  wyglądał, 
złożył  mnie  na  łóżko  i  pilnował  w  chorobie.  Sześć  tygodni  byłem 
bez  przytomności,  w  malignie,  widziałem  tylko  matkę  konającą. 
Kiedym  począł  przychodzić  do  siebie  ujrzałem  się  w  pomieszkaniu 
jenerała***.  Nie  wiedziałem,  co  się  zemną  działo,  budząc  się 
z  tak  długiego  snu;  nie  pytałem  o  nic,  ale  czułem  to,  że  matki 
więcej  nie  zobaczę;  reszta  świata  była  dla  mnie  obojętną.  O,  i 
niemoc  jest  szczęściem ,  bo  boleść  niema  władzy  nad  nami !  Zwolna 
tylko  przychodziłem  do  siły,  do  dawnych  myśli  i  uczuć.     Leon  nic 
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niepisał,  od  Julii  nie  było  listu,  i  do  kogóż  miała  pisać.  Matka 
moja  nie  żyła,  Leona  nie  było.  W  takim  letargu  upłynęło  trzy 
miesiące  prawie ,  zanim  siły  moje  powróciły.  W  tym  czasie  przy- 
chodził codziennie  kamerdyner  pani  Z*** ,  dowiadując  się  o  me 
zdrowie.  Jenerał  opowiedział  mi  rzecz  całą,  jak  niesłusznie  zo- 
stałem oskarżony :  mówił ,  że  się  najwięcej  do  uwolnienia  mojego 
pani  Z***  przyczyniła ,  że  się  minister  o  mnie  pytał  i  że  potrzeba 
do  dawnych  obowiązków  powrócić.  Książe  minister  przyjął  mnie 
uprzejmie  i  upewniał,  że  ten  wypadek  nie  wpływa  bynajmniej  na 
przyszłą  karierę.  Przyjęcie  pani  Z***  rozrzewniło  mnie  nawet; 
łzy  stanęły  w  jej  oczach,  gdy  mnie  ujrzała:  od  tego  czasu  nie 
była  tak  natarczywą,  jak  dawniej.  Od  śmierci  matki  upływał  już 
piąty  miesiąc  wprawdzie,  ale  smutek  mój  nie  opuszczał  mnie.  Salony 
były  mi  nieznośne,  potrzebowałem  samotności  i  prosiłem  panią  Z***, 
w  której  teraz  codziennie  inną  kobietę  poznawałem,  aby  mnie  przed 
światem  usprawiedliwić  raczyła ,  iż  bywać  nigdzie  nie  mogę ;  u  niej 
bywałem  tylko  wtenczas,  kiedy  nie  miewała  gości. 

Napisałem  kilka  słów  do  Leona,  nie  odpisał  mi,  i  późno 
dopiero  dowiedziałem  się  od  księcia  ministra,  że  jest  przy  amba- 
sadzie w  Stambule.  Napisałem  list  do  ciotki  Julii ,  drugi  i  trzeci, 
nie  odebrałem  odpowiedzi  i  nie  wiedziałem ,  com  miał  sądzić  o  tem. 

Raz  byłto  wieczór  u  księcia  ministra :  książę  przyjmował  zna- 
komitego gościa ,  lorda  W***  i  mówił  mi ,  żebym  był  na  wieczorze, 
a  kiedy  dyplomatyczne  osoby  przyjmował,  były  takie  zaprosiny 
rozkazem.  Znurzony  towarzystwem,  udałem  się  do  budoaru  męskiego. 
Tutaj  siedziało  na  sofie  dwóch  moich  znajomych  w  poufałej  roz- 
mowie, usiadłem  obok  nich  i  słuchałem  co  mówili: 

—  Nudny  Anglik! 

—  Nudny,  bo  nudny;  ależ  pan! 

—  Czy  przez  karnawał  zostaniesz  w  stolicy? 

—  A  to  pytanie!  Jażciż  się  nie  kocham  na  wsi! 

—  A  propos  wsi  i  kochania,  pięknie  się  wykierował  Karol, 
czy  wiesz? 

—  Cóż  takiego? 

—  Kocha  się. 

—  No!  i  cóż  dziwnego? 

—  Ale  kocha  się,  i  będzie  się  żenił. 
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—  Nic  w  tem  nie  widzę  dziwnego. 

—  Ale  proszę  Cię!  taki  światowy,  taki  majętny  chłopak,  pa- 
ryżanin  i  pięknie  się  wykierował ;  żeni  się  z  jakąś  gołą  szlachcianką 
w  Sandomierskiśm ,  jak  mówią,  z  gąską  tłaściatką! 

—  No  1  kiedy  tak ,  to  jeszcze  nie  wielki  strach ,  tom  spokojny 
o  niego,  on  się  bawi. 

—  Ale  piękne  bawienie,  jest  jnż  po  deklaracyi,  a  ciotka  panny 
pojechała  do  Krakowa  robić  wyprawę. 

Dziwnie  niemiło  tknęła  mnie  ta  rozmowa,  nie  pytałem  się 
jednak  o  kim  mowa,  i  zostawiłem  ich.  Lecz  kiedym  nazajutrz 
zapytał  jenerała  M***,  ktobyto  taki  mógł  być  ten  Karol  bogaty, 
Paryżanin ,  co  się  w  Sandomierskiem  żeni  ?  rzekł  do  mnie :  To  już 
wiesz  widzę  o  wszystkiem. 

—  Dla  Boga!  o  czem? 

—  Że  Jalia  po  deklaracyi. 

—  Kto?  Julia?  z  kim? 

—  Z  hrabią  Karolem,  dalekim  kuzynem  pani  Z***,  list  jego 
pisany  do  niej  czytałem  sam,  oświadczył  się. 

—  A  Julia? 

—  Przyjęła. 

—  To  być  nie  może! 

—  Jest  tak,  mam  na  to  listy  ciotki  Leona,  i  nie  dziw  się, 
Julia  jest  ubogą  panienką,  a  Karol  człowiek  majętny.  ŚTy  jesteś 
młody  i  nie  masz  chleba. 

Jakież  było  przeznaczenie  moje!  Z  nst  księdza  pijara  dowie- 
działem się  o  śmierci  matki ,  a  z  ust  jenerała  M***,  o  zamęścin 
Julii!  Niczego  nie  brakowało,  jak  tylko,  żeby  mnie  Leon  zabił. 
Zaśmiałem  się  dziko  i  byłem  taki  wesół  i  lekki  jak  szatan,  kiedy 
człeka  zgubi.  Przed  śmiercią  matki  możcbym  niebył  zniósł  tego 
ciosu;  ale  teraz -ha!  stało  się! 

—  Teraz  dopićro  pojąłem,  dla  czego  Leon  nie  pisze,  dla  czego 
ciotka  Julii  mi  nic  odpisała;  chciałem  się  pomścić  na  Karolu,  na 
Julii,  na  sobie,  a  kiedym  wykipiał,  odwidziłem  tej  nocy  jeszcze 
księdza  pijara.  On  wiedział  już  o  wszystkićm.  „Siadaj"  rzekł 
do  mnie,  „i  nie  obwiniaj  świata  ani  ludzi,  tylko  siebie.  Powiedz 
mi,  czyś  się  dawno  rachował  z  sumieniem? 

Ja  bluźniłem  na  to  zapytanie. 
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—  Milcz !  rzekł  mi ,  „większy  Bóg  niż  twój  język  i  rozum 
niesforny;  większa  prawda,  niż  boleść  człowieka!  Powiedz  mi, 
czyś  się  dawno  rachował  z  sumieniem?  Zapytaj  sam  siebie,  czyś 
zasłużył  na  to,  żebyś  był  szczęśliwym? 

Ja  milczałem. 

—  Gdzie  twój  dziennik? 

—  Nie  piszę  go  od  czasu,  jak  w  służbę  wstąpiłem. 

—  Więc  bez  opamiętania  żyłeś  tyle  czasu?  i  dziwisz  się,  że 
ci  poszło  krzywo? 

—  Nie  miałem  czasu. 

—  Nie  miałeś  czasu?  Oddać  jedne  chwilę  dnia  tego  Bogu, 
który  cały  od  niego  wziąłeś  i  kiedy  kto  po  pijanemu  żyje,  ma 
mu  wyjść  na  dobre?  Spraw  mi  się  z  tego  coś  robił!  począłeś 
lekkością ,  a  kończysz  na  rozpaczy ...  oto  są  nikczemne  dzieje, 
odkąd  w  świat  wstąpiłeś.  Siebieś  tylko  koch^  i  to  samolubstwo 
ogłuszyło  sumienie  twoje,  a  teraz,  kiedy  się  masz  złożyć  przed 
Bogiem  wielką  pokorą,  to  ty  bluźnisz,  i  nie  dajesz  nawet  przystępu 
słowom  pociechy  i  wiary! 

—  Ojcze!  jam  nie  winien,  jam  tylko  nieszczęśliwy! 

—  Co  cię  unieszczęśliwia  ? 

—  Strata  matki!  zdrada  Julii! 

—  Powiedz  raczej,  żeś  ty  Julią  zdradził,  a  matkę  zabił. 

—  Jakto? 

—  Siądź  I  a  teraz  odpowiadaj :  przyrzekłeś  Julii  wiarę  wobec 
matki  i  Boga? 

—  Przyrzekłem. 

—  Dla  czegoś  łudził  grzecznościami  panią  Z***? 

—  Bo  mogła  mnie  zgubić,  bo  w  jśj  ręku  leżał  przyszły  los 
mój,  bo  jenerał  M***  tak  chci^. 

—  Zgubić?  Nawet  Bóg  nie  zgubi  człowieka,  jeżeli  człowiek 
sam  siebie  nie  zgubi,  nie  dopiśro  kobieta!  Do  zapewnienia  losu 
i  szczęścia  nie  prowadzi  krzywa  droga.  O  matce  nic  mi  nie  mów. 
Matka  twoja  miała  przyzwoite  życie  do  śmierci,  i  nie  potrzebowała 
twój  pomocy.  Jenerał  M***  radził,  żeby  sobie  pani  Z***  nienarażać, 
bo  jenerał  M***  trzyma  się  tego ,  co  jest ;  ale  śpiewałeś  mi  zawsze 
o  poświęceniach!  Jenerał M***  radził,  ale  byłby  cię  uściskał  pewnie, 
żebyś  mu  był  powiedział:  To  nie  prosta  droga,  ja  nie  pójdę  nią! 


43 a PI8MA.    POMyiEJSZB 

Kobiecie  i  to  przewrotnśj  powierzyłeś  twój  los  i  rozumiałeś,  że 
wyjdziesz  wysoko,  nie  kierując  sam  losem  twym;  rozumiałeś,  że 
się  wyrąbiesz  w  życiu  bez  woli?  Cała  stolica  mówi  o  twoich  mi- 
łostkach z  panią  Z***,  a  tyś  rozumiał,  że  się  ciotka  Julii  o  tćm 
nie  dowie?  Rozumiałeś,  że  przez  łaskę  wszetecznicy  prowadzi  droga 
do  ołtarza  i  świętych  ślubów?  Julii  dusza  jest  czystsza,  ona  to 
wzięła  za  zdradę.  Jako  sierota  potrzebuje  losu ,  ale  jeżeli  będzie 
nieszczęśliwą  w  tóm  stadle,  na  ciebie  padnie  wina,  boś  ty  jćj 
pokazał  drogę  do  złego:  miałeś  być  jćj  podporą  i  przewodnikiem 
wżyciu...  Rozumiałeś,  że  wolno  być  trochę  złym,  że  można  coś 
z  przekonania  swego  ustąpić  dla  świata,  że  wolno  coś  zrobić  dla 
przewrotności,  a  nic  dla  cnoty  i  że  rzeczy  dobry  koniec  wezmą, 
kiedy  się  je  tylko  na  połowę  robi?  Nie  dla  tegoś  poszedł  służyć, 
żebyś  obowiązku  swego  dopełnił  jako  człowiek  i  obywatel  w  kraju, 
nie  dla  matki  swojej,  ale  dlatego,  żebyś  miał  żonę?  Jesteś  uka- 
ranym. Żony  mieć  nie  będziesz,  matkę  straciłeś,  a  powinność, 
a  służba  jest  ci  ciężarem.  Założyłeś  sobie  to  za  cel  życia,  co 
miało  być  nagrodą  spraw  poczciwych.     Co  zamyślasz  teraz  robić? 

—  Nie  wiem. 

—  Spodziewałem  się  takićj  odpowiedzi.  Pani  Z***  będzie  cię 
nakłaniała,  żebyś  dalej  służył,  i  ty  usłuchasz  zapewne. 

—  Ojcze!  rzekłem,  „cokolwiek  świat  mówi  o  stosunku  mojćm 
do  nićj ,    upewniam  cię  na  cienie  mej  matki ,   że  jest  nieprawdą ! 

—  Wiem  o  tćm,  bo  znam  cię.     Cóż  dalej? 

—  Ja  jestem  jćj  winien  uwolnienie  moje,  a  zatem  i  wdzięczność. 
Ona  przyłożyła  się  do  wyjaśnienia  nieporozumień,  które  na  mnie 
cień  podejrzenia  rzuciły. 

—  Tak !  ona  uwolniła  cię,  bo  na  jej  oskarżenie  byłeś  uwięziony. 
Ta  dopićro  otworzyły  mi  się  oczy;   wysłanie  Leona,  przejęte 

listy,  mój  nagły  wyjazd,  milczenie  ciotki  Leona ,  poswatanie  Karola 
z  Julią,  to  wszystko  był}'  czynności  i  skutki  jednćj  zręcznie  osnutćj 
intrygi,  którćj  sideł  lyść  nie  umiałem. 

—  Ojcze  i  ty  wiedziałeś  o  tśm  wszystkićm,  i  nie  ostrzegłeś 
mnie?  mówiłem  z  żalem. 

—  Czyż  mogę  ci  dać  mój  rozum ,  moje  wolę ,  moje  sumienie, 
żeby  cię  zawsze  wiodło?  Człowiek  ma  stać  sam  sobą;  albo  czy 
sądzisz,    te   nieszczęścia  i   cierpienia   są  już    uajwiększćm   złem, 
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które  człowieka  spotkać  może?  O  tem,  co  ci  dziś  mówię,  nie 
wiedziałem;  ale  że  tak  przyjść  musiało,  że  źle  będzie,  spodzie- 
wałem się. 

Tutaj  począłem  wyrzekać  na  nowo  na  siebie,  na  ciemne  moje 
przeznaczenie,  na  złość  ludzką.  Chciałem  uciekać  w  pustynie, 
chciałem  się  zamknąć  w  murach  klasztoru,  by  nie  widzićć  świata 
i  ludzi. 

—  Bóg  pogardza  ofiarą,  któraby  się  nawet  ludziom  za  lichą 
wydała,  rzekł  ojciec.  W  pustynie  chcesz  uciekać?  Klasztornym 
murom  chcesz  oddać  twe  życie  ? . . .  a  dla  czego  ?  bo  niema  wartości 
dla  ciebie  ? . . .  Nie !  idźno  ty  w  świat  i  odbądź  tam  nowicyat  twardy ! 

—  Co  mam  z  sobą  począć? 

—  Powiedz  sobie,  że  nie  za  szczęściem  chcesz  gonić,  ale  za 
tem ,  żebyś  był  dobrym ,  to  prosto  pójdziesz ...  A  po  chwili  dodał : 
„Idź  do  wojska." 

Pierwszy  raz  w  życiu  pojąłem  rezygnacyę;  jakaś  chłodna  spo- 
kojność  wstąpiła  do  mej  duszy.  Sam  ujrzałem  się  na  świecie!... 
Zapłakałem  cichemi  łzami  po  matce,  po  Julii  raz  ostatni;  a  potem 
dźwignąłem  ten  ciężar  boleści  mojej  bez  szemrania  i  zdało  mi 
się,  że  mi  sił  przybyło...  Samotna  odtąd  poczęła  się  droga,  bez 
kwiatów,  bez  pieśni,  bez  ozdoby;  dzień  był  bez  cienia,  noc  bez 
spoczynku.  Obcy  ludzie ,  obce  strony,  musztra ,  służba ;  a  jednak 
stał  się  z  czasem  pułk  światem,  szwadron  przyjacielem,  broń  za- 
bawą, koń  pieścidłem.  Jenerała  i  księdza  pijara  B***,  stolice  i 
salony,  przyjaciół  młodości  i  znajomych  wielkiego  świata,  wszystko 
straciłem  z  oczu.  Leon  gdzieś  przepadł,  o  Julii  nie  słyszałem. 
Wszystko  zdało  mi  się  snem:  i  to,  co  było,  i  to,  co  jest.  Dziwna 
jednak  rzecz,  żem  się  do  tego  samego  pułku  dostał,  który  spo- 
tkałem jadąc  z  matką  w  Sandomierskie.  Żołnierz  był  zemnie  dobry, 
bom  pełnił  powinności  ściśle,  i  żyłem  o  gołym  żołdzie.  Trąba 
jest  nie  złem  lekarstwem  na  smutek.  Po  dwóch  latach  służby 
byłem  na  posyłce  u  księcia,  silnie  robiłem  bronią,  książę  lubiał 
to ,  lecz  potrzeba  takiego  wypadku ,  że  kiedym  na  komendę  księcia 
pałaszem  robił,  pękła  klinga  i  koniec  jej  ustrzągł  w  podłodze  i 
zadrżał  jak  sprężyna. 

—  Temu  żołnierzowi  potrzeba  dać  lepszą  broń,  rzekł  książę 
w  dobrym  humorze  do  jenerałów,  bo  on  połamie  wszystko !  i  kazał 
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mnie  przedstawić  do  szkoły,  zkąd  oficerowie  na  całą  armię  wychodzili. 
Jakież  było  zadziwienie  moje,  kiedym  tam  ujrzał  Leona  w  mun- 
durze !  Ze  łzami  rzucił  rai  się  na  szyję. 

—  Co  ty  tu  robisz?  zapytałem.     „Jakto?  to  i  ty  w  wojsku?" 

—  Niepytaj   o  nic,   rzekł  mi,    zapomnijmy  o  tóm,    co   było! 
Ja  nie  śmiałem  o  nic  pytać.     Leon  nie  wspomniał  nigdy  o  mój 

matce,  ani  o  Julii. 


Tu  przeszedł  się  Władysław  po  pokoju  i  zatrzymał  się  potom 
przed  stolikiem,  na  którym  doniczki  z  kwiatami  stały.  „O  biśdne 
moje  róże!  Jakże  pragną  wody!  A  jakie  poczciwe,  cztćry  kwiaty 
i  dwa  pączki..."  Wziął  butelkę  wody,  podlał  je  i  oberwał  kilka 
zżółkłych  listków. 

Ostatni  okres  życia  mojego  jest  jeszcze  krótszy.  Dostałem  się 
na  tę  stronę  Wisły,  Wkrótce  urzędnik  cywilny  pytał  o  nazwisko 
moje,  o  miejsce  urodzenia  i  stosunki  familijne.  Złożyłem  mu 
patenta  i  papier>',  jakie  miałem,  a  on  rzekł  mi  koócząc  protokół 
z  uśmiechem !  „Winszuję  wpanu ,  zostałeś  dziedzicem  wielkiego 
majątku!  Stryj  wpana  dowiedział  się  o  nim,  że  tu  jesteś,  zrobił 
testament  i  umarł  przed  miesiącem,  a  wpan  jesteś  spadkobierca." 

Objąłem  tedy  majątek  i  mieszkam  tu  od  lat  trzech.  Ostatnia 
wola  mego  stryja  i  warunki,  jakie  mi  nałożył ,  opiewają :  „Zapisuję 
synowcowi  memu  cały  mój  ruchomy  i  nieruchomy  majątek  pod 
warunkiem,  żeby  każdemu  dziadowi,  którego  spotka,  dał  grosz  za 
dusze  zmarłe;  żeby  utrzymywał  kapelę  w  parafialnym  kościele 
ojczystśj  wioski  naszćj,  a  zawsze  mi  jeździł  człerma  siwerai  końmi." 
Że  zaś  ostatnią  wolę  mego  stryja  sumiennie  spełniam ,  temu  przy- 
świadczą całej  okolicy  dziady.  Nasz  ksiądz  proboszcz  przyświadczy, 
że  mamy  kapitalną  kapelę  kościelną,  a  siwki  moje  znacie  wszyscy . . . 
Kto  z  panów  radzi  mi,  abym  się  żenił  ? . . .  Marcinie !  nakrywajcie, 
niech  dają  do  stołu. 


Byłoto  w  czasie  zapust :  zwaliste  śniegi  pokrywały  ziemię,  mróz 
się  sadził,  gonty  strzelały  na  dachu  lekkim  szronem,  ku  słońcu 
iskrzyło  się  powietrze,  okiść  była  na  wysokim  lesie ,  i  ciemne  bory 
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sosnowe  mierzchły  ponad  Wisłą.  W  godzinie  po  zachodzie  słońca 
zerwał  się  wicher  z  północy  gwałtowny  i  nagły,  mióil  śniegiem, 
kręcił  mlyńcem  i  odwalał  zaspy.  Od  rana  był  dnia  tego  w  jednśj 
z  pierwszych  oberży  w  Tarnowie  wielki  ruch  i  gwar.  Kilka  pan 
podróżnych  robiło  sprawunki ,  faktory  latały  od  świtu ,  żydy  z  to- 
warami snuły  się  jak  ćmy.  Po  stołach  leżały  rozłożone:  stroiki, 
toczki  i  girlandy  z  kwiatów  robionych ,  wstążki ,  pachnidła ,  suknie 
i  trzewiki  balowe.  Jedne  pudła  odebrano  z  poczty,  drugie  przy- 
niosła modniarka ,  trzecie  krawiec ,  czwarte  cukiernik.  Pań  było 
trzy:  dwie  młode  a  trzecia  bardzo  poczciwa,  ale  już  nie  bardzo 
młoda  ciocia,  która  dla  powagi  czepeczek  miała,  i  lubo  także 
panną  jeszcze  była,  bez  niebezpieczeństwa  jednak  dwom  młodszym 
matkować  mogła.  Helusia  zwała  się  najmłodsza ,  Karusia  starsza, 
a  trzecią  nazywano  kochaną  ciotunią,  Jędrzej  służący  był  od  rana 
w  wielkim  frasunku,  bo  latał,  pakow£^,  kupow^  i  nie  mógł  się 
nigdy  reszty  dorachować ;  więc  napił  trochę  na  fantazyą  i  wytrącał 
za  drzwi  żydów  z  wielkim  ferworem.  Spocijt  się,  choć  mróz  przy- 
ciskał i  żarł  się  z  fraucymerem  pań  swoich.  Rano  miały  wyjeżdżać, 
ale  jak  poczęto  sobie  przypominać  i  odczytywać  notatki  sąsiadek, 
przyjaciółek,  kuzynek;  więc  zawsze  jeszcze  czegoś  brakowało. 

—  Niech  dla  nas  nic  nie  robią,  mówiła  ciocia,  „bo  wyjedziem 
jeszcze  przed  obiadem",  ale  i  czas  obiadu  minął  i  naprędce  przy- 
rządzone kotlety  zdały  się  dobrze  z  południa,  a  panie  nie  wyjeżdżały 
jeszcze.  W  końcu  wyprawiał  już  sam  faktor  nawet  mówiąc:  „Niech 
panie  jadą,  bo  to  pięć  mil  i  mróz  wielki."  Dwoje  sani  zaszło: 
jedne  kryte  i  duże,  drogie  otwarte  i  mniejsze,  tamte  czwórką 
z  krakowiakiem,  te  parą  poczciwych  fornalów.  Szczęściem,  że 
niebyły  kryte,  bo  na  babilońską  wieżę  zawiniątek,  tłumoków,  paczek, 
pudeł  i  pudełek  nie  brakło  miejsca,  przynajmniej  ku  górze.  Na 
tej  barykadzie  siedziała  panna  służąca  i  garderobiana.  Kiedy  już 
2  oberży  wyruszyli,  pokazało  się  jeszcze,  że  rzeczy  na  drugich 
saniach  były  nie  najlepiej  spakowane  ;  więc  kupuj  powrozy,  sznuruj, 
burtuj ,  a  tu  zimno ,  panna  wyrzeka ,  garderobiana  płacze,  Jędrzej 
klnie,  a  faktor  i  stróż  z  oberży  pomaga  pakować.  Wyjechali  i  jadą. 
Jędrzej  na  pierwszych  saniach;  panie  krzyczą:  „Jedź!  konie  dobre," 
więc  pędzą  i  upędzili  mil  dwie. 

28* 
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—  Bićdna  Majesia!  rzekła  Helenka,  tak  otnlona  w  futrach  i 
szalach,  że  jśj  zaledwie  oczy  widać  było.  „Biedna  Majesia!  ona 
tam  zziębnie  na  tych  otwartych  saniach ;  obejrzej  się  Jędrzeju, 
czy  jadą? 

Jędrzej  obejrzał  się ,  lecz  jak  okiem  zajrzść ,  nie  widać  nikogo. 

Fornal  pewnie  zmylił  drogę,  bo  to  nieświadomy  obcy  człowiek 
w  tćj  stronie;  więc  czekaj!  Czekają,  zmierzchać  się  poczyna, 
mróz  się  wzmaga,  wiatr  się  zrywa,  zawierucha;  więc  wyprzęgaj 
konia ,  szukaj  sani  i  pudełek.  Jędrzej  klnie ,  koń  nie  chce  odejść 
od  koni ,  więc  bierz  drugiego ,  i  jedź.  Pojechał ,  szuka ,  spotyka 
fury,  odpytał ;  przy  karczmie  stoją  sanie ,  dwa  pudła  zginęły ;  żyd 
jadący  za  niemi  drogą,  znalazł  je,  i  chce  znaleźnego,  panna  nie 
ma  ani  grosza  przy  sobie.  Wielki  rozhowor  przy  karczmie :  podróżni 
ludzie  przypatrują  się  zwadzie  o  pudła  i  znaleźne,  ale  nikt  się 
nie  ujmuje  za  słabszym.  Gdyby  bohater  wpadł  Jędrzej  na  ten 
rozgardiasz,  wybił  żydów,  złajał  fornala  i  fraucymer,  odebrał  pudła, 
a  szarpiąc  się  z  łydami,  rozsiał  bukiety  i  wstążki  po  śniegu. 
Zebi-ał  je  potćm  sumiennie  garścią,  że  Majesia  ledwo  nie  zemdlała, 
przyburtował  i  fraucymer  i  pudła  na  nowo ,  i  powrócił  do  pań, 
które  od  zimna  i  trwogi  w  saniach  dygotały.  „Jedźże  już  ty  teraz 
Jędrzeju  na  tamtych  saniach,  bo  one  sobie  same  rady  niedadzą," 
rzekła  ciotunia,  i  ruszyli  dalśj.  Wiatr  zrywał  się  tymczasem 
czćmraz  silniejszy  i  drogi  niebyło  widać;  wielkie  sosnowe  bory 
czerniały  się  zdała. 

—  Byleśmy  tylko  las  przebyli,  to  dalćj  już  pół  bićdy,  bo 
w  najgorszym  razie  zresztą  i  u  państwa  Wincentostwa  przenocować 
możemy,  mówiła  ciotunia,  dodając  ducha. 

Wjechali  w  bór,  wiatr  nadstał  niby  trochę,  ale  tak  ciemno, 
że  koni  przed  sobą  nie  widać.     Krakowiak  nieznał  drogi. 

—  Trzecia  droga ,  co  na  prawo  będzie ,  w  tą  jedź,  to  staniemy 
niebawem  na  Węglarkach,  a  ztamtąd  już  dwór  widać  i  pojedziemy 
za  światłem,  mówiła  ciocia,  i  Antek  posłuchał  i  pojechał  prosto, 
bo  termina,  na  których  się  znał,  nie  opiewają  o  prawćj  i  lewćj 
ręce,  ale  „od  się  i  ksobie." 

Jadą,  jadą  i  coś  się  długo  zdaje.  Godzina  może  i  druga  minęła, 
konie  pędzą  a  drogi  nie  ubywa,  las  i  las. 
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—  Ciotuniu!  my  jedziemy  w  inną  stronę,  mówiła  Helusia. 
Droga  poczęła  się  zwężać,  śladu  nie  znać,  sanie  tłukły  się  po 
pniakach,  gałęzie  drzew  biły  o  pudło. 

—  Stój !  krzyknął  ktoś  przed  końmi.  Konie  stanęły  i  człowiek 
jakiś  stanął  przy  saniacłi. 

—  Mój  człowieku!  Czy  dobrze  my  tu  jedziemy  na  Węglarki 
do  karczmy  Wygody?  zapytała  ciocia  z  trwogą. 

Człowiek  zajrzał  do  sani,  opatrzył  konie  i  woźnicę,  pomruczał 
coś  sobie  i  rzekł:  „Na  Węglarki?  o  źle!" 

—  Wyprowadźcie  nas  na  drogę,  a  my  wam  nagrodzim,  prosiła 
ciocia. 

—  Dobrze,  rzekł  człowiek  targując  się  nieco,  stanął  potśm 
na  skrzydle  od  sani  i  kazał  nawrócić  na  najpierwszej  polanie  w  lesie. 
Po  niejakiem  czasie  mignęło  się  światełko  i  duch  wstąpił  w  po- 
dróżnych; ujrzeli  małą  karczmę. 

—  Poczekaj  tu,  niech  się  tylko  wódki  napiję  i  zapalę  lulkę, 
bo  zimno,  rzekł  przewodnik  i  poszedł  do  karczmy. 

—  Wołaj  Jędrzeja,  mówiła  ciotka  do  Antka,  lecz  sani  z  frau- 
cymerem i  pudlami  nie  było. 

Po  chwili  wyszedł  przewodnik,  a  za  nim  jakiś  drugi  człowiek; 
we  drzwiach  karczmy  stanął  żyd  ze  świecą. 

Trwoga  przejęła  Helusię.  „Ciociu"  szeptała,  „to  jacyś  źli 
ludzie,  oni  zabiją  nas." 

—  Cicho!  na  miłość  Boską!  mówiła  ciotka. 

Przewodnik  szedł  przy  saniach,  przodem  koni  puścił  się  człowiek, 
który  z  karczmy  za  nim  wyszedł.     Konie  lejcowe  stanęły. 

—  To  jakaś  paria!  konie  tu  iść  nie  chcą! 

—  Jedź !  kiedy  ci  każę,  huknął  groźnie  przewodnik.  Antek  zaciął 
biczem  lejcowe. 

—  Nawracaj!  krzyknęła  Karusia  w  tćj  chwili  i  stanęła  na 
saniach.  Konie  rzuciły  się  w  bok ,  zwróciły  wprawdzie  w  miejscu, 
ale  uciekać  było  już  za  późno.  Za  czwartlowego  porwał  drab,  a 
drugi  dusił  Antka  na  saniach.  Karusia  rzuciła  się  na  niego,  wyrwała 
ma  z  rąk  lejce  i  silnie  szarpnęła  końmi.  Jak  świćca  spiął  się 
koń  czwartlowy,  i  urwał  lejc  przy  wędzidle,  a  nakrył  kopytami 
draba;  ciocia  wrzeszczała  co  tchu,  konie  leciały  jak  wiatry. 
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—  Trzymaj  go  Antku!  trzymaj,  jnż  on  teraz  nasz,  wołała 
Karusia ,  a  Helenka  zakryła  sobie  oczy,  żeby  nie  widziała,  jak  ją 
zabijać  będą. 

Drab  byłby  już  chętnie  popuścił  Antka,  ale  Antek  dźwignął 
się  teraz  zpod  niego  i  ujął  go  za  włosy  obiema  garściami.  Konie 
leciały.  Karusia  trzymała  lejce,  stojąc  w  saniach ;  o  drzewo  uderzyły 
w  nagłym  pędzie  sanie ,  z  jękiem  oderwał  się  drab ,  i  garść  tylko 
włosów  trzymał  długo  jeszcze  Antek  w  pięściach,  nim  się  opamiętał. 

—  Pani !  konie  noszą  nas ,  rzekł  po  chwili  i  chciał  chwycić 
za  lejce. 

—  T6m  lepićj    wołała  Karusia  i  nie  chciała   popuścić  lejców. 
Tymczasem  wypadły  konie  na  trakt  szeroki ,  las  się  rozrzedzał 

i  niknął  powoli,  szeroko  rozwarło  się  pole,  światła  mignęły  się  zdała. 

—  Ha!  wieś!  ludzie!  Zawołała  Karusia.  Konie  zwolniały  w  pędzie, 
Antek  chwycił  za  lejce ,  a  bez  siły  padła  Karusia  na  kolana  ciotki. 

—  Boże !  Boże !  ona  zemdlała,  ratujcie !  jedź,  pędź  za  światłem, 
wołała  Helena;  ciotka  nie  mogła  się  ruszyć,  ani  dobyć,  całym 
ciężarem  padła  na  nią  Karusia. 

O  wrota  dworskie  torknęły  sanie  i  przed  gankiem  jakiegoś 
dworu  wstrzymały  się  konie.   Helena  wyskoczyła  i  wpadła  do  dworu. 

—  Ratujcie!  wołała,  „rozbójnicy!  Karusia  uraićra!  ratujcie 
na  Boga!  Karusia  umićra!"  Na  ten  krzyk  wyskoczyło  kilku  męż- 
czyzn, ze  dworu  wyniesiono  światła. 

—  Co?  jak?  gdzie?  w  takim  razie  łatwo  pojąć,  o  co  chodzi. 
Wysadzono  ciotkę  z  sani,  a  omdloną  Karusię  zaniesiono  do  pokoju 
i  złożono  na  łóżku. 

—  Wody!  octu!  wołała  ciotka.  „Czy  tu  dam  nie  ma?  Niech 
panowie  raczą  wyjść,  bo  ją  potrzeba  rozsznurować. " 

Mało  pomagały  rozkazy  ciotki.  Z  omdlonćj  zdjęto  futro,  jednćm 
cięciem  noża  zwoluiono  sznurówkę,  bryźnięto  w  oczy  wodą,  otarto 
octem ;  piękna  jak  anioł  boleści  leżała  zemdlona  na  ło4u,  a  panowie 
nie  wyszli  z  pokoju,  dopóki  nie  ujrzeli,  że  zemdlona  poczęła  oddechać 
i  do  siebie  przychodzić.  Jeden  z  nich  powrócił  jeszcze  od  drzwi 
i  patrzał  długo  na  nią.   „Żyje,  przychodzi  do  siebie!"  dodał  i  odszedł. 

Karusia  otworzyła  oczy.  „Grdzie  jestem?"  zapytała  ledwo  do- 
słyszanym głosem. 
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—  Z  nami,  z  nami  jesteś  Karusiu !  i  bezpieczna !  mówiła  Helenka, 
całojąc  ją  po  rękach  i  po  szyi. 

Ciotkę  ominął  już  pierwszy  przestracłi.  Wszystkie  trzy  sie- 
działy na  łożn. 

—  Gdzieżeśmy?  zapytała  znown  Earusia. 

—  Moja  duszko!  my  same  nie  wiemy  o  tem,  i  poczęły  się 
teraz  dopiero  rozpatrywać  po  pokoju. 

Pokój  był  duży,  raczej  do  sali  podobny,  część  jego  wyglądała 
jak  namiot  beduina.  Ściany  były  bogatemi  makatami  zawieszone, 
do  nich  przypierało  niskie  posłanie ,  niby  do  rzymskiego  łoża,  niby 
do  wschodniej  otomany  podobne ,  tyftykiem  i  haftowancmi  podusz- 
kami zarzucone,  na  ziemi  dywan,  nad  łożem  i  na  całej  ścianie, 
połyskiwały  fantastycznie  zawieszone  myśliwskie  przyrządy  i  bronie, 
wschodnie  zbroje  i  starożytne  bogate  rzędy,  szable  i  misiurki. 
W  głowach  wisiał  stary  w  złoto  oprawny  krucyfiks  ze  słoniowej 
kości,  jakaś  miniatura,  na  boku  dwa  obrazy,  niżej  nieco,  niby 
na  doręczu,  wisiała  karabela  w  jaszczur  oprawna  za  rapcie.  Jeden 
z  tych  obrazów  przedstawiał  widok  gór  świętokrzyskich  w  oddaleniu 
drugi  część  jakiegoś  ogrodu;  w  samym  przodzie  staw  i  kilka 
łabędzi ,  tuż  przy  brzegu  małe  czółenko  przypiśrało  o  kępę  szu- 
warów, w  niem  stała  jakaś  postać  niewieścia,  ale  z  szuwaru  wyglądała 
tylko  biała  ręka  ku  łabędziom  zwrócona,  jeden  z  nich  podsunął 
się  bliżćj  i  chytał  jakiś  żer  po  wodzie ,  znać,  że  go  ta  ręka  karmiła. 
Słowem  mówiąc,  byłoto  w  domu  Władysława  i  tego  samego  wie- 
czora, kiedyśmy  przy  kominku  siedząc  słuchali  jego.  Bolesne 
wspomnienie  całego  życia  i  wypadek  tak  nagłego  najazdu  dam 
przejął  go  mocno,    i  uderzył  na  nerwy  tak  silnie,    iż  drżał  cały. 

—  „Bulionu,  herbaty  niech  dadzą!  Księże  proboszczu  dobro- 
dzieju idź  tam  przyjmuj;  bo  my,  nieubrani." 

Kiedy  ksiądz  proboszcz  do  dam  się  udał,  rozgadał  się  z  nami  kra- 
kowiak tymczasem,  który  panie  przywiózł  i  opowiedział  wypadek  cały. 

—  Wiesz,  rzekł  do  Władysława  odważny  Nereusz,  „jak  ja  po 
wszystkiem  uważam,  to  te  draby  napadły  je  pod  twoją  granicą 
na  Zaborzu;  piękna  awanturka!  spać  i  tak  nie  mamy  gdzie,  bo 
jużciż  paniom  potrzeba  ustąpić  pokoju ,  a  w  całym  domu  zimno. 
Weźmy  broń,  każ  zaprządz  do  myśliwskich  sani,  a  ja  ci  ręczę, 
że  my  schwytamy  tych  drabów  jeszcze  przed  północą." 
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—  Brawo !  dobra  myśl !  krzyknęli  wszyscy  razem.  Władysławowi 
przyszło  to  w  porę,  zimna  jego  krew  powróciła. 

—  Paniom  tym  potrzeba  nadewszystko  spoczynku  —  rzekł  — 
cłiodźmy  do  oficyny. 

Panią  ekonomowę  wyprawiono  ze  służbą  do  pań,  a  po  chwili 
zaszły  sanie.  Władysław  gwizdnął  na  brytany  i  pusto  było  znowu 
w  dziedzińcu  jak  wprzódy. 

Ksiądz  proboszcz  kazał  tymczasem  dać  paniom  bulion  i  herbatę, 
uspokoił  je,  polecił  ekonomowej,  żeby  przy  nich  została,  oddał 
dobranoc  i  odszedł  po  chwili. 

Karusia  przyszła  już  zupełnie  do  siebie  i  posadzono  ją  przy 
kominku,  a  ciotce  powrócił  nawet  dobry  humor. 

—  Osobliwy  pokój  —  rzekła  —  ani  jednego  zwierciadła;  my 
wyglądamy  pewno  jak  czupiradła.  Helenko!  popraw  Łćż  Karusi 
strój.  Lekki  rumieniec  powrócił  na  jój  twarz,  warkocz  ciemnych 
włosów  spadał  wpółrozpuszczony  na  ramię,  duże  błękitne  oczy 
stały  jeszcze  nieruchomo  w  mierze,  patrzała  przed  siebie,  oddechała 
wolno  i  długo  jak  po  okropnym  śnie. 

—  Cóżto  tu  był  bal  podobno?  —  rzekła  ciotka.  —  Jakie 
kandelabry?  co  świćc?  bal  męski  w  sypialnym  pokoju ;  pi!  pi!  ale 
to  nie  żarty,  jakie  ciężkie  kandelabry,  to  nie  dęte  sróbro,  a  jaka 
staroświetczyzna ! . . .  Wiecie ,  że  to  pokój  z  gustem  ubrany ! . . . 
i  fortepian  i  kwiaty!  ach  jak  w  Boga  wierzę,  cztćry  róże.... 
a  jużteż  czy  dadzą,  czy  nie  dadzą,  weźmiem  je  na  wesele  do  bu- 
kietów . . .  Bardzo  mi  się  tu  podoba ,  ale  to  dom ,  jak  słyszę, 
kawalerski,  to  z  tego  będą  historye,  komeraże,  ja  wam  powiadam : 
straszne  komeraże;  jeszcze  na  taki  zjazd  trafiwszy,  jak  wesele; 
będą  komeraże  straszne,  obniosą  nas.  Jak  powróci  ta  jejmość 
muszę  się  dowiedzićć,   który   z  tych  panów  jest  tu  gospodarzem. 

—  Oj  ciociu !  ciociu !  co  to  będzie  —  mówiła  Helena.  —  Ta  to 
naszego  Jędrzeja  i  Majesi  nie  widać.    Rozbójnicy  pewno  ich  zabili  I 

Ciocia  zapomniała  się  już  pytać  o  gospodarza  domu ,  kiedy 
ekonoraowa  znowu  weszła  do  pokoju.  „A  pudełka,  wołała,  a  suknie 
nasze !  a  wieniec  panny  młodćj !  przepadło  wesele ,  to  źle  wróży, 
co  my  poczniem?  trzy  dni  wesela,  a  w  co  się  tu  ubrać?  Ja  zo- 
stałam w  szarafanie,  a  wy  w  szlafrokach." 
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—  Niech  panie  będą  spokojne  —  rzekła  ekonomowa.  Panowie 
zabrali  broń  i  siedli  na  sanie  gonić  drabów  po  lesie,* to  odszukają 
i  zgubę  i  ludzi,  a  tu  zresztą  u  nas  niesłychać  o  rozbójnikach. 

—  Doprawdy!  —  zawołała  ciotka  —  doprawdy?  walne  chłopcy! 
bardzo  mi  się  podobają.  Otóżto  lubię !  —  i  była  pewną,  że  zguba 
się  znajdzie. 


—  Ależ  to  miecie,  niechże  go  piorun  trzaśnie !  —  wołał  Nereusz 
siedzący  na  myśliwskich  saniach,  kiedy  w  las  wjechali.  Przodem 
na  siwku  czesał  Władysław,  obok  niego  leciały  brytany.  Brytany 
poczęły  ujadać. 

—  Stój!  kto  tam?  odwiedziono  kurki,  Nereusz  wyskoczył  z  sani. 

—  To  nic  —  rzekł  Władysław  podjeżdżając  ku  saniom.  — 
To  djabli  z  balu  niosą  Dykasińskę.     I  popędzili  w  las. 

—  Stójcie!  krzyknął  znowu  po  niejakim  czasie  Władysław 
i  zsiadł  z  konia.  —  Brytany  wietrzą  tu  coś,  pono  krew,  bo  Tyran 
ujada  okrutnie. 

Tyran  wył  i  grzebał  śnieg.  Sanie  stanęły,  z  odwiedzionemi 
szliśmy  trop  w  trop,  buchając  się  po  śniegu  i  błądząc  po  lesie. 
Światło  mignęło  się  zdała.  „To  Zaborówka  świeci  się,  widzę"  — 
zawołał  Władysław,  a  brytany  poczęły  ujadać  coraz  straszniej,  jak 
gdyby  coś  na  oko  wzięły  —  Drzwi  skrzypnęły  od  karczmy  i  za- 
warły się  znowu  nagle,  a  Władysław  rzekł  zaglądając  przez  okno : 
„Już  mamy  ich!" 

Do  izby  wskoczył  pierwszy  Nereusz.  Słychać  było  jakiś  krzyk 
kobiecy  i  jęki  bolesne,  świeca  zgasła  i  wszystko  ucichło.  Po  chwili 
błysnął  ogień  w  kominie  i  pomiotła  słomy  przyświćcił  Nereusz  do 
koła.  „A  miłe  towarzystwo !"  zawołał.  Jęcząc  pod  stołem  leżał 
jakiś  obdarty  człowiek  we  krwi,  drogi  ciężko  oddechając  na  ławie 
pod  piecem ;  jakaś  panna  padła  w  mdłości  na  ziemię ,  przy  niej 
giedziało  coś  w  kłębek  zwiniętego,  o  ścianę  oparty  stał  jakiś  pijak 
w  barwie,  a  w  kącie  drżał  żyd  jak  śmierć  blady. 

Wkrótce  wyjaśniła  się  rzecz  cała:  Za  śladem  piśrwszych  sani 
kazał  jechać  Jędrzej  i  przybył  do  karczmy,  kiedy  się  już  obadwa 
draby  zwlekli  byli  do  żyda  po  niepomyślnej  wyprawie,  jeden 
o  sosnę  rozbity,    a  drugi  stratowany   końmi.     Baedy    do   karczmy 
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wstąpił  Jędrzśj  dla  powzięcia  języka,  zastał  obudwa  drabów  we 
krwi  i  pytał*  coby  to  było?  Żyd  tłamaczył  tę  rzecz  mówiąc:  że 
ich  rozbójnicy  w  lesie  napadli  i  pobili.  Majeska  chciała  jechać 
dalśj,  ale  Jędrzćj  zajechał  do  karczmy,  rozłożył  się  na  nocleg 
i  począł  napijać.  Ocucono  Majeskę,  która  rozumiała,  że  karczmę 
rozbójnicy  naszli,  potom  związano  żyda  i  drabów,  pijanego  Jędrzeja 
rzucono  do  myśliwskich  sani,  przodem  wysłano  na  siwku  raźnego 
chłopaka,  żeby  dał  znać  o  wszystkićm  do  dworu,  a  potćm  na- 
piwszy się  wódki,  zabrawszy  Majeskę  z  całym  taborem,  wracano 
do  domn. 

Co  to  była  za  radość  Helenki,  kiedy  Majeskę  ujrzała!  co  za 
pociecha  ciotki,  że  nic  nie  zginęło !  Panowie  rozgościli  się  w  ofi- 
cynach w  pomieszkaniu  ekonoma,  jak  to  mówią  pokotem,  pokotem, 
więc  też  nie  było  kłopotem.  Strudzeni  usnęli  wszyscy  po  tak 
burzliwćj  nocy,  ale  i  we  dworze  i  w  oficynach  nie  pogasły  światła. 


Ciężką  miałem  głowę,  kiedym  się  z  rana  przebudził.  Obok 
mnie  siedział  blady  i  drżący  Władysław. 

—  Co  ci  to? 

—  Przeziębiłem  się  w  nocy;  lekko  byłem  ubrany  na  koniu 
i  mam  dreszcz  wielką.  Idź  do  dworu  proszę  cię  —  mówił  dalćj 
do  ranie  —  bo  ja  jestem  słaby  i  nie  mogę  się  zająć  przyjęciem 
tych  pań. 

Zastąpiłem  go.  Helenka  było  to  miłe  dzićcię,  Karusia  piękna 
jak  anioł,  a  ciotka  byłato  wymowna  ciotunia...  Po  śniadaniu 
zajechały  sanie,  ciotka  przymówiła  mi  się  o  róże  i  była  bardzo 
ucieszoną  słysząc,  że  i  my  na  to  wesele  jedziemy.  Nawpół  roz- 
winiętą różę  dałem  Helence,  dwie  należycie  rozwinięte  dałem 
ciotce  do  bukietu,  a  prześliczną  bladą  teę  z  pączkiem  podałem 
Karusi,  bo  była  do  nićj  podobną.  Około  południa  było  pusto  we 
dworze,  bo  i  całe  towarzystwo  mężczyzn  puściło  się  za  paniami 
na  wesele;  ja  zostałem  tylko  przy  Władysławie,  bom  był  niespo- 
kojny o  niego.  Z  południa  przyszedł  Władysław  do  dworu,  kazał 
spuścić  zielone  zasłony  u  okien  i  rzucił  się  na  sofę.  Ponuro 
świóciła  się  kłoda  bukowa  na  kominie. 
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—  Tyś  chory  Władysławie? 

—  Cłicę  umrzeć!  —  rzekł  z  boleścią. 

—  Co  ci? 

—  Alboż  nie  widziałeś  jej  ?  To  moja  Julia !  co  za  anioł !  a  ten 
anioł  zdradził ! . , .  Kiedym  ją  trzymał  omdloną,  zdało  mi  się,  żem 
kołysał  raj  na  mćm  ręku!  jaka  cudowna!  Teraz  dopićro  jest  taką, 
jaką  mi  się  niegdyś  we  snach  zjawiała. 

—  To  Julia?  —  zapjtałem  i  sądziłem,  że  Władysław  wpadł 
w  gorączkę  i  że  ma  widzenie.  Patrzyłem  mu  w  oczy  z  obawą. 
„To  Julia,  wszakże  ją  wszystkie  tamte  panie  Karusią  nazywały?" 

—  Tak ,  bo  jest  żoną  Karola ! . . .  Zerwał  się  nagle  i  rzucił 
znowu  na  łoże  i  wił  się  jak  wąż ,  jak  gdyby  mu  trucizna  wnę- 
trzności przeżerała.  Na  łożu  znalazł  chustkę  z  napisem:  „Julia" 
i  cała  była  jeszcze  od  łez  przesiąkła;  pod  cyratą  na  stole  Wła- 
dysława leżała  mała  kartka,  a  na  niej  stały  te  słowa:  „Julciu! 
jak  my  odjedziem,  to  ty  zapomnisz  o  nas !" 

„O  nigdy!  nigdy  w  mem  życiu!"  Obok  leżał  pierścionek  babki 
Władysława,  który  owego  wieczora  włożył  na  rękę  Julii. 

—  Oddała  mi  mój  pierścionek! 
Stan  jego  był  okropny! 

—  Sprawdziły  się  prorocze  słowa  mego  spowiednika:  ona 
kocha  mnie  jeszcze !  ona  nie  jest  szczęśliwą !  i  płakał  jak  dziecię.... 
„W  nocy  widziałem  ją  przez  okno,  niespała  i  płakała  długo,  bo 
poznała  nad  łożem  mem  miniaturę  Leona,  a  po  niśj  mój  dom. 
Wszystko  mi  tu  teraz  po  niej  życie  w  tym  domu  na  wiek  cały  zabiło!" 


Muzyka  brzmiała  wesoło,  lekko  płynęły  różne  pary  w  świetle; 
było  już  około  północy,  kiedym  wstąpił  na  salę  blaskiem  tylu 
świec  oćmiony.  Radość  weselna  malowała  się  na  wszystkich  twa- 
rzach, oczy  moje  szukały  Julii.  W  kole  tańcujących  nie  było  jej. 
Po  godzinie  dopićro  znalazłem  ją  na  drugim  końcu  domu  w  odle- 
głym pokoju.  Duże  dwie  lampy  płonęły  na  stole,  na  taborecie 
stało  piękne  dziecię  i  patrzyło  uważnie  w  oczy  Julii,  a  ona  prawiła 
mu  coś  z  cicha.  Cała  jej  postawa  była  cudowna,  znać  było  po 
tćj  duszy,  że  się  w  bezsennych  nocach  i  na  dnie  boleści  we  łzach 
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skąpała,  a  potćm  znowa  spokojnie  w  oczach  wypłynęła  jak  gwiazda 
miłości.  Ręka  jśj  była  przeźroczysta  prawie,  na  twarzy  miała  lekki 
tylko  rumieniec,  a  jednak  była  tak  świćżą,  jak  to  dzićcię  przed 
nią  stojące.  Zaledwo  mogłem  wierzyć,  że  to  od  ow6j  Julii,  co  z  ła- 
będziami na  wyścigi  pływała,  do  dzisiejszćj  Julii  siedem  lat  już 
upłynęło...  Kiedy  ranie  ujrzała,  spłonęła  jej  twarz  żywym  rumieńcem. 

—  Nam  mówiono  —  rzekła  nagle  —  że  pan  przy  chorym 
zostałeś.  Żałujemy  bardzo,  żeśmy  ma  nie  mogły  nawet  za  go- 
ścinność podziękować. 

—  Dla  takiego  chorego  niema  lekarstwa  —  rzekłem  z  przy- 
ciskiem ponuro. 

—  Jakto?  i  zbladła  —  czy  jest  w  niebezpieczeństwie? 

—  Dla  człowieka,  który  łyje  bez  nadziei,  niema  niebezpie- 
czeństwa ! 

Nie  pytała  mnie  dalej  i  odeszła  nagle. 

—  To  ty  ją  znasz?  —  zapytał  ranie  jeden  ze  znajomych, 
któreo  na  to  nadszedł. 

—  Widziałem,  ale  jćj  nie  znam. 

—  Wiesz,  zakochałem  się  w  uićj  szalenie  i  jeźli  z  nią  przez 
te  trzy  dni  zabawię,  to  zwarjoję. 

—  Jakże  się  nazywa?  —  zapytałem. 

—  Panna  Julja  S***. 

—  Jakto?  panną  jest  jeszcze? 

—  A  panną ;  miała  jakąś  ciotkę  jak  mi  mówią  w  Sandomierskiem, 
a  od  czasu  jćj  śmierci  przyjechała  tu  z  królestwa  i  bawi  w  domu 
hrabiny.  Szkoda,  że  niema  majątku. 

—  Ale  ją  przecież  nazywają  Karusią,  nie  Julią. 

—  Wiem  już  o  tśm  wszystkićra,  a  wiesz  dla  czego?  bo  ma, 
śpiewać  ślicznie  jakąś  włoską  pieśń,  która  się  zaczyna :  Mia  cara 
czy  jakoś  tam,  otóż  nazwali  ją  Karusią. 

Brawo !  pomyślałem  sobie  i  kogom  tylko  zapytał,  każdy  mówił 
mi  to  samo.  Jakież  było  moje  zadziwienie,  kiedy  wróciwszy  do 
sali ,  ujrzałem  wchodzącego  Władysława ;  nie  mógł  się  doczekać 
mojego  powrotu.     „Raz  zobaczę  ją  jeszcze  —  a  potom..." 

Chwyciłem  go  za  rękę:  „Julia  jest  wolną!  Julia  jest  twoją!" 
resztę  dopowiedzcie  sobie  sami. 
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W  rok  prawie  później  od  owego  wesela,  byłem  znowu  w  domu 
Władysława.  Kiedym  wieczorem  dojeżdżał  do  domu,  ujrzałem  już 
zdaleka  światło  w  oknach ;  nie  był  to  już  więcej  ów  dwór  opuszczony. 
Przed  ganek  wyszedł  naprzeciw  Marcin  ze  światłem,  a  kiedym  do 
pokoju  Władysława  wstąpił,  siedziała  Julia  w  jego  wielkim  krześle 
i  trzymała  dziecię  na  ręku ,  on  stał  przed  nią ,  patrzał  na  nią 
z  uśmiechem ;  na  kominku  palił  się  ogień ,  jak  gdyby  od  owego 
czasu  nie  był  wygasł  jeszcze.  Oboje  powitali  mnie  z  żywą  ra- 
dością —  szczęśliwi,  że  świadka  szczęścia  swojego  mieć  mogli. 
Przyniesiono  herbatę  i  podano  lulki. 

—  Mój  drogi  drużbo  ni6  kochasz  nas  —  mówił  Władysław.  — 
Jakże  można,  rok  prawie  nie  widziałem  cię. 

—  Sprawdzają  się  na  nas  te  słowa:  —  rzekłem,  —  Ty  mnie 
szukać  nie  będziesz ,  ja  ciebie  nie  mogę.  —  Łubom  był  drużbą 
na  weselu  Władysława,  nie  było  wówczas  czasu  wypytywać  się 
o  szczegóły  ich  przeszłości  i  wypadki ,  których  sobie  wytłumaczyć 
nie  umiałem.  Teraz  dopiero  w  poufałćj  rozmowie  wpadliśmy 
na  to. 

—  Jakże  to  stać  się  mogło?  —  pytałem  Julią  —  że  Karola 
deklaracja  została  przyjętą? 

—  Ciotka  odpowiedziała  za  mnie  i  bez  wiedzy  raojćj  przyrzekła 
mu  moją  rękę.  Ze  mną  nie  mówił  Karol  nigdy  nawet  o  tem,  bo 
w  istocie  nie  miał  on  zamiaru  żenienia  się  ze  mną.  Ciotce  jego 
chodziło  tutaj  o  to  jedynie ,  żeby  się  Władysław  o  tem  dowiedział, 
że  jestem  po  deklaracji  z  Karolem,  i  żeby  mną  pogardził,  jak  się 
w  istocie  stało,  a  Karol  miał  po  tej  sprawie  wracać  do  Warszawy,  jak 
w  istocie  powrócił.  Tak  oszukano  jenerała,  Władysława  i  ciotkę 
moją.  Władysław  był  już  od  pół  roka  w  wojsku,  kiedym  się  o 
śmierci  matki  jego  dowiedziała.  — 

—  Dla  czegóż  niezbliżyliście  się  potem  do  siebie?  Jeźli  Wła- 
dysław rozumiał,  żeś  pani  za  mąż  poszła,  to  jużciż  stosunki  pani 
z  Leonem  nie  ustały  przecież ,  a  Leon  wiedział ,  że  się  Karol  nie 
ożenił  z  panią. 

—  Leon  dowiedział  się  o  wszystkićm  z  boku  jeszcze  w  Pe- 
tersburgu, gdzie  się  zjechał  z  Karolem  i  dał  mu  nawet  nauczkę, 
którą  do  śmierci  popamięta:  ale  właśnie  ten  pojedynek  zniweczył 
dyplomatyczną  karyerę  Leona ,  a  kiedy  się  w  Warszawie  dowiedział, 
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Że  Władysław  jest  w  wojska,  wstąpił  także  do  wojska.  Kiedy 
się  w  szkole  znowa  z  sobą  zeszli ,  nie  mówili  z  sobą  nigdy  o  prze- 
szłości ,  która  nie  dawała  pociechy.  I  cóż  byłoby  pomogło,  gdyby 
Władysław  był  nawet  wiedział  o  tóm,  żem  go  kochała  jak  dawniej, 
że  jestem  wolną;  cierpienie  jego  byłoby  większe:  on  był  podcho- 
rążym a  ja  nie  miałam  majątku,  a  tak  obwiniając  mnie  w  sercu, 
mógł  się  prędzój  uleczyć. 

—  I  Leon  zaniósł  tajemnicę  do  grobu?  to  dziwna  rzecz!  on 
był  powinien  uniewinnić  siostrę,  kiedy  czuł,  że  umiera;  wszakże 
prócz  niego  i  Władysława  nie  miałaś  pani  nikogo? 

—  Skonał  na  mem  ręku !  —  rzekł  smutno  Władysław,  —  silił 
się ,  chciał  coś  mówić ,  zdało  mi  się  nawet,  że  wyrzekł  coś  o  Julii, 
lecz  wrzawa,  pomieszanie  moje,  rozpacz,  —  zapóźuo  już  było, 
raz  był  ciężki ,  skończył  szczęśliwie ,  bo  nagle. 

—  Dla  czegóż  nie  zgłaszałeś  się  nigdy  do  twojego  stryja,  po 
którym  ten  majątek  wziąłeś?  —  zapytałem  go  po  chwili. 

—  Stryj  mój  był  to  dziwak,  domator  i  stary  kawaler.  Nie 
lubił  matki  mojćj,  lubo  jćj  nigdy  nie  widział  w  życiu.  Ojciec 
mój,  który  się  długo  jego  pieniądzmi  zasilał,  wmówił  w  niego, 
że  matka  moja  jest  przyczyną  ruiny  majątku,  że  traci ,  że  podró- 
żuje, leczy  się  wiecznie  i  t.  p.  Ze  starych  listów,  które  tu  zna- 
lazłem w  kantorku  mego  8tr>-ja,  dowiedziałem  się  o  tćm,  ztąd 
tćż,  kiedy  po  śmierci  ojca  mego  napisał  jenerał  M***,  że  żyć  nie 
mamy  z  czego,  wyznaczył  nam  tylko  małą  pensyę.  I  jak  pisał, 
czynił  on  to  jedynie  dla  imienia,  żeby  ktoś  z  jego  rodziny  po 
żebrach  nie  chodził.  Znalazłem  tu  także  listy  jenerała.  Kiedy 
stryjowi  memu  donosił ,  żem  wstąpił  do  biura  księcia  ministra  i  że 
potrzebuję  teraz  większego  dochodu,  żeby  się  w  świecie  pokazać, 
odpisał  mu  stryj :  —  Żaden  z  mojćj  rodziny  nie  siedział  jeszcze 
z  piórem  za  uchem ,  więc  tćż  nie  podam  i  ja  ręki  do  tego.  Kiedyś 
wpan  jest  jenerałem ,  toś  powinien  młódź  szlachecką  zaprawiać  do 
szabli  i  konia,  a  nie  do  inkaustu.  —  Kiedy  mu  doniósł  jenerał 
M***,  żem  zostfJ  podchorążym,  odpisał  mu:  —  Ja  o  żadnych 
podchorążych  nie  słyszałem,  tylko  o  chorążych;  jak  Władysław 
zostanie  chorążym ,  to  niech  się  zgłosi  do  mnie,  a  dam  mu  konia, 

•1000  dukatów  i  kupię  rangę  rotmistrza. 
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Od  owego  wieczora  upłjTięło  znowu  lat  kilka,  i  sprawdzają 
się  znowu  na  nas  kochany  Władysławie  te  słowa :  -  -  Ty  mnie 
szukać  nie  będziesz ,  ja  ciebie  nie  mogę.  —  Jeżeli  te  karty  wpadną 
w  wasze  ręce,  wspomnijcie  mile  o  starym  przyjacielu.  Leonka 
małego  ściskam,  a  panią  Julię  proszę,  żeby  nigdy  nie  śpiewała 
owśj  pieśni:  —  Mia  cara,  —  która  nam  tyle  niepokoju  narobiła  — 
lepiój  niech  zaśpiewa  na  moją  pamiątkę  piosnkę,  którój  ją  Leon 
niegdyś  nauczył:    Siałem  proso  na  zagonie,   nie  mogłem  go  zżąć. 
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TANKA. 

POWIBŚĆ    OÓBAŁ8KA. 


Co  wlei,  inn*  ptaM. 
A  po  luiidej  sło^l , 
Po  knidej  boleiei, 
Po  luidej  mikoiol 
Id§  w  awUt  powieiei. 


Nad  miasteczkiem  Liskiem,  leżącćm  w  cyrkule  sanockim,  wznosi 
się  kamień  ogromny  dziwacznego  kształtu,  zwany  Kustryniem. 
W  tój  okolicy,  gdzie  wszystkie  góry  lasem  lob  ornemi  obszarami 
są  pokryte,  sprawia  widok  nagiego  kamienia  niespodziewane  wra- 
żenie, jakoż  okazało  to  się  i  u  ludo,  bo  podanie  miejscowe  po- 
łączyło z  Kustryniem  różne,  dziwaczne  powieści.  Pod  Kustryniem 
ciągnie  się  bity  gościniec  i  odsłaniając  w  biegu  swoim  po  jednćj 
i  po  drugiej  stron<e  rozległe  widoki ,  spuszcza  się  zwolna  do  Uherec, 
wioski ,  niegdyś ,  jak  całe  te  dobra  uhereckie ,  należącój  do  ro- 
dziny Mniszchów,  a  pamiętnćj  mieszkaniem  Maryny  Mniszchówny 
i  Dymitra  Samozwańca.  Uherce  leżą  częścią  w  równinie  styka- 
jącej się  z  równiną  Sanową ,  częścią  są  oparte  o  pasmo  gór ,  które 
ciągnąc  się  ku  wschodowi ,  tutaj  swój  początek  bierze ,  przestrzeń 
mil  kilku  zalega,  a  zwane  jest  Żukowem.  Jałowy  Żuków  miał 
być  przed  laty  cały  lasem  pokryty  i  wtenczas  piękny  musi^J  mieć 
pozór,  dzisiaj  wykarczowany  prawie  do  szczętu,  tu  i  ówdzie  tylko 
jeszcze  obrosły,  świeci  gliniastemi  w}Twami  i  nagimi  stoki,  od 
południa  i  północy  stromo  w  potoki  spadającemi.  Na  grzbiet  Żukowa 
przypada  linia,  która  biorąc  się  na  Leszczowate,  poza  Wisznię 
Sądową ,  Lwów  i  Winnickie  góry  ku  Wołyniowi ,  jest  działem  wód 
zjednćj  strony  w  Czarne,  a  z  drugićj  w  Bałtyckie  morze  płynących. 
To  pasmo  gór  ciągnie  się  od  Uherec,  ponad  Olszanicą,  Stefkową, 
Ustianową ,  Równią ,  Hoszów  i  Raby,  a  kończy  się  we  wsi  Żołobku, 
która  z  podobieństwa  do  żłobu  tę  nazwę  nosi  i  z  lasami  łumniańskiemi 
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granicząc,  jest  zarazem  jedną  z  granicznych  wiosek  ziemi  sanocMój. 
W  tamtej  to  stronie  będąc  dla  zwidzenia  pobojowiska  w  Hoszowie, 
gdzie  Franciszek  Puławski  był  rannym,  poznałem  starego  bardzo 
człowieka  z  Rab  sąsiednicłi,  który  podług  powszechnego  zdania 
nie  miał  już  sobie  rówiennika  w  całem  państwie  hoszowskiem.  Jak 
sam  mówił,  miai  już  przeszło  sto  lat,  przygłuchy  trochę,  lecz 
jeszcze  bardzo  przytomny,  rzeźwy  i  pewnego  spojrzenia.  Opowiadał 
on  nam  o  różnych  pamiętnych  zdarzeniach ,  których  naocznym  był 
świadkiem,  z  wielką  dokładnością,  a  rozochociwszy  się,  mówił  o 
losach  swojej  już  dawno  pomarłej  rodziny  i  o  nieszczęściach  wioski. 
Kiedyśmy  cerkiew  mijali,  wskazał  na  jesion  około  niej  stojący, 
który  niegdyś  ogromnjrm  drzewem  być  musiał,  jak  po  grubości 
jego  sądzić  można  było,  dziś  pozostała  z  pnia  samego  tylko  jedna 
połowa  kory,  która  na  parę  sążni  wysokości  się  wznosząc,  kilka 
u  góry  ma  gałązek  zielonych.     Wskazał  na  drzewo  i  rzekł: 

—  Widzicie  to  drzewo?  oj  nie  darmo  ono  tak  zmarniało,  bo 
to  kiedy  Tatary  sioła  palili,  podciął  je  był  Tatar,  otóż  i  wybolało 
z  tój  strony.  Bo  to  już  taka  twardo  zatruta  wiara  w  tych  Tatarach, 
że  się  nietylko  człowiek  nie  obaczy,  gdy  go  skaleczą,  ale  nawet 
i  drzewinie  szkodzi.  Miałem  ja  babę,  co  w  mojej  chyży  (chacie) 
umarła ,  ona  to  wiele  bywało  gadała  mi  o  tych  Tatarach ,  bo  była 
u  nich  w  niewoli ;  dawno  jejto  się  już  zmarło ,  będzie  może  lat  50 
temu  albo  i  więcej,  a  ja  to  już  takiego  rodu,  co  długo  żyją.  Otóż 
ona  powiadała,  że  tutaj  na  górze  stał  zamek  w  Hoszowie,  a  i  ja 
go  jeszcze  zapamiętam.  Tamto  bywało,  chowali  się  ludzie  za 
wojen,  albo  też  po  lesiech.  Zamek  był  setny,  a  przed  górką  był 
most  na  łańcuchu  i  podziśdzień  są  tam  jeszcze  piwnice.  Byłoto 
jakoś  z  południa  i  bydło  pędzono  w  pole ,  aż  tu  od  Ustrzyk  wpadli 
Tatary!  Strach  Boży!  Pan  zamknął  się  w  zamku  i  bił  na  nich, 
ale  ludzie  byli  w  polu  przy  robocie;  otóż  nie  zdołali  uciec,  ani 
bydła  w  lasy  pozaganiać.  Zamku  nie  dobyli  Tatary  i  dopiśro 
za  konfederacyi  zgorzał;  ale  z  Hoszowa  i  Rabego  tylko  trzy  chyże 
zostały.  Na  popiół  wszystko  spalili  i  zjedli,  cerkiew  zrabowali, 
dobytek  i  ludzi,  a  już  najbardziej  białą  czeladź  garnęli  łakomo  i 
gnali  w  Tatarszczyznę.  Był  tu  wtenczas  w  Rabem  ksiądz  Michał, 
otóż  i  jego  w  jasyr  zabrali.  Jakto  się  lud  opamiętał ,  pognali  za 
nimi   z  panem  wojewodą;   i  jak   gęsta  poparła   ręka,   odbili  coś 
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dobytkn,  narodu  i  księdza  Michała.  Ale  moja  baba  Tanka  i  jeszcze 
druga  dzićwka  z  Rabego,  Marynka,  były  już  gdzieś  na  przodzie, 
otóż  je  nie  odbito,  a  moja  baba  była  naówczas,  jak  nato  po 
pićrwszem  dziecięciu,  a  niby  po  ojcu  moim.  Pognali  niebogę! 
ale  im  wielkiej  krzywdy  nie  robili,  tylko  że  im  mięso  surowe 
jeść  kazali.  Otóż  obie  myślały,  że  to  naumyślnie  je  niewolą  do 
takiego  jadła,  aby  potćm  zarżnąć  i  zjeść,  i  tego  też  się  najwięcćj 
bały.  Kiedy  tam  już  w  tatarskim  kraju  stanęły,  otóż  Tanka  była 
w  jednej  a  Marynka  w  drugićj  chyży,  i  zabroniono  im  było  widywać 
się  z  sobą ,  i  modlić  się  nie  kazali.  Tr2y  lata  były  w  tćj  niewoli ; 
przędły  i  bawiły  dzieci.  Aż  tu  się  raz  mojćj  babie  przyśniło,  że 
była  w  Rabach  w  cerkwi  na  odprawie  z  dzieckiem,  a  w  tern  wpadli 
Tatary,  porwali  jćj  dziecko  i  rżnęli  je  nożem,  aż  krew  na  nię 
pluskała.  Otóż  tak  poczęła  przez  sen  zawodzić,  że  się  aż  Tatary 
ze  snu  zbudzili  i  ją  opamiętali.  Potuliła  żal  swój  nieco,  widząc 
że  to  sen,  i  mówiła  o  nim  nazajutrz  Marynce.  „Dobrzeto  wróży 
ten  sen,"  mówiła  Marynka,  „dobrze  z  tćm,  że  krew  na  ciebie 
pluskała ,  bo  Bóg  wybawi  nas  z  tćj  niewoli  i  krew  twoja  do  ciebie 
się  rzuci."  Ale  Tanka  nie  wierzyła  temu  i  od  tego  już  czasu 
taka  ją  nuda  trapiła ,  że  nic  mogła  się  ostać  od  żalu  za  dzieckiem. 
Już  jćj  się  nie  brało  nito  jedzenie,  ni  spanie;  jak  poczęła  sobie 
nudzić,  jak  poczęła  boleć,  to  tak  za  miesiąc  zmarniała,  jakby  ją 
trzy  lata  ciotka  (febra)  trzęsła.  Strach!  aż  się  sami  Tatarzy 
dziwili:  „Ęj  uciekajmy,  na  Boga!"  mówiła  nieraz  do  Marynki.  Ale 
Marynka  haX&  się  bardzo:  „a  nuż  dopędzą?  a  nuż  dopędzą  i 
zarżną?"  —  „Ęj  odważmy  się!  niechaj  nas  już  i  zarżną,  bo  tu 
i  tak  czarna  nasza  dola!"  tamto  nieraz  jedna  nieboga  nad  drugą 
gorzkiemi  płakała  łzami.  Nieraz  baba  moja  mawiała  do  mego 
ojca:  „AVe  łzach  tych,  com  ja  po  tobie  wylała,  skąpaćbym  cię 
mogła.  „W  końcu  tedy  zbuntowały  się,  a  to  tak:  żeby  Marynka 
złagodziła  nadrożne,  a  jak  Tanka  kiedy  do  nićj  w  nocy  zapuka, 
to  ona  wyjdzie,  i  już  co  będzie  to  będzie,  a  będą  obie  uciekały. 
Ai  ta  jak  na  to  były  jakieś  święta  tatarskie  —  otóż  się  wszystkie 
Tatary  gdzieś  daleko  do  bóżnicy  zabrali ;  a  Tanka  została  sama 
z  jednćm  tylko  tatarskićm  dziewczęciem ,  któremu  może  z  dziewięć 
lat  było.  Jeno  że  jćj  kazali  Tatarzy  jeść  nawarzyć  i  chleba  napiec, 
zanim  powrócą,  a  wrócić  mieli  za  trzy  dni.     Otóż  Tanka  napaliła 
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W  piecu,  a  cudowneto  jakieś  mają  być  piece  w  tym  tatarskim 
kraju ,  boto  równo  z  ziemią  czeluście ,  a  piec  taki ,  źe  choć  jałówkę 
wprowadzaj  do  niego. 

Baba  moja  zakrzątnęła  się  około  pieczywa,  a  dziewczę  tatarskie 
poczęło  się  pastwić  nad  babą, :  nuż  pchać  patyki  do  oczu ,  do  nosa, 
nuż  siadać  na  głowę  i  jeździć  na  babie ,  a  potem  kazało  się  wozić 
po  stole  w  małym  wózku,  co  był  dla  dzieci.  Otóż  dopiekła  do 
żywego ,  więc  moja  baba  rozmachawszy  wózek ,  nuż  z  dziewczęciem 
do  pieca  w  ogień,  i  zamknęła  piec,  a  tylko  zaskwirczało :  W  tenczas 
porwała  co  żywo  węzełek  i  tatarski  nóż,  wybiegła  przed  chyże, 
aż  tu  się  obłęd  do  niej  przyplątał,  pociemniało  w  oczach:  ,.A  coż 
ja  zrobiła?  biednaż  moja  głowa:  gdzie  tu  uciekać?"  przed  nią 
leżał  step  goły,  ani  go  przebiedz,  ni  się  w  nim  uchować!  Aż  tu 
ją  myśl  naszła,  ot  i  dobrze  ugadła.  Opodal  od  chyży  były  leże 
na  stepie,  gdzie  stado  tatarskie  czasami  stawało;  tamto  pasły  się 
zazwyczaj  stare  klacze ,  co  już  nie  mogły  iść  za  stadem.  Otóż 
pobiegła  tam  i  przebiła  jedne  klacz  nożem,  rozpróła  ją,  odniosła 
na  stronę  wnętrzności,  żeby  się  ptastwo  nie  zlatywało  i  jej  nie 
zdradziło ,  a  sama  wlazła  w  kadłub  klaczy.  Nic  o  tem  nie  wie- 
działa Marynka.  Pod  wieczór  przyjechali  Tatary,  patrzą:  gdzie 
Tanka  ?  ha ,  nie  ma !  Myśleli  więc  sobie ,  że  poszła  z  dziewczęciem 
do  Marynki  w  odwiedziny  i  dalej  do  jadła,  wyciągają  żer  z  pieca, 
ba  węgiel !  Aż  tu  patrzy  mać  tatarska  i  poznała  pierścień  dziewczęcia. 
Nuż  w  lament !  a  Tatary  na  koń  i  w  stepy  za  babą,  a  baba  w  kobyle. 
A  Tatarki  wpadły  do  Marynki,  nuż  mordować  dziewkę.  Gadaj, 
gdzie  Tanka?  ty  wiesz!  gadaj,  bo  zabijem!  i  setnie  ją  bili.  Ale 
Marynka  nic  nie  powiedziała.  Dnia  drugiego  jadą  Tatary  a  baba 
moja  słucha  na  leżach ,  ale  Tatary  jechali  zwolna  i  smutno,  bardzo 
frasowni,  że  nie  dostali  baby.  Kiedy  już  w  najlepsze  usnęli,  podniosła 
się  Tanka  i  przyszła  do  okna,  pod  którym  Marynka  leżała  i  puk -puk 
w  okno !  Zerwała  się  Marynka ,  wzięła  co  mogła  i  dałej  1  Oj  tamto, 
kto  cudu  nie  doznał ,  posłuchać  je  było ,  jak  bywało  o  tem  pra- 
wiły. Boto  kiedy  Tankę  brali  Tatary  w  niewolę,  pobiegła  za  nią 
psinka,  co  ją  „Sorą"  zwali,  i  zaszła  z  nią  aż  do  tatarskiego  kraju. 
Miłoto  było  jej  spojrzeć  czasem,  że  przecież  jakieś  stworzenie  boże 
od  swojćj  strony  z  nią  razem  było.  Na  przyspie  legała  sobie 
zawsze  ta  Sora.     Co  Tanka  nieraz   ją  wolała  za  sobą,   kiedy  ją 
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gdzie  Tatarzy  posyłali,  co  ją  nieraz  nawabiła  do  chyży,  to  ani 
daj  Boże !  zawsze  Sora  bywało  ogon  pod  siebie  i  w  nogi ,  a  jak 
Tatar  jaki  bywało  koło  niśj  przechodził,  to  psina  i  wyrr!  wyrrl 
a  teraz,  Idedy  Tanka  przyszła  pod  okno  Marynia  i  zapnkała: 
przyleciała  też  i  Sora !  straszno  zawyła  na  wiatr  i  hajże  przodem ! 
Oj  nigdyby  dwie  niewieście  niewarte  wyjść  z  tatarskiego  kraju, 
gdyby  nie  ta  Sora!  Co  poleci  bywało  przodem  wietrząc,  że  jćj 
już  widać  nie  było,  to  znowo  wraca  potom,  i  patrzy  za  niemi;  jak 
przyszła  noc,  to  opodal  od  niewiast  legała,  a  ze  świtem  ku  swojćj 
stronie  ciągnęła.  Otóż  jak  poczęła  je  tak  prowadzić ,  jak  poczęła 
prowadzić  i  prowadzić:  otóż  i  wywiodła  z  Tatarszczyzny.  Szły, 
szły  niebogi  i  —  nie  wiedzićć,  ileto  tam  świata  przeszły,  a  najciężćj 
im  już  było ,  zanim  się  do  kozackiego  kraju  dobiły,  potćm  puściły 
się  gdzieś  aż  po  kraj  wołoski ,  a  wciąż  Sora  leciała  przodem.  Otóż 
dopićro  dwie  mile  od  Rabego,  jak  już  do  domu  dochodziły,  kopnęła 
się  moja  Sora  przodem ,  a  baba  moja  mówiła  do  Marynki :  „ot 
szkoda  naszćj  Sory;  znać  wściekła  się!"  a  ona  tymczasem  leciała, 
wpadła  do  wsi,  dalćj  przez  wieś  i  do  naszego  obejścia,  i  nuż 
wyć  po  sieni,  latać  po  podwónsu.  Otóż  właśnie  jak  nato  szli 
ludzie  z  cerkwi,  bo  to  się  w  niedzielę  działo,  więc  poczęli  się 
dziwować  i  przepowiadali  sobie :  „hej ,  hej ,  Sora  jest ,  a  naszćj 
Tanki  nie  ma!"  aż  tu  pod  wieczór  idą  ludzie  z  nieszporu,  a  tu 
i  Taóka  wyszła  na  wierzch.  Wtenczas  ksiądz  Michał ,  coto  także 
zaznał  tatarskićj  niewoli,  kazał  bić  we  wszystkie  dzwony,  a  co 
tylko  było  ludu  na  plebanii,  we  wsi  i  we  dworze,  wszystkoto  się 
zleciało,  i  chłop  Tanki,  a  mójto  niby  dziad  przybiegł,  a  za  nim 
przybiegła  i  Tańczyna  dziecina,  co  ją  ludzie  we  wsi  nazwali 
„tatarską  sierotką,"  bo  Bóg  ją  cudem  zachował,  i  była  już  gładko 
podrosła.  Bo  to  widzicie,  kiedy  się  ludzie  opatrzyli  w  Rabach 
po  tćj  tatarskićj  najeździ,  znaleźli  to  dzićcię  pod  gruszką  dnia 
drugiego  na  obejściu,  ale  do  niego  znać  ani  Tatar  ani  ogień  nie 
doszedł,  bo  było  zdrowe,  jedno  że  bardzo  zgłodniałe.  Otóż  je 
wzięli  panowie  do  dworu,  i  hodowali  za  swoje,  a  ludzie  nazwali 
je  „tatarską  sierotką."  Otożto  jak  zobaczyli  Taiikę  a  przy  nićj 
tatarską  sierotkę,  poczęli  się  cieszyć  i  płakać  i  modlić  pod  cerkwią, 
i  pytać  o  wszystko.  Marynka  mówiła;  „Wszakżem  ci  gadała,  że 
Bóg  nas  z  tśj  biedy  wybawi,  i  że  krew  twoja  do  ciebie  się  rzuci." 
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Ale  Tanka  nie  słuchała  tego,  jedno  przygarnęła  dziścię  serdecznie 
do  siebie  i  opadła  na  progu  przed  cerkwią.  Marynka  też  tosamo 
krzyżem  leżała.  Ksiądz  Michał  pomodliwszy  się,  przeczytał  nad 
ich  głowami  ewanielią  świętą ,  i  kazał  im  powstać ,  ale  babę  moje 
tak  to  sprężyło,  tak  zdrewniała,  że  ją  z  dziecięciem  razem  do 
domu  zanieść  musieli ,  bo  dziecka  nie  chciała  już  puścić  od  siebie, 
i  nie  zaraz  ochłonęła  z  tego  żalu.  Obieto,  obie,  i  baba  moja  i 
Marynka  straszny  jakiś  lęk  już  całe  życie 'miały;  nie  rozłączały 
też  się  z  sobą  więcej  i  obie  pomarły  w  nim.  Najprzód  Marynka 
a  potem  Tanka.  Otóż  to  straszne  było  dziwo,  co  się  przez  całe 
życie  z  niemi  działo.  Póki  dzień,  to  jeszcze  pół  biedy;  lecz  jak 
już  bywało  słońce  w  nieszpór  poszło ,  to  trzęsło  coś  niemi  i  cho- 
dziło coś  po  nich  i  płakały,  i  jedna  tuliła  się  do  drugiej  i  jedna 
bez  drugiej  nocy  nocować  nie  mogła ,  a  dziwnie  coś  przepowiadały 
sobie;  tak,  że  je  człek  (zachowaj  Boże  od  złego!)  anito  zrozumieć, 
anito  pocieszyć  nie  mógł.  Znać  Tatarki  czarami  za  niemi  rzuciły, 
że  je  już  tak  aż  do  śmierci  trapiło.  Marynka  umarła  wprzódy, 
ale  moja  baba  żyła  jeszcze  długo  i  do  śmierci  nam  wszystkim,  a 
nawet  jeszcze  dzieciom  moim  przepowiadała:  „Dziatki  moje!  jeżeliby 
jeszcze  kiedy  Tatary  do  was  wpadli,  to  raczej  śmierć  sobie  zróbcie, 
nóż  w  sobie  utopcie ,  w  ogień ,  w  wodę  skoczcie ;  ale  nigdy  tej 
krwi  swojej,  pogańskiej  wierze  w  ręce  nie  oddajcie!" 


ą5ą  piska  pomniejsze 


POWRÓT. 

z   PODANIA. 


. . .  Dsleje  przodków,  o  to  krwawa  praca 
A  kto  pna.  iznę  dsiadów  marnotrawi , 
I  >  grobn  raisa  w  Bogn  ległe  kuici . 
Jak  ptak ,  co  kala  gniasdo ,  ric  oaławi , 
I  miaato  iycia  pocsyna  wiek  cscsości  I . . . 


Wkrótce  po  potrzebie  wiedeńskiój  przybył  król  Jan  z  całą 
rodziną  pod  Lwów,  do  Jaworowa,  gdzie  często  zwykł  był  prze- 
siadywać, bawiąc  na  Rnsi.  Po  drodze,  w  pochodzie  swoim,  za- 
jeżdżał król  na  zamki  panów  i  odwiedzał  dwory  szlacheckie ;  a  gdzie 
kościół  lub  klasztor  napotkał ,  słuchał  mszy  świętćj ,  mówiąc :  „Nie 
schodźcie  Panu,  dawcy  zwycięztw,  z  drogi!*  i  czynił  wota  a  ofiary 
na  podziękowanie  za  zwycięstwo  Matce  Boskiój ,  którą  za  osobliwą 
patronkę,  w  pacholęcym  jeszcze  wieka,  był  sobie  obrał,  i  do  którśj 
jako  sodalis  Marianus  osobne  odprawiał  nabożeństwo.  Z  każdą 
chwilą  zmniejszał  się  wojenny  orszak  króla  w  tej  podróży,  bo 
rycerstwo  spieszyło  do  zagród  rodzinnych,  i  jaki  taki  chciał  się 
przed  swoimi  pochwalić :  jako  żyw,  a  dobrze  kościołowi  i  ojczyźnie 
zasłożon  powraca.  Natomiast  przybywała  szlachta  okoliczna,  w  czasie 
potrzeby  w  domach  pozostała,  powiększając  codziennie  orszak  kró- 
lewski. Błogo,  jak  błogosławieństwo  ojcowskie,  rozlewała  się  wieść 
zwycięstwa  pO  kraju.  Cała  Polska  spieszyła  na  powitanie  zbawcy 
chrześcijaństwa;  głośny  byłto  pochód  i  rzewne  przyjęcie  Z  chlebem 
i  solą  witały  gromady  po  gościńcach  pana ,  z  kościclnemi  chorą- 
gwiami i  z  święconą  wodą  wychodzili  księża;  bito  też  po  kościołach 
w  dzwony,  a  z  wałów  po  zamkach  z  moździerzy  na  cześć  kró- 
lowi, którego  berłem  była  po  staremu  buława  hetmańska.  Tak 
przybył  król  do  Jaworowa,  gdzie  jeszcze  dnia  tego  samego  była 
gala  u  dworu.  Pod  wieczór,  po  obiedzie,  przyszła  gromada  z  Po- 
dezamcza  z  chlebem  i  weselem.    Wójt  jaworowski  miał  oracyę  do 
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króla  i  ofiarował  królowi  od  gromady  pług  i  sześć  siwych  wołów, 
które  na  dziedzińcu  stały.  Kończąc  oracyę  rzekł:  „Aźeście  się, 
miłościwy  panie !  pono  potracili  na  wojnie ,  otóż  bez  urazy  waszej 
daje  tu  wam  przezemnie  gromada  w  poczciwości  statek  kmiecy,  na 
zapomogę;  bo  za  statkiem  panie,  idzie  i  dostatek."  Król  przyjął 
chleb  i  woły,  a  królowa  kołacz  i  wieniec  z  laskowych  orzechów; 
a  potem  rozpoczęto  tany.  W  piórwszą  parę  poszła  królowa  z  wójtem, 
w  drugą  król  ze  starościną  wesela. 

—  A  czyjażeś  moja  rybko?  pytał  król  biorąc  ją  do  tańca. 

—  Kowalowa,  panie  nasz!  odpowiedziała. 

Poszli  tedy  w  taniec ,  a  za  nimi ,  pańskim  wzorem ,  pany  z  białą 
czeladzią ,  a  panie  z  kmieciami ,  po  skrzypkach  niedzielnych.  Gdy 
taniec  obszedł  do  koła,  krzyknął  król  na  swoje  już  kapelę:  „Nuż 
teraz  raźnego!"  i  wysunął  się  naprzód,  wybijając  z  mazowiecka, 
a  potem  stanął  przed  królową  i  kapelą,  i  zaśpiewał: 

A  zkądżeśto?  z  Jaworowa! 
A  czyjaśto?  kowalowa! 
Kowalowa  z  kuńca,  {sic!) 
A  chodźże  do  tańca!  {sic!) 
Kowalowa,  Bóg  daj,  zdrowa! 
Bógdaj  zdrowa,  kowalowa! 

a  po  tańcu,  darował  gromadzie  daniny,  a  wójtowi  i  kowalowi 
darował  sołtystwo. 
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TREFNIS. 

z  PODANIA. 


Słnłf  Ja  thiię ,  bom  bieden ! 
Błunem  mnie  robi) ,  bom  Jeden. 


Na  dworze  króla  Jana  był  człowiek,  którego  przed  objadem 
zwano  rycerzem ;  po  objedzie  błaznem.  Gdy  go  raz  zapytał  jeden 
z  nowoprzybyłych  panów  do  królewskiego  przedpokoju:  „Ktoś 
waszeć?"  —  „Krawiec  nadworny!"  powiada  mu.  „Jakto?  więc 
ty  robisz  szaty  królowi  Imci?"  —  nNie"  odpowiedział,  ja  umiem 
tylko  łatkę  przypiąć,  gdzie  dziurawo;  a  niekrólewskim  icłunościom 
umiem  i  kurtę  skroić." 

—  Coto ,  ty  drwisz  widzę  ?  rzekł  pan  rozgniewany.  „Bez  urazy 
miłościwy  panie !"  powiada  błazen ,  „ale  muszę  go  zapoznać  z  oby- 
czajem tutejszym.  Na  tym  dworze ,  dwóch  jest  tylko  ludzi ,  którym 
wszystko  wolno :  król  i  błazen ;  ale  tylko  królowi  wolno  się  gniewać, 
a  tylko  l>łaznowi  wolno  się  zl)łaźnić;  a  że  nikt  z  sobą  prawa  nie 
przynosi,  ale  do  prawa  przychodzi,  więc  tutaj  nie  służą  nikomu 
prawa  królewskie;  co  do  mnie  wszakże,  zawsze  jestem  gotów  od- 
stąpić praw  moich. 

—  I  mnie  nie  było  się  domyślić,  że  to  błazen?  rzekł  przybyły 
do  swojego  towarzysza,  miarkując  swój  gniew. 

—  Zapewne  że  to  grzech  wielki ,  rzekł  błazen ,  jam  był  do- 
myślni ej  szym. 

Król  Imość  lubił  jego  żarty  i  nazywał  go  kochanym  Winnisiem. 
Kiedy  go  dzień  jaki  nie  widział,  to  wyraźnie  tęsknił  za  nim.  Winnicki 
też  nie  odstępował  nigdy  króla  jegomości.  Jeszcze  z  hetmanem 
był  na  potrzebie  chocimskiój  i  we  wszystkich  następnych  nie  od- 
stępował na  krok  od  boku  pana.  Królowa  wszakże  miała  niechęć 
do  Winnickiego,  bo  jćj  często  Francuzów  kąsał.  Pomimo  to,  jak 
na  przekorę   chwalił   się  Winnicki   przed  całym   światem,    iż  się 
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zaszczyca  osobliwszemi  względami  królowśj  jejmości,  tak  dalece, 
że  rzecz  ta  królewskich  nawet  doszła  nszu.  Gdy  go  się  król  jmość 
raz  pytał:  czemu  tak  kłamie?  „Ja  nie  kłamie"  powiada:  „miłościwy 
panie !  Lecz  gdzie  pann  radzi,  tam  też  i  czeladzi.  Królowa  jejmość 
musi  mnie  także  mieć  w  łasce  swej ,  kiedy  na  Francuzów  tyle  jest 
łaskawą;  bo  ja  wypijam  co  dzień  to  piwo,  które  oni  ważą.  Odpraw 
mnie,  miłościwy  panie,  a  zaraz  jutro  podziękują  wszystkie  Fran- 
cuziki  za  służbę,  albo  rokosz  będzie  w  kraju.  Jeżeli  nieprawdę 
mówię,  bogdajżem  z  fałszem  nosił  żupan  całe  życie." 

—  Nie  odprawię  cię  Winnisiu !  nie  odprawię !  rzekł  król  „ale 
staraj  się  tylko  zasługiwać  królowej  jejmości." 

Winnicki  przyrzekł  tak  miarkować  swe  sprawy,  iżby  sobie 
zasłużył  na  względy  królowej  i  to  w  krótkim  czasie. 

Wszystkich  przytomnych  zadziwiała  ta  obietnica,  Winnicki 
bowiem  zwykł  był  danego  dotrzymywać  słowa,  a  tutaj  potrzeba 
bjło  przestać  płatać  Francuzom  psikusy,  których  pełno  na  dworze 
było,  a  temsamem  wypaść  z  łaski  dworu  całego,  samego  króla, 
który  z  niechęcią  patrzał  na  Francuzów  i  fawory,  jakich  doznawali 
podówczas  na  dworze  królewskim.  Wszyscy  tedy  byli  w  największem 
oczekiwaniu,  jak  się  Winnicki  tą  rażą  wyrąbie?  Wyrąbał  się  jak 
trefniś :  konceptem.  Zamknął  się  w  oficynach  i  nie  pokazywał  się 
na  dworze,  a  działoto  się  w  zamku  złoczowskim. 

—  Gdzie  Winnicki?  pytał  król  jegomość  codziennie. 

—  Słaby,  odpowiadano.  Pan  słał  do  niego  x.  kapelana  i  lekarza 
swojego ,  ale  Winnicki  niechciał  nikogo  przypuścić  do  siebie.  Tak 
minął  tydzień  i  drugi :  niebyło  komu  bawić  pana  przy  stole ;  jak 
nato  nastała  słota ,  cały  dwór  zesmutniał ,  król  pocz^  cierpieć  na 
niestrawność,  był  codziennie  gorszćj  fantazyi  i  odmówił  królowej 
proźb  kilka.  Dwa  starostwa,  które  właśnie  do  rozdania  były,  roz- 
szafował  król  nie  według  jej  myśli.  Dąsała  się  tedy  pani;  król  stawał 
się  codziennie  nudniejszym  i  nie  pojmował  sam  nawet  przyczyny, 
która  mu  tyle  humoru  skwasiła.  Winnicki  tymczasem  jak  siedzi 
tak  siedzi. 

Zniecierpliwiona  w  końcu  królowa,  kazała  przywołać  jednego 
z  faworytów  swoich ,  i  rzekła  mu  w  gniewie :  „Je  sais  que  ce  fon 
Winnicki  rCest  pas  malade!  conte  qui  conte!  faites  le  venir 
au  Roit''' 
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Francuz,  który  znał  królowę,  pomiarkował,  że  to  nie  przelewki! 
i  jeżeli  mu  szczęście  nie  dopisze,  to  się  potrzeba  będzie  może 
rozstać  z  dworem.  Udał  się  tedy  do  błazna.  Długo  prosił  i  pukał 
pod  drzwiami ,  w  końcu  po  godzinie  proźby  i  groźby,  otworzył 
mu  drzwi  pachołek  i  poprowadził  go  do  drugiśj  komnaty,  gdzie 
na  środku,  na  niskićm  siedzeniu,  do  koła  osłoniony  siedział  Winnicki. 

Winnicki  mówił  ezpedite  kilkoma  językami ,  tómwięcćj  bali  go 
się  Francuzi,  że  częstokroć  ich  własną  ich  bronią  pobijał,  drwiąc 
z  nich  po  francusku ;  a  jak  dziś  tak  i  wówczas  nie  obawiał  się 
Francuz  niczego  więcćj ,  jak  stać  się  śmiesznym  po  francusku. 

—  Cóż  ci  takiego  kochany  przyjacielu?   zapytał  go  Francuz. 

—  Cicho  I  cicho  I  dla  Boga  zasyczał  Winnicki ,  ilekroć  Francuz 
się  odezwał,  cyt!  wołał  znowu  Winnicki,  i  nie  wiele  brakowało, 
że  się  Francuz  nie  porwał  do  szpady. 

Widząc,  że  go  już  do  ostatniej  przywiódł  niecierpliwości,  po- 
wiada w  końcu  Winnicki :  ..Powiedz  mi  jegomość,  czy  dobry  z  niego 
natnralista?'^ 

—  Co  za  pytanie!  rzekł  Francuz  rozgniewany,  „wszak  jestem 
Francuzem  i  byłem  na  akademii  w  Paryżu!"  —  „Powiedz  mi  je- 
gomość" pytał  dalćj  Winnicki,  „zkąd  się  kurczęta  na  świecie  biorą." 

—  Zamyślasz  widzę  drwić  sobie  rzekł  Francuz  :  mais,  eh  hien  I 
c'est  rołre  mcłierl**  dodał  miarkując  swój  gniew;  „kurczęta  tedy 
jak  wszystko  na  świecie  rodzą  się." 

—  Więc  zdaniem  akademii  paryzkićj,  powiadasz  jegomość,  że 
się  kurczęta  rodzą  ?  a  u  nas  w  Polsce ,  inaczćj  chcą  mieć  tę  rzecz 
baby,  i  powiadają,  że  potrzeba  kury  nasadzać  na  jaja,  i  że  dopiero 
z  jaj  kurczęta  wyłażą. 

—  I  do  czego  ma  nas  doprowadzić  ten  uczony  traktat?  zapytał 
Francuz  złośliwie. 

—  Do  kurcząt!  rzekł  Winnicki,  „które  królowa  jejmość  a  pani 
nasza  najmiłościwsza  tyle  lubi ,  jakto  zapewne  wiadomo  będzie 
przydwornyra  królowćj  Iraci,  bo  zawsze  mnie  mówiono,  że  z  pa- 
ryskiej akadaraii  bieglejsi  jeszcze  dworacy  niż  naturaliśii  wychodzą. 
Czy  wiesz  monsieur^  o  tćm  że  teraz  zima?" 

Francuz  jadł  się  od  złości ,  rzucił  się  w  szerokie  krzesło  i 
milczał,  a  gdy  się  ta  chwila  milczenia  przewlekała,  zmrużył  Winnicki 
oczy  i  udał  że  cłirapie. 


DZIAS      DBUGI.  459 

—  Panie  Winnicki!  zawołał  Francnz  w  końcu  złośliwie:  „nie 
dręcz  mnie,  tu  o  los  mój  chodzi.  Król  nudzi  się  bez  ciebie  a 
królowa  jmść  powiedziała  mnie,  żebym  jej  się  na  oczy  nie  pokazał, 
jeżeli  waćpana  nie  sprowadzę  do  króla." 

—  I  przyrzekłeś?  zapytał  Winnicki. 

—  Niebyłem  pytany,  ale  rozkaz  rozkazem !  rzekł  Francuz. 

—  Zły  z  waszmości  dworak  mój  panie;  mówił  Winnicki,  „a 
potrzeba  ci  znać  o  t^m,  że  ze  mnie  dobry  myśliwy!  idziesz  mi 
na  połeć,  znam  słabą,  stronę,  któż  ci  zaręczy,  że  cię  w  miękusz 
nie  ugodzę." 

—  Jakto!  zapytał  Francuz. 

—  Miesiąc  jeszcze  posiedzę  tutaj  zamknięty,  powiada  Winnicki, 
a  jednego  Francuza  nie  stanie  na  królewskim  dworze;  sama  pani 
da  wam  odprawę!  Ale  nie  obawiaj  się  tego,  ja  nie  jestem  tyle 
złośliwym.  Zacny  kawalerze,  podaj  mi  rękę  do  zgody!  cieszy 
mnie  to  tylko,  żeście  przecie  w  końcu  poznali ,  iż  dwór,  na  którym 
Francuzi  goszczą  i  bez  błazna  obejść  się  nie  może.  A  teraz  mów, 
czego  żądasz  po  mnie? 

—  Na  Boga  suplikował  Francuz,  „na  Boga  zaklinam  wpana, 
pokaż  się  u  dworu,  i  rozwesel  nam  pana." 

—  To  być  nie  może ,  rzekł  twardo  Winnicki ,  i  licząc  z  cicha 
po  palcach ,  powiada :  za  siedem  lub  osiem  dni  dopiero  uczynię 
według  woli  waszej. 

—  Zgubisz  ranie!  —  wołał  Francuz. 

—  Mój  panie!  —  rzekł  Winnicki  —  my  mamy  przysłowie: 
„że  wojna  będzie  bez  jednego  żołnierza."  Wpan  dowiodłeś  sam 
tego,  nie  idąc  z  nami  na  potrzebę  chocimską,  a  jużciż  więcćj 
znaczy  rycerz,  niż  błazen;  a  kiedy  się  wojna  bez  jednego  rycerza 
odbyła,  to  też  i  dwór  bez  jednego  błazna  nie  przepadnie! 

—  O  kim  mówisz?  zawołał  Francuz,  biorąc  się  do  szpady. 

—  Powoli!  powoli!  jużciż  o  sobie  mówię  —  rzekł  Winnicki  — 
złóż  gniew  i  szpadę,  bo  i  cóżby  zresztą  świat  na  to  powiedział,  że  na 
gołe  łby  poszedł  z  błaznem  rycerz  nawaryjski?  złóż  gniew  i  szpadę, 
a  pomówmy  szczerze:  czy  wiesz  o  tem  monsieur,  że  królowa 
jejmość  kurczęta  lubi? 

—  Wiem. 
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—  Czy  wiesz  o  tem,  że  królowa  jejmość  błazna  nie  lubi? 

—  Wiem  i  cóż  ztąd? 

—  Czy  wiesz  o  tem,  że  teraz  zima? 

—  No,  wiem! 

—  Czy  wiesz  o  tem,  że  nawet  królowa  Imsć  wśród  zimy  kur- 
cząt mieć  nie  może? 

—  Wiem,  ale  dalśj  cóż  ztąd? 

—  Ztąd  wypływa  —  rzekł  Winnicki  —  iż  przez  to,  co  kró- 
lowa Imść  lubi,  chce  się  wkraść  do  jćj  łaski  ten,  którego  nie  lubi: 
przez  kurczęta  błazen! 

—  Nie  rozumiem!  rzekł  Francuz  i  rzucił  się  znowu  na  krzesło. 

—  A  przecież  za  dowcipnych  was  mają!  Słuchaj  tedy:  żadna 
kara  w  całćj  Polsce  nic  chce  na  jajach  siedzieć,  a  więc  błazen  musi ! 

Tutaj  rozkrył  kołdrę  i  pokazał  ma  gniazdo  pełne  jaj  kurzych, 
na  którem  siedział  okr}ty.  „Patrz  tu  zacny  kawalerze  —  mówił 
dalćj  —  ile  sobie  cenię  względy  najmiłościwszćj  pani  nasz^,  kiedy 
tutaj  tak  już  od  dwóch  niedziel  siedzę.  Mais  figurce  -  vous ! 
Przynoszą  kurczęta  na  stół  pański,  królowa  Imść  zdziwiona  pyta, 
zkąd  kurczęta  w  tym  czasie.  Wszyscy  zgadują,  aż  tu  pokazuje 
się  w  końcu,  żo  Winnicki  wywiódł  kurczęta!  co  za  tryumf!  co  za 
zaszczyt,  zrobić,  czego  nikt  dotąd  nie  potrafił! 

—  To  są  żarty  panie  Winnicki  —  rzekł  Francuz  niedowierzając. 

—  Jak  Bóg  żywy  nie  żarty!  —  wołał  Winnicki  i  klął  na  to 
duszę  i  ciało  —  wyczytałem  tę  tajemnicę  w  uczonym  statucie 
i  najmnićj  dni  siedem  jeszcze  siedzićć  maszę,  bo  kurczęta  wyłażą 
z  jaj  dopićro  21.  dnia. 

—  Więc  choć  na  godzinę  pokaż  się  królowi,  dam  ci  kiesę 
złota  i  protekcyę  moją  przyrzekam  u  królowój  jejmości. 

—  Za  złoto  dziękuję  —  rzekł  Winnicki,  bo  filozofom  i  błaznom 
złoto  niepotrzebne,  lecz  jeżeli  szczerze  protekcyę  swoją  u  królowćj 
jejmości  przyrzekasz  zacny  kawalerze,  to ... . 

—  To  co?  zapytał  nagle  Francuz. 

—  Tobym  się  zdecydował  pójść  do  króla,  ale  tylko  pod  jednym 
warunkiem . . . 

—  Pod  jakim? 
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—  Jeżeli  tutaj  monsieur  zajmiesz  miejsce  moje  i  pod  słowem 
honoru  będziesz  siedział  poty,  dopokąd  ja  nie  powrócę ,  inaczój 
zaziębłyby  jaja  i  cała  moja  mozoła  byłaby  na'  nic.  Tylko  ostrzegam, 
jak  będziesz  siadał  na  jaja,  więc  zlekka  wspieraj  się  na  rękach, 
tylko  zlekka! 

Pasując  się  z  sobą  chodził  Francuz  długo  po  pokoju,  tu  śmie- 
szność, którśj  się  więcej  bał  niż  kuli;  tam  niełaska  królowśj, 
gorsza  od  śmierci,  „Ha!  daję  ci  słowo  honoru!  —  rzekł  w  końcu  — 
tylko  śpiesz,  bo  dzwonią  do  stołu!  Dał  tedy  rękę,  złożył  szpadę 
i  tupet,  rozebrał  się,  siadł  na  jajach  i  okrył  się  kołdrą. 

Osadziwszy  Francuza  na  jajach,  szepnął  coś  Winnicki  pachoł- 
kowi do  ucha.  Przebrał  się  i  uderzając  błazeńską  buławą  na 
odchodzić  Francuza  po  grzbiecie,  rzekł  doń  z  powagą  uroczyście: 
„Jak  wtóry  Karol  wielki  pasujęć  na  rycerza  i  dajęć  za  herb 
kurze  jaja!" 

—  A  bałamucie  niegodziwy!  gdzieżeś  się  zadział?  zawołał  król 
Imć  ujrzawszy  "Winnickiego ,  a  była  to  prawie  pora ,  kiedy  król 
jegomość  siadał  do  stołu. 

Jak  mógł  wyłgał  się  Winnicki  i  bawił  króla  jak  nigdy.  Król 
kazał  sobie  nalać  wina,  śmiał  się,  jadł  dobrze  i  był  dobrej  myśli, 
a  Winnicki  nadskakiwał  Francuzom  i  pochlebiał  królowśj  jejmości. 

—  Ce  fou  est  hien  aimable,  ąuand  on  le  voit  rarement !  — 
rzekła  królowa  łaskawie. 

—  Le  dessert  ftnit  le  repas!  powiedział  Winnicki  w  pół  głośno. 
Po   stole   pytał  go  król:    „Przyznaj    się   teraz   gdzieś   siedział 

tyle  czasy?  bo  żeś  nie  podupadł  na  zdrowiu,  to  juźciż  widzę,  kiedy 
tak  broisz. 

—  Siedziałem  w  oficynach  —  rzekł  Winnicki  —  gdzie  z  łaski 
miłościwego  pana  tak  poczciwe  mam  posiedzenie. 

—  To  nie  sekret,  żeś  w  oficynach  siedział,  ale  cóźeś  tam  jeden 
robił?  przychodzi  mi  się  domyślać,  żeś  rekolekcyi  nie  odprawiał, 
kiedy  nawet  nasz  ksiądz  kapelan  nie  miał  przystępu. 

—  Com  robił?  —  rzekł  Wiimicki  —  o  tego  opowiedzieć  nie 
podobna,  a  nawet  na  nic  się  nie  przyda,  bo  nikt  mnie  nie  uwierzy; 
ale  niestworzone  i  po  wszystkie  czasy  nie  widziane  rzeczy  mam 
w  moim  pokoju. 
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—  CÓŻ  takiego?  pytali  v?szyscy  ciekawie. 

—  Nikt  nieda  wiary,  kto  na  własne  oczy  nie  zobaczy  —  po- 
wiadał Winnicki. 

—  Dajcie  mi  czapkę  —  rzekł  król  —  wszakże  dzisiaj  Winnicki 
wety  nam  obiecał. 

—  I  owszem  —  rzekł  Winnicki  —  osobliwości,  o  jakich  w  tych 
królestwach  nigdy  nie  słyszano. 

Królowa,  która  dnia  tego  chciała  już  we  wszystkićm  dogodzić 
królowi,  kazała  przywołać  fraucymer  i  cały  dwór  francuzki ;  król 
kazał  prosić  panów  polskich,  którzy  pod  tę  porę  na  dworze  bawili 
i  wszyscy  razera  zebrawszy  się,  szli  dażym  dziedzińcem,  ku  oficynie 
na  górkę.  Największą  cichość  zalecał  Winnicki.  Na  znak  jego 
otworzył  pachołek  w  cichości  największej  drzwi;  weszli  wszyscy 
do  pićrwszćj  komnaty,  kędy  wchód  do  drugićj  ujrzeli  oponą  za- 
wieszony; na  tój  oponie  była  kartka,  a  na  nićj  wielkiemi  literami 
napis : 

„Osobliwości  niewidziane." 

—  Co  za  osobliwości?   zapytał  król  Imć  trochę  niecierpliwie. 

—  Król  gościem  u  błazna! 

rzekł  Winnicki,  a  zdzierając  oponę  dodiU : 

—  I  Francuz  na  jajach! 

Z  wygoloną  jak  kolano  głową,  bez  peruki  siedział  Francuz 
strętwiały  od  trwogi  i  wstydu  na  jajach;  porwał  się  nagle  i  chciał 
w  kołdrze  uciekać,  ale  uciekać  nie  było  kędy,  w  oknie  kraty, 
a  we  drzwiach  królestwo.  Tutaj  dopićro  parsknęli  wszyscy  od 
śmiechu,  bo  Francuz  powstawszy  odkrył  gniazdeczko  z  jajami. 

—  Ce  mechant  fou\  —  zawołała  królowa  udając  gniew,  a  nie 
mogąc  się  wstrzymać  od  śmiechu,  uciekła  a  za  nią  fraucymer. 
Ale  król  Imć  z  panami  polskiemi  nie  mogli  się  nacieszyć  a  nara- 
dować  tak  dziwnym  konceptem. 

Do  komina  uciekł  Francuz. 

—  A  gdzie  słowo  honoru?  wołał  na  niego  Winnicki. 

—  Wyłaź  panie  kawalerze  z  kominka,  bo  zaziębisz  jaja. 
Król  Imć  śmiał  się  serdecznie,  panowie  toż  samo,  ale  Francuzów 

jak  wymiótł.     Winnicki  opowiedział  królowi   cały  proceder  rzeczy 
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i  rzekł  kończąc:  a  że  się  udało  w  pole  wywieść  Tatara,  o  tem 
wie  nie  jeden ,  ale  że  można  też  Francuza  na  jajach  osadzić ,  to 
widzieliście  państwo  dzisiaj  po  raz  pierwszy  na  swe  własne  oczy. 

Cały  dzień  jeszcze  śmiano  się  z  Francuza  na  jajach.  Panowie 
rozpisali  listy  po  całćj  Polsce  o  pociesznśj  sprawie,  a  nocą  jeszcze 
opuścił  dwór  królewski  ów  Francuz  skonfundowany  i  wielu  innych. 
Królowa  Imć  chciała  się  niby  gniewać,  ale  nie  wypadało.  Król 
darował  bogaty  sygnet  Winnickiemu. 

Panowie  obdarzyli  go  także  sowicie  za  pocieszną  krotochwilę, 
którą  im  wyprawił. 
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•)  Z  tym  tomem  kończy  się  zapowiedziane  prospektem  dzie- 
sięcio  tomowe  wj'danie  dzieł  ś.  p.  Wintentego  Pola  na  300  arkuszach 
druku.  Nieobjęta  niem  jeszcze  mniejsze  prace  prozą,  rozrzucone  po 
czasopismach,  znajdzie  czjrtelnik  razem  zebrane  w  tomie  ,Korespondencyi 
i  Objaśnień",  który  rodzina  autora  przygotowuje  do  druku. 
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ułożone  w  porządku*),  w  jakim  autor  chciał  je  ogłosić  dru- 
kiem w  jednem  wydaniu  zupełnem. 
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Dzieła  W.  Pol».    Tom  X. 
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